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Lot Ćmy

 (Hornet Flight)

 Przełożył Grzegorz Kołodziejczyk

Niektóre wydarzenia opisane w tej książce są prawdziwe. 




Prolog

Korytarzem szpitala szedł mężczyzna z drewnianą nogą. 

Był niski, pełen wigoru i atletycznie zbudowany; miał na sobie gładki, ciemnoszary garnitur i buty

z  okuciami  na  czubkach.  Szedł  raźno,  ale  lekka  nieregularność  kroku  –  stuk-puk,  stuk-puk  –

wskazywała, że jest kulawy. Twarz zastygła mu w posępnym wyrazie, jak gdyby tłumił w sobie silną

emocję. 

Doszedł do końca korytarza i stanął przed biurkiem pielęgniarki. 

– Porucznik Hoare? – spytał. 

Siostra  podniosła  głowę  znad  spisu  pacjentów.  Była  to  ładna,  czarnowłosa  dziewczyna;  mówiła

z miękkim akcentem hrabstwa Cork. 

– Pan zapewne jest krewnym? – zapytała z miłym uśmiechem. 

Jej urok nie zrobił na mężczyźnie żadnego wrażenia. 

– Bratem – odparł. – Które łóżko? 

– Ostatnie po lewej stronie. 

Obrócił  się  na  pięcie  i  ruszył  do  końca  oddziału.  Na  krześle  koło  łóżka,  tyłem  do  sali,  siedział

mężczyzna w brązowym szlafroku. Palił papierosa i wyglądał przez okno. 

Przybysz zawahał się. 

– Bart? 

Pacjent  siedzący  na  krześle  wstał  i  się  odwrócił.  Na  głowie  miał  bandaż,  lewa  ręka  wisiała  na

temblaku,  lecz  mimo  to  się  uśmiechał.  Wyglądał  prawie  tak  samo  jak  przybysz,  ale  był  młodszy

i wyższy. 

– Cześć. 

Digby objął brata i mocno uścisnął. 

– Myślałem, że nie żyjesz – powiedział. 

A potem się rozpłakał. 

– Leciałem whitleyem – zaczął Bart. Armstrong Whitworth Whitley był niezgrabnym bombowcem

z  długim  ogonem,  latającym  w  dziwacznej  pozycji  z  opuszczonym  dziobem.  Wiosną  1941  roku

Dowództwo  Sił  Bombowych  miało  ich  sto  na  mniej  więcej  siedemset  maszyn.  –  Ostrzelał  nas

messerschmitt,  dostaliśmy  kilkanaście  razy.  Musiało  mu  się  kończyć  paliwo,  bo  odleciał  i  nas  nie

wykończył.  Pomyślałem,  że  to  mój  szczęśliwy  dzień.  A  potem  zaczęliśmy  tracić  wysokość. 

Messerschmitt musiał nam uszkodzić oba silniki. Wyrzuciliśmy wszystko, co nie było przykręcone, by

zmniejszyć  masę,  ale  na  próżno,  i  uświadomiłem  sobie,  że  będziemy  musieli  wodować  na  Morzu

Północnym. 

Digby usiadł na brzegu szpitalnego łóżka; jego oczy zdążyły już wyschnąć. Patrzył na twarz brata, 

który przywoływał w myślach obraz tafli wody rozciągającej się trzysta metrów niżej. 

–  Kazałem  załodze  wyrzucić  tylną  klapę,  a  potem  zaprzeć  się  o  ścianę  kadłuba.  –  Digby

przypomniał  sobie,  że  załoga  składała  się  z  pięciu  osób.  –  Kiedy  osiągnęliśmy  wysokość  zero, 

pociągnąłem  drążek  i  otworzyłem  przepustnice,  ale  samolot  nie  chciał  wyrównać  i  rąbnęliśmy

w wodę ze strasznym impetem. Straciłem przytomność. 

Byli  przyrodnimi  braćmi,  dzieliło  ich  osiem  lat.  Matka  Digby’ego  zmarła,  kiedy  był

trzynastolatkiem,  i  ojciec  ożenił  się  z  wdową,  która  też  miała  syna.  Od  samego  początku  Digby

opiekował  się  braciszkiem,  bronił  go  przed  łobuzami  i  pomagał  odrabiać  lekcje.  Obaj  uwielbiali

samoloty  i  marzyli,  żeby  zostać  pilotami.  Digby  stracił  prawą  nogę  w  wypadku  motocyklowym, 

poszedł na studia inżynieryjne i zajął się projektowaniem samolotów. A Bart spełnił swoje marzenie. 

– Kiedy się ocknąłem, poczułem dym. Samolot unosił się na wodzie, a prawa burta płonęła. Było

ciemno  jak  w  grobie,  ale  widziałem  w  świetle  płomieni.  Przeczołgałem  się  wzdłuż  kadłuba

i znalazłem pakunek z pontonem. Wyrzuciłem go przez luk i skoczyłem. Jezu, ale ta woda była zimna. 

Bart mówił cicho i spokojnie, ale zaciągał się głęboko i wypuszczał dym przez zaciśnięte usta. 

– Miałem na sobie kamizelkę ratunkową i wyskoczyłem na powierzchnię jak korek. Fala była dość

mocna,  więc  latałem  w  górę  i  w  dół  jak  majtki  dziwki,  ale  nie  mogłem  się  dostać  do  pontonu.  Na

szczęście paczka była tuż przed moim nosem. Pociągnąłem za sznurek i ponton się napompował. Nie

miałem jednak siły, żeby wciągnąć się do środka. Nie mogłem tego zrozumieć – nie wiedziałem, że

mam zwichnięte ramię, złamany nadgarstek i trzy pęknięte żebra, więc tylko unosiłem się na wodzie, 

marznąc na kość. 

Digby przypomniał sobie, że kiedyś uważał Barta za szczęściarza. 

– W końcu pokazali się Jones i Croft. Trzymali się ogona samolotu, aż poszedł na dno. Żaden nie

umiał pływać, ale uratowały ich kamizelki. Wleźli jakoś do pontonu i mnie wciągnęli. – Bart zapalił

następnego papierosa. – Pickeringa nigdzie nie widziałem. Nie wiem, co się z nim stało, ale myślę, 

że leży na dnie morza. 

Zamilkł. Digby uświadomił sobie, że brat nie powiedział nic o ostatnim członku załogi. 

– A co z piątym? – spytał po chwili. 

–  John  Rowley,  celowniczy,  żył.  Słyszeliśmy,  jak  nas  woła.  Ja  byłem  trochę  otępiały,  ale  Jones

i Croft próbowali wiosłować w stronę głosu. – Potrząsnął bezradnie głową. – Nie wyobrażasz sobie, 

jakie to było trudne. Fala miała metr albo i więcej, płomienie dogasały, więc niewiele widzieliśmy, 

wiatr  wył  jak  upiór.  Jones  krzyczał,  a  głos  ma  mocny.  Rowley  odpowiadał,  ponton  wspinał  się

z  jednej  strony  fali,  a  potem  spadał  na  drugą,  obracając  się  jednocześnie,  a  kiedy  Jones  ponownie

zawołał,  odpowiedź  dochodziła  jakby  z  całkiem  innego  kierunku.  Nie  wiem,  jak  długo  to  trwało. 

Rowley krzyczał dalej, ale coraz słabszym głosem z powodu zimna. – Twarz Barta stężała. – Zaczął

nawoływać żałośnie Boga, matkę i tak dalej. W końcu zamilkł. 

Digby  zauważył,  że  wstrzymuje  oddech,  jak  gdyby  odgłos  wciągania  i  wypuszczania  powietrza

mógł zakłócić to straszne wspomnienie. 

– Tuż po świcie znalazł nas niszczyciel tropiący okręty podwodne. Zrzucili łódź i wciągnęli nas na

pokład. – Bart spojrzał przez okno, nie widząc zielonego krajobrazu hrabstwa Hertford, lecz całkiem

inną scenerię, w zupełnie innym miejscu. – Cholerni z nas szczęściarze. 

Siedzieli chwilę w milczeniu, wreszcie Bart spytał:

– Czy nalot zakończył się sukcesem? Nikt mi nie chce powiedzieć, ilu wróciło. 

– Bo i lepiej nie mówić – odparł Digby. 

– A moja eskadra? 

–  Sierżant  Jenkins  i  jego  załoga  wrócili  bezpiecznie.  –  Digby  wyciągnął  z  kieszeni  skrawek

papieru. – Podobnie jak pilot Arasaratnam. Skąd on jest? 

– Z Cejlonu. 

– Samolot sierżanta Rileya dostał, ale doleciał do bazy. 

– Irlandczycy to szczęściarze – zauważył Bart. – A co z resztą? 

Digby tylko potrząsnął głową. 

– W tym locie wzięło udział sześć maszyn z mojej eskadry! – zaprotestował Bart. 

– Wiem. Jeszcze dwie zostały zestrzelone, tak jak wy. Wygląda na to, że nikt nie przeżył. 

– Creighton-Smith nie żyje. I Billy Shaw. I... o Boże. – Odwrócił głowę. 

– Przykro mi. 

Rozpacz Barta zmieniła się w gniew. 

– To nie wystarczy – powiedział. – Wysyłają nas na śmierć. 

– Wiem. 

– Na miłość boską, Digby, ty też jesteś w tym cholernym rządzie. 

–  Tak,  pracuję  dla  premiera.  –  Churchill  lubił  ściągać  do  rządu  pracowników  prywatnych  firm; 

Digby,  przed  wojną  uznany  projektant  lotniczy,  został  przez  niego  zaprzęgnięty  do  wyszukiwania

słabych punktów sił lotniczych i łatania dziur. 

–  Więc  to  jest  między  innymi  twoja  wina.  Nie  powinieneś  tracić  czasu  na  odwiedzanie  chorych. 

Wynoś się stąd i zrób coś. 

–  Właśnie  robię  –  odparł  z  niezachwianym  spokojem  Digby.  –  Dostałem  zadanie  sprawdzenia, 

dlaczego dzieje się tak, jak się dzieje. W tym nalocie straciliśmy pięćdziesiąt procent maszyn. 

–  Podejrzewam  cholerną  zdradę  na  samych  szczytach  władzy. A  może  jakiś  marszałek  lotnictwa

koniecznie  musiał  się  pochwalić  w  swoim  ulubionym  klubie,  że  jutro  jest  nalot,  a  barman  faszysta

siedział za beczką piwa i wszystko zapisywał. 

– To jedna z możliwości. 

Bart westchnął. 

–  Przepraszam,  Diggers  –  rzekł,  posługując  się  dziecięcym  przydomkiem  brata.  –  To  nie  twoja

wina, po prostu mi odbija. 

– Masz jakąś teorię, dlaczego tak wiele maszyn zostaje zestrzelonych? Wziąłeś udział w kilkunastu

misjach bojowych. Co ci podpowiada intuicja? 

Bart zamyślił się. 

–  Nie  żartowałem,  mówiąc  o  szpiegach.  Kiedy  dolatujemy  do  Niemiec,  oni  już  na  nas  czekają. 

Wiedzą, że się zbliżamy. 

– Jak to? 

–  Ich  myśliwce  są  w  powietrzu.  Wiesz,  jak  trudno  jest  siłom  obronnym  zgrać  to  w  czasie  z  taką

dokładnością.  Eskadrę  myśliwców  trzeba  poderwać  w  odpowiednim  momencie  i  naprowadzić

z  lotniska  w  rejon,  gdzie  się  nas  spodziewają;  myśliwce  muszą  wejść  na  wyższy  pułap  niż  my, 

a  potem  znaleźć  nas  jeszcze  w  świetle  księżyca.  Wszystko  to  zajmuje  tyle  czasu,  że  powinniśmy

zdążyć zrzucić ładunek i prysnąć, zanim nas dopadną. Tymczasem dzieje się inaczej. 

Digby  skinął  głową.  Spostrzeżenia  Barta  pokrywały  się  z  doświadczeniami  innych  pilotów, 

których Digby pytał wcześniej. Właśnie miał to powiedzieć, kiedy Bart podniósł głowę i uśmiechnął

się,  spoglądając  ponad  ramieniem  brata.  Digby  odwrócił  się  i  zobaczył  Murzyna  w  mundurze

dowódcy  eskadry.  Podobnie  jak  Bart,  był  młody  jak  na  swój  stopień  i  Digby  odgadł,  że  dostał

automatyczny  awans  za  wykonane  loty  –  porucznika  po  dwunastu  misjach,  dowódcy  eskadry  po

piętnastu. 

– Cześć, Charles – powiedział Bart. 

–  Wszyscy  się  o  ciebie  martwimy,  Bartlett.  Jak  się  miewasz?  –  Na  karaibski  akcent  przybysza

nakładało się zaciąganie charakterystyczne dla Oksfordu i Cambridge. 

– Mówią, że może przeżyję. 

Charles dotknął końcem palca dłoni Barta w miejscu, w którym wynurzała się z temblaka. Dziwnie

czuły gest, pomyślał Digby. 

– Miło mi to słyszeć – rzekł Charles. 

–  Poznaj  mojego  brata.  Digby,  to  jest  Charles  Ford.  Studiowaliśmy  razem  w  Trinity,  a  potem

odeszliśmy, żeby wstąpić do lotnictwa. 

– Tylko w ten sposób dało się uniknąć egzaminów – dodał Charles, podając rękę Digby’emu. 

– Jak cię traktują Afrykanie? – spytał Bart. 

Charles się uśmiechnął. 

– Na naszym lotnisku jest eskadra Rodezyjczyków – wyjaśnił. – Pierwszorzędni lotnicy, ale trudno

im  obcować  z  oficerem  o  moim  kolorze  skóry.  Nazywamy  ich Afrykańczykami,  co  chyba  ich  nieco

irytuje. Nie mogę zrozumieć dlaczego. 

– Oczywiście, nie załamujesz się tym – powiedział Digby. 

– Ufam, że cierpliwością i wyrozumiałością uda nam się w końcu ucywilizować tych ludzi, mimo

że  teraz  wydają  się  tacy  prymitywni.  –  Charles  odwrócił  głowę;  za  żartobliwą  uwagą  Digby

dostrzegł cień gniewu. 

–  Właśnie  pytałem  Barta,  czemu  jego  zdaniem  tracimy  tak  dużo  bombowców.  A  co  ty  o  tym

sądzisz? 

– Nie brałem udziału w tym  locie  –  odparł  Charles.  –  Wygląda  na  to,  że  miałem  szczęście.  Inne

przeprowadzone ostatnio misje też nie kończyły się dobrze. Mam wrażenie, że Luftwaffe śledzi nas

przez  chmury.  Czy  mogą  mieć  na  pokładach  aparaturę,  która  pozwala  im  nas  zlokalizować  nawet

wtedy, gdy jesteśmy niewidoczni? 

Digby potrząsnął głową. 

– Badamy skrupulatnie każdą rozbitą maszynę i nie znaleźliśmy niczego takiego. Pracujemy ciężko

nad takim urządzeniem i jestem pewien, że wróg również, ale daleko nam jeszcze do sukcesu. Prawie

na pewno można powiedzieć, że Niemcy są w tyle. Myślę, że to nie jest to. 

– Cóż, takie odniosłem wrażenie. 

– Nadal uważam, że to robota szpiegów – powiedział Bart. 

–  Ciekawe.  –  Digby  wstał.  –  Muszę  wracać  do  Whitehalu.  Dzięki  za  wasze  opinie.  Dobrze  jest

pogadać z tymi, którzy są naszym ostrzem. To pomaga. – Podał dłoń Charlesowi i uścisnął zdrową

rękę Barta. – Siedź spokojnie i zdrowiej. 

– Podobno za kilka tygodni znów będę latał. 

– Nie powiem, żebym się z tego cieszył. 

– Mogę cię o coś spytać? – Charles odezwał się, gdy Digby odwrócił się do drzwi. 

– Jasne. 

– Po takim nalocie koszt zastąpienia straconych maszyn nowymi musi być dla nas większy niż koszt

naprawienia przez nieprzyjaciela szkód wyrządzonych przez nasze bomby. 

– Bez wątpienia. 

– A więc... – Charles rozłożył ręce w geście bezradności – po co to robimy? Jaki jest sens tych

bombardowań? 

– No właśnie – dodał Bart. – Też chciałbym to wiedzieć. 

–  A  co  innego  możemy  zrobić?  –  odparł  Digby.  –  Naziści  kontrolują  Europę:  Austrię, 

Czechosłowację,  Holandię,  Belgię,  Francję,  Danię,  Norwegię.  Włochy  są  ich  sojusznikiem, 

Hiszpania z nimi sympatyzuje, Szwecja jest neutralna, a do tego mają pakt ze Związkiem Radzieckim. 

A  my  nie  posiadamy  na  kontynencie  żadnych  sił  zbrojnych.  Nie  ma  innego  sposobu,  żeby  z  nimi

walczyć. 

Charles skinął głową. 

– Więc nie macie nikogo prócz nas. 

–  Otóż  to  –  potwierdził  Digby.  –  Jeśli  przestaniemy  bombardować,  wojna  się  skończy  i  Hitler

wygra. 

Premier  oglądał  Sokoła  maltańskiego.  W  dawnych  pomieszczeniach  kuchni  Gmachu Admiralicji

jakiś  czas  temu  zbudowano  prywatne  kino.  Znajdowało  się  tam  pięćdziesiąt  czy  sześćdziesiąt

pluszowych foteli i kurtyna z czerwonego aksamitu. Wyświetlano przeważnie filmy z bombardowań

oraz propagandowe, przed pokazaniem ich publiczności. 

Późnym  wieczorem,  gdy  wszystkie  notatki  służbowe  były  już  podyktowane,  depesze  wysłane, 

raporty  i  sprawozdania  parafowane,  a  Churchill  był  zbyt  przygnębiony,  zły  i  spięty,  żeby  usnąć, 

siadał  w  jednym  z  ogromnych  foteli  dla  VIP-ów  w  pierwszym  rzędzie  ze  szklaneczką  brandy

i poddawał się magii najnowszego obrazu z Hollywood. 

Digby wszedł akurat w momencie, kiedy Humphrey Bogart tłumaczył Mary Astor, że jeśli partner

zostaje  zabity,  detektyw  musi  coś  z  tym  zrobić.  W  powietrzu  wisiał  gęsty  dym  z  cygara.  Churchill

wskazał Digby’emu miejsce. Usiadł i obejrzał ostatnie kadry filmu. Gdy ukazały się napisy końcowe, 

powiedział  szefowi,  że  wiele  wskazuje  na  to,  iż  Luftwaffe  wie  z  wyprzedzeniem  o  brytyjskich

nalotach bombowych. 

Churchill  przez  dłuższą  chwilę  wpatrywał  się  w  ekran,  jak  gdyby  chciał  poznać  nazwiska

wszystkich aktorów. Czasami bywał czarujący, przyjemnie się uśmiechał i miał błysk w niebieskich

oczach, lecz tego wieczoru wydawał się ponury. 

– Co mówią w RAF-ie? – spytał wreszcie. 

– Twierdzą, że samoloty źle lecą w formacji. Teoretycznie, jeśli lecą blisko siebie, ich uzbrojenie

powinno  objąć  zasięgiem  całe  niebo,  więc  każdy  nieprzyjacielski  myśliwiec,  który  się  pokaże, 

powinien zostać natychmiast zestrzelony. 

– I co ty na to? 

–  Bzdura.  Latanie  w  formacji  nigdy  nie  zdało  egzaminu.  W  równaniu  pojawił  się  jakiś  nowy

czynnik. 

– Zgadzam się. Ale jaki? 

– Mój brat uważa, że to szpieg. 

–  Wszyscy  szpiedzy,  których  złapaliśmy,  byli  amatorami  –  ale  właśnie  dlatego  dali  się  złapać. 

Możliwe, że ci wyszkoleni prześliznęli się przez sieć. 

– A może Niemcy dokonali technicznego przełomu? 

– Wywiad twierdzi, że w pracach nad radarem nieprzyjaciel jest daleko za nami. 

– Ufa pan ich osądowi? 

–  Nie.  –  Lampy  na  suficie  zapaliły  się.  Churchill  miał  na  sobie  wieczorowe  ubranie.  Zawsze

wyglądał elegancko. Głębokie zmarszczki na twarzy świadczyły o  przemęczeniu.  Wyjął  z  kieszonki

kamizelki zwinięty skrawek cienkiego papieru. – Oto trop – rzekł, wręczając kartkę Digby’emu. 

Był  to  rozszyfrowany  zapis  sygnału  radiowego  Luftwaffe  po  niemiecku  i  angielsku,  zawierający

stwierdzenie,  że  nowa  strategia  nocnej  walki  Luftwaffe  –  Dunkle  Nachtjagd –  przyniosła  wielki

sukces dzięki doskonałym informacjom od Frei. Digby przeczytał wiadomość najpierw po angielsku, 

a potem po niemiecku. „Freya” – nie było takiego słowa w żadnym z tych języków. 

– Co to znaczy? – spytał. 

–  Właśnie  tego  masz  się  dowiedzieć.  –  Churchill  wstał  i  zarzucił  na  siebie  marynarkę.  –

Odprowadź mnie. – Wychodząc, zawołał: – Dziękuję! 

– Cała przyjemność po mojej stronie, panie premierze – odpowiedział głos z budki operatora. 

Gdy  szli  korytarzem  budynku,  podążało  za  nimi  dwóch  ludzi:  inspektor  Thompson  ze  Scotland

Yardu  i  osobisty  ochroniarz  Churchilla.  Wyszli  na  plac  defilad,  minęli  kwaterę  zespołu  obsługi

balonów  zaporowych  i  bramą  w  parkanie  z  drutem  kolczastym  dotarli  do  ulicy.  Londyn  był

zaciemniony, lecz cienki sierp księżyca wystarczająco oświetlał drogę. 

Szli  kilka  metrów  ramię  przy  ramieniu  do  Storeys  Gate  numer  1.  Bomba  zniszczyła  dom  przy

Downing  Street  10,  więc  Churchill  mieszkał  w  pobliskiej  przybudówce  nad  siedzibą  Gabinetu

Wojennego. Wejście osłaniał mur odporny na wybuchy. Z otworu w ścianie wystawała lufa karabinu

maszynowego. 

– Dobranoc, panie premierze – powiedział Digby. 

–  Tak  dalej  być  nie  może  –  odrzekł  Churchill.  –  Przy  takich  stratach  nasze  lotnictwo  bombowe

przestanie istnieć do Bożego Narodzenia. Muszę wiedzieć, kim lub czym jest Freya. 

– Dowiem się tego. 

– Zrób to jak najprędzej. 

– Tak jest, sir. 

– Dobranoc – powiedział premier i wszedł do budynku. 

CZĘŚĆ PIERWSZA


1. 

Ostatniego  dnia  maja  1941  roku  na  ulicach  Morlunde,  miasta  na  zachodnim  wybrzeżu  Danii, 

pojawił się osobliwy pojazd. 

Był to motocykl duńskiej produkcji, Nimbus, z boczną przyczepą. Stanowiło to ciekawostkę samo

w  sobie,  gdyż  nie  było  paliwa  dla  nikogo  z  wyjątkiem  lekarzy  i  policji  oraz  –  rzecz  jasna  –

niemieckich  wojsk  okupujących  kraj.  Ten  nimbus  został  zmodyfikowany.  Czterocylindrowy  silnik

benzynowy  zastąpiono  parowym,  wziętym  z  wyrzuconej  na  złom  rzecznej  motorówki.  Z  przyczepy

usunięto  siedzenie,  żeby  zrobić  miejsce  na  kocioł,  palenisko  i  komin.  Silnik  miał  małą  moc,  więc

motocykl  mógł  osiągać  maksymalną  prędkość  trzydziestu  pięciu  kilometrów  na  godzinę.  Zamiast

zwykłego warkotu z rury wydechowej słychać było tylko syk pary. Dziwnie cicha praca i powolność

jazdy przydawały pojazdowi statecznej powagi. 

Siodełko  zajmował  Harald  Olufsen,  rosły  osiemnastolatek  z  jasną  cerą  i  blond  włosami

zaczesanymi do tyłu z wysokiego czoła. Wyglądał jak wiking. Oszczędzał przez cały rok na nimbusa, 

który  kosztował  sześćset  koron,  a  kiedy  go  już  kupił,  nazajutrz  Niemcy  wprowadzili  ograniczenia

w dostępie do paliwa. 

Harald był wściekły, lecz wychowano go tak, że wolał działać, niż narzekać. 

Przez  następny  rok  modyfikował  motocykl,  pracując  w  dni  wolne  od  nauki  i  jednocześnie

przygotowując się do egzaminów wstępnych na uniwersytet. Dzisiaj przyjechał z internatu do domu

na  Zielone  Świątki;  rano  rozwiązywał  równania  fizyczne,  a  po  południu  dopasowywał  do  tylnego

koła zębatkę z zardzewiałej kosiarki do trawy. Teraz motocykl chodził doskonale i Harald jechał do

baru, w którym miał nadzieję posłuchać jazzu, a może też spotkać jakieś dziewczyny. 

Uwielbiał  jazz.  Po  fizyce  była  to  najciekawsza  rzecz,  z  jaką  zetknął  się  w  życiu.  Amerykańscy

muzycy  byli  najlepsi,  oczywiście,  ale  nawet  ich  duńskich  naśladowców  przyjemnie  się  słuchało. 

W  Morlunde  można  było  czasem  usłyszeć  dobry  jazz  być  może  dlatego,  że  był  to  międzynarodowy

port odwiedzany przez marynarzy z całego świata. 

Kiedy Harald zajechał przed klub Hot, w samym sercu dzielnicy portowej, ujrzał zamknięte drzwi

i okiennice w oknach. 

Zdziwił się. Była sobota, ósma wieczorem, a to był jeden z najpopularniejszych lokali w mieście. 

Powinien kołysać się cały w rytm muzyki. 

Gdy  tak  siedział,  spoglądając  na  pogrążony  w  ciszy  budynek,  zatrzymał  się  koło  niego  jakiś

przechodzień i popatrzył na motocykl. 

– Co to za machina? 

– Nimbus z silnikiem parowym. Wiesz, dlaczego klub jest zamknięty? 

– Na jakim paliwie jeździ ten motor? 

– Na wszystkim, co się pali. Ja używam tego. – Harald wskazał stos torfu w przyczepie. 

– Torf? – roześmiał się mężczyzna. 

– Czemu drzwi są zamknięte? 

– Faszyści zamknęli mi klub. Jestem jego właścicielem. 

– Dlaczego? – oburzył się Harald. 

– Zatrudniałem czarnych muzyków. 

Harald nigdy nie widział czarnoskórego jazzmana, lecz z nagrań wiedział, że są najlepsi. 

– Faszyści to świnie i ignoranci – warknął ze złością. Zepsuli mu wieczór. 

Właściciel  klubu  spojrzał  w  jedną  i  drugą  stronę,  by  się  upewnić,  że  nikt  tego  nie  słyszał. 

Okupanci  rządzili  Danią  lekką  ręką,  lecz  mimo  to  niewielu  ludzi  odważało  się  otwarcie  im

złorzeczyć. Nikogo nie było widać. Skierował spojrzenie z powrotem na motor. 

– Jest na chodzie? 

– Pewnie, że tak. 

– Kto go przerobił? 

– Ja sam – odparł Harald. 

Rozbawienie mężczyzny zmieniło się w podziw. 

– Nieźle, nieźle. 

–  Dzięki.  –  Harald  otworzył  kurek  odcinający  dopływ  pary  do  silnika.  –  Przykro  mi  z  powodu

klubu. 

–  Mam  nadzieję,  że  pozwolą  mi  go  otworzyć  za  kilka  tygodni.  Będę  musiał  obiecać,  że  przyjmę

białych muzyków. 

–  Jazz  bez  Murzynów?  –  Harald  potrząsnął  z  oburzeniem  głową.  –  To  tak,  jakby  zakazać

francuskim kucharzom wstępu do restauracji. – Zdjął nogę z hamulca i motor ruszył powoli. 

Chciał jechać do centrum, żeby zobaczyć, czy w kawiarniach i barach przy głównym placu miasta

znajdzie  kogoś  znajomego,  lecz  widok  zamkniętego  klubu  dotkliwie  go  rozczarował  –  uznał,  że

chodzenie po lokalach tylko go przygnębi. Ruszył w stronę przystani. 

Ojciec  Haralda  był  pastorem  w  kościele  na  Sande,  małej  wysepce  znajdującej  się  kilka

kilometrów  od  wybrzeża.  Niewielki  prom  pływający  na  wyspę  i  z  powrotem  stał  akurat  w  doku, 

więc  Harald  wjechał  na  pokład.  Było  pełno  ludzi;  większość  z  nich  znał.  Grupa  rozbawionych

rybaków,  którzy  obejrzeli  mecz  piłkarski,  a  potem  wstąpili  do  baru  na  drinka,  zachowywała  się

hałaśliwie;  dwie  zamożne  kobiety  w  kapeluszach  i  rękawiczkach  miały  torby  wypełnione

sprawunkami;  pięcioosobowa  rodzina  najprawdopodobniej  wracała  od  krewnych  w  mieście. 

Nieznani Haraldowi mężczyzna i kobieta, dobrze ubrani, wybierali się pewnie na kolację do hotelu

na wyspie, słynącego z wyśmienitej restauracji. Motor zwrócił uwagę wszystkich, więc Harald znów

musiał tłumaczyć zasadę działania silnika. 

W  ostatniej  chwili  na  prom  wtoczył  się  ford  typu  sedan,  niemieckiej  produkcji.  Harald  znał  ten

wóz – należał do Axela Flemminga, właściciela hotelu na wyspie. Flemmingowie odnosili się wrogo

do rodziny Haralda. Axel uważał się za naturalnego lidera społeczności wyspy, a pastor Olufsen był

przekonany,  że  ta  pozycja  jemu  się  należy;  niesnaski  między  dwoma  rywalizującymi  patriarchami

przeniosły  się  na  pozostałych  członków  rodzin.  Harald  zdziwił  się,  że  Flemming  zdobył  paliwo  do

samochodu. Dla bogatych nie ma pewnie rzeczy niemożliwych. 

Morze  było  lekko  wzburzone,  od  zachodu  zbierały  się  ciemne  chmury.  Nadchodziła  burza,  lecz

rybacy stwierdzili, że prom zdąży dopłynąć do wyspy. Harald wyjął gazetę, którą dostał w mieście. 

Nosiła  tytuł  Reality;  wydawano  ją  nielegalnie,  wbrew  okupantowi,  i  rozdawano  za  darmo.  Duńska

policja nie próbowała ukrócić tego procederu, a Niemcy lekceważyli pisemko. W Kopenhadze ludzie

czytali je, nie kryjąc się, w pociągach i tramwajach. Wyspiarze byli bardziej ostrożni, więc Harald

zwinął  gazetę,  tak  żeby  nie  było  widać  winiety.  Czytał  krótki  artykuł  o  braku  masła.  Dania

produkowała  miliony  ton  masła  rocznie,  które  jednak  prawie  w  całości  trafiało  teraz  do  Niemiec, 

i  Duńczycy  nie  mogli  go  zdobyć.  Takie  doniesienia  nigdy  nie  pojawiały  się  w  oficjalnej, 

cenzurowanej prasie. 

Znajomy, płaski kształt wyspy był coraz bliżej. Miała dziewiętnaście kilometrów długości i tysiąc

sześćset  metrów  szerokości;  na  obu  końcach  leżały  wioski.  Większa,  na  południowym  krańcu, 

składała się z rybackich domków, kościoła i plebanii. Była tam też szkoła morska, dawno porzucona, 

którą  przejęli  Niemcy  i  przekształcili  w  bazę  wojskową.  Hotel  i  większe  domostwa  stały

w  północnej  części  wysepki.  Między  wioskami  były  tylko  piaszczyste  wydmy  i  zarośla  z  kilkoma

drzewami, lecz od strony morza rozciągała się wspaniała, piętnastokilometrowa plaża. 

Gdy prom zbliżał się do przystani na północnym końcu wyspy, Harald poczuł na skórze pierwsze

krople deszczu. Na elegancką parę czekał hotelowy konny powóz. Rybacy wsiedli na furmankę, którą

przyjechała żona jednego z nich. Harald postanowił pojechać do domu plażą pokrytą zbitym piaskiem

– przeprowadzano tam nawet próby szybkościowe samochodów wyścigowych. 

Był w połowie drogi z przystani do domu, kiedy zabrakło mu pary w kotle. 

Bak  motoru  wykorzystywał  jako  zbiornik  na  wodę  i  teraz  zrozumiał,  że  jest  on  za  mały.  Będzie

musiał  zdobyć  dwudziestopięciolitrową  beczkę  i  zamontować  ją  w  przyczepie.  Tymczasem

potrzebował wody, żeby dojechać do domu. 

W zasięgu wzroku znajdował się tylko jeden dom i był to, niestety, dom Axela Flemminga. Mimo

istniejącej  rywalizacji  Olufsenowie  i  Flemmingowie  rozmawiali  ze  sobą;  wszyscy  członkowie

rodziny  Flemmingów  przychodzili  co  niedziela  do  kościoła  i  siadali  w  pierwszej  ławce. Axel  był

nawet  diakonem.  Jednak  Harald  nie  ucieszył  się  na  myśl,  że  będzie  musiał  prosić  nielubianych

Flemmingów o pomoc. Mógł pójść kilkaset metrów dalej do następnego domu, ale uznał, że to byłoby

głupie. Westchnął i skierował się na długą alejkę. 

Nie zapukał do frontowych drzwi, tylko ruszył wzdłuż ściany w stronę stajni. Ucieszył się, widząc, 

że służący wstawia forda do garażu. 

– Cześć, Gunnar – powiedział. – Dasz mi trochę wody? 

– Weź sobie – odparł życzliwie mężczyzna. – Kran jest na podwórku. 

Harald  znalazł  wiadro  i  napełnił  je,  a  potem  poszedł  do  motocykla  i  wlał  wodę  do  baku. 

Wyglądało  na  to,  że  uniknie  spotkania  z  Flemmingami.  Kiedy  wrócił,  żeby  odstawić  wiadro  na

miejsce, zastał na podwórku Petera Flemminga. 

Ten  rosły,  pełen  wyniosłości  trzydziestoletni  mężczyzna,  syn  Axela,  przed  kłótnią  między

rodzinami był najlepszym przyjacielem brata Haralda, Arnego; gdy mieli po kilkanaście lat, słynęli

jako zdobywcy dziewczęcych serc. Arne uwodził je łobuzerskim czarem, a Peter inteligencją. Peter

mieszkał teraz w Kopenhadze; Harald domyślił się, że przyjechał do domu na święto. 

Peter czytał  Reality.  Podniósł głowę i spojrzał na Haralda. 

– Co tu robisz? – spytał. 

– Cześć. Przyszedłem wziąć trochę wody. 

– Ten szmatławiec jest twój, zdaje się? 

Harald  sięgnął  ręką  do  kieszeni  i  zmieszał  się;  zrozumiał,  że  gazeta  musiała  mu  wypaść,  kiedy

schylił się po wiadro. Peter zauważył ten gest i zrozumiał jego znaczenie. 

– Pewnie, że twój – powiedział. – Zdajesz sobie sprawę, że możesz wylądować w więzieniu za

samo posiadanie czegoś takiego? 

To nie były czcze pogróżki: Peter był policjantem. 

–  Wszyscy  w  mieście  to  czytają  –  odparł  Harald  wyzywającym  tonem,  mimo  że  trochę  się

przestraszył. Peter był bowiem wystarczająco złośliwy, żeby go aresztować. 

– Nie jesteśmy w Kopenhadze – rzekł surowo. 

Harald  nie  wątpił,  że  Peter  z  radością  wykorzystałby  szansę  zhańbienia  któregoś  z  Olufsenów. 

Wiedział też dlaczego. 

– Wyszedłbyś na głupca, gdybyś aresztował nastolatka na Sande za coś, co połowa ludności kraju

robi całkiem otwarcie. Zwłaszcza gdyby wszyscy się dowiedzieli, że masz urazę do mojego ojca. 

Peter był najwyraźniej rozdarty między chęcią poniżenia Haralda a lękiem przed tym, że narazi się

na śmieszność. 

– Nikomu nie wolno łamać prawa – powiedział. 

– Czyjego prawa – naszego czy niemieckiego? 

– Prawo jest prawem. 

Harald  poczuł  się  pewniej.  Peter  nie  spierałby  się  z  nim  w  taki  sposób,  gdyby  zamierzał  go

aresztować. 

–  Mówisz  tak  tylko  dlatego,  że  twój  ojciec  zarabia  dużo  pieniędzy,  zapewniając  nazistom

rozrywkę w hotelu. 

Trafił  w  sedno.  Hotel  cieszył  się  dużą  popularnością  wśród  niemieckich  oficerów,  którzy  mieli

więcej pieniędzy do wydania niż Duńczycy. Peter zaczerwienił się z gniewu. 

– A twój ojciec wygłasza jątrzące kazania – odparował. Istotnie, kazania pastora skierowane były

przeciwko Niemcom; ich przesłanie dawało się często streścić w trzech słowach: Jezus był Żydem. –

Czy on wie, ile kłopotów spowoduje, jeśli podburzy ludzi? 

– Na pewno wie. Sam twórca chrześcijaństwa był wichrzycielem, i to jakim. 

– Nie mów mi o religii. Ja muszę utrzymywać porządek tu, na ziemi. 

– Do diabła z porządkiem, zostaliśmy podbici! – Harald był zły, że nic mu nie wyszło z planów na

wieczór, i jego niezadowolenie znalazło teraz ujście. – Jakie prawo mają faszyści, żeby mówić nam, 

co mamy robić? Powinniśmy wywalić z kraju całą tę podłą bandę! 

–  Nie  wolno  ci  nienawidzić  Niemców,  to  nasi  przyjaciele  –  rzekł  Peter  z  nabożnym

przeświadczeniem, które rozwścieczyło Haralda. 

–  To  nieprawda,  że  nienawidzę  Niemców,  ty  cholerny  kretynie,  mam  niemieckich  kuzynów.  –

Siostra pastora wyszła za mąż za młodego dentystę z Hamburga, który w latach dwudziestych spędzał

wakacje  na  Sande.  Ich  córka  Monika  była  pierwszą  dziewczyną,  którą  Harald  pocałował.  –

Wycierpieli  od  nazistów  więcej  niż  my  –  dodał.  Wujek  Joachim  był  Żydem  i  mimo  że  został

ochrzczony i był prezbiterem w swoim kościele, faszyści orzekli, że może leczyć tylko Żydów, i w

ten  sposób  zrujnowali  mu  praktykę.  Rok  temu  został  aresztowany  pod  zarzutem  gromadzenia  złota

i wysłany do specjalnego więzienia, zwanego  Konzentrazionslager,  w małym bawarskim miasteczku

Dachau. 

–  Ludzie  sami  ściągają  na  siebie  kłopoty  –  stwierdził  przemądrzale  Peter.  –  Twój  ojciec  nie

powinien był pozwolić, żeby siostra wyszła za Żyda. – Cisnął gazetę na ziemię i odszedł. 

W pierwszej chwili Harald był zbyt zaskoczony, żeby odpowiedzieć. Schylił się i podniósł gazetę, 

a potem powiedział do wycofującego się Petera:

– Sam zaczynasz gadać jak nazista. 

Peter, milcząc, wszedł do kuchni i zatrzasnął drzwi. 

Harald  poczuł  się  tak,  jakby  przegrał  w  tym  sporze,  co  okropnie  go  rozzłościło,  bo  wiedział,  że

Peter mówił od rzeczy. 

Kiedy  wyszedł  z  powrotem  na  drogę,  zaczęło  mocno  padać.  Okazało  się,  że  ogień  pod  kotłem

wygasł. 

Próbował  rozpalić  go  na  nowo.  Zwinął  gazetę  i  wyjął  z  kieszeni  dobre,  drewniane  zapałki;  nie

zabrał  jednak  dmuchawy,  której  wcześniej  użył  do  rozpalenia  ognia.  Przez  dwadzieścia  minut  stał

pochylony na deszczu i próbował, lecz na próżno. Wreszcie dał za wygraną i pogodził się z tym, że

będzie musiał pójść do domu na piechotę. 

Podniósł kołnierz bluzy. 

Zaprowadził motocykl na mały hotelowy parking pół kilometra dalej i ruszył plażą w stronę domu. 

O  tej  porze  roku,  trzy  tygodnie  przed  letnim  przesileniem,  wieczory  w  Skandynawii  trwały  aż  do

jedenastej,  lecz  tego  dnia  chmury  zasnuły  niebo,  a  padający  deszcz  jeszcze  bardziej  ograniczył

widoczność.  Harald  szedł  skrajem  wydm,  wyczuwając  drogę  stopami  i  orientując  się  po  szumie

morza z prawej strony. Po pewnym czasie był tak przemoknięty, że równie dobrze mógłby płynąć do

domu. 

Był  młody,  silny  i  wytrzymały,  lecz  dwie  godziny  później,  zziębnięty  i  zmęczony  dotarł  do

ogrodzenia  wokół  nowej  niemieckiej  bazy  i  uświadomił  sobie,  że  musiałby  przejść  jeszcze  pięć

kilometrów, żeby znaleźć się w domu, od którego dzieliło go kilkaset metrów. 

Gdyby trwał odpływ, poszedłby dalej wzdłuż plaży, bo  chociaż oficjalnie był to teren zamknięty, 

wartownicy niczego by nie zauważyli przy takiej pogodzie. Jednak był akurat przypływ, a ogrodzenie

schodziło w wodę. Haraldowi przyszło do głowy, żeby popłynąć, ale zaraz odrzucił tę myśl. Tak jak

wszyscy  członkowie  tej  rybackiej  społeczności,  czuł  respekt  dla  morza,  a  pływanie  w  takich

warunkach byłoby niebezpieczne, tym bardziej że czuł się wyczerpany. 

Mógł przejść przez ogrodzenie. 

Deszcz  nieco  zelżał,  a  między  pędzącymi  chmurami  tu  i  ówdzie  przezierał  cieniutki  księżyc

w  pierwszej  kwadrze,  rzucając  niepewne,  ruchliwe  światło  na  zalany  deszczem  krajobraz.  Harald

widział  wysoki  na  metr  osiemdziesiąt  płot  z  dwiema  nitkami  drutu  kolczastego  na  szczycie,  który

jednak  nie  stanowił  wielkiej  przeszkody  dla  zdeterminowanego  mężczyzny  w  doskonałej  fizycznej

formie.  Piętnaście  metrów  dalej  ogrodzenie  przechodziło  przez  kępę  niskich  drzew  i  krzaków.  To

było dobre miejsce, żeby przesadzić płot. 

Harald wiedział, co znajduje się za ogrodzeniem. Latem zeszłego roku zatrudnił się przy budowie. 

Wtedy  nie  podejrzewał,  że  w  tym  miejscu  ma  powstać  baza  wojskowa.  Wykonawca,  firma

z  Kopenhagi,  informowała  wszystkich,  że  będzie  to  nowa  placówka  straży  wybrzeża.  Gdyby

powiedzieli  prawdę,  mogliby  mieć  kłopoty  ze  znalezieniem  robotników  –  Harald  na  pewno  nie

zgodziłby  się  pracować  dla  faszystów.  Kiedy  budynki  stanęły  i  zostały  otoczone  ogrodzeniem, 

Duńczyków  zwolniono  i  sprowadzono  Niemców  do  zainstalowania  sprzętu.  Harald  jednak  znał

rozkład  bazy.  Odnowiono  szkołę  marynarską,  a  obok  postawiono  dwa  nowe  pawilony.  Wszystkie

budynki stały w pewnej odległości od plaży, mógł więc przejść, nie zbliżając się do nich. Poza tym, 

znaczną  część  terenu  porastały  niskie  zarośla,  które  ukryją  przemykającą  się  postać.  Trzeba  będzie

tylko uważać na patrole. 

Doszedł  do  zagajnika,  wspiął  się  na  ogrodzenie,  zręcznie  prześliznął  nad  drutem  kolczastym, 

zeskoczył  i  miękko  wylądował  na  mokrej  wydmie.  Rozejrzał  się  w  ciemności,  ale  zobaczył  tylko

niewyraźne  kontury  drzew.  Budynki  znajdowały  się  poza  zasięgiem  wzroku,  lecz  Harald  słyszał

odległą  muzykę  i  salwy  śmiechu.  Była  sobota  wieczór:  być  może  żołnierze  popijali  piwo, 

a oficerowie, ich przełożeni, poszli na kolację do hotelu Axela Flemminga. 

Ruszył przed siebie, idąc najprędzej jak można w ruchliwym świetle księżyca, trzymając się blisko

zarośli  i  orientując  się  po  szumie  fal  z  prawej  strony  i  słabych  dźwiękach  muzyki  z  lewej.  Minął

wysoką  konstrukcję,  w  której  rozpoznał  wieżę  wartowniczą  z  reflektorem.  W  razie  potrzeby  można

było oświetlić cały teren bazy, lecz zwykle był on zaciemniony. 

Nagle  rozległ  się  jakiś  dźwięk,  który  przestraszył  Haralda;  serce  zabiło  mu  szybciej.  Spojrzał

w stronę budynku. Otwarły się drzwi i światło ze środka wylało się na zewnątrz. Jakiś żołnierz rzucił

się przed siebie biegiem, a potem otworzyły się inne drzwi, w innym budynku, i żołnierz wskoczył do

środka. 

Harald uspokoił się. 

Przeszedł wśród jałowców i znalazł się w zagłębieniu gruntu. Nagle zobaczył majaczącą w mroku

konstrukcję.  Nie  widział  jej  dokładnie,  ale  nie  pamiętał,  żeby  w  tym  miejscu  coś  stało.  Podszedł

bliżej i dostrzegł kolisty betonowy mur, sięgający mu aż po czubek głowy. Nad wierzchołkiem muru

coś się poruszało; słyszał niskie buczenie, podobne do odgłosu pracy silnika elektrycznego. 

To musieli postawić Niemcy, kiedy miejscowi robotnicy zostali zwolnieni. Harald zdziwił się, bo

nigdy  wcześniej  nie  widział  tego  urządzenia;  potem  uświadomił  sobie,  że  obiekt  znajduje  się

w zagłębieniu, a dodatkowo jest zasłonięty przez drzewa, tak że znikąd go nie widać – chyba tylko

z plaży, która w pobliżu bazy była zamknięta. 

Podniósł głowę i spojrzał, ale deszcz uderzył mu w twarz i oczy. Był jednak zbyt ciekawy, żeby

dać  za  wygraną.  Księżyc  zaświecił  mocniej.  Harald  zmrużył  oczy  i  spojrzał  jeszcze  raz.  Ponad

półokrągłym  murem  zauważył  siatkę  w  kształcie  ogromnego  materaca  o  szerokości  ponad  trzech

metrów. Całe urządzenie kręciło się jak karuzela, co kilka sekund wykonując pełen obrót. 

Harald  nie  mógł  oderwać  wzroku.  Takiej  machiny  jeszcze  nigdy  nie  widział.  Do  czego  może

służyć? Czemu się kręci? Odgłos pracy silnika mówił mu niewiele – silnik tylko obracał konstrukcję. 

Był raczej pewien, że to nie  armata  –  w  każdym  razie  nie  konwencjonalna  armata  –  bo  nigdzie  nie

było widać lufy. Domyślał się, że urządzenie ma coś wspólnego z radiem. 

Ktoś zakaszlał niedaleko. 

Harald zareagował instynktownie. Podskoczył, złapał się krawędzi muru i podciągnął. Leżał kilka

sekund na wąskiej powierzchni, czując, że jest niebezpiecznie na widoku, a potem zsunął się na drugą

stronę.  Bał  się,  że  jego  stopy  mogą  napotkać  jakiś  ruchomy  mechanizm,  ale  był  prawie  pewien,  że

wokół  urządzenia  będzie  ścieżka  pozwalająca  inżynierom  na  dotarcie  do  niego  i  konserwację;  po

pełnej napięcia chwili wyczuł pod nogami beton. Buczenie stało się głośniejsze i Harald wyczuł woń

oleju. Jednocześnie poczuł na języku osobliwy, metaliczny posmak. 

Kto  zakaszlał?  Harald  podejrzewał,  że  to  przechodzący  wartownik.  Odgłos  jego  kroków  utonął

w  szumie  deszczu  i  wiatru.  Na  szczęście  te  same  dźwięki  nie  pozwoliły  wartownikowi  usłyszeć

Haralda wspinającego się na mur. Ale czy go zobaczył? 

Przywarł  do  półkolistej  ściany,  dysząc  ciężko  i  czekając  na  potężny  strumień  światła,  który

wyłuska  go  z  mroku.  Ciekawe,  co  się  stanie,  jeśli  go  złapią.  Niemcy  byli  życzliwie  nastawieni  do

Duńczyków,  tu  na  prowincji;  większość  z  nich  nie  maszerowała  krokiem  zdobywcy  –  wręcz

przeciwnie, żołnierze sprawiali wrażenie zakłopotanych swoją władzą. Pewnie oddaliby go w ręce

duńskiej policji. Harald nie był pewien, jaką linię postępowania przyjęliby policjanci. Gdyby Peter

Flemming  tutaj  służył,  postarałby  się,  żeby  Harald  jak  najwięcej  ucierpiał,  ale  on  na  szczęście

pracował  w  Kopenhadze.  Bardziej  niż  urzędowej  kary  Harald  bał  się  gniewu  ojca.  Już  słyszał

sarkastyczne  pytania  pastora:  „Wszedłeś  przez  płot  na  teren  bazy  wojskowej?  W  nocy?  Chciałeś

sobie skrócić drogę do domu? Dlatego, że padało?”. 

Jednak żadne światło się nie zapaliło. Harald czekał i badał wzrokiem ciemne kontury dziwnego

urządzenia.  Zdawało  mu  się,  że  widzi  grube  kable  wychodzące  z  dolnej  części  siatki  i  znikające

w mroku po drugiej stronie zagłębienia. Domyślił się, że muszą służyć do wysyłania lub odbierania

sygnałów radiowych. 

Upłynęło kilka długich minut i Harald był prawie pewien, że wartownik odszedł. Wdrapał się na

szczyt  muru  i  próbował  przeniknąć  wzrokiem  deszcz.  Po  obu  stronach  głównej  maszyny  dostrzegł

dwa mniejsze nieruchome ciemne kształty; uznał, że stanowią część instalacji. Nie było widać straży. 

Zsunął się po drugiej stronie muru i ruszył dalej po wydmie. 

Księżyc  znikł  na  chwilę  za  chmurą  i  Harald  wszedł  prosto  na  drewnianą  ścianę.  Zaskoczony

i  przestraszony,  zaklął  po  cichu.  Po  chwili  zdał  sobie  sprawę,  że  wpadł  na  stary  hangar  dla  łodzi, 

wykorzystywany  niegdyś  przez  szkołę  morską,  teraz  opuszczony  i  zaniedbany;  Niemcy  go  nie

naprawili, bo najwidoczniej nie był im do niczego potrzebny. Harald stał przez chwilę, nasłuchując, 

lecz słyszał tylko bicie swojego serca. Poszedł dalej. 

Bez przeszkód dotarł do ogrodzenia po drugiej stronie, wspiął się i ruszył w stronę domu. 

Najpierw poszedł do kościoła. W długim szeregu małych prostokątnych okienek od strony morza

paliło  się  światło.  Zaskoczony,  że  ktoś  jest  wewnątrz  o  tej  porze  w  sobotni  wieczór,  zajrzał  do

środka. 

Kościół był długi i nisko sklepiony. Przy specjalnych okazjach mieściła się w nim, choć z trudem, 

cała czterystuosobowa ludność wyspy. Rzędy ławek stały naprzeciwko drewnianej ambony. Nie było

ołtarza. Ściany były nagie, wisiały na nich tylko teksty oprawione w drewniane ramy. 

Duńczycy  nie  podchodzili  dogmatycznie  do  religii  i  niemal  cały  naród  wyznawał  ewangelicki

luteranizm. Jednak rybacka ludność wioski setki lat temu przeszła na bardziej rygorystyczną odmianę

tego  wyznania.  Przez  ostatnie  trzydzieści  lat  ojciec  Haralda  wzmacniał  ich  religijną  determinację, 

dając  przykład  bezkompromisowym,  purytańskim  życiem,  podsycając  wiarę  swej  trzódki  gorącymi

kazaniami, a tym, którzy byli chwiejni, patrzył głęboko w oczy, jakby zaglądając na samo dno duszy. 

Mimo takiej postawy ojca Harald nie był wierzący. Chodził na msze, ilekroć był w domu, nie chcąc

ranić uczuć ojca, lecz nie czuł wiary w sercu. Nie miał jeszcze konkretnych przekonań na temat religii

w ogóle, ale wiedział, że nie wierzy w Boga małostkowych zasad i mściwej kary. 

Zaglądając  przez  okno  do  środka,  usłyszał  muzykę.  Przy  pianinie  siedział  jego  brat  Arne  i  z

finezyjnym  wyczuciem  grał  jazz.  Harald  ucieszył  się,  że  Arne  przyjechał  na  święto  do  domu. 

Inteligentny i zabawny, na pewno ożywi długi weekend na plebanii. 

Harald  podszedł  i  otworzył  drzwi.  Nie  obejrzawszy  się  nawet, Arne  płynnie  zmienił  melodię  na

kościelny  hymn.  Harald  się  uśmiechnął.  Arne  usłyszał,  że  drzwi  się  otwierają,  i  pomyślał,  że  to

ojciec.  Pastor  nie  pochwalał  jazzu  i  na  pewno  nie  pozwoliłby,  żeby  syn  grał  taką  muzykę  w  jego

kościele. 

– To tylko ja – uspokoił brata Harald. 

Arne odwrócił się. Miał na sobie brązowy mundur wojskowy. O dziesięć lat starszy od Haralda, 

był  instruktorem  latania  w  wojskowej  jednostce  lotniczej  stacjonującej  koło  Kopenhagi.  Niemcy

wstrzymali  wszelką  duńską  działalność  wojskową  i  samoloty  większość  czasu  stały  na  ziemi,  ale

instruktorom wolno było udzielać lekcji latania szybowcem. 

–  Zobaczyłem  cię  kątem  oka  i  pomyślałem,  że  to  stary.  – Arne  popatrzył  z  czułością  na  brata.  –

Jesteś do niego coraz bardziej podobny. 

– To znaczy łysieję? 

– Chyba tak. 

– A ty? 

– Nie sądzę. Wrodziłem się w mamę. 

Rzeczywiście, Arne miał gęste włosy i orzechowe oczy matki. Harald odziedziczył po ojcu jasne

włosy  i  niebieskie  oczy,  a  także  jego  przenikliwe  spojrzenie,  które  budziło  lęk  wiernych.  Harald

i  ojciec  byli  bardzo  wysocy,  tymczasem  Arne,  któremu  brakowało  trzech  centymetrów  do  metra

osiemdziesięciu, wydawał się niski. 

– Chcę ci coś zagrać – powiedział Harald. Arne ustąpił mu miejsca przy pianinie. – Nauczyłem się

tego z płyty, którą jeden z chłopaków przyniósł do szkoły. Znasz Madsa Kirkego? 

– To kuzyn mojego kolegi Poula. 

–  No  właśnie.  Mads  odkrył  amerykańskiego  pianistę  Clarence’a  Pine’a  Topa  Smitha.  –  Harald

zawahał się. – Co robi staruszek? 

– Pisze kazanie na jutro. 

–  To  dobrze.  –  Z  plebanii,  która  stała  pięćdziesiąt  metrów  dalej,  nie  dało  się  usłyszeć  pianina, 

a było nieprawdopodobne, żeby pastor oderwał się od kazania tylko po to, by przespacerować się do

kościoła, zwłaszcza przy takiej pogodzie. Harald zaczął grać  Boogie-Woogie Pine’a Topa,  i wnętrze

kościoła  wypełniły  zmysłowe  tony  muzyki  amerykańskiego  południa.  Grał  z  zaangażowaniem,  choć

matka mówiła, że ma ciężką rękę. Nie mógł usiedzieć na miejscu, więc wstał, kopnięciem przewrócił

taboret  i  grał  na  stojąco,  pochyliwszy  wysoką  postać  nad  klawiaturą.  W  ten  sposób  częściej  się

mylił, lecz błędy nie miały znaczenia, jeśli tylko utrzymywał zniewalający rytm. Wybił ostatni akord

i zawołał po angielsku:  That’s what I’m talking about!,  tak jak Pine Top na płycie. 

– Nieźle! – roześmiał się Arne. 

– Powinieneś usłyszeć oryginalne nagranie. 

– Chodźmy na ganek. Chcę zapalić. 

Harald wstał. 

– Staruszkowi by się to nie spodobało. 

– Mam dwadzieścia osiem lat – odparł Arne. – Jestem za stary, żeby ojciec mówił, co mi wolno, 

a czego nie. 

– Ja się z tym zgadzam, ale on? 

– Boisz się go? 

– Pewnie. Tak samo jak mama i bodaj wszyscy na tej wyspie, nawet ty. 

Arne się roześmiał. 

– Niech ci będzie, może trochę. 

Stanęli przed drzwiami kościoła, osłonięci przed deszczem niewielkim gankiem. Po drugiej stronie

piaszczystego  skrawka  ziemi  widać  było  ciemny  zarys  plebanii.  W  kuchennym  oknie  w  kształcie

rombu paliło się światło. Arne wyjął papierosy. 

–  Miałeś  wiadomości  od  Hermii?  –  spytał  Harald.  Arne  był  zaręczony  z  Angielką,  której  nie

widział, odkąd Niemcy zajęli Danię, czyli ponad rok. 

Arne potrząsnął głową. 

– Próbowałem do niej napisać. Znalazłem adres brytyjskiego konsulatu w Gotenburgu. – Duńczycy

mieli  prawo  wysyłać  listy  do  Szwecji,  która  była  neutralna.  –  Na  kopercie  napisałem  adres  i  jej

nazwisko, nie wspominając o konsulacie. Myślałem, że jestem spryciarzem, ale cenzorzy nie dali się

tak łatwo nabrać. Mój dowódca przyniósł mi list z powrotem i powiedział, że jeśli spróbuję takiej

sztuczki jeszcze raz, stanę przed sądem wojennym. 

Harald  polubił  Hermie.  Była  inteligentna  i  odważna.  W  pierwszej  chwili  jej  wyrazista  uroda

i bezpośredniość mogły onieśmielić, ale dziewczyna zdobyła sympatię Haralda, bo traktowała go jak

mężczyznę,  a  nie  młodszego  brata  swojego  chłopaka.  Wyglądała  niesamowicie  zmysłowo

w kostiumie kąpielowym. 

– Wciąż chcesz z nią się ożenić? 

–  Mój  Boże,  tak  –  jeśli  tylko  Hermia  żyje.  Bo  przecież  mogła  zginąć  w  Londynie  od  wybuchu

bomby. 

– To musi być straszne, nic nie wiedzieć. Arne skinął głową. 

– A ty coś zdziałałeś? 

Harald wzruszył ramionami. 

– Dziewczyny w moim wieku nie interesują się uczniakami. – Za jego spokojnym tonem kryła się

prawdziwa złość, bo kilka razy został boleśnie odrzucony. 

– Pewnie wolą się spotykać z facetami, którzy mogą na nie wydać więcej kasy. 

– No właśnie. A te młodsze... Poznałem jedną w Wielkanoc, Birgit Claussen. 

– Claussen? Z tych Claussenów z Morlunde, szkutników? 

– Tak. Ładna, ale ma dopiero szesnaście lat i rozmowa z nią jest okropnie nudna. 

– Może to i lepiej. Oni są katolikami. Stary by tego nie pochwalił. 

– Wiem. – Harald zmarszczył brwi. – W czasie Wielkanocy mówił w kazaniu o tolerancji. 

– A  sam  jest  tolerancyjny  jak  Vlad  Drakula.  – Arne  wyrzucił  niedopałek  papierosa.  –  Chodźmy

pogadać ze starym tyranem. 

– Zanim pójdziemy... 

– Co? 

– Jaka jest sytuacja w wojsku? 

– Parszywa. Nie możemy bronić kraju, a mnie przeważnie nie pozwalają nawet latać. 

– Jak długo tak będzie? 

–  Kto  to  wie?  Może  już  zawsze.  Faszyści  wszystko  wygrali.  Nikt  im  się  nie  opiera  prócz

Brytyjczyków, których los wisi na włosku. 

Harald zniżył głos, choć nikt nie mógł ich usłyszeć. 

– Ktoś w Kopenhadze musi tworzyć ruch oporu. 

Arne wzruszył ramionami. 

–  Gdyby  tak  było,  a  ja  bym  o  tym  wiedział,  i  tak  nie  mógłbym  ci  powiedzieć,  prawda?  –  Nim

Harald zdążył zareagować, Arne skoczył w deszcz i pobiegł w stronę światła w kuchni. 


2. 

Hermia  Mount  spojrzała  z  przerażeniem  na  swój  lunch  –  dwie  nadwęglone  parówki,  kupkę

wodnistych  ziemniaków  puree  i  górę  rozgotowanej  kapusty  –  i  z  żalem  przypomniała  sobie  bar  na

nabrzeżu w Kopenhadze, gdzie podawano trzy rodzaje śledzia z sałatką, ogórkami, ciepłym chlebem

i jasnym piwem. 

Wychowała  się  w  Danii.  Jej  ojciec  był  brytyjskim  dyplomatą,  który  większość  kariery  spędził

w  krajach  skandynawskich.  Hermia  pracowała  w  ambasadzie  brytyjskiej  w  Kopenhadze,  najpierw

jako  sekretarka,  a  potem  jako  asystentka  attache  sił  morskich,  który  w  gruncie  rzeczy  był  agentem

MI6, tajnej służby wywiadowczej. Kiedy ojciec zmarł, a matka wróciła do Londynu, Hermia została

–  trochę  ze  względu  na  pracę,  ale  głównie  dlatego,  że  była  zaręczona  z  duńskim  pilotem,  Arnem

Olufsenem. 

Nadszedł 9 kwietnia 1940 roku i Hitler napadł na Danię. Po czterech niespokojnych dniach Hermia

wraz z grupą brytyjskich dyplomatów wyjechała z Danii specjalnym pociągiem, który przewiózł ich

przez Niemcy do granicy holenderskiej, skąd przez neutralną Holandię dotarli do Londynu. 

Teraz  trzydziestoletnia  Hermia  była  analityczką  w  MI6,  odpowiedzialną  za  teren  Danii.  Tak  jak

większość  personelu,  została  ewakuowana  z  londyńskiej  kwatery  przy  Broadway  54  koło  Pałacu

Buckingham  do  Bletchley  Park,  dużego  domu  na  skraju  wioski,  znajdującego  się  osiemdziesiąt

kilometrów na północ od stolicy. 

Barak  z  półokrągłym  dachem  z  falistej  blachy,  wzniesiony  w  pośpiechu,  służył  jako  kantyna. 

Hermia  cieszyła  się,  że  uciekła  przed  niemieckimi  nalotami,  ale  żałowała,  że  jakimś  cudem  nie

ewakuowano również z Londynu jednej z uroczych włoskich czy francuskich restauracyjek, bo wtedy

miałaby co jeść. Wzięła trochę ziemniaczanej papki i zmusiła się, żeby przełknąć. 

Położyła obok talerza dzisiejszy numer  Daily  Express,  byle tylko zapomnieć o smaku tego, co je. 

Brytyjczycy  stracili  właśnie  śródziemnomorską  wyspę  Kretę. Autor  artykułu  starał  się  przedstawić

wydarzenie  w  korzystnym  świetle,  podając,  że  bitwa  kosztowała  Hitlera  osiemnaście  tysięcy

żołnierzy,  lecz  przygnębiająca  prawda  była  taka,  iż  naziści  dołożyli  kolejne  zwycięstwo  do  i  tak

długiej już listy. 

Hermia podniosła na chwilę głowę i zobaczyła niskiego mężczyznę w jej wieku, który zbliżał się

z filiżanką herbaty w dłoni. Szedł żwawym krokiem, lecz wyraźnie utykał na jedną nogę. 

–  Czy  mogę  się  przysiąść?  –  spytał  wesoło  i  zajął  miejsce,  nie  czekając  na  odpowiedź.  –

Nazywam się Digby Hoare. Wiem, kim pani jest. 

– Proszę się czuć jak u siebie – odparła Hermia, unosząc brwi. 

Nutka ironii w jej głosie nie zrobiła na mężczyźnie żadnego wrażenia. 

– Dziękuję – rzekł po prostu. 

Hermia  widziała  go  raz  czy  dwa.  Mimo  kalectwa  sprawiał  wrażenie  energicznego.  Z  niesforną

ciemną czupryną nie mógł być bożyszczem kobiet, ale miał ładne niebieskie oczy i pooraną głębokimi

zmarszczkami twarz, która przywodziła na myśl Humphrey a Bogarta. 

– W którym wydziale pan pracuje? – spytała. 

– Pracuję w Londynie. 

Hermia zauważyła, że nie była to odpowiedź na jej pytanie. Odsunęła talerz. 

– Nie smakuje pani? – spytał. 

– A panu? 

–  Powiem  pani  coś.  Słyszałem  relacje  pilotów,  którzy  zostali  zestrzeleni  nad  Francją,  ale  jakoś

dotarli  do  domu.  Wydaje  się  nam,  że  doświadczamy  okropności,  lecz  nie  znamy  znaczenia  tego

słowa. Żabojady umierają z głodu. Po wysłuchaniu tych opowieści wszystko mi smakuje. 

– Okropności wojny nie usprawiedliwiają marnego gotowania – zauważyła cierpko Hermia. 

Digby uśmiechnął się. 

– Mówili mi, że jest pani trochę kąśliwa. 

– Co jeszcze panu mówili? 

– Że zna pani duński – przypuszczam, że właśnie dlatego kieruje pani sekcją tego kraju. 

–  Nie.  Przyczyną  jest  wojna.  Nigdy  wcześniej  żadna  kobieta  nie  zajmowała  w  MI6  wyższego

stanowiska niż sekretarka-asystentka. Wie pan, my kobiety, nie mamy analitycznych umysłów. Lepiej

nadajemy  się  do  pielęgnowania  domowego  ogniska  i  wychowywania  dzieci.  Jednak  od  wybuchu

wojny w kobiecych umysłach zaszła zdumiewająca zmiana i stałyśmy się zdolne do prac, do których

wcześniej pasował tylko męski sposób myślenia. 

Digby przyjął jej sarkazm z życzliwym humorem. 

– Też to zauważyłem. Cuda chyba nigdy nie przestaną się zdarzać. 

– Czemu pan mnie sprawdzał? 

– Z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że jest pani najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek

widziałem. – Digby już się nie uśmiechał. 

Udało mu się zaskoczyć Hermie. Mężczyźni rzadko twierdzili, że jest piękna. Przystojna, owszem; 

czasem przyznawali, że jest niezwykła – częściej, że robi wrażenie. Jej twarz była owalna i idealnie

regularna,  lecz  kruczoczarne  włosy,  nieco  za  głęboko  osadzone  oczy  i  za  duży  nos  sprawiały,  że

trudno było nazwać ją ładną. Hermii nie przychodziła do głowy żadna cięta riposta. 

– A drugi powód? 

Digby  zerknął  w  bok.  Przy  stoliku  siedziały  dwie  starsze  kobiety  i  choć  rozmawiały  ze  sobą, 

jednym uchem słuchały też jego i Hermii. 

– Powiem pani za chwilę – odparł. – Czy poszłaby pani ze mną na spacer? 

Znów ją zaskoczył. 

– Słucham? 

– Wyjdzie pani ze mną? 

– Oczywiście, że nie. 

Przez chwilę wydawał się niepocieszony. Potem znów się uśmiechnął i powiedział:

– Proszę nie owijać w bawełnę. Wszystko przełknę. 

Hermia nie mogła powstrzymać uśmiechu. 

– Moglibyśmy pójść do kina. – Digby nie dawał za wygraną. – Albo do pubu Pod Baranią Łopatką

na starym mieście w Bletchley. Albo jedno i drugie. 

Potrząsnęła głową. 

– Nie, dziękuję – odparła zdecydowanie. 

– Och. – Digby wyglądał na zdruzgotanego. 

Czyżby  pomyślał,  że  odrzuca  go  z  powodu  jego  ułomności?  Czym  prędzej  wyprowadziła  go

z błędu. 

– Jestem zaręczona – wyjaśniła, pokazując pierścionek na lewej ręce. 

– Nie zauważyłem. 

– Mężczyźni nigdy tego nie zauważają. 

– Kim jest ten szczęściarz? 

– Duńskim pilotem wojskowym. 

– Przypuszczam, że tam został. 

– Tak, o ile mi wiadomo. Od roku nie miałam od niego wiadomości. 

Kobiety wstały od stolika i Digby zaczął się zachowywać inaczej. Spoważniał, a jego głos stał się

cichy, lecz naglący. 

– Proszę na to spojrzeć. – Wyciągnął z kieszeni arkusz cienkiego papieru i podał Hermii. 

Widziała już taki papier tu, w Bletchley Park. Tak jak się spodziewała, był to odszyfrowany zapis

sygnału radiowego nieprzyjaciela. 

– Chyba nie muszę mówić, jakie to jest tajne – powiedział Digby. 

– Nie musi pan. 

– Sądzę, że oprócz duńskiego zna pani też niemiecki. 

Hermia skinęła głową. 

– W Danii wszystkie dzieci uczą się w szkole niemieckiego, angielskiego i łaciny. – Patrzyła przez

chwilę na zapis. – Informacja od Frei? 

– To właśnie nas intryguje. Nie ma takiego słowa w niemieckim. Myślałem, że może coś znaczy

w jednym ze skandynawskich języków. 

–  Można  tak  powiedzieć  –  odparła  Hermia.  –  Freya  to  nordycka  bogini  –  coś  w  rodzaju  bogini

miłości wikingów, tamtejsza Wenus. 

– Hm! – Digby zamyślił się. – To już coś, ale niewiele nam daje. 

– O co chodzi? 

– Tracimy za dużo bombowców. 

Hermia zmarszczyła brwi. 

– Czytałam o ostatnim nalocie w prasie, napisano, że to był wielki sukces. 

Digby tylko na nią spojrzał. 

– Rozumiem. Nie mówicie gazetom prawdy. 

Digby milczał. 

– A więc całe moje wyobrażenie o kampanii lotniczej jest pochodną czystej propagandy – ciągnęła

Hermia. – Prawda jest taka, że to kompletna klęska. – Ku jej przerażeniu Digby nie zaprzeczył. – Na

miłość boską, ile maszyn straciliśmy? 

– Pięćdziesiąt procent. 

– Wielki Boże. – Hermia odwróciła głowę. Niektórzy z tych pilotów mieli narzeczone, pomyślała. 

– Jeśli tak dalej pójdzie... 

– No właśnie. 

Spojrzała ponownie na zapis. 

– Czy Freya to szpieg? 

– Tego właśnie mam się dowiedzieć. Takie jest moje zadanie. 

– A co ja mogę zrobić? 

– Proszę mi opowiedzieć coś więcej o tej bogini. 

Hermia poszukała w pamięci. Uczyła się w szkole nordyckiej mitologii, ale to było dawno temu. 

–  Freya  nosi  złoty  naszyjnik,  który  jest  niesłychanie  cenny.  Dostała  go  od  karłów.  Pilnuje  go

strażnik bogów... Jego imię brzmi Heimdal, zdaje się. 

– Strażnik. To by pasowało. 

– Freya może być szpiegiem, który ma dostęp do informacji o nalotach. 

–  Ale  może  też  być  urządzeniem  do  wykrywania  zbliżających  się  samolotów,  zanim  znajdą  się

w zasięgu wzroku. 

– Słyszałam, że my dysponujemy taką aparaturą, ale nie mam pojęcia, jak działa. 

–  Są  trzy  metody:  podczerwień,  lidar  i  radar.  Detektor  podczerwieni  wykrywa  promieniowanie

emitowane  przez  rozgrzany  silnik  samolotu  bądź  jego  układ  wydechowy.  Lidar  to  szereg  impulsów

optycznych wysyłanych przez aparat wykrywający i odbijanych przez samolot. Radar działa tak samo, 

tyle że wykorzystuje impulsy radiowe. 

– Coś sobie przypomniałam. Heimdal widzi na dużą odległość w dzień i w nocy. 

– Jakby był maszyną. 

– Właśnie tak pomyślałam. 

Digby dopił herbatę i wstał, 

– Jeśli coś jeszcze przyjdzie pani do głowy, da mi pani znać? 

– Oczywiście. Gdzie pana znajdę? 

– Na Downing Street pod numerem dziesięć. 

– O! – Hermia była pod wrażeniem. 

– Do widzenia. 

– Do widzenia – powiedziała Hermia, odprowadzając go wzrokiem. 

Siedziała  przez  dłuższą  chwilę.  To  była  ciekawa  rozmowa,  i  to  pod  kilkoma  względami.  Digby

Hoare  był  osobą  o  szerokich  kompetencjach  –  sam  premier  musi  się  martwić  wysokimi  stratami

bombowców.  Czy  Niemcy  użyli  jako  kryptonimu  imienia  Frei  przypadkowo,  czy  ma  to  może  jakiś

związek ze Skandynawią? 

Spodobało  się  jej,  że  Digby  zaprosił  ją  na  spacer.  Nie  miała  ochoty  spotykać  się  z  nowym

mężczyzną, ale miło, że spróbował. 

Widok nie zjedzonego lunchu zaczął ją przygnębiać. Wzięła tackę i wyrzuciła jedzenie do kosza. 

Potem poszła do łazienki. 

Kiedy była w kabinie, weszło kilka młodych kobiet, rozmawiających z ożywieniem. Właśnie miała

wyjść, kiedy usłyszała:

– Ten Digby Hoare nie traci czasu – szybki z niego gość. 

Hermia znieruchomiała z ręką na klamce. 

–  Widziałam,  jak  zaleca  się  do  panny  Mount  –  dodała  jakaś  starsza  kobieta.  –  Pewnie  amator

dużych cycków. 

Pozostałe parsknęły śmiechem. Hermia zmarszczyła brwi – ta uwaga odnosiła się do jej bujnych

kształtów. 

– Wydaje mi się, że go spławiła – powiedziała pierwsza. 

– A ty co byś zrobiła? Ja tam bym nie poleciała na chłopa z drewnianą nogą. 

– Ciekawe, czy ją zdejmuje, gdy idzie z babą do łóżka – powiedziała ze szkockim akcentem trzecia

i wszystkie się roześmiały. 

Hermia miała dość. Otworzyła drzwi. 

– Jak będę wiedziała, to na pewno wam powiem. 

Kobiety oniemiały; Hermia wyszła, zanim otrząsnęły się z szoku. 

Stanęła  przed  drewnianym  budynkiem.  Pospiesznie  zbudowane  baraki  dla  setek  ludzi

przeniesionych z Londynu zepsuły urok rozległego zielonego skweru z cedrami i sadzawką. Hermia

ruszyła przez park do kwatery w bogato zdobionym, wiktoriańskim dworze z czerwonej cegły. 

Przeszła przez wielki ganek i skierowała się do swojego gabinetu w starych pomieszczeniach dla

służby, małej klitki w kształcie litery L, gdzie prawdopodobnie trzymano kiedyś buty. Było tu tylko

jedno  okienko  umieszczone  zbyt  wysoko,  żeby  przez  nie  wyjrzeć,  więc  Hermia  przez  cały  dzień

pracowała przy sztucznym świetle. Na biurku stał telefon i maszyna do pisania. Jej poprzednik miał

sekretarkę,  ale  od  kobiet  oczekiwano,  że  same  będą  pisać  na  maszynie.  Na  blacie  leżała  paczka

z Kopenhagi. 

Po  napaści  Hitlera  na  Polskę  Hermia  stworzyła  podstawy  niewielkiej  siatki  szpiegowskiej

w  Danii.  Dowódcą  był  przyjaciel  jej  narzeczonego,  Poul  Kirke.  Poul  skrzyknął  grupę  młodych

mężczyzn, którzy uważali, że ich mały kraj zostanie podbity przez większego sąsiada i jedyną drogą

walki o wolność jest współpraca z Brytyjczykami. Poul oświadczył, że Nocni Strażnicy – bo tak się

nazwali  –  nie  będą  sabotażystami  ani  zabójcami,  ale  będą  przekazywać  informacje  brytyjskiemu

wywiadowi. To osiągnięcie – unikalne jak na kobietę – pozwoliło jej zdobyć stanowisko szefa sekcji

duńskiej. 

Paczka  zawierała  owoce  jej  przezorności.  Był  tam  zbiór  raportów,  rozszyfrowanych  już  w  sali

kryptograficznej,  dotyczących  rozmieszczenia  niemieckich  oddziałów  w  Danii:  bazy  wojskowe  na

centralnej wyspie Fionii, ruch okrętów w cieśninie Kattegat, oddzielającej Danię od Szwecji, a także

nazwiska wyższych oficerów niemieckich w Kopenhadze. 

W  paczce  znalazł  się  też  egzemplarz  podziemnej  gazety  zatytułowanej  Reality.  Podziemna  prasa

była  jak  dotąd  jedynym  przejawem  ruchu  oporu  przeciwko  faszystom  w  Danii.  Hermia  przeczytała

pełen oburzenia artykuł o niedoborze masła, którego cała produkcja trafiała do Niemiec. 

Paczka  została  przemycona  z  Danii  do  gońca  w  Szwecji,  który  przekazał  ją  agentowi  MI6

w brytyjskim przedstawicielstwie dyplomatycznym w Sztokholmie. Goniec włożył do paczki kartkę

z wiadomością, że przekazał egzemplarz  Reality  placówce Agencji Reutera w Sztokholmie. Hermia

zmarszczyła brwi. Na pozór mogłoby się wydawać, że to dobry pomysł, by publikować wiadomości

o  warunkach  panujących  w  okupowanym  kraju,  ale  nie  lubiła,  kiedy  agenci  mieszali  pracę

wywiadowczą  z  inną  działalnością.  Ruch  oporu  mógł  ściągnąć  uwagę  władz  na  szpiega,  który

w innym razie latami pracowałby niezauważony. 

Myśl  o  Nocnych  Strażnikach  boleśnie  przypomniała  Hermii  o  narzeczonym. Arne  nie  należał  do

grupy. Miał nieodpowiedni charakter. Hermia kochała go za jego beztroską   joie  de  vivre.  Czuła  się

przy  nim  odprężona,  zwłaszcza  w  łóżku.  Jednak  lekkomyślny  człowiek,  nie  przywiązujący  wagi  do

drobiazgów,  nie  był  odpowiednim  kandydatem  do  konspiracyjnej  roboty.  W  chwilach  szczerości

Hermia przyznawała przed sobą, że nie jest pewna, czy Arne jest dostatecznie odważny. Na nartach

był  prawdziwym  szatanem.  Poznali  się  na  stoku  jednej  z  norweskich  gór;  Arne  był  tam  jedynym

narciarzem  lepszym  od  niej,  lecz  nie  miała  pewności,  czy  stawiłby  czoło  subtelniejszym

zagrożeniom, jakie wiążą się z robotą wywiadowczą. 

Myślała  o  tym,  żeby  wysłać  mu  wiadomość  przez  Nocnych  Strażników.  Poul  Kirke  pracował

w  szkole  lotniczej,  a  jeśli  Arne  był  tam  nadal,  musieli  się  widywać  co  jakiś  czas.  To  byłoby

niewybaczalne  zlekceważenie  zasad  profesjonalizmu,  gdyby  wykorzystała  siatkę  szpiegowską  do

własnych  celów,  lecz  nie  to  ją  powstrzymało.  Z  pewnością  zostałaby  wykryta,  bo  jej  wiadomości

musiały  być  szyfrowane  w  sali  kryptograficznej,  ale  nawet  ta  przeszkoda  niekoniecznie  by  ją

zniechęciła.  Powstrzymało  ją  to,  że  mogłaby  ściągnąć  niebezpieczeństwo  na  Arnego.  Tajna

wiadomość mogła wpaść w ręce wroga. MI6 wykorzystywała proste szyfry jeszcze z czasów pokoju, 

mające  postać  wierszy,  łatwe  do  złamania.  Gdyby  imię  Arnego  pojawiło  się  w  wiadomości  od

brytyjskiego wywiadu dla duńskich szpiegów, prawdopodobnie kosztowałoby go to życie. Tęsknota

Hermii  mogłaby  ściągnąć  na  niego  wyrok  śmierci.  Siedziała  więc  w  swojej  pakamerze,  zżerana

niepokojem. 

Sporządziła wiadomość dla szwedzkiego łącznika z poleceniem, żeby trzymał się z dala od wojny

propagandowej i robił swoje. Potem napisała przez kalkę raport dla szefa o wszystkich informacjach

zawartych w paczce; odbitki miały trafić do innych wydziałów. 

O  czwartej  wyszła  z  gabinetu.  Czekało  ją  jeszcze  dużo  pracy,  więc  wieczorem  wróci  na  kilka

godzin, ale teraz musiała się spotkać z matką i wypić z nią herbatę. 

Margaret Mount zajmowała mały domek w Chelsea. Kiedy ojciec Hermii zmarł na raka tuż przed

pięćdziesiątką,  matka  zamieszkała  razem  z  niezamężną  szkolną  koleżanką,  Elizabeth.  Mówiły  do

siebie Mags i Bets, tak jak w szkole. Dzisiaj przyjechały obie pociągiem do Bletchley na inspekcję

kwatery Hermii. 

Hermia  przeszła  szybko  przez  wioskę  do  domu,  w  którym  wynajmowała  pokój.  Zastała  Mags

i  Bets  w  salonie;  rozmawiały  właśnie  z  gospodynią,  panią  Bevan.  Matka  Hermii  miała  na  sobie

mundur  kierowcy  karetki  pogotowia,  łącznie  ze  spodniami  i  czapką.  Bets  była  ładną

pięćdziesięciolatką w sukience w kwiaty z krótkimi rękawami. Hermia uściskała matkę i pocałowała

Bets  w  policzek.  Nigdy  się  nie  zaprzyjaźniły  i  Hermia  czasem  podejrzewała,  że  Bets  jest  o  nią

zazdrosna. 

Zaprowadziła  gości  na  górę.  Bets  spojrzała  kosym  okiem  na  mały  szary  pokoik  z  pojedynczym

łóżkiem, ale matka Hermii zareagowała inaczej. 

– Nieźle, jak na wojenne czasy – powiedziała. 

–  Nie  spędzam  tu  wielu  godzin  –  skłamała  Hermia,  bo  przecież  w  tym  pokoju  zaszywała  się

w długie, samotne wieczory, czytając i słuchając radia. 

Zapaliła gaz, żeby zagotować wodę na herbatę, i pokroiła kawałek ciasta, który kupiła specjalnie

na tę okazję. 

– Pewnie nie miałaś wiadomości od Arnego? – spytała matka. 

–  Nie.  Napisałam  do  niego  przez  brytyjską  placówkę  w  Sztokholmie,  a  oni  przekazali  list  dalej, 

ale nie dostałam odpowiedzi, więc nie wiem, czy mój list dotarł do adresata. 

– O mój Boże. 

– Szkoda, że go nie poznałam – powiedziała Bets. – Jaki on jest? 

Zakochanie  się  w  Arnem  było  jak  zjazd  na  nartach,  pomyślała  Hermia:  lekkie  popchnięcie  na

starcie, nagłe przyspieszenie, a potem, zanim była gotowa, podniecający pęd w dół stoku na złamanie

karku. Nie mogła się już zatrzymać. Ale jak to wytłumaczyć? 

– Wygląda jak gwiazdor filmowy, jest fantastycznie wysportowany i cechuje go czar Irlandczyka, 

ale nie w tym rzecz – odparła Hermia. – Tak jakoś łatwo z nim być. Bez względu na to, co się stanie, 

on się śmieje. Czasem się złoszczę – chociaż nigdy na niego – a Arne się uśmiecha i mówi: „Nie ma

drugiej takiej jak ty, przysięgam”. Boże, jak ja za nim tęsknię. – Hermia walczyła ze łzami. 

– Wielu mężczyzn się w tobie kochało, ale niewielu może z tobą wytrzymać – stwierdziła matka. 

Mags wyrażała się tak samo bez ogródek, jak jej córka. – Trzeba mu było przybić stopę gwoździem

do podłogi, kiedy nadarzyła się okazja. 

Hermia zmieniła temat i zapytała o bombardowania. Bets w czasie nalotów siedziała pod stołem

kuchennym, ale Mags jeździła karetką między wybuchającymi bombami. Matka Hermii zawsze była

niezwykłą  osobowością,  nieco  zbyt  bezpośrednią  jak  na  żonę  dyplomaty,  lecz  wojna  pozwoliła  jej

zademonstrować  siłę  i  odwagę;  z  tego  samego  powodu  Hermia  zabłysła  w  wywiadzie,  w  którym

nagle zabrakło mężczyzn. 

–  Luftwaffe  nie  może  ciągnąć  tego  w  nieskończoność  –  stwierdziła  Mags.  –  Nie  mają

niewyczerpanych  zasobów  maszyn  i  pilotów.  Jeśli  nasze  bombowce  nadal  będą  niszczyć  niemiecki

przemysł, w końcu musi to przynieść efekt. 

– A tymczasem niewinne niemieckie kobiety i dzieci cierpią tak samo jak my – zauważyła Bets. 

– Wiem, ale na tym przecież polega wojna – odparła Mags. 

Hermia przypomniała sobie rozmowę z Digbym Hoare’em. Ludzie tacy jak Mags i Bets wyobrażali

sobie, że brytyjskie naloty osłabiają nazistów. To dobrze, że nie wiedziały, iż połowa bombowców

jest zestrzeliwana. Gdyby ludzie znali prawdę, mogliby się załamać. 

Mags  zaczęła  snuć  długą  opowieść  o  uratowaniu  psa  z  płonącego  budynku;  Hermia  słuchała

jednym uchem, myśląc o Digbym. Jeśli Freya jest maszyną, a Niemcy używają jej do ochrony granic, 

może  znajdować  się  w  Danii.  Czy  można  to  jakoś  sprawdzić?  Digby  powiedział,  że  maszyna

prawdopodobnie wysyła jakieś promieniowanie, optyczne albo radiowe. Takie impulsy da się chyba

wykryć. Być może Nocni Strażnicy mogliby coś zrobić w tej sprawie. 

To  była  ekscytująca  myśl.  Hermii  przyszło  go  głowy,  że  może  wysłać  wiadomość  do  Nocnych

Strażników.  Potrzebowała  więcej  informacji.  Zacznie  nad  tym  pracować  dziś  wieczorem,  jak  tylko

odprowadzi Mags i Bets na dworzec. 

Niecierpliwiła się, że wciąż nie wychodzą. 

– Może jeszcze kawałek ciasta, mamo? – spytała. 


3. 

Jansborg Skole liczyła trzysta lat i bardzo się tym szczyciła. 

Pierwotnie szkoła składała się z kościoła i jednego budynku, w którym chłopcy jedli, spali i uczyli

się.  Teraz  był  to  kompleks  złożony  ze  starych  i  nowych  gmachów  z  czerwonej  cegły.  Biblioteka, 

niegdyś  najlepsza  w  Danii,  mieściła  się  w  osobnym  budynku,  tak  dużym  jak  kościół.  Szkoła  miała

laboratoria  naukowe,  nowoczesne  internaty,  ambulatorium  i  salę  gimnastyczną  w  zaadaptowanej

stodole. 

Harald  Olufsen  szedł  z  refektarza  do  sali  gimnastycznej.  Było  południe  i  chłopcy  właśnie  zjedli

lunch:  kanapkę  z  zimną  wieprzowiną  i  ogórkiem,  którą  każdy  musiał  sam  zrobić;  taki  posiłek

podawano w każdą środę przez siedem lat, gdy chodził do szkoły. 

Pomyślał,  że  to  głupie  chlubić  się  wiekiem  instytucji.  Kiedy  nauczyciele  opowiadali  z  dumą

o  historii  szkoły,  przypominał  sobie  stare  żony  rybaków  na  Sande,  które  mawiały:  „Mam  ponad

siedemdziesiąt lat”. Wspominały o tym ze skromnym uśmiechem, jakby to było jakieś osiągnięcie. 

Kiedy przechodził koło domu dyrektora, wyszła jego żona i uśmiechnęła się. 

–  Dzień  dobry,  Mio  –  powiedział  grzecznie.  Dyrektora  nazywano  zawsze  Heis,  co  w  starożytnej

grece  oznaczało  numer  jeden,  więc  jego  żona  nosiła  miano  Mia,  będące  żeńskim  odpowiednikiem

tego  samego  słowa.  W  szkole  zaprzestano  uczyć  greki  pięć  lat  temu,  lecz  tradycje  nie  umierają

szybko. 

– Coś nowego, Harald? – spytała Mia. 

Harald miał radio domowej roboty, na którym odbierał BBC. 

– Irakijscy rebelianci zostali pokonani – odparł. – Brytyjczycy wkroczyli do Bagdadu. 

– Brytyjskie zwycięstwo. To jakaś odmiana. 

Mia  była  nieładną  kobietą  o  brązowych,  pozbawionych  życia  włosach  i  nosiła  bezkształtne

ubrania,  ale  była  jedną  z  dwóch  kobiet  w  szkole,  więc  chłopcy  bez  przerwy  spekulowali,  jak

wygląda  nago.  Harald  zastanawiał  się,  czy  jego  obsesja  na  punkcie  seksu  kiedykolwiek  minie. 

Uważał,  że  jeśli  śpi  się  ze  swoją  żoną  co  noc  przez  lata,  to  trzeba  w  końcu  do  tego  przywyknąć, 

a nawet się znudzić. To były tylko teoretyczne dywagacje i nie umiał sobie tego wyobrazić. 

Powinien  mieć  dwie  godziny  matematyki,  ale  odwiedził  szkołę  gość  –  Svend Agger,  absolwent

szkoły,  który  reprezentował  swoje  miasteczko  w  Rigsdagu,  parlamencie  narodowym.  Spotkanie

z  uczniami  zaplanowano  w  sali  gimnastycznej,  jedynym  pomieszczeniu  zdolnym  pomieścić  stu

dwudziestu chłopców. Harald wolałby już matematykę. 

Nie  pamiętał,  kiedy  nauka  w  szkole  zaczęła  go  interesować.  Gdy  był  dzieckiem,  każdą  lekcję

uważał za nieznośną przeszkodę w ciekawszych zajęciach, takich jak budowanie tam na strumieniach

czy  domów  na  drzewach.  W  wieku  około  czternastu  lat,  niemal  tego  nie  zauważając,  zaczął  się

interesować fizyką i chemią bardziej niż zabawą w lesie. Był zafascynowany, dowiedziawszy się, że

fizykę  kwantową  odkrył  duński  uczony,  Niels  Bohr.  Jego  interpretacja  tablicy  okresowej

pierwiastków, wyjaśniająca reakcje chemiczne za pomocą budowy atomowej pierwiastków, wydała

się  Haraldowi  boskim  odkryciem,  fundamentalnym  i  głęboko  satysfakcjonującym  opisem

funkcjonowania  wszechświata.  Wielbił  Bohra  tak  jak  inni  chłopcy  uwielbiali  Kaja  Hansena  –

Małego  Kaja  –  piłkarskiego  idola,  środkowego  napastnika  drużyny  B93  Kobenhavn.  Harald  złożył

podanie  o  przyjęcie  na  uniwersytet  w  Kopenhadze,  gdzie  Bohr  był  dyrektorem  Instytutu  Fizyki

Teoretycznej. 

Wykształcenie kosztuje. Na szczęście dziadek Haralda, wiedząc, że syn wybiera pracę, która skaże

go na biedę przez całe życie, pomyślał o zabezpieczeniu wnuków. Jego spadek pozwolił na opłacenie

Arnemu i Haraldowi nauki w Jansborg Skole. Wystarczy też na studia Haralda na uniwersytecie. 

Harald  wszedł  do  sali.  Młodsi  chłopcy  poustawiali  ławki  w  równe  rzędy.  Harald  usiadł  z  tyłu, 

obok  Josefa  Duchwitza.  Josef  był  bardzo  drobny,  a  jego  nazwisko  brzmiało  jak  angielskie  słowo

oznaczające kaczkę, więc chłopcy przezwali go Anaticula, co po łacinie znaczy kaczuszka. Z biegiem

lat przydomek skrócił się do Tik. Chłopcy pochodzili z bardzo różnych środowisk – Tik z zamożnej

rodziny żydowskiej – ale od początku byli bliskimi przyjaciółmi. 

Po  kilku  minutach  obok  Haralda  zajął  miejsce  Mads  Kirke,  chłopak  z  tej  samej  klasy.  Pochodził

z  rodziny  o  wybitnych  tradycjach  wojskowych:  dziadek  był  generałem,  a  nieżyjący  już  ojciec

ministrem  obrony  w  latach  trzydziestych.  Jego  kuzyn  Poul  był  pilotem  w  szkole  lotniczej,  gdzie

pracował też Arne. 

Trzej przyjaciele studiowali nauki ścisłe. Zazwyczaj trzymali się razem, dzięki czemu widać było

komiczne  różnice  w  ich  wyglądzie:  Harald  był  wysokim  blondynem,  Tik  był  niski  i  ciemnowłosy, 

a  Mads  rudy  i  piegowaty,  więc  kiedy  dowcipny  nauczyciel  angielskiego  nazwał  ich  kiedyś  trzema

klownami, wszyscy to podchwycili. 

Heis,  dyrektor,  wszedł  z  gościem,  i  chłopcy  wstali  grzecznie.  Heis  był  wysoki  i  chudy  i  nosił

cienkie  okulary,  które  tkwiły  na  Ptasim  nosie.  Spędził  dziesięć  lat  w  wojsku,  lecz  łatwo  było

zrozumieć,  dlaczego  zajął  się  nauczaniem.  Miał  łagodny  charakter  i  sprawiał  wrażenie

zawstydzonego swoją władzą. Raczej go lubiano, niż się go bano. Chłopcy słuchali go, bo nie chcieli

ranić jego uczuć. 

Kiedy usiedli, Heis przedstawił parlamentarzystę, niskiego mężczyznę, tak niepozornego, że każdy

by  pomyślał,  że  to  on  jest  nauczycielem,  a  Heis  znakomitym  gościem.  Agger  zaczął  mówić

o niemieckiej okupacji. 

Harald pamiętał jej pierwszy dzień. Czternaście miesięcy temu w środku nocy obudziło go wycie

samolotów.  Razem  z  Tikiem  i  Madsem  weszli  na  dach  internatu,  żeby  popatrzeć.  Przeleciało

kilkanaście samolotów, a potem nic się nie działo, więc położyli się z powrotem. 

Dopiero  rano  Harald  dowiedział  się  więcej.  Mył  zęby  we  wspólnej  łazience,  kiedy  do  środka

wpadł  nauczyciel  z  okrzykiem:  „Niemcy  wylądowali!”.  O  ósmej,  po  śniadaniu,  kiedy  zebrali  się

w  sali  gimnastycznej  na  śpiewanie  i  apel,  dyrektor  przekazał  im  wiadomość.  „Idźcie  do  pokoi

i zniszczcie wszystko, co może wskazywać na niechęć do nazistów i sympatię dla Wielkiej Brytanii” 

–  nakazał.  Harald  zerwał  ze  ściany  swój  ulubiony  plakat  ze  zdjęciem  dwupłatowca  Tygrysia  Ćma

z kokardami RAF-u na skrzydłach. 

Później tego samego dnia – a był to wtorek – starsi chłopcy dostali polecenie, żeby napełnić worki

piaskiem  i  zanieść  do  kościoła,  gdzie  mieli  nimi  przykryć  bezcenne  stare  rzeźby  i  sarkofagi.  Za

ołtarzem znajdował się grobowiec założyciela szkoły; jego kamienna podobizna w średniowiecznej

zbroi  spoczywała  na  sarkofagu.  Zwracał  uwagę  pokaźny  sączek  na  przyrodzeniu.  Harald  rozbawił

wszystkich, ustawiając na wzgórku worek z piaskiem na sztorc. Heisowi żart nie przypadł do gustu

i Harald musiał za karę przez całe popołudnie znosić malowidła do krypty. 

Wszystkie  te  środki  ostrożności  okazały  się  zbyteczne.  Szkoła  mieściła  się  w  wiosce  koło

Kopenhagi i dopiero po roku uczniowie zobaczyli pierwszego Niemca. Nie było bombardowań ani

nawet wymiany ognia. 

Dania skapitulowała w ciągu doby. 

–  Późniejsze  wydarzenia  pokazały,  jak  przezorna  to  była  decyzja  –  stwierdził  mówca  z  irytującą

pewnością. Chłopcy zaczęli się wiercić i wymieniać po cichu komentarze. – Nasz król pozostał na

tronie  –  ciągnął  Agger.  Siedzący  obok  Haralda  Mads  mruknął  gardłowo.  Harald  podzielał  jego

odczucia. Król Chrystian X jeździł często na koniu ulicami Kopenhagi, pokazując się mieszkańcom, 

ale  wydawało  się  to  pustym  gestem.  –  Obecność  Niemców  przyniosła  na  ogół  dobre  skutki  –

kontynuował Agger.  –  Dania  udowodniła,  że  częściowa  utrata  niepodległości,  wynikająca  z  natury

wojny,  nie  musi  prowadzić  do  niepotrzebnych  cierpień  i  udręki.  Wy  zaś,  chłopcy,  powinniście  to

przyjąć jako lekcję świadczącą o tym, że w posłuszeństwie i uległości może być więcej honoru niż

w lekkomyślnym buncie – podkreślił i usiadł. 

Heis  zaklaskał  grzecznie,  a  chłopcy  poszli  w  jego  ślady,  choć  bez  entuzjazmu.  Gdyby  dyrektor

trzeźwiej  ocenił  nastroje  uczniów,  w  tym  momencie  zakończyłby  spotkanie;  on  natomiast  wstał

i spytał z uśmiechem:

– Czy macie jakieś pytania do gościa, moi drodzy? 

Mads zerwał się natychmiast. 

–  Proszę  pana,  Norwegię  zaatakowano  tego  samego  dnia  co  Danię,  ale  Norwegowie  bronili  się

przez  cztery  miesiące.  Czy  w  porównaniu  z  nimi  nie  jesteśmy  tchórzami?  –  Zadał  pytanie  starannie

kontrolowanym, grzecznym tonem, lecz było ono trudne. Po sali przebiegł szmer poparcia. 

– To naiwny pogląd – odparł Agger. Jego lekceważący ton rozzłościł Haralda. 

Heis postanowił wtrącić się do dyskusji. 

–  Norwegia  to  kraj  gór  i  fiordów,  trudny  do  podbicia  –  stwierdził.  Dała  o  sobie  znać  jego

wojskowa znajomość rzeczy. – Dania jest płaskim krajem z dobrą siecią dróg. Nie sposób się tutaj

bronić przeciwko dużej zmotoryzowanej armii. 

– Walka spowodowałaby niepotrzebny rozlew krwi – dodał Agger. – A końcowy wynik byłby taki

sam. 

– Z tą różnicą, że moglibyśmy chodzić z podniesionymi głowami, a nie zwieszonymi ze wstydu –

zauważył ostro Mads. Zabrzmiało to jak zdanie, które mógł usłyszeć w domu od któregoś ze swoich

wojskowych krewnych. Agger poczerwieniał. 

– Dyskrecja to lepsza strona waleczności, jak napisał Szekspir. 

– To zdanie wypowiedział Falstaff, proszę pana, najsławniejszy tchórz w światowej literaturze –

odparował Mads. Chłopcy roześmieli się i zaklaskali. 

– Uspokój się, Kirke – rzekł łagodnie Heis. – Wiem, że masz na ten temat zdecydowane poglądy, 

ale  to  nie  powód,  żeby  być  niegrzecznym.  –  Rozejrzał  się  po  sali  i  wskazał  któregoś  z  młodszych

chłopców. – Proszę, Borr. 

–  Czy  nie  uważa  pan,  że  filozofia  narodowej  dumy  i  czystości  rasowej,  wyznawana  przez  Herr

Hitlera,  mogłaby  przynieść  korzyści  tu,  w  Danii?  –  Woldemar  Borr  był  synem  prominentnego

duńskiego nazisty. 

– Niektóre jej elementy – odparł Agger. – Niemcy i Dania to różne kraje. – To był zwykły unik, 

pomyślał ze złością Harald. Czy ten facet nie potrafi znaleźć w sobie dość odwagi, by powiedzieć po

prostu, że prześladowania rasowe są czymś złym i niegodziwym? 

–  Może  ktoś  chce  zapytać  pana  Aggera  o  jego  codzienną  pracę  członka  Rigsdagu?  –  spytał

błagalnie Heis. 

Tik wstał. Jego też rozzłościł ton samozadowolenia w głosie Aggera. 

–  Czy  nie  czuje  się  pan  jak  marionetka?  –  spytał.  –  W  końcu  to  Niemcy  nami  rządzą. A  wy  po

prostu udajecie. 

– Nasz naród jest rządzony przez duński parlament – odparł Agger. 

– Pewnie, więc musisz trzymać się swojej posady – mruknął Tik. Siedzący obok chłopcy usłyszeli

komentarz i roześmiali się. 

–  Partie  polityczne  istnieją,  nawet  komuniści  –  ciągnął  Agger.  –  Mamy  własną  policję  i  siły

zbrojne. 

–  Ale  kiedy  Rigsdag  uchwali  coś,  co  nie  spodoba  się  Niemcom,  zostanie  zamknięty,  a  policja

i wojsko rozbrojone – nie dawał za wygraną Tik. – Bierze pan udział w farsie. 

– Nie zapominaj się, Duchwitz – ostrzegł zdenerwowany Heis. 

– W porządku, Heis – powiedział Agger. – Lubię żywą dyskusję. Jeśli Duchwitz uważa, że nasz

parlament  jest  bezużyteczny,  powinien  porównać  naszą  sytuację  z  warunkami  we  Francji.  Dzięki

polityce współpracy z Niemcami życie u nas jest o wiele lepsze dla zwykłych ludzi, niż mogłoby być. 

Harald miał dość. Wstał i odezwał się, nie czekając na pozwolenie Heisa. 

–  A  jeśli  naziści  przyjdą  po  Duchwitza?  –  spytał.  –  Czy  wtedy  też  będzie  pan  radził  z  nimi

współpracować? 

– A czemu mieliby po niego przyjść? 

– Z tego samego powodu, dla którego przyszli po mojego wujka w Hamburgu – bo jest Żydem. 

Niektórzy  chłopcy  spojrzeli  z  zainteresowaniem.  Prawdopodobnie  nie  wiedzieli,  że  Tik  jest

Żydem. Jego rodzina nie była religijna, a Tik chodził na msze w starym kościele z czerwonej cegły

tak samo jak wszyscy inni. 

Agger po raz pierwszy okazał irytację. 

– Siły okupacyjne wykazały całkowitą tolerancję dla duńskich Żydów. 

–  Jak  dotąd  –  zauważył  Harald.  – A  jeśli  zmienią  zdanie?  Jeśli  uznają,  że  Tik  jest  takim  samym

Żydem  jak  mój  wujek  Joachim?  Co  pan  nam  wtedy  poradzi?  Mamy  stać  z  boku  i  patrzeć,  jak

przychodzą i go zabierają? Czy powinniśmy raczej organizować ruch oporu, przygotowując się na ten

dzień? 

– Najlepiej postępować tak, żeby nigdy nie stawać wobec takiego wyboru, czyli popierać politykę

współpracy z siłami okupacyjnymi. 

Gładki unik Aggera rozwścieczył Haralda. 

– A jeśli to nie wystarczy? – zapytał. – Dlaczego nie  chce pan odpowiedzieć na moje pytanie? Co

mamy zrobić, gdy naziści przyjdą po naszych przyjaciół? 

– Zadajesz hipotetyczne pytanie, Olufsen – wtrącił się Heis. – Uczestnicy życia publicznego wolą

nie prowokować zła. 

–  Pytam  o  to,  jak  daleko  może  sięgnąć  ta  polityka  współpracy  –  powiedział  dobitnie  Harald.  –

Kiedy zaczną walić nocą w pańskie drzwi, nie będzie czasu na dyskusję. 

Przez  chwilę  zdawało  się,  że  Heis  zwróci  uwagę  Haraldowi,  iż  jest  niegrzeczny,  ale  w  końcu

odpowiedział łagodnie:

– Poczyniłeś ciekawe spostrzeżenie, a pan Agger w pełni na nie odpowiedział. No cóż, dyskusja

była interesująca i myślę, że możemy wrócić teraz do lekcji. Lecz najpierw podziękujmy gościowi, 

że mimo tylu zajęć znalazł czas, by nas odwiedzić. – Podniósł ręce na znak, że chłopcy mają zacząć

klaskać. 

Harald nie skończył. 

–  Niech  odpowie  na  pytanie!  –  zawołał.  –  Powinniśmy  tworzyć  ruch  oporu  czy  mamy  pozwolić

nazistom na wszystko? Na miłość boską, jaka lekcja jest ważniejsza od tego pytania? 

W  sali  zapanowała  cisza.  Dyskusja  z  nauczycielami  była  dozwolona,  ale  Harald  przekroczył

granicę. 

– Będzie lepiej, jeśli stąd wyjdziesz, Olufsen – powiedział Heis. – Później z tobą pomówię. 

Harald był wściekły. Chłopcy w milczeniu patrzyli, jak zmierza do drzwi. Wiedział, że powinien

wyjść spokojnie, ale nie potrafił się do tego zmusić. Odwrócił się przy drzwiach i oskarżycielskim

gestem skierował palec na Heisa. 

– Gestapowców nie będzie pan mógł wyprosić z pokoju! 

A potem wyszedł, trzaskając drzwiami. 


4. 

Budzik Petera Flemminga zadzwonił o wpół do szóstej rano. Wyłączył go, zapalił światło i usiadł

na  łóżku.  Inge  leżała  na  plecach,  szeroko  otwartymi  oczyma  patrząc  w  sufit;  jej  twarz  była

pozbawiona wyrazu jak twarz nieboszczyka. Peter spojrzał na nią, a potem wstał. 

Wszedł  do  małej  kuchenki  ich  kopenhaskiego  mieszkania  i  włączył  radio.  Duński  spiker  czytał

łzawy  komunikat  Niemców  o  śmierci  admirała  Luetjensa,  który  zatonął  na  „Bismarcku”  przed

dziesięcioma  dniami.  Peter  postawił  na  kuchence  mały  garnek  z  owsianką,  posmarował  kromkę

razowego chleba i zaparzył namiastkę kawy. 

Był w optymistycznym nastroju i po chwili przypomniał sobie dlaczego. Wczoraj nastąpił przełom

w śledztwie, które prowadził. 

Pracował jako detektyw w Wydziale Bezpieczeństwa, sekcji Kopenhaskiego Wydziału Dochodzeń

Kryminalnych,  którego  zadaniem  było  monitorowanie  organizacji  związkowych,  komunistów, 

cudzoziemców  i  innego  potencjalnie  wywrotowego  elementu.  Zwierzchnikiem  Petera,  szefem

wydziału,  był  komisarz  Frederik  Juel,  facet  inteligentny,  ale  leniwy.  Absolwent   sławnej  Jansborg

Skole,  Juel  był  wyznawcą  łacińskiego  powiedzenia  Quieta  non  movere,  czyli  nie  wywołuj  wilka

z  lasu.  Pochodził  w  prostej  linii  od  historycznego  duńskiego  bohatera  wojen  morskich,  lecz

wojowniczość już dawno przestała cechować jego rodzinę. 

W  ciągu  ostatnich  czternastu  miesięcy  przybyło  im  roboty,  gdyż  do  czarnej  listy  wydziału  doszli

przeciwnicy niemieckiej władzy. 

Jak dotąd jedynym przejawem działalności ruchu oporu były podziemne gazetki, takie jak  Reality, 

której egzemplarz zgubił młody Olufsen. Juel uważał, że nielegalne gazety są nieszkodliwe, a nawet

pożyteczne jako wentyl bezpieczeństwa, i nie chciał ścigać wydawców. Taka postawa doprowadzała

Petera  do  wściekłości.  Pozostawianie  przestępców  na  wolności,  żeby  mogli  dalej  prowadzić

wywrotową działalność, wydawało mu się szaleństwem. 

Niemcom  nie  było  w  smak  pobłażliwe  podejście  Juela,  ale  na  razie  unikali  konfrontacji  w  tej

kwestii.  Łącznikiem  Juela  z  okupantem  był  generał  Walter  Braun,  zawodowy  żołnierz,  który  stracił

płuco  w  bitwie  o  Francję.  Celem  Brauna  było  utrzymanie  spokoju  w  Danii  za  wszelką  cenę.  Nie

podważyłby zarządzeń Juela, chyba że zostałby do tego zmuszony. 

Peter  odkrył  ostatnio,  że  wydania  Reality  są  szmuglowane  do  Szwecji.  Jak  dotąd  musiał

podporządkowywać  się  lekkomyślnym  dyrektywom  szefa,  lecz  miał  nadzieję,  że  jego  pobłażliwość

skończy  się,  kiedy  Juel  usłyszy,  iż  gazeta  wydostaje  się  z  kraju.  Wczoraj  wieczorem  szwedzki

detektyw,  przyjaciel  Petera,  zadzwonił  i  powiedział,  że  jego  zdaniem  gazeta  jest  przewożona

samolotem Lufthansy z Berlina do Sztokholmu, który ma śródlądowanie w Kopenhadze. To właśnie

był  ten  przełom,  który  tłumaczył  poranny  optymizm  Petera.  Czuł,  że  być  może  jest  o  krok  od

zwycięstwa. 

Kiedy owsianka była gotowa, postawił na tacy mleko i cukier i zaniósł do sypialni. 

Pomógł  Inge  usiąść.  Spróbował,  czy  owsianka  nie  jest  za  gorąca,  a  potem  zaczął  karmić  żonę

łyżką. 

Rok temu, tuż przed wprowadzeniem ograniczeń dostępu do paliwa, Peter i Inge jechali na plażę, 

kiedy  jakiś  młody  mężczyzna  uderzył  w  nich  nowym  sportowym  wozem.  Peter  miał  złamane  obie

nogi, ale szybko wydobrzał. Inge doznała obrażeń czaszki i już nigdy nie miała być tą samą osobą. 

Kierowca  drugiego  samochodu,  Finn  Jonk,  syn  znanego  wykładowcy  uniwersyteckiego, 

wylądował w krzakach i wyszedł z wypadku bez szwanku. 

Nie miał prawa jazdy – odebrano mu je po tym, jak spowodował pierwszy wypadek – i był pijany. 

Jego  rodzina  wynajęła  znanego  adwokata,  który  zdołał  doprowadzić  do  odroczenia  sprawy  o  rok, 

więc  Finn  wciąż  nie  poniósł  kary  za  zdruzgotanie  głowy  Inge.  Osobista  tragedia  Inge  i  Petera  była

przykładem  tego,  w  jak  haniebny  sposób  przestępstwa  mogą  uchodzić  bezkarnie  we  współczesnym

społeczeństwie. Czego by się nie powiedziało o nazistach, nie można im było zarzucić, że łagodnie

traktują kryminalistów. 

Kiedy Inge zjadła śniadanie, Peter zabrał ją do toalety, a potem wykąpał. Zawsze przywiązywała

wielką wagę do czystości. To była jedna z cech, które Peter u niej lubił. Szczególną uwagę zwracała

na  higienę  w  seksie  –  zawsze  potem  dokładnie  się  myła;  Peter  to  cenił.  Nie  wszystkie  dziewczyny

takie były. Jedna z kobiet, z którą spał, piosenkarka z nocnego klubu, którą poznał po „nalocie” i z

którą miał krótki romans, zaprotestowała, kiedy chciał się umyć po stosunku, twierdząc, że to nie jest

romantyczne. 

Inge  nie  reagowała,  kiedy  ją  mył.  Peter  też  nauczył  się  niczego  nie  okazywać,  nawet  dotykając

najintymniejszych  części  ciała  żony.  Wytarł  jej  skórę  dużym  ręcznikiem,  a  potem  ją  ubrał. 

Najtrudniejsze  było  zakładanie  pończoch.  Najpierw  rolował  pończochę,  zostawiając  tylko  stopę, 

potem delikatnie zakładał pończochę na nogę i rozwijał, naciągając ją na łydkę i kolano, i wreszcie

przypinał do podwiązki. Z początku pończochy za każdym razem puszczały oczko, ale Peter umiał być

wytrwały i bardzo cierpliwy, kiedy sobie coś postanowił. Z czasem nabrał wprawy. 

Włożył żonie sukienkę w wesołym żółtym kolorze, a potem złoty zegarek i bransoletkę. Nie umiała

odczytać godziny, ale czasem Peter odnosił wrażenie, że się uśmiecha na widok biżuterii na ręku. 

Kiedy uczesał włosy Inge, oboje spojrzeli na jej odbicie w lustrze. Była ładną blondynką o jasnej

cerze; przed wypadkiem zalotnie się uśmiechała i nieśmiało trzepotała rzęsami. Teraz jej twarz była

bez wyrazu. 

Kiedy Peter pojechał na Sande w Zielone Świątki, ojciec próbował go namówić, żeby oddał Inge

do  prywatnego  hospicjum.  Petera  nie  było  na  to  stać,  ale Axel  chętnie  by  zapłacił.  Powiedział,  że

chce,  aby  Peter  był  wolny,  ale  tak  naprawdę  rozpaczliwie  pragnął  wnuka,  który  nosiłby  jego

nazwisko. Jednak Peter czuł, że jego obowiązkiem jest opiekować się żoną. Dla niego obowiązek był

najważniejszą powinnością mężczyzny. Gdyby go odrzucił, straciłby dla siebie szacunek. 

Zaprowadził  Inge  do  pokoju  i  posadził  przy  oknie.  Włączył  radio  i  nastawił  je  cicho,  a  potem

wrócił do łazienki. 

Twarz,  którą  widział  w  lusterku  do  golenia,  była  regularna  i  proporcjonalna.  Inge  mawiała,  że

wygląda jak gwiazdor filmowy. Po wypadku zauważył kilka siwych włosów w porannym zaroście, 

a  wokół  oczu  pojawiły  się  zmarszczki.  Lecz  kształt  jego  głowy  świadczył  o  dumie,  a  prosta  linia

warg znamionowała niezłomną wolę. 

Ogoliwszy  się,  zawiązał  krawat  i  przypiął  do  ramienia  pas  ze  standardowym  pistoletem  walther

7.65  –  mniejszą,  siedmiostrzałową  odmianą  ppk,  zaprojektowaną  jako  łatwa  do  ukrycia  broń  dla

detektywów. W kuchni zjadł trzy kromki suchego chleba, oszczędzając cenne masło dla Inge. 

Pielęgniarka miała przyjść o ósmej. 

Między godziną ósmą a pięć po ósmej Peter zaczął się denerwować. Chodził w tę i z powrotem po

małym przedpokoju; zapalił papierosa, a potem zgasił go niecierpliwie. Co chwila zerkał na zegarek. 

Między pięć a dziesięć po ósmej wpadł w złość. Czy nie ma dosyć kłopotów na głowie? Opiekuje

się zniedołężniałą żoną, wykonując jednocześnie wyczerpującą i niesłychanie odpowiedzialną pracę

policyjnego detektywa. Pielęgniarka nie miała prawa go zawieść. 

Kiedy zadzwoniła kwadrans po ósmej, otworzył szeroko drzwi i krzyknął:

– Jak śmiesz się spóźniać? 

Była  to  pulchna  dziewiętnastoletnia  dziewczyna,  ubrana  w  starannie  odprasowany  kostium, 

z włosami schludnie upiętymi pod czepkiem i lekkim makijażem na twarzy. Gniew Petera zaszokował

ją. 

– Przepraszam – bąknęła. 

Peter  odsunął  się  i  wpuścił  pielęgniarkę  do  środka.  Korciło  go,  żeby  ją  spoliczkować, 

i dziewczyna najwyraźniej to wyczuła, bo ominęła go z nerwowym pośpiechem. 

Wszedł za nią do pokoju. 

– Na uczesanie się i umalowanie znalazłaś czas – zauważył gniewnie. 

– Powiedziałam, że przepraszam. 

–  Nie  rozumiesz,  że  mam  odpowiedzialną  pracę?  A  ty  nie  musisz  myśleć  o  niczym  oprócz

spacerowania z chłopakami po Tivoli – mimo to nie umiesz stawić się na czas! 

Pielęgniarka spojrzała niepewnie na pistolet w kaburze, jakby bała się, że Peter ją zastrzeli. 

– Autobus się spóźnił – powiedziała drżącym głosem. 

– Przyjeżdżaj wcześniejszym, ty leniwa krowo! 

– Och! – Dziewczyna wyglądała, jakby miała się rozpłakać. 

Peter  odwrócił  się,  powstrzymując  się  od  tego,  żeby  zdzielić  ją  w  tłustą  gębę.  Gdyby  odeszła, 

miałby jeszcze większy kłopot. Włożył marynarkę i ruszył do drzwi. 

– Nigdy więcej nie waż się spóźnić! – krzyknął i wyszedł. 

Na ulicy wskoczył w tramwaj jadący do centrum. Zapalił  papierosa  i  zaciągał  się  mocno  raz  po

raz,  próbując  się  uspokoić.  Wciąż  był  zły,  kiedy  wysiadał  przed  Politigaarden  –  nowoczesnym, 

śmiało  zaprojektowanym  gmachem  policji.  Widok  budynku  uspokoił  go;  jego  przysadzisty  kształt

dawał  krzepiące  poczucie  siły,  białe  kamienie  lśniły  czystością,  a  rzędy  identycznych  okien

symbolizowały  porządek  i  przewidywalność  prawa.  Przeszedł  przez  ciemny  hol.  W  środku  gmachu

krył się rozległy, otwarty dziedziniec z pierścieniem podwójnych kolumn, pod którymi znajdował się

krużganek, jak w klasztorze. Peter przemierzył patio i wszedł do sekcji, w której pracował. 

Przywitała  go  detektyw  konstabl  Tilde  Jespersen,  jedna  z  niewielu  kobiet  zatrudnionych

w  kopenhaskiej  policji.  Młoda  wdowa  po  policjancie  była  równie  twarda  i  bystra  jak  najlepsi

pracownicy  wydziału.  Peter  często  wyznaczał  ją  do  inwigilacji,  bo  kobieta  budziła  znacznie  mniej

podejrzeń niż mężczyzna. Wyglądała dość atrakcyjnie. Miała niebieskie oczy i jasne, kręcone włosy. 

Była  niewysoka  i  trochę  pulchna  –  kobieta  powiedziałaby  pewnie,  że  Tilde  jest  za  gruba,  ale

mężczyźni uważali, że taka figura jest w sam raz. 

– Spóźniony autobus? – spytała ze zrozumieniem. 

– Nie. Pielęgniarka Inge zjawiła się kwadrans za późno. Głupia smarkula. 

– Aha. 

– Coś nowego? 

– Chyba niestety tak. Generał Braun jest u Juela. Chcą się z tobą widzieć jak najszybciej. 

Co za pech. Braun musiał przyjść akurat wtedy, kiedy Peter się spóźnił. 

– Cholerna siostrunia – mruknął, ruszając do gabinetu szefa. 

Wyprostowana  sylwetka  Juela  i  przenikliwe  spojrzenie  pasowałoby  do  jego  przodka,  wilka

morskiego.  Mówił  po  niemiecku,  z  grzeczności  wobec  Brauna.  Każdy  wykształcony  Duńczyk  znał

niemiecki i angielski. 

– Gdzie byliście, Flemming? – spytał. – Czekamy. 

–  Proszę  o  wybaczenie  –  odparł  Peter  w  tym  samym  języku.  Nie  podał  powodu  spóźnienia. 

Tłumaczenie się wypadłoby niewłaściwie. 

Generał Braun był po czterdziestce. Kiedyś pewnie był przystojny, ale wybuch, który zniszczył mu

płuco,  oderwał  również  część  szczęki,  i  teraz  prawa  strona  jego  twarzy  była  zdeformowana.  Być

może ze względu na to oszpecenie generał zawsze nosił nieskazitelny mundur polowy, wysokie buty

z cholewami i pistolet w kaburze. 

Rozmawiał uprzejmie i zachowywał umiar. Mówił cicho, niemal szeptem. 

– Proszę na to spojrzeć, inspektorze Flemming. – Rozpostarł na biurku kilka gazet, rozłożonych tak, 

że pokazywały jeden artykuł, ten sam we wszystkich tytułach, dotyczący braku masła w Danii; winą

za  tę  sytuację  obarczeni  zostali  Niemcy.  Były  to  Toronto  Globe,  Washington  Post   i   Los  Angeles

 Times,  a  także  duńska  gazetka  podziemna  Reality, źle  wydrukowana  i  rażąca  amatorszczyzną  na  tle

legalnych  publikacji,  lecz  zawierająca  pierwotną  wersję  artykułu,  którą  tamte  skopiowały.  Był  to

mały triumf propagandowy. 

–  Znamy  większość  ludzi  publikujących  te  domowe  gazetki  –  stwierdził  Juel.  Mówił  tonem

niedbałej  pewności  siebie,  który  zirytował  Petera.  Z  jego  zachowania  można  by  wnosić,  że  to  on, 

a  nie  jego  sławny  przodek,  pokonał  szwedzką  flotę  w  bitwie  w  Zatoce  Koge.  –  Możemy  ich

wszystkich  wyłapać,  rzecz  jasna,  ale  wolałbym  ich  zostawić  i  trzymać  na  oku.  Kiedy  zrobią  coś

poważnego, na przykład wysadzą most, będziemy wiedzieli, kogo aresztować. 

Peter uważał, że to głupie. Powinno się ich aresztować teraz, zanim zaczną wysadzać mosty. Już

wcześniej spierał się o to z Juelem, więc tylko zacisnął zęby i nic nie powiedział. 

–  Byłoby  to  do  przyjęcia,  gdyby  ich  działalność  ograniczała  się  do  Danii  –  odrzekł  Braun.  –

Artykuł  obiegł  cały  świat!  Berlin  się  wścieka.  A  przecież  nie  chcemy,  żeby  wpadli  tu  jak  lis  do

kurnika. Gestapowcy zaczną maszerować po całym mieście w swoich buciskach, robić zamieszanie, 

wsadzać ludzi do więzienia i Bóg jeden wie, jak to się skończy. 

Peter czuł się usatysfakcjonowany. Wiadomość odniosła taki skutek, jakiego sobie życzył. 

–  Już  nad  tym  pracuję  –  oznajmił.  –  Te  wszystkie  amerykańskie  gazety  dostały  wiadomość

z serwisu telegraficznego Reutera ze Sztokholmu. Uważam, że  Reality  jest szmuglowana do Szwecji. 

– Dobra robota! – pochwalił Braun. 

Peter  zerknął  na  Juela,  który  był  zły.  I  dobrze.  Peter  był  lepszym  detektywem  od  swojego

zwierzchnika,  i  takie  wydarzenia  to  potwierdzały.  Dwa  lata  temu,  kiedy  zwolniło  się  stanowisko

szefa wydziału bezpieczeństwa, ubiegał się o nie, lecz posadę dostał Juel. Peter był od niego o kilka

lat  młodszy,  ale  mógł  się  pochwalić  większą  liczbą  sukcesów.  Jednak  Juel  należał  do  zadufanej

w  sobie  stołecznej  elity,  której  członkowie  uczęszczali  do  tej  samej  szkoły.  Peter  był  pewien,  że

spiskowali, żeby zachować dla siebie najlepsze stanowiska i utrącać utalentowanych ludzi spoza ich

grona. 

– Ale  jak  gazeta  wydostała  się  z  kraju?  –  spytał  Juel.  –  Wszystkie  paczki  są  sprawdzane  przez

cenzorów. 

Peter  zawahał  się.  Chciał  mieć  potwierdzenie  swoich  podejrzeń,  zanim  je  ujawni.  Informacja  ze

Szwecji mogła być błędna. Stał jednak przed Braunem, więc nie wolno było się wahać. 

– Wczoraj wieczorem rozmawiałem ze znajomym detektywem ze Sztokholmu, który przeprowadził

dyskretny  wywiad  w  biurze  telegraficznym.  On  uważa,  że  gazeta  jest  przewożona  samolotem

rejsowym Lufthansy z Berlina do Sztokholmu, który po drodze ląduje w Kopenhadze. 

Braun skinął z ożywieniem głową. 

–  Jeśli  zrewidujemy  każdego  pasażera  wsiadającego  na  pokład  tu,  w  Kopenhadze,  powinniśmy

znaleźć ostatni numer gazety. 

– Tak. 

– Czy ten lot jest dzisiaj w rozkładzie? 

Peterowi zamarło serce. On w ten sposób nie pracował; wolał zweryfikować informację i dopiero

wtedy przystępować do działania. Lecz bojowe nastawienie Brauna bardzo mu odpowiadało – było

przeciwieństwem  gnuśności  i  kunktatorstwa  Juela.  Tak  czy  inaczej,  nie  mógł  powstrzymać  naporu

gorliwości Brauna. 

– Tak, za kilka godzin – odparł, nie ujawniając swoich wątpliwości. 

– A więc, do roboty! 

Pośpiech mógł wszystko zrujnować. Peter nie powinien pozwolić, żeby Braun przejął kontrolę nad

operacją. 

– Czy mogę coś zaproponować, panie generale? 

– Oczywiście. 

–  Musimy  działać  dyskretnie,  żeby  nie  ostrzec  zawczasu  przemytników.  Zbierzmy  grupę

detektywów  i  niemieckich  żołnierzy,  ale  trzymajmy  ich  tu,  w  komendzie,  aż  do  ostatniej  chwili. 

Pozwólmy pasażerom się zebrać, zanim wkroczymy. Sam pojadę na lotnisko Kastrup. Kiedy samolot

wyląduje  i  zatankuje  paliwo,  a  pasażerowie  zgłoszą  bagaże  i  przygotują  się  do  wejścia  na  pokład, 

trudno będzie się komukolwiek wymknąć niezauważonym – wtedy uderzymy. 

Braun uśmiechnął się ze zrozumieniem. 

– Boi się pan, że gromada maszerujących Niemców by nas zdradziła. 

–  Ależ  skąd,  panie  generale  –  odparł  z  poważną  miną  Peter.  Kiedy  okupant  żartuje  z  samego

siebie, nie jest dobrze śmiać się razem z nim. – To ważne, żeby pan i pańscy ludzie poszli z nami, 

w razie gdyby zaszła potrzeba przesłuchania niemieckich obywateli. 

Duńczyk nie podchwycił żartobliwego tonu; Braun przestał się uśmiechać. 

–  Niewątpliwie  –  powiedział,  kierując  się  do  drzwi.  –  Zadzwońcie  do  mnie,  kiedy  wasza  grupa

będzie gotowa do akcji – polecił i wyszedł. 

Peterowi  ulżyło.  Przynajmniej  odzyskał  kontrolę  nad  śledztwem.  Martwił  się  tylko  tym,  że

entuzjazm Brauna pchnie go do przedwczesnego działania. 

– Wykrycie trasy przerzutu to dobra detektywistyczna robota – pochwalił go protekcjonalnie Juel. 

– Wykazalibyście więcej taktu, mówiąc mnie pierwszemu, a nie Braunowi. 

–  Przepraszam  –  powiedział  Peter.  Było  to  niewykonalne:  wczoraj  wieczorem  Juel  wyszedł

z pracy, zanim zadzwonił szwedzki detektyw, ale Peter nie zamierzał się tłumaczyć. 

– No dobrze – rzekł Juel. – Zbierzcie oddział i przyślijcie do mnie na odprawę. Potem jedźcie na

lotnisko i zadzwońcie, kiedy pasażerowie będą gotowi do wejścia na pokład. 

Peter wyszedł z gabinetu szefa i wrócił do głównej sali wydziału. Stanął przy biurku Tilde. Miała

na  sobie  żakiet,  bluzkę  i  spódnicę  w  różnych  odcieniach  jasnego  błękitu,  jak  dziewczyna

z francuskiego obrazu. 

– Jak poszło? – spytała. 

– Spóźniłem się, ale potem nadrobiłem straty. 

– To dobrze. 

– Przed południem zrobimy nalot na lotnisko – oznajmił Peter. Wiedział, kogo chce ze sobą zabrać. 

–  Wezmę  Benta  Conrada,  Pedera  Dreslera  i  Knuta  Ellegarda.  –  Detektyw  sierżant  Conrad  był

entuzjastycznie proniemiecki. Konstable Dresler i Ellegard nie mieli silnych przekonań politycznych

czy patriotycznych, ale byli pracowitymi policjantami, solidnie wykonującymi rozkazy. – Chcę, żebyś

ty też poszła, może trzeba będzie zrewidować kobiety. 

– Oczywiście. 

–  Juel  zrobi  odprawę.  Ja  pojadę  wcześniej  na  Kastrup.  –  Peter  ruszył  do  drzwi,  ale  zaraz  się

odwrócił. – Jak się miewa Stig? – Tilde miała sześcioletniego syna, którym w ciągu dnia opiekowała

się babka. 

– Dobrze – odparła z uśmiechem. – Czytanie przychodzi mu bardzo łatwo. 

– Pewnego dnia zostanie szefem policji. 

Tilde zachmurzyła się. 

– Nie chcę, żeby był gliną. 

Peter skinął głową. Mąż Tilde zginął zastrzelony przez przemytników. 

– Rozumiem cię. 

– A ty byś chciał, żeby twój syn pracował w policji? – spytała obronnym tonem. 

Peter skinął głową. 

– Nie mam dzieci, i raczej nie będę miał. 

– Nie możesz wiedzieć, co się stanie w przyszłości. 

– To prawda. – Odwrócił się. Nie chciał o tym rozmawiać w taki pracowity dzień. – Zadzwonię. 

– Dobrze. 

Peter  wziął  nie  oznakowanego  czarnego  buicka,  zaopatrzonego  niedawno  w  radio.  Wyjechał

z  miasta,  a  potem  przejechał  po  moście  na  wyspę Amager,  gdzie  znajdowało  się  lotnisko  Kastrup. 

Był słoneczny dzień; Peter widział z drogi ludzi na plaży. 

W  tradycyjnym  garniturze  w  jasne  prążki  wyglądał  jak  biznesmen  albo  adwokat.  Nie  miał

walizeczki, ale dla kamuflażu zabrał aktówkę z papierami wyjętymi z kosza. 

Zbliżając  się  do  lotniska,  czuł  niepokój.  Gdyby  miał  jeszcze  dzień  lub  dwa,  mógłby  ustalić,  czy

nielegalne przesyłki przewożone są wszystkimi lotami, czy tylko  niektórymi.  Istniała  możliwość,  że

dzisiaj  niczego  nie  znajdzie,  a  nalot  zaalarmuje  dywersantów,  którzy  mogą  zmienić  trasę  przerzutu. 

Trzeba będzie zaczynać wszystko od nowa. 

Lotnisko  składało  się  z  szeregu  budynków  rozrzuconych  po  jednej  stronie  pasa.  Było  silnie

strzeżone  przez  niemieckie  oddziały,  lecz  duńskie  linie  lotnicze,  DDL,  i  szwedzkie,  ABA,  wciąż

obsługiwały loty cywilne, obok Lufthansy. 

Peter  zaparkował  przed  biurem  kontrolera  lotów.  Powiedział  sekretarce,  że  jest  z  Wydziału

Bezpieczeństwa  Lotnictwa,  i  natychmiast  go  wpuszczono.  Kontroler,  Christian  Varde,  był  niskim

mężczyzną z uśmiechem akwizytora. Peter pokazał legitymację policyjną. 

–  Lot  Lufthansy  do  Sztokholmu  zostanie  dzisiaj  poddany  specjalnej  kontroli  –  oznajmił.  –  Zgodę

wydał generał Braun, który niedługo tu przyjedzie. Musimy wszystko przygotować. 

Na twarzy kontrolera odmalował się strach. Sięgnął do telefonu na biurku, ale Peter zakrył aparat

dłonią. 

– Proszę nikogo nie zawiadamiać. Ma pan listę pasażerów, którzy mają lecieć tym samolotem? 

– Sekretarka ma. 

– Niech ją dostarczy. 

Varde zadzwonił po sekretarkę, która przyniosła arkusz papieru i wręczyła Peterowi. 

– Czy samolot przyleci na czas? – spytał Peter. 

– Tak. – Varde zerknął na zegarek. – Powinien wylądować za czterdzieści pięć minut. 

Zadanie  Petera  byłoby  prostsze,  gdyby  musiał  przeszukać  tylko  tych  pasażerów,  którzy  dosiadali

się w Danii. 

– Chcę, by nawiązał pan łączność z pilotem i powiedział mu, że nikomu nie będzie wolno wysiąść

dzisiaj na Kastrup. Dotyczy to pasażerów i załogi. 

– Oczywiście. 

Peter  spojrzał  na  listę.  Były  na  niej  cztery  osoby:  dwóch  Duńczyków,  jedna  Dunka  i  Niemiec.  –

Gdzie są teraz pasażerowie? 

– Powinni przechodzić odprawę. 

– Proszę wziąć ich bagaże, ale nie ładować do samolotu, dopóki nie przeszukają ich moi ludzie. 

– Oczywiście. 

–  Pasażerowie  zostaną  przesłuchani  przed  wejściem  na  pokład.  Czy  ładuje  się  tutaj  coś  jeszcze, 

oprócz bagaży pasażerów? 

– Kawę i kanapki jako prowiant, i worek poczty. No i paliwo, oczywiście. 

–  Jedzenie  i  napoje  muszą  być  sprawdzone,  worek  też.  Jeden  z  moich  ludzi  będzie  obserwował

tankowanie. 

– Świetnie. 

–  Proszę  teraz  iść  i  wysłać  pilotowi  wiadomość.  Kiedy  wszyscy  pasażerowie  przejdą  odprawę, 

proszę przyjść do mnie do hali odlotów. Ale niech pan się zachowuje tak, jakby nic szczególnego się

nie działo. 

Varde wyszedł. 

Peter  ruszył  w  stronę  hali  odlotów,  myśląc  gorączkowo,  czy  o  niczym  nie  zapomniał.  Usiadł

i zaczął obserwować dyskretnie pasażerów, zastanawiając się, którzy z nich trafią dzisiaj do aresztu, 

zamiast na pokład samolotu. Tego ranka odlatywały samoloty do Berlina, Hamburga, Oslo, Malmo na

południu Szwecji i na duńską wyspę Bornholm, będącą kurortem turystycznym, więc Peter nie mógł

wiedzieć, którzy pasażerowie lecą do Sztokholmu. 

W  hali  znajdowały  się  tylko  dwie  kobiety:  młoda  matka  z  dwojgiem  dzieci  i  elegancko  ubrana

starsza  pani  o  siwych  włosach.  Starsza  kobieta  wchodzi  w  rachubę,  pomyślał  Peter  –  jej  ubranie

mogło służyć do odwrócenia podejrzeń. 

Trzej pasażerowie mieli na sobie niemieckie mundury. Peter zerknął na listę: jednym z mężczyzn

był  pułkownik  von  Schwarzkopf.  Było  absolutnie  nieprawdopodobne,  żeby  niemiecki  oficer

przemycał podziemne duńskie gazety. 

Wszyscy  inni  wyglądali  zwyczajnie,  tak  samo  jak  Peter:  byli  ubrani  w  garnitury  i  krawaty,  a  na

kolanach trzymali kapelusze. 

Udając  znudzonego  pasażera,  czekającego  cierpliwie  na  lot,  Peter  obserwował  wszystkich

uważnie, starając się wychwycić każdy sygnał, który nakazywałby zrewidować pasażera. Niektórzy

wyglądali na zdenerwowanych, ale mógł to być po prostu strach przed lotem. Peter musiał zwracać

szczególną  uwagę  na  to,  czy  ktoś  nie  próbuje  wyrzucić  bagażu  lub  ukryć  gdzieś  w  hali  jakichś

papierów. 

Zjawił się Varde. Rozpromieniony, jakby ucieszył się na widok Petera, oznajmił:

– Wszyscy czterej pasażerowie przeszli odprawę. 

– Dobrze. – Należało zaczynać. – Proszę im powiedzieć, że Lufthansa chce im okazać szczególną

gościnność i zaprosić do swojego biura. Ja pójdę z tyłu. 

Varde  skinął  głową  i  ruszył  do  okienka  Lufthansy.  Zaczął  rozmawiać  z  pasażerami  lecącymi  do

Sztokholmu,  a  Peter  poszedł  do  automatu  telefonicznego,  zadzwonił  do  Tilde  i  kazał  jej  się

przygotować do nalotu na lotnisko. Varde odprowadził czwórkę pasażerów, Peter poszedł za nimi. 

Kiedy  znaleźli  się  w  biurze,  Peter  ujawnił  swoją  tożsamość.  Pokazał  odznakę  niemieckiemu

pułkownikowi. 

– Działam na rozkaz generała Brauna – oznajmił, uprzedzając protesty. – Generał jest już w drodze

i wszystko wyjaśni. 

Pułkownik  wyglądał  na  poirytowanego,  ale  usiadł  bez  słowa,  a  pozostałych  troje  pasażerów  –

kobieta  o  siwych  włosach  i  dwaj  duńscy  biznesmeni  –  zrobili  to  samo.  Peter  oparł  się  o  ścianę, 

czujny  na  każdą  oznakę  niepokoju  świadczącą  o  poczuciu  winy.  Wszyscy  mieli  podręczne  bagaże:

starsza pani dużą torebkę, oficer cienką aktówkę, a biznesmeni – nesesery. Każda z tych osób mogła

wieźć egzemplarz nielegalnej gazety. 

– Czy mogę państwu zaproponować herbatę lub kawę? – spytał pogodnym tonem Varde. 

Peter  spojrzał  na  zegarek;  samolot  z  Berlina  miał  za  chwilę  wylądować.  Wyjrzał  przez  okno

i  zobaczył  maszynę  podchodzącą  do  lądowania.  Był  to  trzysilnikowy  junkers  Ju-52  –  brzydki

samolot, pomyślał Peter: blacha kadłuba była pofalowana jak dach stodoły, a trzeci silnik, wystający

z dzioba, wyglądał jak świński ryj. Jak na ciężką maszynę, podchodził z wyjątkowo małą prędkością

i sprawiał majestatyczne wrażenie. Drzwi otwarły się i członkowie załogi wyrzucili klocki służące

do zablokowania kół stojącego samolotu. 

Przyjechali Braun i Juel z czterema wybranymi przez Petera detektywami; pasażerowie tymczasem

popijali substytut kawy. 

Peter  obserwował  uważnie,  jak  jego  ludzie  opróżniają  aktówki  mężczyzn  i  torebkę  siwowłosej

pani. Uważał za całkiem możliwe, że szpieg będzie wiózł nielegalną gazetkę w podręcznym bagażu. 

Potem zdrajca mógłby się tłumaczyć, że wziął ją do czytania w samolocie. Nic by mu to nie dało. 

Ale w bagażach nic nie było. 

Tilde  zabrała  starszą  panią  do  sąsiedniego  pomieszczenia  na  rewizję,  a  trzej  mężczyźni  zdjęli

wierzchnie ubrania. Braun oklepał pułkownika, a sierżant Conrad Duńczyków. Niczego nie znaleźli. 

Peter  był  rozczarowany,  ale  powiedział  sobie,  że  jest  znacznie  bardziej  prawdopodobne,  iż

kontrabanda znajduje się w bagażu. 

Pasażerom  pozwolono  wrócić  do  poczekalni,  ale  mieli  nie  wchodzić  na  pokład.  Ich  bagaże

zebrano  na  przenośniku  przed  budynkiem  terminalu:  dwie  nowe  walizki  ze  skóry  krokodyla,  bez

wątpienia  należące  do  starszej  pani,  podłużną  torbę,  prawdopodobnie  własność  pułkownika, 

skórzaną walizeczkę i tanią walizkę z tektury. 

Peter był przekonany, że w jednym z bagaży znajdzie numer  Reality. 

Bent Conrad zebrał od pasażerów kluczyki. 

– Założę się, że to ta stara – mruknął do Petera. – Wygląda mi na Żydówkę. 

– Nie gadaj, tylko sprawdź bagaże – polecił Peter. 

Conrad otworzył wszystkie torby, a Peter zaczął je przeszukiwać; Juel i Braun zaglądali mu przez

ramię,  a  przed  oknem  poczekalni  zebrała  się  grupa  pasażerów.  Wyobrażał  sobie,  jak  triumfalnie

wyciąga gazetę i podnosi do góry na oczach wszystkich. 

Walizki ze skóry krokodyla były wypchane drogimi, niemodnymi ubraniami, które Peter rzucał na

ziemię.  Podłużny  neseser  zawierał  zestaw  do  golenia,  zmianę  bielizny  i  idealnie  odprasowaną

koszulę  od  munduru.  W  skórzanej  torbie  biznesmena  znajdowały  się  ubrania  i  papiery,  które  Peter

dokładnie przejrzał, lecz nie było tam gazet ani niczego podejrzanego. 

Zostawił  tańszą  tekturową  walizkę  na  koniec,  zakładając,  że  spośród  czworga  pasażerów  to

właśnie biedniejszy z dwóch biznesmenów jest szpiegiem. 

Walizka  była  w  połowie  pusta.  Znajdowała  się  w  niej  biała  koszula  i  czarny  krawat, 

potwierdzające wyjaśnienia mężczyzny, który powiedział wcześniej, że jedzie na pogrzeb. Była tam

też mocno wytarta czarna Biblia. I żadnej gazety. 

Peter pomyślał z rozpaczą, że jego obawy się sprawdziły – to nie był właściwy dzień na zrobienie

nalotu. Był zły, że pozwolił się zmusić do przedwczesnego działania. Opanował gniew. Sprawa nie

była jeszcze zakończona. 

Wyjął  z  kieszeni  scyzoryk.  Przyłożył  ostrze  do  wyściółki  drogiej  walizki  starszej  pani  i  rozpruł

biały  jedwab.  Usłyszał  stęknięcie  Juela,  zaskoczonego  gwałtownością  tego  gestu.  Peter  przesunął

dłonią pod rozprutym materiałem i z przerażeniem uświadomił sobie, że nic tam nie ma. 

To  samo  zrobił  z  walizką  biznesmena.  Rezultat  był  ten  sam.  Walizka  drugiego  biznesmena  nie

miała podszewki i Peter nie znalazł w niej niczego, co mogłoby służyć za skrytkę. 

Czując, że twarz czerwieni mu się ze złości i zakłopotania, przeciął szwy na spodzie płóciennego

neseseru pułkownika i wsunął dłoń do środka. Nic tam nie było. 

Podniósł  głowę,  żeby  spojrzeć  na  Brauna,  Juela  i  pozostałych  detektywów,  którzy  nie  spuszczali

zeń wzroku. Ich twarze wyrażały ciekawość i odrobinę lęku. Uświadomił sobie, że jego zachowanie

musi sprawiać wrażenie nieco szalonego. 

Do diabła z tym. 

– Może otrzymaliście błędną informację, Flemming – odezwał się słabym głosem Juel. 

To by ci pasowało, pomyślał z niechęcią Peter. Ale jeszcze nie skończył. 

Zobaczył,  że  Varde  spogląda  przez  okno  poczekalni,  i  skinął  na  niego.  Kontroler  z  wymuszonym

uśmiechem zerknął na sponiewierane bagaże podróżnych. 

– Gdzie worek z pocztą? – spytał Peter. 

– W magazynie. 

– Na co pan czeka? Dawaj go tu, idioto! 

Varde odszedł. Peter wskazał bagaże gestem pełnym odrazy. 

– Zabierzcie to – powiedział do detektywów. 

Dresler i Ellegard spakowali byle jak rzeczy. Przyszedł bagażowy, żeby zanieść je do junkersa. –

Zaczekaj  –  rozkazał  Peter,  gdy  mężczyzna  podniósł  walizki.  –  Sierżancie,  proszę  go  przeszukać.  –

Conrad zrewidował bagażowego i nic nie znalazł. 

Varde przyniósł worek, a Peter wysypał listy na ziemię. Wszystkie miały stempel cenzora. Dwie

koperty były wystarczająco duże, aby pomieścić gazetę, jedna biała, a druga brązowa. Peter rozpruł

białą.  Było  tam  sześć  egzemplarzy  jakiejś  umowy  prawnej.  W  brązowej  kopercie  znajdował  się

katalog kopenhaskiej huty szkła. Peter zaklął w głos. 

Przyprowadzono do sprawdzenia wózek z kanapkami i kilkoma czajnikami kawy. To była ostatnia

nadzieja Petera. Otwierał po kolei wszystkie czajniki i wylewał napój na ziemię. Juel mruknął, że to

niepotrzebne,  ale  Peter  był  tak  zdesperowany,  że  się  tym  nie  przejął.  Zdjął  lniane  serwetki

przykrywające jedzenie i zaczął grzebać wśród kanapek. Ku swojemu przerażeniu i tam niczego nie

znalazł. Wściekły, podniósł tacę i zrzucił kanapki na podłogę, licząc na to, że gazeta jest pod spodem, 

ale była tam tylko kolejna lniana serwetka. 

Uprzytomnił sobie, że czeka go kompletne poniżenie, a to jeszcze bardziej go rozwścieczyło. 

– Zacznijcie tankowanie – powiedział. – Będę patrzył. 

Do  junkersa  podjechała  cysterna.  Detektywi  zgasili  papierosy  i  obserwowali,  jak  do  skrzydeł

samolotu  pompowana  jest  benzyna  lotnicza.  Peter  wiedział,  że  to  bezcelowe,  ale  przyglądał  się

z twarzą bez wyrazu, bo nie miał pojęcia, co dalej robić. Pasażerowie wyglądali z zaciekawieniem

przez  prostokątne  okienka  junkersa,  bez  wątpienia  zachodząc  w  głowę,  dlaczego  niemiecki  generał

i sześciu cywilów tak uporczywie obserwuje tankowanie samolotu. 

Napełniono zbiorniki i zamknięto pokrywy. 

Peterowi nie przychodziło do głowy, jak opóźnić odlot. Pomylił się i wyszedł na głupca. 

– Niech pasażerowie wsiadają – powiedział, tłumiąc wściekłość. 

Wrócił do poczekalni; jego poniżenie było całkowite. Spartaczył robotę na oczach generała Brauna

i  komisarza  Juela.  Komisja  nadzorcza  będzie  miała  potwierdzenie,  że  słusznie  wybrała  na  szefa

wydziału  Juela,  a  nie  Petera.  Juel  mógłby  nawet  wykorzystać  tę  klęskę,  żeby  przesunąć  Petera  do

jakiejś podrzędnej roboty, na przykład w dziale personalnym. 

Stanął  w  poczekalni,  żeby  obserwować  start  samolotu.  Juel,  Braun  i  detektywi  czekali  razem

z nim. Varde stał nieopodal, usilnie starając się wyglądać tak, jakby nic się nie wydarzyło. Patrzyli, 

jak czworo rozgniewanych pasażerów wchodzi na pokład. Obsługa naziemna usunęła bloki spod kół

i wrzuciła na pokład, zamknięto drzwi. 

Kiedy samolot ruszył, Petera olśniło. 

– Zatrzymaj pan samolot – powiedział do Vardego. 

– Na miłość boską... – odezwał się Juel. 

Varde wyglądał, jakby za chwilę miał zalać się łzami. Zwrócił się do Brauna:

– Panie generale, moi pasażerowie... 

– Zatrzymać samolot! – powtórzył Peter. 

Varde dalej patrzył na Brauna. Po chwili Niemiec skinął głową. 

– Proszę wykonać. 

Kontroler podniósł słuchawkę telefonu. 

– Boże drogi, Flemming, oby pan miał rację – powiedział Juel. 

Maszyna  pokołowała  na  pas,  zatoczyła  pełne  koło  i  zawróciła.  Drzwi  otwarły  się  i  wyrzucono, 

klocki na ziemię. 

Peter  poprowadził  wszystkich  na  przenośnik.  Śmigła  zwolniły  i  po  chwili  się  zatrzymały.  Dwaj

mężczyźni  w  kombinezonach  podłożyli  klocki  pod  główne  koła  samolotu.  Peter  zwrócił  się  do

jednego z nich:

– Podajcie mi blok. 

Mężczyzna wyglądał na przestraszonego, ale spełnił polecenie. 

Peter  wziął  od  niego  prosty,  trójkątny  kawałek  drewna  wysokości  trzydziestu  centymetrów  –

brudny, ciężki i solidny. 

– Drugi też – polecił Peter. 

Mechanik schylił się pod kadłub po drugi blok i podał go Peterowi. 

Klocek  wyglądał  tak  samo,  ale  był  lżejszy.  Peter  odwrócił  go  i  zobaczył,  że  jedną  płaszczyznę

stanowi zsuwane wieko. Otworzył. W środku znajdowała się paczka, starannie zapakowana w ceratę. 

Peter westchnął z głębokim zadowoleniem. 

Mechanik odwrócił się i zaczął uciekać. 

– Zatrzymać go! – krzyknął Peter, ale było to zbędne. Mężczyzna odbiegł od detektywów i chciał

się  prześliznąć  obok  Tilde,  wyobrażając  sobie,  że  łatwo  będzie  ją  odepchnąć.  Policjantka  zrobiła

zwrot  jak  tancerka,  przepuszczając  go,  a  potem  wysunęła  nogę  i  podcięła  mechanika,  który  stracił

równowagę i runął na ziemię. 

Dresler skoczył na niego i wykręcił mu rękę. Peter skinął na Ellegarda. 

– Aresztuj drugiego mechanika. Musiał wiedzieć, co się dzieje. 

Rozwinął ceratę. W środku znajdowały się dwa egzemplarze  Reality.  Podał je Juelowi. 

Komisarz spojrzał na gazetę, a potem na Petera. Peter patrzył nań wyczekująco, nic nie mówiąc. 

– Brawo, Flemming – rzekł niechętnie Juel. 

– Po prostu wykonuję swoją pracę, panie komisarzu – odparł z uśmiechem Peter. 

Juel odwrócił się. 

– Skujcie obu mechaników i zabierzcie na komendę na przesłuchanie – polecił Peter detektywom. 

W paczce było coś jeszcze. Peter wyciągnął spięty plik papierów, pokrytych drukowanymi literami

w  grupach  po  pięć,  które  nic  nie  znaczyły.  Przez  chwilę  patrzył  na  nie  ze  zdumieniem.  Potem  go

olśniło i uprzytomnił sobie, że odniósł zwycięstwo, o jakim nigdy nie marzył. 

Trzymał w dłoniach zakodowaną wiadomość. 

Podał papiery Braunowi. 

– Chyba natrafiliśmy na siatkę szpiegowską, panie generale. 

Braun popatrzył na papiery i zbladł. 

– O Boże, ma pan rację. 

– Niemiecka armia ma pewnie wydział specjalizujący się w łamaniu szyfrów nieprzyjaciela? 

– Z pewnością. 

– To dobrze – powiedział Peter. 


5. 

Staroświecki  powóz  z  dwukonnym  zaprzęgiem  odebrał  Haralda  Olufsena  i  Tika  Duchwitza

z dworca kolejowego w rodzinnej wiosce Tika, Kirstensłot. Tik wyjaśnił, że powóz próchniał od lat

w  stodole  i  został  uruchomiony,  kiedy  Niemcy  wprowadzili  ograniczenia  paliwowe.  Korpus  lśnił

nową farbą, lecz zaprzęg składał się ze zwykłych pociągowych koni, pożyczonych ze wsi. Woźnica

wyglądał tak, jakby lepiej czuł się za pługiem niż na koźle. 

Harald nie był pewien, czemu Tik zaprosił go na weekend. Trzej klowni nigdy nie odwiedzali się

w  domach,  mimo  że  w  szkole  od  siedmiu  lat  byli  bliskimi  przyjaciółmi.  Może  zaproszenie  miało

związek  z  antynazistowskim  wybuchem  Haralda.  A  może  rodzice  Tika  byli  ciekawi  syna  pastora, 

który tak głęboko sprzeciwiał się prześladowaniu Żydów. 

Jechali  z  dworca  przez  małą  wioskę,  w  której  znajdowały  się  kościół  i  gospoda.  Na  krańcu  wsi

skręcili  z  drogi  i  przemknęli  między  dwoma  masywnymi  kamiennymi  lwami.  Na  samym  końcu

półkilometrowej alejki Harald zobaczył bajkowy zamek z blankami i wieżyczkami. 

W Danii były setki zamków. Harald czasem znajdował w tym fakcie pocieszenie. Mimo że Dania

była małym krajem, nie zawsze poddawała się bezwolnie wojowniczym sąsiadom. Może zostało coś

z ducha wikingów. 

Niektóre zamki były historycznymi pomnikami, utrzymywanymi jako muzea i odwiedzanymi przez

turystów.  Wiele  z  nich  było  po  prostu  wiejskimi  dworami  należącymi  do  zamożnych  rodzin

farmerskich.  I  były  też  imponujące  rezydencje,  w  których  mieszkali  najbogatsi  ludzie  w  kraju. 

Kirstenslot – bo zamek nosił taką samą nazwę jak wioska – do nich należał. 

Haralda  ogarnął  lęk.  Wiedział,  że  rodzina  Duchwitza  jest  bogata  –  ojciec  i  wujek  Tika  byli

bankierami  –  ale  nie  spodziewał  się  czegoś  takiego.  Pomyślał  z  obawą,  że  nie  będzie  umiał

odpowiednio się zachować. Życie na plebanii nie było dobrym przygotowaniem do wizyty w takim

miejscu. 

Było  późne  sobotnie  popołudnie,  kiedy  wysiedli  z  powozu  przed  wejściem  przypominającym

portal  katedry.  Harald  wszedł  do  środka  ze  swoją  małą  walizeczką.  Marmurowy  hol  pełen  był

zabytkowych  mebli,  ozdobnych  waz,  posążków  i  dużych  obrazów  olejnych.  W  rodzinie  Haralda

przyjmowano  dosłownie  drugie  przykazanie,  zakazujące  wykonywania  podobizn  czegokolwiek

w niebie czy na ziemi, więc na plebanii nie było żadnych obrazów (chociaż Harald wiedział, że Arne

i on zostali potajemnie sfotografowani jako dzieci, bo znalazł zdjęcia ukryte w szufladzie, w której

mama trzymała pończochy). Bogactwo sztuki w domu Duchwitzów trochę go onieśmielało. 

Tik poprowadził gościa po wielkich schodach na górę. 

–  To  jest  mój  pokój  –  oznajmił.  Nie  było  tam  dzieł  wielkich  mistrzów  czy  chińskich  waz,  tylko

zwykłe  rzeczy,  które  zbierali  osiemnastoletni  chłopcy:  piłka,  zdjęcie  zmysłowej  Marleny  Dietrich, 

klarnet  i  oprawiona  w  ramkę  reklama  sportowego  wozu  marki  Lancia  Aprilla,  zaprojektowanego

przez firmę Pininfarina. 

Harald  wziął  do  ręki  oprawione  zdjęcie.  Zostało  zrobione  jakieś  cztery  lata  temu  i  pokazywało

Tika z dziewczyną mniej więcej w tym samym wieku. 

– Kim jest ta dziewczyna? 

– To moja bliźniaczka, Karen. 

– Aha. – Harald pamiętał jak przez mgłę, że Tik ma siostrę bliźniaczkę. Na zdjęciu była wyższa od

Tika. – Nie jest identycznym bliźniakiem, oczywiście, bo jest za ładna. 

– Identyczne bliźnięta muszą być tej samej płci, kretynie. 

– Gdzie chodzi do szkoły? 

– Przy Duńskim Balecie Królewskim. 

– Nie wiedziałem, że balet prowadzi szkołę. 

–  Jeśli  chcesz  znaleźć  się  w  zespole  baletowym,  musisz  chodzić  do  szkoły.  Niektóre  dziewczęta

zaczynają już w wieku pięciu lat. Mają wszystkie normalne lekcje, a oprócz tego tańczą. 

– Ona to lubi? 

Tik wzruszył ramionami. 

– Mówi, że to ciężka praca. – Otworzył drzwi; krótkim korytarzem doszli do łazienki i drugiego

mniejszego  pokoju.  –  Będziesz  spał  tutaj,  jeśli  ci  to  odpowiada  –  powiedział  Tik.  –  Łazienkę

będziemy mieli wspólną. 

– Świetnie – odparł Harald, rzucając walizkę na łóżko. 

– Mógłbyś mieć większy pokój, ale byłbyś o kilometr dalej. 

– Ten jest lepszy. 

– Chodź, przywitasz się z mamą. 

Harald  poszedł  za  przyjacielem  głównym  korytarzem  na  piętrze.  Tik  zapukał,  uchylił  drzwi

i spytał:

– Przyjmujesz wizyty dżentelmenów, mamo? 

– Wejdź, Josef – odpowiedział głos ze środka. 

Harald  wszedł  za  przyjacielem  do  buduaru  pani  Duchwitz,  ładnego  pokoju  pełnego  zdjęć

w ramkach. Tik był podobny do matki, z tym że on był szczupły, a ona bardzo niska i pulchna; mieli

takie same ciemne oczy. Jej włosy były przyprószone siwizną. 

Tik przedstawił Haralda, który podał gospodyni rękę z lekkim ukłonem. Pani Duchwitz kazała im

usiąść i zapytała o szkołę. Była miła i łatwo się z nią rozmawiało; lęk Haralda o przebieg weekendu

zmniejszył się nieco. 

– Zmykajcie teraz i przygotujcie się do kolacji – poleciła. Chłopcy wrócili do pokoju Tika. – Nie

zakładacie specjalnych ubrań na kolację, prawda? – spytał zaniepokojony Harald. 

– Twoja bluza i krawat będą w sam raz. 

Harald nie miał żadnych innych rzeczy. Szkolna bluza, spodnie, płaszcz, czapka i kostium sportowy

były dla Olufsenów poważnym wydatkiem, a ciągle trzeba je było zmieniać, bo Harald rósł co rok

o  kilka  centymetrów.  Nie  miał  innych  ubrań  poza  swetrami  na  zimę  i  szortami  na  lato.  –  A  ty  co

włożysz? – spytał. 

– Czarną marynarkę i zielone flanelowe spodnie. 

Harald ucieszył się, że przywiózł czystą białą koszulę. 

– Chcesz się najpierw wykąpać? – spytał Tik. 

– Pewnie. – Pomysł, żeby kąpać się przed kolacją, wydał mu się dziwny, ale powiedział sobie, że

taki właśnie jest styl życia ludzi bogatych. 

Umył w wannie włosy, a Tik tymczasem się golił. 

– W szkole nie golisz się dwa razy dziennie – zauważył Harald. 

–  Mama  jest  drobiazgowa,  a  ja  mam  ciemny  zarost.  Mówi,  że  kiedy  się  wieczorem  nie  ogolę, 

wyglądam jak górnik. 

Harald włożył czystą koszulę i szkolne spodnie, a potem wrócił do sypialni, żeby uczesać mokre

włosy przed lustrem na toaletce. Kiedy to robił, do pokoju bez pukania weszła dziewczyna. 

– Cześć – powiedziała. – Ty pewnie jesteś Harald. 

To  była  dziewczyna  ze  zdjęcia,  lecz  monochromatyczne  zdjęcie  nie  pokazało  jej  taką,  jaka  była

w  rzeczywistości.  Miała  białą  skórę  i  zielone  oczy,  a  kręcone  włosy  mieniły  się  miedzianym

połyskiem.  Przepłynęła  przez  pokój  jak  duch.  Bez  wysiłku,  niczym  atleta,  podniosła  za  oparcie

ciężkie krzesło, obróciła i usiadła. Skrzyżowała długie nogi i spytała:

– A więc jesteś Harald? 

–  Tak  –  odparł  wreszcie  Harald.  Uświadomił  sobie,  że  nie  ma  skarpetek.  – A  ty  jesteś  siostrą

Tika? 

– Tika? 

– Tak nazywamy w szkole Josefa. 

–  Jestem  Karen.  Słyszałam  o  twoim  wystąpieniu  podczas  spotkania  w  szkole.  Myślę,  że  masz

absolutną rację. Nie cierpię nazistów – co oni sobie wyobrażają? 

Tik wyszedł z łazienki owinięty w ręcznik. 

– Nie masz żadnego szacunku dla męskiej prywatności? – spytał. 

– Nie mam – ucięła. – Chcę koktajlu, a nie podadzą go, dopóki w pokoju nie znajdzie się chociaż

jeden facet. Wydaje mi się, że służba sama ustala takie reguły. 

– Odwróć się na chwilę – powiedział Tik i ku zaskoczeniu Haralda spuścił ręcznik. 

Karen nie przejęła się nagością brata i nie zadała sobie trudu, żeby odwrócić wzrok. 

–  Jak  się  w  ogóle  miewasz,  czarnooki  krasnalu?  –  spytała  przyjaźnie,  kiedy  Tik  zakładał  czyste

białe slipy. 

– Dobrze, ale będę się miał lepiej po egzaminach. 

– Co zrobisz, jak nie zdasz? 

–  Pewnie  zacznę  pracować  w  banku.  Ojciec  na  pewno  każe  mi  zacząć  od  samego  dołu,  od

napełniania kałamarzy młodszych urzędników. 

– Ale on zda – zapewnił Harald. 

– Pewnie jesteś inteligentny tak jak Josef – powiedziała Karen. 

– O wiele inteligentniejszy, jeśli o to chodzi – sprostował Tik. 

Harald nie mógł szczerze zaprzeczyć. 

– Jak jest w szkole baletowej? – spytał, nieco zawstydzony. 

– Trochę jak w wojsku, a trochę jak w więzieniu. 

Harald  był  zafascynowany  Karen.  Nie  wiedział,  czy  uznać  ją  za  chłopczycę,  czy  za  boginkę. 

Przekomarzała się z bratem jak dziecko, a mimo to miała niezwykły wdzięk. Nawet gdy siedziała na

krześle, poruszała ręką czy opierała brodę na dłoni, wydawała się tańczyć. Wszystkie jej ruchy były

harmonijne. Jednak to jej nie ograniczało; Harald patrzył jak zaczarowany na zmieniający się wyraz

jej  twarzy.  Miała  pełne  usta  i  szeroki,  lekko  przekrzywiony  na  jedną  stronę  uśmiech.  W  gruncie

rzeczy  rysy  twarzy  były  lekko  nieregularne  –  nos  nie  był  całkiem  prosty,  a  podbródek  niezupełnie

równy  –  ale  całość  była  piękna.  Pomyślał,  że  Karen  jest  najpiękniejszą  dziewczyną,  jaką

kiedykolwiek widział. 

– Lepiej załóż buty – poradził mu Tik. 

Harald wyszedł do swojego pokoju. Kiedy wrócił, Tik był ubrany w elegancką czarną marynarkę, 

białą koszulę i gładki czarny krawat. Harald czuł się w swojej bluzie jak uczniak. 

Karen poprowadziła ich na dół. Weszli do długiego, trochę nieuporządkowanego pokoju z kilkoma

dużymi kanapami i fortepianem. Stary pies rozciągnął się na dywaniku przed kominkiem. Swobodny

klimat salonu kontrastował z duszną oficjalnością holu, choć tutaj też na ścianach wisiało mnóstwo

olejnych obrazów. 

Młoda kobieta w czarnej sukience i białym fartuszku zapytała Haralda, czego się napije. 

–  Tego  co  Josef  –  odparł.  Na  plebanii  nie  było  żadnego  alkoholu.  W  szkole,  w  ostatniej  klasie, 

chłopcom wolno było wypić szklankę piwa podczas wieczornego spotkania w piątek. Harald nigdy

wcześniej nie pil koktajlu i nie bardzo wiedział, co to takiego. 

Pochylił  się  i  poklepał  psa,  żeby  się  czymś  zająć.  Był  to  długi,  chudy  seter  o  rudym  futrze

przetykanym siwymi włosami. Pies otworzył jedno oko i machnął ogonem, uprzejmie dając znać, że

zauważa wysiłki Haralda. 

– To jest Thor – przedstawiła psa Karen. 

– Bóg pioruna – odparł Harald z uśmiechem. 

– Głupie imię, nie przeczę, ale to Josef je wybrał. 

– Ty chciałaś go nazwać Bratek! – zaprotestował Tik. 

– Miałam wtedy tylko osiem lat. 

– Ja też. Poza tym, imię Thor wcale nie jest takie głupie. Kiedy puszcza bąka, to aż grzmi. 

W  tej  samej  chwili  do  salonu  wszedł  ojciec  Tika;  był  tak  podobny  do  psa,  że  Harald  omal  nie

parsknął  śmiechem.  Był  wysokim,  chudym  mężczyzną  ubranym  w  elegancką  sztruksową  marynarkę

i  czarną  muszkę;  jego  kędzierzawe  rude  włosy  zaczynały  siwieć.  Harald  wstał  i  uścisnął  rękę

gospodarza. 

Pan Duchwitz potraktował Haralda z taką samą leniwą grzecznością, jaką zademonstrował pies. 

– Tak się cieszę, że cię poznałem – rzekł, zaciągając niedbale. – Josef ciągle o tobie opowiada. 

– Więc teraz znasz już całą moją rodzinę – powiedział Tik. 

– Jak tam w szkole po twoim wystąpieniu? – spytał pan Duchwitz. 

–  To  dziwne,  ale  nie  zostałem  ukarany  –  odparł  Harald.  –  Kiedyś  musiałem  ścinać  nożyczkami

trawę  tylko  za  to,  że  powiedziałem  „bzdura”,  kiedy  któryś  z  nauczycieli  palnął  jakieś  głupstwo. 

Wobec  pana  Aggera  zachowałem  się  o  wiele  bardziej  niegrzecznie.  Heis,  dyrektor,  tylko  pouczył

mnie, że udowodniłbym swoją rację znacznie skuteczniej, gdybym pozostał spokojny. 

–  Dał  ci  przykład,  nie  okazując  gniewu  –  zauważył  z  uśmiechem  pan  Duchwitz  i  Harald

uświadomił sobie, że właśnie taki był zamiar Heisa. 

– A  ja  uważam,  że  dyrektor  się  myli  –  oznajmiła  Karen.  –  Czasem  trzeba  narobić  hałasu,  żeby

ludzie cię wysłuchali. 

Harald pomyślał, że tak właśnie jest, i pożałował, że nie powiedział tego Heisowi. Karen była nie

tylko piękna, ale i bystra. Harald miał jednak pytanie do pana Duchwitza i czekał na okazję, żeby je

zadać. 

– Czy nie obawia się pan nazistów? Wiemy przecież, jak źle są traktowani Żydzi w Polsce. 

– Obawiam się, ale Dania to nie Niemcy. Wydaje się, że tutaj Niemcy uważają nas po pierwsze za

Duńczyków, a dopiero potem za Żydów. 

– Jak do tej pory, w każdym razie – wtrącił Tik. 

–  Rzeczywiście.  Powstaje  pytanie,  jakie  mamy  możliwości.  Chyba  mógłbym  pojechać

w interesach do Szwecji, a potem ubiegać się o amerykańską wizę. Wydostanie całej rodziny byłoby

trudniejsze. Pomyśl, co musielibyśmy zostawić: interesy zapoczątkowane przez mojego dziadka, ten

dom,  w  którym  urodziły  się  moje  dzieci,  kolekcję  obrazów,  którą  gromadziłem  przez  całe  życie... 

Jeśli spojrzeć na zagadnienie z tej strony, wydaje się, że najprościej jest siedzieć na miejscu i mieć

nadzieję, że jakoś to będzie. 

–  Poza  tym,  nie  jesteśmy  sklepikarzami,  na  miłość  boską  –  zauważyła  beztrosko  Karen.  –

Nienawidzę faszystów, ale co zrobią rodzinie, do której należy największy bank w kraju? 

Harald uważał, że to głupie. 

– Faszyści mogą zrobić wszystko, co zechcą, powinnaś to już wiedzieć – rzekł tonem przygany. 

– Czyżby? – powiedziała zimnym tonem Karen i Harald uświadomił sobie, że ją uraził. 

Chciał  opowiedzieć,  jak  prześladowano  wujka  Joachima,  lecz  w  tej  samej  chwili  weszła  pani

Duchwitz; zaczęli rozmawiać o najnowszym przedstawieniu Duńskiego Baletu Królewskiego, którym

były  Sylfidy. 

–  Uwielbiam  tę  muzykę  –  powiedział  Harald.  Usłyszał  ją  w  radiu  i  umiał  zagrać  urywki  na

pianinie. 

– Widziałeś balet? – spytał pan Duchwitz. 

– Nie. – Harald bardzo chciał sprawić wrażenie, że widział wiele przedstawień baletowych, lecz

tego akurat nie. Nagle uprzytomnił sobie, jak ryzykowne byłoby pozowanie przed taką obytą rodziną. 

– Szczerze mówiąc, nigdy nie byłem w teatrze – wyznał. 

– To okropne – rzuciła pogardliwie Karen. 

Pani Duchwitz skarciła ją spojrzeniem. 

– A więc Karen musi cię zabrać. 

–  Mamo,  jestem  okropnie  zajęta  –  zaoponowała  Karen.  –  Mam  być  dublerką  wykonawczyni

głównej partii, muszę ćwiczyć! 

Harald poczuł się zraniony, ale domyślił się, że karze go za lekceważące zwrócenie się w kwestii

nazistów. 

Opróżnił szklankę. Przypadł mu do gustu gorzko-słodki smak koktajlu, a jednocześnie napój dał mu

przyjemne  poczucie  zadowolenia;  być  może  sprawił  też,  że  Harald  nie  uważał  na  to,  co  mówi. 

Żałował, że uraził Karen. Teraz, kiedy okazała mu chłód, zrozumiał, jak bardzo ją polubił. 

Służąca, która podawała drinki, oznajmiła, że kolacja jest gotowa, i otworzyła drzwi prowadzące

do  jadalni.  Weszli  i  usiedli  przy  jednym  końcu  długiego  stołu.  Służąca  zaproponowała  wino,  lecz

Harald odmówił. 

Podano  zupę  warzywną,  dorsza  w  białym  sosie  i  kotlety  baranie.  Mimo  obowiązującej

reglamentacji  żywności,  było  mnóstwo  jedzenia;  pani  Duchwitz  wyjaśniła,  że  duża  część  tego,  co

jedzą, pochodzi z terenu posiadłości. 

Karen  ani  razu  nie  odezwała  się  bezpośrednio  do  Haralda,  lecz  zwracała  się  ogólnie  do  całego

towarzystwa. Nawet kiedy zadał jej pytanie, odpowiadając, patrzyła na innych. Harald przeraził się. 

Była najbardziej czarującą dziewczyną, jaką poznał, a on natychmiast ją do siebie zraził. 

Potem  wrócili  do  salonu  i  napili  się  prawdziwej  kawy.  Harald  zastanawiał  się,  gdzie  pani

Duchwitz ją kupiła. Kawa była jak złoty pył i z pewnością nie rosła w duńskim ogrodzie. 

Karen wyszła na taras, żeby zapalić, a Tik wyjaśnił, że ich staroświeccy rodzice nie lubią, kiedy

córka pali. Haralda zdumiało wyrafinowanie dziewczyny, która pije koktajle, a do tego jeszcze pali

papierosy. 

Kiedy  Karen  wróciła,  pan  Duchwitz  usiadł  przy  fortepianie  i  zaczął  przerzucać  kartki  partytur. 

Pani Duchwitz stanęła za nim. 

–  Beethoven?  –  spytał.  Żona  skinęła  głową.  Zagrał  kilka  akordów,  a  pani  Duchwitz  zaczęła

śpiewać pieśń po niemiecku. Harald był pod wrażeniem; zaklaskał, kiedy skończyła. 

– Zaśpiewaj coś jeszcze, mamo – poprosił Tik. 

– Dobrze – zgodziła się – ale później ty musisz coś zagrać. 

Rodzice wykonali następną pieśń, a potem Tik przyniósł klarnet i zagrał prostą kołysankę Mozarta. 

Pan  Duchwitz  usiadł  przy  fortepianie  i  zagrał  walca  Szopena  z  baletu  Sylfidy,  a  Karen  zrzuciła

pantofle i pokazała jeden z tańców, których nauczyła się do przedstawienia. 

Wszyscy spojrzeli wyczekująco na Haralda. 

Zrozumiał,  że  musi  coś  zaprezentować.  Umiał  śpiewać  tylko  duńskie  piosenki  ludowe  –  jeśli

wycie można nazwać śpiewaniem – więc musiał zagrać. 

– Nie jestem dobry w muzyce klasycznej – zastrzegł się. 

– Bzdura – odparł Tik. – Grasz na pianinie w kościele ojca, sam mi mówiłeś. 

Harald  usiadł  przy  fortepianie.  Nie  mógł  zadręczać  kulturalnej  żydowskiej  rodziny  luterańskimi

hymnami  religijnymi.  Zawahał  się,  a  potem  zagrał  Pine  Top’s  Boogie-Woogie.  Utwór  rozpoczynał

się melodyjną frazą graną prawą ręką, potem lewa zaczynała wybijać uporczywy, rytmiczny basowy

rytm,  a  prawa  grała  bluesowe  akordy,  które  były  tak  uwodzicielskie.  Po  chwili  Harald  zapomniał

o  sobie  i  wczuł  się  w  muzykę.  Grał  głośniej  i  bardziej  wyraziście,  zaznaczając  najważniejsze

fragmenty  angielskimi  okrzykami:  Everybody,  boogie-woogie!  tak jak Pine Top. Zakończył słowami

murzyńskiego pianisty:  That’s what I’m talking about! 

W  salonie  zaległa  cisza.  Pan  Duchwitz  wyglądał  jak  człowiek,  który  niechcący  połknął  coś

zgniłego. Nawet Tik sprawiał wrażenie zakłopotanego. Pani Duchwitz przerwała milczenie. 

– Cóż, muszę powiedzieć, że w tym domu jeszcze nigdy czegoś podobnego nie słyszeliśmy. 

Harald uświadomił sobie, że popełnił błąd. Pełni ogłady Duchwitzowie nie pochwalali jazzu tak

samo jak jego rodzina. Byli kulturalni, ale to nie oznaczało, że są otwarci. 

– Widzę, że to nie było to. 

– W rzeczy samej – potwierdził pan Duchwitz. 

Harald  zauważył  spojrzenie  Karen.  Spodziewał  się  ujrzeć  na  jej  twarzy  pogardliwy  uśmieszek, 

a ona tymczasem puściła do niego oczko. 

Dla tej jednej chwili jego gra była warta świeczki. 

W niedzielę rano Harald obudził się z myślą o Karen. 

Miał  nadzieję,  że  dziewczyna  przyjdzie  na  górę  porozmawiać  tak  jak  wczoraj,  lecz  się  nie

pokazała. Nie zjawiła się też na śniadaniu. Siląc się na niedbały ton, zapytał Tika, gdzie jest siostra. 

Tik odparł bez cienia zainteresowania, że ćwiczy. 

Po śniadaniu powtarzali przez dwie godziny do egzaminu. Obaj uważali, że zdadzą go bez trudu, 

lecz  woleli  nie  ryzykować,  bo  wynik  miał  zadecydować  o  tym,  czy  dostaną  się  na  uniwersytet. 

O jedenastej wyszli na spacer. 

Przy końcu długiej alejki, częściowo ukryte za drzewami, znajdowały się ruiny klasztoru. 

– Po reformacji klasztor został przejęty przez króla i przez sto lat wykorzystywany jako budynek

mieszkalny – wyjaśnił Tik. – Potem wybudowano Kirstenslot i popadł w zapomnienie. 

Chodzili  po  krużgankach,  po  których  przechadzali  się  niegdyś  mnisi.  Cele  służyły  obecnie  jako

magazyny sprzętu ogrodniczego. 

–  Ludzkie  oko  nie  widziało  niektórych  z  tych  narzędzi  przez  dziesięciolecia  –  powiedział  Tik, 

stukając  czubkiem  buta  w  zardzewiałe  koło.  Otworzył  drzwi  dużego,  dobrze  oświetlonego

pomieszczenia.  W  wąskich  oknach  nie  było  szyb,  ale  sala  była  czysta  i  sucha.  –  To  pomieszczenie

służyło  kiedyś  jako  dormitorium.  Latem  wciąż  korzystają  z  niego  sezonowi  robotnicy  pracujący  na

farmie. 

Weszli do starego kościoła, spełniającego teraz funkcję rupieciarni. W powietrzu unosił się zapach

stęchlizny. Chudy czarno-biały kot popatrzył na nich, jak gdyby pytając,  jakim  prawem  tu  wchodzą, 

a potem wyskoczył przez okno. 

Harald uniósł płachtę brezentu, pod którą ukazał się lśniący rolls-royce stojący na blokach. 

– Wóz twojego ojca? – spytał. 

– Tak – odstawiony, dopóki znów nie zaczną sprzedawać benzyny. 

Nieopodal  stał  pokancerowany  stół  stolarski  z  imadłem,  a  obok  leżał  zestaw  narzędzi,  używany

pewnie do konserwacji samochodu. W kącie znajdowała się umywalka z kranem. Przy ścianie stały

drewniane  skrzynki  na  mydło  i  pomarańcze.  Harald  zajrzał  do  jednej  i  zobaczył  stos  samochodów

zabawek z lakierowanej blachy. Wziął jeden do ręki. Na oknach był namalowany kierowca, z profilu

na  bocznej  szybie,  en  face  na  przedniej.  Pamiętał,  że  kiedyś  takie  zabawki  były  dla  niego

nieziszczalnym marzeniem. Ostrożnie odłożył samochodzik. 

W przeciwległym kącie stał jednosilnikowy samolot bez skrzydeł. 

Harald spojrzał z zaciekawieniem. 

– Co to jest? 

– Hornet Ćma, wyprodukowany przez brytyjską firmę de Havilland. Ojciec kupił go pięć lat temu, 

ale nigdy nie nauczył się latać. 

– Siedziałeś w nim kiedyś? 

– Pewnie, kiedy był nowy. 

Harald  dotknął  wielkiego  śmigła  długości  co  najmniej  metra  osiemdziesiąt.  Matematyczna

precyzja  łuków  sprawiała,  że  w  jego  oczach  śmigło  było  dziełem  sztuki.  Maszyna  przechyliła  się

lekko  na  jedną  stronę;  Harald  spostrzegł,  że  podwozie  jest  uszkodzone,  a  w  jednym  kole  brakuje

powietrza. 

Dotknął  kadłuba  i  zdziwił  się,  widząc,  że  jest  zrobiony  z  jakiegoś  materiału  rozciągniętego  na

ramie,  tu  i  ówdzie  pofałdowanego.  Był  pomalowany  na  jasnoniebieski  kolor,  z  czarno-białym

paskiem,  lecz  kurz  i  plamy  oleju  sprawiły,  że  maszyna,  która  kiedyś  wyglądała  wesoło,  sprawiała

teraz  ponure  wrażenie.  Harald  zobaczył,  że  samolot  ma  skrzydła  –  dwupłatowe,  pomalowane  na

srebrno – ale wisiały one na zawiasach, obrócone końcami do tyłu. 

Zajrzał  przez  boczne  okienko  do  kabiny.  Kokpit  przypominał  kabinę  samochodu.  Były  tam  dwa

fotele  ustawione  obok  siebie  i  drewniana  tablica  przyrządów  z  rozmaitymi  kontrolkami.  Tapicerka

jednego z foteli pękła i wychodziło spod niej wypełnienie. Wyglądało na to, że myszy urządziły tam

sobie gniazdo. 

Harald  nacisnął  klamkę  i  wdrapał  się  do  środka,  nie  zważając  na  cichy  szmer  malutkich  łapek. 

Usiadł  na  niezepsutym  fotelu.  Kontrolki  wyglądały  na  proste.  Pośrodku  znajdował  się  drążek

w kształcie litery Y, którym można było manewrować z obu siedzeń. Położył rękę na drążku, a stopy

na  pedałach.  Pomyślał,  że  latanie  musi  być  jeszcze  bardziej  ekscytujące  niż  jazda  motocyklem. 

Wyobraził sobie, że unosi się nad zamkiem jak olbrzymi ptak, a uszy wypełnia ryk silnika. 

– Latałeś nim kiedyś? – spytał Tika. 

– Nie. Karen brała lekcje. 

– Naprawdę? 

– Była jeszcze za młoda, żeby zostać pilotem, ale szło jej świetnie. 

Harald  wypróbował  instrumenty  pokładowe.  Zobaczył  parę  kontrolek  z  napisem  On-Off

i  przełączył  obie,  ale  nic  się  nie  stało.  Drążek  i  pedały  poruszały  się  luźno,  jak  gdyby  nie  były

z niczym połączone. 

– Niektóre kable zostały wyjęte w zeszłym roku – były potrzebne do naprawienia jednej z maszyn

rolniczych – wyjaśnił Tik. – Chodźmy. 

Harald  mógłby  spędzić  w  samolocie  jeszcze  godzinę,  ale  wyskoczył  z  kabiny,  bo  Tik  się

niecierpliwił. 

Wyszli  z  klasztoru  tylnym  wyjściem  i  ruszyli  przez  las  traktem  dla  wozów  konnych.  Posiadłość

Kirstenslot przylegała do dużej farmy. 

–  Rodzina  Nielsenów  zaczęła  ją  od  nas  dzierżawić,  zanim  się  urodziłem  –  powiedział  Tik.  –

Hodują  świnie  na  szynkę,  mają  stado  mlecznego  bydła,  które  zdobywa  różne  nagrody,  a  kilkaset

akrów obsiewają zbożem. 

Minęli  szerokie  pole  pszenicy  i  przeszli  przez  pastwisko  pełne  czarno-białych  krów;  z  oddali

wyczuli świnie. Na polnej drodze prowadzącej do domu gospodarzy natrafili na traktor z przyczepą. 

Młody chłopak w kombinezonie oglądał silnik. Tik podał mu rękę. 

– Co się stało, Frederik? 

–  Silnik  mi  wysiadł  na  środku  drogi.  Miałem  zawieźć  przyczepą  pana  Nielsena  z  rodziną  do

kościoła.  –  Harald  spojrzał  na  przyczepę  i  zobaczył,  że  stoją  na  niej  dwie  ławki.  –  Dorośli  poszli

pieszo, a dzieciaki wróciły do domu. 

– Mój przyjaciel Harald robi cuda z silnikami. 

– Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby zerknął. 

Ciągnik był nowoczesny, z silnikiem Diesla, i miał gumowe opony zamiast stalowych kół. Harald

pochylił się nad silnikiem. 

– Co się dzieje, kiedy zapalasz? 

–  Pokażę  ci.  –  Frederik  pociągnął  za  dźwignię.  Silnik  zawył,  ale  nie  zaskoczył.  –  Myślę,  że

potrzebna  jest  nowa  pompa  paliwowa.  –  Frederik  potrząsnął  smutno  głową.  –  Nie  możemy  dostać

części zamiennych do żadnej maszyny. 

Harald zmarszczył sceptycznie brwi. Czuł zapach paliwa, co wskazywałoby, że pompa działa, lecz

olej nie dociera do cylindrów. 

– Przekręć starter jeszcze raz. 

Frederik  pociągnął  za  rączkę.  Haraldowi  zdawało  się,  że  widzi,  jak  porusza  się  przewód  filtra

paliwowego. Przyjrzał się dokładniej i zauważył, że olej wycieka z zaworu spustowego. Wsunął rękę

do wnętrza komory silnikowej i przekręcił mutrę. Odszedł cały człon zaworowy. 

– To jest to – powiedział. – Starł się gwint na tej śrubie i paliwo wycieka. Masz kawałek drutu? 

Frederik sięgnął do kieszeni tweedowych spodni. 

– Mam trochę sznurka. 

– Na razie wystarczy. – Harald wcisnął zawór na miejsce i przywiązał sznurkiem do filtra, tak aby

go unieruchomić. – Teraz rusz starterem. 

Frederik pociągnął za rączkę i silnik zapalił. 

– A niech mnie. Naprawiłeś. 

– Jak będziesz mógł, zamień sznurek na drut. Nie potrzeba części zamiennych. 

–  Nie  zostaniesz  tu  czasem  z  tydzień  lub  dwa?  –  spytał  Frederik.  –  Na  farmie  jest  mnóstwo

zepsutych maszyn. 

– Przykro mi, muszę wracać do szkoły. 

–  No  trudno,  powodzenia.  –  Frederik  wspiął  się  na  traktor.  –  Dzięki  tobie  zdążę  do  kościoła  na

czas, żeby przywieźć Nielsenów do domu. – Ruszył i odjechał. 

Przyjaciele poszli w stronę zamku. 

– To było imponujące – powiedział Tik. 

Harald wzruszył ramionami. Umiał naprawiać maszyny, odkąd sięgał pamięcią. 

–  Stary  Nielsen  uwielbia  wszystkie  nowe  wynalazki  –  dodał  Tik.  –  Kosiarki,  żniwiarki,  nawet

dojarki. 

– Udaje mu się zdobyć do nich paliwo? 

–  Tak.  Można  je  kupić,  jeśli  ma  być  wykorzystane  do  produkcji  żywności.  Ale  nikt  nie  może

zdobyć części zamiennych. 

Harald  spojrzał  na  zegarek:  nie  mógł  się  doczekać  lunchu,  bo  chciał  zobaczyć  Karen.  Zapyta  ją

o lekcje pilotażu. 

W  wiosce  zatrzymali  się  w  gospodzie.  Tik  kupił  dwa  kufle  piwa;  usiedli  na  zewnątrz,  żeby

rozkoszować się słońcem. Po drugiej stronie ulicy ludzie wychodzili z małego kościółka z czerwonej

cegły. Frederik przejechał ciągnikiem i zamachał im ręką. W przyczepie siedziało pięć osób. Harald

spostrzegł  wysokiego  mężczyznę  z  siwymi  włosami  i  czerstwą  cerą;  pomyślał,  że  to  musi  być

Nielsen. 

Z  kościoła  wyszedł  policjant  w  czarnym  mundurze  z  kobietą  o  mysich  włosach  i  z  dwojgiem

dzieci. Przechodząc, posłał Tikowi wrogie spojrzenie. 

Jego córka, mniej więcej siedmioletnia, spytała głośno:

– Dlaczego oni nie chodzą do kościoła, tatusiu? 

– Bo są Żydami – odparł mężczyzna. – Nie wierzą w naszego Pana. 

Harald spojrzał na Tika. 

– Wioskowy policjant, Per Hansen – wyjaśnił cicho Tik. – A zarazem miejscowy przedstawiciel

duńskiej Narodowej Partii Socjalistycznej. 

Harald  skinął  głową.  Duńscy  faszyści  byli  słabi.  W  ostatnich  wyborach,  dwa  lata  temu,  zdobyli

tylko trzy miejsca w Rigsdagu. Okupacja rozbudziła ich nadzieje, rzecz jasna, a Niemcy naciskali na

duński rząd, żeby lider nazistów, Fritz Clausen, dostał tekę ministerialną. Jednak król Chrystian nie

ustąpił,  zablokował  ten  ruch  i  Niemcy  się  wycofali.  Członkowie  partii,  tacy  jak  Hansen,  byli

rozczarowani,  lecz  wyglądało  na  to,  że  czekają  na  zmianę  społecznego  klimatu.  Wydawali  się  być

przekonani, że ich czas nadejdzie. Harald obawiał się, że mogą mieć rację. 

Tik dopił piwo. 

– Czas na lunch. 

Wrócili  do  zamku.  Na  dziedzińcu  Harald  zdziwił  się  na  widok  Poula  Kirkego,  kuzyna  kolegi

z  klasy,  Madsa,  i  przyjaciela  swojego  brata, Arnego.  Poul  miał  na  sobie  szorty,  a  jego  rower  stał

oparty  o  wielki  ceglany  portyk.  Harald  spotkał  go  wcześniej  kilka  razy;  teraz  zatrzymał  się,  żeby

porozmawiać. Tik wszedł do domu. 

– Pracujesz tutaj? – spytał Poul. 

– Nie, przyjechałem w odwiedziny. Szkoła jeszcze się nie skończyła. 

– Wiem, że w czasie żniw farmer najmuje studentów. Co zamierzasz robić w wakacje? 

–  Jeszcze  nie  wiem.  W  zeszłym  roku  zatrudniłem  się  przy  budowie  na  Sande.  –  Skrzywił  się.  –

Okazało się, że to niemiecka baza, ale powiedzieli nam o tym dopiero po fakcie. 

– Co to za baza? – zainteresował się Poul. 

–  Jakaś  stacja  radiowa,  tak  mi  się  zdaje.  Zwolnili  wszystkich  Duńczyków,  zanim  zaczęli

instalować  sprzęt.  Latem  będę  pewnie  pracował  na  kutrach  rybackich  i  pouczę  się  trochę  przed

studiami. Mam nadzieję, że będę studiował fizykę pod kierunkiem Nielsa Bohra. 

– Brawo. Mads ciągle powtarza, że jesteś geniuszem. 

Harald miał zapytać, co Poul robi w Kirstenslot, ale nie musiał, bo w tej samej chwili wszystko

się wyjaśniło. Zza węgła wyszła Karen z rowerem. 

Jej długie nogi wyglądały cudownie w szortach khaki. 

– Witaj, Harald – rzuciła. Podeszła do Poula i pocałowała go. Harald zauważył z zazdrością, że

był to pocałunek w usta, choć krótki. – Cześć. 

Harald  osłupiał.  Liczył  na  to,  że  spędzi  godzinę  z  Karen  podczas  lunchu.  Tymczasem  ona

wybierała  się  na  przejażdżkę  z  Poulem,  który  najwyraźniej  był  jej  chłopakiem,  mimo  że  miał

o  dziesięć  lat  więcej.  Harald  po  raz  pierwszy  zauważył,  że  Poul  jest  bardzo  przystojny  –  miał

regularne rysy i uśmiech gwiazdora filmowego, ukazujący doskonałe zęby. 

Poul ujął ręce Karen i popatrzył na nią od góry do dołu. 

– Wyglądasz olśniewająco – powiedział. – Chciałbym mieć twoje zdjęcie w tym ubraniu. 

Karen uśmiechnęła się wdzięcznie. 

– Dziękuję. 

– Gotowa do jazdy? 

– Pewnie. 

Wsiedli na rowery. 

Harald był zdruzgotany. Patrzył, jak odjeżdżają zalaną słońcem półkilometrową alejką. 

– Miłej przejażdżki! – zawołał. 

Karen zamachała ręką, nie odwracając się. 


6. 

Hermii Mount groziło zwolnienie. 

Nigdy wcześniej jej się to nie zdarzyło. Była bystra i sumienna, a jej pracodawcy zawsze uważali

ją za skarb, mimo że miała ostry język. Obecny szef Hermii, Herbert Woodie, zamierzał powiedzieć

jej, że jest wyrzucona, tylko jeszcze nie zebrał się na odwagę. 

Dwaj Duńczycy pracujący dla MI6 zostali schwytani na lotnisku Kastrup. Przebywali w areszcie

i  bez  wątpienia  ich  przesłuchiwano.  Był  to  dotkliwy  cios  dla  siatki  Nocnych  Strażników.  Woodie

zaczął  pracować  w  MI6  jeszcze  w  czasach  pokoju,  był  biurokratą  z  długim  stażem.  Potrzebował

kozła ofiarnego, a Hermia świetnie się do tej roli nadawała. 

Hermia  była  tego  świadoma.  Pracowała  w  brytyjskiej  służbie  cywilnej  od  dziesięciu  lat  i  znała

panujące  w  niej  obyczaje.  Jeśli  Woodie  będzie  zmuszony  przyznać,  że  winę  ponosi  jego  wydział, 

obarczy  nią  najmłodszego  pracownika.  I  tak  zawsze  źle  się  czuł,  współpracując  z  kobietą,  więc

ucieszy się, że zastąpi ją mężczyzna. 

Z  początku  Hermia  sama  chciała  się  poświęcić.  Nigdy  nie  poznała  tych  dwóch  mechaników  –

zostali zwerbowani przez Poula Kirkego – lecz siatka była jej dziełem i czuła się odpowiedzialna za

los aresztowanych mężczyzn. Była tak poruszona, jak gdyby już nie żyli. 

W  końcu,  myślała,  jaki  jest  jej  wkład  w  wojenny  wysiłek  kraju?  Ona  tylko  zbierała  informacje. 

Zresztą  żadnej  z  nich  jeszcze  nie  wykorzystano.  Ludzie  ryzykowali  życie,  żeby  wysyłać  jej  zdjęcia

kopenhaskiej przystani, i nic się nie działo. Wszystko to wydawało się takie głupie. 

Jednak w gruncie rzeczy znała wartość tej żmudnej, rutynowej roboty. Kiedyś samolot zwiadowczy

sfotografuje  port  pełen  okrętów  i  stratedzy  wojskowi  będą  chcieli  wiedzieć,  czy  jest  to  normalna

liczba  jednostek,  czy  koncentracja  sił  inwazyjnych  –  i  wówczas  zdjęcia  dostarczone  przez  grupę

Hermii okażą się niesłychanie ważne. 

Poza tym, wizyta Digby’ego Hoare’a sprawiła, że praca Hermii stała się bardzo pilna. Niemiecki

system  wykrywania  samolotów  mógł  się  okazać  bronią,  która  przechyli  szalę  zwycięstwa  w  tej

wojnie. Im dłużej Hermia o tym myślała, tym bardziej nabierała przekonania, że klucz do rozwiązania

problemu  może  znajdować  się  w  Danii.  Zachodnie  wybrzeże  tego  kraju  wydawało  się  idealnym

miejscem  na  stację  wczesnego  ostrzegania,  wykrywającą  bombowce  zbliżające  się  do  terytorium

Niemiec. 

W  MI6  nie  było  nikogo,  kto  z  własnego  doświadczenia  znał  Danię.  Hermia  znała  też  Poula

Kirkego,  a  on  miał  do  niej  zaufanie.  To  byłaby  katastrofa,  gdyby  ktoś  obcy  przejął  jej  zadania. 

Musiała utrzymać się na stanowisku, a to oznaczało konieczność przechytrzenia szefa. 

–  To  zła  wiadomość  –  powiedział  sentencjonalnie  Woodie,  kiedy  Hermia  stanęła  przed  jego

biurkiem. 

Gabinet  Woodiego  mieścił  się  w  dawnej  sypialni  zabytkowej  posiadłości  Bletchley  Park. 

Kwiecista  tapeta  i  kinkiety  z  jedwabnymi  kloszami  wskazywały,  iż  przed  wojną  mieszkała  tam

kobieta.  Teraz  zamiast  garderoby  pełnej  sukien  znajdował  się  regał  z  teczkami,  a  w  miejscu,  gdzie

kiedyś stała toaletka na pajęczych nogach z potrójnym lustrem, ustawiono metalowy stół z mapą. Nie

mieszkała  tam  już  piękna  dama  w  drogocennym  jedwabnym  peniuarze  –  zamiast  niej  panoszył  się

mały, pyszałkowaty człowieczek w szarym garniturze i okularach. Hermia udała spokój. 

– Kiedy agent jest przesłuchiwany, zawsze istnieje niebezpieczeństwo – powiedziała. – Jednak... –

Pomyślała  o  dwóch  dzielnych  mężczyznach,  przesłuchiwanych  i  torturowanych,  i  na  chwilę

zaniemówiła. Po chwili opanowała się. – Jednak czuję, że w tym przypadku ryzyko jest znikome. 

Woodie mruknął sceptycznie. 

– Nie wykluczam, że trzeba będzie przeprowadzić śledztwo. 

Hermia zdrętwiała. Śledztwo oznaczało wizytę kogoś z zewnątrz, kto będzie musiał znaleźć kozła

ofiarnego, a Hermia była pierwsza w kolejce. Miała przygotowaną linię obrony. 

– Ci dwaj aresztowani nie znają żadnych tajemnic, które mogą zdradzić – stwierdziła. – Należeli

do naziemnej obsługi lotniska. Jeden z Nocnych Strażników przekazywał im gazety do przemycenia, 

a  oni  chowali  je  w  wydrążonych  klockach  do  blokowania  kół.  –  Hermia  wiedziała,  że  mimo

wszystko  mechanicy  mogą  zdradzić  pewne  nieistotne  szczegóły  metod  werbowania  i  prowadzenia

agentów, które sprytnego łowcę szpiegów mogłyby naprowadzić na trop innych członków siatki. 

– Kto przekazywał im gazety? 

– Matthies Hertz, porucznik. Teraz się ukrywa. Mechanicy nie znają nikogo więcej. 

– A zatem nasze środki ostrożności pozwoliły ograniczyć szkody dla organizacji. 

Hermia  odgadła,  że  Woodie  ćwiczy  kwestię,  którą  powie  przełożonym,  i  zmusiła  się,  żeby  mu

przyklasnąć. 

– Otóż to, sir, właśnie tak się stało. 

– Ale jak duńska policja w ogóle wpadła na trop pani ludzi? 

Hermia spodziewała się tego pytania i starannie przygotowała odpowiedź. 

– Myślę, że problem leży po szwedzkiej stronie. 

–  Ach  tak.  –  Woodie  się  rozpromienił.  Szwecja  jako  kraj  neutralny  była  poza  jego  kontrolą. 

Z  radością  będzie  mógł  przerzucić  odpowiedzialność  na  inny  wydział.  –  Proszę  spocząć,  panno

Mount. 

–  Dziękuję.  –  Hermia  poczuła  się  pewniej:  Woodie  reagował  zgodnie  z  jej  oczekiwaniami. 

Skrzyżowała  nogi  i  mówiła  dalej:  –  Myślę,  że  szwedzki  łącznik  przekazywał  numery  nielegalnych

gazet Agencji Reutera w Sztokholmie i to mogło zaalarmować Niemców. Pan zawsze ściśle trzymał

się  zasady,  że  nasi  agenci  mają  zbierać  informacje  i  unikać  wszelkiej  ubocznej  działalności,  na

przykład  propagandowej.  –  Kolejne  pochlebstwo:  Hermia  nigdy  nie  słyszała,  żeby  Woodie  coś

takiego utrzymywał, choć była to powszechnie stosowana zasada w pracy wywiadowczej. 

Jednak Woodie zrobił mądrą minę i skinął głową. 

– Istotnie. 

– Przypomniałam Szwedom o pańskich dyrektywach, jak tylko się o wszystkim dowiedziałam, ale

obawiam się, że było już za późno. 

Woodie  zastanowił  się.  Byłoby  świetnie,  gdyby  mógł  stwierdzić,  że  jego  rada  została

zignorowana.  Nie  lubił,  kiedy  podwładni  wykonywali  jego  zalecenia,  bo  gdy  coś  się  udawało, 

przypisywali  zasługi  sobie.  Wolał,  kiedy  je  ignorowali  i  coś  nie  wychodziło.  Wtedy  mógł  im

przypomnieć: „A przecież mówiłem”. 

–  Czy  mam  sporządzić  notatkę  z  treścią  pańskiego  polecenia  i  cytatem  z  mojej  wiadomości  dla

szwedzkiej placówki? – spytała Hermia. 

– Świetny pomysł. – To odpowiadało Woodiemu jeszcze bardziej. Nie będzie musiał wskazywać

palcem  winnego,  tylko  powoła  się  na  podwładną,  która  przy  okazji  przypisze  mu  zasługę  za

wszczęcie alarmu. 

– Wobec tego będziemy potrzebowali nowego kanału informacyjnego z Danii. Nie możemy do tego

używać radia, bo nadawanie za długo trwa. 

Woodie nie miał pojęcia, jak zorganizować alternatywną trasę przemytu. 

– Tak, to jest problem – przyznał z nutką przerażenia w głosie. 

– Na szczęście mamy zapasową trasę, z wykorzystaniem promu kursującego z Elsynoru w Danii do

Helsingborga w Szwecji. 

Woodie przyjął to z ulgą. 

– Doskonale. 

– Może powinnam wspomnieć w notatce, że wyraził pan zgodę, bym się tym zajęła. 

– Świetnie. 

Hermia zawahała się. 

– A co ze śledztwem?... 

– Wie pani, nie jestem pewien, czy będzie konieczne. Pani notatka powinna odpowiedzieć na moje

pytania. 

Hermia ukryła ulgę. Mimo wszystko jej nie wyrzucą. 

Wiedziała,  że  powinna  wyjść,  póki  ma  przewagę,  ale  był  jeszcze  jeden  problem,  który  musiała

poruszyć. Wydawało się, że to idealna okazja. 

–  Jest  jeszcze  jedna  rzecz,  którą  powinniśmy  zrobić,  sir,  a  która  ogromnie  wzmocni

bezpieczeństwo naszych działań. 

– Czyżby? – Wyraz twarzy Woodiego świadczył, że gdyby istniała taka procedura, już dawno by

o niej pomyślał. 

– Moglibyśmy używać bardziej zaawansowanych kodów. 

– Agenci MI6 od lat korzystają z kodów wierszowych i książkowych. Co w nich złego? 

– Obawiam się, że Niemcy mogli je złamać. 

Woodie uśmiechnął się z wyższością. 

– Nie sądzę. 

Hermia postanowiła zaryzykować i przedstawić swoje zdanie. 

–  Czy  mogę  pokazać,  o  czym  myślę?  –  Nie  czekając  na  odpowiedź,  mówiła  dalej:  –  Proszę

spojrzeć na tę zakodowaną wiadomość. Szybko napisała w notesie:  cffs jo uif dbouffo

– Najczęściej pojawia się litera. – powiedziała Hermia. 

– To oczywiste. 

–  W  języku  angielskim  najczęściej  występującą  literą  jest  e ,  więc  ktoś,  kto  spróbuje  złamać  ten

szyfr, przyjmie, że zastępuje  e,  i otrzyma coś takiego. 

 gsEE cEEs jo uiE dbouEEo

– To nadal może oznaczać wszystko – orzekł Woodie. 

– Niezupełnie. Ile czteroliterowych słów kończy się na dwa  e! 

– Nie mam pojęcia. 

– Spośród często używanych tylko kilka:  flee, free, glee, thee  i  tree.  Proszę teraz spojrzeć na drugą

grupę wyrazów. 

– Panno Mount, ja naprawdę nie mam czasu... 

–  Jeszcze  tylko  kilka  sekund,  sir.  Jest  wiele  słów  z  podwójnym  e   w  środku.  Jaka  mogłaby  być

pierwsza  litera?  Na  pewno  nie  a,  ale  na  przykład  b ,  owszem.  Poszukajmy  więc  słów,  po  których

mogłoby się pojawić  bee. Flee been  nie ma sensu,  free bees  brzmi dziwnie, ale  tree bees  już nie... 

– Free beer! – zawołał triumfalnie Woodie. 

– Próbujmy dalej. Następna grupa jest dwuliterowa, a nie ma wielu dwuliterowych słów:  an,  at, 

 in, if, it, on, of, or  i  up,  to najczęściej spotykane. Czwarta grupa to trzyliterowe słowo kończące się

na  e,  których jest sporo, ale najczęściej występuje  the. 

Woodie zainteresował się mimo woli. 

–  Free beer at the...  gdzieś tam. 

– Albo w czymś tam. A tym czymś jest siedmioliterowe słowo z podwójnym   e,  a  więc  kończące

się na  eed, eef, eek, eel, eem, een, eep... 

–  Free beer in the canteen! – zawołał Woodie. 

– Tak – potwierdziła Hermia. Siedziała, spoglądając na Woodiego i czekając, aż zrozumie, co się

stało.  Po  chwili  powiedziała:  –  Oto  jak  łatwo  jest  złamać  nasze  kody.  –  Spojrzała  na  zegarek.  –

Zajęło to panu tylko trzy minuty. 

Woodie odchrząknął. 

–  To  dobre  na  zabawę  towarzyską,  panno  Mount,  ale  stare  wygi  z  MI6  wiedzą  o  tym  więcej  od

pani, proszę mi wierzyć. 

To  na  nic,  pomyślała  rozpaczliwie  Hermia,  uświadamiając  sobie,  że  nic  dzisiaj  u  niego  nie

wskóra. Będzie musiała spróbować kiedy indziej. Zmusiła się, żeby przyjąć porażkę z godnością. 

– Oczywiście, sir. 

– Proszę się skupić na swoich obowiązkach. Co robią pozostali Nocni Strażnicy? 

– Chcę ich poprosić, żeby mieli oczy otwarte na wszelkie sygnały świadczące o tym, że Niemcy

posiadają system wczesnego wykrywania samolotów. 

– Rany boskie, proszę tego nie robić! 

– Dlaczego? 

–  Jeśli  nieprzyjaciel  się  dowie,  że  próbujemy  to  sprawdzić,  z  pewnością  domyśli  się,  że  my  to

mamy! 

– A jeżeli Niemcy też to mają? 

– Nie mają. Może pani spać spokojnie. 

– Ten dżentelmen, który przyjechał tu w zeszłym tygodniu z Downing Street, jest innego zdania. 

– Powiem pani w zaufaniu, panno Mount, że komisja MI6 zajmowała się niedawno kwestią radaru

i doszła do wniosku, że upłynie półtora roku, zanim wróg opracuje taki system. 

A więc to się nazywa radar, pomyślała Hermia. Uśmiechnęła się. 

– To bardzo pocieszające – skłamała. – Zapewne uczestniczył pan w tym posiedzeniu, sir? 

Woodie skinął głową. 

– Przewodniczyłem mu. 

– Dziękuję, że mnie pan uspokoił. Napiszę tę notatkę. 

– Świetnie. 

Hermia  wyszła.  Bolała  ją  twarz  od  zmuszania  się  do  uśmiechów  i  czuła  się  wyczerpana

pochlebianiem Woodiemu. Uratowała stanowisko, więc wracając do swojego gabinetu, mogła sobie

pozwolić na chwilę satysfakcji. Ale z kodami jej się nie powiodło. Dowiedziała się, jak nazywa się

system  wczesnego  wykrywania  samolotów,  lecz  było  oczywiste,  że  Woodie  nie  pozwoli  jej

rozpocząć akcji sprawdzania, czy Niemcy mają taki system w Danii. 

Bardzo  chciała  zrobić  coś,  co  natychmiast  przyczyni  się  do  zwiększenia  skuteczności  walki

z  wrogiem.  Rutynowa  robota  niecierpliwiła  ją  i  frustrowała.  Osiągnięcie  prawdziwych  rezultatów

sprawiłoby  jej  autentyczną  satysfakcję.  A  może  usprawiedliwiłoby  nawet  to,  co  spotkało  dwóch

biednych mechaników na lotnisku Kastrup. 

Rzecz jasna, mogła zająć się poszukiwaniem radaru bez pozwolenia Woodiego. Mógłby się o tym

dowiedzieć,  ale  Hermia  była  gotowa  zaryzykować.  Nie  wiedziała  jednak,  co  powiedzieć  swoim

Nocnym  Strażnikom.  Czego  mają  szukać  i  gdzie?  Potrzebowała  więcej  informacji,  zanim  przekaże

zadanie Poulowi Kirkemu. A Woodie nie zamierzał jej ich udzielić. 

Lecz on nie był jej jedyną nadzieją. 

Usiadła przy biurku, podniosła słuchawkę i powiedziała:

– Proszę mnie połączyć z Downing Street numer dziesięć. 

Spotkała się z Digbym Hoare’em na Trafalgar Square. Stała u stóp kolumny Nelsona i patrzyła, jak

nadchodzi od strony Whitehall. Uśmiechnęła się, rozpoznając energiczne utykanie, które już na dobre

skojarzyło jej się z Digbym. Podali sobie ręce i ruszyli w stronę Soho. 

Było ciepłe letnie popołudnie i chodniki londyńskiego West Endu roiły się od ludzi spieszących do

teatrów, kin, barów i  restauracji.  Sielankowy  obraz  mąciły  tylko  zniszczenia  po  bombardowaniach, 

widoczne tu i ówdzie poczerniałe ruiny w szeregu budynków, wyróżniające się jak zepsuty ząb przy

uśmiechu. 

Myślała,  że  idą  do  pubu  na  drinka,  lecz  Digby  prowadził  ją  do  małej  francuskiej  restauracji. 

Sąsiednie stoliki były wolne, więc mogli rozmawiać, nie obawiając się, że ktoś ich podsłucha. 

Digby miał na sobie ten sam ciemnoszary garnitur, ale dzisiaj włożył jasnoniebieską koszulę, która

pasowała  do  koloru  jego  oczu.  Hermia  była  rada,  że  przypięła  swoją  ulubioną  broszkę  w  kształcie

pantery ze szmaragdowymi oczami. 

Chciała  od  razu  przejść  do  rzeczy .  Odmówiła  Digby’emu,  kiedy  zaprosił  ją  na  randkę,  i  nie

chciała, by pomyślał, że zmieniła zdanie. Jak tylko zamówili jedzenie, powiedziała:

– Chcę wykorzystać moich agentów w Danii, żeby dowiedzieli się, czy Niemcy mają radar. 

Digby spojrzał na nią spod zmrużonych powiek. 

–  Sprawa  jest  bardziej  skomplikowana.  Nie  ulega  już  wątpliwości,  że  mają  radar,  ale  ich

instalacja jest skuteczniejsza od naszej – różnica jest druzgocąca. 

– Ach tak – powiedziała zaskoczona Hermia. – Woodie mówił mi... nieważne. 

– Bardzo, ale to bardzo nam zależy, żeby dowiedzieć się, dlaczego ich system jest tak dobry. Albo

wynaleźli coś lepszego niż my, albo opracowali efektywniejszy sposób wykorzystywania radaru lub

jedno i drugie. 

– Rozumiem. – Hermia szybko dostosowała swój pomysł do nowej informacji. – Tak czy inaczej, 

wydaje się prawdopodobne, że jakaś część tej instalacji jest w Danii. 

– Na to wskazywałaby logika – nazwa kodowa Freya sugeruje Skandynawię. 

– Czego więc mają szukać moi ludzie? 

– To trudne pytanie. – Digby zmarszczył brwi. – Nie wiemy, jak wygląda ich urządzenie – w tym

właśnie sęk. 

– Przypuszczam, że wysyła fale radiowe. 

– Oczywiście. 

– I sygnały te wędrują daleko – bo inaczej ostrzeganie nie byłoby dość wczesne. 

–  Tak.  Byłoby  bezużyteczne,  gdyby  sygnały  nie  miały  zasięgu  co  najmniej,  powiedzmy, 

osiemdziesięciu kilometrów. Lub więcej. 

– Czy można ich nasłuchiwać? 

Digby uniósł brwi, zaskoczony. 

–  Tak,  za  pomocą  odbiornika  radiowego.  Trafne  spostrzeżenie  –  nie  wiem,  czemu  nikt  na  to  nie

wpadł. 

–  Czy  sygnały  można  odseparować  od  zwykłych  transmisji  radiowych,  na  przykład  wiadomości

i tym podobnych? 

Digby skinął głową. 

–  Byłaby  to  seria  impulsów,  prawdopodobnie  bardzo  szybko  następujących,  powiedzmy

z częstotliwością tysiąca na sekundę. Brzmiałaby jak przeciągły ton muzyczny. Byłoby więc jasne, że

to nie BBC. Sygnał różniłby się też od kropek i kresek wojskowych sygnałów telegraficznych. 

– Jest pan inżynierem. Czy mógłby pan zbudować odbiornik do odbierania takich sygnałów? 

Digby zastanowił się. 

– Pewnie musiałby być przenośny. 

– Powinien zmieścić się w walizce. 

– I działać na baterię, tak żeby można go było używać wszędzie. 

– Tak. 

– To może być wykonalne. W Welwyn jest zespół speców, którzy ciągle się czymś takim zajmują. 

–  Welwyn  było  małym  miasteczkiem  między  Bletchley  a  Londynem.  –  Wybuchowe  brukiewki, 

odbiorniki radiowe ukryte w cegłach i tym podobne. Pewnie zmajstrowaliby coś takiego. 

Podano  jedzenie.  Hermia  zamówiła  sałatkę  z  pomidorów.  Była  posypana  siekaną  cebulą

i  odrobiną  mięty.  Ciekawe,  czemu  brytyjscy  kucharze  nie  umieją  przyrządzić  czegoś  tak  prostego

i smacznego, tylko sardynki w puszce i gotowaną kapustę? 

– Co skłoniło panią do stworzenia siatki Nocnych Strażników? – spytał Digby. 

Hermia nie była pewna, o co mu chodzi. 

– Wydawało mi się, że to dobry pomysł. 

–  Przeciętnym  młodym  kobietom  takie  pomysły  nie  przychodzą  do  głowy,  jeśli  wolno  mi  tak

powiedzieć. 

Hermia  przypomniała  sobie,  jaki  bój  musiała  stoczyć  z  pewnym  biurokratą,  podobnym  do

Woodiego, i zadała sobie pytanie, dlaczego nie zrezygnowała. 

– Chciałam zadać cios nazistom. Jest w nich coś, co budzi we mnie wstręt. 

– Faszyści wynajdują fałszywe źródła problemów – obwiniają o nie ludzi innych ras. 

–  Wiem,  ale  to  nie  to.  Te  ich  mundury,  marsze  i  pozy,  sposób,  w  jaki  wywrzaskują  swoje

przepełnione nienawiścią mowy. To jest obrzydliwe. 

– Kiedy pani tego doświadczyła? W Danii nie ma wielu nazistów. 

–  W  latach  trzydziestych  spędziłam  rok  w  Berlinie.  Widziałam,  jak  maszerują,  salutują,  plują  na

ludzi  i  tłuką  wystawy  żydowskich  sklepów.  Pamiętam,  że  pomyślałam  sobie:  tych  ludzi  trzeba

powstrzymać,  zanim  zniszczą  świat.  Wciąż  tak  uważam.  Jestem  tego  bardziej  pewna  niż

czegokolwiek innego. 

– Ja też – rzekł z uśmiechem Digby. 

Hermia  zamówiła  potrawkę  z  owoców  morza  i  po  raz  kolejny  zdumiało  ją,  co  francuski  kucharz

potrafi  wyczarować  z  powszechnie  dostępnych  składników  mimo  racjonowania  żywności.  Potrawa

składała się z plasterków węgorza i dorsza, ulubionych ryb londyńczyków, oraz małży, lecz wszystko

było świeże i dobrze przyprawione, więc zajadała z przyjemnością. 

Co  jakiś  czas  spoglądała  na  Digby’ego,  z  którego  oczu  wyzierało  ciągle  to  samo:  uwielbienie

połączone  z  pożądaniem.  Hermia  zaniepokoiła  się.  Jeśli  Digby  się  w  niej  zakochał,  mogło  to

doprowadzić  wyłącznie  do  kłopotów.  Było  jej  jednak  przyjemnie,  że  ktoś  tak  bardzo  jej  pragnie, 

choć budziło również zakłopotanie. W pewnej chwili poczuła, że się czerwieni, i podniosła rękę do

szyi, żeby ukryć rumieniec. 

Świadomie  skierowała  myśli  na  Arnego.  Od  pierwszej  chwili,  gdy  zaczęli  rozmawiać  w  barze

schroniska  narciarskiego  w  Norwegii,  zrozumiała,  że  znalazła  to,  czego  w  jej  życiu  brakowało. 

„Teraz  rozumiem,  dlaczego  nigdy  nie  czułam  satysfakcji  ze  związku  z  mężczyzną”  –  napisała  do

matki.  „Nie  znałam  Arnego”.  Kiedy  jej  się  oświadczył,  odparła:  „Gdybym  wiedziała,  że  są  tacy

mężczyźni jak ty, wyszłabym za któregoś z nich dawno temu”. 

Zgadzała się na wszystko, co proponował. Ona, która tak bardzo lubiła stawiać na swoim, że nie

była  w  stanie  mieszkać  z  koleżanką,  przy  Arnem  straciła  siłę  woli.  Wychodziła  z  nim,  ilekroć  ją

zaprosił,  kiedy  ją  całował,  ona  też  go  całowała,  kiedy  gładził  jej  piersi  pod  narciarskim  swetrem, 

dyszała ze szczęścia, kiedy o północy pukał do jej pokoju, mówiła: „Tak się cieszę, że jesteś”. 

To  wspomnienie  pomogło  jej  spojrzeć  chłodniejszym  okiem  na  Digby’ego,  a  kiedy  kończyli

posiłek,  skierowała  rozmowę  na  temat  wojny.  Armia  aliantów  składająca  się  z  Brytyjczyków

i  żołnierzy  z  krajów  Wspólnoty  Brytyjskiej  oraz  Wolnych  Francuzów  uderzyła  na  Syrię.  Była  to

potyczka  tocząca  się  na  peryferiach  wojny  i  oboje  wiedzieli,  że  nie  ma  wielkiego  znaczenia. 

Naprawdę liczył się tylko konflikt w Europie. A były to zmagania bombowców. 

Kiedy wyszli z restauracji, było ciemno, lecz świecił księżyc w pełni. Szli na południe, do domu

matki  Hermii  w  Pimlico,  gdzie  Hermia  miała  spędzić  noc.  Przechodzili  po  moście  w  parku  Saint

James, gdy księżyc skrył się za chmurą. Digby odwrócił się i pocałował Hermie. 

Nie  mogła  powstrzymać  podziwu  dla  jego  zdecydowania.  Jego  wargi  były  na  jej  ustach,  zanim

zdążyła  się  odwrócić.  Silnym  ramieniem  przygarnął  ją  do  siebie,  jej  piersi  oparły  się  o  jego  tors. 

Wiedziała,  że  powinna  okazać  wzburzenie,  ale  ku  swemu  zaskoczeniu  odwzajemniła  pocałunek. 

Nagle przypomniała sobie, jak to jest czuć bliskość twardego męskiego ciała i rozgrzanej skóry, i w

przypływie namiętności rozchyliła usta. 

Całowali  się  namiętnie  przez  minutę;  ręka  Digby’ego  powędrowała  do  jej  piersi  i  w  tej  samej

chwili  czar  prysł.  Hermia  była  zbyt  dorosła  i  za  bardzo  się  szanowała,  żeby  pozwolić  sobie  na

obmacywanki w parku. Wysunęła się z objęć. 

Przemknęło jej przez myśl, żeby zaprosić go do domu. Wyobraziła sobie pełną urazy dezaprobatę

Mags i Bets; roześmiała się. 

– Co się stało? – spytał Digby. 

Widziała,  że  jest  dotknięty.  Pewnie  pomyślał,  że  śmiała  się  z  jego  kalectwa.  Muszę  pamiętać

o jego wrażliwości na szyderstwo, pomyślała. 

–  Moja  matka  jest  wdową  i  mieszka  z  przyjaciółką,  starą  panną  w  średnim  wieku  –  wyjaśniła

szybko. – Wyobraziłam sobie ich reakcję, gdybym im powiedziała, że zamierzam sprowadzić na noc

mężczyznę. 

Zranione spojrzenie znikło. 

– Podoba mi się twój tok myślenia – rzekł Digby i chciał ją znów pocałować. 

Hermia czuła pokusę, ale pomyślała o Arnem i położyła dłoń na piersi Digby’ego. 

– Dość – powiedziała zdecydowanie. – Odprowadź mnie do domu. 

Wyszli  z  parku.  Chwilowe  uniesienie  minęło  i  Hermie  ogarnął  niepokój.  Jak  mogła  odczuwać

przyjemność,  całując  się  z  Digbym,  skoro  kocha  Arnego?  Kiedy  przechodzili  koło  Big  Bena

i Westminster Abbey, zawyły syreny ostrzegające o nalocie bombowym, kładąc kres jej rozterkom. 

– Chcesz iść do schronu? – spytał Digby. 

Wielu londyńczyków już się nie kryło w czasie nalotów. Mieli dość bezsennych nocy i uznali, że

lepiej zaryzykować. Inni powtarzali fatalistycznie, że na bombie albo jest wypisane twoje nazwisko, 

albo  nie,  i  nic  nie  można  na  to  poradzić.  Hermia  nie  była  tak  zrezygnowana,  ale  nie  miała  zamiaru

spędzać  nocy  w  schronie  z  rozpłomienionym  Digbym.  Nerwowo  dotknęła  pierścionka

zaręczynowego na palcu lewej dłoni. 

– To tylko parę minut drogi – powiedziała. – Możemy iść dalej? 

– Być może będę jednak musiał spędzić noc w domu twojej matki. 

– Przynajmniej będę miała przyzwoitki. 

Szybkim krokiem zmierzali do Pimlico; reflektory omiatały rzadkie chmury. Usłyszeli złowieszcze, 

niskie  dudnienie  ciężkich  bombowców,  przypominające  gardłowy  pomruk  wielkiego  drapieżnika. 

Gdzieś  zadudniła  armata  przeciwlotnicza  i  na  niebie  zaczęły  wybuchać  pociski  niczym  sztuczne

ognie. Ciekawe, czy matka jeździ dzisiaj karetką pogotowia, pomyślała Hermia. 

Ku  jej  przerażeniu,  bomby  zaczęły  padać  niedaleko,  choć  zwykle  najbardziej  cierpiał

przemysłowy  East  End.  Ogłuszający  huk  zdawał  się  dochodzić  z  sąsiedniej  ulicy.  Po  minucie  tuż

obok przemknął wóz strażacki. Hermia szła najszybciej, jak mogła. 

– Jesteś taka spokojna, nie boisz się? – spytał Digby. 

– Oczywiście, że się boję, ale nie panikuję. 

Skręcili za rogiem i zobaczyli płonący budynek. Przed nim stał wóz strażacki, strażacy rozwijali

węże. 

– Daleko jeszcze? – spytał Digby. 

– Następna ulica – odparła Hermia, dysząc ciężko. 

Skręciwszy, zauważyli drugi samochód strażacki na końcu ulicy, niedaleko domu Mags. 

–  O  Boże!  –  krzyknęła  Hermia  i  rzuciła  się  biegiem.  Serce  waliło  jej  ze  strachu.  Obok  wozu

strażackiego stała karetka, a co najmniej jeden dom został trafiony. – Nie, proszę, nie – powiedziała

głośno. 

Podeszła bliżej i ze zdumieniem stwierdziła, że nie może rozpoznać domu matki, mimo że sąsiedni

się pali. Stanęła, próbując zrozumieć, co się dzieje. I wtedy uświadomiła sobie, że domu matki nie

ma. Nie zostało z niego nic prócz wyrwy w tarasie i sterty gruzu. Jęknęła rozpaczliwie. 

– Czy to ten dom? – spytał Digby. 

Hermia skinęła głową. 

Digby zwrócił się rozkazującym tonem do najbliższego strażaka. 

– Hej, wy tam! Znaleźliście mieszkańców tego domu? 

–  Tak  jest,  sir  –  odparł  strażak.  –  Jedna  osoba  zginęła  od  wybuchu.  –  Wskazał  w  stronę  małego

podwórka nietkniętego domu po drugiej stronie. Na noszach leżało czyjeś ciało. Twarz była zakryta. 

Hermia poczuła, że Digby bierze ją pod ramię. Razem weszli na podwórko. 

Przyklękła, a Digby odsłonił twarz. 

– To Bets – powiedziała z ulgą zaprawioną wyrzutami sumienia. 

Digby rozejrzał się. 

– Kto tam siedzi na murku? 

Hermia  podniosła  głowę  i  serce  jej  drgnęło,  gdy  rozpoznała  postać  matki  w  mundurze

i metalowym hełmie, przygarbioną na niskim murze. 

– Mama? 

Mags podniosła głowę i Hermia zobaczyła łzy płynące po jej twarzy. 

Podeszła i objęła matkę. 

– Bets nie żyje. 

– Przykro mi, mamo – powiedziała Hermia. 

– Tak bardzo mnie kochała – mówiła Mags, zanosząc się szlochem. 

– Wiem. 

– Naprawdę wiesz? Czekała na mnie całe życie. Rozumiesz to? Całe życie. 

Hermia uścisnęła mocno matkę. 

– Tak mi przykro. 

Rankiem  9  kwietnia  1940  roku,  kiedy  Hitler  napadł  na  Danię,  po  morzu  pływało  około  dwustu

duńskich  statków.  Przez  cały  ten  dzień  BBC  nadawała  komunikaty  w  języku  duńskim  z  apelem  do

marynarzy,  żeby  kierowali  się  do  portów  alianckich,  zamiast  wracać  do  podbitego  kraju.  W  sumie

posłuchało  go  około  pięciuset  marynarzy.  Większość  zawinęła  do  portów  na  wschodnim  wybrzeżu

Anglii, wciągnęła na maszt brytyjską banderę, Union Jack, i pływała pod nią przez całą wojnę. Z tego

właśnie powodu w kilku angielskich portach powstały niewielkie duńskie osady. 

Hermia  postanowiła  pojechać  do  rybackiego  miasteczka  Stokeby.  Była  tam  już  wcześniej  dwa

razy, żeby pomówić z Duńczykami. Tym razem powiedziała szefowi, Herbertowi Woodiemu, że chce

sprawdzić przestarzałe plany głównych duńskich portów i nanieść odpowiednie poprawki. 

Uwierzył jej. 

Dla Digby’ego Hoare’a miała inną historię. 

Digby przyjechał do Bletchley dwa dni po tym, jak bomba zniszczyła dom matki Hermii. Przywiózł

odbiornik  radiowy  z  detektorem  kierunkowym,  ładnie  zapakowany  w  walizkę  z  mocno  wytartej, 

brązowej  skóry.  Kiedy  pokazywał  jej,  jak  używać  sprzętu,  z  poczuciem  winy  myślała  o  pocałunku

w parku i o przyjemności, jaką jej sprawił. Z niepokojem zadawała sobie pytanie, jak spojrzy w oczy

Arnemu. 

Początkowo  chciała  przemycić  odbiornik  do  Nocnych  Strażników,  lecz  potem  wymyśliła  coś

prostszego. Sygnały radarowe przypuszczalnie można było odebrać na morzu równie dobrze, jak na

lądzie. Powiedziała Digby’emu, że przekaże walizkę szyprowi kutra rybackiego i nauczy go, jak jej

używać. Digby się zgodził. 

Plan mógłby się powieść, ale Hermia nie chciała powierzać tak ważnego zadania komuś innemu. 

Zamierzała popłynąć sama. 

Na  Morzu  Północnym,  pomiędzy Anglią  a  Danią,  znajduje  się  rozległa  mielizna,  zwana  Płycizną

Doggera, gdzie morze ma miejscami piętnaście metrów głębokości i gdzie są bardzo dobre połowy. 

Łowiły  tam  kutry  zarówno  brytyjskie,  jak  i  duńskie.  Ściśle  rzecz  biorąc,  duńskie  kutry  miały  zakaz

zapuszczania się tak daleko od wybrzeża, lecz Niemcy potrzebowali śledzi, więc przepis było rzadko

egzekwowany  i  często  lekceważony.  Hermia  od  pewnego  czasu  myślała  o  tym,  że  wiadomości, 

a nawet ludzi – z Danii do Wielkiej Brytanii i odwrotnie – można przekazywać na kutrach rybackich

na  środku  mielizny.  Wpadła  jednak  na  lepszy  pomysł.  Skraj  Płycizny  Doggera  znajdował  się

zaledwie kilkaset kilometrów od duńskiego wybrzeża. Jeśli dobrze zgadywała, sygnały z Frei można

było wykryć z łowisk. 

Wsiadła w pociąg w piątek po południu. Ubrała się odpowiednio na rejs pełnomorski: w spodnie, 

buty  z  cholewami  i  luźny  sweter,  a  na  głowę  włożyła  męską  czapkę  z  daszkiem.  Pociąg  toczył  się

przez  płaskie,  podmokłe  niziny  wschodniej  Anglii,  a  Hermia  martwiła  się,  czy  jej  plan  się

powiedzie. Czy znajdzie kuter, którego załoga zgodzi się wziąć ją na pokład? Czy odbierze sygnały, 

o które chodzi? A może całe przedsięwzięcie jest stratą czasu? 

Zaczęła  myśleć  o  matce.  Na  wczorajszym  pogrzebie  Bets  Mags  kontrolowała  emocje,  okazując

cichy  żal,  a  nie  rozpacz,  a  dzisiaj  pojechała  do  Kornwalii  do  Bellii  swojej  siostry,  ciotki  Hermii. 

Lecz w noc bombardowania obnażyła duszę. 

Mags i Bets były oddanymi sobie przyjaciółkami, ale teraz nie ulegało już wątpliwości, że także

czymś  znacznie  więcej.  Hermia  wolała  nie  brać  pod  uwagę,  co  jeszcze  istniało  między  nimi,  lecz

była  zaintrygowana.  Odrzuciła  niepokojącą  myśl  o  fizycznym  związku,  który  mógł  łączyć  dwie

kobiety, a mimo to była zaszokowana, że matka przez całe życie żywiła namiętne uczucie, starannie

ukrywając je przed córką i przypuszczalnie swoim mężem, ojcem Hermii. 

Dotarła do Stokeby o ósmej w ciepły letni wieczór i prosto z dworca poszła do pubu Shipwright’s

Arms  koło  przystani.  Wystarczyło  kilka  minut,  by  dowiedziała  się,  że  Sten  Munch,  duński  szyper, 

którego poznała podczas ostatniej wizyty tutaj, miał wyjść rankiem w morze swoim kutrem o nazwie

„Morganmand”,  co  oznacza  „tego,  który  wcześnie  wstaje”.  Zastała  Stena  w  jego  domu  na  wzgórzu, 

podcinającego żywopłot niczym rodowity Anglik. Zaprosił ją do środka. 

Sten  był  wdowcem  i  mieszkał  z  synem  Larsem,  który  był  z  nim  na  kutrze  9  kwietnia  1940  roku. 

Lars  ożenił  się  później  z  miejscową  dziewczyną,  Carol.  Kiedy  Hermia  weszła,  Carol  kołysała

maleńkie, kilkudniowe dziecko. Lars zaparzył herbatę. Mówili po angielsku ze względu na Carol. 

Hermia  wyjaśniła,  że  musi  się  dostać  jak  najbliżej  duńskiego  wybrzeża,  żeby  przeprowadzić

nasłuch niemieckich transmisji radiowych – nie powiedziała, jakich. Sten nie zadawał pytań. 

– Oczywiście! – zawołał ochoczo. – Wszystko, byle tylko pokonać nazistów! Ale moja łódź się nie

nadaje. 

– Czemu? 

– Jest bardzo mała, ma tylko dziesięć metrów, a na morzu będziemy trzy dni. 

Hermia  to  przewidziała.  Powiedziała  Woodiemu,  że  musi  znaleźć  matce  nowe  mieszkanie  i  że

wróci w przyszłym tygodniu. 

– W porządku – odparła. – Mam czas. 

– Na mojej łodzi są tylko trzy koje. Śpimy na zmiany. Nie jest zaprojektowana dla dam. Powinnaś

popłynąć większą jednostką. 

– Czy wypływa jakaś jutro rano? 

Sten spojrzał na Larsa, który odpowiedział:

–  Nie.  Trzy  wyszły  w  morze  wczoraj  i  wrócą  dopiero  w  przyszłym  tygodniu.  Peter  Gorning

powinien jutro wrócić. Wypłynie znowu koło środy. 

Hermia potrząsnęła głową. 

– Za późno. 

Carol podniosła głowę znad dziecka. 

– Wiesz, oni śpią w ubraniach. Dlatego tak śmierdzą, kiedy wracają do domu. Gorzej niż ryby. 

Hermia od razu ją polubiła za trzeźwe podejście do sprawy. 

– Nic mi nie będzie – powiedziała. – Też mogę spać w ubraniu, w rozgrzanym łóżku. Nie umrę. 

– Wiesz, że chcę pomóc – rzekł Sten – ale morze nie jest dla kobiet. Wy jesteście stworzone do

lepszych rzeczy. 

– Takich jak rodzenie dzieci? – prychnęła Carol. 

Hermia uśmiechnęła się, rada, że znalazła sojuszniczkę. 

– Otóż to. My, kobiety, umiemy znosić dyskomfort. 

Carol pokiwała energicznie głową. 

–  Pomyśl,  co  Charlie  przeżywa  na  pustyni.  –  Spojrzała  na  Hermie.  –  Mój  brat  Charlie  walczy

gdzieś w Afryce Północnej. 

Sten  zrozumiał,  że  został  pokonany.  Nie  miał  ochoty  zabierać  Hermii,  ale  wolał  tego  nie

pokazywać – chciał uchodzić za odważnego patriotę. 

– Wychodzimy w morze o trzeciej rano. 

– Przyjdę. 

– Możesz zostać tutaj – zaproponowała Carol. – Mamy wolny pokój. – Spojrzała na teścia. – Jeśli

nie masz nic przeciwko temu, tato. 

Stenowi zabrakło wymówek. 

– Ależ skąd! 

– Dziękuję – powiedziała Hermia. – Jesteście bardzo mili. 

Poszli wcześnie spać. Hermia nie rozebrała się, tylko siedziała w swoim pokoju przy zapalonych

światłach. Bała się, że jeśli zaśpi, Sten ją zostawi. Munchowie nie pasjonowali się czytaniem książek

i jedyną, którą Hermia znalazła, była Biblia po duńsku, ale dzięki niej nie zasnęła. O drugiej poszła

do łazienki i szybko się umyła, a potem na palcach zeszła na dół i postawiła czajnik na ogniu. Sten

zjawił się o wpół do trzeciej. Zdziwił się, widząc Hermie w kuchni, a na jego twarzy odmalowało

się rozczarowanie. Nalała herbaty do dużego kubka; przyjął go z wdzięcznością. 

Hermia, Sten i Lars zeszli ze wzgórza na przystań kilka minut przed trzecią. Przy nabrzeżu czekało

jeszcze dwóch Duńczyków. Łódź „Morganmand” była bardzo mała. Dziesięć metrów – mniej więcej

tyle  samo  długości  ma  londyński  autobus.  Drewniany  kuter  miał  jeden  maszt  i  silnik  Diesla.  Na

pokładzie  była  mała  budka  sternika  i  szereg  luków  nad  ładownią.  Z  budki  do  kajuty  sypialnej

prowadziły schody. Na sterburcie znajdowały się potężne bomy ładownicze i kołowroty do sieci. 

O  brzasku  mała  jednostka  przepłynęła  przez  ochronne  pole  minowe  u  wejścia  do  portu.  Pogoda

była dobra, lecz gdy tylko oddalili się od lądu, napotkali półtorametrowe fale. Na szczęście Hermia

nie cierpiała na chorobę morską. 

Przez  cały  dzień  starała  się  pomagać  na  łodzi.  Nie  znała  się  na  żeglarstwie,  więc  utrzymywała

czystość  na  pokładzie.  Mężczyźni  byli  przyzwyczajeni  do  tego,  że  sami  przygotowują  jedzenie,  ale

myła  naczynia  i  patelnię,  na  której  przyrządzali  niemal  wszystko.  Porozmawiała  po  duńsku

z  obydwoma  załogantami;  chciała  zdobyć  ich  przyjaźń  i  szacunek.  Kiedy  nie  miała  nic  innego  do

roboty, siadała na pokładzie i opalała się. 

Około  południa  dotarli  do  Outer  Silver  Pit  na  południowo-wschodnim  krańcu  Płycizny  Doggera

i  zaczęli  trałować.  Kuter  zmniejszył  prędkość  i  skierował  się  na  północny  wschód.  Z  początku  nie

mogli natrafić na ryby i wyciągali sieci prawie puste. Później, pod wieczór, pojawiły się ryby. 

O  zmroku  Hermia  zeszła  pod  pokład  i  położyła  się  na  koi.  Myślała,  że  nie  uśnie,  lecz  nie  spała

przez trzydzieści sześć godzin i zmęczenie wzięło górę nad psychicznym napięciem. Sen zmorzył ją

w ciągu kilku minut. 

W  nocy  na  krótko  obudził  ją  ryk  bombowców,  przypominający  dudnienie  czynnego  wulkanu. 

Ciekawe,  czy  to  samoloty  RAF-u  lecą  nad  Niemcy,  czy  Luftwaffe  zmierza  w  przeciwną  stronę, 

pomyślała i znów zasnęła. 

Potem obudziła się, kiedy Lars zaczął potrząsać ją za ramię. 

– Zbliżamy się do punktu położonego najbliżej wybrzeży Danii – powiedział. – Jesteśmy jakieś sto

dwadzieścia mil morskich od Morlunde. 

Hermia  wyniosła  walizkę  na  pokład.  Dzień  był  już  w  całej  pełni.  Mężczyźni  wciągali  na  pokład

sieć  pełną  trzepoczących  się  ryb,  głównie  śledzi  i  makreli,  i  wrzucali  je  do  ładowni.  Hermia

stwierdziła, że to okropny widok i odwróciła głowę. 

Podłączyła baterię do radia i z ulgą zobaczyła, że kontrolki zamigotały. Przymocowała antenę do

masztu drutem, który przezornie dał jej Digby. Poczekała, aż odbiornik się nagrzeje, a potem nałożyła

słuchawki. 

Kuter  płynął  na  północny-wschód,  a  Hermia  przeszukiwała  skalę  częstotliwości  w  górę  i  w  dół. 

Oprócz  audycji  BBC  po  angielsku  złapała  stacje  francuskie,  holenderskie,  niemieckie  i  duńskie, 

a  także  szereg  sygnałów  Morse’a,  przypuszczalnie  pochodzących  z  wojskowych  nadajników  z  obu

stron. Za pierwszym razem nie usłyszała niczego, co mogłoby być sygnałem radarowym. Powtórzyła

całą operację wolniej, starając się niczego nie przeoczyć. Miała dużo czasu, ale znów nie usłyszała

tego, o co jej chodziło. 

Próbowała dalej. 

Po dwóch godzinach zauważyła, że mężczyźni przestali łowić i ją obserwują. Spojrzała na Larsa. 

– Złapałaś coś? – spytał. 

Hermia ściągnęła słuchawki. 

– Nie odbieram sygnałów, których się spodziewałam – odparła po duńsku. 

Sten odpowiedział w tym samym języku. 

– Ryby szły przez całą noc. Mamy pełną ładownię. Jesteśmy gotowi do powrotu. 

–  Moglibyście  przez  jakiś  czas  wziąć  kurs  na  północ?  Muszę  znaleźć  ten  sygnał  –  to  naprawdę

ważne. 

Sten miał wątpliwości, lecz jego syn nie dał mu dojść do słowa:

– Możemy sobie na to pozwolić, mieliśmy dobry połów. 

– A jeśli zauważy nas niemiecki samolot zwiadowczy? – spytał Sten. 

– Możecie wyrzucić sieci i udawać, że łowicie – odparła Hermia. 

– Tam, gdzie chcesz płynąć, nie ma łowisk. 

– Niemieccy piloci o tym nie wiedzą. 

– Jeśli to ma pomóc w oswobodzeniu Danii... – wtrącił jeden z załogantów. 

Drugi skinął energicznie głową. 

Hermie znów uratowało to, że Sten nie chciał wyjść na tchórza w obecności innych. 

– Dobra – rzekł. – Popłyniemy na północ. 

– Trzymajcie się sto mil od wybrzeża – powiedziała Hermia, nakładając słuchawki. 

Zaczęła  od  nowa  przeszukiwać  częstotliwości.  Czas  płynął,  a  ona  miała  coraz  mniej  nadziei. 

Najbardziej  prawdopodobną  lokalizacją  radaru  był  południowy  kraniec  wybrzeża  Danii,  niedaleko

granicy  z  Niemcami.  Hermia  myślała,  że  złapie  sygnał  wcześniej.  Im  dłużej  płynęli  na  północ,  tym

bardziej wątpiła w powodzenie akcji. 

Nie  chciała  odchodzić  od  odbiornika  na  dłużej  niż  minutę  czy  dwie,  więc  rybacy  przynosili  jej

herbatę w przerwach i miskę gulaszu z puszki w czasie kolacji. Nasłuchując, patrzyła na wschód. Nie

widziała  Danii,  lecz  wiedziała,  że  gdzieś  tam  jest  Arne,  i  cieszyła  się,  że  znalazła  się  blisko

narzeczonego. 

Około północy Sten uklęknął przy niej, żeby porozmawiać; Hermia zdjęła słuchawki. 

– Minęliśmy północny cypel Półwyspu Jutlandzkiego – oznajmił. – Musimy zawracać. 

– A  czy  możemy  podejść  bliżej?  –  spytała  zdesperowana  Hermia.  –  Może  sto  mil  to  za  daleko, 

żeby odebrać sygnał. 

– Musimy wracać do domu. 

–  Czy  moglibyśmy  wrócić  tym  samym  kursem  na  południe,  tylko  o  pięćdziesiąt  mil  bliżej

wybrzeża? 

– To zbyt niebezpieczne. 

– Jest prawie ciemno. W nocy nie ma samolotów zwiadowczych. 

– Nie podoba mi się to. 

–  Proszę.  To  bardzo  ważne.  –  Spojrzała  błagalnie  na  Larsa,  który  stał  nieopodal,  słuchając.  Był

odważniejszy  od  ojca  może  dlatego,  że  widział  swoją  przyszłość  w  Wielkiej  Brytanii,  z  angielską

żoną. 

Lars przyszedł Hermii z pomocą, na którą liczyła. 

– Siedemdziesiąt pięć mil od wybrzeża, co ty na to? 

– Wspaniale. 

Lars spojrzał na ojca. 

– I tak musimy wziąć kurs na południe. Nie nadłożymy więcej niż kilka godzin. 

– Narażamy załogę! – warknął ze złością Sten. 

–  Pomyśl  o  bracie  Carol  w  Afryce  –  odparł  łagodnie  Lars.  –  On  cały  czas  naraża  się  na

niebezpieczeństwo. Teraz my też mamy szansę coś zrobić. 

–  Dobra,  stań  za  sterem  –  rzucił  ponuro  Sten.  –  Ja  idę  spać.  –  Wszedł  do  sterówki  i  zbiegł  do

kajuty. 

Hermia uśmiechnęła się do Larsa. 

– Dzięki. 

– To my powinniśmy ci dziękować. 

Lars  zawrócił,  a  Hermia  dalej  przeszukiwała  skalę  częstotliwości.  Zapadła  noc.  Płynęli  bez

świateł, lecz niebo było czyste i świecił księżyc w trzeciej kwadrze; Hermia uprzytomniła sobie, że

kuter rzuca się w oczy. Nie widzieli jednak żadnych samolotów ani jednostek pływających. Co jakiś

czas Lars sprawdzał pozycję sekstansem. 

Hermia  wróciła  myślą  do  nalotu  sprzed  kilku  dni,  który  przeżyła  razem  z  Digbym.  Pierwszy  raz

nalot  zaskoczył  ją  pod  gołym  niebem.  Zdołała  zachować  spokój,  lecz  była  to  przerażająca  scena:

dudnienie  samolotów,  reflektory  i  działa  przeciwlotnicze,  huk  eksplodujących  bomb  i  piekielne

światło płonących domów. A ona stara się z całych sił, żeby RAF mógł zgotować takie samo piekło

niemieckim  rodzinom.  Wydawało  się  to  szaleństwem,  lecz  nie  było  wyboru  –  w  przeciwnym  razie

faszyści podbiją świat. 

Krótka  letnia  noc  dobiegła  końca  i  świt  zaczął  się  wcześnie.  Morze  było  nadzwyczaj  spokojne. 

Z powierzchni unosiła się mgła, ograniczając widoczność, i Hermia poczuła się bezpieczniej. Łódź

płynęła na południe, a ją ogarniał coraz większy niepokój. Musi złapać sygnał, i to szybko. Chyba że

ona i Digby się mylili, a rację miał Woodie. 

Sten wyszedł na pokład z kubkiem herbaty w jednej ręce i kanapką z szynką w drugiej. 

– No i co? – spytał. – Znalazłaś to, czego szukałaś? 

– Najprawdopodobniej nadejdzie z południa Danii – odparła. 

– Albo w ogóle nie nadejdzie. 

Hermia skinęła głową z przygnębieniem. 

– Coś mi się zdaje, że masz rację. Chwileczkę! – Przeszukiwała skalę w górę i nagle usłyszała coś, 

co przypominało muzyczną nutę. Przekręciła gałkę w drugą stronę, szukając tego miejsca. Usłyszała

dużo  trzasków  elektrostatycznych,  a  potem  znów  nutę  –  mechaniczny  ton,  mniej  więcej  o  oktawę

wyższy od średniego C. – To może być to! – ucieszyła się. Długość fali wynosiła 2,4 metra. Zapisała

to w małym notesie, który Digby włożył do walizki. 

Teraz  musiała  ustalić  kierunek.  Odbiornik  był  zaopatrzony  w  tarczę  wyskalowaną  od  jednego

stopnia do trzystu sześćdziesięciu, z igłą wskazującą źródło sygnału. Digby podkreślił, że skala musi

być  dokładnie  skorelowana  z  linią  przechodzącą  przez  środek  kutra.  Wtedy  kierunek,  z  którego

dochodzi sygnał, można obliczyć z kursu łodzi i położenia igły na skali. 

– Lars! – zawołała Hermia. – Jaki mamy kurs? 

– Wschód, południowy-wschód. 

– Dokładny kurs. 

–  Zaraz...  –  Mimo  że  pogoda  była  dobra,  a  morze  spokojne,  łódź  poruszała  się  bez  przerwy

i kompas ani przez chwilę nie spoczywał nieruchomo. 

– Najdokładniej, jak się da. 

– Sto dwadzieścia stopni. 

Igła  na  tarczy  wskazywała  trzysta  czterdzieści.  Po  dodaniu  stu  dwudziestu  otrzymała  kierunek

mniej więcej sto. Zapisała dane. 

– A jaka jest nasza pozycja? 

–  Chwileczkę.  Kiedy  obliczałem  pozycję  według  gwiazd,  przekraczaliśmy  pięćdziesiąty  szósty

równoleżnik.  –  Zerknął  na  log,  a  potem  na  zegarek,  i  podał  długość  i  szerokość.  Hermia  zapisała

liczby, wiedząc, że są tylko przybliżone. 

– Jesteś zadowolona? – spytał Sten, który się pojawił. – Możemy już wracać? 

– Muszę zrobić jeszcze jeden odczyt, żeby triangulacyjnie wyznaczyć położenie źródła sygnału. 

Sten mruknął i odszedł. 

Lars puścił oczko do Hermii. 

Płynęli  na  południe,  Hermia  nie  ruszała  gałką  potencjometru.  Igła  na  tarczy  pozycjonera  drgała

prawie niedostrzegalnie. Po półgodzinie Hermia znów zapytała Larsa o kurs łodzi. 

– Wciąż sto dwadzieścia. 

Igła  wskazywała  teraz  trzysta  trzydzieści  pięć.  Sygnał  dobiegał  więc  z  kierunku  zero

dziewięćdziesiąt pięć. Poprosiła Larsa, żeby jeszcze raz wyznaczył pozycję kutra i zapisała liczby. 

– Wracamy? – spytał. 

– Tak. Dziękuję ci. 

Lars przekręcił ster. 

Hermia triumfowała, ale nie mogła się doczekać, kiedy ustali położenie źródła sygnału. Weszła do

sterówki i znalazła mapę w dużej skali. Z pomocą Larsa zaznaczyła dwa punkty, których współrzędne

zapisała  wcześniej,  i  nakreśliła  linie  sygnału  dla  każdej  pozycji,  w  odniesieniu  do  północy

geograficznej. Linie przecinały się niedaleko wybrzeża, w pobliżu wyspy Sande. 

– O mój Boże – powiedziała Hermia. – Stamtąd pochodzi mój narzeczony. 

–  Sande?  Znam  tę  wyspę,  byłem  tam  na  próbach  szybkości  samochodów  wyścigowych  parę  lat

temu. 

Hermia promieniała z radości. Odgadła trafnie, a jej metoda okazała się skuteczna. Sygnał, którego

się spodziewała, dochodził z najbardziej prawdopodobnego miejsca. 

Teraz  trzeba  posłać  Poula  Kirkego  lub  kogoś  z  jego  grupy  na  Sande,  żeby  się  rozejrzał. 

Postanowiła, że natychmiast po powrocie do Bletchley przekaże Poulowi zakodowaną wiadomość. 

Kilka  minut  później  dokonała  trzeciego  odczytu.  Sygnał  był  już  słaby,  ale  trzecia  linia  na  mapie

tworzyła  z  pozostałymi  trójkąt,  w  którego  obrębie  leżała  większa  część  wyspy  Sande.  Wszystkie

obliczenia były przybliżone, lecz wniosek wydawał się jasny. Sygnał radiowy dochodził z wyspy. 

Hermia nie mogła się doczekać, kiedy powie o tym Digby’emu. 


7. 

Harald uważał, że Tygrysia Ćma to najpiękniejsza maszyna, jaką kiedykolwiek widział. Wyglądała

jak  motyl  zrywający  się  do  lotu:  górne  i  dolne  skrzydła  rozpostarte,  kółka  jak  u  zabawkowego

samochodziku oparte lekko na trawie, długi ogon na ziemi. Pogoda była ładna, wiał słaby wiaterek

i  mały  samolot  drżał  lekko  na  wietrze,  jak  gdyby  nie  mogąc  się  doczekać  startu.  Miał  jeden  silnik

umieszczony w dziobie, napędzający duże śmigło pomalowane na kremowo. Za silnikiem znajdowały

się dwa otwarte kokpity, jeden za drugim. 

Był  to  kuzyn  zaniedbanego  horneta,  którego  Harald  widział  w  ruinach  klasztoru  w  Kirstenslocie; 

obie  maszyny  były  do  siebie  podobne,  jeśli  chodzi  o  mechanikę,  ale  Hornet  Ćma  miał  zamkniętą

kabinę z dwoma siedzeniami, jedno koło drugiego. Wyglądał jednak żałośnie, przechylony na bok na

uszkodzonym  podwoziu,  z  podartym,  poplamionym  poszyciem  i  zepsutą  tapicerką.  Tygrysia  Ćma

natomiast  lśniła  nową  farbą  na  kadłubie,  a  w  jej  owiewce  odbijały  się  promienie  słońca.  Ogon

samolotu spoczywał na ziemi, a dziób mierzył w niebo, jak gdyby maszyna węszyła w powietrzu. 

–  Zwróć  uwagę,  że  skrzydła  są  od  spodu  płaskie,  a  od  góry  zakrzywione  –  powiedział  brat

Haralda, Arne. – Kiedy samolot leci, powietrze nad skrzydłem musi poruszać się szybciej niż to pod

spodem. – Uśmiechnął się promiennie; za ten uśmiech ludzie byli skłonni wybaczyć mu wszystko. –

Nigdy tego nie zrozumiałem, ale właśnie to powoduje, że samolot odrywa się od ziemi. 

– Powstaje różnica ciśnień – wyjaśnił Harald. 

– No właśnie – potwierdził sucho Arne. 

Najstarsza klasa Jansborg Skole spędzała dzień w Szkole Lotniczej w Vodal. Arne Olufsen i Poul

Kirke oprowadzali chłopców. Próbowano w ten sposób nakłonić młodych, inteligentnych mężczyzn

do wstępowania do armii, która nie miała nic do roboty. Heisowi, który sam służył kiedyś w wojsku, 

podobało się, że jeden lub dwóch uczniów z Jansborg idzie co roku do wojska. Dla chłopców zaś był

to mile widziany odpoczynek od powtarzania przed egzaminami. 

– Te powierzchnie na zawiasach pod skrzydłami nazywają się lotki – ciągnął Arne. – Są połączone

drutami  z  drążkiem  zwanym  czasem  joystickiem,  z  powodów,  których  nie  możecie  rozumieć,  bo

jesteście za młodzi. – Uśmiechnął się. – Kiedy pilot poruszy drążkiem w lewo, lewa lotka podnosi

się,  a  prawa  idzie  w  dół.  To  powoduje,  że  samolot  skręca  w  lewo.  Nazywamy  to  wchodzeniem

w przechył. 

Harald był zafascynowany wykładem, ale chciał wsiąść do samolotu i polecieć. 

– Jak widzicie, tylna część płata ogona też jest na zawiasach – mówił Arne. – To się nazywa ster

wysokości.  Jego  zadaniem  jest  kierować  samolot  w  górę  lub  w  dół.  Jeśli  pociągniemy  drążek  do

siebie, ster się podnosi i samolot idzie w górę. 

Harald zauważył klapę na górnej części ogona. 

– Do czego to służy? – spytał, wskazując ręką. 

– To jest ster kierunku, którym operuje się za pomocą dwóch pedałów w kabinie. Działa tak samo

jak ster łodzi. 

–  Do  czego  jest  potrzebny  ster  kierunku?  –  wpadł  mu  w  słowo  Mads.  –  Przecież  pilot  zmienia

kierunek za pomocą lotek. 

– Słusznie! – pochwalił Arne. – Widzę, że słuchasz. Ale może sam się domyślisz? Do czego jest

potrzebny ster kierunku, skoro są lotki? 

Harald zgadł. 

– Nie da się używać lotek na pasie startowym. 

– Bo?... 

– Samolot zawadziłby skrzydłami o ziemię. 

– Słusznie. Posługujemy się sterem kierunku przy kołowaniu. Używamy go też w powietrzu, żeby

korygować niepożądane ruchy samolotu, nazywane odchyleniami kierunkowymi. 

Piętnastu  chłopców  zwiedziło  bazę  lotniczą,  wysłuchało  wykładu  o  możliwościach  kariery, 

płacach i szkoleniu w armii, a potem zjadło lunch z młodymi pilotami. Teraz nie mogli się doczekać

obiecanej indywidualnej lekcji latania, która miała być punktem kulminacyjnym wycieczki. Na trawie

stało  w  szeregu  pięć  Tygrysich  Ciem.  Duńskie  samoloty  wojskowe  miały  oficjalny  zakaz  startu  od

początku  okupacji,  ale  czasem  od  niego  odstępowano.  Szkoła  latania  miała  pozwolenie  na  loty

instruktażowe szybowcami, a na dzisiejszy dzień otrzymała specjalne zezwolenie. Na wypadek gdyby

komuś  przyszło  do  głowy  uciec  Tygrysią  Ćmą  do  Szwecji,  na  pasie  stały  dwa  myśliwskie

messerschmitty Me-109, których piloci mieli doścignąć i zestrzelić ewentualnego uciekiniera. 

Poul Kirke przejął rolę wykładowcy od Arnego. 

– Niech każdy po kolei zajrzy teraz do kabiny. Stawajcie na czarnym stopniu na dolnym płacie. Nie

stawiajcie nogi na niczym innym, bo przebijecie płótno i nigdzie nie polecicie. 

Tik Duchwitz wszedł pierwszy. 

–  Po  lewej  stronie  widzisz  srebrną  dźwignię  przepustnicy,  która  reguluje  prędkość  obrotów

silnika,  a  niżej  zieloną  dźwigienkę  wyważenia,  uruchamiającą  sprężynę  połączoną  ze  sterem

wysokości. Jeśli dźwignia jest ustawiona prawidłowo w czasie lotu, samolot powinien lecieć równo, 

nawet kiedy puścisz drążek. 

Harald  wszedł  na  stopień  jako  ostatni.  Nie  mógł  przezwyciężyć  ciekawości,  mimo  że  Poul  tak

bezczelnie zabrał Karen Duchwitz na przejażdżkę rowerową. 

– No i co, Harald? – spytał Poul. 

Harald wzruszył ramionami. 

– To chyba proste. 

– Więc może polecisz pierwszy – zaproponował z uśmiechem Poul. 

Inni chłopcy się roześmieli, lecz Harald był zadowolony. 

– Ubierzmy się – powiedział Poul. 

Weszli  do  hangaru  i  włożyli  zapinane  z  przodu  kombinezony  lotnicze;  dostali  też  hełmy  i  gogle. 

Poul rozzłościł Haralda, pomagając mu się ubierać. 

– Ostatnio widzieliśmy się w Kirstenslocie – rzekł, poprawiając Haraldowi gogle. 

Harald  skinął  głową;  Poul  nie  musiał  mu  przypominać.  Wciąż  jednak  zastanawiał  się,  co  łączy

Poula  z  Karen.  Czy  Karen  całowała  go  namiętnie  i  pozwalała  mu  dotykać  swojego  ciała?  Czy

rozmawiali o małżeństwie? Czy odbyli stosunek? Nie chciał o tym wszystkim myśleć, ale nie mógł

się powstrzymać. 

Pierwszych  pięciu  uczniów  wróciło  na  pas  startowy  w  kombinezonach,  każdy  z  pilotem.  Harald

wolałby polecieć z bratem, ale Poul znów go wybrał. Tak jakby chciał go lepiej poznać. 

Mężczyzna w poplamionym olejem kombinezonie stał z jedną nogą wsuniętą w otwór w kadłubie

i uzupełniał paliwo. Zbiornik znajdował się na środku górnego płata, nad pierwszym siedzeniem – co

zdaniem  Haralda  było  dość  niepokojące.  Czy  zdoła  zapomnieć  o  dziesiątkach  litrów  łatwopalnej

cieczy nad głową? 

–  Zaczynamy  od  kontroli  maszyny  przed  lotem  –  rzekł  Poul,  nachylając  się  nad  kokpitem.  –

Sprawdzamy,  czy  włączniki  zapłonu  są  wyłączone,  a  przepustnica  zamknięta.  –  Spojrzał  na  koła.  –

Bloki  na  swoim  miejscu.  –  Kopnął  w  jedną  i  drugą  oponę  i  poruszył  lotkami.  –  Mówiłeś,  że

pracowałeś w nowej niemieckiej bazie na Sande – stwierdził mimochodem. 

– Tak. 

– Co robiłeś? 

– Ogólne prace budowlane: kopanie wykopów, mieszanie cementu, noszenie cegieł. 

Poul przesunął się do tyłu kadłuba i sprawdził, czy stery wysokości się odchylają. 

– Dowiedziałeś się, jakie jest przeznaczenie bazy? 

–  Wtedy  nie.  Jak  tylko  podstawowe  prace  budowlane  się  skończyły,  duńscy  robotnicy  zostali

zwolnieni i Niemcy dokończyli resztę. Jestem prawie pewien, że to jakaś stacja radiowa. 

– Chyba o tym wspominałeś, kiedy się ostatnio widzieliśmy. Skąd wiesz? 

– Widziałem instalację. 

Poul spojrzał na niego uważnie i Harald zrozumiał, że to nie jest przypadkowa rozmowa. 

– Widać ją z zewnątrz? 

–  Nie.  Baza  jest  ogrodzona  i  strzeżona,  a  sprzęt  radiowy  ze  wszystkich  stron  zasłaniają  rosnące

drzewa. Tylko od strony morza nie ma drzew, ale plaża jest w tym miejscu zamknięta. 

– Więc jak ci się udało zobaczyć ten sprzęt? 

– Spieszyłem się do domu i poszedłem na skróty przez bazę. 

Poul kucnął przy sterze pionowym i sprawdził płozę. 

– I co zobaczyłeś? – spytał. 

–  Dużą  antenę,  największą,  jaką  kiedykolwiek  widziałem,  ze  trzy  i  pół  metra  szerokości,  na

obrotowej podstawie. 

Mechanik napełniający zbiornik przerwał ich rozmowę, mówiąc:

– Gotowe. 

– Gotów do lotu? – spytał Poul. 

– Z tyłu czy z przodu? 

– Kursant zawsze siedzi z tyłu. 

Harald wspiął się do kabiny. Musiał stanąć na kubełkowym siedzeniu, a potem się zsunąć. Kokpit

był wąski; Harald pomyślał, że tędzy piloci mogą mieć trudności, ale po chwili uprzytomnił sobie, że

nie ma tęgich pilotów. 

Samolot stał na trawie z dziobem skierowanym do góry, więc Harald nie widział przed sobą nic

oprócz czystego, błękitnego nieba. Musiał się wychylić w bok, żeby zobaczyć ziemię. 

Położył stopy na pedałach steru, a prawą rękę na drążku. Poruszył drążkiem na boki i zobaczył, że

lotki posłusznie wędrują w górę i w dół. Lewą ręką dotknął przepustnicy i dźwigni wyważenia. 

Na  boku  kadłuba  tuż  za  jego  kokpitem  znajdowały  się  dwie  małe  gałki;  domyślił  się,  że  to

włączniki zapłonu. 

Poul zajrzał do środka, żeby poprawić Haraldowi uprząż ochronną. 

– Te samoloty zostały zaprojektowane do szkolenia, więc mają podwójne zestawy przyrządów –

wyjaśnił.  –  Kiedy  będę  leciał,  oprzyj  lekko  dłonie  i  stopy  na  przyrządach  i  staraj  się  wyczuć,  jak

nimi poruszam. Powiem ci, kiedy będziesz mógł przejąć stery. 

– Jak będziemy rozmawiać? 

Poul wskazał gumowy przewód w kształcie litery Y, przypominający lekarski stetoskop. 

– To działa jak rura komunikacyjna na statku. – Pokazał Haraldowi, jak przymocować słuchawki

do hełmu. Koniec przewodu był przyczepiony do aluminiowej rury, która bez wątpienia prowadziła

do przedniego kokpitu. Drugi przewód z ustnikiem służył do mówienia. 

Poul wspiął się na przedni fotel. Po chwili Harald usłyszał jego głos. 

– Słyszysz mnie? 

– Głośno i wyraźnie. 

Mechanik  stał  z  przodu,  z  lewej  strony  samolotu;  nastąpił  krótki  dialog:  mężczyzna  wykrzykiwał

pytania, a Poul odpowiadał. 

– Jest pan gotów do startu? 

– Gotów. 

– Dopływ paliwa otwarty, włączniki wyłączone, przepustnica zamknięta? 

– Dopływ paliwa otwarty, włączniki wyłączone, przepustnica zamknięta. 

Harald  spodziewał  się,  że  mechanik  w  tym  momencie  zakręci  śmigłem,  lecz  on  podszedł  do

maszyny  z  prawej  strony,  podniósł  klapę  silnika  i  czymś  poruszył;  Harald  domyślał  się,  że  włącza

ssanie. Potem zamknął klapę i wrócił na poprzednie miejsce. 

– Ssanie włączone – oznajmił, a potem pociągnął śmigło w dół. Powtórzył tę czynność trzy razy; 

Harald odgadł, że w ten sposób zasysa paliwo do cylindrów. 

Następnie  mechanik  sięgnął  ręką  ponad  dolnym  płatem  do  dwóch  włączników  tuż  za  kokpitem

Haralda. 

– Przepustnica ustawiona? 

Harald poczuł, że dźwignia przepustnicy przesuwa się o pół centymetra do przodu pod jego ręką

i usłyszał głos Poula. 

– Przepustnica ustawiona. 

– Kontakt. 

Poul wyciągnął rękę i przesunął dźwigienki włączników przy swoim kokpicie. 

Mechanik  zakręcił  znowu  śmigłem,  tym  razem  odsuwając  się  zręcznie  do  tyłu.  Silnik  zaskoczył

i śmigło obróciło się. Rozległ się ryk i mały samolot zadrżał. Harald uświadomił sobie nagle z całą

ostrością,  jak  lekka  i  wątła  jest  to  maszyna,  i  że  jest  zbudowana  z  drewna  i  płótna,  a  nie  z  metalu. 

Wibracje  nie  były  takie  jak  w  samochodzie  czy  motocyklu,  które  to  pojazdy  w  porównaniu

z samolotem wydawały się solidne i mocno stojące na ziemi. Harald czuł się tak, jakby wspinał się

na młode drzewko, którego delikatne gałązki drżą, poruszane wiatrem. 

Harald usłyszał głos Poula w rurce. 

– Musimy poczekać, aż silnik się rozgrzeje. To potrwa kilka minut. 

Przypomniał sobie pytania Poula o bazę na Sande. Domyślił się, że to nie była pusta ciekawość. 

Poul miał jakiś konkretny cel. Chciał znać strategiczne znaczenie bazy. Dlaczego? Czyżby należał do

tajnego ruchu oporu? Czy była inna możliwość? 

Silnik  zawył,  Poul  wyciągnął  rękę  i  ponownie  włączył  i  wyłączył  włączniki  zapłonu.  Harald

domyślił  się,  że  sprawdza  je  jeszcze  raz.  Potem  ton  silnika  obniżył  się  i  Poul  skinął  na  mechanika, 

żeby wyjął bloki spod kół. Harald poczuł szarpnięcie i maszyna ruszyła. 

Pedały pod stopami Haralda poruszały się – to Poul sterował samolotem toczącym się po trawie. 

Podkołowali do pasa, oznaczonego małymi chorągiewkami, a potem ustawili się dziobem pod wiatr

i zatrzymali. 

– Jeszcze jedna kontrola, zanim wystartujemy. 

Harald po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że to, co zamierza zrobić, jest niebezpieczne. Jego brat

latał od lat bez wypadku, lecz inni piloci rozbijali się, a niektórzy ginęli. Powiedział sobie, że ludzie

zabijają  się  w  samochodach,  na  motorach  i  łodziach,  ale  to  było  coś  innego.  Jednak  postanowił

przestać myśleć o niebezpieczeństwie. Nie spanikuje i nie stanie się pośmiewiskiem klasy. 

Nagle dźwignia przepustnicy pod jego lewą dłonią poruszyła się płynnie do przodu, silnik zawył

głośniej  i  Tygrysia  Ćma  pomknęła  rączo  po  pasie.  Po  kilku  sekundach  drążek  odsunął  się  od  kolan

Haralda, który poczuł, że przechyla się lekko do przodu, jednocześnie ogon samolotu powędrował do

góry.  Maszyna  nabierała  prędkości,  trzęsąc  się  i  podrygując  na  trawie.  Krew  w  żyłach  Haralda

popłynęła szybciej. Potem drążek cofnął się pod jego ręką, samolot jakby podskoczył i znaleźli się

w powietrzu. 

To  było  niesamowite.  Stopniowo  nabierali  wysokości.  Z  jednej  strony  Harald  widział  małą

wioskę.  W  gęsto  zaludnionej  Danii  nie  było  wielu  miejsc,  z  których  nie  widziało  się  ludzkich

siedlisk.  Poul  położył  samolot  na  prawe  skrzydło.  Haraldowi  przemknęła  paniczna  myśl,  że  za

chwilę wypadnie z kokpitu. 

Żeby się uspokoić, spojrzał na przyrządy. Obrotomierz pokazywał dwa tysiące obrotów na minutę, 

a  szybkość  wynosiła  sto  kilometrów  na  godzinę.  Lecieli  na  wysokości  trzystu  metrów.  Igła

zakrętomierza była skierowana prosto w górę. 

Samolot wyrównał lot. Dźwignia przepustnicy cofnęła się, silnik mruknął niższym tonem, a obroty

spadły do tysiąca dziewięciuset. 

– Trzymasz drążek? – spytał Poul. 

– Tak. 

– Sprawdź linię horyzontu. Pewnie przechodzi przez moją głowę. 

– Wchodzi jednym uchem, a wychodzi drugim. 

–  Kiedy  puszczę  przyrządy,  utrzymuj  skrzydła  poziomo,  a  linia  horyzontu  ma  być  w  tym  samym

miejscu względem moich uszu. 

– Dobra – odparł podenerwowany Harald. 

– Przejmujesz kontrolę. 

Harald poczuł, że samolot ożywa pod jego rękami – każdy ruch, który wykonywał, wpływał na lot

maszyny.  Linia  horyzontu  opadła  względem  ramion  Poula,  co  świadczyło  o  tym,  że  dziób  się

podniósł.  Harald  uświadomił  sobie,  że  ze  strachu  przed  upadkiem  na  ziemię  pociąga  drążek. 

Popchnął go minimalnie i z satysfakcją zobaczył, że horyzont wyrównuje się powoli do poziomu uszu

Poula. 

Samolot położył się na skrzydło i skręcił. Harald poczuł, że traci kontrolę nad maszyną i za chwilę

runą na ziemię. 

– Co to było? – krzyknął. 

– Podmuch wiatru. Wyrównaj, ale nie za bardzo. 

Walcząc  ze  strachem,  Harald  poruszył  drążkiem  w  przeciwną   stronę  do  kierunku  przechyłu. 

Samolot przechylił się w drugą stronę, ale Harald poczuł przynajmniej, że go kontroluje; następnym

lekkim ruchem wyrównał lot. Zobaczył, że znów idzie w górę, i obniżył dziób. Zauważył, że musi się

bardzo koncentrować tylko po to, by reagować na najlżejszy ruch samolotu i utrzymywać stały kurs. 

Wydawało mu się, że każdy błąd spowoduje, że roztrzaskają się o ziemię. 

Był zły, kiedy Poul się odezwał, rozpraszając jego uwagę. 

– Bardzo dobrze. Zaczynasz wyczuwać maszynę. 

Harald pomyślał, że wystarczy rok albo dwa lata ćwiczeń, i nauczy się latać. 

– Teraz naciśnij lekko obiema nogami na pedały steru – polecił Poul. 

Harald zapomniał o tym, że ma stopy. 

– Dobra – mruknął. 

– Spójrz na zakrętomierz. 

Harald chciał spytać: Na miłość boską, jak mam to zrobić, pilotując jednocześnie samolot? Zmusił

się, żeby na chwilę oderwać wzrok od horyzontu i spojrzeć na tablicę przyrządów. Igła wciąż stała

na godzinie dwunastej. Spojrzał na horyzont i zobaczył, że znów podniósł dziób samolotu. Wyrównał. 

–  Kiedy  zdejmę  nogi  ze  steru,  zobaczysz,  że  dziób  chodzi  to  w  lewo,  to  w  prawo  z  powodu

turbulencji.  Jeśli  nie  będziesz  pewien,  spójrz  na  zakrętomierz.  Gdy  samolot  wejdzie  w  lewy

przechył,  wskazówka  powędruje  w  prawo,  co  oznacza,  że  musisz  nacisnąć  prawą  stopą,  żeby

wyrównać. 

– Dobra. 

Harald  nie  poczuł  żadnego  ruchu  w  bok,  lecz  gdy  kilka  sekund  później  zerknął  na  tablicę, 

zauważył,  że  samolot  wchodzi  w  lewy  przechył.  Nacisnął  prawą  stopą  na  pedał.  Igła  nie  drgnęła. 

Nacisnął  mocniej.  Igła  powoli  wróciła  na  środek.  Podniósł  głowę  i  zobaczył,  że  maszyna  schodzi

lekko w dół. Pociągnął drążek. Jeszcze raz zerknął na zakrętomierz. Igła się nie poruszała. 

Byłoby to proste i łatwe, gdyby nie leciał pięćset metrów nad ziemią. 

– A teraz spróbujmy skręcić – powiedział Poul. 

– O cholera – zaklął Harald. 

– Najpierw spójrz w lewo, czy droga jest wolna. 

Harald  zerknął  w  lewo.  W  oddali  zobaczył  inną  Tygrysią  Ćmę,  przypuszczalnie  z  jednym  z  jego

kolegów za sterami, robiącym to samo co on. To go trochę uspokoiło. 

– Nic nie ma w pobliżu – powiedział. 

– Przesuń lekko drążek w lewo. 

Harald  wykonał  polecenie.  Samolot  położył  się  na  lewe  skrzydło  i  Harald  znów  doznał

nieprzyjemnego  wrażenia,  że  wypadnie.  Maszyna  zaczęła  wykonywać  manewr  skrętu  i  Harald

z podnieceniem poczuł, że naprawdę steruje Tygrysią Ćmą. 

–  Przy  skręcie  dziób  ma  tendencję  do  opadania  –  wyjaśnił  Poul.  Harald  zauważył,  że  samolot

rzeczywiście idzie w dół; pociągnął za drążek. 

–  Uważaj  na  zakrętomierz  –  powiedział  Poul.  –  Wykonujesz  manewr  podobny  do  poślizgu

w samochodzie. 

Harald zauważył, że igła przesunęła się w prawo. Nacisnął prawą stopą na pedał steru. Maszyna

znów zareagowała, choć powoli. 

Samolot  wykonał  skręt  pod  kątem  prostym  i  Harald  chciał  wyrównać,  by  znów  poczuć  się

bezpiecznie, lecz Poul jakby czytał w jego myślach – a może wszyscy kursanci tak samo reagowali

w tym momencie – bo powiedział:

– Skręcaj dalej, bardzo dobrze ci idzie. 

Haraldowi  zdawało  się,  że  kąt  skrętu  jest  za  ostry,  ale  kontynuował  dalej,  utrzymując  dziób

w górze i co kilka sekund zerkając na zakrętomierz. Kątem oka spostrzegł autobus jadący drogą, jak

gdyby  w  górze  nie  działo  się  nic  strasznego,  jakby  za  sterami  samolotu  nie  siedział  on,  uczeń

z Jansborgu, który w każdej chwili mógł runąć z nieba na dach autobusu. 

Zrobił trzy czwarte koła, i dopiero wtedy Poul powiedział:

– Wyrównaj. 

Harald z ulgą wyprostował drążek i samolot wyrównał. 

– Uwaga na zakrętomierz. 

Igła przechyliła się w lewo. Harald nacisnął lewą stopą na pedał. 

– Widzisz lotnisko? 

Z  początku  Harald  go  nie  widział.  Ziemia  w  dole  wyglądała  jak  bezładna  szachownica  pól, 

upstrzona budynkami. Nie miał pojęcia, jak może wyglądać baza z powietrza. 

Poul wyciągnął go z opresji. 

– Szereg długich białych budynków obok jasnozielonego pola. Spójrz na lewo od śmigła. 

– Widzę. 

– Kieruj się w tamtą stronę, tak żeby lotnisko było po lewej stronie dziobu. 

Do tej pory Harald nie myślał o kursie, którym lecą. Starał się tylko, żeby samolot równo leciał. 

Teraz musiał robić wszystko, czego się do tej pory nauczył, a jednocześnie kierować się na lotnisko. 

Zawsze o jedną rzecz za dużo, na którą trzeba zwracać uwagę. 

–  Idziesz  w  górę  –  zauważył  Poul.  –  Pociągnij  o  centymetr  dźwignię  przepustnicy  i  zejdź  na

wysokość trzystu metrów, kiedy zaczniemy się zbliżać do budynków. 

Harald  spojrzał  na  wysokościomierz  i  zobaczył,  że  samolot  rzeczywiście  jest  na  wysokości

sześciuset metrów. Pociągnął przepustnicę i pchnął lekko drążek. 

– Dziób jeszcze bardziej w dół – podpowiedział Poul. 

Haraldowi zdawało się, że samolot zacznie pikować, lecz zmusił się, żeby pchnąć drążek mocniej. 

– Dobrze – pochwalił Poul. 

Kiedy zeszli na wysokość trzystu metrów, baza była już pod nimi. 

– Skręć w lewo, okrąż to jezioro, i podejdź równolegle do pasa – polecił Poul. 

Harald wyrównał i spojrzał na zakrętomierz. 

Kiedy  znalazł  się  nad  brzegiem  jeziora,  przesunął  drążek  w  lewo.  Tym  razem  strach  przed

wypadnięciem nie był już tak silny. 

– Uważaj na zakrętomierz. 

Zapomniał o tym. Wyrównując stopą, zawrócił. 

– Przymknij przepustnicę o centymetr. 

Harald pociągnął dźwignię i silnik zabuczał basem. 

– Za dużo. 

Harald pchnął dźwignię. 

– Spuść dziób. 

Harald popchnął drążek. 

– Dobrze, ale staraj się kierować na pas. 

Harald  zauważył,  że  zszedł  z  kursu  i  leci  na  hangary.  Położył  samolot  w  płytki  przechył, 

wyrównując  sterem,  a  potem  wszedł  na  kurs  równoległy  do  pasa.  W  tej  samej  chwili  zauważył,  że

jest za wysoko. 

– Teraz ja przejmę stery – oznajmił Poul. 

Harald  myślał,  że  Poul  pozwoli  mu  wylądować,  wydając  ustne  instrukcje,  ale  najwyraźniej  za

mało się jeszcze nauczył. Ogarnęło go rozczarowanie. 

Poul zamknął przepustnicę. Ton silnika obniżył się i Harald przestraszył się, że nic nie powstrzyma

samolotu przed runięciem, lecz w rzeczywistości maszyna szybowała powoli w kierunku pasa. Kilka

sekund  przed  przyziemieniem  Poul  pociągnął  drążek  do  siebie.  Wydawało  się,  że  samolot  zawisł

kilka centymetrów nad ziemią. Harald czuł, że pedały poruszają się bez przerwy i uświadomił sobie, 

że Poul steruje sterem, bo są za blisko ziemi, żeby obniżyć skrzydło. W końcu coś stuknęło i płoza

dotknęła ziemi. 

Poul  skręcił  z  pasa  i  pokołował  na  parking.  Harald  czuł  dreszcz.  To  było  jeszcze  bardziej

ekscytujące,  niż  sobie  wyobrażał.  Ciągłe  skupianie  uwagi  wyczerpało  go.  Tak  krótko  lataliśmy, 

pomyślał. Spojrzał na zegarek i ze zdumieniem stwierdził, że spędzili w powietrzu czterdzieści pięć

minut. Wydawało się, że nie więcej niż pięć. 

Poul  zgasił  silnik  i  wysiadł  z  kokpitu.  Harald  ściągnął  gogle,  zdjął  hełm,  wyplątał  się  z  uprzęży

i wstał z fotela. Stanął na wzmocnionym fragmencie skrzydła i zeskoczył na ziemię. 

– Świetnie ci poszło – pochwalił Poul. – Pokazałeś, że masz duży talent, tak samo jak twój brat. 

– Szkoda, że nie mogłem wylądować. 

– Wątpię, czy któryś z pozostałych chłopaków będzie mógł tego spróbować. Przebierzmy się. 

Kiedy Harald zdjął kombinezon, Poul powiedział:

– Chodźmy na chwilę do mojego biura. – Na drzwiach widniał napis: „Główny instruktor latania”, 

Harald wszedł za Poulem. W środku stał niewielki regał z teczkami, biurko i dwa krzesła. 

–  Czy  mógłbyś  narysować  to  urządzenie  radiowe,  które  mi  wcześniej  opisałeś?  –  spytał  Poul

swobodnym tonem, lecz jego ciało wyrażało napięcie. 

Harald od dłuższej chwili zastanawiał się, czy temat niemieckiej bazy wróci jeszcze raz. 

– Pewnie. 

– To ważne. Nie chcę wyjaśniać dlaczego. 

– W porządku. 

– Siadaj. W szufladzie jest pudełko z ołówkami i papier. Nie spiesz się. Rysuj tak długo, aż będzie

dobrze. 

– Jasne. 

– Jak myślisz, ile czasu ci to zajmie? 

–  Może  kwadrans.  Było  ciemno,  więc  nie  mogę  narysować  szczegółów,  ale  mam  w  głowie

wyraźny kształt. 

Poul wyszedł i Harald zaczął rysować. Wrócił myślą do deszczowego sobotniego wieczoru. Był

tam  okrągły  betonowy  mur,  wysoki  mniej  więcej  na  metr  osiemdziesiąt.  Antena  wyglądała  jak

druciana  siatka,  przypominająca  ramę  łóżka.  Obrotowa  podstawa  znajdowała  się  wewnątrz

okrągłego murku, a od anteny biegły kable, znikające w wąskim tunelu. 

Najpierw narysował mur z anteną. Przypomniał sobie jak przez mgłę, że obok stał jeden czy dwa

podobne do siebie obiekty, więc je naszkicował. Potem narysował maszynę, jakby nie było tam muru, 

z podstawą i kablami. Nie był artystą, ale umiał przedstawić urządzenie na rysunku, pewnie dlatego, 

że mu się spodobało. 

Skończywszy,  odwrócił  kartkę  i  naszkicował  plan  wyspy  Sande,  zaznaczając  położenie  bazy

i zamkniętej części plaży. 

Poul wrócił po piętnastu minutach. Przyjrzał się uważnie szkicom. 

– Świetne rysunki – rzekł. – Dziękuję. 

– Nie ma sprawy. 

Poul wskazał boczne obiekty, które Harald naszkicował. 

– Co to takiego? 

–  Nie  mam  pojęcia.  Nie  przyglądałem  im  się,  ale  pomyślałem,  że  powinienem  umieścić  je  na

rysunku. 

–  Słusznie.  Jeszcze  jedno  pytanie.  Ta  siatka,  która  jest  prawdopodobnie  anteną,  była  płaska  czy

przypominała talerz? 

Harald myślał usilnie, ale nie pamiętał. 

– Nie jestem pewien – odparł. – Przykro mi. 

–  Nie  szkodzi.  –  Poul  otworzył  szafkę.  Wszystkie  teczki  były  opatrzone  nazwiskami, 

prawdopodobnie byłych i obecnych uczniów szkoły lotniczej. Wybrał jedną, oznaczoną nazwiskiem

„Andersen,  H.C.”.  Nie  było  to  nietypowe  nazwisko,  lecz  Hans  Christian  Andersen  był

najsławniejszym  duńskim  pisarzem  i  Harald  domyślił  się,  że  teczka  może  służyć  za  skrytkę. 

I rzeczywiście, Poul umieścił w środku rysunki i odłożył teczkę na miejsce. 

– Wracajmy do pozostałych – rzekł i podszedł do drzwi. Zatrzymał się z dłonią na klamce. – Ściśle

rzecz biorąc, rysowanie niemieckich instalacji wojskowych to przestępstwo. Najlepiej nikomu o tym

nie mówić, nawet Arnemu. 

Harald był zaszokowany. Brat nie brał w tym udziału. Nawet jego najlepszy przyjaciel uważał, że

nie jest dość odporny psychicznie. 

Harald skinął głową. 

– Zgadzam się pod jednym warunkiem. 

– Pod jakim? – zdziwił się Poul. 

– Że powiesz mi coś szczerze. 

– Dobrze, spróbuję – zgodził się Poul, wzruszając ramionami. 

– Ruch oporu istnieje, prawda? 

– Tak – przyznał z powagą Poul, a po chwili dodał: – Teraz i ty do niego należysz. 


8. 

Lekki  zapach  kwiatowych  perfum  Tilde  Jespersen  unosił  się  nad  ceramicznym  blatem  stołu, 

drażniąc nozdrza Petera Flemminga; tak jak ulotne wspomnienie, nigdy nie był dość silny, żeby można

go  było  rozpoznać.  Peter  wyobrażał  sobie,  jak  woń  unosi  się  od  jej  rozgrzanej  skóry,  gdy  Tilde

zdejmuje bluzkę, spódnicę i bieliznę. 

– O czym myślisz? – spytała. 

Kusiło go, żeby jej powiedzieć. Udałaby, że jest zaszokowana, ale w głębi duszy sprawiłoby jej to

przyjemność.  Peter  wiedział,  kiedy  kobieta  jest  gotowa  na  takie  wyznanie,  i  potrafił  je  wyrazić:

niezobowiązująco, z autoironicznym uśmieszkiem, lecz tonem, pod którym kryła się powaga. 

Pomyślał  o  żonie  i  to  go  powstrzymało.  Peter  traktował  małżeńskie  śluby  poważnie.  Niektórzy

powiedzieliby, że ma dobry pretekst, aby je złamać, lecz on stawiał sobie poprzeczkę wysoko. 

–  Przypomniałem  sobie,  jak  podstawiłaś  nogę  mechanikowi  na  lotnisku  –  odparł.  –  Okazałaś

wielką przytomność umysłu. 

– Nawet nie myślałam, tylko wystawiłam nogę. 

–  Masz  świetne  wyczucie.  Nigdy  nie  pochwalałem  obecności  kobiet  w  policji  i  szczerze

powiedziawszy,  nadal  mam  wątpliwości  –  ale  nikt  nie  może  zaprzeczyć,  że  jesteś  pierwszorzędną

policjantką. 

Tilde wzruszyła ramionami. 

–  Mnie  też  nachodzą  wątpliwości.  Może  kobiety  powinny  siedzieć  w  domu  i  zajmować  się

dziećmi. Po śmierci Oskara... – Oskar był mężem Tilde i przyjacielem Petera. – Musiałam pracować, 

a  pilnowanie  prawa  to  jedyne  życie,  o  którym  coś  wiem.  Ojciec  był  celnikiem,  starszy  brat  jest

żandarmem wojskowym, a młodszy policjantem mundurowym w Aarhus. 

– Powiem ci coś, Tilde: nigdy nie próbuj wykorzystywać facetów, żeby odwalali za ciebie robotę, 

udając słabą kobietkę. 

Peter chciał, żeby zabrzmiało to jak komplement, ale Tilde się nie ucieszyła. 

– Ja w ogóle nie proszę o pomoc – odparła lakonicznie. 

– To chyba słuszna polityka. 

Posłała mu spojrzenie, którego nie umiał odczytać. Nie wiedział, dlaczego atmosfera tak nagle się

ochłodziła,  i  zastanawiał  się,  czy  Tilde  wahałaby  się  poprosić  o  pomoc  z  obawy,  że  ktoś  może  ją

zaszufladkować  jako  bezbronną  kobietę.  Wiedział,  że  bardzo  by  tego  nie  chciała.  A  przecież

mężczyźni ciągle proszą jeden drugiego o pomoc. 

– A ty dlaczego zostałeś gliną? – spytała. – Twój ojciec odniósł sukces w interesach. Nie chcesz

przejąć kiedyś jego firmy? 

Peter potrząsnął smutno głową. 

–  W  czasie  szkolnych  wakacji  pracowałem  w  hotelu.  Nie  cierpiałem  gości,  ich  ciągłych

zachcianek i utyskiwań: wołowina rozgotowana, materac nierówny, czekam na kawę od dwudziestu

minut. Nie mogłem tego znieść. 

Przyszedł  kelner.  Peter  miał  ochotę  zamówić  śledzia  z  cebulą  i  chlebem,  lecz  przezwyciężył  ją, 

czując niejasną obawę, że może znaleźć się blisko Tilde, a ona poczuje jego oddech, więc zamówił

ser i ogórki. Podali kelnerowi swoje kartki żywnościowe. 

– Jakieś postępy w śledztwie? 

– Raczej nie. Ci dwaj, których aresztowaliśmy na lotnisku, nic nam nie powiedzieli. Wysłano ich

do kwatery gestapo w Hamburgu na tak zwane gruntowne przesłuchanie. Podali nazwisko łącznika:

Mathies Hertz, oficer. Ale on zniknął. 

– A więc ślepy zaułek. 

– Tak. – To wyrażenie nasunęło Peterowi myśl o kolejnym ślepym zaułku, w który zabrnął. – Znasz

jakichś Żydów? 

Tilde była zaskoczona. 

– Jednego czy dwóch. Ale nie w policji. Czemu pytasz? 

– Przygotowuję listę. 

– Listę Żydów? 

– Tak. 

– Gdzie, w Kopenhadze? 

– W Danii. 

– Dlaczego? 

– Jak zwykle. Mam trzymać na oku tych, którzy sprawiają kłopoty. 

– A Żydzi sprawiają kłopoty? 

– Niemcy tak uważają. 

– Wiadomo, dlaczego oni mogą mieć problemy z Żydami – ale my? 

Peter był zaskoczony. Spodziewał się, że Tilde spojrzy na sprawę z jego punktu widzenia. 

– Trzeba coś takiego zrobić. Mamy listę przywódców związkowych, komunistów, obcokrajowców

i członków duńskiej partii nazistowskiej. 

– Uważasz, że nie ma różnicy? 

–  To  tylko  informacje.  Teraz  łatwo  jest  zidentyfikować  nowych  żydowskich  imigrantów,  którzy

osiedlili  się  tutaj  w  ciągu  ostatnich  pięćdziesięciu  lat.  Śmiesznie  się  ubierają,  mówią  z  dziwnym

akcentem  i  większość  z  nich  mieszka  przy  kilku  kopenhaskich  ulicach.  Ale  są  żydowskie  rodziny, 

które  żyją  w  Danii  od  stuleci.  Większość  je  wieprzowinę  i  chodzi  do  pracy  w  sobotę  rano.  Jeśli

kiedyś zajdzie potrzeba, żeby ich znaleźć, będziemy w kropce. Więc sporządzam listę. 

– W jaki sposób? Nie możesz tak po prostu chodzić i wypytywać ludzi, czy znają jakichś Żydów. 

–  To  jest  pewien  kłopot.  Kazałem  dwóm  młodszym  detektywom  przejrzeć  książkę  telefoniczną

i jeszcze jedną czy dwie inne listy nazwisk i zapisać te, które brzmią jak żydowskie. 

– Niezbyt pewna metoda. Jest wielu ludzi o nazwisku Isaksen, którzy nie są Żydami. 

–  I  wielu  Żydów  o  nazwiskach  takich  jak  Jan  Christiansen.  Tak  naprawdę  to  chciałbym  zrobić

nalot na synagogę. Tam pewnie mają listę członków gminy. 

Ku zaskoczeniu Petera, Tilde spojrzała na niego z dezaprobatą. 

– Co cię powstrzymuje? 

– Juel nie chce się zgodzić. 

– Myślę, że ma rację. 

– Naprawdę? Dlaczego? 

– Peter, czy nie rozumiesz? Do czego może być w przyszłości wykorzystana twoja lista? 

– Czy to nie jest oczywiste? – odpowiedział pytaniem poirytowany Peter. – Jeśli Żydzi zaczną się

stawiać Niemcom, będziemy wiedzieli, gdzie szukać podejrzanych. 

– A jeśli naziści postanowią zebrać wszystkich Żydów i wysłać ich do obozów koncentracyjnych

w Niemczech? Skorzystają z twojej listy! 

– Czemu mieliby posyłać Żydów do obozów? 

– Bo ich nienawidzą. Nie jesteśmy nazistami, tylko policjantami. Aresztujemy ludzi, bo popełnili

przestępstwa, a nie dlatego, że ich nienawidzimy. 

– Wiem o tym – powiedział ze złością Peter. Dziwił się, że został zaatakowany z tej strony. Tilde

powinna  wiedzieć,  że  chodzi  mu  o  utrzymywanie  prawa,  a  nie  łamanie  go.  –  Zawsze  istnieje

możliwość, że informacja zostanie wykorzystana do niewłaściwych celów. 

– Nie byłoby lepiej, gdybyś nie zrobił tej przeklętej listy? 

Jak  ona  może  być  taka  głupia?  Peter  był  wściekły,  że  sprzeciwia  mu  się  osoba,  którą  uważał  za

towarzyszkę w walce przeciwko kryminalistom. 

–  Nie!  –  krzyknął.  Zniżył  z  wysiłkiem  głos  i  dodał:  –  Gdybyśmy  tak  myśleli,  w  ogóle  nie

mielibyśmy wydziału bezpieczeństwa! 

Tilde potrząsnęła głową. 

–  Peter,  naziści  zrobili  dużo  dobrego,  oboje  o  tym  wiemy.  W  zasadzie  są  po  stronie  policji. 

Ograniczyli działalność wywrotową, utrzymują prawo i porządek, zmniejszyli bezrobocie i tak dalej. 

Ale w kwestii Żydów postępują jak obłąkani. 

– Może, ale to oni stanowią teraz prawo. 

– Spójrz na duńskich Żydów – przestrzegają prawa, są pracowici, posyłają dzieci do szkoły... To

śmieszne  robić  listę  ich  nazwisk  i  adresów,  jak  gdyby  wszyscy  uczestniczyli  w  jakimś

komunistycznym spisku. 

Peter oparł się o krzesło. 

– Więc odmówiłabyś mi pomocy przy sporządzaniu tej listy? – spytał oskarżycielskim tonem. 

Teraz Tilde poczuła się urażona. 

– Jak możesz tak mówić? Jestem zawodową policjantką, a ty jesteś moim przełożonym. Zrobię to, 

co mi polecisz. Powinieneś o tym wiedzieć. 

– Naprawdę tak myślisz? 

–  Gdybyś  chciał  sporządzić  pełną  listę  czarownic  w  Danii,  powiedziałabym,  że  nie  uważam

czarownic za kryminalistki ani element wywrotowy, ale bym ci pomogła. 

Kelner przyniósł zamówione dania. Zaczęli jeść w krępującym milczeniu. Po kilku minutach Tilde

spytała:

– Jak tam w domu? 

Peterowi  nagle  przypomniało  się,  jak  kilka  dni  przed  wypadkiem  szli  z  Inge  do  kościoła

w niedzielny poranek – dwoje zdrowych, szczęśliwych młodych ludzi, ubranych w swoje najlepsze

odświętne rzeczy. Na świecie było tylu drani i bandytów, dlaczego to właśnie jego żona musiała paść

ofiarą pijanego smarkacza w sportowym samochodzie? 

– Inge jest ciągle taka sama – odparł. 

– Żadnej poprawy? 

– Kiedy mózg doznaje takich obrażeń, nie da się go naprawić. Nigdy nie będzie poprawy. 

– To musi być dla ciebie trudne. 

–  Na  szczęście  mam  hojnego  ojca.  Nie  mógłbym  sobie  pozwolić  na  opłacanie  pielęgniarki

z policyjnej pensji, Inge musiałaby iść do hospicjum. 

Tilde znów posłała mu trudne do odczytania spojrzenie. Jak gdyby uważała, że hospicjum nie jest

aż takim złym rozwiązaniem. 

– A co z kierowcą tego sportowego wozu? 

–  Nazywa  się  Finn  Jonk.  Wczoraj  zaczęła  się  jego  sprawa.  Powinna  się  zakończyć  jutro  lub

pojutrze. 

– Wreszcie! I co z nim będzie? 

– Przyznał się do winy. Myślę, że pójdzie do więzienia na pięć albo dziesięć lat. 

– Uważam, że to za krótko. 

– Za zmasakrowanie czyjegoś mózgu? Czy istnieje wystarczająca kara? 

Po lunchu, kiedy wracali do Politigaarden, Tilde wzięła Petera pod ramię. Był to czuły gest; Peter

odniósł  wrażenie,  jakby  Tilde  chciała  dać  mu  do  zrozumienia,  że  lubi  go  mimo  wcześniejszej

sprzeczki. Gdy zbliżali się do supernowoczesnego gmachu komendy policji, powiedział:

– Przykro mi, że nie podoba ci się pomysł tej listy. 

Tilde zatrzymała się. 

–  Nie  jesteś  złym  człowiekiem,  Peter.  –  Zdziwił  się,  widząc  zbierające  się  w  jej  oczach  łzy.  –

Poczucie obowiązku jest twoją wielką siłą, ale wypełnianie powinności nie jest jedynym prawem. 

– Nie rozumiem, do czego zmierzasz. 

– Wiem. – Odwróciła się i weszła do budynku. 

Idąc do swojego gabinetu, Peter próbował spojrzeć na kwestię listy z jej punku widzenia. Gdyby

naziści  pozbawili  wolności  przestrzegających  prawa  Żydów,  byłoby  to  przestępstwo,  i  jego  lista

pomogłaby  w  jego  popełnieniu.  Ale  to  samo  można  powiedzieć  o  pistolecie  albo  nawet

samochodzie: fakt, że coś może być wykorzystane przez przestępcę, nie świadczy, że nie należy tego

mieć. 

Kiedy Peter przechodził przez wewnętrzny dziedziniec, zawołał go jego szef, Frederik Juel. 

– Chodźcie ze mną – powiedział. – Generał Braun nas wzywa. – Ruszył przed siebie wojskowym

krokiem, sugerującym zdecydowanie i operatywność, ale Peter wiedział, że to fałszywe wrażenie. 

Komendę  policji  dzieliło  tylko  kilka  minut  marszu  od  głównego  placu  miasta,  gdzie  Niemcy

przejęli budynek o nazwie Dagmarhus. Gmach był otoczony drutem kolczastym, a na płaskim dachu

stały armaty i działka przeciwlotnicze. Juela i Petera zaprowadzono do narożnego gabinetu Waltera

Brauna  z  oknami  wychodzącymi  na  plac,  komfortowo  umeblowanego  zabytkowym  biurkiem

i  skórzaną  kanapą.  Na  ścianie  wisiał  niezbyt  dużych  rozmiarów  porter  Hitlera,  a  na  biurku  stało

oprawione  w  ramkę  zdjęcie  dwóch  chłopców  w  szkolnych  mundurkach.  Braun  nawet  tutaj  miał

u  pasa  pistolet,  zauważył  Peter,  jak  gdyby  chciał  zaznaczyć,  że  chociaż  znajduje  się  w  zacisznym

gabinecie, ani myśli żartować. 

Braun wyglądał na zadowolonego z siebie. 

– Nasi ludzie odszyfrowali wiadomość, którą znaleźliście w drewnianym bloku – oznajmił swoim

charakterystycznym, cichym głosem. 

Peter się ucieszył. 

– Imponujące – mruknął Juel. 

–  Podobno  nie  było  to  trudne  –  ciągnął  Braun.  –  Brytyjczycy  używają  prostych  kodów,  często

opartych  na  wierszach  lub  sławnych  fragmentach  prozy.  Kiedy  nasi  kryptografowie  odczytają  parę

słów,  profesor  angielskiego  zwykle  dopisuje  resztę.  Nigdy  wcześniej  nie  przyszło  mi  do  głowy,  że

znajomość angielskiej literatury może się do czegoś przydać. – Roześmiał się ze swojego żartu. 

– Jaka była treść informacji? – spytał niecierpliwie Peter. 

Braun otworzył teczkę leżącą na biurku. 

–  Pochodzi  od  grupy  nazywającej  się  Nocni  Strażnicy.  –  Chociaż  mówili  po  niemiecku,  generał

użył duńskiego słowa  Natvaegterne. – Czy to panom coś mówi? 

Peter był zaskoczony. 

– Sprawdzę w aktach, ale jestem całkiem pewny, że nigdy wcześniej nie natrafiliśmy na tę nazwę. 

–  Zmarszczył  brwi  w  zamyśleniu.  –  Prawdziwi  nocni  strażnicy  są  zwykle  policjantami  lub

żołnierzami, prawda? 

– Nie sądzę, żeby duńscy policjanci... – wtrącił się Juel. 

–  Nie  powiedziałem,  że  są  Duńczykami  –  przerwał  mu  Peter.  –  Szpiedzy  mogą  być  niemieckimi

zdrajcami. – Wzruszył ramionami. – Albo mogą aspirować do miana żołnierzy. – Spojrzał na Brauna. 

– Jaka jest treść wiadomości, panie generale? 

– Dotyczy ona pozycji niemieckich wojsk w Danii. Proszę spojrzeć. – Przesunął po blacie biurka

plik  arkuszy.  –  Rozmieszczenie  baterii  przeciwlotniczych  w  Kopenhadze  i  okolicy.  Niemieckie

okręty  wojenne  na  przystani  w  ciągu  ostatniego  miesiąca.  Pułki  stacjonujące  w  Aarhus,  Odense

i Morlunde. 

– Czy informacje są dokładne? 

Braun zawahał się. 

– Niezupełnie. Bliskie prawdy, ale nie do końca. 

Peter skinął głową. 

–  W  takim  razie  szpiedzy  nie  są  Niemcami,  mającymi  dostęp  do  poufnych  informacji,  bo  ci

dowiedzieliby  się  wszystkiego  z  dokumentów.  Bardziej  prawdopodobne,  że  są  to  Duńczycy,  którzy

uważnie obserwują i dokonują szacunkowych ocen. 

Braun skinął głową. 

– Przenikliwy wniosek. Czy możecie znaleźć tych ludzi? 

– Mam nadzieję, że tak. 

Braun skupił całą uwagę na Peterze, jak gdyby Juela w ogóle nie było albo jakby był podwładnym

towarzyszącym przełożonemu. 

– Myśli pan, że ci sami ludzie wydają nielegalne gazetki? 

Peter ucieszył się, że Braun docenia jego fachowość, ale nie odpowiadało mu, że mimo wszystko

to  Juel  jest  szefem.  Miał  nadzieję,  że  Braun  także  zauważy  ironiczny  aspekt  sytuacji.  Potrząsnął

głową. 

–  Znamy  podziemnych  wydawców  i  śledzimy  ich  poczynania.  Gdyby  prowadzili  dokładną

obserwację rozmieszczenia niemieckich wojsk, zauważylibyśmy to. Nie, wydaje mi się, że to nowa

organizacja, z którą się dotąd nie zetknęliśmy. 

– Więc jak ich złapiecie? 

–  Istnieje  jedna  potencjalnie  wywrotowa  grupa,  której  dotąd  nie  poświęciliśmy  dość  uwagi  –

Żydzi. 

Peter usłyszał, jak Juel wciąga raptownie powietrze. 

– Zatem przyjrzyjcie się im – polecił Braun. 

– Nie zawsze da się łatwo stwierdzić, kto jest w tym kraju Żydem, a kto nie. 

– W takim razie idźcie do synagogi! 

– Świetny pomysł – zauważył Peter. – Tam mogą mieć listę. To byłby dobry początek. 

Juel zgromił Petera wzrokiem, ale milczał. 

–  Moi  przełożeni  w  Berlinie  są  pod  wrażeniem  lojalności  i  skuteczności  duńskiej  policji,  dzięki

której udało się przechwycić wiadomość dla brytyjskiego wywiadu – powiedział Braun. – Mimo to

bardzo  chcieli  tu  przysłać  grupę  dochodzeniową  gestapo.  Odwiodłem  ich  od  tego  pomysłu, 

obiecując,  że  energicznie  zajmiecie  się  rozbiciem  siatki  szpiegowskiej  i  doprowadzicie  zdrajców

przed oblicze sprawiedliwości. – Jak na człowieka z jednym płucem, było to długie przemówienie, 

i  Braunowi  zabrakło  tchu.  Przerwał,  spoglądając  to  na  Petera,  to  na  Juela.  –  Postarajcie  się  dla

własnego dobra i dla dobra wszystkich Duńczyków – dodał, odzyskawszy mowę. 

Juel i Peter wstali. 

– Zrobimy wszystko, co w naszej mocy – obiecał Juel. 

Wyszli.  Jak  tylko  znaleźli  się  na  zewnątrz,  Juel  odwrócił  się  do  Petera  z  oczyma  płonącymi

gniewem. 

– Dobrze wiecie, że to nie ma nic wspólnego z synagogą, do jasnej cholery. 

– Niczego takiego nie wiem. 

– Podlizuje się pan nazistom. To jest odrażające. 

– Dlaczego mamy im nie pomagać? To oni reprezentują teraz prawo. 

– Myśli pan, że pomogą panu w karierze. 

–  A  czemu  by  nie?  –  odpowiedział  pytaniem  Peter.  –  Kopenhaska  elita  jest  uprzedzona  wobec

prowincjuszy, może Niemcy okażą się sprawiedliwsi. 

Juel nie mógł uwierzyć w to, co słyszy. 

– I wy w to wierzycie? 

– Przynajmniej nie są ślepi na talenty tych, którzy nie chodzili do Jansborg Skole. 

– Myślicie, że zostaliście pominięci ze względu na pochodzenie? Ty idioto – nie dostałeś awansu, 

bo jesteś ekstremistą! Nie masz wyczucia perspektywy. Wykorzeniłbyś zbrodnię, aresztując każdego, 

kto podejrzanie wygląda! – Juel sarknął pogardliwie. – Jeśli ja będę miał na to jakiś wpływ, nigdy

nie dostaniecie następnego awansu. A teraz zejdźcie mi z oczu – powiedział i odszedł. 

Petera  ogarnął  gniew.  Co  ten  Juel  sobie  wyobraża?  To,  że  ma  sławnego  przodka,  nie  czyni  go

lepszym od innych. Jest gliniarzem tak samo jak Peter i nie ma prawa zachowywać się tak, jakby był

nie wiadomo kim. 

Peter osiągnął swój cel. Pokonał Juela. Dostał zgodę na zorganizowanie nalotu na synagogę. 

Juel  nigdy  mu  tego  nie  wybaczy. Ale  jakie  to  ma  znaczenie?  Teraz  Braun  miał  władzę,  nie  Juel. 

Lepiej być faworytem Brauna, a wrogiem Juela niż odwrotnie. 

W  komendzie  Peter  szybko  skompletował  zespół  złożony  z  tych  samych  ludzi,  których  wziął  na

lotnisko: Conrada, Dreslera i Ellegarda. 

– Chciałbym cię zabrać ze sobą, jeśli nie masz nic przeciwko temu – powiedział do Tilde. 

– Dlaczego miałabym mieć coś przeciwko? – spytała niepewnie. 

– Po naszej rozmowie w restauracji... 

– Przestań, proszę cię! Jestem profesjonalistką. 

– Dobrze. 

Pojechali na ulicę Krystalgade. Synagoga z żółtej cegły stała bokiem do ulicy, jak gdyby osłaniając

się  ramieniem  przed  wrogim  światem.  Peter  ustawił  Ellegarda  przy  bramie,  żeby  nikt  się  nie

wymknął. 

Z sąsiedniego żydowskiego domu starców wyszedł starszy mężczyzna w jarmułce. 

– Czy mogę w czymś pomóc? – spytał uprzejmie. 

– Jesteśmy policjantami – odparł Peter. – A pan kim jest? 

Na twarzy staruszka ukazał się tak okropny strach, że Peter niemal poczuł litość. 

– Gorm Rasmussen, za dnia jestem opiekunem domu – odpowiedział drżącym głosem. 

– Macie klucz do synagogi? 

– Tak. 

– Wpuśćcie nas do środka. 

Mężczyzna wyjął z kieszeni pęk kluczy i otworzył drzwi. 

Większą  część  powierzchni  budowli  zajmowała  główna  sala,  bogato  zdobiona,  z  egipskimi

kolumnami podtrzymującymi galerie nad bocznymi nawami. 

– Żydom nie brakuje pieniędzy – mruknął Conrad. 

– Pokażcie mi listę członków – powiedział Peter do Rasmussena. 

– Listę członków? Co pan ma na myśli? 

– Musicie mieć nazwiska i adresy członków kongregacji. 

– Nie – wszyscy Żydzi są tu mile widziani. 

Instynkt  podpowiadał  Peterowi,  że  mężczyzna  mówi  prawdę,  ale  i  tak  zamierzał  przeszukać

synagogę. 

– Czy jest tu jakieś biuro? 

–  Nie.  Tylko  mała  przebieralnia  dla  rabina  i  innych  ważnych  osób  oraz  szatnia  na  płaszcze  dla

wiernych. 

Peter skinął na Dreslera i Conrada. 

–  Sprawdźcie.  –  Wyszedł  na  środek,  do  podwyższenia,  i  po  kilku  schodkach  wdrapał  się  na

ambonę. Za zasłoną znajdowała się ukryta nisza. – Co my tu mamy? 

– To jest Tora – odparł Rasmussen. 

Było  tam  sześć  dużych,  ciężkich  zwojów  papieru,  pięknie  zawiniętych  w  pluszowy  materiał  –

świetna kryjówka na tajne dokumenty. 

–  Odwińcie  je  –  polecił  Peter.  –  I  rozłóżcie  na  posadzce.  Chcę  zobaczyć,  czy  czegoś  nie  ma

w środku. 

– Tak, już. 

Rasmussen spełniał polecenie, a Peter odszedł na kilka kroków z Tilde, nie spuszczając ze starca

podejrzliwego wzroku. 

– W porządku? – spytał. 

– Mówiłam ci. 

– Jeśli coś znajdziemy, przyznasz, że miałem rację? 

Uśmiechnęła się. 

– A jeśli nie znajdziemy, przyznasz, że się myliłeś? 

Skinął głową, zadowolony, że Tilde już się na niego nie gniewa. 

Rasmussen  rozwinął  zwoje  pokryte  hebrajskim  pismem.  Peter  nie  znalazł  niczego  podejrzanego. 

Uznał za możliwe, że nie prowadzą ewidencji członków zgromadzenia. Co bardziej prawdopodobne, 

mieli  listę,  ale  zniszczyli  ją  na  wypadek  niemieckiej  inwazji.  Peter  był  sfrustrowany.  Zadał  sobie

wiele  trudu,  żeby  zorganizować  nalot,  i  jeszcze  bardziej  naraził  się  szefowi.  To  byłoby  straszne, 

gdyby zrobił to wszystko na próżno. 

Dresler i Conrad wrócili z przeciwnych stron budynku. Dresler nic nie miał, ale Conrad trzymał

w rękach egzemplarz  Reality. 

Peter wziął gazetkę i pokazał Rasmussenowi. 

– To jest nielegalne. 

–  Przykro  mi  –  powiedział  mężczyzna.  Wyglądał,  jakby  zaraz  miał  się  rozpłakać.  –  Wpychają  je

przez skrzynkę na listy. 

Wydawcy gazety nie byli poszukiwani przez policję, więc tym, którzy ją tylko czytali, nie groziło

żadne  niebezpieczeństwo,  lecz  Rasmussen  najwyraźniej  tego  nie  wiedział  i  Peter  postanowił

wykorzystać swoją przewagę. 

– Musicie czasem pisać do swoich ludzi – rzekł. 

– Oczywiście, piszemy do wybitnych członków żydowskiej gminy, ale nie mamy listy. Wiemy, kim

są. – Spróbował się uśmiechnąć. – Wy też, jak przypuszczam. 

To była prawda. Peter znał nazwiska kilkunastu prominentnych Żydów: paru bankierów, sędziego, 

kilku wykładowców uniwersyteckich, polityków, jednego malarza. Nie tych szukał: byli zbyt dobrze

znani, żeby zajmować się szpiegostwem. Tacy ludzie nie mogli stać na przystani i liczyć okrętów, bo

rzucaliby się w oczy. 

–  Nie  wysyłacie  listów  do  zwykłych  ludzi,  żeby  prosić  ich  o  datki  na  cele  dobroczynne, 

zawiadamiać o imprezach, które organizujecie, obchodach, piknikach, koncertach? 

– Nie – odparł mężczyzna. – Po prostu wywieszamy kartkę w siedzibie gminy. 

– Ach tak – powiedział z uśmiechem Peter. – Siedziba gminy. A gdzie to jest? 

– Koło Christiansborga, na Ny Kongensgade. 

To było mniej więcej półtora kilometra od synagogi. 

– Dresler, przytrzymaj tu tego człowieka, żeby nikogo nie ostrzegł. 

Pojechali  na  ulicę  Ny  Kongensgade.  Siedziba  żydowskiej  gminy  mieściła  się  w  dużym, 

osiemnastowiecznym  budynku  z  wewnętrznym  dziedzińcem  i  elegancką  klatką  schodową,  który

jednak wymagał remontu. Bufet był zamknięty, w piwnicy stał stół do ping-ponga, lecz nikt nie grał. 

Ośrodkiem  zarządzał  dobrze  ubrany  młody  człowiek  z  wyniosłym  wyrazem  twarzy.  Powiedział,  że

nie ma żadnych list ani adresów, ale detektywi i tak przeszukali budynek. 

Młody  mężczyzna  nazywał  się  Ingemar  Gammel;  Peterowi  wydawało  się,  że  jest  w  nim  coś

podejrzanego.  Co  to  jest?  –  myślał  Peter.  W  przeciwieństwie  do  Rasmussena,  Gammel  nie  bał  się, 

ale Peter odniósł wrażenie, że podczas gdy tamten był przerażony, lecz niewinny, z Gammelem jest

odwrotnie. 

Siedział przy biurku w kamizelce z zegarkiem na łańcuszku i chłodnym wzrokiem patrzył, jak jego

biuro jest przewracane do góry nogami. Jego ubranie wyglądało na drogie. Dlaczego młody bogaty

mężczyzna  pracuje  jako  sekretarz?  Taką  pracę  wykonywały  zwykle  nisko  opłacane  dziewczyny  lub

gospodynie domowe w średnim wieku, których dzieci wyfrunęły z gniazda. 

–  Myślę,  że  to  jest  to,  czego  szukamy,  szefie  –  powiedział  Conrad,  podając  Peterowi  czarny

skoroszyt. – Lista szczurzych nor. 

Peter zajrzał do środka. Każdą stronę zapełniały nazwiska i adresy; było ich kilkaset. 

– Strzał w dziesiątkę. Brawo. – Instynkt podpowiadał mu jednak, że to nie wszystko. – Szukajcie

dalej, wszyscy, może na coś trafimy. 

Przerzucał  kartki,  licząc  na  coś  zaskakującego,  znajomego  lub  zwracającego  uwagę.  Męczyło  go

charakterystyczne poczucie niespełnienia. Nic jednak nie rzuciło mu się w oczy. 

Marynarka  Gammela  wisiała  na  haczyku  za  drzwiami.  Peter  przeczytał  napis  na  metce.  Została

uszyta przez firmę Anderson & Sheppard, mieszczącą się w Londynie przy Savile Row, w 1938 roku. 

Peter poczuł zazdrość. Kupował ubrania w najlepszych sklepach w Kopenhadze, ale nie mógł sobie

pozwolić  na  angielski  garnitur.  Z  zewnętrznej  kieszonki  wystawała  jedwabna  chusteczka.  W  lewej

bocznej kieszeni znalazł paragon. W prawej kieszeni był bilet kolejowy do Aarhus, z okrągłą dziurką

zrobioną przez konduktora. 

– Po co pojechał pan do Aarhus? 

– Odwiedzić przyjaciół. 

Peter  przypomniał  sobie,  że  przechwycona  wiadomość  zawierała  nazwę  niemieckiego  pułku

stacjonującego w Aarhus. Jednak Aarhus było drugim największym duńskim miastem po Kopenhadze

i codziennie podróżowały między nimi setki ludzi. 

W wewnętrznej kieszeni marynarki był cieniutki kalendarzyk. Peter otworzył go. 

– Lubi pan swoją pracę? – spytał z pogardą Gammel. 

Peter podniósł z uśmiechem głowę. Rzeczywiście lubił  działać  na  nerwy  napuszonym  bogaczom, 

którym zdawało się, że są lepsi od zwykłych ludzi. Jednak tego nie powiedział. 

–  Podobnie  jak  hydraulik,  widuję  dużo  gówna.  –  Demonstracyjnie  skierował  znów  wzrok  na

kalendarzyk Gammela. 

Jego  charakter  pisma  był  stylowy,  tak  samo  jak  garnitur  –  duże  litery  były  rzeczywiście  duże, 

a  ogonki  zaokrąglone.  Wpisy  wyglądały  normalnie:  lunch,  teatr,  urodziny  matki,  zadzwonić  do

Jorgena w sprawie Wildera. 

– Kim jest Jorgen? – spytał Peter. 

– To mój kuzyn, Jorgen Lampe. Wymieniamy się książkami. 

– A Wilder? 

– Thornton Wilder. 

– Kto to taki? 

– Amerykański pisarz.  Most San Luis Rey  na pewno pan czytał. 

W  podtekście  kryła  się  drwina,  że  policjanci  nie  są  dość  kulturalni,  żeby  czytać  zagraniczne

powieści,  ale  Peter  ją  zignorował  i  wrócił  do  przeglądania  kalendarzyka.  Tak  jak  się  spodziewał, 

znalazł listę nazwisk i adresów; obok niektórych figurowały numery telefonów. Spojrzał na Gammela

i zdawało mu się, że gładko ogolona twarz sekretarza leciutko się zarumieniła. To było obiecujące. 

Uważnie przeglądał adresy. 

Wybrał przypadkowe nazwisko. 

– Kto to jest Hilde Bjergager? 

– Przyjaciółka – odparł chłodno Gammel. 

– Bertil Bruun? 

– Gramy razem w tenisa. – Gammel siedział nieporuszony. 

– Fred Eskildsen. 

– Dyrektor mojego banku. 

Pozostali detektywi zaprzestali poszukiwań i słuchali, wyczuwając napięcie. 

– Poul Kirke? 

– Stary kolega. 

– Preben Klausen. 

– Sprzedawca obrazów. 

Po  raz  pierwszy  Gammel  okazał  cień  emocji,  ale  była  to  ulga,  a  nie  strach.  Dlaczego?  Czyżby

myślał,  że  coś  mu  się  upiekło?  Czy  chodzi  o  sprzedawcę  obrazów,  Klausena? A  może  poprzednie

nazwisko było ważne? Czyżby Gammel ucieszył się, że Peter przeszedł do Klausena? 

– Poul Kirke to pański stary kolega? 

– Studiowaliśmy razem – odparł Gammel spokojnym tonem, ale w jego oczach błysnął lęk. 

Peter zerknął na Tilde, która lekko skinęła głową. Ona też wyczuła coś w reakcji Gammela. 

Peter  spojrzał  w  kalendarzyk.  Obok  nazwiska  Kirkego  nie  było  adresu,  ale  litera  N,  wyjątkowo

drobna. 

– Co znaczy ta litera? – spytał Peter. 

– Naestved. To jego numer w Naestved. 

– A jaki jest jego drugi numer? 

– Nie ma drugiego. 

– Więc po co adnotacja? 

– Prawdę mówiąc, nie pamiętam – odparł Gammel, okazując irytację. 

To mogła być prawda. Z drugiej strony, N mogło oznaczać  Natvaegterne. 

– Czym on się zajmuje? – spytał Peter. 

– Jest pilotem. 

– Gdzie? 

– W wojsku. 

–  Aha.  –  Peter  spekulował,  że  Nocni  Strażnicy  mogą  być  żołnierzami  ze  względu  na  nazwę

i dokładność obserwacji wojskowych szczegółów. – W której bazie? 

– Vodal. 

– Zdawało mi się, że powiedział pan Naestved. 

– To niedaleko. 

– Trzydzieści pięć kilometrów. 

– Tak zapamiętałem. 

Peter skinął w zamyśleniu głową, a potem powiedział do Conrada:

– Aresztować tego kłamliwego drania. 

Rewizja  w  mieszkaniu  Ingemara  Gammela  rozczarowała  Petera.  Nie  znalazł  niczego  ciekawego:

żadnej książki kodów, wywrotowej literatury ani broni. Uznał, że Gammel musiał być zwykłą płotką

w siatce szpiegowskiej, której rola polegała na obserwowaniu  i  dostarczaniu  informacji  głównemu

łącznikowi.  Ten  zaś  sporządzał  raporty  i  wysyłał  do Anglii. Ale  kto  był  tą  główną  postacią?  Peter

miał nadzieję, że to Poul Kirke. 

Przed  wyjazdem  do  szkoły  lotniczej  w  Vodal,  gdzie  stacjonował  Kirke,  Peter  spędził  godzinę

w domu z żoną, Inge. Karmiąc ją małymi kawałkami kanapki z jabłkiem i miodem, przyłapał się na

marzeniu  o  tym,  jak  wspaniale  byłoby  mieszkać  z  Tilde  Jespersen.  Wyobraził  sobie,  że  obserwuje, 

jak  Tilde  przygotowuje  się  do  wyjścia  z  domu  wieczorem:  myje  włosy  i  wyciera  je  energicznie

ręcznikiem,  siedzi  w  bieliźnie  przy  toaletce,  malując  paznokcie,  spogląda  w  lustro,  zawiązując

chustkę pod szyją. Uświadomił sobie, że pragnie być z kobietą, która potrafi się sobą zająć. 

Musi  przestać  myśleć  w  ten  sposób.  Jest  żonatym  mężczyzną.  Choroba  żony  nie  może  być

wymówką dla cudzołóstwa. Tilde jest koleżanką z pracy i przyjaciółką i nigdy nie powinna stać się

kimś innym. 

Podenerwowany  i  zaniepokojony,  włączył  radio  i  wysłuchał  wiadomości,  czekając  na  przyjście

wieczornej  pielęgniarki.  Brytyjczycy  przypuścili  nowy  atak  w  Afryce  Północnej,  przekroczyli

egipską  granicę  i  wprowadzili  do  Libii  dywizję  pancerną,  idąc  na  odsiecz  oblężonemu  miastu

Tobruk.  Z  opisu  można  było  wnosić,  że  to  poważna  operacja,  chociaż  cenzurowane  duńskie  radio

opatrzyło  wiadomość  komentarzem,  że  niemieckie  działa  przeciwpancerne  zdziesiątkują  brytyjskie

wojska. 

Zadzwonił telefon i Peter wstał, żeby podnieść słuchawkę. 

– Mówi Allan Forslund z wydziału ruchu drogowego. – Forslund był oficerem odpowiedzialnym

za  śledztwo  w  sprawie  Finna  Jonka,  pijanego  kierowcy,  który  uderzył  w  samochód  Petera.  –

Rozprawa właśnie się zakończyła. 

– I co? 

– Jonk dostał pół roku. 

– Pół roku?! 

– Przykro mi... 

Peterowi zamigotało przed oczami. Oparł się ręką o ścianę, żeby nie upaść. 

– Pół roku za pozbawienie mojej żony władz umysłowych i zrujnowanie mi życia! Sześć miesięcy! 

– Sędzia powiedział, że oskarżony dość już wycierpiał i że będzie musiał żyć z poczuciem winy

przez resztę swoich dni. 

– Gówno prawda! 

– Wiem. 

– Myślałem, że prokurator poprosi o surową karę. 

–  I  tak  zrobiliśmy. Ale  adwokat  Jonka  był  bardzo  przekonujący.  Powiedział,  że  chłopak  przestał

pić, jeździ na rowerze, studiuje architekturę... 

– Każdy może tak powiedzieć. 

– Wiem. 

– Nie zgadzam się! 

– Nic nie możemy zrobić... 

– Akurat. 

– Peter, nie podejmuj żadnych pochopnych działań. 

Peter opanował się siłą woli. 

– Oczywiście, że nie. 

– Jesteś sam? 

– Za parę minut wracam do pracy. 

– Chodzi o to, żebyś miał z kim pogadać. 

– Tak. Dzięki za telefon, Allan. 

– Bardzo mi przykro, że nie wywalczyliśmy więcej. 

–  To  nie  twoja  wina.  Cwany  adwokat  i  głupi  sędzia.  Widzieliśmy  to  już  nieraz.  –  Peter  odłożył

słuchawkę.  Zmusił  się  do  tego,  żeby  zapanować  nad  gniewem.  Gdyby  Jonk  był  na  wolności,  Peter

mógłby  go  dopaść  i  zabić  –  ale  szczeniak  był  bezpieczny  w  więzieniu,  choć  tylko  przez  parę

miesięcy. Przyszło mu do głowy, żeby znaleźć adwokata, aresztować go pod byle pretekstem i skuć

porządnie pysk; wiedział jednak, że tego nie zrobi. Adwokat nie złamał prawa. 

Spojrzał na Inge. Siedziała tam, gdzie ją zostawił, patrząc na męża z twarzą bez wyrazu, czekając, 

aż  znów  zacznie  ją  karmić.  Peter  zauważył,  że  trochę  przeżutego  jabłka  wyciekło  jej  z  ust  na

sukienkę.  Mimo  swego  stanu  Inge  nie  brudziła  się  przy  jedzeniu.  Przed  wypadkiem  pedantycznie

dbała  o  swój  wygląd.  Widząc  ją  z  jedzeniem  na  brodzie,  w  poplamionej  sukience,  Peter  nagle

poczuł, że chce mu się płakać. 

Uratował go dzwonek do drzwi. Zebrał się w sobie i poszedł otworzyć. Pielęgniarka zjawiła się

jednocześnie z Bentem Conradem, który przyjechał zabrać Petera do Vodal. Peter zarzucił na siebie

marynarkę i zostawił Inge pod opieką pielęgniarki. 

Pojechali  dwoma  zwykłymi,  policyjnymi  buickami.  Peter  przewidział,  że  wojsko  może  mu  robić

przeszkody, więc poprosił generała Brauna o przysłanie niemieckiego oficera, który w razie potrzeby

wkroczy do akcji; major Schwarz siedział w pierwszym samochodzie. 

Jazda  trwała  półtorej  godziny.  Schwarz  palił  duże  cygaro,  którego  dym  wypełnił  wnętrze  wozu. 

Peter starał się nie myśleć o haniebnie niskim wyroku dla Finna Jonka. W bazie będzie potrzebował

jasności myślenia i nie chciał, żeby gniew zmącił mu umiejętność trzeźwego osądu. Próbował zdusić

wściekłość,  ale  ta  tliła  się  pod  powłoką  fałszywego  spokoju,  piekąc  w  oczy  jak  dym  z  cygara

Schwarza. 

Lotnisko  Vodal  składało  się  z  trawiastego  pasa  startowego  i  szeregu  niskich  zabudowań

rozrzuconych po jednej stronie. Nie zachowywano tu szczególnych środków bezpieczeństwa, bo była

to tylko szkoła lotnicza i nie działo się nic objętego tajemnicą; przy bramie był tylko jeden strażnik, 

który  machnął  im  ręką,  nie  pytając,  po  co  przyjechali.  Na  trawie  stało  w  szeregu  sześć  Tygrysich

Ciem, wyglądających jak ptaki na płocie. Było też kilka szybowców i dwa messerschmitty Me-109. 

Wysiadając z samochodu, Peter zobaczył Arnego Olufsena, dawnego rywala z Sande, kroczącego

przez  parking  w  eleganckim,  brązowym  mundurze  wojskowym.  Peter  poczuł  w  ustach  gorzki  smak

niechęci. 

Peter  i  Arne  byli  przyjaciółmi  przez  całe  dzieciństwo  aż  do  kłótni  między  rodzinami,  która

wybuchła  dwanaście  lat  temu.  Zaczęło  się  od  tego,  że  ojciec  Petera,  Axel  Flemming,  został

posądzony  o  oszustwo.  Axel  uważał,  że  oskarżenie  jest  niedorzeczne.  Zrobił  tylko  to,  co  robili

wszyscy:  zadeklarował  mniejsze  dochody  niż  w  rzeczywistości,  powiększając  jednocześnie  koszty. 

Został ukarany, musiał zapłacić zaległy podatek, a do tego wysoką karę. 

Przyjaciół i sąsiadów przekonał, że chodziło o techniczne szczegóły buchalterii, a nie oskarżenie

o nieuczciwość. I wtedy do akcji wkroczył pastor Olufsen. 

W kościele istniała zasada, że każdy członek kongregacji,  który  popełnił  przestępstwo,  powinien

zostać  „wyczytany”  lub  wyrzucony  ze  zgromadzenia.  Ten,  który  przewinił,  mógł  przyjść  na  mszę

w  następną  niedzielę,  jeśli  chciał,  ale  przez  tydzień  był  wyrzutkiem.  Drobne  wykroczenia,  na

przykład  za  szybka  jazda  samochodem,  nie  uruchamiały  takiej  procedury  i Axel  twierdził,  że  jego

przewinienie mieści się w tej kategorii. Pastor Olufsen uważał inaczej. 

Upokorzenie  było  dla Axela  znacznie  gorszą  karą  niż  grzywna,  którą  nałożył  na  niego  sąd.  Jego

nazwisko zostało odczytane, musiał opuścić swoje miejsce i przez całą mszę siedzieć na końcu, a na

dobitkę  pastor  wygłosił  kazanie,  którego  wątek  przewodni  brzmiał:  „Oddajcie  cesarzowi,  co

cesarskie”. 

Peter wzdragał się, ilekroć to sobie przypomniał. Axel był dumny ze swojej pozycji biznesmena, 

któremu się powiodło, i lidera społeczności, i nie mogło być dlań większej kary niż utrata szacunku

sąsiadów.  Dla  Petera  to  była  udręka,  patrzeć  jak  ten  nadęty,  zadufany  sukinsyn  Olufsen  publicznie

łaje  ojca.  Uważał,  że  ojciec  zasłużył  na  grzywnę,  ale  nie  na  upokorzenie  w  kościele.  Poprzysiągł

sobie, że jeśli ktoś z rodziny Olufsenów kiedykolwiek popełni jakieś wykroczenie, nie będzie miał

litości. 

Nie śmiał żywić nadziei, że Arne należy do siatki szpiegowskiej. To byłaby słodka zemsta. 

Arne go zauważył. 

– Peter! – Był zaskoczony, ale nie przestraszony. 

– To tutaj pracujesz? – spytał Peter. 

– Kiedy jest coś do roboty. – Arne zachowywał się tak swobodnie i beztrosko jak zawsze. Jeśli

miał coś na sumieniu, dobrze to ukrywał. 

– Oczywiście, jesteś pilotem. 

–  To  jest  szkoła  lotnicza,  ale  nie  mamy  wielu  uczniów. A  co  ty  tutaj  robisz?  – Arne  spojrzał  na

majora w niemieckim mundurze, stojącego za Peterem. – Czyżby ktoś niebezpiecznie zaśmiecił ulicę? 

A może jeździł rowerem po zmroku bez świateł? 

Żarty Arnego nie rozbawiły Petera. 

– Rutynowe dochodzenie – odparł lakonicznie. – Gdzie znajdę twojego dowódcę? 

Arne wskazał jeden z niższych budynków. 

– W kwaterze. Dowódca eskadry nazywa się Renthe. 

Peter  wszedł  do  budynku.  Renthe  okazał  się  szczupłym  mężczyzną  o  krzaczastych  wąsach

i cierpkim wyrazie twarzy. Peter przedstawił się i oznajmił:

– Przyjechałem, żeby przesłuchać jednego z pana ludzi, porucznika Poula Kirkego. 

Dowódca eskadry spojrzał ostentacyjnie na majora Schwarza. 

– O co chodzi? 

Peterowi cisnęło się na usta, żeby powiedzieć: „Nie twój zakichany interes”, ale postanowił być

spokojny, więc skłamał grzecznie. 

– Handlował skradzionymi rzeczami. 

–  Jeśli  personel  wojskowy  jest  podejrzewany  o  popełnienie  przestępstwa,  wolimy  sami  zbadać

sprawę. 

– Oczywiście, ale... – wskazał na Schwarza – nasi niemieccy przyjaciele chcą, żeby zajęła się tym

policja, więc nie ma znaczenia, co wolicie. Czy Kirke jest teraz w bazie? 

– Akurat lata. 

Peter uniósł brwi. 

– Zdawało mi się, że obowiązuje zakaz latania. 

– Zazwyczaj, ale są wyjątki od tego przepisu. Jutro mamy wizytację z Luftwaffe i nasi goście chcą, 

by  zabrać  ich  w  powietrze  naszymi  samolotami  treningowymi,  więc  dostaliśmy  pozwolenie,  żeby

wykonać dzisiaj loty próbne i upewnić się, że maszyny są sprawne. Kirke powinien wylądować za

kilka minut. 

– Tymczasem przeszukam jego kwaterę. Gdzie to jest? 

Renthe zawahał się, ale po chwili odparł:

– Budynek A, przy końcu pasa startowego. 

– Czy Kirke ma biuro albo szafkę lub jakieś miejsce, w którym trzyma rzeczy? 

– Ma tutaj małe pomieszczenie, trzecie drzwi w korytarzu. 

– Tam zacznę. Tilde, chodź ze mną. Conrad, wyjdź na lotnisko i poczekaj na Kirkego – nie chcę, 

żeby  się  wymknął.  Dresler  i  Ellegard,  przeszukajcie  budynek  A.  Dziękuję  za  pomoc.  –  Peter

zauważył, że wzrok Renthego wędruje do telefonu. – Proszę nigdzie nie dzwonić w ciągu następnych

kilku minut. Gdyby pan kogoś ostrzegł, że tu jesteśmy, byłoby to utrudnianie pracy policji. Musiałbym

pana wsadzić do więzienia, a to nie przysporzyłoby armii chwały, mam rację? 

Renthe nie odpowiedział. 

Peter,  Tilde  i  Schwarz  podeszli  do  drzwi  z  napisem:  „Główny  instruktor  latania”.  W  małym

pomieszczeniu bez okien stało wciśnięte biurko i szafka. Peter i Tilde rozpoczęli rewizję, a Schwarz

zapalił kolejne cygaro. W szafce znajdowała się dokumentacja przebiegu nauki uczniów szkoły. Peter

i Tilde uważnie przeglądali każdy arkusz. W malutkim gabinecie nie było obiegu powietrza; subtelny

zapach perfum Tilde utonął w kłębach dymu z cygara Schwarza. 

Po kwadransie Tilde powiedziała:

– To dziwne. 

Peter przeglądał właśnie wyniki egzaminu niejakiego Kelda Hansena, który oblał test z nawigacji. 

Tilde  podała  mu  arkusz.  Peter  popatrzył  i  zmarszczył  brwi.  Na  kartce  ktoś  narysował  dokładny

szkic urządzenia, którego Peter nie znał: była to duża antena na podwyższeniu, otoczona murem. Drugi

rysunek maszyny, bez muru, przedstawiał podstawę, która wyglądała na obrotową. 

Tilde spojrzała nad ramieniem Petera. 

– Co to może być? 

Peter intensywnie czuł jej bliskość. 

–  Nigdy  czegoś  takiego  nie  widziałem,  ale  założę  się,  że  ta  instalacja  jest  tajna.  Jest  tam  coś

jeszcze? 

– Nie. – Pokazała mu teczkę oznaczoną nazwiskiem „Andersen, H.C.”. 

–  Hans  Christian Andersen  –  już  samo  to  jest  podejrzane.  –  Odwrócił  arkusz.  Figurował  na  nim

szkic wyspy, której kształt Peter znał równie dobrze, jak mapę Danii. – To jest Sande, mój ojciec tam

mieszka! 

Przyjrzał się dokładniej; mapa pokazywała nową niemiecką bazę i zamkniętą część plaży. 

– Bum – powiedział cicho. 

Niebieskie oczy Tilde błyszczały z podniecenia. 

– Złapaliśmy szpiega, prawda? 

– Jeszcze nie – odparł Peter – ale złapiemy. 

Wyszli  z  budynku;  milczący  Schwarz  podążył  za  nimi.  Słońce  już  zaszło,  ale  widoczność  była

dobra. Trwał długi, skandynawski letni zmierzch. 

Stanęli  obok  Conrada,  niedaleko  miejsca,  w  którym  piloci  zaparkowali  samoloty.  Maszyny

wprowadzano właśnie na noc do hangarów. Dwóch mechaników pchało samolot za skrzydła, a trzeci

trzymał ogon nad ziemią. 

Conrad wskazał maszynę podchodzącą do lądowania. 

– Myślę, że to jest nasz człowiek. 

Tygrysia  Ćma  wykonała  przepisowy  nawrót  i  skierowała  się  pod  wiatr;  Peter  pomyślał,  że  Poul

Kirke  jest  bez  wątpienia  szpiegiem.  Dowody  znalezione  w  szafce  były  wystarczające,  żeby  go

powiesić. Ale przedtem Peter chciał mu zadać wiele pytań. Czy tylko przekazywał informacje, tak jak

Ingemar Gammel? Czy Kirke sam wybrał się na Sande, żeby wejść do bazy i narysować tajemnicze

urządzenie? A może odgrywał ważniejszą rolę, zbierając informacje i przesyłając je zaszyfrowane do

Anglii?  Jeśli  Kirke  był  główną  postacią,  kto  pojechał  na  Sande,  żeby  sporządzić  rysunek?  Czyżby

Arne  Olufsen?  To  było  możliwe,  lecz Arne  nie  okazał,  że  ma  coś  na  sumieniu  godzinę  temu,  kiedy

Peter zjawił się niespodziewanie w bazie. Mimo to warto wziąć go pod lupę. 

Akurat  w  chwili,  kiedy  samolot  dotknął  ziemi  i  podskakując,  potoczył  się  po  trawie,  z  drugiego

końca  pasa  nadjechał  na  pełnym  gazie  jeden  z  policyjnych  buicków  i  zahamował  z  poślizgiem.  Ze

środka wyskoczył Dresler, z jakimś jaskrawożółtym przedmiotem w dłoni. 

Peter rzucił w jego stronę nerwowe spojrzenie. Nie chciał zamieszania, które mogłoby wystraszyć

Kirkego. Rozejrzał się i uświadomił sobie, że na chwilę zapomniał o ostrożności i nie zauważył, że

przedstawiają  dziwny  widok:  on  w  ciemnym  garniturze,  Schwarz  w  niemieckim  mundurze

wojskowym,  z  cygarem,  kobieta,  a  teraz  jeszcze  Dresler  wyskakujący  w  pośpiechu  z  samochodu. 

Wyglądali jak komitet powitalny – to mogło zaalarmować Kirkego. 

Dresler podbiegł, z podnieceniem wymachując skoroszytem w jasnożółtej oprawie. 

– Książka kodowa! – zawołał. 

Oznaczało to, że Kirke jest właśnie tym człowiekiem, którego szukali. Peter spojrzał na samolot, 

który zjechał z pasa i właśnie mijał policyjną grupę, kierując się na parking. 

– Schowaj to pod marynarkę, kretynie – powiedział do Dreslera. – Jeśli zobaczy, że nią machasz, 

zorientuje się, że po niego przyszliśmy! 

Zerknął na Tygrysią Ćmę. Widział Kirkego w otwartej kabinie, lecz nie mógł dostrzec wyrazu jego

twarzy, zakrytej goglami, chustą i hełmem. 

Lecz to, co stało się w następnej chwili, nie pozostawiło cienia wątpliwości. 

Silnik zaryczał głośno, gdy pilot otworzył przepustnicę. Samolot zawrócił pod wiatr, kierując się

prosto na grupę Petera. 

– Cholera, on chce uciec! – krzyknął Peter. 

Samolot nabrał prędkości. 

Peter wyciągnął broń. 

Chciał  wziąć  Kirkego  żywcem  i  przesłuchać,  ale  wolał  go  zabić,  niż  wypuścić.  Ujął  pistolet

w  obie  ręce  i  skierował  na  nadjeżdżającą  maszynę.  Zestrzelenie  samolotu  z  ręcznej  broni  było

niemożliwością, ale może uda się trafić pilota. 

Ogon  Tygrysiej  Ćmy  podniósł  się  i  zrównał  z  kadłubem;  ukazała  się  głowa  i  ramiona  Kirkego. 

Peter  starannie  wymierzył  w  hełm  i  nacisnął  spust.  Samolot  oderwał  się  od  ziemi;  Peter  podniósł

broń  i  wystrzelił  wszystkie  siedem  naboi  mieszczących  się  w  magazynku  walthera  ppk.  Z  gorzkim

rozczarowaniem zobaczył, że strzelał za wysoko, bo w zbiorniku paliwa nad głową pilota ukazał się

szereg  małych  czarnych  otworów,  z  których  cienkimi  strużkami  tryskało  paliwo.  Maszyna  leciała

dalej. 

Wszyscy rzucili się na ziemię. 

Petera  ogarnął  samobójczy  szał  na  widok  wirującego  śmigła,  które  zbliżało  się  do  niego

z  prędkością  stu  kilometrów  na  godzinę.  W  kokpicie  razem  z  Poulem  Kirkem  siedzieli  wszyscy

zbrodniarze,  którzy  uciekli  przed  karzącym  ramieniem  sprawiedliwości,  łącznie  z  Finnem  Jonkiem, 

kierowcą, który poturbował Inge. Peter był gotów zatrzymać Kirkego, nawet gdyby miał przypłacić to

życiem. 

Kątem oka dostrzegł cygaro majora Schwarza, kopcące się w trawie, i doznał nagłego olśnienia. 

Dwupłat zbliżył się niebezpiecznie do Petera, który schylił się, podniósł rozżarzone cygaro i cisnął

nim w pilota. 

A potem rzucił się w bok. 

Poczuł podmuch powietrza, gdy dolny płat śmignął centymetry nad jego głową. 

Upadł, potoczył się i spojrzał w górę. 

Tygrysia Ćma wznosiła się. Pociski i zapalone cygaro nie spełniły zadania. Peter poniósł porażkę. 

Czyżby Kirke miał się wymknąć? Niemcy poderwą dwa messerschmitty, ale to potrwa kilka minut

i  Tygrysia  Ćma  zniknie  z  pola  widzenia.  Samolot  miał  przestrzelony  bak,  lecz  jeśli  otwory  nie  są

w najniższym punkcie, w zbiorniku zostanie dość paliwa, żeby Kirke przeleciał cieśninę i dostał się

do Szwecji, do której było niecałe czterdzieści kilometrów. A przecież zapadał zmrok. 

Peter pomyślał z goryczą, że Kirke ma szansę. 

Nagle rozległ się głośny szum i nad kokpitem wyrósł pióropusz ognia. 

Z  przerażającą  prędkością  ogarnął  głowę  i  ramiona  pilota,  którego  ubranie  musiało  być

przesiąknięte benzyną. Płomienie liznęły kadłub, w mgnieniu oka pochłaniając płócienne poszycie. 

Samolot  wznosił  się  jeszcze  przez  kilka  sekund,  mimo  że  głowa  pilota  zamieniła  się  w  czarny

kikut. Potem ciało Kirkego osunęło się, najwyraźniej popychając drążek, Tygrysia Ćma zanurkowała

i po chwili wbiła się dziobem w ziemię niczym strzała. Kadłub ścisnął się jak harmonijka. 

Na  ziemi  panowała  martwa  cisza.  Płomienie  lizały  skrzydła  i  ogon,  wgryzając  się  w  płótno

i  drewniane  podpórki  skrzydeł,  odkrywając  stalowe  rury  kadłuba  niczym  kości  spalonego

męczennika. 

– Mój Boże, to straszne, biedny człowiek – powiedziała Tilde, cała roztrzęsiona. 

Peter otoczył ją ramieniem. 

– Tak, a najgorsze jest to, że nie może nam odpowiedzieć na pytania. 

CZĘŚĆ DRUGA


9. 

Na  budynku  widniał  napis:  „Duński  Instytut  Piosenki  i  Tańca  Ludowego”,  lecz  nazwa  służyła

jedynie do zmylenia władz. W pozbawionej okien suterenie, do której schodziło się po schodach, za

podwójną kurtyną mieścił się klub jazzowy. 

Sala była mała i ciemna. Na wilgotnej, lepkiej od rozlanego piwa posadzce walały się niedopałki

papierosów. Było tam kilka chwiejnych stolików i drewnianych krzeseł, lecz większość publiczności

stała.  Marynarze  i  dokerzy  ramię  w  ramię  z  dobrze  ubranymi  młodymi  ludźmi  i  nielicznymi

niemieckimi żołnierzami. 

Na  malutkiej  scenie  przy  pianinie  siedziała  młoda  kobieta  i  zawodzącym  głosem  śpiewała  do

mikrofonu ballady. Może to nawet był jazz, lecz Harald nie pasjonował się taką muzyką. Czekał na

Johnny’ego  Memphis  Madisona,  który  był  czarny,  choć  większość  życia  spędził  w  Kopenhadze

i pewnie nigdy nie widział Memphis. 

Była druga w nocy. Wieczorem, po zgaszeniu świateł w szkole, trzej klowni – Harald, Mads i Tik

– ubrali się, wymknęli z internatu i złapali ostatni pociąg do miasta. Było to ryzykowne, gdyby ktoś

się dowiedział, mieliby poważne kłopoty – ale warto było, żeby zobaczyć Memphis Johftny’ego. 

Harald pił duński akwawit i popijał beczkowym piwem, więc był jeszcze bardziej podochocony. 

Gdzieś  w  jego  głowie  kołatało  się  ekscytujące  wspomnienie  rozmowy  z  Poulem  Kirkem

i świadomość, że należy do ruchu oporu. Wolał o tym nie myśleć, bo nie mógł się podzielić tą wiedzą

nawet z Madsem i Tikiem. Przekazał szpiegowi tajną informację wojskową. 

Kiedy  Poul  przyznał,  że  konspiracja  istnieje,  Harald  powiedział,  że  zrobi  wszystko,  aby  pomóc. 

Poul  obiecał,  że  Harald  zostanie  jednym  z  obserwatorów.  Będzie  zbierał  informacje  o  siłach

okupacyjnych  i  przekazywał  jemu,  Poulowi,  a  on  z  kolei  będzie  je  przesyłał  do  Wielkiej  Brytanii. 

Harald  był  z  siebie  dumny  i  nie  mógł  się  doczekać  pierwszego  zadania.  Jednocześnie  czuł  lęk,  ale

wolał nie myśleć, co by się stało, gdyby został złapany. 

Wciąż był wściekły na Poula za to, że ten spotyka się z Karen Duchwitz. Ilekroć o tym pomyślał, 

czuł w ustach cierpki smak zazdrości. Tłumił jednak to uczucie dla dobra ruchu oporu. 

Żałował, że Karen nie jest razem z nim w klubie. Podobałaby jej się muzyka. 

Właśnie  myślał  o  braku  żeńskiego  towarzystwa,  gdy  zauważył  kobietę  o  ciemnych  kręconych

włosach w czerwonej sukience, siedzącą na wysokim stołku przy barze. Nie widział jej dokładnie –

było za dużo dymu albo szwankował mu wzrok – ale wyglądało na to, że jest sama. 

– Hej, spójrzcie – powiedział do kolegów. 

– Ładna, jeśli lubisz starsze kobiety – odparł Mads. 

Harald przyjrzał się dokładniej. 

– Ile ona ma lat? 

– Musi mieć co najmniej trzydziestkę. 

Harald wzruszył ramionami. 

– To nie taka stara. Ciekawe, czy miałaby ochotę z kimś pogadać. 

– Z tobą na pewno porozmawia – stwierdził Tik, który był trzeźwiejszy od towarzyszy. 

Harald nie był pewien, czemu Tik szczerzy zęby jak kretyn. Ignorując go, wstał i ruszył w stronę

baru.  Zbliżywszy  się,  zobaczył,  że  kobieta  jest  dość  pulchna,  a  jej  okrągłą  twarz  pokrywa  gruba

warstwa makijażu. 

– Cześć, uczniaku – rzuciła, uśmiechając się przyjaźnie. 

– Zauważyłem, że jest pani sama. 

– Chwilowo. 

– Pomyślałem, że może chciałaby pani z kimś porozmawiać. 

– Właściwie nie po to tutaj przyszłam. 

– Aha, woli pani słuchać muzyki. Ja jestem wielkim fanem jazzu, od wielu lat. Jak się pani podoba

ta solistka? Nie jest Amerykanką, oczywiście, ale... 

– Nie cierpię muzyki. 

Harald był rozczarowany. 

– Więc... 

– Jestem pracującą dziewczyną. 

Kobieta uznała chyba, że to wszystko tłumaczy, lecz Harald nic nie rozumiał. 

– Pracująca dziewczyna – powtórzył. 

– Tak. A ty co myślałeś? 

Harald chciał być dla niej miły, więc odrzekł:

– Wyglądała pani jak księżniczka. 

Kobieta parsknęła śmiechem. 

– Jak pani ma na imię? – spytał. 

– Betsy. 

Duńskie dziewczyny z klasy pracującej raczej nie noszą takich imion, więc Harald domyślił się, że

jest przybrane. 

Podszedł jakiś mężczyzna i stanął tuż obok. Haralda zaskoczył jego wygląd: facet był nieogolony, 

miał  zepsute  zęby,  a  jego  oko  prawie  znikło  pod  wielkim  siniakiem.  Miał  na  sobie  poplamioną

dżinsową marynarkę i koszulkę bez kołnierzyka. Mimo że był niski i szczupły, wyglądał groźnie. 

– No, synku, decyduj się – powiedział. 

– To jest Luther – przedstawiła typa Betsy. – Zostaw chłopaka, Lou, on nie robi nic złego. 

– Odstrasza innych klientów. 

Harald uświadomił sobie, że nie wie, co się tu dzieje, i uznał, że jest bardziej pijany, niż mu się

zdawało. 

– Chcesz ją dymać czy nie? – spytał Luther. 

Harald był zdumiony. 

– Przecież nawet jej nie znam! 

Betsy parsknęła śmiechem. 

– Dziesięć koron możesz zapłacić mnie – powiedział Luther. 

Na Haralda spłynęło olśnienie. Odwrócił się do Betsy i ze zdziwieniem spytał głośno:

– Jesteś prostytutką? 

– No dobra, ale nie musisz krzyczeć – powiedziała ze złością Betsy. 

Luther złapał Haralda za koszulę i pociągnął. Miał mocny chwyt, Harald się zachwiał. 

– Znam ja was, mądrale – wycedził. – Myślicie, że to zabawne. 

Harald poczuł jego nieświeży oddech. 

– Nie denerwuj się – rzekł. – Chciałem z nią tylko pogadać. 

Barman z głową owiniętą szmatą pochylił się i ostrzegł:

– Tylko bez awantur, Lou. Chłopak nie chciał zrobić nic złego. 

– Nie? A mnie się widzi, że sobie ze mnie kpi. 

Harald pomyślał z niepokojem, że Lou może mieć nóż. 

W  tej  samej  chwili  szef  klubu  wziął  mikrofon  i  zapowiedział  Johnny’ego  Memphis  Madisona; 

rozległy się oklaski. Luther odepchnął Haralda. 

– Zmiataj, zanim ci gardło poderżnę – warknął. 

Harald wrócił do kolegów. Wiedział, że został upokorzony,  ale był za bardzo pijany, żeby się tym

przejąć. 

– Złamałem zasady etykiety – wyjaśnił. 

Memphis  Johnny  wszedł  na  scenę  i  Harald  w  jednej  chwili  zapomniał  o  Lutherze.  Johnny  usiadł

przy pianinie i pochylił się do mikrofonu. 

– Dziękuję – powiedział po duńsku, bez śladu obcego akcentu. – Pozwólcie, że zacznę od utworu

największego pianisty boogie-woogie, Clarence’a Pine’a Topa Smitha. 

Odpowiedziała mu burza oklasków. 

– Zasuwaj, Johnny! – krzyknął po angielsku Harald. 

Przy  drzwiach  doszło  do  jakiejś  szarpaniny,  lecz  Harald  nic  nie  zauważył.  Johnny  zagrał  kilka

wstępnych akordów, a potem nagle przestał i rzucił do mikrofonu:

– Heil Hitler,  baby. 

Na scenie pojawił się niemiecki oficer. 

Harald rozejrzał się, zaskoczony. Do klubu wkroczyła grupa żandarmów wojskowych. Aresztowali

niemieckich żołnierzy, ale duńskich cywilów zostawili w spokoju. 

Oficer wyrwał Johnny’emu mikrofon i ogłosił po duńsku:

– Muzycy niższej rasy nie mają prawa występować na scenie. Klub jest zamknięty. 

– Nie! – krzyknął oburzony Harald. – Nie możesz tego zrobić, ty nazistowski wieśniaku! 

Na szczęście jego głos utonął wśród głosów protestu. 

– Wynośmy się stąd, zanim znów złamiesz etykietę – powiedział Tik, biorąc Haralda pod ramię. 

Harald opierał się. 

– Przestań! Niech Johnny coś zagra! 

Oficer założył Johnny’emu kajdanki i wyprowadził go. 

Harald  był  zdruzgotany.  Po  raz  pierwszy  miał  okazję  posłuchać  prawdziwego  pianisty  boogie, 

a naziści przerwali występ po kilku akordach. 

– Nie mają prawa! – krzyczał. 

– Oczywiście, że nie – przytaknął łagodnie Tik, kierując go do drzwi. 

Wyszli  w  trójkę  na  ulicę.  Był  środek  łata  i  krótka  skandynawska  noc  już  się  skończyła.  Świtało. 

Klub znajdował się na nabrzeżu i szeroka tafla wody błyszczała w słabej poświacie. Uśpione statki

kołysały  się  łagodnie,  przywiązane  cumami.  Od  morza  wiała  chłodna,  słonawa  bryza.  Harald

wciągnął głęboko powietrze i przez chwilę zakręciło mu się w głowie. 

–  Możemy  pójść  na  dworzec  i  poczekać  na  pierwszy  pociąg  do  domu  –  zaproponował  Tik. 

Zamierzali wrócić, położyć się do łóżek i udawać, że śpią, zanim ktoś się przebudzi. 

Ruszyli  w  stronę  centrum.  Na  głównych  skrzyżowaniach  Niemcy  ustawili  betonowe  stanowiska

w kształcie ośmiokąta, wysokie na nieco ponad metr; w środku znajdowało się miejsce dla żołnierza, 

którego  było  widać  od  pasa  w  górę.  W  nocy  posterunki  nie  były  obsadzone.  Harald  nadal  był

wściekły  z  powodu  zamknięcia  klubu,  a  idiotyczne  symbole  faszystowskiej  dominacji  tylko

pogarszały sytuację. Przechodząc obok betonowego ośmiokąta, kopnął go ot, tak sobie. 

– Podobno strażnicy w tych posterunkach noszą skórzane bawarskie gacie z podwiązkami, bo nikt

nie widzi ich nóg – powiedział Mads. Harald i Tik parsknęli śmiechem. 

Przechodzili koło kupki gruzu przed sklepem, który był odnawiany; Harald zauważył kilka puszek

farby na czubku i wpadł na pewien pomysł. Pochylił się i wziął jedną puszkę. 

– Co ty wyprawiasz? – spytał Tik. 

Na  dnie  puszki  było  trochę  czarnej  farby,  która  jeszcze  nie  zaschła.  Spośród  kawałków  drewna

Harald wybrał płaski odłamek, który miał posłużyć jako pędzel. 

Ignorując  kpiące  pytania  Tika  i  Madsa,  cofnął  się  do  betonowego  posterunku  i  ukląkł  przed  nim

z  farbą  i  patykiem.  Usłyszał,  że  Tik  mówi  coś  ostrzegawczym  tonem,  ale  nie  zwrócił  na  to  uwagi. 

Czarną farbą starannie wykaligrafował na betonowym murku:

TEN FASZYSTA

JEST BEZ PORTEK

Cofnął  się,  żeby  podziwiać  swoje  dzieło.  Litery  były  duże  i  słowa  dało  się  odczytać  z  daleka. 

Rano tysiące mieszkańców Kopenhagi zobaczą żart i będzie dużo śmiechu. 

–  I  co  wy  na  to?  –  spytał,  rozglądając  się.  Tika  i  Madsa  nigdzie  nie  było  widać,  lecz  tuż  za

Haraldem stało dwóch duńskich policjantów w mundurach. 

– Bardzo zabawne – powiedział jeden. – Jesteś aresztowany. 

Harald  spędził  resztę  nocy  w  Politigaarden,  w  izbie  wytrzeźwień  ze  starcem,  który  zmoczył  się

w  spodnie,  i  chłopakiem  w  swoim  wieku,  który  zwymiotował  na  podłogę.  Czuł  zbyt  wielkie

obrzydzenie  do  nich  i  do  siebie,  żeby  zasnąć.  Mijały  godziny.  Zaczęła  go  boleć  głowa  i  męczyło

palące pragnienie. 

Lecz  kac  i  brud  nie  były  jego  najgorszymi  zmartwieniami.  Bardziej  bał  się  tego,  że  zostanie

zapytany  o  ruch  oporu. A  jeśli  policja  odda  go  w  ręce  gestapo,  a  tam  zaczną  go  torturować?  Nie

wiedział,  jak  długo  wytrzyma  ból.  W  końcu  może  zdradzić  Poula  Kirkego.  A  wszystko  z  powodu

głupiego żartu! Nie mógł uwierzyć, że zachował się tak dziecinnie. Czuł gorzki, piekący wstyd. 

O  ósmej  rano  mundurowy  policjant  przyniósł  tackę  z  trzema  kubkami  niby-herbaty  i  talerz

z kronikami czarnego chleba, cienko posmarowanymi substytutem masła.  Harald  nawet  nie  spojrzał

na chleb – nie mógłby jeść w miejscu, które wyglądało jak wychodek – lecz chciwie wypił herbatę. 

Wkrótce  potem  zabrano  go  z  celi  i  zaprowadzono  do  sali  przesłuchań.  Czekał  tam  kilka  minut, 

wreszcie zjawił się sierżant z teczką i arkuszem zadrukowanego papieru. 

– Wstać! – warknął i Harald zerwał się na nogi. 

Sierżant usiadł i przeczytał raport. 

– Uczeń z Jansborga, co? – powiedział. 

– Tak, proszę pana. 

– Powinieneś być mądrzejszy, chłopcze. 

– Tak, proszę pana. 

– Gdzie kupiłeś alkohol? 

– W klubie jazzowym. 

Policjant podniósł głowę. 

– W Instytucie Duńskim? 

– Tak. 

– Musiałeś być przy tym, jak Szwaby go zamykały. 

– Tak. – Harald nie wiedział, co myśleć: sierżant użył pogardliwego określenia „Szwaby”, które

kłóciło się z jego urzędowym tonem. 

– Często się upijasz? 

– Nie, proszę pana. Pierwszy raz. 

– A potem zobaczyłeś posterunek i przypadkiem znalazłeś puszkę farby... 

– Bardzo mi przykro. 

Gliniarz uśmiechnął się nagle. 

– Nie ma powodu. Ja też uważam, że to było zabawne. Bez portek! – Roześmiał się. 

Harald był zdziwiony; policjant najpierw zachowywał się wrogo, a teraz się śmiał. 

– Co ze mną będzie? – spytał. 

– Nic. To jest policja, a nie brygada do ścigania żartownisiów. – Podarł raport i wrzucił do kosza. 

Harald nie mógł uwierzyć w swoje szczęście. Czy naprawdę go wypuszczą? 

– Co mam teraz zrobić?... 

– Wracaj do Jansborga. 

–  Dziękuję.  –  Harald  pomyślał,  że  może  uda  mu  się  wśliznąć  niepostrzeżenie  do  szkoły,  nawet

o tak późnej porze. W pociągu będzie miał trochę czasu na wymyślenie bajeczki. Może nawet nikt się

o tym wszystkim nie dowie. 

Sierżant wstał. 

– Posłuchaj mojej rady. Trzymaj się z dala od trunków. 

–  Tak  właśnie  zrobię  –  odparł  z  zapałem  Harald.  Jeśli  zdoła  się  z  tego  jakoś  wywinąć,  nigdy

więcej nie weźmie alkoholu do ust. 

Sierżant otworzył drzwi i Harald osłupiał. 

Na korytarzu stał Peter Flemming. 

Harald i Peter patrzyli na siebie przez długą chwilę. 

– Mogę w czymś pomóc, inspektorze? – spytał sierżant. 

Peter zignorował go i zwrócił się do Haralda. 

– Patrzcie, patrzcie – powiedział tonem człowieka, którego racja wyszła wreszcie na wierzch. –

Zobaczyłem nazwisko na liście nocnych aresztantów i zachodzę w głowę, czy Harald Olufsen, pijak

i  nocny  malarz,  może  być  Haraldem  Olufsenem,  synem  pastora  z  Sande?  No  i  rzeczywiście,  to  ten

sam. 

Harald był przerażony. Już zaświtała mu nadzieja, że ten straszny incydent nie wyjdzie w ogóle na

jaw, gdy dowiedział się o nim akurat ten, który żywił urazę do całej jego rodziny. 

Peter odwrócił się do sierżanta. 

– W porządku, teraz ja się nim zajmę – oznajmił rozkazującym tonem. 

Sierżant spojrzał na niego niechętnie. 

– Inspektor postanowił, że nie będzie żadnych zarzutów. 

– Zobaczymy. 

Harald  o  mało  się  nie  rozpłakał.  A  zdawało  się,  że  wszystko  ujdzie  mu  na  sucho.  To  było

niesprawiedliwe. 

Sierżant zawahał się. Wyglądało na to, że gotów jest się postawić. 

– To wszystko – powiedział Peter. 

– Jak pan sobie życzy – odparł sierżant i odszedł. 

Peter patrzył w milczeniu na Haralda, który spytał wreszcie:

– Co chcesz zrobić? 

Peter uśmiechnął się i odparł:

– Myślę, że odstawię cię do szkoły. 

Wjechali na teren Jansborg Skole policyjnym buickiem prowadzonym przez policjanta w cywilnym

ubraniu. Harald siedział z tyłu jak więzień. 

Słońce  padało  na  budynki  z  czerwonej  cegły  i  trawniki  i  Harald  poczuł  tęsknotę  za  prostym, 

bezpiecznym życiem, które tu wiódł przez ostatnie siedem lat. Bez względu na to, co się teraz stanie, 

to spokojne, znajome miejsce nie będzie już dłużej dla niego domem. 

Widok szkoły wzbudził zgoła inne skojarzenia u Petera Flemminga, który rzekł do kierowcy:

– To tutaj hodują tych, którzy w przyszłości będą nami rządzić. 

– Tak jest – odparł neutralnym tonem kierowca. 

Była pora drugiego śniadania; chłopcy jedli je na zewnątrz, więc większość widziała samochód, 

który podjechał do sekretariatu, i wysiadającego Haralda. 

Peter pokazał odznakę sekretarce i natychmiast zaprowadzono go z Haraldem do gabinetu Heisa. 

Harald nie wiedział, co o tym sądzić. Wydawało się, że Peter nie odda go w ręce gestapo, a tego

bał  się  najbardziej.  Wolał  nie  robić  sobie  zbyt  wielkich  nadziei,  lecz  wyglądało  na  to,  że  Peter

uważa  go  raczej  za  niesfornego  sztubaka  niż  za  członka  duńskiego  ruchu  oporu.  Po  raz  pierwszy

ucieszył się, że traktuje go się jak dziecko, a nie jak mężczyznę. 

Ale co Peter knuł? 

Kiedy  weszli,  Heis  podniósł  znad  biurka  swoją  chudą  postać  i  popatrzył  na  nich  przez  okulary

tkwiące na zakrzywionym nosie. Jego spojrzenie zdradzało niepokój. 

– Olufsen – powiedział spokojnym, lecz lekko drżącym głosem – co się stało? 

Peter  nie  dał  Haraldowi  szansy  odpowiedzieć  na  pytanie.  Wskazując  go  kciukiem,  spytał  tonem

ostrym jak brzytwa:

– To jeden z waszych? 

Heis, który był łagodnym człowiekiem, aż się wzdrygnął. 

– Tak, Olufsen to nasz uczeń. 

– Został w nocy aresztowany za obraźliwy żart z niemieckiej instalacji wojskowej. 

Harald  uświadomił  sobie,  że  Peterowi  sprawia  przyjemność  upokarzanie  dyrektora  i  że

wykorzysta okazję do końca. 

Heis był wstrząśnięty. 

– Przykro mi to słyszeć. 

– Do tego był pijany. 

– To straszne. 

– Policja musi zdecydować, co z tym zrobić... 

– Nie jestem pewien... 

– Szczerze mówiąc, wolelibyśmy nie ścigać chłopca za szczenięcy wybryk. 

– Cieszę się... 

– Ale z drugiej strony, nie może mu to ujść bezkarnie. 

– Słusznie. 

– Poza tym, nasi niemieccy przyjaciele będą chcieli wiedzieć, że sprawca dostał porządną karę. 

– Oczywiście, oczywiście. 

Harald  współczuł  Heisowi,  ale  jednocześnie  żałował,  że  dyrektor  jest  takim  mięczakiem.  Jak

dotąd, nie zrobił nic poza przytakiwaniem temu chamowi, Peterowi. 

– Więc od pana zależy, co będzie dalej – ciągnął Peter. 

– W jakim sensie? 

– Czy wyrzuci go pan ze szkoły, jeśli go wypuścimy? 

Harald natychmiast zrozumiał, do czego Peter zmierza. 

Chciał  dopilnować,  żeby  wykroczenie  Haralda  trafiło  do  publicznej  wiadomości.  Chodziło  mu

tylko o to, żeby ściągnąć wstyd na rodzinę Olufsenów. 

Aresztowanie ucznia Jansborg Skole trafi na pierwsze strony gazet. Hańba Heisa będzie niewiele

mniejsza  od  hańby  rodziców  Haralda.  Ojciec  wybuchnie  jak  wulkan,  a  matkę  ogarną  myśli

samobójcze. 

Harald zdał sobie jednocześnie sprawę, że nienawiść Petera do jego rodziny stępiła jego policyjny

instynkt.  Tak  się  ucieszył  z  przyłapania  jednego  z  Olufsenów  na  pijaństwie,  że  przeoczył  większe

przewinienie. Nawet się nie zastanowił, czy niechęć Haralda do nazistów wyraża się tylko pisaniem

na  murach,  czy  pchnęła  go  do  działalności  szpiegowskiej.  Złośliwość  Petera  ocaliła  Haraldowi

skórę. 

Heis po raz pierwszy zaoponował. 

– Wydalenie ze szkoły wydaje się nieco zbyt surową karą. 

– Nie tak surową, jak postępowanie sądowe i możliwy wyrok więzienia. 

– Rzeczywiście. 

Harald  nie  wtrącał  się,  bo  nie  widział  sposobu,  który  pozwoliłby  mu  zachować  całą  sprawę

w  sekrecie.  Pocieszał  się  myślą,  że  uniknął  spotkania  z  gestapo.  Każda  inna  kara  wydawała  się

drobnostką. 

– Jest prawie koniec roku akademickiego – powiedział Heis. – Gdyby został teraz wydalony, nie

straciłby wiele nauki. Tylko kilka tygodni dzieli go od ukończenia szkoły. 

– To zadowoli Niemców. 

– Tak? Oczywiście, to ważne. 

– Jeśli mnie pan zapewni, że zostanie wydalony, mogę go zwolnić z aresztu. W przeciwnym razie

zabieram go z powrotem na Politigaarden. 

Heis spojrzał na Haralda z poczuciem winy. 

– Wygląda na to, że szkoła nie ma w tym przypadku wielkiego wyboru, prawda? 

– Tak, proszę pana. 

Heis spojrzał na Petera. 

– Cóż, w takim razie go wyrzucę. 

Peter uśmiechnął się z zadowoleniem. 

–  Cieszę  się,  że  rozwiązaliśmy  tę  sprawę  tak  rozsądnie.  –  Wstał.  –  Staraj  się  trzymać  z  dala  od

kłopotów, młody człowieku – rzekł pompatycznie. 

Harald odwrócił głowę. 

Peter wyciągnął dłoń do Heisa, który powiedział:

– Dziękuję, inspektorze. 

– Cała przyjemność po mojej stronie – odparł Peter i wyszedł. 

Harald  czuł,  że  jego  mięśnie  się  rozluźniają.  Udało  mu  się.  W  domu  będzie  musiał  drogo  za  to

zapłacić, lecz najważniejsze było to, że swoją głupotą nie naraził Poula Kirkego i ruchu oporu. 

– Stała się straszna rzecz, Olufsen – rzekł Heis. 

– Wiem, źle zrobiłem... 

– Nie o to chodzi. Znasz kuzyna Madsa Kirkego, zdaje się. 

– Tak, znam Poula. – Harald znów poczuł napięcie. Czyżby Heis dowiedział się jakoś o udziale

jego, Haralda, w ruchu oporu? – Co się stało z Poulem? 

– Miał wypadek lotniczy. 

– O Boże! Kilka dni temu z nim leciałem! 

– To się stało wczoraj na lotnisku. – Heis się zawahał. 

– Co takiego?... 

– Przykro mi, ale Poul Kirke nie żyje. 
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– Nie żyje? – spytał piskliwie Herbert Woodie. – Jak to nie żyje? 

– Podobno rozbił się, lecąc Tygrysią Ćmą – odparła Hermia. Była zła i głęboko poruszona. 

– Cholerny idiota – rzucił gruboskórnie Woodie. – Może nam wszystko zepsuć. 

Hermia patrzyła na niego z obrzydzeniem. Miała ochotę walnąć go w głupi pysk. 

Siedzieli z Digbym Hoare’em w gabinecie Woodiego w Bletchley Park. Hermia wysłała Poulowi

Kirkemu  wiadomość  z  instrukcją,  żeby  zdobył  opis  instalacji  radarowej  na  wyspie  Sande, 

sporządzony przez naocznego świadka. 

–  Odpowiedź  przyszła  od  Jensa  Toksviga,  jednego  z  pomocników  Poula  –  powiedziała, 

z  wysiłkiem  starając  się  zachować  spokój  i  trzymać  się  faktów.  –  Przesłano  ją  za  pośrednictwem

brytyjskiej  delegatury  w  Sztokholmie,  jak  zwykle,  ale  nie  była  nawet  zaszyfrowana  –  najwyraźniej

Jens  nie  zna  kodu.  Napisał,  że  kraksę  przedstawiono  jako  przypadkową,  ale  w  gruncie  rzeczy  Poul

próbował uciec przed policją, która ostrzelała samolot. 

– Biedak – powiedział Digby. 

–  Wiadomość  dotarła  do  nas  dziś  rano  –  ciągnęła  Hermia.  –  Właśnie  miałam  przyjść  i  panu

powiedzieć,  panie  Woodie,  kiedy  pan  po  mnie  posłał.  –  W  rzeczywistości  zalewała  się  łzami.  Nie

płakała  często,  ale  śmierć  Poula  –  młodego,  przystojnego,  pełnego  energii  chłopaka  –  dotknęła  ją

boleśnie.  Wiedziała  też,  że  jest  za  nią  odpowiedzialna.  To  ona  poprosiła  go,  żeby  szpiegował  na

rzecz  Wielkiej  Brytanii,  a  on  zgodził  się  odważnie  i  przypłacił  to  życiem.  Rozpłakała  się  jeszcze

bardziej,  gdy  pomyślała  o  jego  rodzicach  i  kuzynie  Madsie.  Najbardziej  zależało  jej  na  tym,  by

dokończyć jego dzieło, tak aby zabójcy Poula nie odnieśli ostatecznego zwycięstwa. 

– Tak mi przykro – rzekł Digby, otaczając Hermie ramieniem w geście współczucia. – Ginie wielu

ludzi, ale to boli, kiedy umiera ktoś, kogo się zna. 

Hermia  skinęła  głową.  Były  to  proste  i  oczywiste  słowa,  ale  poczuła  wdzięczność.  Digby  był

zacnym  człowiekiem.  Ogarnął  ją  przypływ  czułości  dla  niego,  lecz  przypomniała  sobie

o  narzeczonym  i  wróciły  wyrzuty  sumienia.  Gdyby  mogła  z  nim  porozmawiać  i  go  dotknąć,  jej

uczucie wzmocniłoby się i uodporniło na przymioty Digby’ego. 

– Więc z czym zostaliśmy? – spytał Woodie. 

Hermia szybko zebrała myśli. 

– Jens twierdzi, że Nocni Strażnicy postanowili się przyczaić, na razie przynajmniej, i zobaczyć, 

jak daleko zajdzie policyjne śledztwo. Zatem odpowiadając na pańskie pytanie, muszę powiedzieć, 

że nie zostało nam żadne źródło informacji w Danii. 

– Zatem wyglądamy na cholernie niekompetentnych – stwierdził Woodie. 

–  Mniejsza  z  tym  –  uciął  krótko  Digby.  –  Naziści  wynaleźli  broń,  dzięki  której  mogą  wygrać

wojnę. Myśleliśmy, że w pracach nad radarem wyprzedzamy ich o lata – a teraz dowiadujemy się, że

oni też mają radar, i to lepszy od naszego! Gówno mnie obchodzi, jak pan wygląda. Liczy się tylko to, 

jak możemy dowiedzieć się więcej. Woodie był wściekły, ale milczał. 

– A inne źródła wywiadowcze? – spytała Hermia. 

–  Próbujemy  wszystkiego,  oczywiście.  Trafiliśmy  na  jeszcze  jeden  trop:  w  odszyfrowanych

komunikatach Luftwaffe pojawiło się słowo  himmelbett. 

–  Himmelbettl – zdziwił się Woodie. – To znaczy niebiańskie łoże. Co się pod tym kryje? 

– To słowo oznacza łóżko z czterema słupkami – wyjaśniła Hermia. 

– Bez sensu – burknął Woodie, jak gdyby to była jej wina. 

– Jakiś kontekst? – spytała Digby’ego Hermia. 

– Raczej żadnego. Wygląda na to, że radar działa w  himmelbett.  Nie możemy tego rozgryźć. 

Hermia podjęła decyzję. 

– Muszę się dostać do Danii – oznajmiła. 

– To śmieszne – powiedział Woodie. 

– Nie mamy w tym kraju żadnych agentów, więc trzeba kogoś przerzucić – kontynuowała Hermia. 

–  Znam  teren  lepiej  niż  ktokolwiek  inny  w  MI6,  dlatego  kieruję  wydziałem  duńskim.  I  mówię  tym

językiem jak rodowita Dunka. Muszę się tam dostać. 

– Nie wysyłamy kobiet w takie misje – stwierdził lekceważąco Woodie. 

– Wysyłamy – sprostował Digby i odwrócił się do Hermii. – Jeszcze dziś wieczorem wyruszysz

do Sztokholmu. Polecę z tobą. 

– Dlaczego to powiedziałeś? – spytała Hermia nazajutrz, kiedy szli przez Złotą Salę w Stadhuset, 

słynnym sztokholmskim ratuszu. 

Digby zatrzymał się przed mozaiką ścienną. 

–  Wiedziałem,  że  premier  będzie  sobie  życzył,  żebym  jak  najdokładniej  obserwował  tak  ważną

misję. 

– Rozumiem. 

– Poza tym, chciałem cię mieć tylko dla siebie. Lepszą szansę miałbym tylko na parowcu płynącym

do Chin. 

–  Wiesz,  że  muszę  się  skontaktować  z  narzeczonym.  On  jest  jedyną  osobą,  do  której  mogę  się

zwrócić o pomoc. 

– Tak. 

– I prawdopodobnie dzięki tej misji prędzej się z nim zobaczę. 

– Nie mam nic przeciwko temu. Nie mogę rywalizować z mężczyzną uziemionym w kraju odległym

o  setki  kilometrów,  z  którym  nie  można  nawiązać  kontaktu,  co  jeszcze  bardziej  przydaje  mu

heroicznej otoczki, i z którym wiążą cię niewidzialne nici lojalności i wyrzutów sumienia. Wolę już

rywala z krwi i kości, z ludzkimi uczuciami, który czasem zrzędzi, ma łupież na kołnierzyku i drapie

się po tyłku. 

–  To  nie  jest  konkurs  –  powiedziała  zdesperowana  Hermia.  –  Kocham  Arnego  i  chcę  za  niego

wyjść. 

– Ale jeszcze tego nie zrobiłaś. 

Hermia  potrząsnęła  głową,  jak  gdyby  chciała  uciec  od  bezprzedmiotowego  sporu.  Przedtem

podobało jej się romantyczne zainteresowanie Digby’ego – mimo że budziło w niej poczucie winy –

ale  teraz  tylko  ją  rozpraszało.  Przyjechała  tutaj  na  spotkanie.  Razem  z  Digbym  udawali  turystów, 

którzy mają dużo wolnego czasu. 

Ze  Złotej  Sali  wyszli  szeroką  marmurową  klatką  schodową  na  wykładany  kamienną  kostką

dziedziniec.  Przeszli  pod  arkadami  z  kolumnami  z  różowego  granitu  i  znaleźli  się  w  ogrodzie
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dziewięćdziesięciometrowej wieży wyrastającej nad gmachem i zobaczyła, że cień ich nie opuścił. 

Znudzony  typ  w  szarym  garniturze  i  zdartych  butach  nie  krył  zbytnio  swojej  obecności.  Kiedy

Digby i Hermia ruszyli spod brytyjskiej delegatury prowadzoną przez szofera limuzyną marki Volvo, 

przystosowaną  do  spalania  węgla  drzewnego,  natychmiast  pojechał  za  nimi  czarny  mercedes  230

z dwoma mężczyznami w środku. Gdy zatrzymali się przed Stadhuset, mężczyzna w szarym garniturze

wszedł za nimi do środka. 

Brytyjski  attache  wojskowy  powiedział,  że  grupa  niemieckich  agentów  bez  przerwy  obserwuje

brytyjskich  obywateli  w  Szwecji.  Można  spróbować  ich  zgubić,  ale  nie  byłoby  to  roztropne. 

Gubienie  ogona  było  przyznaniem  się  do  winy.  Ci,  którzy  uciekali  przed  śledzącymi  ich  agentami, 

byli  aresztowani  i  oskarżani  o  szpiegostwo,  a  na  szwedzkie  władze  wywierano  nacisk,  żeby  ich

wyrzucały. 

Dlatego Hermia musiała się wymknąć tak, żeby cień tego nie zauważył. 

Zgodnie  z  ustalonym  wcześniej  planem,  Hermia  i  Digby  spacerowali  po  ogrodzie  i  skręcili  za

rogiem  budynku,  żeby  popatrzeć  na  pomnik  założyciela  miasta,  Birgera  Jarla.  Złocony  sarkofag

spoczywał w grobowcu pod kopułą z kamiennymi kolumnami w każdym rogu. 

– Ten pomnik wygląda jak  himmelbett – zauważyła Hermia. 

Po drugiej stronie monumentu stała w ukryciu Szwedka tego samego wzrostu i budowy co Hermia, 

o podobnych ciemnych włosach. 

Hermia spojrzała na nią pytająco, a kobieta skinęła zdecydowanie głową. 

Hermie  ogarnął  nagły  lęk.  Jak  dotąd  nie  zrobiła  niczego  niezgodnego  z  prawem.  Jej  przyjazd  do

Szwecji był tak niewinny, na jaki wyglądał. Od tej pory Hermia będzie postępować wbrew prawu, 

po raz pierwszy w życiu. 

– Szybko – ponagliła Szwedka. 

Hermia zdjęła szybko letni płaszcz i czerwony beret, które tamta od razu włożyła. Potem Hermia

wyjęła z kieszeni szaro-brązową chustę i zawiązała na głowie, zakrywając swoje charakterystyczne

włosy i część twarzy. 

Szwedka wzięła Digby’ego pod rękę, odeszli od pomnika i ruszyli z powrotem do ogrodu. 

Hermia  odczekała  kilka  minut,  udając,  że  przygląda  się  wymyślnie  ozdobnym  żelaznym  prętom

ogrodzenia pomnika. Obawiała się, że agent będzie podejrzliwy i przyjdzie ją zobaczyć. Jednak nic

takiego się nie stało. 

Wysunęła  się  zza  pomnika,  niemal  spodziewając  się,  że  ujrzy  go  tam  przyczajonego,  lecz

w  pobliżu  nikogo  nie  było.  Jeszcze  bardziej  przysłoniła  twarz  chustką  i  podeszła  do  narożnika

ogrodu. 

Zobaczyła, że Digby i podstawiona kobieta idą do bramy po przeciwnej stronie. Cień podążał za

nimi. Podstęp się powiódł. 

Hermia ruszyła w tym samym kierunku, jakby śledziła agenta. Zgodnie z planem, Digby i Szwedka

poszli  prosto  do  samochodu,  który  czekał  na  placu.  Zobaczyła,  że  wsiadają  do  wozu  i  odjeżdżają. 

Agent pojechał za nimi w mercedesie. W ten sposób będzie ich śledził aż do brytyjskiej delegatury

i napisze w raporcie, że dwoje Brytyjczyków spędziło popołudnie jak niewinni turyści. 

Hermia była wolna. 

Przeszła  przez  most  Stadhusbron  i  skierowała  się  w  stronę  placu  Gustawa  Adolfa  w  centrum

miasta. Szła szybko, bo chciała jak najprędzej rozpocząć wykonywanie zadania. 

W  ciągu  ostatnich  dwudziestu  czterech  godzin  wypadki  toczyły  się  w  zawrotnym  tempie.  Hermia

dostała kilka minut na spakowanie paru rzeczy, a potem szybkim samochodem odwieziono ją razem

z Digbym do Dundee w Szkocji, gdzie kilka minut po północy zameldowali się w hotelu. O świcie

zostali zabrani na lotnisko Leuchars nad Zatoką Fife, a potem załoga RAF-u w cywilnych ubraniach

Brytyjskiej  Kompanii  Lotnictwa  Zagranicznego  przewiozła  ich  samolotem  do  Sztokholmu;  lot  trwał

trzy godziny. Zjedli lunch w brytyjskiej placówce, po czym zrealizowali plan opracowany w czasie

jazdy samochodem z Bletchley do Dundee. 

Szwecja  była  neutralna,  więc  można  było  stąd  dzwonić  i  pisać  do  mieszkańców  Danii.  Hermia

zamierzała  zatelefonować  do  swojego  narzeczonego,  Arnego.  Po  duńskiej  stronie  rozmowy

telefoniczne  były  monitorowane,  a  listy  otwierane  przez  cenzorów,  więc  będzie  musiała  bardzo

uważać na słowa. Musi mówić tak, żeby wciągnąć Arnego do ruchu oporu, a jednocześnie stworzyć

u podsłuchującego wrażenie, że to niewinna rozmowa. 

W  1939  roku,  kiedy  organizowała  siatkę  Nocnych  Strażników,  świadomie  wykluczyła  z  niej

Arnego.  Nie  z  powodu  jego  przekonań;  Arne  był  antyfaszystą  podobnie  jak  ona,  choć  nie  tak

zaprzysięgłym.  Uważał,  że  naziści  to  głupie  pajace  w  kretyńskich  mundurach,  którzy  chcą  ludziom

uprzykrzyć  życie.  Przeszkodą  był  jego  beztroski,  lekkomyślny  charakter.  Arne  był  zbyt  otwarty

i  bezpośredni  jak  na  tajną  robotę. A  może  Hermia  nie  chciała  go  narażać  –  choć  Poul  przyznał  jej

rację,  że  Arne  się  nie  nadaje.  Teraz  była  zdesperowana.  Arne  nie  przestał  być  beztroski  jak

skowronek, ale nie miała nikogo innego. 

Poza tym, obecnie wszyscy postrzegali niebezpieczeństwo inaczej niż na początku wojny. Tysiące

wspaniałych  młodych  mężczyzn  już  oddało  życie.  Arne  był  duńskim  oficerem:  powinien  umieć

zaryzykować dla ojczyzny. 

Mimo to Hermia czuła chłód w sercu na myśl o tym, o co go poprosi. 

Skręciła w Vasagatan, ruchliwą ulicę, przy której znajdowało się kilka hoteli, centralny dworzec

kolejowy i poczta główna. W Szwecji usługi telefoniczne zawsze były oddzielone od poczty, dlatego

istniały  specjalne  publiczne  biura  telefoniczne.  Hermia  zmierzała  do  takiego  właśnie  biura  na

dworcu. 

Mogła zatelefonować z brytyjskiej delegatury, lecz to prawie na pewno wzbudziłoby podejrzenia. 

W biurze telefonicznym kobieta mówiąca niepewnie po szwedzku z duńskim akcentem, dzwoniąca do

Danii, nie zwróci niczyjej uwagi. 

Hermia dyskutowała z Digbym o tym, czy policja będzie się przysłuchiwać rozmowie. W każdej

centrali  telefonicznej  w  Danii  siedziała  przynajmniej  jedna  młoda  Niemka  w  mundurze  i  słuchała. 

Kontrolerki  nie  mogły,  rzecz  jasna,  podsłuchiwać  wszystkich  rozmów.  Jednak  wydawało  się

prawdopodobne,  że  będą  raczej  słuchać  rozmów  międzynarodowych  i  telefonów  do  baz

wojskowych, więc istniała duża szansa, że rozmowa Hermii z Arnem będzie monitorowana. Będzie

musiała  mówić  aluzjami  i  półsłówkami.  Ale  to  było  wykonalne.  Hermia  i  Arne  byli  kochankami, 

więc powinna umieć się z nim porozumieć, nie mówiąc wprost. 

Dworzec wyglądał jak francuski  chateau.  Wielki hol wejściowy miał sufit wykładany kasetonami, 

pod którym wisiały żyrandole. Hermia znalazła biuro telefoniczne i stanęła w kolejce. 

Kiedy doszła do okienka, powiedziała urzędniczce, że chce zamówić osobistą rozmowę z Arnem

Olufsenem  i  podała  numer  szkoły  lotniczej.  Czekała  niecierpliwie,  pełna  obaw,  a  operatorka

próbowała ją połączyć. Hermia nawet nie wiedziała, czy zastanie Arnego w Vodal. Mógł akurat latać

lub  wyjść  po  południu  z  bazy,  wyjechać  na  urlop  albo  w  ogóle  odejść  z  wojska.  Mogli  go  też

przenieść do innej bazy. 

Jednak Hermia wiedziała, że będzie szukać Arnego wszędzie, bez względu na to, gdzie jest. Może

porozmawiać  z  jego  dowódcą  i  zapytać,  dokąd  się  przeniósł,  albo  zadzwonić  do  jego  rodziców  na

Sande;  znała  też  numery  telefonów  jego  przyjaciół  w  Kopenhadze.  Miała  całe  popołudnie  do

dyspozycji i mnóstwo pieniędzy na telefony. 

To  będzie  dziwne,  rozmawiać  z  nim  po  ponad  roku  przerwy.  Hermia  była  podekscytowana,  ale

i pełna niepokoju. Najważniejsza była misja, lecz Hermia nie umiała myśleć bez lęku o tym, co Arne

do niej czuje. Może nie kocha jej już tak jak kiedyś. A jeśli okaże jej chłód? To będzie cios. Mógł

poznać inną dziewczynę. W końcu jej spodobał się flirt z Digbym. O ile łatwiej może zbłądzić serce

mężczyzny? 

Przypomniała sobie, jak jeździli razem na nartach po zalanym słońcem stoku; pochylali się na bok

w idealnym rytmie, wdychali lodowate powietrze, śmiali się z czystej radości życia. Czy to wszystko

jeszcze kiedyś wróci? 

Poproszono ją do kabiny. 

Podniosła słuchawkę. 

– Halo? 

– Kto mówi? – spytał Arne. 

Hermia  zapomniała  jego  głos.  Był  niski  i  ciepły  i  brzmiał  tak,  jakby  w  każdej  chwili  mógł

zamienić się w śmiech. Arne mówił jak wykształcony Duńczyk, miał dokładną dykcję, której nauczył

się w wojsku, z odrobiną jutlandzkiego akcentu, pozostałości z dzieciństwa. 

Hermia  zaplanowała  sobie  pierwsze  zdanie.  Zamierzała  używać  przydomków,  którymi  się

nazywali; chciała w ten sposób zasugerować Arnemu, żeby mówił dyskretnie. 

Ale przez chwilę nie mogła wydobyć słowa. 

– Halo? – powiedział Arne. – Jest tam kto? 

Hermia przełknęła ślinę i odzyskała głos. 

–  Cześć,  Szczoteczko,  mówi  twoja  czarna  kotka.  –  Nazywała  Arnego  Szczoteczką,  bo  kiedy  ją

całował,  czuła  na  twarzy  jego  wąsy  jak  szczotkę  do  zębów.  Jej  przydomek  pochodził  od  koloru

włosów. 

Teraz on z kolei zaniemówił. Zapadła cisza. 

– Jak się masz? – spytała Hermia. 

– W porządku – odparł w końcu. – Boże drogi, to naprawdę ty? 

– Tak. 

– Wszystko dobrze? 

–  Tak.  –  Nagle  pusta  wymiana  słów  stała  się  dla  Hermii  nieznośna.  –  Kochasz  mnie  jeszcze?  –

spytała nagle. 

Arne nie odpowiedział od razu. Hermia pomyślała, że wszystko się zmieniło. Nie powie wprost, 

że  już  jej  nie  kocha;  będzie  stosował  uniki,  powie,  że  muszą  od  nowa  ocenić  swój  związek  po  tak

długiej rozłące, ale ona będzie wiedziała... 

– Kocham cię – odparł. 

– Naprawdę? 

– Bardziej niż kiedykolwiek. Bardzo tęsknię. 

Hermia zamknęła oczy. Zakręciło jej się w głowie i oparła się o ścianę. 

– Tak się cieszę, że żyjesz – rzekł. – Jestem taki szczęśliwy, że mogę z tobą mówić. 

– Ja też cię kocham – powiedziała. 

– Co się działo? Jak się miewasz? Skąd dzwonisz? 

Hermia zebrała się w sobie. 

– Nie jestem daleko. 

Wyczuł jej ostrożność i odpowiedział tym samym tonem. 

– Rozumiem. 

Następną część rozmowy Hermia miała przygotowaną. 

– Pamiętasz zamek? – W Danii było wiele zamków, ale jeden miał dla nich szczególne znaczenie. 

– To znaczy ruiny? Jak mógłbym zapomnieć? 

– Czy możesz się tam ze mną spotkać? 

– Jak się tam dostaniesz?... Mniejsza z tym. Naprawdę? 

– Tak. 

– Daleko. 

– To naprawdę bardzo ważne. 

– Pojechałbym o wiele dalej, żeby cię zobaczyć. Myślę, jak to zrobić. Poproszę o urlop, ale jak

nie dostanę, to spróbuję się urwać. 

– Nie rób tego. – Hermia nie chciała, żeby żandarmeria wojskowa zaczęła szukać Arnego. – Kiedy

masz następny wolny dzień? 

– W sobotę. 

Operatorka włączyła się i powiedziała, że zostało im dziesięć sekund. 

–  Będę  tam  w  sobotę  –  powiedziała  pospiesznie  Hermia.  –  Mam  nadzieję.  Jeśli  ci  się  nie  uda, 

będę tam chodziła codziennie tak długo, jak się da. 

– Ja zrobię tak samo. 

– Uważaj na siebie. Kocham cię. 

– Kocham cię... 

Zapadła cisza. 

Hermia  jeszcze  przez  chwilę  trzymała  słuchawkę  przy  uchu,  jak  gdyby  w  ten  sposób  mogła  być

z Arnem odrobinę dłużej. 

Operatorka  spytała,  czy  chce  zadzwonić  jeszcze  raz,  ale  Hermia  zrezygnowała  i  odwiesiła

słuchawkę. 

Zapłaciła  przy  okienku  i  odeszła,  pijana  ze  szczęścia.  Stała  w  gmachu  dworca,  pod  wysoko

sklepionym  stropem,  a  ludzie  chodzili  pospiesznie  we  wszystkie  strony.  Arne  wciąż  ją  kocha. 

Zobaczy go za dwa dni. Ktoś wpadł na nią; wydostała się z tłumu, weszła do kawiarni i osunęła się

na krzesło. Dwa dni. 

Ruiny,  do  których  w  tak  enigmatyczny  sposób  nawiązywali,  były  resztkami  zamku  Hammershus, 

atrakcją  turystyczną  na  duńskiej  wyspie  Bornholm  na  Morzu  Bałtyckim.  W  1939  roku  spędzili  tam

tydzień, udając małżeństwo, a w pewien letni wieczór kochali się wśród ruin. Arne wsiądzie na prom

w  Kopenhadze  i  przypłynie  w  ciągu  siedmiu  czy  ośmiu  godzin  albo  przyleci  samolotem  z  lotniska

Kastrup, co potrwa godzinę. Wyspa znajdowała się sto sześćdziesiąt kilometrów od wybrzeża Danii, 

lecz  dzieliło  ją  tylko  trzydzieści  pięć  kilometrów  od  południowych  wybrzeży  Szwecji.  Hermia

będzie musiała znaleźć łódź rybacką, która przewiezie ją nielegalnie przez cieśninę. 

Przede wszystkim myślała jednak o niebezpieczeństwie grożącym Arnemu. Zamierzał spotkać się

potajemnie z agentką brytyjskiego wywiadu. A ona poprosi go, żeby został szpiegiem. 

Gdyby go schwytano, karą byłaby śmierć. 


11. 

Dwa dni po aresztowaniu Harald wrócił do domu. 

Heis pozwolił mu zostać w szkole jeszcze dwa dni i zaliczyć ostatnie egzaminy. Wolno mu było

ukończyć szkołę, ale nie mógł uczestniczyć w ceremonii organizowanej na koniec roku, która miała

się  odbyć  za  tydzień.  Najważniejsze  jednak  było  to,  że  jego  miejsce  na  uniwersytecie  nie  było

zagrożone. Będzie mógł studiować fizykę pod kierunkiem Nielsa Bohra, jeśli dożyje. 

W  ciągu  tych  dwóch  dni  dowiedział  się  od  Madsa  Kirkego,  że  Poul  nie  zginął  w  zwyczajnym

wypadku.  Wojsko  nie  chciało  ujawniać  szczegółów,  twierdząc,  że  śledztwo  trwa,  lecz  inni  piloci

powiedzieli rodzinie, że w bazie była wówczas policja i że ktoś strzelał. Harald był pewien – choć

nie  mógł  podzielić  się  tą  wiedzą  z  Madsem  –  że  Poul  zginął  z  powodu  przynależności  do  ruchu

oporu. 

Jednak jadąc do domu, bardziej bał się ojca aniżeli policji. Była to monotonna, dobrze znana droga

przez Danię z Jansborga na wschodzie do Sande na zachodnim wybrzeżu. Harald znał każdą stacyjkę

na  trasie  i  każdą  cuchnącą  rybami  przystań,  a  także  płaski  zielony  krajobraz  między  nimi.  Podróż

trwała  cały  dzień  z  powodu  licznych  opóźnień,  lecz  Harald  wolałby,  żeby  przeciągnęła  się  jeszcze

bardziej. 

Wyobrażał sobie gniew ojca. Przygotowywał pełne oburzenia mowy obronne, które nawet on sam

uważał za nieprzekonujące. Próbował różnych wymówek, mniej lub bardziej łzawych, ale nie mógł

znaleźć takiej, która byłaby szczera, a zarazem nieżałosna. Nie wiedział, czy powiedzieć rodzicom, 

że powinni się cieszyć, iż żyje, skoro mógł go spotkać los Poula Kirkego. To jednak wydało mu się

niegodnym wykorzystaniem dla swoich celów bohaterskiej śmierci pilota. 

Dojechawszy do Sande, jeszcze bardziej opóźnił dotarcie do domu, idąc piechotą przez plażę. Był

odpływ, a widoczność nie przekraczała kilometra; wąski pas granatu stykał się z ruchomymi smugami

spienionej bieli między jasnym błękitem nieba a plamą piasku. Był wieczór i słońce wisiało nisko. 

Kilkoro  turystów  przechadzało  się  po  plaży,  a  grupa  dwunasto-,  może  trzynastoletnich  chłopców

grała  w  piłkę  nożną.  Byłby  to  iście  sielankowy  widok,  gdyby  nie  szarość  niedawno  zbudowanych, 

betonowych bunkrów, rozmieszczonych co kilometr w miejscu, do którego dochodziła woda w czasie

przypływu, najeżonych lufami dział i obsadzonych żołnierzami w stalowych hełmach. 

Harald  dotarł  do  nowej  bazy  i  ruszył  wokół  niej  okrężną  drogą,  rad  z  dodatkowego  opóźnienia. 

Ciekawe, czy Poul zdążył przesłać Brytyjczykom rysunek sprzętu radiowego. Jeśli nie, to policja na

pewno  go  znalazła.  Czy  będą  dociekać,  kto  go  sporządził?  Na  szczęście  na  szkicu  nie  było  nic,  co

łączyłoby  go  z  Haraldem.  Mimo  to  sama  myśl  budziła  grozę.  Policja  nie  wie,  że  Harald  jest

przestępcą, wie natomiast o zbrodni, którą popełnił. 

Wreszcie  znalazł  się  w  miejscu,  z  którego  widać  było  dom.  Podobnie  jak  kościół,  plebanię

zbudowano w miejscowym stylu, z pomalowanej na czerwono cegły, ze strzechą opadającą nisko nad

oknami, jak kapelusz naciągnięty na oczy w czasie deszczu. Nadproże nad frontowymi drzwiami było

pomalowane w ukośne czarne, białe i zielone pasy, zgodnie z tutejszą tradycją. 

Harald podszedł od tylu i spojrzał przez szybę umieszczoną w drzwiach kuchni. Matka była sama. 

Patrzył  na  nią  przez  chwilę,  zastanawiając  się,  jaka  była,  będąc  w  jego  wieku.  Wyglądała  na

przemęczoną, odkąd sięgał pamięcią, ale kiedyś musiała być ładna. 

Wedle  rodzinnej  legendy  ojciec  Haralda,  Bruno,  w  wieku  trzydziestu  siedmiu  lat  był  przez

wszystkich  uważany  za  zdeklarowanego  kawalera,  całkowicie  oddanego  pracy  na  rzecz  małej

kongregacji.  Wtedy  poznał  o  dziesięć  lat  młodszą  Lisbeth  i  oddał  jej  serce.  Był  tak  szaleńczo

zakochany,  że  założył  do  kościoła  kolorowy  krawat,  bo  chciał  wyglądać  romantycznie;  diakoni

musieli go upomnieć za niewłaściwy ubiór. 

Przyglądając  się  matce,  pochylonej  nad  zlewozmywakiem  i  szorującej  garnek,  Harald  próbował

sobie wyobrazić, jak wyglądała kiedyś: miała czarne jak atrament, lśniące włosy, jej brązowe oczy

błyszczały wesoło, na twarzy nie było zmarszczek, a zmęczone teraz ciało tryskało energią. Musiała

być  nieodparcie  seksowna,  pomyślał,  skoro  zdołała  sprawić,  że  jego  ojciec,  myślący  wyłącznie

o sprawach ducha, poczuł fizyczne pożądanie. Trudno to było sobie wyobrazić. 

Harald wszedł, postawił walizkę i pocałował matkę. 

– Ojca nie ma – powiedziała. 

– A gdzie jest? 

– Ove Borking zachorował. – Ove był starym rybakiem, oddanym parafianinem. 

Harald odetchnął. Każde odwleczenie konfrontacji było mile widziane. 

Matka miała smutną minę, była bliska płaczu. Widząc to, Harald też posmutniał. 

– Przykro mi, że sprawiłem ci przykrość, mamo. 

– Ojciec jest wstrząśnięty – powiedziała. – Axel Flemming zwołał specjalne spotkanie diakonów, 

żeby omówić tę sprawę. 

Harald  skinął  głową.  Przewidywał,  że  Flemmingowie  wykorzystają  sytuację  do  granic

możliwości. 

– Dlaczego to zrobiłeś? – spytała błagalnie matka. 

Harald nie miał na to odpowiedzi. 

Zrobiła mu kanapkę z szynką na kolację. 

– Czy są jakieś wieści od wujka Joachima? – spytał. 

– Żadnych. Nikt nie odpowiada na nasze listy. 

Kiedy  Harald  pomyślał  o  Monice  –  prześladowanej,  bez  pieniędzy,  nie  wiedzącej  nawet  czy  jej

ojciec  żyje,  czy  nie  –  jego  własne  kłopoty  wydały  mu  się  drobnostką.  Gdy  był  młodszy,  wizyta

kuzynów  Goldsteinów  była  najważniejszym  wydarzeniem  w  roku.  Na  dwa  tygodnie  klasztorna

atmosfera  plebanii  pryskała,  wszędzie  było  pełno  ludzi  i  gwaru.  Pastor  darzył  siostrę  i  jej  rodzinę

wyjątkowym,  nacechowanym  pobłażliwością  uczuciem,  którego  nikomu  innemu  nie  okazywał,  a  na

pewno  nie  swoim  dzieciom;  uśmiechał  się  dobrotliwie,  gdy  mali  goście  popełniali  przewinienia

takie  jak  kupowanie  lodów  w  niedzielę  –  Haralda  i Arnego  na  pewno  by  za  to  ukarał.  Haraldowi

język  niemiecki  kojarzył  się  nieodmiennie  ze  śmiechem,  zabawą  i  żartami.  Teraz  nie  wiedział,  czy

Goldsteinowie jeszcze kiedykolwiek będą się śmiać. 

Włączył  radio,  żeby  posłuchać  wiadomości  wojennych.  Były  złe.  Brytyjska  ofensywa  w Afryce

Północnej  zakończyła  się  fiaskiem;  połowa  czołgów  się  zepsuła,  a  drugą  połowę  zniszczyli

pociskami  przeciwpancernymi  doświadczeni  niemieccy  kanonierzy.  Oś  trzymała  Afrykę  Północną

w żelaznym uścisku. Duńskie radio i BBC przedstawiły w zasadzie tę samą wersję wydarzeń. 

O  północy  po  niebie  przeleciały  bombowce.  Harald  wyjrzał;  kierowały  się  na  wschód,  co

oznaczało, że były to brytyjskie samoloty. Brytyjczycy nie mieli teraz niczego oprócz bombowców. 

Kiedy wrócił, matka powiedziała:

– Ojca może nie być przez całą noc. Lepiej idź spać. 

Harald  długo  leżał,  nie  mogąc  zasnąć.  Zadawał  sobie  pytanie,  czemu  się  boi.  Był  za  duży,  żeby

ojciec go zbił. Gniew pastora budził lęk, ale jak okropne może być łajanie? Haralda niełatwo  było

nastraszyć.  Wręcz  przeciwnie:  jako  urodzony  buntownik  miał  skłonność  do  odrzucania  autorytetów

i ich kwestionowania. 

Krótka noc dobiegła końca i wokół zasłony, jak rama obrazu, ukazał się prostokąt bladego światła. 

Haralda zmorzył sen. Ostatnią jego myślą było, że być może nie boi się o siebie, tylko o to, że zrani

ojca. 

Drzwi otwarły się gwałtownie, do pokoju wpadło światło i pastor stanął obok łóżka całkowicie

ubrany, z dłońmi na biodrach i wysuniętym podbródkiem. 

– Jak mogłeś to zrobić?! – ryknął. 

Harald  usiadł,  mrużąc  oczy.  Ojciec  w  czarnym  ubraniu,  wysoki,  łysy,  mierzył  go  straszliwym

wzrokiem, przed którym tak drżeli wierni. 

– Co ty sobie myślałeś?! – wrzeszczał. – Co cię opętało? 

Harald  nie  chciał  chować  się  pod  kołdrą  jak  dziecko.  Zrzucił  ją  i  wstał.  Było  ciepło,  więc  spał

tylko w slipach. 

– Okryj się, chłopcze – powiedział ojciec. – Jesteś prawie goły. 

Bezsensowność tej krytyki dotknęła Haralda. 

– Jeśli bielizna cię obraża, nie wchodź do sypialni bez pukania. 

– Bez pukania? Nie mów mi, że mam pukać do drzwi w moim własnym domu! 

Haralda ogarnął dobrze znany lęk, że ojciec ma na wszystko gotową odpowiedź. 

– Jak chcesz – odparł ponuro. 

– Co za diabeł cię opętał? Jak mogłeś tak zhańbić siebie, swoją rodzinę, szkołę i kościół? 

Harald wciągnął spodnie i odwrócił się do ojca. 

– No i co? – kipiał ojciec. – Odpowiesz mi? 

–  Przepraszam,  myślałem  że  to  pytanie  retoryczne.  –  Harald  był  sam  zaskoczony  swoim

sarkazmem. 

Ojciec kipiał gniewem. 

– Nie zasłaniaj się swoim wykształceniem – ja też chodziłem do Jansborga. 

– Nie zasłaniam się. Chcę tylko wiedzieć, czy jest jakaś szansa, żebyś wysłuchał tego, co mam do

powiedzenia. 

Pastor podniósł rękę jak do ciosu i zawahał się. Harald przyjąłby uderzenie z ulgą – bez względu

na to, czyby się bronił, czy nie, przemoc byłaby jakimś rozwiązaniem. 

Ale ojciec nie zamierzał mu niczego ułatwiać. Opuścił rękę. 

– No, słucham. Co masz do powiedzenia na swoją obronę? 

Harald  zebrał  myśli.  W  pociągu  przećwiczył  rozmaite  wersje  swojej  mowy,  niektóre  bardzo

elokwentne, lecz teraz zapomniał o całej retoryce. 

– Przykro mi, że pomazałem ten posterunek. To był pusty, dziecinny gest. 

– Łagodnie rzecz ujmując! 

Harald zastanawiał się przez chwilę, czy powiedzieć ojcu o swoim kontakcie z ruchem oporu, ale

uznał, że naraziłby się tylko na większą śmieszność. Poza tym, Poul nie żył, i być może ruch oporu już

nie istniał. 

Postanowił skupić się na ludziach. 

– Przykro mi, że zepsułem opinię szkole, bo Heis to zacny człowiek. Przykro mi, że się upiłem, bo

nazajutrz rano okropnie się czułem. Ale najbardziej mi przykro, że zasmuciłem mamę. 

– A ojca? 

Harald potrząsnął głową. 

–  Ty  jesteś  zły,  bo Axel  Flemming  o  wszystkim  wie  i  rzuci  ci  to  w  twarz.  Twoja  duma  została

zraniona i nie jestem pewien, czy w ogóle się o mnie martwisz. 

–  Duma?  –  ryknął  ojciec.  –  Co  duma  ma  tu  do  rzeczy?  Starałem  się  wychować  synów  na

przyzwoitych, pobożnych ludzi, żyjących w trzeźwości, a ty mnie zawiodłeś. 

Harald był zdesperowany. 

– To nie jest taka straszna hańba. Większość mężczyzn czasem się upija... 

– Nie moi synowie! 

– ...przynajmniej raz w życiu. 

– Ale ciebie aresztowano. 

– To był pech. 

– To był wybryk... 

– Nie postawiono mi żadnych zarzutów. Sierżant uważał, że to, co zrobiłem, było zabawne. „Nie

jesteśmy brygadą od ścigania żartownisiów” – powiedział. Nawet nie wyrzucono by mnie ze szkoły, 

gdyby Peter Flemming nie nastraszył Heisa. 

–  Nie  próbuj  tego  bagatelizować.  Żaden  członek  tej  rodziny  nigdy  nie  siedział  w  więzieniu

z  żadnego  powodu.  Wciągnąłeś  nas  do  rynsztoka.  –  Twarz  pastora  zmieniła  się  nagle.  Po  raz

pierwszy widać było na niej smutek, a nie gniew. – Byłoby to straszne i tragiczne, nawet gdyby nie

wiedział o tym nikt prócz mnie. 

Harald widział, że ojciec mówi szczerze, i to nim wstrząsnęło. Duma starego została rzeczywiście

zraniona,  ale  nie  była  to  cała  prawda.  On  naprawdę  martwił  się  o  stan  ducha  swojego  syna. 

Haraldowi zrobiło się przykro, że był taki sarkastyczny. 

Ojciec nie dał mu szansy na złagodzenie postawy. 

– Pozostaje pytanie, co z tobą zrobić. 

Harald nie był pewien, co to znaczy. 

– Opuściłem tylko kilka dni szkoły – wyjaśnił. – Mogę przygotować się do studiów tu, w domu. 

– Nie – odparł ojciec. – Nie wywiniesz się z tego tak łatwo. 

Haralda ogarnęło straszne przeczucie. 

– Co chcesz powiedzieć? Co zamierzasz? 

– Nie pójdziesz na uniwersytet. 

– O czym ty mówisz? Oczywiście, że pójdę. – Nagle Harald zaczął się bardzo bać. 

–  Nie  poślę  cię  do  Kopenhagi,  żebyś  zatruwał  sobie  duszę  alkoholem  i  muzyką  jazzową. 

Dowiodłeś,  że  nie  dorosłeś  do  tego  miasta.  Zostaniesz  tutaj,  gdzie  będę  mógł  pilnować  twojego

duchowego rozwoju. 

– Nie możesz zadzwonić na uniwersytet i oznajmić: „Nie uczcie tego chłopaka”. Oni dali mi już

miejsce. 

– Ale nie dali ci pieniędzy. 

Harald był wstrząśnięty. 

– Dziadek przeznaczył pieniądze na moją edukację. 

–  Jednak  zostawił  je  w  mojej  dyspozycji.  A  ja  nie  zamierzam  ci  ich  dać,  żebyś  je  trwonił

w nocnych klubach. 

– To nie są twoje pieniądze – nie masz prawa! 

– Oczywiście, że mam. Jestem twoim ojcem. 

Harald zamarł ze strachu. Coś takiego nie przyszło mu nawet do głowy. To była jedyna kara, która

mogła go naprawdę zranić. 

– Zawsze powtarzałeś, że wykształcenie jest takie ważne – powiedział ze zdumieniem. 

– Wykształcenie to nie to samo co życie w zgodzie z Bogiem. 

– Mimo wszystko... 

Pastor widział, że Harald jest naprawdę wstrząśnięty, i trochę złagodniał. 

–  Godzinę  temu  zmarł  Ove  Borking.  Nie  miał  wykształcenia  –  ledwie  umiał  napisać  swoje

nazwisko. Spędził życie, pracując na łodziach innych ludzi, i nigdy nie zarobił dość pieniędzy, żeby

kupić dywan, który żona mogłaby położyć na podłodze w pokoju. Ale wychował troje bogobojnych

dzieci  i  co  tydzień  oddawał  jedną  dziesiątą  swoich  nędznych  zarobków  na  kościół.  To  właśnie

w oczach Boga jest godziwe życie. 

Harald znał Ove i lubił go, było mu przykro, że zmarł. 

– To był prosty człowiek. 

– Nie ma nic złego w prostocie. 

– Gdyby wszyscy ludzie byli tacy jak Ove, wciąż łowilibyśmy ryby z dłubanek. 

– Być może. Ale nauczysz się go naśladować, zanim zaczniesz robić cokolwiek innego. 

– Co to ma znaczyć? 

–  Ubieraj  się.  Zakładaj  szkolne  ubranie  i  czystą  koszulę.  Będziesz  pracował.  –  Pastor  wyszedł

z pokoju. 

Harald gapił się na zamknięte drzwi. Co będzie dalej? Umył się i ogolił. Nie mógł uwierzyć w to, 

co się dzieje. Mógł pójść na uniwersytet bez zgody ojca, rzecz jasna. 

Musiałby znaleźć pracę, żeby się utrzymać, i nie mógłby sobie pozwolić na pobieranie prywatnych

korepetycji,  które  większość  studentów  uważała  za  niezbędny  dodatek  do  wykładów.  Ale  czy

osiągnąłby  w  tych  warunkach  wszystko  to,  czego  pragnął?  Nie  chciał  tylko  zaliczać  egzaminów. 

Chciał być wielkim fizykiem, następcą Nielsa Bohra. Jak mógłby tego dokonać, nie mając pieniędzy

na książki? 

Potrzebował czasu na zastanowienie się nad swoim położeniem. Tymczasem musiał zrobić to, co

zaplanował ojciec. 

Zszedł na dół i zjadł owsiankę przygotowaną przez matkę, nie czując nawet jej smaku. 

Ojciec osiodłał konia, Majora, irlandzkiego wałacha o szerokim grzbiecie, wystarczająco silnego, 

żeby unieść ich obu. Pastor wsiadł pierwszy, a Harald za nim. 

Przejechali  całą  wyspę.  Majorowi  zabrało  to  ponad  godzinę.  Kiedy  dotarli  do  przystani,  napoili

konia przy molu i poczekali na prom. Pastor wciąż nie powiedział Haraldowi, dokąd zmierzają. 

Kiedy łódź przybiła, sternik dotknął czapki. 

– Ove Borking został dziś rano wezwany do domu – rzekł pastor. 

– Spodziewałem się tego – odparł sternik. 

– Zacny był z niego człowiek. 

– Niech spoczywa w spokoju. 

– Amen. 

Dopłynęli  do  lądu,  zsiedli  i  pojechali  pod  górę  na  główny  plac  miasta.  Pastor  zapukał  do  drzwi

sklepu  tekstylnego,  mimo  że  inne  sklepy  nie  były  jeszcze  otwarte.  Otworzył  właściciel,  Otto  Sejr, 

diakon w kościele na Sande. Wydawało się, że sklepikarz na nich czeka. 

Weszli  do  środka  i  Harald  rozejrzał  się  wokół.  W  szklanych  gablotach  piętrzyły  się  zwoje

kolorowej wełny, na półkach leżały bele materiału, wełnianych tkanin, drukowanej bawełny i trochę

jedwabiu. Pod półkami widać było pieczołowicie oznaczone szuflady. 

 Wstążka- biała

 Wstążka- ozdobna

 Elastyczna

 Guziki- koszule

 Guziki- rogowe

 Szpilki

 Druty do dziergania

W  powietrzu  unosiła  się  duszna  woń  naftaliny  i  lawendy,  jak  w  garderobie  babuni.  Zapach

przywołał wspomnienie z dzieciństwa, nagle ożywione: Harald zobaczył siebie stojącego w sklepie

i matkę kupującą czarny aksamit na kapłańskie koszule ojca. 

Sklep  robił  teraz  wrażenie  zapuszczonego,  pewnie  ze  względu  na  wojenną  biedę.  Wyższe  półki

były puste i Haraldowi zdawało się, że nie ma tu już tego oszałamiającego bogactwa kolorów wełny, 

które zapamiętał z dzieciństwa. 

Ale co on, Harald, tutaj robi? 

Ojciec rychło odpowiedział na to pytanie. 

–  Brat  Sejr  łaskawie  zgodził  się  dać  ci  pracę  –  powiedział.  –  Będziesz  pomagał  w  sklepie, 

obsługiwał klientów i robił wszystko, co jest użyteczne. 

Harald gapił się bez słowa na ojca. 

–  Pani  Sejr  ma  słabe  zdrowie  i  nie  może  już  pracować,  a  ich  córka  wyszła  niedawno  za  mąż

i  wyjechała  do  Odense,  więc  pan  Sejr  potrzebuje  subiekta  –  ciągnął  pastor,  jakby  to  właśnie

wymagało wyjaśnienia. 

Sejr  był  drobnym,  łysym  mężczyzną  z  wąsami,  Harald  znał  go  od  dziecka.  Był  napuszony,  skąpy

i cwany. Pokiwał grubym paluchem i rzekł:

– Pracuj ciężko, uważaj i bądź posłuszny, a może nauczysz się cennego fachu, młody człowieku. 

Harald  czuł  się  okropnie.  Od  dwóch  dni  łamał  sobie  głowę,  próbując  zgadnąć,  jak  ojciec

zareaguje na jego postępek, lecz czegoś takiego nigdy by sobie nie wyobraził. To było dożywocie. 

Ojciec podał Sejrowi rękę, podziękował mu i na odchodnym rzekł do Haralda:

– Zjesz lunch tutaj, z rodziną pana Sejra, a po pracy przyjdziesz prosto do domu. Zobaczymy się

wieczorem.  –  Poczekał  chwilę,  jakby  spodziewając  się  odpowiedzi,  lecz  Harald  milczał.  Pastor

wyszedł ze sklepu. 

–  No  dobrze  –  powiedział  Sejr.  –  Zanim  otworzymy,  zdążysz  pozamiatać  podłogę.  Miotłę

znajdziesz w szafie. Zacznij od tyłu, zamiataj do frontu i wymieć śmieci za drzwi. 

Harald zaczął zamiatać. Widząc, że robi to jedną ręką, Sejr warknął:

– Obie ręce na miotle, chłopcze! 

Harald wykonał polecenie. 

O dziewiątej Sejr wywiesił na drzwiach tabliczkę z napisem „Otwarte”. 

–  Kiedy  będę  chciał,  żebyś  zajął  się  klientem,  powiem  „Idź”,  i  wtedy  podejdziesz.  Powiesz:

”Dzień dobry, czym mogę służyć?”. Ale najpierw popatrz, jak ja obsługuję jedną albo dwie klientki. 

Harald patrzył, jak Sejr sprzedaje sześć igieł na kartoniku staruszce, która odliczała drobniaki tak

uważnie, jakby to były sztuki złota. Później zjawiła się elegancko ubrana kobieta koło czterdziestki, 

która  kupiła  dwa  łokcie  czarnego  szamerunku.  Przyszła  kolej,  żeby  Harald  kogoś  obsłużył.  Trzecią

klientką  była  kobieta  o  wąskich  ustach,  która  wyglądała  znajomo.  Spytała  o  szpulkę  białej

bawełnianej nitki. 

– Z lewej strony, w górnej szufladzie – warknął Sejr. 

Harald  znalazł  bawełnę.  Cena  była  zapisana  na  drewnianym  boku  szpulki.  Harald  przyjął

pieniądze i wydał resztę. 

– Słyszałam, że zakosztowałeś rozpusty w Babilonie, Haraldzie Olufsen – powiedziała kobieta. 

Harald zarumienił się. Nie był przygotowany na coś takiego. Czy całe miasto już wie, co zrobił? 

Nie zamierzał się bronić przed plotkami. Nie odpowiedział. 

– Młody Harald będzie tutaj pod lepszym wpływem, pani Jensen – rzekł Sejr. 

– Jestem pewna, że dobrze mu to zrobi. 

Harald zrozumiał, że bawią się jego wstydem. 

– Czy coś jeszcze, proszę pani? – spytał. 

–  Nie,  dziękuję  –  odparła  pani  Jensen,  ale  nie  ruszyła  do  wyjścia.  –  Więc  nie  pójdziesz  na

uniwersytet? 

Harald odwrócił się. 

– Gdzie jest toaleta, panie Sejr? 

– Na zapleczu, po schodach w górę. 

Kiedy wychodził, Sejr zauważył:

– Jest zakłopotany, oczywiście. 

– Nie ma się co dziwić – odrzekła kobieta. 

Harald wszedł do mieszkania nad sklepem. Pani Sejr stała w kuchni, ubrana w różową plisowaną

podomkę; myła w zlewozmywaku filiżanki po śniadaniu. 

– Na lunch jest tylko kilka śledzi – powiedziała. – Mam nadzieję, że nie jesz zbyt dużo. 

Posiedział trochę w łazience, a wróciwszy, zauważył z ulgą, że pani Jensen poszła. 

– Ludzie już są tacy ciekawi – powiedział Sejr. – Musisz być grzeczny, cokolwiek powiedzą. 

– Pani Jensen nie powinno obchodzić moje życie – odparł ze złością Harald. 

– Ale ona jest klientką, a klient ma zawsze rację. 

Ranek  wlókł  się  nieznośnie  powoli.  Sejr  przeglądał  towar,  wypisywał  zamówienia,  uzupełniał

książkę i telefonował, a Harald stał, czekając w gotowości na następną osobę, która otworzy drzwi. 

Dzięki  temu  miał  dużo  czasu  na  rozmyślania.  Czy  naprawdę  ma  spędzić  życie,  sprzedając  kłębki

wełny gospodyniom domowym? Nie mieściło mu się to w głowie. 

Przed południem pani Sejr przyniosła po kubku herbaty mężowi i Haraldowi, który stwierdził, że

nie mógłby spędzić w tej pracy nawet letnich wakacji. 

Gdy nadeszła pora lunchu, wiedział, że nie wytrzyma do końca dnia. 

Kiedy Sejr odwrócił tabliczkę, Harald oznajmił:

– Idę na spacer. 

– Ale żona przygotowała lunch – rzekł przestraszony Sejr. 

– Powiedziała mi, że ma za mało jedzenia – odparł Harald, otwierając drzwi. 

– Masz tylko godzinę – krzyknął za nim Sejr. – Nie spóźnij się! 

Harald zszedł ze wzgórza i wsiadł na prom. 

Wysiadłszy  na  Sande,  ruszył  pieszo  w  stronę  plebanii.  Czuł  coś  dziwnego  w  piersiach, 

spoglądając na wydmy, kilometry wilgotnego piasku i bezkresne morze. Widok był równie znajomy, 

jak  jego  własna  twarz  w  lustrze,  lecz  napełniał  go  bolesnym  poczuciem  straty.  Miał  ochotę  płakać

i po chwili zrozumiał, co jest tego przyczyną. 

Dzisiaj stąd wyjedzie. 

Argumenty przyszły same. Nie musiał wykonywać pracy, którą wyznaczył mu ojciec – ale nie mógł

mieszkać w jego domu, wypowiedziawszy mu posłuszeństwo. Będzie musiał odejść. 

Myśl  o  nieposłuszeństwie  wobec  ojca  nie  jest  już  tak  przerażająca,  uświadomił  sobie,  idąc  po

piasku.  Nie  była  już  nawet  tak  dramatyczna.  Kiedy  dokonała  się  ta  zmiana?  Wtedy,  gdy  ojciec

oznajmił, że zatrzyma pieniądze zostawione przez dziadka, stwierdził Harald. To była wstrząsająca

zdrada, po której ich stosunek nie mógł pozostać taki sam. W tamtej chwili Harald zrozumiał, że nie

może dłużej ufać, iż pastor kieruje się troską o jego dobro. Teraz będzie musiał sam o siebie zadbać. 

Wniosek  nie  miał  w  sobie  nic  dramatycznego.  Oczywiście,  że  musi  wziąć  na  siebie

odpowiedzialność  za  swoje  życie.  To  było  jak  uświadomienie  sobie,  że  Biblia  nie  jest  nieomylna; 

Haraldowi trudno było zrozumieć, że wcześniej był tak łatwowierny. 

Kiedy dotarł do plebanii, konia nie było w zagrodzie. Harald domyślił się, że ojciec pojechał do

domu  Borkingów,  żeby  przygotować  wszystko  do  pogrzebu.  Wszedł  kuchennymi  drzwiami.  Matka

siedziała przy stole, obierając ziemniaki. Na jego widok zlękła się. Harald pocałował ją, ale niczego

nie tłumaczył. 

Wszedł do pokoju i spakował walizkę, jak gdyby wyjeżdżał do szkoły. Matka stanęła w drzwiach

i  patrzyła,  wycierając  ręce  w  ręcznik.  Zobaczył  jej  pomarszczoną,  smutną  twarz  i  szybko  się

odwrócił. 

– Dokąd pójdziesz? – spytała po chwili. 

– Nie wiem. 

Pomyślał  o  bracie.  Wszedł  do  gabinetu  ojca,  podniósł  słuchawkę  i  zamówił  rozmowę  ze  szkołą

lotniczą. Po kilku minutach Arne podszedł do telefonu. Harald opowiedział mu, co się stało. 

– Stary przeholował – stwierdził Arne. – Gdyby znalazł ci ciężką robotę, na przykład mycie ryb

przed puszkowaniem, mógłbyś to wytrzymać, choćby po to, żeby pokazać, że jesteś mężczyzną. 

– Pewnie tak. 

– Ale za nic nie zostałbyś w tym cholernym sklepie. Nasz ojciec zachowuje się czasem jak idiota. 

Gdzie teraz pojedziesz? 

Harald jeszcze niczego nie postanowił, lecz w tej chwili doznał olśnienia. 

–  Do  Kirstenslotu  –  odparł.  –  Do  Tika  Duchwitza.  Nie  mów  ojcu.  Nie  chcę,  żeby  za  mną

przyjechał. 

– Stary Duchwitz może mu wygadać. 

Słusznie,  pomyślał  Harald.  Ojciec  Tika,  szacowny  bankier,  może  nie  okazać  zrozumienia  dla

zbiega  chuligana  malującego  napisy  na  murach.  Ale  robotnicy  sezonowi  z  farmy  spali  w  ruinach

klasztoru. 

– Będę spał w starym klasztorze – odparł. – Ojciec Tika nawet się nie dowie. 

– Co będziesz jadł? 

– Może dostanę pracę na farmie. Latem zatrudniają tam studentów. 

– Tik nadal jest w szkole, podejrzewam. 

– Ale jego siostra mi pomoże. 

– Znam ją, parę razy widziałem ją z Poulem. Ma na imię Karen. 

– Tylko parę razy? 

– Tak. Czemu pytasz – interesujesz się nią? 

– Za wysokie progi na moje nogi. 

– Chyba tak. 

– Co się właściwie stało z Poulem? 

– To robota Petera Flemminga. 

– Ach tak! – Mads Kirke nic o tym nie wiedział. 

– Przyjechał samochodem pełnym glin, szukali Poula. Poul próbował uciec Tygrysią Ćmą i Peter

zaczął do niego strzelać. Samolot roztrzaskał się i spłonął. 

– Rany boskie! Widziałeś to? 

– Nie, ale jeden z moich mechaników widział. 

– Mads trochę mi opowiedział, ale nie wiedział wszystkiego. A więc Peter Flemming zabił Poula. 

To straszne. 

– Nie mów o tym za dużo, bo możesz mieść kłopoty. Próbują to przedstawić jako wypadek. 

– Dobra. – Harald zauważył, że Arne nie mówi, dlaczego policja szukała Poula. Arne musiał zaś

zauważyć, że brat nie pyta. 

– Daj znać, jak sobie radzisz w Kirstenslocie. Zadzwoń, jeśli będziesz czegoś potrzebował. 

– Dzięki. 

– Powodzenia, mały. 

Harald odłożył słuchawkę. W tej samej chwili wszedł ojciec. 

– Co ty wyprawiasz? – spytał. 

Harald wstał. 

– Jeśli chcesz pieniądze za telefon, poproś Sejra o zapłatę za moją pracę. 

– Nie chcę pieniędzy, chcę wiedzieć, czemu nie jesteś w sklepie. 

– Praca w sklepie tekstylnym to nie jest moje przeznaczenie. 

– Nie wiesz, jakie jest twoje przeznaczenie. 

– Może i nie – odparł Harald, wychodząc z pokoju. 

Poszedł  do  warsztatu  i  napalił  pod  kotłem  w  swoim  motorze.  Czekając,  aż  powstanie  para, 

ładował torf do przyczepy. Nie wiedział, ile będzie potrzebował, żeby dotrzeć do Kirstenslotu, więc

zapakował wszystek. Wrócił do domu i wziął walizkę. 

Ojciec czekał na niego w kuchni. 

– Dokąd się wybierasz? 

– Wolałbym nie mówić. 

– Zabraniam ci jechać. 

– Nie możesz mi dłużej niczego zabraniać, ojcze – stwierdził spokojnie Harald. – Nie chcesz mnie

dłużej  utrzymywać.  Robisz  wszystko,  żeby  zrujnować  moją  edukację.  Obawiam  się,  że  zrzekłeś  się

prawa do dyktowania mi, co mam robić. 

Pastor był oszołomiony. 

– Musisz mi powiedzieć, dokąd jedziesz. 

– Nie. 

– Dlaczego? 

– Jeśli nie będziesz wiedział, gdzie jestem, nie będziesz mógł pokrzyżować moich planów. 

Pastor  wyglądał,  jakby  został  śmiertelnie  zraniony.  Harald  poczuł  nagle  bolesny  smutek.  Nie

pragnął zemsty i widok cierpienia ojca nie sprawiał mu przyjemności, lecz wiedział, że jeśli okaże

wyrzuty  sumienia,  straci  siłę  płynącą  z  determinacji  i  pozwoli  się  zmusić  do  pozostania.  Odwrócił

się więc i wyszedł. 

Przytroczył walizkę do motocykla i wyprowadził go z warsztatu. 

Matka wybiegła na podwórko i wepchnęła mu w ręce zawiniątko. 

– Jedzenie – powiedziała ze łzami. 

Harald  włożył  pakunek  do  przyczepy,  obok  torfu.  Kiedy  wsiadał  na  motor,  zarzuciła  mu  ręce  na

szyję. 

– Ojciec cię kocha, Haraldzie. Rozumiesz to? 

– Tak, mamo. Chyba rozumiem. 

Pocałowała go. 

– Daj mi znać, że wszystko w porządku. Zadzwoń albo przyślij kartkę. 

– Dobrze. 

– Obiecaj. 

– Obiecuję. 

Wypuściła syna z objęć i Harald odjechał. 


12. 

Peter Flemming rozbierał żonę. 

Inge  stała  biernie  przed  lustrem  jak  ciepłokrwisty,  blady  posąg  pięknej  kobiety.  Peter  zdjął  jej

zegarek  i  naszyjnik,  a  potem  cierpliwie  rozpinał  sukienkę;  jego  grube  palce  nabrały  wprawy  po

długich  godzinach  praktyki.  Zmarszczył  brwi,  widząc  rozmazaną  plamę  na  biodrze,  jakby  dotknęła

czegoś lepkiego i wytarła rękę. Zwykle nie była niechlujna. Ściągnął sukienkę przez głowę, starając

się nie potargać jej włosów. 

Była  tak  samo  piękna  jak  wtedy,  gdy  pierwszy  raz  zobaczył  ją  w  bieliźnie.  Ale  wówczas

uśmiechała  się,  mówiła  czułe  słowa,  a  jej  twarz  zdradzała  pragnienie  i  odrobinę  niepewności. 

Dzisiaj nie miała żadnego wyrazu. 

Powiesił sukienkę w garderobie, a potem zdjął stanik. Inge miała pełne, krągłe piersi z sutkami tak

jasnymi,  że  były  prawie  niewidoczne.  Peter  przełknął  głośno  ślinę  i  zmusił  się,  żeby  na  nie  nie

patrzeć.  Posadził  ją  na  taborecie  przed  toaletką,  zdjął  buty,  rozpiął  i  zrolował  pończochy,  a  potem

zdjął  pasek  podtrzymujący.  Postawił  ją  znów,  żeby  ściągnąć  jej  figi.  Znów  ogarnęło  go  pożądanie, 

gdy odsłonił jasne kędziory włosów między nogami. Poczuł wstręt do samego siebie. 

Wiedział, że mógłby odbyć z nią stosunek, gdyby chciał. Leżałaby spokojnie i przyjmowała to tak

samo  jak  wszystko,  co  się  z  nią  działo.  Peter  jednak  nie  potrafił  się  do  tego  zmusić.  Próbował

niedługo  po  tym,  jak  wyszła  ze  szpitala,  wmawiając  sobie,  że  może  w  ten  sposób  roznieci  w  niej

iskrę  świadomości,  lecz  poczuł  do  siebie  odrazę  i  przestał  po  kilku  sekundach.  Teraz  pożądanie

wróciło i musiał je zwalczyć; wiedział, że poddanie mu się nie przyniosłoby ulgi. 

Pełnym  złości  gestem  wrzucił  bieliznę  do  kosza.  Inge  nie  poruszyła  się,  gdy  otworzył  szufladę

i wyjął białą bawełnianą koszulę nocną haftowaną w małe kwiatuszki, podarunek od jego matki. Była

niewinna  w  swej  nagości  i  pragnąć  jej  wydawało  się  czymś  tak  grzesznym,  jak  pożądać  dziecka. 

Włożył jej koszulę przez głowę, wsunął ręce w rękawy i wygładził na plecach. Spojrzał w lustro nad

ramieniem  Inge.  Kwiatowy  wzór  pasował,  wyglądała  ładnie.  Zdawało  mu  się,  że  widzi  słaby

uśmiech na jej wargach, ale pewnie było to tylko złudzenie. 

Zabrał  Inge  do  łazienki,  a  potem  położył  ją  do  łóżka.  Rozebrał  się  i  spojrzał  na  swoje  odbicie

w  lustrze.  Przez  jego  brzuch  przebiegała  długa  szrama,  pamiątka  po  bójce  w  sobotnią  noc,  którą

rozpętał  jako  młody  policjant.  Nie  miał  już  tak  atletycznej  budowy,  jak  za  młodu,  ale  wciąż  był

w  świetnej  formie.  Zastanawiał  się,  ile  czasu  upłynie,  zanim  jakaś  kobieta  dotknie  jego  skóry

spragnionymi dłońmi. 

Włożył  piżamę,  lecz  nie  chciało  mu  się  spać.  Postanowił  wrócić  do  pokoju  stołowego  i  zapalić

jeszcze  jednego  papierosa.  Popatrzył  na  Inge;  leżała  z  otwartymi  oczyma.  Usłyszy  ją,  jeśli  się

poruszy.  Na  ogół  orientował  się,  kiedy  czegoś  potrzebowała.  Wstawała  wtedy  po  prostu  i  czekała, 

jak gdyby nie wiedząc, co dalej zrobić. Musiał zgadywać, czego chce: napić się wody, iść do toalety, 

owinięcia ciepłym szalem albo czegoś bardziej skomplikowanego. Czasem chodziła po mieszkaniu, 

jakby bez celu, lecz szybko się zatrzymywała: to na środku pokoju, to przy oknie, a to wpatrując się

bezradnie w zamknięte drzwi. 

Peter wyszedł z sypialni i przez korytarz doszedł do pokoju stołowego, zostawiając otwarte jedne

i  drugie  drzwi.  Znalazł  papierosy,  a  potem  pod  wpływem  impulsu  wyjął  z  szafki  do  połowy

opróżnioną  butelkę  akwawitu  i  nalał  do  szklanki.  Sącząc  alkohol  i  paląc  papierosa,  myślał

o ubiegłym tygodniu. 

Tydzień  zaczął  się  dobrze,  a  skończył  źle.  Najpierw  Peter  ujął  dwóch  szpiegów,  Ingemara

Gammela  i  Poula  Kirkego.  I  to  nie  związkowców,  którzy  straszą  łamistrajków,  czy  komunistów

ślących  do  Moskwy  zaszyfrowane  listy  z  informacją,  że  Jutlandia  dojrzała  do  rewolucji.  Nie  –

Gammel i Kirke byli prawdziwymi szpiegami, a rysunki, które Tilde Jespersen znalazła w gabinecie

Kirkego, przedstawiały ważne instalacje wojskowe. 

Wydawało się, że gwiazda Petera błyszczy coraz jaśniej. Niektórzy koledzy zaczęli odnosić się do

niego chłodno na znak dezaprobaty dla jego gorliwej współpracy z niemieckimi okupantami, ale oni

się  nie  liczyli.  Generał  Braun  wezwał  go  do  siebie  i  oświadczył,  że  uważa,  iż  Peter  powinien  być

szefem wydziału bezpieczeństwa. Nie powiedział, co się stanie z Frederikiem Juelem, ale jasno dał

do zrozumienia, że Peter dostanie to stanowisko, jeśli zdoła doprowadzić śledztwo do końca. 

Szkoda,  że  Poul  Kirke  zginął.  Gdyby  żył,  mógłby  zdradzić,  kim  byli  pozostali  spiskowcy,  skąd

dostawał rozkazy i jak wysyłał informacje Brytyjczykom. Gammel żył i został przekazany gestapo na

„gruntowne  przesłuchanie”,  ale  nic  więcej  nie  udało  się  od  niego  wydobyć,  prawdopodobnie

dlatego, że nie wiedział. 

Peter  kontynuował  śledztwo  z  typową  dla  siebie  energią  i  determinacją.  Przesłuchał  dowódcę

Poula,  wyniosłego  dowódcę  eskadry,  Renthego.  Przesłuchał  też  rodziców  Poula,  jego  przyjaciół, 

a nawet kuzyna Madsa, i niczego się od nich nie dowiedział. Kazał śledzić dziewczynę Poula, Karen

Duchwitz,  ale  jak  dotąd  wyglądało  na  to,  że  jest  po  prostu  sumienną  adeptką  baletu.  Polecił  też

obserwować  najbliższego  przyjaciela  Poula, Arnego  Olufsena. Arne  rokował  największe  nadzieje, 

bo łatwo mógł sporządzić rysunek bazy wojskowej na Sande, lecz spędził cały tydzień, nienagannie

zajmując się swoimi obowiązkami. Dzisiaj, w piątek, wybrał się do Kopenhagi, i nie było w tym nic

nadzwyczajnego. 

Po błyskotliwym początku zdawało się, że sprawa utknęła w martwym punkcie. 

Peter  odniósł  też  pomniejszy  triumf,  doprowadzając  do  upokorzenia  brata Arnego,  Haralda.  Był

jednak  pewien,  że  Harald  nie  jest  zamieszany  w  szpiegostwo.  Człowiek,  który  ryzykuje  życie  jako

szpieg, nie maże głupich napisów na murach. 

Zastanawiał się, w jakim kierunku pchnąć śledztwo, gdy usłyszał pukanie do drzwi. 

Spojrzał na zegar na kominku. Było wpół do jedenastej, jeszcze nie noc, ale jednak nietypowa pora

na  niespodziewaną  wizytę.  Gość  nie  powinien  się  zdziwić,  zastając  Petera  w  piżamie.  Wyszedł  na

korytarz  i  otworzył  drzwi.  Stała  tam  Tilde  Jespersen  w  niebieskim  berecie  na  jasnych,  kręconych

włosach. 

– Mamy coś nowego w śledztwie – oznajmiła. – Myślę, że powinniśmy o tym porozmawiać. 

– Oczywiście. Wejdź. Musisz mi wybaczyć, że jestem tak ubrany. 

Uśmiechnęła się na widok wzoru na jego piżamie. 

– Słoniki – powiedziała, wchodząc do pokoju stołowego. – Nigdy bym nie zgadła. 

Peter czuł się zakłopotany; żałował, że nie włożył szlafroka, choć było za ciepło. Tilde usiadła. 

– Gdzie Inge? 

– W łóżku. Napijesz się akwawitu? 

– Dziękuję, chętnie. 

Peter wyjął drugą szklankę i nalał Tilde i sobie. Skrzyżowała nogi. Jej kolana były okrągłe, a łydki

pulchne. Inge miała inne, szczupłe nogi. 

– Arne Olufsen kupił na jutro bilet na prom płynący na Bornholm. 

Ręka Petera znieruchomiała ze szklanką w połowie drogi do ust. 

– Bornholm – powtórzył cicho. Duńska wyspa turystyczna leżała w kusząco bliskiej odległości od

wybrzeża Szwecji. Czy to był przełom, na który czekał? 

Tilde wyjęła papierosa i zapaliła. Wydmuchując dym, powiedziała:

– Oczywiście, nie można wykluczyć, że postanowił po prostu wyjechać na krótki urlop... 

– Całkiem możliwe. Z drugiej strony, może planować ucieczkę do Szwecji. 

– Właśnie tak pomyślałam. 

Peter przełknął z przyjemnością trunek. 

– Kto za nim chodzi? 

– Dresler. Zmienił mnie kwadrans temu. Przyszłam prosto tutaj. 

Peter siłą woli nakazał sobie sceptycyzm. W śledztwie bardzo łatwo dać się zwieść złudzeniu, że

spełnia się to, czego się chce. 

– Czemu Olufsen miałby wyjeżdżać z kraju? 

– Może się bać z powodu tego, co się stało z Poulem Kirkem. 

–  Jego  zachowanie  nie  wskazywało  na  to,  że  się  boi. Aż  do  dzisiaj  zajmował  się  swoją  robotą

i wyglądał na zadowolonego. 

– Może zauważył, że go śledzimy. 

Peter skinął głową. 

– Zawsze to zauważają, prędzej czy później. 

– Albo wybiera się na Bornholm szpiegować. Brytyjczycy mogli mu kazać tam się wybrać. 

Peter zrobił powątpiewającą minę. 

– Co jest na Bornholmie? 

Tilde wzruszyła ramionami. 

–  Może  to  właśnie  chcą  sprawdzić. A  może  to  randka.  Nie  zapominaj,  że  jeśli  można  dostać  się

z Bornholmu do Szwecji, podróż w drugą stronę jest pewnie równie łatwa. 

– Słusznie. – Peter zauważył, że Tilde myśli bardzo jasno. Brała pod uwagę wszystkie możliwości. 

Spojrzał na jej inteligentną twarz i jasne niebieskie oczy. Kiedy mówiła, patrzył na jej usta. 

Tilde jakby nie zauważała jego spojrzenia. 

–  Śmierć  Kirkego  prawdopodobnie  przerwała  im  normalną  komunikację.  To  może  być  plan

awaryjny. 

– Nie jestem przekonany, ale jest tylko jeden sposób, żeby to sprawdzić. 

– Śledzić dalej Olufsena? 

– Tak. Każ Dreslerowi wsiąść za nim na prom. 

– Olufsen ma ze sobą rower. Powiedzieć Dreslerowi, żeby też zabrał rower? 

–  Tak,  a  potem  zamów  bilety  na  jutrzejszy  lot  na  Bornholm  dla  siebie  i  dla  mnie.  Będziemy  tam

przed nimi. 

Tilde zgasiła papierosa i wstała. 

– Dobrze. 

Peter  nie  chciał,  żeby  odchodziła.  Akwawit  rozgrzał  go,  czuł  się  odprężony,  a  rozmowa

z  atrakcyjną  kobietą  sprawiała  mu  przyjemność.  Jednak  nie  potrafił  wymyślić  pretekstu,  by  ją

zatrzymać. 

Odprowadził Tilde do drzwi. 

– Do zobaczenia na lotnisku – powiedziała. 

– Tak. – Peter położył dłoń na klamce, ale nie otworzył drzwi. – Tilde... 

– Tak? 

– Dziękuję. Dobra robota. 

Dotknęła jego policzka. 

– Śpij dobrze – powiedziała, ale się nie ruszyła. 

Peter  spojrzał  na  nią.  W  kącikach  jej  warg  dostrzegł  cień  uśmiechu,  ale  nie  wiedział,  czy  to

zachęcający  uśmiech,  czy  drwiący.  Pochylił  się  i  niespodziewanie  dla  samego  siebie  pocałował

Tilde. 

Odwzajemniła  pocałunek  z  namiętnością.  Zaskoczyło  go  to.  Tilde  przyciągnęła  jego  głowę

i  wsunęła  mu  język  do  ust.  Po  chwili  zaskoczenie  minęło  i  Peter  zareagował.  Chwycił  jej  miękką

pierś i mocno ścisnął. Tilde mruknęła gardłowo i przycisnęła się do niego biodrami. 

Nagle Peter zauważył kątem oka jakiś ruch. Przerwał pocałunek i odwrócił głowę. 

Inge  stała  w  drzwiach  sypialni,  niczym  duch  w  jasnej  koszuli  nocnej.  Jej  twarz,  jak  zwykle  bez

wyrazu,  była  zwrócona  prosto  na  Petera  i  Tilde.  Z  gardła  Petera  wydobył  się  odgłos  podobny  do

szlochu. 

Tilde  wysunęła  się  z  jego  objęć.  Odwrócił  się  do  niej,  żeby  coś  powiedzieć,  ale  nie  zdołał

wydobyć z siebie ani słowa. Otworzyła drzwi, wyszła i znikła momentalnie z pola widzenia. 

Drzwi się zatrzasnęły. 

Codzienne połączenie lotnicze z Kopenhagi na Bornholm obsługiwały duńskie linie lotnicze DDL. 

Samolot  odlatywał  o  dziewiątej  i  po  godzinie  lądował  na  Bornholmie,  na  lotnisku  oddalonym

o  niecałe  dwa  kilometry  od  głównego  miasta  wyspy,  Ronne.  Na  Petera  i  Tilde  czekał  szef

miejscowej policji, który powierzył im samochód, jakby to był królewski klejnot. 

Wjechali  do  sennego  miasteczka,  w  którym  zauważyli  więcej  koni  niż  samochodów.  Pokryte

w  połowie  drewnem  domy  pomalowano  na  głębokie  kolory:  terakoty,  ciemnomusztardowy,  leśnej

zieleni  i  rdzawoczerwony.  Na  głównym  placu  stało  dwóch  niemieckich  żołnierzy,  paląc  papierosy

i  gawędząc  z  przechodniami.  Od  placu  do  przystani  prowadziła  w  dół  wybrukowana  kocimi  łbami

uliczka. W doku przycumowała niemiecka łódź torpedowa, którą z mola obserwowała grupka małych

chłopców.  Peter  odszukał  wzrokiem  przystań  promową  naprzeciwko  urzędu  celnego  z  czerwonej

cegły, największego budynku w mieście. 

Peter i Tilde pojeździli po miasteczku, żeby zapoznać się z ulicami, a po południu wrócili do portu

i czekali na prom. 

Żadne  nie  wspomniało  ani  słowem  o  wczorajszym  pocałunku,  lecz  Peter  intensywnie  czuł

obecność  Tilde:  zwiewny  zapach  kwiatowych  perfum,  jej  czujne  niebieskie  oczy,  usta,  które  tak

namiętnie  całował.  A  jednocześnie  pamiętał  Inge  stojącą  w  drzwiach  sypialni;  jej  pozbawiona

wyrazu twarz była bardziej bolesnym wyrzutem niż najgorsze słowa oskarżenia. 

– Mam nadzieję, że się nie mylimy, i Arne rzeczywiście jest szpiegiem – powiedziała Tilde, gdy

prom wszedł do portu. 

– Nie straciłaś zapału do tej pracy? 

– Czemu o to pytasz? – spytała ostro. 

– Z powodu naszej dyskusji o Żydach. 

– Ach, tak. – Wzruszyła ramionami. – Miałeś rację, prawda? Dowiodłeś tego. Zrobiliśmy nalot na

synagogę i doprowadziło nas to do Gammela. 

– Śmierć Kirkego wyglądała okropnie... 

– Mój mąż zginął – przerwała mu. – Nie przeszkadza mi, że giną przestępcy. 

Peter pomyślał, że jest twardsza, niż mu się zdawało. Powstrzymał uśmiech. 

– Zostaniesz w policji. 

–  Nie  widzę  dla  siebie  innej  przyszłości.  Poza  tym,  mogę  być  pierwszą  kobietą  awansowaną  na

sierżanta. 

Peter  wątpił,  czy  do  tego  dojdzie.  Gdyby  tak  się  stało,  mężczyźni  musieliby  wykonywać  rozkazy

kobiety, a to wydawało się niemożliwe. Nie powiedział tego jednak. 

– Braun prawie obiecał mi awans, jeśli rozbiję tę siatkę szpiegowską. 

– Na jakie stanowisko? 

–  Szefa  wydziału,  na  miejsce  Juela.  –  Jeśli  mianują  mnie  szefem  wydziału  bezpieczeństwa

w wieku trzydziestu lat, mogę zostać naczelnikiem całej kopenhaskiej policji, pomyślał. Serce zabiło

mu szybciej, gdy wyobraził sobie, jak z poparciem nazistów dławi przestępczość. 

Tilde uśmiechnęła się, kładąc mu rękę na ramieniu. 

– Zatem postarajmy się dopaść ich wszystkich. 

Prom przybił i pasażerowie zaczęli schodzić z pokładu. 

– Znasz Arnego od dzieciństwa. Czy on jest typem szpiega? – spytała Tilde. 

– Muszę powiedzieć, że nie – odparł po chwili namysłu Peter. – Jest zbyt lekkomyślny. 

– Ach tak – zmartwiła się Tilde. 

– W ogóle bym go nie podejrzewał, gdyby nie jego angielska narzeczona. 

– To by idealnie pasowało – ucieszyła się Tilde. 

–  Nie  wiem,  czy  wciąż  są  zaręczeni.  Ta  dziewczyna  zmykała  do  Anglii,  aż  się  kurzyło,  kiedy

weszli Niemcy. Jednak niczego nie można wykluczyć. 

Z promu zeszło około stu pasażerów; niektórzy byli pieszo, kilku zjechało samochodami, wielu na

rowerach.  Wyspa  miała  tylko  trzydzieści  kilka  kilometrów  długości  i  jazda  rowerem  była

najłatwiejszym sposobem poruszania się. 

– Tam – powiedziała Tilde, wskazując ręką. 

Peter zobaczył Arne Olufsena w mundurze wojskowym, pchającego rower. 

– Gdzie jest Dresler? 

– Trochę z tyłu. 

–  Widzę.  –  Peter  założył  okulary  przeciwsłoneczne,  ściągnął  niżej  kapelusz  i  uruchomił  silnik

samochodu. Arne  ruszył  po  kocich  łbach  do  centrum  miasta;  Dresler  zrobił  to  samo.  Peter  i  Tilde

jechali powoli za nimi. 

Arne  wyjechał  z  miasteczka  i  skierował  się  na  północ.  Peter  pojął,  że  rzucają  się  w  oczy.  Na

drodze  było  niewiele  samochodów,  a  on  jechał  wolno,  żeby  trzymać  się  za  rowerami.  Wkrótce

musiał zwolnić i zostać z tyłu, aby nie zostać zauważony. Po kilku minutach przyspieszył, aż zobaczył

Dreslera,  a  potem  znów  zwolnił.  Minęło  go  dwóch  niemieckich  żołnierzy  na  motorze  z  przyczepą

i Peter pożałował, że nie wypożyczył motocykla zamiast samochodu. 

Kilka kilometrów za miastem na drodze nie było nikogo prócz nich. 

– To niemożliwe – powiedziała z niepokojem Tilde. – On musi nas zauważyć. 

Peter skinął głową. Miała rację, lecz jemu przyszedł do głowy nowy pomysł. 

– A kiedy nas zauważy, jego reakcja wiele nam powie. 

Tilde spojrzała nań pytająco, ale Peter nie wyjaśnił, co miał na myśli. 

Przyspieszył.  Za  zakrętem  zobaczył  Dreslera  przycupniętego  w  krzakach  sto  metrów  dalej. Arne

siedział na murze i palił papierosa. Peter nie miał wyjścia: musiał obok niego przejechać. Pojechał

kilometr dalej, a potem zjechał na polną dróżkę. 

– Sprawdzał nas czy odpoczywał? 

Peter wzruszył ramionami. 

Po paru minutach przejechał Arne, a za nim Dresler. Peter znów wyjechał na drogę. 

Zapadał  zmierzch.  Cztery  kilometry  dalej  dotarli  do  skrzyżowania.  Dresler  zatrzymał  się, 

zdezorientowany. 

Po Arnem nie było śladu. 

Dresler podszedł do okna samochodu, wyraźnie zmieszany. 

– Przykro mi, szefie. Facet przyspieszył i uciekł. Straciłem go z oczu i nie wiem, w którą stronę

skręcił. 

– A niech to diabli – powiedziała Tilde. – Musiał to zaplanować. Najwyraźniej zna tę drogę. 

– Przykro mi – powtórzył Dresler. 

– Możesz zapomnieć o awansie – rzekła cicho Tilde. – I ja też. 

– Nie załamuj się – pocieszył ją Peter. – To dobra wiadomość. 

– Co chcesz przez to powiedzieć? – zdziwiła się Tilde. 

– Jeśli niewinny człowiek zauważa, że jest śledzony, co robi? Staje, odwraca się i pyta: „Kim wy, 

u  diabła,  jesteście,  że  za  mną  jeździcie?”.  Tylko  winny  świadomie  gubi  ogon.  Nie  rozumiesz?  To

znaczy, że mieliśmy rację: Arne Olufsen jest szpiegiem. 

– Ale zgubiliśmy go. 

– Nie martw się. Jeszcze go znajdziemy. 

Noc  spędzili  w  nadmorskim  hotelu  z  łazienkami  na  końcach  korytarza.  O  północy  Peter  włożył

szlafrok i zapukał do drzwi pokoju Tilde. 

– Proszę – zawołała. 

Wszedł.  Tilde  siedziała  na  pojedynczym  łóżku,  ubrana  w  jasnoniebieską  koszulę  nocną,  czytając

amerykańską powieść pod tytułem  Przeminęło z wiatrem. 

– Nie zapytałaś, kto puka. 

– Wiedziałam. 

Wprawnym  okiem  detektywa  zauważył,  że  Tilde  ma  umalowane  usta  i  starannie  uczesane  włosy, 

jak  na  randkę,  a  w  powietrzu  unosi  się  woń  kwiatowych  perfum.  Pocałował  ją  w  usta  i  pogładził

z tyłu po głowie. Po chwili obejrzał się na drzwi, żeby upewnić się, że je zamknął. 

– Nie ma jej tam – powiedziała Tilde. 

– Kogo? 

– Inge. 

Pocałował  ją  znów,  lecz  po  chwili  uświadomił  sobie,  że  nie  czuje  podniecenia.  Odsunął  się  od

Tilde i usiadł na krawędzi łóżka. 

– Ze mną jest tak samo – powiedziała Tilde. 

– Co? 

– Wciąż myślę o Oskarze. 

– On nie żyje. 

– Prawie tak samo jak Inge. 

Peter wzdrygnął się. 

– Przykro mi – ciągnęła Tilde – ale to prawda. Ja myślę o mężu, a ty o swojej żonie, lecz żadnemu

z nich nie robi to różnicy. 

– Wczoraj wieczorem u mnie było inaczej. 

– Wtedy nie daliśmy sobie czasu na myślenie. 

To  śmieszne,  uznał  Peter.  W  młodości  był  pewnym  siebie  uwodzicielem,  umiejącym  nakłonić

niejedną kobietę, żeby mu uległa, i większość z nich była zadowolona. Czyżby wyszedł z wprawy? 

Zrzucił szlafrok i wśliznął się do łóżka obok Tilde. Była ciepła i wyczekująca, a jej krągłe ciało

pod nocną koszulą reagowało na jego dotyk. Zgasił światło. Pocałował ją, lecz nie mógł rozniecić na

nowo wczorajszej namiętności. 

Leżeli obok siebie w mroku. 

– Nie martw się – powiedziała. – Musisz zostawić za sobą przeszłość. To trudne. 

Pocałował ją lekko, a potem wstał i wrócił do swojego pokoju. 


13. 

Życie  Haralda  legło  w  gruzach.  Wszystkie  jego  plany  się  zawaliły  i  nie  miał  przed  sobą  żadnej

przyszłości.  On  tymczasem,  zamiast  rozpaczać  nad  swoim  losem,  z  niecierpliwością  czekał  na

spotkanie  z  Karen  Duchwitz.  Przypomniał  sobie  jej  jasną  skórę  i  płomiennorude  włosy,  a  także

sposób,  w  jaki  szła  przez  pokój,  jak  gdyby  tańczyła.  Nic  nie  było  tak  ważne  jak  to,  że  znów  ją

zobaczy. 

Dania była małym, ładnym krajem, lecz gdy się jechało z prędkością trzydziestu paru kilometrów

na godzinę, wydawała się bezkresną pustynią. Napędzany torfem motor Haralda potrzebował półtora

dnia, żeby przejechać całą szerokość kraju z Sande do Kirstenslotu. 

Do tego jazdę przez monotonny, falujący krajobraz przerywały awarie. Harald złapał gumę, zanim

ujechał  pięćdziesiąt  kilometrów.  Później,  na  długim  moście  łączącym  Półwysep  Jutlandzki

z  centralną  wyspą  Fionią,  pękł  mu  łańcuch.  Nimbus  był  pierwotnie  napędzany  korbowodem,  lecz

trudno go było podłączyć do parowego silnika, więc Harald wziął łańcuch i zębatki od kosiarki do

trawy.  Teraz  musiał  dopchać  motor  do  warsztatu  i  założyć  nowe  ogniwo.  Zanim  przejechał  Fionię, 

uciekł mu ostatni prom płynący do głównej wyspy, Zelandii. Zaparkował motor, pochłonął jedzenie, 

które dostał od matki – trzy grube plastry szynki i kawał ciasta – i spędził chłodną noc na przystani. 

Kiedy  nazajutrz  rano  rozpalił  znów  ogień  pod  kotłem,  okazało  się,  że  w  zaworze  bezpieczeństwa

powstał przeciek, ale udało mu się go zatkać gumą do żucia i kawałkiem plastra. 

Dotarł do Kirstenslotu w sobotę późnym popołudniem. Choć nie mógł się doczekać, kiedy zobaczy

Karen,  nie  poszedł  od  razu  do  zamku.  Przejechał  koło  ruin  klasztoru  i  bramy  posiadłości

Duchwitzów,  przez  wioskę  z  kościołem,  gospodą  i  dworcem  i  odszukał  farmę,  którą  odwiedzili

z  Tikiem.  Miał  pewność,  że  znajdzie  tam  pracę.  Nastała  odpowiednia  pora  roku,  a  on  był  młody

i silny. 

Dom  sąsiadował  z  utrzymanym  w  czystości  podwórkiem.  Kiedy  Harald  parkował  motor, 

obserwowały  go  dwie  małe  dziewczynki;  domyślił  się,  że  to  wnuczki  Nielsena,  farmera  o  białych

włosach, którego widzieli z Tikiem, wracającego z kościoła. 

Zastał  farmera  na  tyłach  domu,  ubranego  w  zabłocone  welwetowe  spodnie  i  koszulę;  mężczyzna

opierał się o płot i palił fajkę. 

– Dobry wieczór, panie Nielsen – powiedział Harald. 

– Witam, młody człowieku – odrzekł Nielsen nieufnym tonem. – Co mogę dla ciebie zrobić? 

–  Nazywam  się  Harald  Olufsen.  Potrzebuję  pracy,  a  Josef  Duchwitz  powiedział  mi,  że  zatrudnia

pan robotników sezonowych. 

– Nie w tym roku, synu. 

Harald prawie osłupiał. Nawet nie brał pod uwagę możliwości, że spotka się z odmową. 

– Umiem ciężko pracować. 

– Nie wątpię. Wyglądasz na silnego, ale nikogo nie przyjmuję. 

– Dlaczego? 

Nielsen uniósł brwi. 

–  Mógłbym  odpowiedzieć,  że  to  nie  twoja  sprawa,  młodzieńcze,  ale  sam  byłem  kiedyś  takim

śmiałkiem, więc powiem ci, że Niemcy kupują większość tego, co wyprodukuję po cenie, którą sami

ustalają, i nie mam gotówki, żeby płacić przygodnym robotnikom. 

– Będę pracował za wikt – zaproponował zdesperowany Harald. Nie mógł wrócić na Sande. 

Nielsen przyjrzał mu się badawczo. 

–  Coś  mi  się  zdaje,  że  masz  kłopoty.  Nie  mogę  cię  przyjąć  na  tych  warunkach.  Musiałbym

tłumaczyć się przed związkiem. 

To  było  beznadziejne.  Harald  zaczął  rozważać  alternatywne  rozwiązanie.  Mógł  poszukać  pracy

w  Kopenhadze,  ale  gdzie  by  się  zatrzymał?  Nie  mógł  nawet  pojechać  do  brata,  mieszkającego

w bazie wojskowej, bo nie wpuszczano na noc gości. 

Nielsen zauważył, że Harald jest załamany. 

– Przykro mi, synu. – Opróżnił fajkę, stukając nią o słupek w płocie. – Chodź, odprowadzę cię na

drogę. 

Farmer  pomyślał  pewnie,  że  Harald  jest  tak  zdesperowany,  że  może  coś  ukraść.  Obeszli  dom

i znaleźli się na podwórku przed domem. 

– A co to takiego? – spytał Nielsen na widok motoru z dymiącym lekko kotłem. 

– To zwykły motor, ale przerobiłem go i chodzi na torf. 

– Skąd na nim przyjechałeś? 

– Z Morlunde. 

– Rany boskie! Wygląda, jakby miał zaraz wybuchnąć. 

–  Jest  bezpieczny  –  odparł  dotknięty  Harald.  –  Znam  się  na  silnikach.  Parę  tygodni  temu

zreperowałem  pana  traktor.  –  Przez  chwilę  Harald  myślał,  że  Nielsen  może  zatrudni  go

z wdzięczności, ale powiedział sobie, że to płonne nadzieje. Z wdzięczności nie wypłaca się pensji. 

– Miał przeciek w pompie paliwowej. 

Nielsen zmarszczył brwi. 

– Co ty opowiadasz? 

Harald wrzucił do paleniska kawałek torfu. 

– Spędzałem weekend w Kirstenslocie. Spotkaliśmy z Josefem jednego z pańskich pracowników, 

Frederika. Próbował uruchomić ciągnik, ale nie mógł. 

– Pamiętam. Więc to byłeś ty? 

– Tak – odparł Harald, wsiadając na motor. 

– Zaczekaj. Może cię przyjmę. 

Harald spojrzał na niego z cieniem nadziei. 

–  Nie  mogę  sobie  pozwolić  na  robotników,  ale  mechanik  to  co  innego.  Znasz  się  na  wszystkich

rodzajach maszyn? 

Harald uznał, że nie czas na skromność. 

– Przeważnie udaje mi się naprawić wszystko w silniku. 

– Mam z pół tuzina maszyn stojących bezczynnie z powodu braku części. Myślisz, że dałbyś radę je

uruchomić? 

– Tak. 

Nielsen spojrzał na motor. 

– Jeśli umiesz zrobić coś takiego, to może zreperujesz drylownicę. 

– Czemu nie. 

– No dobra – zdecydował się farmer. – Przyjmę cię na próbę. 

– Dziękuję, panie Nielsen! 

–  Jutro  niedziela,  więc  przyjdź  w  poniedziałek  o  szóstej  rano.  My,  rolnicy,  wcześnie  zaczynamy

dzień. 

– Przyjdę. 

– Tylko się nie spóźnij. 

Harald otworzył kurek, wpuścił parę do cylindra i odjechał, zanim Nielsen zdążył się rozmyślić. 

Jak  tylko  znalazł  się  dostatecznie  daleko,  wydał  triumfalny  okrzyk.  Samodzielnie  znalazł  pracę  –

ciekawszą niż obsługiwanie klientów w sklepie tekstylnym. Przepełniała go wiara w siebie. Był sam, 

ale był też młody, silny i bystry. Da sobie radę. 

Zapadał  zmierzch,  kiedy  Harald  jechał  przez  wioskę.  W  ostatniej  chwili  zauważył  mężczyznę

w policyjnym mundurze, który wyszedł na drogę i machnął na niego ręką. Zahamował ostro tuż przed

nim;  kocioł  syknął,  wypuszczając  obłok  pary  przez  zawór  bezpieczeństwa.  Harald  rozpoznał  Pera

Hansena, miejscowego nazistę. 

– Co to za diabelstwo? – spytał Hansen, wskazując motor. 

– To motocykl Nimbus przerobiony na napęd parowy – odparł Harald. 

– Wygląda niebezpiecznie. 

Harald  nie  miał  cierpliwości  dla  urzędniczego  wścibstwa,  ale  zmusił  się  do  grzecznej

odpowiedzi. 

–  Zapewniam  pana,  panie  władzo,  że  jest  absolutnie  bezpieczny.  Pyta  pan  oficjalnie  czy  dla

zaspokojenia swojej ciekawości? 

– Mniejsza z tym, chłopcze. Ja cię już gdzieś widziałem, co? 

Harald przypomniał sobie, żeby nie wchodzić w drogę prawu. Już spędził jedną noc w więzieniu. 

– Nazywam się Harald Olufsen. 

– Jesteś znajomym tych Żydów z zamku. 

Harald stracił cierpliwość. 

– Nie pański interes, z kim się przyjaźnię. 

–  Czyżby?  –  Hansen  wyglądał  na  zadowolonego,  jak  gdyby  do  tego  właśnie  zmierzał.  –

Zapamiętałem cię, kawalerze – oznajmił złowrogo. – Będę miał na ciebie oko. A teraz zmykaj. 

Harald  odjechał,  przeklinając  się  za  brak  opanowania.  Zrobił  sobie  wroga  z  miejscowego

policjanta tylko dlatego, że ten powiedział coś o Żydach. Kiedy nauczy się unikać kłopotów? 

Czterysta metrów od bramy Kirstenslotu zjechał z drogi na trakt, który prowadził przez las na tyły

klasztoru.  Nie  był  widoczny  z  domu  i  miał  pewność,  że  w  sobotę  o  tej  porze  nikt  nie  pracuje

w ogrodzie. 

Zatrzymał  motor  po  zachodniej  stronie  dawnego  kościoła,  a  potem  przeszedł  przez  krużganek

i  dotarł  do  bocznych  drzwi.  Z  początku  widział  tylko  niewyraźne  kształty  w  mdłym  świetle

wpadającym  przez  wysokie  okna.  Po  chwili  oczy  przystosowały  się  do  mroku  i  zobaczył  długą

sylwetkę rolls-royce’a pod brezentem, skrzynki ze starymi zabawkami i dwupłatowego Horneta Ćmę

ze  złożonymi  skrzydłami.  Miał  przeczucie,  że  od  dnia,  kiedy  tu  ostatnio  był,  nikt  nie  wchodził  do

kościoła. 

Otworzył kościół, wprowadził motor i zamknął szerokie wrota. 

Pozwolił sobie na chwilę satysfakcji, gasząc parowy silnik. Przemierzył cały kraj na przerobionym

własnoręcznie motorze, znalazł pracę i nocleg. Jeśli oszczędzi go pech, ojciec nie dowie się, gdzie

jest,  a  jeśli  będzie  jakaś  ważna  wiadomość,  brat  wie,  jak  się  z  nim  skontaktować.  A  co

najważniejsze,  miał  duże  szansę  na  to,  że  zobaczy  Karen  Duchwitz.  Pamiętał,  że  po  kolacji  lubiła

zapalić  papierosa  na  tarasie.  Postanowił  pójść  jej  poszukać.  To  było  ryzykowne  –  pan  Duchwitz

mógł go zobaczyć, ale czuł, że dzisiaj dopisuje mu szczęście. 

W narożniku kościoła, obok stołu roboczego i półki z narzędziami, była umywalka i kran z zimną

wodą. Harald nie mył się od dwóch dni. Ściągnął koszulę i umył się najlepiej, jak mógł bez mydła. 

Wypłukał koszulę, powiesił ją na gwoździu, żeby wyschła, i założył drugą, którą miał w walizce. 

Od  głównej  bramy  zamku  szła  prosta  jak  strzelił,  ponad  półkilometrowa  alejka,  lecz  była  zbyt

odsłonięta  i  Harald  wybrał  okrężną  drogę  przez  las.  Minął  stajnie,  przeszedł  przez  ogródek  przy

kuchni  i  popatrzył  na  dom  z  ukrycia  pod  cedrem.  Rozpoznał  salon  po  przeszklonych  drzwiach

wychodzących  na  taras.  Przypomniał  sobie,  że  obok  jest  jadalnia.  Story  do  zaciemnienia  nie  były

zaciągnięte, bo nie zapalono jeszcze światła. Harald zobaczył jednak blask świec. 

Domyślił się, że rodzina je kolację. Tik jest w szkole – uczniowie Jansborga mogli wyjeżdżać do

domu raz na dwa tygodnie, więc ten weekend spędzali w szkole – zatem na kolacji są rodzice Tika

i Karen, chyba że zaprosili gości. Postanowił zaryzykować i podejść bliżej. 

Przeszedł przez trawnik i podczołgał się do domu. Usłyszał, jak spiker BBC ogłasza, że francuskie

oddziały Vichy oddały Damaszek w ręce sił Brytyjskiej Wspólnoty Narodów i oddziałów Wolnych

Francuzów.  Miło  było  usłyszeć  dla  odmiany  o  zwycięstwie  Brytyjczyków,  lecz  Harald  wątpił,  czy

dobre wieści z Syrii pomogą jakoś jego kuzynce Monice w Hamburgu. Zerknął przez okno i zobaczył, 

że kolacja się skończyła i pokojówka sprząta ze stołu. 

– Co ty tu robisz? – usłyszał z tyłu. 

Odwrócił się błyskawicznie. 

Karen szła w jego stronę wzdłuż tarasu. Jej blada skóra błyszczała w wieczornym świetle. Miała

na  sobie  długą  jedwabną  sukienkę  w  wodnistym  szmaragdowym  kolorze.  Była  baletnicą,  więc

zdawało się, że płynie w powietrzu. Wyglądała jak duch. 

– Ciii! – syknął Harald. 

Nie poznała go w gasnącym świetle dnia. 

–  Ciii?  –  powtórzyła  gniewnie.  Przemawiała  wyzywającym  tonem,  wcale  nie  jak  duch.  –

Przyłapuję intruza na zaglądaniu przez okno do mojego domu, a on jeszcze śmie mnie uciszać? 

Nie wiedział, czy Karen jest naprawdę zła, czy tylko żartuje. 

– Nie chcę, żeby twój ojciec dowiedział się, że tu jestem! – powiedział cichym, naglącym głosem. 

– Powinieneś bać się policji, a nie mojego ojca. 

Stary seter, Thor, wyskoczył z domu, gotów pożreć włamywacza, ale poznał Haralda i polizał go

po ręce. 

– Jestem Harald Olufsen. Byłem tutaj dwa tygodnie temu. 

– Ach, wielbiciel boogie-woogie! Co robisz na tarasie? Przyszedłeś, żeby obrabować dom? 

Ku przerażeniu Haralda na taras wyszedł pan Duchwitz. 

– Karen? – zapytał. – Czy tam ktoś jest? 

Harald wstrzymał oddech. Jeśli Karen go wyda, wszystko zepsuje. 

– W porządku, tato, to tylko znajomy – odparła po chwili. 

Pan Duchwitz popatrzył na Haralda w ciemności, ale chyba go nie rozpoznał; mruknął coś i wszedł

z powrotem do domu. 

– Dziękuję – wyszeptał Harald. 

Karen usiadła na murku i zapaliła papierosa. 

–  Proszę,  ale  musisz  mi  powiedzieć,  co  się  dzieje.  –  Sukienka  pasowała  do  jej  zielonych  oczu, 

które błyszczały na tle twarzy, jakby coś oświetlało je od środka. 

Harald usiadł na murku naprzeciwko Karen. 

– Pokłóciłem się z ojcem i odszedłem z domu. 

– Czemu tu przyjechałeś? 

Jednym z najważniejszych powodów była właśnie ona, Karen, lecz Harald postanowił jej tego nie

mówić. 

– Mam pracę u farmera Nielsena, będę naprawiał ciągniki i maszyny. 

– Zacząłeś żyć na własny rachunek. Gdzie mieszkasz? 

– W starym klasztorze... 

– Śmiało sobie poczynasz. 

– Wiem. 

– Zakładam, że masz koce i inne rzeczy. 

– Prawdę mówiąc, nie. 

– W nocy może być zimno. 

– Przeżyję. 

–  Hm.  –  Paliła  przez  chwilę  w  milczeniu,  patrząc,  jak  ciemność  opada  na  ogród  niczym  mgła. 

Harald  jak  zaczarowany  wpatrywał  się  w  cienie  na  jej  twarzy,  szerokie  usta,  leciutko  zakrzywiony

nos  i  burzę  kręconych  włosów;  wszystko  to  razem  tworzyło  urzekająco  piękną  całość.  Karen

wydmuchiwała dym pełnymi wargami. Wreszcie rzuciła papierosa na klomb, wstała i powiedziała: –

No cóż, powodzenia. – Potem wróciła do domu i zamknęła za sobą szklane drzwi. 

Odeszła  nagle,  pomyślał  Harald.  Czuł  się  tak,  jakby  uszło  z  niego  powietrze.  Przez  minutę  nie

ruszał się z miejsca. Byłby szczęśliwy, mogąc z nią rozmawiać przez całą noc, a ona znudziła się nim

po pięciu minutach. Przypomniał sobie teraz, że kiedy tu był, raz okazywała mu przychylność, raz go

odrzucała.  Może  to  była  gra.  A  może  takie  zachowanie  odzwierciedlało  jej  własne  rozterki. 

Podobała mu się myśl, że Karen żywi dla niego jakieś uczucia, nawet jeśli są tak chwiejne. 

Wrócił  do  klasztoru;  nocne  powietrze  już  się  ochładzało.  Karen  miała  rację:  będzie  zimno. 

W kościele była terakotowa posadzka. Harald żałował teraz, że nie zabrał z domu koca. 

Rozejrzał  się  za  łóżkiem.  Gwiazdy  rzucały  przez  okna  słabe  światło  na  wnętrze  kościoła.  Od

wschodniej  strony  była  półkolista  ściana,  pod  którą  niegdyś  stał  ołtarz.  Z  jednej  strony  ściany

znajdował się szeroki występ, osłonięty baldachimem; Harald domyślił się, że kiedyś stał tam jakiś

obiekt  kultu  –  relikwia,  drogocenny  kielich  paschalny  lub  obraz  Maryi  Dziewicy.  Teraz  jednak

miejsce to bardziej niż cokolwiek innego przypominało łóżko, więc Harald tam właśnie się położył. 

Przez  pozbawione  szyb  okna  widział  wierzchołki  drzew  i  gwiazdy  na  tle  granatowego  letniego

nieba. Pomyślał o Karen. Wyobraził sobie, że gładzi go czule po włosach, dotyka ustami jego warg, 

obejmuje go i przytula. Kiedy myślał o Birgit Claussen, dziewczynie z Morlunde, z którą spotkał się

w Wielkanoc, przychodziło mu do głowy coś innego: widział ją, jak zdejmuje stanik, leży na plecach

na łóżku albo zrywa z niego pożądliwie koszulę. Karen kojarzyła się z czymś subtelniejszym, bardziej

czułym niż zmysłowym, choć na dnie jej oczu zawsze tliła się obietnica fizycznego zbliżenia. 

Było  mu  zimno.  Może  lepiej  już  byłoby  spać  w  samolocie.  Wymacał  w  ciemności  klamkę.  Lecz

kiedy  otworzył  kabinę,  usłyszał  cichutkie  szuranie  i  przypomniał  sobie  o  myszach  w  tapicerce.  Nie

bał się ruchliwych stworzonek, ale nie mógł się zmusić, żeby z nimi spać. 

Pomyślał  o  rolls-roysie.  Mógłby  się  ułożyć  na  tylnym  siedzeniu.  Tam  było  więcej  miejsca  niż

w  Ćmie.  Ściągnięcie  w  ciemności  brezentu  trochę  potrwa,  ale  może  warto.  Ciekawe,  czy  drzwi  są

zamknięte. 

Mocował się z przykryciem samochodu, szukając jednocześnie klamki, gdy usłyszał lekkie kroki. 

Zamarł.  Po  chwili  w  oknie  przesunął  się  snop  światła  elektrycznej  latarki.  Czyżby  Duchwitzowie

wynajmowali nocnego stróża, który chodził po posiadłości? 

Harald  spojrzał  przez  drzwi  prowadzące  do  krużganku.  Latarka  była  coraz  bliżej.  Przywarł

plecami do ściany, wstrzymując oddech. Potem usłyszał głos. 

– Harald? 

Serce skoczyło mu z radości. 

– Karen. 

– Gdzie jesteś? 

– W kościele. 

Oświetliła  go,  a  potem  skierowała  strumień  światła  na  sufit,  żeby  zobaczyć  całe  pomieszczenie. 

Harald zauważył, że trzyma jakiś tobołek. 

– Przyniosłam koce. 

Uśmiechnął  się.  Dobrze,  że  będzie  mu  cieplej,  ale  jeszcze  bardziej  ucieszył  się  z  tego,  że  Karen

o nim pamiętała. 

– Pomyślałem, że prześpię się w samochodzie. 

– Jesteś za wysoki. 

Rozwinął koce i znalazł coś w środku. 

– Przyszło mi do głowy, że możesz być głodny – wyjaśniła. 

W  świetle  latarki  zobaczył  bochenek  chleba,  koszyczek  truskawek  i  kawał  kiełbasy.  Był  też

termos. Harald odkręcił korek i poczuł świeżą kawę. 

Uświadomił  sobie,  że  umiera  z  głodu.  Rzucił  się  najedzenie,  starając  się  nie  pożerać  go  jak

wygłodzony  szakal.  Usłyszał  miauczenie  i  w  kręgu  światła  pojawił  się  kot.  Był  to  ten  sam  chudy, 

czarno-biały  kocur,  którego  widział  podczas  pierwszej  wizyty  w  kościele.  Harald  położył  na

posadzce kawałek kiełbasy. Kot wyczuł kąsek, odwrócił go łapą i zaczął ostrożnie jeść. 

– Jak on się nazywa? 

– Chyba nie ma imienia – odparła Karen. – To przybłęda. 

Kot miał na głowie kępkę włosów w kształcie małej piramidy. 

– Nazwę go Pine Top – powiedział Harald. – To przydomek mojego ulubionego pianisty. 

– Dobre imię. 

Zjadł wszystko. 

– O rany, ale było dobre. Dziękuję. 

– Powinnam była przynieść więcej. Kiedy ostatnio jadłeś? 

– Wczoraj. 

– Jak się tutaj dostałeś? 

– Na motorze. – Harald wskazał motocykl zaparkowany pod przeciwną ścianą. – Jest powolny, bo

chodzi na torf, więc jechałem tu z Sande dwa dni. 

– Masz dużo determinacji, Haraldzie Olufsen. 

– Naprawdę? – Harald nie był pewien, czy to komplement. 

– Tak. Nigdy nie spotkałam nikogo takiego jak ty. 

Harald pomyślał, że to pozytywna opinia. 

– Ja mógłbym to samo powiedzieć o tobie. 

–  Przestań.  Na  świecie  jest  mnóstwo  bogatych,  rozpieszczonych  dziewczyn,  które  chcą  być

baletnicami, a ilu ludzi przejechało Danię na motorze napędzanym torfem? 

Harald roześmiał się. Milczeli przez chwilę. 

– Bardzo mi przykro z powodu Poula – rzekł w końcu Harald. – To musiał być dla ciebie straszny

cios. 

– Byłam kompletnie zdruzgotana. Płakałam cały dzień. 

– Byliście sobie bardzo bliscy? 

–  Spotkaliśmy  się  tylko  trzy  razy,  nie  byłam  w  nim  zakochana,  ale  to  i  tak  było  straszne.  –  Łzy

napłynęły Karen do oczu, pociągnęła nosem. 

Harald  ucieszył  się,  słysząc,  że  Karen  nie  kochała  Poula,  a  jednocześnie  było  mu  wstyd,  że  coś

takiego odczuwa. 

– To bardzo smutne – powiedział, czując się jak hipokryta. 

– Rozpaczałam po śmierci babci, ale to co czułam teraz, było w jakiś sposób gorsze. Babcia była

stara i schorowana, a Poul... pełen energii, radosny, przystojny i zdrowy. 

– Wiesz, jak to się stało? – spytał niepewnie Harald. 

– Nie, wojsko zrobiło z tego jakąś idiotyczną tajemnicę – odparła gniewnie Karen. – Powiedzieli

tylko, że rozbił się samolotem, a szczegóły to tajemnica. 

– Może próbują coś zatuszować. 

– Co na przykład? – spytała ostro Karen. 

Harald uświadomił sobie, że nie może się z nią podzielić swoją wiedzą, nie ujawniając związku

z ruchem oporu. 

–  Na  przykład  swoją  niekompetencję  –  odparł.  –  Może  maszyna  nie  było  odpowiednio

konserwowana. 

– Nie mogliby ukrywać czegoś takiego, zasłaniając się tajemnicą wojskową. 

– Oczywiście, że mogliby. Kto by się dowiedział? 

– Nie wierzę, że nasi oficerowie postąpiliby tak niehonorowo – oznajmiła sztywno Karen. 

Harald  zrozumiał,  że  znów  ją  uraził,  tak  samo  jak  za  pierwszym  razem,  i  w  podobny  sposób  –

sugerując, że jest łatwowierna. 

–  Myślę,  że  masz  rację  –  powiedział  szybko.  Nie  było  to  szczere:  miał  pewność,  że  Karen  się

myliła, ale nie chciał się z nią pokłócić. 

Karen wstała. 

– Muszę wracać, zanim zamkną drzwi – oznajmiła chłodnym tonem. 

– Dziękuję za jedzenie i koce – jesteś prawdziwym aniołem miłosierdzia. 

– Rzadko mi się to zdarza – odparła trochę łagodniej. 

– Zobaczę cię jutro? 

– Może. Dobrej nocy. 

– Dobranoc – odparła i wyszła. 


14. 

Hermia źle spała. Śniła, że rozmawiała z duńskim policjantem. Rozmowa była przyjacielska, ale

Hermia  bardzo  nie  chciała  się  wygadać;  po  chwili  uświadomiła  sobie,  że  porozumiewają  się  po

angielsku.  Mężczyzna  mówił  dalej,  jakby  nic  się  nie  stało,  a  ona  drżała  ze  strachu  i  czekała,  aż  ją

aresztuje. 

Obudziła  się  na  wąskim  łóżku  w  domu  letniskowym  na  wyspie  Bornholm.  Z  ulgą  uświadomiła

sobie, że rozmowa z policjantem tylko jej się śniła – jednak teraz, kiedy się obudziła, groziło jej jak

najbardziej  realne  niebezpieczeństwo.  Była  na  terytorium  okupowanym,  miała  fałszywe  dokumenty

i udawała sekretarkę na wakacjach; gdyby ją schwytano, zostałaby powieszona jako szpieg. 

W  Sztokholmie  razem  z  Digbym,  z  pomocą  podstawionych  osób,  po  raz  drugi  wyprowadzili

w  pole  niemieckich  agentów,  a  zgubiwszy  ich,  wsiedli  w  pociąg  jadący  na  południowe  wybrzeże. 

W  maleńkiej  wiosce  rybackiej  Kalvsby  znaleźli  rybaka,  który  zgodził  się  przewieźć  Karen  na

oddaloną o trzydzieści kilka kilometrów wyspę Bornholm. Hermia pożegnała się z Digbym, który nie

mógł  udawać  Duńczyka,  i  weszła  na  pokład  łodzi.  Musiał  stawić  się  w  Londynie  i  złożyć

sprawozdanie  Churchillowi,  ale  zaraz  potem  miał  ruszyć  w  drogę  powrotną  i  czekać  na  przystani

w Kalvsby na powrót Hermii – jeśli uda jej się wrócić. 

Wczoraj o świcie rybak wysadził ją z rowerem na odosobnionej plaży. Obiecał wrócić w to samo

miejsce  cztery  dni  później,  o  tej  samej  godzinie.  Na  wszelki  wypadek  Hermia  przyrzekła  mu,  że

dostanie podwójną stawkę za podróż powrotną. 

Pojechała  rowerem  do  Hammershus,  gdzie  umówiła  się  z Arnem,  i  czekała  na  niego  cały  dzień. 

Nie zjawił się. 

Powiedziała sobie, że nie powinna się dziwić. Arne pracował cały poprzedni dzień, i domyśliła

się, że nie udało mu się wyjść z pracy dość wcześnie, żeby złapać wieczorny prom. Pewnie wypłynął

promem  w  sobotę  rano  i  wysiadł  na  wyspie  za  późno,  żeby  dojechać  do  Hammershus  przed

zmrokiem.  W  takim  wypadku  musiała  znaleźć  sobie  nocleg  i  pojechać  na  spotkanie  nazajutrz

z samego rana. 

Tak myślała, kiedy była w bardziej optymistycznym nastroju. Jednak gdzieś w głębi duszy dręczyła

ją obawa, że Arne został aresztowany. Nie warto było zadawać sobie pytania, za co go aresztowano, 

lub tłumaczyć sobie, że jeszcze nie popełnił żadnego przestępstwa, bo to wiodło tylko wyobraźnię na

manowce: można było spekulować, że zwierzył się koledze, który zdradził, zapisał coś w kalendarzu

albo wyznał coś księdzu na spowiedzi. 

Po  południu  Karen  zrezygnowała  z  czekania  na Arnego  i  pojechała  do  najbliższej  wioski.  Latem

wielu wyspiarzy oferowało turystom nocleg ze śniadaniem, więc Hermia bez trudu znalazła coś dla

siebie. Rzuciła się na łóżko głodna i niespokojna i znów miała złe sny. 

Ubierając się, wspominała wakacje na wyspie z Arnem. Zameldowali się w hotelu jako państwo

Olufsenowie. Właśnie wtedy byli ze sobą najbliżej. Arne uwielbiał zakłady i ciągle zakładał się z nią

o  stawki,  którymi  były  erotyczne  zabawy.  „Jeśli  czerwona  łódź  wejdzie  pierwsza  do  portu,  jutro

będziesz musiała chodzić przez cały dzień bez majteczek, a jeśli wygra niebieska, w nocy będziesz

mogła mnie dosiąść”. Dostaniesz wszystko, czego zapragniesz, najdroższy, jeśli dzisiaj przyjdziesz, 

pomyślała. 

Postanowiła, że dzisiaj przed wycieczką do Hammershus zje śniadanie. Być może znów przyjdzie

jej czekać cały dzień, a nie chciała zemdleć z głodu. Włożyła tanie rzeczy, kupione w Sztokholmie –

angielskie ubranie mogło ją zdradzić – i zeszła na dół. 

Czuła zdenerwowanie, wchodząc do rodzinnej jadalni. Upłynął ponad rok od czasu, kiedy mówiła

codziennie  po  duńsku.  Od  wczoraj,  gdy  wysiadła  z  łodzi  na  plaży,  zamieniła  z  wyspiarzami  tylko

kilka zdań. A teraz będzie musiała rozmawiać z gospodarzami. 

W pokoju był jeszcze jeden gość, mężczyzna w średnim wieku. 

– Dzień dobry. Jestem Sven Fromer – przedstawił się z miłym uśmiechem. 

Hermia nakazała sobie, żeby się odprężyć. 

– Agnes Ricks – odrzekła, podając nazwisko z fałszywych dokumentów. – Piękny mamy dzień. –

Nie  ma  się  czego  obawiać,  uspokajała  się  w  duchu.  Mówiła  po  duńsku  z  wielkomiejskim, 

burżuazyjnym  akcentem,  i  Duńczycy  nie  orientowali  się,  że  jest  Angielką,  dopóki  im  tego  nie

powiedziała. Nałożyła sobie owsianki, polała ją zimnym mlekiem i zaczęła jeść. Czuła się tak spięta, 

że ledwie mogła przełykać. 

– Na angielską modłę – zauważył z uśmiechem Sven. 

Hermia popatrzyła na niego z przestrachem. Jak mógł ją tak szybko rozszyfrować? 

– Co pan ma na myśli? 

– Pani owsiankę. 

Fromer jadł płatki, popijając mlekiem ze szklanki. Hermia dobrze wiedziała, że Duńczycy właśnie

w  ten  sposób  jedzą  owsiankę.  Spróbowała  zatuszować  błąd,  przeklinając  się  w  myślach  za

nieostrożność. 

– Ja wolę tak – powiedziała, siląc się na lekki ton. – Mleko ochładza płatki i można szybciej zjeść. 

– Załatana z pani dziewczyna. Skąd pani jest? 

– Z Kopenhagi. 

– Ja też. 

Hermia nie chciała wymieniać się z nim informacjami o tym, gdzie mieszkają. To zbyt łatwo mogło

ją  doprowadzić  do  kolejnych  błędów.  Najbezpieczniej  będzie  zadawać  rozmówcy  pytania.  Jeszcze

nigdy nie spotkała mężczyzny, który nie lubiłby o sobie opowiadać. 

– Spędza pan wakacje? 

– Niestety nie. Jestem mierniczym, wykonywałem rządowe zlecenia. Skończyłem pracę, a wracać

muszę dopiero jutro, więc dzisiaj sobie pozwiedzam, a wieczorem wsiądę na prom. 

– Ma pan samochód? 

– Jest mi potrzebny do pracy. 

Gospodyni przyniosła szynkę i ciemny chleb. Kiedy wyszła, Sven powiedział:

– Jeśli jest pani sama, z przyjemnością zabiorę panią ze sobą. 

– Jestem zaręczona – odparła zdecydowanie Hermia. 

Mężczyzna uśmiechnął się smutno. 

– Pani narzeczony to szczęściarz. Mimo to chętnie dotrzymam pani towarzystwa. 

– Proszę się nie gniewać, ale chcę być sama. 

–  Rozumiem.  Mam  nadzieję,  że  pani  nie  uraziłem.  Hermia  obdarzyła  go  swoim  najbardziej

czarującym uśmiechem. 

– Wprost przeciwnie, pochlebia mi pan. 

Sven  nalał  sobie  następną  filiżankę  namiastki  kawy;  wyglądało  na  to,  że  się  nie  spieszy.  Hermia

uspokoiła się. Jak dotąd nie wzbudziła podejrzeń. 

Wszedł  kolejny  gość,  mężczyzna  mniej  więcej  w  wieku  Hermii,  ubrany  w  garnitur.  Ukłonił  się

sztywno. 

– Dzień dobry. Jestem Helmut Mueller – powiedział po duńsku z niemieckim akcentem. 

Serce Hermii zabiło szybciej. 

– Dzień dobry – odparła. – Agnes Ricks. 

Mueller odwrócił się do Svena, który zignorował przybysza i wyszedł. 

Niemiec usiadł, wyraźnie dotknięty. 

– Dziękuję, że okazała mi pani uprzejmość – rzekł. 

Hermia starała się zachowywać normalnie. Złożyła ręce, żeby powstrzymać ich drżenie. 

– Skąd pan pochodzi, Herr Mueller? 

– Urodziłem się w Lubece. 

Zastanawiała się, co uprzejmy Duńczyk mógłby niezobowiązująco powiedzieć do Niemca. 

– Dobrze pan mówi naszym językiem. 

– Kiedy byłem chłopcem, często spędzałem z rodziną wakacje na Bornholmie. 

Hermia  zauważyła,  że  Niemiec  nie  zdradza  podejrzliwości,  i  postanowiła  zadać  mniej

powierzchowne pytanie. 

– Czy wielu ludzi unika rozmowy z panem? 

–  Niegrzeczność,  jaką  właśnie  okazał  ten  pan,  jest  nietypowa.  W  aktualnych  okolicznościach

Niemcy i Duńczycy muszą żyć razem i większość Duńczyków zachowuje się uprzejmie. – Spojrzał na

nią z zaciekawieniem. – Musiała to pani zauważyć – chyba że niedawno przybyła pani z zagranicy. 

Hermia zrozumiała, że popełniła kolejny błąd. 

–  Nie,  nie  –  zaprzeczyła  pospiesznie.  –  Jestem  z  Kopenhagi,  gdzie,  jak  pan  powiedział,  żyjemy

obok siebie najlepiej, jak się da. Byłam tylko ciekawa, czy tu na Bornholmie jest inaczej. 

– Nie, raczej tak samo. 

Hermia uświadomiła sobie, że każda rozmowa może okazać się niebezpieczna. Wstała. 

– Mam nadzieję, że śniadanie będzie panu smakowało. 

– Dziękuję. 

– Życzę przyjemnego dnia w naszym kraju. 

– Wzajemnie. 

Hermia  wyszła,  zastanawiając  się,  czy  była  zbyt  miła.  Przesadna  życzliwość  mogła  wzbudzić

podejrzenia równie łatwo, jak wrogość. Niemiec w żaden sposób nie okazał, że jej nie ufa. 

Wyjeżdżając  rowerem,  zobaczyła,  że  Sven  pakuje  bagaże  do  samochodu.  Było  to  volvo  PV  444

z  zaokrąglonym  z  tyłu  dachem,  popularny  szwedzki  wóz,  często  spotykany  w  Danii.  Zauważyła,  że

tylne  siedzenie  zostało  usunięte,  żeby  zrobić  miejsce  dla  sprzętu:  trójnogu,  teodolitu,  skórzanych

futerałów, jakichś przyrządów owiniętych dla ochrony w koce. 

– Przepraszam za tę scenę – powiedział Duńczyk. – Nie chciałem być dla pani niegrzeczny. 

– Nie szkodzi. – Hermia widziała, że jest wciąż zły. – Rozumiem, że ma pan silne przekonania. 

–  Pochodzę  z  wojskowej  rodziny.  Trudno  mi  pogodzić  się  z  tym,  że  poddaliśmy  się  tak  szybko. 

Uważam,  że  należało  walczyć,  zresztą  teraz  też!  –  Machnął  ręką,  jak  gdyby  coś  odrzucał.  –  Nie

powinienem tak mówić. Jest pani pewnie zakłopotana. 

Hermia dotknęła jego ramienia. 

– Nie ma pan za co przepraszać. 

– Dziękuję. 

Churchill  przechadzał  się  po  trawie  w  Chequers,  oficjalnej  podmiejskiej  rezydencji  brytyjskich

premierów.  Układał  przemówienie;  Digby  znał  te  objawy.  Na  weekend  przyjechali  do  premiera

amerykański ambasador John Winant i minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Anthony Eden

z żonami, ale nikogo nie było widać w pobliżu. Digby czuł, że sytuacja jest kryzysowa, lecz nikt mu

nic nie powiedział. Prywatny sekretarz premiera, Colville, wskazał gestem zadumanego szefa. Digby

ruszył w stronę Churchilla po równo przystrzyżonej trawie. 

Premier podniósł głowę. 

– A, to ty, Hoare – powiedział, zatrzymując się. – Hitler uderzył na Związek Radziecki. 

–  Jezu  Chryste!  –  zawołał  Digby.  Miał  ochotę  usiąść,  ale  nie  było  krzeseł.  –  Jezu  Chryste!  –

powtórzył.  Jeszcze  wczoraj  Hitler  i  Stalin  byli  sojusznikami;  ich  przyjaźń  przypieczętował  pakt

niemiecko-radziecki z 1939 roku. A dzisiaj walczą. – Kiedy to się stało? 

–  Dzisiaj  rano  –  odparł  ponuro  Churchill.  –  Generał  Dill  właśnie  przekazał  mi  szczegóły.  –  Sir

John  Dill  był  szefem  sztabu,  najwyższym  dowódcą  w  armii.  –  Według  pierwszych  doniesień

wywiadu armia niemiecka rzuciła do boju trzy miliony żołnierzy. 

– Trzy miliony? 

–  Zaatakowali  na  froncie  o  długości  ponad  trzech  tysięcy  kilometrów.  Północna  grupa  idzie  na

Leningrad, środkowa na Moskwę, a południowa na Ukrainę. 

Digby stał jak osłupiały. 

– Czy to koniec, sir? 

Churchill zaciągnął się cygarem. 

–  Możliwe.  Większość  ludzi  uważa,  że  Rosjanie  nie  mają  szans  wygrać.  Mobilizacja  przebiega

powoli. Przy silnym wsparciu Luftwaffe czołgi Hitlera mogą zmieść Armię Czerwoną w ciągu kilku

tygodni. 

Digby  nigdy  nie  widział  szefa  rządu  w  takim  stanie  ducha.  W  obliczu  złych  wieści  Churchill

zwykle stawał się jeszcze bardziej zadziorny, na porażkę zawsze był gotów reagować kontratakiem. 

Dzisiaj był wyraźnie przygnębiony. 

– Czy jest jakaś nadzieja? – spytał Digby. 

–  Tak.  Jeśli  czerwoni  przetrwają  do  końca  lata,  wszystko  się  zmieni.  Rosyjska  zima  pokonała

Napoleona i taki sam los może spotkać Hitlera. Zadecydują następne trzy, cztery miesiące. 

– Co pan zamierza? 

– Dziś wieczorem wystąpię w BBC. 

– I co pan powie? 

– Że musimy udzielić wszelkiej pomocy Rosji i Rosjanom. 

Digby uniósł brwi. 

– Niełatwo przejdzie to przez gardło zaprzysięgłemu antykomuniście. 

–  Mój  drogi  Hoare,  gdyby  Hitler  uderzył  na  piekło,  w  Izbie  Gmin  poświęciłbym  diabłu

przynajmniej kilka ciepłych słów. 

Digby uśmiechnął się; ciekawe, czy to zdanie znajdzie się w wieczornym przemówieniu. 

– Czy możemy im w jakiś sposób pomóc? 

– Stalin poprosił mnie, żebym nasilił bombardowanie Niemiec. Ma nadzieję, że zmusi to Hitlera, 

żeby wycofał część lotnictwa do obrony Vaterlandu, osłabiając w ten sposób swoje siły uderzeniowe

i wyrównując szansę Rosjan. 

– Zrobi to pan? 

–  Nie  mam  wyboru.  Zarządziłem  bombardowanie  na  następną  pełnię  księżyca.  To  będzie

największy  nalot  tej  wojny,  a  więc  i  największy  w  historii  ludzkości.  Weźmie  w  nim  udział  ponad

pięćset bombowców, więcej niż połowa naszych sił. 

Ciekawe, czy mój brat też poleci, pomyślał Digby. 

– A jeśli lotnicy poniosą takie same straty jak do tej pory? 

– Zostaniemy okaleczeni. Właśnie dlatego cię wezwałem. Masz dla mnie odpowiedź? 

– Wczoraj przerzuciłem agentkę do Danii. Dostała rozkaz sfotografowania instalacji radarowej na

Sande. Zdjęcia będą odpowiedzią. 

– Oby tak było. Nalot ma się odbyć za szesnaście dni. Kiedy spodziewasz się tych zdjęć? 

– W ciągu tygodnia. 

– Dobrze – powiedział premier, kończąc rozmowę. 

– Dziękuję, panie premierze. – Digby odwrócił się. 

– Nie zawiedź mnie – rzekł Churchill. 

Ruiny  zamku  Hammershus  znajdowały  się  na  północnym  krańcu  Bornholmu.  Zamek  stał  na

wzgórzu,  z  którego  widać  było  morze  i  Szwecję;  kiedyś  strzegł  wyspy  przed  inwazją  sąsiadów. 

Hermia  jechała  krętą  ścieżką  po  skalistym  zboczu,  zastanawiając  się,  czy  jej  dzisiejsza  wycieczka

okaże  się  równie  bezowocna,  jak  wczorajsza.  Świeciło  słońce,  Hermia  była  rozgrzana

pedałowaniem. 

Zamek  zbudowano  z  cegły  i  kamienia.  Pozostały  z  niego  pojedyncze  ściany,  których  kształty

przywodziły  na  myśl  wyobrażenia  życia  rodzinnego,  które  się  tu  niegdyś  musiało  toczyć:  duży

okopcony kominek pod gołym niebem, zimne kamienne lochy, gdzie przechowywano jabłka i piwo, 

zniszczone  schody  prowadzące  donikąd,  wąskie  okna,  przez  które  zamyślone  dzieci  musiały  kiedyś

spoglądać na morze. 

Hermia  przyjechała  wcześnie;  w  ruinach  nikogo  nie  było.  Sądząc  z  tego,  co  działo  się  wczoraj, 

będzie miała ruiny dla siebie jeszcze przez godzinę lub dłużej. Czy Arne dzisiaj się jednak zjawi? –

zastanawiała się, pchając rower przez zarośnięte trawą posadzki pod pękniętymi łukami drzwi. 

W  Kopenhadze,  przed  inwazją,  ona  i  Arne  byli  piękną  parą,  osią  towarzystwa  grupy  młodych

oficerów i ładnych dziewcząt z rządowymi koneksjami; urządzali przyjęcia, pikniki i tańce, uprawiali

sporty, pływali żaglówkami, jeździli konno i chodzili na plażę. Teraz to wszystko minęło. Czy Arne

będzie na nią patrzył jak na część swojej przeszłości? Przez telefon powiedział, że wciąż ją kocha, 

ale nie widział jej ponad rok. Czy uzna, że się zmieniła? Czy nadal będzie lubił zapach jej włosów

i smak ust? Hermie trawiła niepewność. 

Cały wczorajszy dzień spędziła, oglądając ruiny, i nie było już w nich dla niej nic interesującego. 

Podeszła do zamku od strony morza, oparła rower o niski kamienny mur i spojrzała na plażę daleko

w dole. 

– Cześć, Hermia – powiedział znajomy głos. 

Odwróciła  się  i  ujrzała  Arnego,  który  szedł  do  niej  uśmiechnięty,  z  szeroko  rozłożonymi

ramionami.  Czekał  za  basztą.  Nerwowość  Hermii  znikła.  Podbiegła  do  ukochanego  i  uścisnęła  go

z całej siły, aż do bólu. 

– Co się stało? – spytał Arne. – Czemu płaczesz? 

Uświadomiła sobie, że szlocha i łzy płyną jej po twarzy. 

... 

– Jestem taka szczęśliwa – odparła. 

Arne  pocałował  jej  mokre  policzki.  Hermia  ujęła  w  dłonie  jego  twarz,  palcami  przesuwając  po

skórze, by przekonać się, że to naprawdę on, a nie jeszcze jedna wizja spotkania, których tak wiele

widziała  we  śnie.  Wcisnęła  nos  w  jego  szyję,  wdychając  woń  wojskowego  mydła,  brylantyny

i paliwa lotniczego. W jej snach nie było żadnych zapachów. 

Hermie zalała radość i uniesienie, które jednak szybko przeszły w inne doznanie. Czułe pocałunki

stały  się  namiętne,  łagodne  pieszczoty  wyrażały  pożądanie.  Hermia  poczuła,  że  kolana  się  pod  nią

uginają,  więc  osunęła  się,  pociągając  za  sobą Arnego.  Lizała  go  po  szyi,  ssała  jego  wargi,  gryzła

w  ucho.  Czuła  na  udzie  jego  męskość.  Sięgnęła  do  rozporka  jego  spodni  i  odpięła  guziki;  teraz

poczuła  go  lepiej. Arne  podniósł  jej  sukienkę  i  wsunął  dłoń  pod  bieliznę.  Zawstydziła  się,  że  jest

taka  mokra  w  środku,  a  potem  wstyd  ustąpił  pod  falą  rozkoszy.  Wyrwała  się  niecierpliwie  z  jego

objęć,  ściągnęła  figi,  odrzuciła  na  bok  i  wsunęła  się  pod  Arnego.  Pomyślała,  że  jeśli  do  ruin

przyjdzie jakiś poranny turysta, będzie ich widział jak na dłoni, ale nie przejęła się tym. Wiedziała, 

że później, kiedy szaleństwo minie, będzie drżała na myśl o niebezpieczeństwie, na jakie się naraziła, 

lecz nie umiała się powstrzymać. Wciągnęła gwałtownie powietrze, kiedy w nią wchodził, a potem

przywarła  do  niego  rękami  i  nogami,  przyciskając  jego  brzuch  do  swojego,  jego  pierś  do  swoich

piersi, czując nienasycony głód ciała ukochanego. Potem i to znikło, gdy skupiła się na intensywnej

rozkoszy,  małej  i  gorącej  jak  odległa  gwiazda,  która  rosła  nieustannie,  biorąc  w  posiadanie  coraz

większą część jej ciała, aż wreszcie wybuchła. 

Leżeli przez chwilę bez ruchu. Hermia rozkoszowała się ciężarem ciała kochanka, który zapierał

jej dech, i powolnym kurczeniem się jego członka. Nagle znaleźli się w cieniu. To była tylko chmura, 

która zasłoniła słońce, lecz przypomniała Hermii, że znajdują się w publicznym miejscu i że w każdej

chwili ktoś może nadejść. 

– Jesteśmy sami? – wyszeptała. 

Arne podniósł głowę i rozejrzał się. 

– Tak. 

– Lepiej się pozbierajmy, zanim przyjdą turyści. 

– Dobrze. 

Powstrzymała go. 

– Jeszcze jeden całus. 

Arne pocałował ją delikatnie, a potem wstał. 

Hermia  znalazła  majteczki  i  wciągnęła  je  szybko,  podniosła  się  i  strzepnęła  trawę  z  sukienki. 

Teraz, kiedy znów wyglądała przyzwoicie, opuściło ją poczucie niepokoju, a mięśnie przyjemnie się

rozluźniły,  tak  jak  czasem  w  niedzielę,  kiedy  leżała  rano  w  łóżku,  drzemiąc  i  wsłuchując  się

w kościelne dzwony. 

Oparła się o mur, spoglądając na morze; Arne otoczył ją ramieniem. Trudno było w takiej chwili

myśleć o wojnie i konspiracji. 

– Pracuję dla brytyjskiego wywiadu – powiedziała nagle. 

Arne skinął głową. 

– Tego się właśnie obawiałem. 

– Dlaczego? 

– Bo to znaczy, że jesteś jeszcze bardziej zagrożona, niż gdybyś przybyła tutaj tylko po to, żeby się

ze mną zobaczyć. 

Hermia  ucieszyła  się,  że  najpierw  pomyślał  o  niej.  Naprawdę  ją  kochał.  Jednak  przywiozła  ze

sobą kłopoty. 

– Teraz ty też znajdujesz się w niebezpieczeństwie, bo jesteś ze mną. 

– Musisz mi to wytłumaczyć. 

Hermia  usiadła  na  murze  i  zebrała  myśli.  Nie  udało  jej  się  spreparować  ocenzurowanej  wersji

historii,  która  zawierałaby  tylko  to,  co  Arne  bezwzględnie  potrzebował  wiedzieć.  Musiała  mu

powiedzieć  całą  prawdę,  bo  połowa  nie  miałby  sensu.  Zamierzała  go  poprosić,  żeby  zaryzykował

życie, więc powinien znać powód, dla którego ma to zrobić. 

Opowiedziała  mu  o  Nocnych  Strażnikach,  o  aresztowaniu  mechaników  na  lotnisku  Kastrup, 

o porażającej liczbie traconych w nalotach alianckich bombowców, o instalacji radarowej na wyspie

Sande,  o  przechwyconym  w  niemieckich  meldunkach  słowie  himmelbett  i  przynależności  Poula

Kirkego  do  ruchu  oporu.  Twarz Arnego  zmieniała  się  z  każdą  chwilą.  Nie  było  już  radości  w  jego

oczach;  nieodłączny  uśmiech  znikł,  ustępując  miejsca  zaniepokojeniu.  Hermia  nie  wiedziała,  czy

zgodzi się wykonać misję. 

Przecież gdyby był tchórzem, nie latałby rachitycznymi samolotami z drewna i płótna. Jednak bycie

pilotem  stanowiło  część  jego  uwodzicielskiego  wizerunku  beztroskiego  junaka,  jakże  często

stawiającego  przyjemność  przed  pracą.  To  był  jeden  z  powodów,  dla  których  Hermia  go  kochała:

sama  była  zbyt  poważna,  a  dzięki  niemu  umiała  się  cieszyć  życiem.  Kim  jest  prawdziwy  Arne:

hedonistą czy lotnikiem? Dotąd nigdy nie stanął przed taką próbą. 

–  Przybyłam  tu,  żeby  prosić  cię,  abyś  zrobił  to,  co  zrobiłby  Poul,  gdyby  żył:  pojechał  na  Sande, 

dostał się do bazy i zbadał instalację radarową. 

Arne skinął poważnie głową. 

– Potrzebujemy dobrych zdjęć. – Hermia nachyliła się nad rowerem, otworzyła torbę przy siodełku

i wyjęła mały, trzydziestopięciomilimetrowy aparat Leica III a, niemieckiej produkcji. Zastanawiała

się, czy nie wybrać miniaturowego minoksa riga, który łatwiej było ukryć, lecz w końcu przeważyła

precyzja  soczewek  leiki.  –  Prawdopodobnie  będzie  to  najważniejsze  zadanie,  jakie  kiedykolwiek

otrzymasz.  Kiedy  poznamy  ich  system  radarowy,  opracujemy  sposoby,  żeby  go  zwieść,  a  to  ocali

życie tysięcy lotników. 

– Rozumiem. 

–  Jeśli  cię  złapią,  zostaniesz  stracony  za  szpiegostwo  przez  rozstrzelanie  lub  powieszenie.  –

Wyciągnęła aparat. 

Prawie  chciała,  żeby  odmówił,  bo  nie  mogła  znieść  myśli  o  niebezpieczeństwie,  na  jakie  się

narazi. Ale jeśli odmówi, czy będzie mogła go szanować? 

Arne nie wziął od niej aparatu. 

– Poul był szefem Nocnych Strażników. 

Hermia skinęła głową. 

– Podejrzewam, że większość naszych przyjaciół należała do siatki. 

– Lepiej, żebyś nie wiedział... 

– Bodaj wszyscy prócz mnie. 

Skinęła głową, bojąc się tego, co powie. 

– Uważasz mnie za tchórza. 

– Nie pasowałeś do tej roboty. 

–  Lubię  zabawę,  żarty  i  flirtowanie  z  dziewczętami,  więc  myślałaś,  że  nie  mam  dość  odwagi.  –

Hermia milczała, lecz Arne nie dawał za wygraną. – Odpowiedz. 

Skinęła bezradnie głową. 

– W takim razie będę musiał ci udowodnić, że się myliłaś. – Wziął aparat. 

Hermia nie wiedziała, czy się cieszyć, czy rozpaczać. 

– Dziękuję – powiedziała, walcząc ze łzami. – Będziesz ostrożny, prawda? 

– Tak, ale jest pewien problem. Śledzono mnie, kiedy płynąłem na Bornholm. 

– A niech to diabli. – Tego nie przewidziała. – Jesteś pewien? 

– Całkowicie. Zauważyłem, że wokół bazy kręci się dwoje ludzi, mężczyzna i młoda kobieta. Ona

wsiadła za mną do pociągu do Kopenhagi, a on na prom. Kiedy wysiadłem tu na przystani, on jeździł

za mną na rowerze, a za nim był jeszcze samochód. Zgubiłem ich kilka kilometrów za Ronne. 

– Pewnie podejrzewali, że pracowałeś z Poulem. 

– Jak na ironię, to nieprawda. 

– Kim oni mogą być? 

– To duńscy policjanci dyspozycyjni wobec Niemców. 

–  Teraz,  kiedy  im  się  wymknąłeś,  bez  wątpienia  sądzą,  że  masz  coś  na  sumieniu.  Na  pewno  cię

szukają. 

– Nie mogą przetrząsnąć każdego domu na Bornholmie. 

– Postawią swoich ludzi w porcie i na lotnisku. 

– O tym nie pomyślałem. Jak więc mam wrócić do Kopenhagi? 

Hermia zauważyła, że Arne nie myśli jeszcze jak wywiadowca. 

– Będziemy musieli przeszmuglować cię jakoś na prom. 

–  A  stamtąd  dokąd  pojadę?  Nie  mogę  wrócić  do  szkoły  –  to  jest  pierwsze  miejsce,  w  którym

zaczną szukać. 

– Będziesz musiał zatrzymać się o Jensa Toksviga. 

Twarz Arnego zachmurzyła się. 

– Więc on też należał do Nocnych Strażników. 

– Tak. Jego adres... 

– Wiem, gdzie on mieszka – burknął Arne. – Był moim przyjacielem, jeszcze zanim przystąpił do

Strażników. 

– Jens może być wystraszony ze względu na to, co się stało z Poulem. 

– Mnie nie odmówi. 

Hermia udawała, że nie zauważa gniewu Arnego. 

– Załóżmy, że wsiądziesz na dzisiejszy prom. Ile czasu ci zajmie dotarcie na Sande? 

– Najpierw porozmawiam z moim bratem, Haraldem. Pracował przy budowie bazy i poda mi jej

plan. Potem trzeba przeznaczyć cały dzień na dojazd do Jutlandii, bo pociągi zawsze się spóźniają. 

Mógłbym się tam dostać we wtorek wieczorem, wśliznąć się do bazy w środę i wrócić do Kopenhagi

w czwartek. Jak się z tobą skontaktuję? 

– Wróć tutaj w następny piątek. Jeśli policja będzie wciąż obserwować prom, będziesz musiał się

jakoś  przebrać.  Spotkamy  się  tu,  w  tym  samym  miejscu.  Popłyniemy  do  Szwecji  z  rybakiem,  który

mnie  przywiózł.  Potem  wyrobimy  ci  w  brytyjskiej  delegaturze  fałszywe  papiery  i  przerzucimy  cię

samolotem do Anglii. 

Arne skinął ponuro głową. 

– Jeśli się uda, za tydzień znów będziemy razem, wolni – powiedziała Hermia. 

Uśmiechnął się. 

– Nie śmiem o tym marzyć. 

On naprawdę mnie kocha, pomyślała Hermia, mimo że wciąż czuje się dotknięty, że nie należał do

Strażników. Właściwie nadal nie była pewna, czy Arne ma dość mocne nerwy do tej roboty. To się

niebawem okaże. 

Zjawiło  się  kilku  turystów,  którzy  spacerowali  po  ruinach,  zaglądali  do  lochów  i  dotykali

starożytnych kamieni. 

– Wynośmy się stąd – powiedziała Hermia. – Przyjechałeś rowerem? 

– Stoi za tamtą basztą. 

Arne przyprowadził rower i po chwili odjechali; założył okulary i czapkę, żeby trudniej go było

rozpoznać. Kamuflaż nie zdałby egzaminu na trapie promu, przy dokładnych oględzinach pasażerów, 

lecz mógłby wystarczyć, gdyby spotkali na drodzy tych, którzy go wcześniej śledzili. 

Kiedy zjeżdżali ze wzgórza, Hermia rozmyślała o ucieczce Arnego. Czy zdoła wymyślić dla niego

lepsze przebranie? Nie miała peruk ani kostiumów, ani żadnych kosmetyków oprócz szminki i pudru, 

których  sama  używała.  Arne  musiał  wyglądać  jak  ktoś  inny,  a  do  tego  była  potrzebna  pomoc

profesjonalisty. Z pewnością znalazłaby się taka w Kopenhadze, ale nie tutaj. 

U  stóp  wzgórza  Hermia  zauważyła  Svena  Fromera,  którego  poznała  rano  w  domu  wczasowym; 

wysiadał właśnie ze swojego volvo. Nie chciała, żeby zobaczył Arnego, i miała nadzieję przejechać

niezauważona,  ale  się  nie  udało.  Duńczyk  spostrzegł  ją,  zamachał  ręką  i  stanął  wyczekująco  przy

drodze. Gdyby go zignorowała, byłaby to rażąca niegrzeczność, więc musiała przystanąć. 

– I znów się spotykamy – powiedział. – To pewnie pani narzeczony. 

Ze  strony  Svena  nic  mi  nie  grozi,  powiedziała  sobie  Hermia.  W  tym,  co  robiła,  nie  było  nic

podejrzanego, a przecież Sven uważał Niemców za wrogów. 

– To jest Oluf Arnesen – powiedziała, odwracając nazwisko i imię Arnego. – Oluf, to jest Sven

Fromer. Spędziliśmy wczorajszą noc w tym samym domu wczasowym. Arne podał Svenowi rękę. 

– Długo pan tu jest? – spytał Arne. 

– Tydzień. Wyjeżdżam dziś wieczorem. 

Hermii przyszedł do głowy pewien pomysł. 

– Rano powiedział mi pan, że powinniśmy walczyć z Niemcami. 

– Za dużo gadam. Należy być ostrożniejszym. 

– Zaryzykowałby pan, gdybym dała panu szansę, żeby pomóc Brytyjczykom? 

Duńczyk wlepił w nią wzrok. 

– Pani? – zdziwił się. – Czy chce pani powiedzieć, że jest... 

– Zgodziłby się pan? – naciskała Hermia. 

– To nie jest żaden podstęp, mam nadzieję? 

– Będzie pan musiał mi zaufać. Tak czy nie? 

– Tak – odparł Sven. – Co mam zrobić? 

– Czy w bagażniku pańskiego wozu da się ukryć człowieka? 

– Pewnie, że tak. Mogę go ukryć za sprzętem. Nie byłoby mu wygodnie, ale miejsce się znajdzie. 

– Zgodziłby się pan przemycić kogoś na prom dziś wieczorem? 

Sven spojrzał na samochód, a potem na Arnego. 

– Pana? 

Arne skinął głową. Sven uśmiechnął się. 

– A co mi tam, zgoda – powiedział. 


15. 

Pierwszego dnia pracy na farmie Nielsena Haraldowi poszło lepiej, niż mógłby sobie wymarzyć. 

Stary  Nielsen  miał  mały  warsztat,  w  którym  było  tyle  narzędzi,  że  Harald  zdołał  naprawić  prawie

wszystko.  Załatał  pompę  w  pługu  parowym,  zespawał  bolec  w  gąsienicy  i  znalazł  zwarcie,  przez

które każdej nocy w domu wysiadały korki. Z robotnikami z farmy zjadł porządny lunch złożony ze

śledzi i ziemniaków. 

Wieczorem  spędził  kilka  godzin  w  wiejskiej  gospodzie  z  Karlem,  najmłodszym  synem  Nielsena, 

ale  wypił  tylko  dwa  małe  piwa,  pamiętając,  jak  się  wygłupił  po  pijanemu  tydzień  wcześniej. 

Wszyscy  rozprawiali  o  napaści  Hitlera  na  Związek  Radziecki.  To  była  zła  wiadomość.  Luftwaffe

chełpiła  się,  że  zniszczyła  1800  rosyjskich  maszyn.  Wszyscy  w  gospodzie  uważali,  że  Moskwa

padnie jeszcze przed nadejściem zimy, z wyjątkiem miejscowego komunisty, ale i on był przybity. 

Harald wyszedł wcześnie, bo Karen powiedziała, że może zobaczy się z nim po kolacji. Wracając

do starego klasztoru, czuł się zmęczony, ale i zadowolony. Wszedł do zrujnowanego budynku i stanął

jak wryty na widok brata przyglądającego się zaniedbanej maszynie. 

– Hornet Ćma – powiedział Arne. – Podniebna dorożka dżentelmena. 

– To wrak – odparł Harald. 

– Niezupełnie. Podwozie jest trochę pogięte. 

– Jak myślisz, jak to się stało? 

–  Przy  lądowaniu.  Ogon  horneta  ma  tendencję  do  odchyłów,  bo  główne  koła  są  za  bardzo

wysunięte do przodu. A pochwy osi nie są przystosowane do wytrzymywania bocznego nacisku, więc

kiedy skręcisz gwałtownie, mogą się skrzywić. 

Harald  widział,  że  Arne  wygląda  strasznie.  Zamiast  wojskowego  munduru  miał  na  sobie

zniszczoną tweedową marynarkę i wyblakłe sztruksowe spodnie. Zgolił wąsy, a jego kręcone włosy

zakrywała  przetłuszczona  czapka.  Trzymał  w  dłoniach  mały,  ładny  trzydziestopięciomilimetrowy

aparat fotograficzny. Na jego twarzy zamiast niefrasobliwego uśmiechu widać było napięcie. 

– Co ci się stało? – spytał zatroskany Harald. 

– Nie jest dobrze. Masz coś do jedzenia? 

– Nic a nic. Możemy iść do gospody... 

– Nie mogę się pokazywać. Jestem poszukiwany. – Arne spróbował się uśmiechnąć, ale wyszedł

mu  tylko  grymas.  –  Każdy  policjant  w  Danii  ma  mój  rysopis,  w  całej  Kopenhadze  wiszą  plakaty

z moim zdjęciem. Jakiś gliniarz gonił mnie po Stroget, ledwie mu się wymknąłem. 

– Jesteś w ruchu oporu? 

Arne zawahał się. 

– Tak. 

Harald  był  podekscytowany.  Usiadł  na  krawędzi  niszy,  w  której  spał;  Arne  przysiadł  obok. 

Przyszedł Pine Top i otarł się łebkiem o nogę Haralda. 

– Współpracowałeś z nimi trzy tygodnie temu, kiedy cię pytałem w domu? 

– Nie, wtedy jeszcze nie. Z początku mnie nie wzięli. Pewnie uważali, że nie nadaję się do tajnej

roboty. I mieli rację, na miły Bóg. A teraz są zdesperowani, zwrócili się więc do mnie. Muszę zrobić

zdjęcia pewnego urządzenia w bazie wojskowej na Sande. Harald skinął głową. 

– Narysowałem je dla Poula. 

– Nawet ty byłeś w ruchu przede mną. Coś podobnego! 

– Poul nie kazał mi nic mówić. 

– Chyba wszyscy uważali mnie za tchórza. 

– Mogę odtworzyć te rysunki... Chociaż robiłem je z pamięci. 

Arne potrząsnął głową. 

–  Oni  potrzebują  dokładnych  zdjęć.  Przyjechałem,  żeby  cię  zapytać,  czy  jest  jakiś  sposób,  żeby

wśliznąć się do środka. 

Haralda  podniecała  ta  rozmowa  o  wywiadowczej  robocie,  ale  martwiło  go,  że  Arne  nie  ma

przemyślanego planu. 

–  Jest  tam  miejsce,  gdzie  drzewa  zasłaniają  ogrodzenie,  ale  jak  się  dostaniesz  na  Sande,  skoro

policja cię poszukuje? 

– Zmieniłem wygląd. 

– Nie za bardzo. Jakie masz dokumenty? 

– Swoje – niby skąd miałbym wziąć inne? 

– Jeśli z jakiegoś powodu zatrzyma cię policja, wystarczy im dziesięć sekund, żeby ustalić, że to

ciebie szukają. 

– Mniej więcej. 

Harald potrząsnął głową. 

– To szaleństwo. 

–  Trzeba  to  zrobić.  To  urządzenie  pozwala  Niemcom  wykrywać  bombowce  na  dużą  odległość

i podrywać w porę swoje myśliwce. 

– Musi wykorzystywać fale radiowe – stwierdził zafascynowany Harald. 

–  Brytyjczycy  mają  podobny  system,  ale  Niemcy  chyba  go  udoskonalili  i  dzięki  temu  strącają

nawet połowę bombowców uczestniczących w nalocie. Dowództwo RAF-u rozpaczliwie pragnie się

dowiedzieć, jak Luftwaffe to robi. Warto, żebym zaryzykował życie. 

–  Ale  to  może  się  mijać  z  celem.  Jeśli  cię  złapią,  nie  uda  ci  się  przekazać  informacji

Brytyjczykom. 

– Muszę spróbować. 

Harald wziął głęboki oddech. 

– Dlaczego ja nie mogę pojechać? 

– Wiedziałem, że to powiesz. 

–  Mnie  nikt  nie  poszukuje.  Znam  to  miejsce.  Przeskoczyłem  już  któregoś  wieczoru  przez

ogrodzenie, kiedy poszedłem na skróty. I znam się na radiu lepiej od ciebie, więc będę wiedział, co

fotografować. – Harald uważał, że logika jego argumentów jest nie do odparcia. 

– Jeśli cię złapią, rozstrzelają cię jako szpiega. 

– Ciebie też, tylko że ciebie złapią prawie na pewno, a mnie może się udać. 

–  Policja  mogła  znaleźć  u  Poula  twoje  rysunki.  Jeśli  tak,  to  Niemcy  muszą  wiedzieć,  że  ktoś  się

interesuje  bazą  na  Sande,  i  pewnie  wzmocnili  ochronę.  Pokonanie  ogrodzenia  może  się  okazać

trudniejsze niż za pierwszym razem. 

– Mimo wszystko mam większe szansę od ciebie. 

– Nie mogę cię narażać. A jeśli cię złapią, co powiem mamie? 

– Powiesz, że zginąłem, walcząc o wyzwolenie kraju. Mam takie samo prawo ryzykować, jak ty. 

Dawaj ten cholerny aparat. 

Zanim Arne zdążył odpowiedzieć, weszła Karen. 

Szła  cicho  i  zjawiła  się  bez  ostrzeżenia,  więc  Arne  nie  miał  szansy  się  ukryć;  zrobił  ruch,  jak

gdyby chciał wstać, ale zrezygnował. 

– Kto ty jesteś? – spytała Karen z charakterystyczną dla siebie bezpośredniością. – O, cześć, Arne. 

Zgoliłeś wąsy – to pewnie z powodu tych plakatów, które widziałam dzisiaj w Kopenhadze. Czemu

jesteś banitą? – Usiadła na przykrytej masce rolls-royce’a, krzyżując swoje długie nogi jak modelka. 

Arne zawahał się. 

– Nie mogę ci powiedzieć – odparł. 

Karen była bystra i błyskawicznie wyciągnęła wnioski. 

– O Boże, ty jesteś w ruchu oporu! Poul też należał? Czy dlatego zginął? 

Arne skinął głową. 

– Nie roztrzaskał samolotu. Próbował uciekać przed policją, strzelali do niego. 

– Biedny Poul. – Karen odwróciła na chwilę głowę. – Chcesz dokończyć to, co on zaczął. Policja

cię  poszukuje.  Ktoś  musiał  cię  przechować  –  pewnie  Jens  Toksvig,  najbliższy  przyjaciel  Poula,  po

tobie. 

Arne wzruszył ramionami i skinął głową. 

– Ale ty nie możesz się pokazywać, bo cię aresztują, więc... – Spojrzała na Haralda i powiedziała

cicho: – Teraz i ty w tym jesteś. 

Ku  zaskoczeniu  Haralda,  wyglądała  na  zatroskaną,  jak  gdyby  się  o  niego  bała.  Zrobiło  mu  się

przyjemnie. Spojrzał na Arnego. 

– Jestem w tym czy nie? 

Arne westchnął i oddał mu aparat. 

Harald  dojechał  do  Morlunde  wieczorem  następnego  dnia.  Zostawił  motor  na  parkingu  obok

przystani promowej. Pomyślał, że na Sande pojazd za bardzo będzie rzucał się w oczy. Nie miał go

czym  przykryć  ani  jak  zamknąć,  lecz  wierzył,  że  przypadkowy  złodziej  nie  będzie  w  stanie  go

uruchomić. 

Zdążył  na  ostatni  prom.  Kiedy  czekał,  powoli  zapadł  wieczór  i  pojawiły  się  gwiazdy,  niczym

światła odległych okrętów na ciemnym morzu. Pijany mieszkaniec wyspy, zataczając się, wszedł na

molo, zmierzył Haralda niegrzecznym spojrzeniem i mruknął:

– O, młody Olufsen. – Potem usiadł w pewnej odległości na kabestanie i próbował zapalić fajkę. 

Prom dobił do nabrzeża i wysiadła garstka pasażerów. Ku zaskoczeniu Haralda, przy trapie stało

dwóch  umundurowanych  mężczyzn:  duński  policjant  i  niemiecki  żołnierz.  Kiedy  pijak  wchodził  na

pokład, sprawdzili jego dowód osobisty. Serce Haralda przyspieszyło. Zawahał się, przerażony, nie

wiedząc,  czy  wejść  na  prom.  Czy  tylko  wzmocnili  ochronę  po  znalezieniu  rysunków,  tak  jak

przewidział Arne? A  może  szukają  samego Arnego?  Czy  wiedzą,  że  on,  Harald,  jest  jego  bratem? 

Olufsen  to  popularne  nazwisko,  ale  może  powiedziano  im,  ile  osób  liczy  rodzina.  Harald  miał

w  torbie  drogi  aparat.  Była  to  popularna  niemiecka  marka,  lecz  mimo  to  aparat  mógł  wzbudzić

podejrzenia. 

Harald  próbował  opanować  zdenerwowanie  i  rozważyć,  jakie  ma  możliwości.  Istniały  inne

sposoby  dostania  się  na  Sande.  Nie  był  pewien,  czy  zdoła  przepłynąć  trzy  kilometry  po  otwartym

morzu, ale może uda się pożyczyć albo ukraść łódkę. Lecz gdyby zauważono, jak przybija łodzią na

Sande, na pewno zostałby przesłuchany. Uznał, że lepiej udawać niewiniątko. 

Wszedł na pokład. 

– W jakim celu wybierasz się na Sande? – spytał policjant. 

Harald musiał stłumić w sobie gniew, że ktoś śmie zadawać mu takie pytanie. 

– Ja tam mieszkam – odparł. – Z rodzicami. 

Policjant spojrzał na niego. 

– Nie pamiętam twojej twarzy, a jestem tu od czterech dni. 

– Byłem w szkole. 

– Wtorek to dziwny dzień na odwiedziny. 

– Jest koniec semestru. 

Policjant  mruknął,  najwyraźniej  usatysfakcjonowany  odpowiedzią.  Sprawdził  adres  w  dowodzie

i pokazał żołnierzowi, który skinął głową i wpuścił Haralda na pokład. 

Harald  przeszedł  na  drugi  koniec  promu  i  stanął,  patrząc  na  morze  i  czekając,  aż  serce  mu  się

uspokoi.  Czuł  ulgę,  że  udało  mu  się  przejść  przez  punkt  kontrolny,  ale  był  wściekły,  że  musiał  się

tłumaczyć policjantowi, podróżując po własnym kraju. Po namyśle doszedł do wniosku, że to głupia

reakcja, lecz nie mógł jej powstrzymać. 

O północy prom odbił od nabrzeża. 

Nie było księżyca. W blasku gwiazd płaska wyspa Sande wyglądała jak ciemne wybrzuszenie na

horyzoncie, niczym jeszcze jedna fala. Harald nie spodziewał się, że wróci tutaj tak prędko. Kiedy

wyjeżdżał w piątek, nie wiedział, czy kiedykolwiek zobaczy jeszcze Sande. A teraz przybywał jako

szpieg, z aparatem w torbie, żeby sfotografować tajną broń Niemców. Niejasno przypominał sobie, 

jak  myślał,  że  wstąpienie  do  ruchu  oporu  będzie  czymś  niesamowicie  ekscytującym.  Teraz  okazało

się, że nie ma w tym nic zabawnego. Wprost przeciwnie – był chory ze strachu. 

Poczuł  się  jeszcze  gorzej,  gdy  wysiadł  na  znajomym  molu  i  spojrzał  na  drugą  stronę  drogi,  na

pocztę i sklep spożywczy, który nie zmienił się, odkąd Harald sięgał pamięcią. Pierwsze osiemnaście

lat jego życia upłynęło spokojnie i bezpiecznie. Teraz dręczyło go przeczucie, że już nigdy nie będzie

się czuł bezpieczny. 

Doszedł  do  plaży  i  ruszył  na  południe.  Mokry  piasek  świecił  srebrno  w  świetle  gwiazd.  Harald

usłyszał  dziewczęcy  chichot  dobiegający  z  wydm  i  poczuł  ukłucie  zazdrości.  Czy  kiedykolwiek

sprawi, żeby Karen tak się śmiała? 

Prawie  świtało,  kiedy  zobaczył  bazę.  Widział  słupy  ogrodzenia.  Drzewa  i  krzaki  wyglądały  jak

ciemne plamy na wydmach. Uświadomił sobie, że jeśli on widzi, to wartownicy też widzą. Opadł na

kolana i zaczął się czołgać. 

Minutę  później  ucieszył  się  ze  swojej  ostrożności.  Zauważył  dwóch  wartowników  patrolujących

teren po drugiej stronie ogrodzenia; szli ramię w ramię, a jeden z nich prowadził psa. 

To było coś nowego. Przedtem nie chodzili parami na patrole i nie mieli psów. 

Padł  płasko  na  ziemię.  Wartownicy  nie  wyglądali  na  szczególnie  czujnych.  Szli  spacerem,  nie

maszerowali.  Ten,  który  trzymał  psa,  mówił  coś  z  ożywieniem,  a  drugi  palił  papierosa.  Kiedy  się

zbliżyli,  Harald  usłyszał  ich  głosy  mimo  szumu  fal  rozbijających  się  o  brzeg.  W  szkole  uczył  się

niemieckiego  tak  jak  wszystkie  duńskie  dzieci.  Wartownik  chwalił  się  swoją  przygodą  z  kobietą

imieniem Margareta. 

Harald  był  piętnaście  metrów  od  ogrodzenia.  Kiedy  wartownicy  znaleźli  się  w  najbliżej  niego, 

pies  zaczął  węszyć.  Pewnie  wyczuł  Haralda,  lecz  nie  wiedział,  gdzie  kryje  się  intruz.  Zawarczał

niepewnie.  Wartownik  trzymający  psa  nie  był  tak  dobrze  wyszkolony,  jak  zwierzę,  i  kazał  psu  się

zamknąć, a potem opowiadał dalej, jak skłonił Margaretę, żeby spotkała się z nim w leśnym szałasie. 

Harald leżał całkowicie bez ruchu. Pies znów zawarczał i wartownik zapalił mocną latarkę. Harald

ukrył twarz w piasku. Snop światła przesunął się po wydmach, lecz się nie zatrzymał. 

–  Powiedziała:  „Dobrze,  ale  będziesz  go  musiał  wyjąć  w  ostatniej  chwili”  –  opowiadał

wartownik. Szli dalej, pies się uspokoił. 

Harald leżał bez ruchu, aż znikli z pola widzenia. Potem skierował się w stronę lądu i podszedł do

ogrodzenia w miejscu zasłoniętym przez roślinność. Bał się, że żołnierze mogli wyciąć zagajnik, lecz

drzewa wciąż tam były. Podczołgał się do zarośli, namacał siatkę i wstał. 

Zawahał się. Mógł się w tej chwili wycofać, nie łamiąc żadnego przepisu; wrócić do Kirstenslotu

i zająć się swoją nową pracą, spędzać wieczory w gospodzie, a nocami śnić o Karen. Mógł przyjąć

postawę,  że  wojna  i  polityka  to  nie  jego  sprawa,  tak  jak  to  uczyniło  wielu  Duńczyków.  Sama  myśl

o  tym  wzbudziła  w  nim  wstręt.  Wyobraził  sobie,  jak  tłumaczyłby  swoją  decyzję  Arnemu,  Karen, 

wujkowi Joachimowi i kuzynce Monice, i poczuł wstyd, że w ogóle przyszło mu to do głowy. 

Ogrodzenie było dokładnie takie samo: metr i osiemdziesiąt centymetrów siatki z dwoma nitkami

drutu kolczastego na szczycie. Harald zarzucił torbę na plecy, żeby mu nie przeszkadzała, wspiął się

na płot, przekroczył ostrożnie drut kolczasty i zeskoczył po drugiej stronie. 

Teraz już nie było odwrotu. Wszedł z aparatem fotograficznym na teren bazy wojskowej. Jeśli go

złapią, zginie. 

Ruszył szybko przed siebie, stąpając ostrożnie, trzymając się blisko zarośli i drzew i oglądając się

raz  po  raz.  Przeszedł  obok  wieży  strażniczej  i  z  drżeniem  serca  pomyślał,  że  gdyby  ktoś  zapalił

potężne reflektory na wieży, byłby widoczny jak na dłoni. Nasłuchiwał przez chwilę, czy nie zbliżają

się  wartownicy,  lecz  dobiegał  go  tylko  nieustanny  szum  fal.  Po  kilku  minutach  zszedł  po  łagodnym

stoku  i  znalazł  się  w  zagajniku  drzewek  iglastych,  który  dobrze  go  osłaniał.  Zastanawiał  się  przez

chwilę,  czemu  żołnierze  nie  pomyśleli  o  wycięciu  drzew,  lecz  zaraz  uprzytomnił  sobie,  że  las

osłaniał tajny sprzęt radiowy przed ciekawskimi oczami. 

Chwilę  później  dotarł  do  celu.  Tym  razem  wiedział,  czego  szuka,  więc  wyłowił  wzrokiem

z ciemności okrągły mur i dużą prostokątną siatkę wyrastającą z zagłębienia, obracającą się powoli

niczym  mechaniczne  oko  lustrujące  ciemny  horyzont.  Znów  usłyszał  basowy  pomruk  elektrycznego

silnika. Po obu stronach konstrukcji widział dwa mniejsze kształty; w świetle gwiazd zobaczył, że są

to miniatury dużej obrotowej anteny. 

A  więc  były  trzy  urządzenia.  Ciekawe  dlaczego.  Czy  to  w  jakiś  sposób  tłumaczyło  przewagę

niemieckiego  radaru  nad  brytyjskim?  Przyjrzawszy  się  dokładniej  mniejszym  antenom,  Harald

zauważył, że są inaczej skonstruowane. Musiałby je zobaczyć w dziennym świetle, lecz zdawało mu

się, że mogą się nie tylko obracać, ale i przechylać. Dlaczego? Musi zrobić dobre zdjęcia wszystkich

trzech części instalacji. 

Kiedy był tutaj pierwszy raz, przeskoczył ze strachu przez okrągły mur, słysząc w pobliżu kaszel

wartownika. Teraz miał czas pomyśleć i nabrał pewności, że istnieje łatwiejszy sposób dostania się

do środka. Ściany chroniły aparaturę przed przypadkowym uszkodzeniem, lecz inżynierowie musieli

wchodzić  do  środka,  żeby  je  konserwować.  Obszedł  okrągły  mur,  przyglądając  mu  się  w  nikłym

blasku  gwiazd,  i  dotarł  do  drewnianych  drzwi.  Nie  były  zamknięte,  więc  wszedł  i  zamknął  je

ostrożnie. 

Poczuł się trochę bezpieczniej. Z zewnątrz nikt nie mógł go teraz zobaczyć. Technicy nie prowadzą

robót konserwacyjnych o tej porze, chyba że w razie nagłej konieczności. Harald pomyślał,  że  jeśli

ktoś wejdzie, zdąży przeskoczyć przez mur, zanim zostanie zauważony. 

Spojrzał w górę na wielką obrotową siatkę. Domyślił się, że odbiera ona fale radiowe odbite od

samolotów.  Antena  musi  działać  jak  soczewka  skupiająca  odebrane  sygnały.  Kabel  wychodzący

z  podstawy  służy  do  przesyłania  danych  do  nowych  budynków,  przy  wznoszeniu  których  Harald

pracował zeszłego lata. Monitory wyświetlają tam prawdopodobnie wyniki obserwacji, a operatorzy

czekają, żeby zaalarmować Luftwaffe. 

Stojąc  w  półmroku,  obok  szumiącej  maszyny,  z  zapachem  ozonu  w  nozdrzach,  Harald  czuł,  że

znalazł  się  w  samym  bijącym  sercu  machiny  wojennej.  Zmagania  naukowców  i  inżynierów  po  obu

stronach były równie ważne jak walki czołgów i karabinów maszynowych na polach bitew. A on stał

się częścią tych zmagań. 

Usłyszał  samolot.  Nie  było  księżyca,  więc  to  raczej  nie  mógł  być  bombowiec.  To  mógł  być

niemiecki  myśliwiec  albo  cywilny  samolot  transportowy,  który  zgubił  trasę.  Ciekawe,  czy  wielka

antena  wykryła  godzinę  temu  jego  zbliżanie  się.  A  czy  mniejsze  anteny  są  na  niego  skierowane? 

Harald postanowił zejść na bok i uważnie się przypatrzeć. 

Jedna  z  mniejszych  anten  mierzyła  w  morze,  w  stronę,  z  której  nadlatywał  samolot.  Druga  była

skierowana na ląd. Harald zauważył, że obie są ustawione pod innym kątem niż przedtem. Samolot

się  zbliżał,  a  pierwsza  antena  dalej  się  przechylała,  jakby  podążając  za  jego  ruchem.  Druga  też  się

poruszała, lecz Harald nie mógł odgadnąć, na co reaguje. 

Samolot  przeleciał  nad  Sande  i  skierował  się  w  głąb  lądu;  czasza  anteny  śledziła  go,  aż  odgłos

silników  zamarł  całkowicie.  Harald  wrócił  w  miejsce,  gdzie  się  ukrył,  rozmyślając  o  tym,  co

zobaczył. 

Niebo  szarzało.  O  tej  porze  roku  brzask  zaczynał  się  przed  trzecią.  Godzinę  później  wzejdzie

słońce. 

Harald wyjął z torby aparat. Arne pokazał mu, jak się nim posługiwać. Dzienne światło było coraz

mocniejsze, a Harald przesuwał się cicho wewnątrz muru, szukając miejsc, z których wyjdą najlepsze

ujęcia pokazujące każdy szczegół urządzeń. 

Ustalili  z  Arnem,  że  zrobi  zdjęcia  za  kwadrans  czwarta.  Słońce  już  wzejdzie,  lecz  nie  będzie

świeciło  ponad  murem,  do  wnętrza  instalacji.  Światło  słoneczne  nie  było  potrzebne  –  film

w aparacie był dość czuły, żeby utrwalić detale bez niego. 

Czas płynął, a Harald z niepokojem myślał o ucieczce. Wszedł w nocy, pod osłoną ciemności, lecz

nie mógł czekać do jutra, żeby wyjść. Było niemal pewne, że jakiś inżynier rutynowo sprawdza sprzęt

co najmniej raz w ciągu dnia, nawet jeśli nic się nie popsuło. Harald musiał się wymknąć, jak tylko

zrobi zdjęcia – w pełnym świetle dnia. Odwrót będzie o wiele bardziej niebezpieczny niż wejście na

teren bazy. 

Zastanawiał się, którą drogą uciec. Od południa, gdzie stał dom rodziców, ogrodzenie znajdowało

się zaledwie kilkadziesiąt metrów od miejsca, gdzie był teraz Harald, lecz droga prowadziła przez

nieosłonięte  wydmy.  Gdyby  poszedł  na  północ,  po  swoich  śladach,  przez  większość  drogi

zasłaniałaby go roślinność. Ta droga była dłuższa, ale mogła być pewniejsza. 

Harald  pomyślał,  jak  by  się  zachował,  gdyby  stanął  naprzeciw  plutonu  egzekucyjnego.  Czy

spokojny i dumny, zapanowałby nad strachem, czy załamałby się, zmoczył i błagał jak kretyn o litość? 

Zmusił się, żeby czekać spokojnie. Światło było coraz mocniejsze, wskazówka minutowa okrążała

powoli  tarczę  zegarka.  Z  wnętrza  bazy  nie  dochodziły  żadne  dźwięki.  Dzień  żołnierza  zaczyna  się

wcześnie, lecz Harald miał nadzieję, że w bazie nie będzie się wiele działo przed szóstą, a do tego

czasu on już stąd zniknie. 

Wreszcie  nadeszła  pora,  żeby  zrobić  zdjęcia.  Niebo  było  czyste,  poranne  światło  niezmącone. 

Harald widział każdą mutrę skomplikowanej instalacji. Nastawił starannie obiektyw i sfotografował

obrotową  podstawę  maszyny,  kable  i  siatkę  anteny.  Rozwinął  metrówkę,  którą  zabrał  z  warsztatu

w  starym  klasztorze,  i  umieścił  na  niektórych  zdjęciach,  by  pokazać  wielkość  urządzenia  –  sam

wpadł na ten pomysł. 

Teraz musiał wyjść za mur. 

Zawahał się. Tutaj czuł się bezpieczny, ale powinien zrobić zdjęcia dwóch mniejszych anten. 

Drzwi zatrzeszczały, kiedy je otwierał. Panowała cisza. Po szumie fal Harald odgadł, że zaczyna

się  przypływ.  Baza  była  skąpana  w  rozwodnionym  blasku  nadmorskiego  świtu.  Nie  było  widać

żadnego znaku życia. O tej godzinie ludzie śpią najmocniej i nawet psom się coś śni. 

Harald starannie skadrował dwie mniejsze anteny, osłonięte tylko niskimi murkami. Zastanawiając

się  nad  ich  funkcją,  uprzytomnił  sobie,  że  jedna  z  nich  śledziła  samolot,  kiedy  ten  był  w  zasięgu

wzroku.  A  przecież  maszyna  istnieje  po  to,  żeby  wykrywać  samoloty,  zanim  ukażą  się  w  polu

widzenia. Przypuszczalnie druga mała antena śledziła inny samolot. 

Robiąc  zdjęcia,  odwrócił  zagadkę  w  myślach.  Jak  trzy  maszyny  o  sprzężonym  działaniu  mogły

zwiększyć skuteczność myśliwców Luftwaffe? Może duża antena ostrzegała zawczasu o zbliżaniu się

bombowca,  a  mniejsza  śledziła  go  w  niemieckiej  przestrzeni  powietrznej. Ale  w  takim  razie,  jakie

zadanie spełniała druga mniejsza antena? 

Przyszło  mu  na  myśl,  że  w  powietrzu  znajdowałyby  się  wówczas  dwie  maszyny:  bombowiec

i  poderwany  do  walki  myśliwiec.  Czyżby  druga  antena  służyła  do  śledzenia  własnych  samolotów

Luftwaffe?  To  wydawało  się  niedorzeczne,  lecz  kiedy  Harald  cofnął  się,  żeby  sfotografować  trzy

anteny  jednocześnie,  uświadomił  sobie,  że  wszystko  idealnie  do  siebie  pasuje.  Jeśli  kontroler

Luftwaffe  zna  pozycje  bombowca  i  myśliwca,  może  naprowadzać  myśliwiec  przez  radio,  aż  ten

nawiąże kontakt wzrokowy z bombowcem. 

Zaczynał  rozumieć,  w  jaki  sposób  działa  Luftwaffe.  Duża  antena  ostrzegała  z  wyprzedzeniem

o zbliżających się bombowcach, tak aby można było w porę poderwać myśliwce. Jedna z mniejszych

anten  przejmowała  nadlatujący  bombowiec,  a  druga  śledziła  myśliwiec,  pozwalając  kontrolerowi

naprowadzić pilota dokładnie na bombowiec. A ten mógł wtedy strzelać jak do ryby w beczce. 

Ta  myśl  sprawiła,  że  Harald  uświadomił  sobie,  jak  bardzo  jest  odsłonięty:  stoi  wyprostowany, 

w  świetle  dnia,  w  samym  środku  bazy  wojskowej,  i  fotografuje  tajny  sprzęt.  Wpadł  w  panikę. 

Próbował  się  opanować  i  zrobić  jeszcze  trzy  ujęcia  anten  pod  różnymi  kątami,  które  wcześniej

zaplanował,  ale  był  zbyt  przerażony.  Zrobił  co  najmniej  dwadzieścia  zdjęć.  Musi  wystarczyć, 

pomyślał. 

Wrzucił  aparat  do  torby  i  ruszył  przed  siebie.  Zapomniał  o  postanowieniu,  że  wybierze  dłuższą, 

lecz  bezpieczniejszą  drogę,  i  skierował  się  na  południe,  przez  otwarte  wydmy.  Z  tamtej  strony

ogrodzenie było widoczne tuż za starym hangarem, na który trafił poprzednim razem. Dzisiaj okrąży

go od strony morza, a budynek będzie go zasłaniał przez kilkanaście metrów. 

Zbliżając się, usłyszał warczenie psa. 

Rozejrzał  się  z  przestrachem,  ale  nie  zauważył  żołnierzy  ani  psa.  Potem  sobie  uświadomił,  że

odgłos  dochodził  z  wnętrza  hangaru.  Żołnierze  wykorzystywali  go  jako  psiarnię.  Drugi  pies

przyłączył się do pierwszego. 

Harald rzucił się przed siebie biegiem. 

Psy  pobudzały  się  nawzajem  do  szczekania,  ujadało  ich  coraz  więcej;  wpadły  w  istną  histerię. 

Harald dotarł do ściany budynku i skierował się w stronę morza, biegnąc tak, aby hangar znajdował

się  między  nim  a  głównymi  zabudowaniami.  Pędząc  sprintem  do  ogrodzenia,  spodziewał  się,  że

w każdej chwili może usłyszeć huk wystrzału. 

Dobiegł  do  ogrodzenia,  nie  wiedząc,  czy  go  widziano,  czy  nie.  Wspiął  się  na  nie  jak  małpa

i przesadził drut kolczasty na szczycie. Spadł twardo po drugiej stronie, rozpryskując płytką wodę. 

Pozbierał  się  i  spojrzał  przez  ogrodzenie.  Za  hangarem,  częściowo  zasłoniętym  przez  drzewa

i  krzaki,  widział  główne  budynki,  ale  żadnych  żołnierzy.  Odwrócił  się  i  przebiegł  kilkadziesiąt

metrów  w  wodzie,  żeby  psy  nie  mogły  iść  za  tropem,  a  potem  skierował  się  w  głąb  wyspy. 

W twardym piasku pozostały płytkie ślady, lecz wiedział, że przypływ zakryje je w ciągu kilku minut. 

Dotarł do wydm, gdzie nie zostawiał widocznych śladów. 

Po paru minutach doszedł do bitego traktu. Obejrzał się, ale nikt za nim nie szedł. Dysząc ciężko, 

biegł w stronę plebanii. Przemknął obok kościoła i znalazł się przed drzwiami kuchni. 

Były otwarte. Rodzice zwykle wstawali wcześnie. 

Wszedł.  Matka  stała  w  szlafroku  przy  kuchence,  parząc  herbatę.  Na  widok  Haralda  krzyknęła

i upuściła gliniany czajnik, który upadł na podłogę. Harald podniósł czajnik i odłamany dziobek. 

– Przepraszam, że cię przestraszyłem, mamo. 

– Harald! 

Pocałował matkę w policzek i uściskał ją. 

– Ojciec jest w domu? 

–  W  kościele.  Wczoraj  wieczorem  nie  było  czasu  posprzątać,  więc  poszedł  dzisiaj  poustawiać

krzesła. 

– Co się wczoraj działo? – W poniedziałek wieczorem nie było mszy w kościele. 

– Rada diakonów spotkała się, żeby omówić twoją sprawę. Zamierzają cię wyczytać w następną

niedzielę. 

–  Zemsta  Flemmingów.  –  Haraldowi  wydało  się  dziwne,  że  kiedyś  przejmował  się  takimi

rzeczami. 

Wartownicy wyszli już pewnie, żeby zobaczyć, co zaniepokoiło psy. Jeśli przyłożą się do roboty, 

mogą sprawdzić pobliskie domy i szukać uciekiniera w stodołach i oborach. 

– Mamo, jeśli przyjdą żołnierze, czy powiesz im, że całą noc spędziłem w łóżku? 

– Co się stało? – spytała z przestrachem matka. 

–  Później  ci  wytłumaczę.  –  Wyglądałoby  bardziej  naturalnie,  gdybym  był  w  łóżku,  pomyślał

Harald. – Powiedz im, że jeszcze śpię, dobrze? 

– Dobrze. 

Wszedł na górę do swojego pokoju i zarzucił torbę na oparcie krzesła. Wyjął aparat i włożył do

szuflady.  Pomyślał,  że  mógłby  go  schować,  ale  nie  było  czasu,  a  ukryta  kamera  byłaby  dowodem

winy. Zrzucił szybko ubranie, włożył piżamę i wśliznął się do łóżka. 

Usłyszał w kuchni głos ojca. Wstał i podszedł do schodów, żeby posłuchać. 

– Co on tu robi? – spytał pastor. 

– Ukrywa się przed żołnierzami – odparła matka. 

– Wielkie nieba, w co ten chłopak się znowu wpakował? 

– Nie wiem, ale... 

Przerwało jej głośne pukanie do drzwi. Młody głos powiedział po niemiecku:

–  Dzień  dobry.  Poszukujemy  kogoś.  Czy  widzieliście  jakiegoś  nieznajomego  w  ciągu  kilku

ostatnich godzin? 

– Nie, nikogo nie widzieliśmy. – Nerwowość w głosie matki była tak czytelna, że żołnierz musiał

ją zauważyć, ale może był przyzwyczajony, że ludzie go się boją. 

– A pan? 

– Nie – odparł zdecydowanie ojciec. 

– Czy jest jeszcze ktoś w domu? 

– Syn – odpowiedziała matka – ale jeszcze śpi. 

–  Muszę  przeszukać  dom  –  oznajmił  żołnierz.  Powiedział  to  grzecznie,  lecz  nie  było  to  pytanie

o zgodę, tylko stwierdzenie. 

– Oprowadzę pana – rzekł pastor. 

Harald  z  bijącym  sercem  położył  się  do  łóżka.  Usłyszał  ciężkie  kroki  na  posadzce  na  parterze, 

otwieranie  i  zamykanie  drzwi.  Potem  kroki  zadudniły  na  drewnianych  schodach.  Ojciec  i  żołnierz

weszli  do  sypialni  rodziców,  pokoju  Arnego  i  wreszcie  zbliżyli  się  do  pokoju  Haralda.  Usłyszał

przekręcanie klamki. 

Zamknął oczy, udając, że śpi; starał się oddychać równo i wolno. 

– Pański syn – powiedział cicho Niemiec. 

– Tak. 

Cisza. 

– Był w domu całą noc? 

Harald wstrzymał oddech. Nigdy nie usłyszał z ust ojca nawet niewinnego kłamstwa. 

– Tak. Całą noc. 

Nie  mógł  uwierzyć.  Ojciec  skłamał  dla  niego.  Ten  nieugięty,  uparty  tyran  złamał  swoje  zasady. 

A więc jednak jest człowiekiem. Harald poczuł łzy zbierające się pod zamkniętymi powiekami. 

Kroki  oddaliły  się,  zadudniły  na  schodach  i  po  chwili  Harald  usłyszał,  że  żołnierz  wychodzi. 

Wstał i podszedł do schodów. 

– Możesz zejść – powiedział ojciec. – Już sobie poszedł. 

Harald zszedł na dół. Ojciec miał surową minę. 

– Dziękuję, tato – rzekł Harald. 

–  Popełniłem  grzech.  –  Przez  chwilę  Harald  myślał,  że  ojciec  się  rozgniewa,  ale  jego  kamienna

twarz złagodniała. – Wierzę jednak w Boga, który przebacza. 

Harald  zdawał  sobie  sprawę,  jak  głębokiego  rozdarcia  musiał  doświadczać  ojciec  w  ciągu

ostatnich  kilku  minut,  lecz  nie  wiedział,  jak  powiedzieć,  że  to  rozumie.  Jedyne,  co  przyszło  mu  do

głowy, to żeby podać ojcu rękę. 

Pastor  spojrzał  na  dłoń  syna,  a  potem  ją  uścisnął  i  lewą  ręką  przygarnął  do  siebie  Haralda. 

Zamknął  oczy,  walcząc  z  głębokim  wzruszeniem.  Kiedy  się  odezwał,  nie  mówił  już  grzmiącym

głosem kaznodziei, lecz pełnym niepokoju szeptem. 

– Myślałem, że cię zabiją – rzekł. – Mój drogi synu, myślałem, że cię zabiją. 


16. 

Arne Olufsen wymknął się. 

Peter  myślał  o  tym,  gotując  jajko  na  śniadanie  dla  Inge.  Kiedy  Arne  zgubił  śledzącego  go

policjanta  na  Bornholmie,  Peter  stwierdził  kategorycznie,  że  niedługo  znów  go  złapią.  Ale  jego

pewność siebie okazała się bezpodstawna. Uważał, że Arne nie jest dość sprytny, żeby wymknąć się

z  wyspy  niezauważony  –  i  pomylił  się.  Nie  wiedział,  jak  Arne  zdołał  to  zrobić,  lecz  nie  było

wątpliwości,  że  wrócił  do  Kopenhagi,  bo  mundurowy  policjant  zauważył  go  w  centrum  miasta. 

Policjant gonił Arnego, ale ten był szybszy i znów zniknął. 

Frederik  Juel,  szef  Petera,  zauważył  z  lodowatą  przyganą,  że  jakaś  szpiegowska  robota  wciąż

trwa. „Olufsen najwyraźniej stosuje uniki” – stwierdził. 

Generał  Braun  ujął  to  dosadniej:  „Śmierć  Poula  Kirkego  nie  doprowadziła  do  rozbicia  siatki

szpiegowskiej”. Nie było już więcej mowy o awansie Petera na stanowisko szefa wydziału. „Wezwę

gestapo”. 

To  niesprawiedliwe,  pomyślał  ze  złością  Peter.  Odkrył  tę  siatkę,  znalazł  tajną  wiadomość

w drewnianej blokadzie kół samolotu, aresztował mechaników, przeprowadził rewizję w synagodze, 

aresztował  Ingemara  Gammela,  zrobił  nalot  na  szkołę pilotażu,  zabił  Poula  Kirkego  i  zdemaskował

Arnego  Olufsena.  A  mimo  to  ktoś  taki  jak  Juel,  który  niczego  nie  zdziałał,  zbagatelizował  jego

osiągnięcia i sprawił, że Peter nie dostał zasłużonej nagrody. 

Ale  Peter  jeszcze  nie  powiedział  ostatniego  słowa.  „Znajdę  Arnego  Olufsena”  –  powiedział

wczoraj  wieczorem  do  generała  Brauna.  Juel  chciał  się  sprzeciwić,  ale  Peter  nie  dopuścił  go  do

głosu.  „Proszę  mi  dać  dwadzieścia  cztery  godziny.  Jeśli  jutro  wieczorem  nie  będzie  w  areszcie, 

wezwie pan gestapo”. 

Braun się zgodził. 

Arne nie wrócił do koszar ani nie było go u rodziców na Sande, więc musiał się ukrywać w domu

znajomego  szpiega.  Oni  wszyscy  się  teraz  przyczaili.  Jedyną  osobą,  która  prawdopodobnie  znała

większość  szpiegów,  była  Karen  Duchwitz.  Była  dziewczyną  Poula,  a  jej  brat  chodził  do  szkoły

z kuzynem Poula. Peter miał pewność, że sama nie jest szpiegiem, więc nie ma powodu się ukrywać. 

Peter liczył, że doprowadzi go do Arnego. 

Szansa była niewielka, ale innej nie miał. 

Wymieszał ugotowane na miękko jajko z solą i odrobiną masła, a potem zaniósł tackę do sypialni. 

Posadził Inge i podał jej łyżkę z jajkiem. Wyczuwał, że jej nie smakuje. Spróbował, było dobre, więc

podsunął  jej  następną  łyżkę.  Po  chwili  Inge  wypluła  zawartość  jak  dziecko.  Jajko  spłynęło  jej  po

brodzie na koszulę nocną. 

Peter patrzył na to z rozpaczą. W ciągu ostatnich dwóch tygodni Inge kilka razy się ubrudziła. To

było coś nowego. Zawsze była taka pedantyczna. 

– Inge nigdy by tego nie zrobiła – rzekł. Odłożył tackę i podszedł do telefonu. Zadzwonił do hotelu

na Sande i poprosił ojca, który zawsze wcześnie wstawał do pracy. 

– Miałeś rację – rzekł. – Czas umieścić Inge w domu opieki. 

Peter  przyglądał  się  zbudowanemu  z  żółtej  cegły,  sklepionemu  kopułą,  dziewiętnastowiecznemu

gmachowi  Teatru  Królewskiego.  Jego  fasada  pokryta  była  kolumnami,  pilastrami,  kapitelami, 

wspornikami,  tarczami,  lirami,  maskami,  cherubinami,  syrenami  i  aniołami.  Na  dachu  widać  było

urny, pochodnie, czworonogie stwory ze skrzydłami i ludzkimi piersiami. 

– Trochę za dużo tego – zauważył Peter. – Nawet jak na teatr. 

Tilde parsknęła śmiechem. 

Siedzieli na tarasie hotelu d’Angleterre. Mieli dobry widok na Kongens Nytorv, największy plac

w  Kopenhadze.  W  teatrze  studenci  szkoły  baletowej  oglądali  próbę  kostiumową  najnowszego

przedstawienia,  Sylfid.  Peter i Tilde czekali, aż Karen Duchwitz wyjdzie z budynku. 

Tilde  udawała,  że  czyta  dzisiejszą  gazetę.  Tytuł  na  czołówce  krzyczał:  LENIGRAD  PŁONIE. 

Nawet naziści dziwili się, jak dobrze przebiega kampania rosyjska; twierdzili, że sukces „przechodzi

najśmielsze oczekiwania”. 

Peter  mówił,  żeby  się  odprężyć.  Jak  dotąd,  jego  plan  kompletnie  zawodził.  Karen  była

obserwowana przez cały dzień i nie zrobiła nic oprócz tego, że poszła do szkoły. Jednak bezowocne

zamartwianie się ogłupia i prowadzi do błędów, więc Peter próbował się zrelaksować. 

–  Myślisz,  że  architekci  specjalnie  projektują  teatry  i  opery  tak,  żeby  odstraszały  i  zniechęcały

zwykłych ludzi do ich odwiedzania? – spytał. 

– Uważasz się za zwykłego człowieka? 

–  Oczywiście.  –  Po  obu  stronach  wejścia  znajdowały  się  dwa  posągi  siedzących  postaci

nadnaturalnych rozmiarów. – Kim są ci dwaj? 

– To Holberg i Oehlenschlager. 

Peter znał te nazwiska. Byli to dwaj wielcy duńscy dramatopisarze. 

–  Nie  przepadam  za  dramatem  –  za  dużo  przemówień.  Wolę  filmy,  zwłaszcza  te  do  śmiechu, 

z Busterem Keatonem czy Laurelem i Hardym. Widziałaś ten, w którym Flip i Flap bielą pokój, do

którego wchodzi ktoś z deską na ramieniu? – Peter zachichotał, przypominając sobie scenę. – O mało

się nie przewróciłem ze śmiechu. 

Tilde zmierzyła go enigmatycznym spojrzeniem. 

– Teraz mnie zaskoczyłeś. Nie pomyślałabym, że jesteś miłośnikiem burleski. 

– A sądziłaś, że co lubię? 

– Westerny, takie, w których pojedynek na rewolwery decyduje o triumfie sprawiedliwości. 

– Masz rację, to też lubię. A ty? Lubisz teatr? Mieszkańcy Kopenhagi teoretycznie są wielbicielami

kultury, ale większość z nich nigdy nie była w tym budynku. 

– Lubię operę, a ty? 

– Hm... Melodie są w porządku, ale fabuła głupawa. 

Tilde uśmiechnęła się. 

– Nigdy o tym nie myślałam w ten sposób, ale masz rację. A balet? 

–  Nie  rozumiem  baletu.  No  i  te  dziwaczne  kostiumy.  Prawdę  mówiąc,  na  widok  męskich  rajstop

czuję się trochę zakłopotany. 

Tilde znów się zaśmiała. 

– Jesteś zabawny, ale i tak cię lubię. 

Peter nie chciał być zabawny, ale przyjął komplement z humorem. Zerknął na zdjęcie, które zabrał

z  pokoju  Poula  Kirkego.  Przedstawiało  Poula  na  rowerze;  Karen  siedziała  na  ramie.  Oboje  byli

w  szortach.  Karen  miała  wspaniałe  nogi.  Wyglądali  oboje  na  szczęśliwą  parę,  pełną  energii

i radości. Przez chwilę Peter poczuł żal, że Poul zginął. Musiał sobie przypomnieć surowo, że Poul

postanowił zostać szpiegiem i łamać prawo. 

Fotografia  miała  mu  ułatwić  rozpoznanie  Karen.  Dziewczyna  była  atrakcyjna,  miała  szeroki

uśmiech, burzę kręconych włosów i wyglądała na otwartą osobę. Była przeciwieństwem Tilde, która

miała drobne, proste rysy i okrągłą twarz. Niektórzy mężczyźni twierdzili, że Tilde jest oziębła, bo

odrzucała ich awanse, ale Peter wiedział, jaka jest naprawdę. 

Nie  rozmawiali  o  niefortunnym  wieczorze  w  hotelu  na  Bornholmie.  Peter  był  zbyt  zakłopotany, 

żeby  poruszać  ten  temat.  Nie  zamierzał  się  usprawiedliwiać,  aby  nie  powiększać  upokorzenia. 

W jego głowie powstawał plan tak dramatyczny, że wolał nie zagłębiać się zbytnio w szczegóły. 

– Idzie – powiedziała Tilde. 

Peter  spojrzał  na  drugą  stronę  placu  i  zobaczył  grupę  młodych  ludzi  wychodzących  z  teatru.  Od

razu wyłowił wzrokiem Karen. Miała słomkowy kapelusz założony na bakier i żółtą, szeroką letnią

sukienkę, która tańczyła wdzięcznie wokół jej kolan. Czarno-białe zdjęcie nie ukazało bieli jej skóry

i  płomiennej  barwy  rudych  włosów  ani  niezwykłej  aury,  którą  Peter  dostrzegał  nawet  z  tej

odległości. Dziewczyna wyglądała tak, jakby wkraczała na scenę teatru, a nie schodziła zwyczajnie

po schodach. 

Przeszła przez plac i skręciła w główną ulicę, Stroget. 

Peter i Tilde wstali. 

– Zanim pójdziemy... – zaczął Peter. 

– Słucham? 

– Wpadniesz do mnie do domu dziś wieczorem? 

– Jest jakiś specjalny powód? 

– Tak, ale wolałbym o nim teraz nie mówić. 

– Dobrze. 

–  Dzięki.  –  Nie  powiedział  nic  więcej,  tylko  ruszył  w  ślad  za  Karen.  Tilde  poszła  w  pewnej

odległości za nim, tak jak się umówili. 

Stroget  to  wąska  uliczka  zatłoczona  przez  kupujących  i  autobusy,  często  zablokowana

nieprzepisowo  zaparkowanymi  samochodami.  Podwoić  wysokość  mandatów  i  karać  każdego

kierowcę, a problem zniknie – Peter był tego pewien. Nie spuszczał z oka kapelusza Karen. Modlił

się, żeby nie zmierzała prosto do domu. 

Na końcu Stroget znajdował się plac ratuszowy. Tu grupa studentów się rozeszła. Karen szła dalej

tylko z jedną dziewczyną; rozmawiały z ożywieniem. Peter zbliżył się do nich. 

Minęły ogród Tivoli i zatrzymały się, jak gdyby miały się rozdzielić, ale rozmawiały dalej. Dwie

ładne,  beztroskie  dziewczęta,  skąpane  w  blasku  popołudniowego  słońca.  Peter  zastanawiał  się

niecierpliwie, ile mają sobie jeszcze do powiedzenia po spędzeniu razem całego dnia. 

W  końcu  przyjaciółka  Karen  skierowała  się  do  dworca  centralnego,  a  Karen  ruszyła  w  drugą

stronę. Peterowi zaświtała nadzieja. Czyżby umówiła się z kimś z siatki szpiegowskiej? Poszedł za

nią,  lecz  ku  jego  głębokiemu  rozczarowaniu  Karen  zmierzała  do  Vesterportu,  podmiejskiej  stacji

kolejowej, z której mogła złapać pociąg do rodzinnej wioski, Kirstenslotu. 

To było na nic. Peterowi zostało tylko kilka godzin. Najwyraźniej dziewczyna nie doprowadzi go

do żadnego szpiega. Musiał wkroczyć zdecydowanie do akcji. 

Dogonił ją przed wejściem na dworzec. 

– Przepraszam – powiedział. 

Karen spojrzała na niego spokojnie i szła dalej. 

– O co chodzi? – spytała z chłodną uprzejmością. 

– Możemy chwilę porozmawiać? 

Karen weszła do budynku i ruszyła w dół po schodach na peron. 

– Przecież rozmawiamy. 

Peter udał zdenerwowanie. 

– Bardzo ryzykuję, rozmawiając z tobą. 

To ją ruszyło. Zatrzymała się na peronie i rozejrzała nerwowo. 

– O co chodzi? 

Peter zauważył, że dziewczyna ma cudowne oczy w kolorze czystej zieleni. 

– Chodzi o Arnego Olufsena. – Zobaczył strach w jej oczach i ucieszył się. Instynkt go nie zawiódł. 

Karen coś wiedziała. 

– Co z nim? – spytała spokojnym głosem. 

– Jesteś jego przyjaciółką? 

– Nie. Poznałam go – chodziłam z jego przyjacielem. Ale nie znam go. Czemu pan mnie pyta? 

– Wiesz, gdzie on jest? 

– Nie. 

Zaprzeczyła zdecydowanie i Peter pomyślał z przerażeniem, że może mówić prawdę. 

Nie zamierzał dawać za wygraną. 

– Możesz przekazać mu wiadomość? 

Zawahała się i serce Petera skoczyło z radości. 

– Może – odparła po chwili. – Nie jestem pewna. Jaką wiadomość? 

– Jestem z policji. 

Karen cofnęła się z przestrachem. 

– W porządku, jestem po waszej stronie. – Widział, że dziewczyna nie jest pewna, czy mu wierzyć. 

– Nie mam nic wspólnego z wydziałem bezpieczeństwa, zajmuję się wypadkami drogowymi. Nasze

biuro sąsiaduje z ich biurem i czasem słyszę, co się dzieje. 

– Co pan słyszał? 

– Arne jest w wielkim niebezpieczeństwie. Wydział bezpieczeństwa wie, gdzie się ukrywa. 

– O mój Boże. 

Peter  zauważył,  że  nie  zapytała,  co  to  jest  wydział  bezpieczeństwa,  jakie  przestępstwo  miał

popełnić Arne  ani  nie  zdziwiła  się,  słysząc,  że  się  ukrywa. A  więc  wie,  co Arne  knuje,  pomyślał

triumfalnie. 

Na tej podstawie mógł ją aresztować i przesłuchać, ale wymyślił lepszy plan. 

– Mają go aresztować dzisiaj w nocy – powiedział pełnym niepokoju głosem. 

– O nie! 

–  Jeśli  wiesz,  jak  się  z  nim  skontaktować,  błagam  cię,  na  Boga,  spróbuj  go  ostrzec  w  ciągu

najbliższej godziny. 

– Nie wiem... 

– Nie mogę ryzykować, że mnie z tobą zobaczą. Muszę iść. Przepraszam. Postaraj się. – Odwrócił

się raptownie i odszedł. 

Na  schodach  minął  Tilde,  która  udawała,  że  czyta  rozkład  jazdy.  Nie  spojrzała  na  niego,  ale

wiedział, że go zauważyła i że będzie śledzić Karen. 

Po drugiej stronie ulicy mężczyzna w skórzanym fartuchu zdejmował kartony z piwem z wozu, do

którego  były  zaprzężone  dwa  konie.  Peter  stanął  za  wozem.  Zdjął  zamszowy  kapelusz,  wsadził  do

kieszeni  marynarki  i  założył  na  głowę  czapkę  z  daszkiem.  Wiedział  z  doświadczenia,  że  dzięki  tej

drobnej zmianie wygląda zupełnie inaczej. Przy dokładnych oględzinach zostałby rozpoznany, lecz na

pierwszy rzut oka był kimś innym. 

Stojąc do połowy ukryty za wozem, obserwował wejście na stację. Po kilku minutach ukazała się

Karen. 

Tilde trzymała się kilka kroków za nią. 

Peter ruszył za Tilde. Skręcili za rogiem i zmierzali ulicą prowadzącą między Tivoli a dworcem

głównym.  Na  następnym  skrzyżowaniu  Karen  skręciła  i  weszła  do  budynku  poczty  głównej, 

wielkiego klasycy stycznego gmachu z czerwonej cegły i szarego kamienia. Tilde poszła za nią. 

Karen  będzie  dzwonić,  pomyślał  uradowany  Peter.  Pobiegł  do  wejścia  dla  personelu.  Pokazał

odznakę pierwszej napotkanej osobie, którą była młoda kobieta. 

– Proszę zawołać kierownika zmiany, szybko – polecił. 

Po chwili zjawił się przygarbiony mężczyzna w wytartym czarnym garniturze. 

– Czym mogę służyć? 

–  Do  hali  głównej  weszła  przed  chwilą  młoda  kobieta  w  żółtej  sukience  –  odparł  Peter.  –  Nie

chcę, żeby mnie zobaczyła, ale muszę wiedzieć, co robi. 

Kierownik  wyglądał  na  podekscytowanego.  Peter  pomyślał,  że  to  pewnie  najbardziej  niezwykłe

zdarzenie, jakie przytrafiło mu się w pracy. 

– Niech pan idzie za mną. 

Przeszedł  pospiesznie  korytarzem  i  otworzył  drzwi.  Peter  zobaczył  rząd  stołków  przed  małymi

okienkami. Kierownik przeszedł przez drzwi. 

– Chyba ją widzę – oznajmił. – Rude kręcone włosy i słomkowy kapelusz? 

– To ona. 

– Nigdy bym nie pomyślał, że to kryminalistka. 

– Co robi? 

– Zagląda do książki telefonicznej. Dziwne, że taka ładna... 

– Jeśli będzie dzwonić, muszę ją słyszeć. 

Kierownik zawahał się. 

Peter  nie  miał  prawa  podsłuchiwać  prywatnych  telefonów  bez  zezwolenia,  ale  liczył  na  to,  że

kierownik o tym nie wie. 

– To bardzo ważne – podkreślił. 

– Nie jestem pewien, czy mogę... 

– Proszę się nie martwić, biorę za to odpowiedzialność. 

– Odkłada książkę. 

Peter  nie  mógł  dopuścić,  żeby  Karen  zadzwoniła  do Arnego  bez  podsłuchu.  Postanowił,  że  jeśli

zajdzie potrzeba, przyłoży temu głupiemu urzędniczynie pistolet do głowy. 

– Nalegam. 

– Mamy przepisy. 

– Mimo to... 

–  Dziewczyna  odłożyła  książkę,  ale  nie  idzie  do  okienka  –  powiedział  z  ulgą  kierownik.  –

Wychodzi! 

Peter zaklął i skoczył do wyjścia. 

Trzasnął  drzwiami  i  wyjrzał.  Widział  Karen  przechodzącą  przez  ulicę.  Poczekał,  aż  pokaże  się

Tilde, która śledziła Karen. Poszedł za nią. 

Był  rozczarowany,  ale  nie  pokonany.  Karen  znała  nazwisko  kogoś,  kto  może  się  skontaktować

z Arnem. Szukała go w książce. Dlaczego nie zadzwoniła? Może bała się – słusznie – że rozmowa

będzie  podsłuchiwana  przez  policję  lub  niemiecką  służbę  bezpieczeństwa,  prowadzącą  rutynowe

działania. 

Jeśli  nie  chodziło  jej  o  numer  telefonu,  to  szukała  w  książce  adresu. A  teraz  może  właśnie  tam

idzie. 

Pozwolił, żeby Karen mu znikła, ale widział Tilde. Obserwowanie Tilde z tyłu zawsze sprawiało

mu przyjemność. To była dobra wymówka, żeby popatrzeć na jej zaokrąglony tyłeczek. Czy czuje, że

jej  się  przygląda?  Czy  specjalnie  kołysze  biodrami?  Peter  nie  wiedział.  Kto  wie,  co  się  dzieje

w kobiecej głowie? 

Przeszli  na  małą  wyspę  Christiansborg  i  ruszyli  wzdłuż  nabrzeża,  mając  przystań  po  prawej

stronie, a po lewej stare budynki wyspy, na której znajdowała się siedziba rządu. Ogrzane słońcem

powietrze  miasta  ochładzała  tutaj  chłodna  bryza  znad  Bałtyku.  Na  szerokim  kanale  wodnym  stały

frachtowce,  kutry  rybackie,  promy  i  okręty  flot  duńskiej  i  niemieckiej.  Dwóch  młodych  marynarzy

zbliżyło się do Tilde i próbowało ją podrywać, ale powiedziała coś do nich ostro i zaraz się ulotnili. 

Karen doszła aż do pałacu Amalienborg i skręciła w głąb wyspy. Idąc za Tilde, Peter przekroczył

rozległy plac, którego boki wyznaczały cztery rokokowe dwory, gdzie mieszkała rodzina królewska. 

Stamtąd  skierowali  się  do  Nyboder,  dzielnicy  małych  domków,  pierwotnie  zbudowanych  jako

kwatery dla marynarzy. 

Weszli  na  ulicę  o  nazwie  St.  Paul’s  Gade.  Peter  widział  z  daleka,  że  Karen  spogląda  na  szereg

żółtych domów z czerwonymi dachami, najwyraźniej szukając numeru. Ogarnęło go podniecenie, bo

czuł, że zbliża się do zwierzyny. 

Karen zatrzymała się i spojrzała w jedną i drugą stronę, sprawdzając, czy jest śledzona. Było na to

o wiele za późno, rzecz jasna, ale ona była amatorką. Tak czy inaczej, zdawało się, że nie zauważyła

Tilde, a Peter był zbyt daleko, żeby mogła go rozpoznać. 

Zapukała w drzwi. 

Drzwi  się  otwarły,  kiedy  Peter  dogonił  Tilde.  Nie  widział,  kto  stoi  w  drzwiach.  Karen

powiedziała  coś  i  weszła  do  środka;  drzwi  się  zamknęły.  Peter  zauważył,  że  jest  to  numer

pięćdziesiąt trzy. 

– Myślisz, że Arne tam jest? – spytała Tilde. 

– Albo on, albo ktoś, kto wie, gdzie on jest. 

– Co chcesz zrobić? 

–  Czekać.  –  Rozejrzał  się  po  ulicy.  Naprzeciwko  był  narożny  sklep.  –  Tam.  –  Przeszli  na  drugą

stronę i stanęli przed wystawą. Peter zapalił papierosa. 

– W sklepie mają pewnie telefon – zauważyła Tilde. – Dzwonimy na komendę? Moglibyśmy wejść

siłą. Nie wiemy, ilu tam może być szpiegów. 

Peter zastanowił się, czy wezwać posiłki. 

– Jeszcze nie – zdecydował. – Nie mamy pewności, co się dzieje. Zobaczymy, jak to się rozwinie. 

Tilde skinęła głową. Zdjęła błękitny beret i włożyła chustę z nieokreślonym wzorem. Peter patrzył, 

jak  Tilde  chowa  pod  chustą  jasne  loki.  Kiedy  Karen  wyjdzie,  będzie  miała  mniejsze  szansę  ją

rozpoznać. 

Wyjęła papierosa z palców Petera, zaciągnęła się i oddała mu. Był to intymny gest; Peter czuł się

prawie  tak,  jakby  go  pocałowała.  Zaczerwienił  się  i  odwrócił,  żeby  spojrzeć  na  dom  numer

pięćdziesiąt trzy. 

Drzwi otwarły się i wyszła Karen. 

– Patrz – powiedział. Tilde spojrzała w tamtą stronę. 

Drzwi się zamknęły i Karen odeszła sama. 

– A niech to szlag – zaklął Peter. 

– Co robimy? – spytała Tilde. 

Peter  myślał  szybko.  Załóżmy,  że  Arne  jest  w  tym  żółtym  domu.  Wtedy  trzeba  byłoby  wezwać

posiłki,  włamać  się  i  aresztować  wszystkich  w  środku.  A  przecież  Arne  mógł  być  gdzie  indziej

i Karen właśnie mogła do niego iść, a w takim razie trzeba ją śledzić. 

Mogło  być  i  tak,  że  nie  znalazła  tego,  kogo  szukała,  i  postanowiła  zrezygnować  i  pojechać  do

domu. 

Peter podjął decyzję. 

– Rozdzielamy się – powiedział. – Ty idź za Karen. Ja zadzwonię na komendę i zrobię nalot na ten

dom. 

– Dobrze – odparła Tilde i ruszyła za Karen. 

Peter  wszedł  do  sklepu.  Był  to  sklep  wielobranżowy,  z  warzywami,  chlebem  i  artykułami

gospodarstwa domowego, takimi jak mydło i zapałki. Na półkach stały konserwy z żywnością, a na

podłodze walały się wiązki drewna do kominka i worki z ziemniakami. Sklep wyglądał na brudny, 

ale dobrze prosperujący. Peter pokazał odznakę siwowłosej kobiecie w poplamionym fartuchu. 

– Macie tu telefon? 

– Będzie pan musiał zapłacić. 

Peter poszukał w kieszeni drobniaków. 

– Gdzie aparat? – spytał niecierpliwie. 

Sklepikarka skinęła głową w stronę zasłony na zapleczu. 

– Tam. 

Peter  rzucił  na  ladę  kilka  monet  i  wszedł  do  małego  pomieszczenia  cuchnącego  kotami.  Złapał

słuchawkę, zadzwonił na Politigaarden i poprosił Conrada. 

– Chyba znalazłem kryjówkę Arnego. St. Paul’s Gade pięćdziesiąt trzy. Weź Dreslera i Ellegarda

i przyjeżdżajcie jak najszybciej. 

– Robi się – powiedział Conrad. 

Peter odłożył słuchawkę i wybiegł. Był w środku niecałą minutę. Jeśli ktoś wyszedł w tym czasie

z  domu,  powinien  jeszcze  być  na  ulicy.  Peter  rozejrzał  się.  Zauważył  staruszka  w  koszuli, 

prowadzącego  chorego  na  reumatyzm  psa;  człowiek  i  pies  poruszali  się  z  bolesnym  wysiłkiem. 

Żwawy  konik  ciągnął  wóz  wiozący  kanapę  z  dziurawą  tapicerką.  Na  ulicy  grupa  chłopców  grała

w piłkę starą, łysą piłeczką tenisową. Nie było ani śladu Arnego. Peter przeszedł na drugą stronę. 

Folgując  sobie,  pomyślał,  jak  przyjemnie  byłoby  aresztować  starszego  syna  Olufsenów.  Jaka

zemsta  za  upokorzenie  Axela  Flemminga.  Młodszego  syna  wyrzucono  ze  szkoły,  a  Arne  zostałby

zdemaskowany  jako  szpieg  –  z  pewnością  oznaczałoby  to  koniec  hegemonii  pastora  Olufsena.  Jak

mógłby przechadzać się dumnie i wygłaszać kazania, skoro obaj synowie zbłądzili? Musiałby odejść. 

Ojciec Petera byłby zadowolony. 

Drzwi  domu  numer  pięćdziesiąt  trzy  otwarły  się  i  wyszedł  z  nich Arne.  Peter  wsunął  rękę  pod

marynarkę i dotknął rączki pistoletu w kaburze. 

Ogarnęło  go  uniesienie.  Arne  zgolił  wąsy  i  na  czarną  czuprynę  włożył  robotniczą  czapkę,  lecz

Peter znał go przez całe życie i natychmiast rozpoznał. 

Jednak po chwili poczucie triumfu ustąpiło miejsca przezorności. Kiedy agent próbował dokonać

aresztowania  w  pojedynkę,  często  źle  się  to  kończyło.  Podejrzanego  kusiła  możliwość  ucieczki,  bo

miał  przeciwko  sobie  tylko  jednego  policjanta.  Tym  bardziej  że  był  to  agent  w  cywilnym  ubraniu, 

a  nie  w  budzącym  szacunek  mundurze.  Gdyby  doszło  do  walki,  przechodnie  by  nie  wiedzieli,  że

jeden z walczących jest policjantem, i mogliby nawet stanąć po niewłaściwej stronie. 

Peter bił się już kiedyś z Arnem, dwanaście lat temu, w czasie kłótni między rodzinami. Peter był

wyższy,  lecz  Arne  uprawiał  różne  sporty,  był  silny  i  sprawny.  Walka  nie  zakończyła  się

jednoznacznym  zwycięstwem  żadnego.  Zadali  sobie  kilkanaście  ciosów,  a  potem  ich  rozdzielono. 

Dzisiaj Peter miał broń, ale Arne też mógł ją mieć. 

Arne trzasnął drzwiami, wyszedł na ulicę i skręcił w stronę Petera. 

Unikał jego spojrzenia, idąc po wewnętrznej stronie chodnika, przy ścianach, tak jak zbieg. Peter

szedł po zewnętrznej stronie, zerkając na niego ukradkiem. 

Kiedy  byli  od  siebie  o  dziesięć  metrów,  Arne  zerknął  na  Petera,  który  spojrzał  mu  w  oczy. 

Zobaczył na jego twarzy zdziwienie, a chwilę potem strach i panikę. 

Arne stanął i znieruchomiał. 

– Jesteś aresztowany – powiedział Peter. 

Arne  częściowo  odzyskał  równowagę  i  przez  moment  po  jego  twarzy  przemknął  dobrze  znany, 

beztroski uśmiech. 

– Peter Piernik – rzekł, używając dziecinnego przezwiska. 

Peter widział, że Arne gotuje się do ucieczki, i sięgnął po pistolet. 

– Połóż się twarzą do ziemi, z rękami na plecach. 

Arne wyglądał bardziej na zmartwionego niż przerażonego. 

W chwili olśnienia Peter zrozumiał, że Arne nie boi się pistoletu, tylko czegoś innego. 

– Jesteś gotów mnie zastrzelić? – spytał wyzywającym tonem. 

–  Jeśli  będzie  trzeba  –  odparł  Peter.  Wymierzył  w Arnego,  lecz  w  rzeczywistości  bardzo  chciał

wziąć go żywcem. Śmierć Poula Kirkego doprowadziła do zastoju w śledztwie. Chciał przesłuchać

Arnego, a nie go zabić. 

Arne uśmiechnął się tajemniczo, a potem odwrócił się i pobiegł. 

Peter wyprostował rękę i wycelował. Mierzył w nogi Arnego, ale wiedział, że z pistoletu nie da

się  strzelić  z  idealną  celnością,  i  może  trafić Arnego  wszędzie  albo  wcale  go  nie  trafić. Arne  był

coraz dalej i szansa, że Peter go zatrzyma, malała z każdym ułamkiem sekundy. 

Peter nacisnął spust. 

Arne biegł dalej. 

Peter  strzelał  raz  po  raz.  Po  czwartym  wystrzale  Arne  się  zachwiał.  Peter  strzelił  jeszcze  raz

i Arne upadł na ziemię z głuchym odgłosem. Przewrócił się na plecy. 

– O Jezu, tylko nie to – powiedział Peter. 

Pobiegł, wciąż mierząc do Arnego. 

Postać na ziemi leżała nieruchomo. 

Peter uklęknął. 

Arne otworzył oczy. Jego twarz pobielała z bólu. 

– Tu głupi wieprzu, powinieneś był mnie zabić – rzekł. 

Tilde  przyszła  wieczorem  do  mieszkania  Petera.  Włożyła  nową  różową  bluzkę  z  kwiatowym

haftem na mankietach. Dobrze jej w różowym, pomyślał Peter. Ten kolor podkreślał jej kobiecość. 

Było ciepło i Tilde nie miała pod bluzką nic więcej. 

Zaprowadził  ją  do  pokoju  stołowego.  Blask  przedwieczornego  słońca  wpadał  do  środka, 

zalewając  go  dziwną  poświatą,  rozmywającą  kształty  mebli  i  obrazów  na  ścianie.  Inge  siedziała

w fotelu obok kominka, patrząc przed siebie z twarzą pozbawioną wyrazu, tak jak zawsze. 

Peter  przyciągnął  do  siebie  Tilde  i  pocałował  ją.  Zamarła  na  chwilę,  zaskoczona,  a  potem

odwzajemniła pocałunek. Przesunął dłonią po jej ramionach i biodrach. 

Odsunęła się i spojrzała mu w twarz. Widział pożądanie w jej oczach, ale i niepokój. Zerknęła na

Inge. 

– Czy to w porządku? – spytała. 

Dotknął jej włosów. 

– Ciii. – Pocałował ją jeszcze raz głodnymi wargami. Całowali się z coraz większą namiętnością. 

Nie przerywając pocałunku, Peter rozpiął jej bluzkę, odsłaniając miękkie piersi. Pogładził delikatną

skórę. 

Tilde odsunęła się znów, dysząc ciężko. Jej piersi falowały. 

– A co z nią? – spytała. – Co z Inge? 

Peter  spojrzał  na  żonę.  Patrzyła  na  niego  i  Tilde  pustym  spojrzeniem,  pozbawionym  emocji,  jak

zawsze. 

– Tam nikogo nie ma – rzekł. – Zupełnie nikogo. 

Tilde  spojrzała  mu  w  oczy.  Jej  twarz  wyrażała  namiętność   i  zrozumienie,  pomieszane

z ciekawością i pożądaniem. 

– Dobrze – powiedziała. – Dobrze. 

Peter nachylił głowę do jej nagich piersi. 

CZĘŚĆ TRZECIA
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O zmierzchu cicha wioska Jansborg wyglądała niepokojąco. Mieszkańcy wcześnie chodzili spać, 

więc  ulice  były  opustoszałe,  a  domy  stały  ciemne  i  nieruchome.  Harald  miał  wrażenie,  że  jedzie

przez osadę, w której stało się coś strasznego, i tylko on jeden nie wie, co to było. 

Zaparkował  motocykl  przed  dworcem  kolejowym.  Obawiał  się,  że  pojazd  będzie  się  rzucał

w oczy, ale na szczęście obok stał opel olympia, napędzany gazem, z drewnianą konstrukcją z tyłu, 

przypominającą szopę, pod którą krył się olbrzymi zbiornik na paliwo. 

Zostawił motor i w gęstniejącej już ciemności ruszył piechotą do szkoły. 

Po ucieczce przed strażnikami na Sande schronił się w domu, położył do łóżka i spał twardo aż do

południa. Matka obudziła go i podała ogromny lunch z zimnej wieprzowiny i ziemniaków, wcisnęła

mu  do  kieszeni  pieniądze  i  błagała,  żeby  powiedział,  gdzie  mieszka.  Poruszony  jej  uczuciem

i  niespodziewaną  postawą  ojca,  powiedział  jej,  że  będzie  w  Kirstenslocie.  Nie  wspomniał  jednak

o  starym  kościele,  bo  nie  chciał  jej  martwić,  że  śpi  w  takich  surowych  warunkach;  zostawił  ją

w przekonaniu, że syn jest gościem w wielkim domu. 

Potem  znów  wyruszył  w  drogę  z  zachodniego  wybrzeża  Danii  na  wschód.  Teraz,  wieczorem

następnego dnia, zbliżał się do swojej starej szkoły. 

Postanowił wywołać film przed wyjazdem do Kopenhagi, gdzie chciał przekazać zdjęcia Arnemu, 

który ukrywał się w domu Jensa Toksviga w dzielnicy Nyboder. Potrzebował pewności, że zdjęcia

się udały i wszystko wyraźnie widać. Aparaty się psują, a fotografowie popełniają błędy. Nie chciał, 

żeby  Arne  narażał  życie,  podróżując  do  Anglii  z  kliszą,  która  okazałaby  się  pusta.  W  szkole  była

ciemnia  z  materiałami  chemicznymi  do  wywoływania  zdjęć.  Tik  Duchwitz  był  sekretarzem  klubu

fotograficznego i miał klucz. 

Harald  nie  chciał  wchodzić  główną  bramą,  więc  przeszedł  przez  sąsiednią  farmę,  a  potem  przez

stajnię.  Była  dziesiąta,  młodsi  chłopcy  leżeli  już  w  łóżkach,  a  średni  przygotowywali  się  do  snu. 

Tylko  najstarsi  jeszcze  siedzieli  w  pokojach.  Jutro  był  dzień  wręczania  świadectw,  więc  pakowali

się przed wyjazdem do domu. 

Przemykając się między znajomymi budynkami, Harald musiał walczyć z pokusą, żeby przestać się

ukrywać i przejść po otwartej przestrzeni. Gdyby szedł swobodnie i pewnie, wyglądałby jak uczeń

najstarszej klasy, idący do swojego pokoju. Zdziwił się, że tak trudno udawać kogoś, kim był jeszcze

dziesięć dni temu. 

Nie zobaczył nikogo po drodze do Czerwonego Domu, gdzie mieszkali Tik i Mads. Wchodząc po

schodach  na  najwyższe  piętro,  nie  mógł  się  ukrywać  –  gdyby  kogoś  spotkał,  zostałby  momentalnie

rozpoznany.  Szczęście  go  nie  opuszczało.  Korytarz  był  pusty.  Przemknął  obok  pokoi  opiekuna

internatu, pana Mollera. Otworzył cicho drzwi pokoju Tika i wszedł. 

Tik siedział właśnie na wieku walizki, próbując ją zamknąć. 

– To ty! – zawołał. – O Boże! 

Harald usiadł obok niego i pomógł mu docisnąć zamki. 

– Nie możesz się doczekać powrotu do domu? 

–  Nie  miałem  tyle  szczęścia  –  odparł  Tik.  –  Zsyłają  mnie  do  Aarhus.  Muszę  przez  całe  lato

pracować w filii rodzinnego banku. To kara za to, że poszedłem z tobą do klubu jazzowego. 

– Ach tak. – Harald cieszył się, że będzie mógł się spotykać z Tikiem w Kirstenslocie, ale teraz

uznał, że nie ma potrzeby mu mówić, że tam mieszka. 

– Co tu robisz? – spytał Tik, kiedy zamknęli walizkę i zapięli paski. 

– Potrzebuję twojej pomocy. 

Tik uśmiechnął się. 

– Co znowu? 

Harald wyjął z kieszeni rolkę trzydziestopięciomilimetrowego filmu. 

– Chcę to wywołać. 

– Czemu nie zaniesiesz tego do zakładu fotograficznego? 

– Bo zostałbym aresztowany. 

Tik spoważniał. 

– Jesteś zamieszany w spisek przeciwko nazistom. 

– Coś w tym rodzaju. 

– Grozi ci niebezpieczeństwo. 

– Tak. 

Rozległo się pukanie do drzwi. 

Harald rzucił się na podłogę i wsunął pod łóżko. 

– Tak? – powiedział Tik. 

Harald usłyszał otwieranie drzwi i głos pana Mollera. 

– Proszę zgasić światło, Duchwitz. 

– Tak, proszę pana. 

– Dobranoc. 

– Dobranoc panu. 

Drzwi się zamknęły i Harald wytoczył się spod łóżka. 

Słuchali,  jak  Moller  idzie  korytarzem  i  mówi  każdemu  po  kolei  dobranoc.  Usłyszeli,  że  kroki

zbliżają się do drzwi jego kwatery, które po chwili się zamknęły. Wiedzieli, że Moller nie zjawi się

aż do rana, chyba że coś się stanie. 

– Masz jeszcze klucze od ciemni? – spytał cicho Harald. 

–  Tak,  ale  najpierw  musielibyśmy  się  dostać  do  laboratorium.  –  Budynek,  gdzie  odbywały  się

zajęcia z nauk przyrodniczych, był na noc zamykany. 

– Możemy wybić szybę na zapleczu. 

– Kiedy zobaczą wybitą szybę, będą wiedzieli, że ktoś się włamał. 

– A co ci szkodzi? Jutro wyjeżdżasz! 

– Dobra. 

Zdjęli  buty  i  wyśliznęli  się  na  korytarz.  Zeszli  po  cichu  po  schodach  i  założyli  buty  przed

drzwiami. Wyszli na zewnątrz. 

Było po jedenastej, zapadła noc. O tej porze nikt nie chodził po terenie, więc musieli uważać, żeby

ich nie zauważono z okna. Na szczęście nie było księżyca. Trawa tłumiła ich kroki, kiedy oddalali się

od Czerwonego Domu. Gdy dochodzili do kościoła, Harald obejrzał się i zobaczył światło w jednym

z pokoi seniorów. Jakaś postać ukazała się w oknie i znieruchomiała. Ułamek sekundy później Harald

i Tik znikli za narożnikiem kościoła. 

–  Możliwe,  że  ktoś  nas  widział  –  szepnął  Harald.  –  W  Czerwonym  Domu  zapaliło  się  jedno

światło. 

–  Wszystkie  pokoje  personelu  mają  okna  wychodzące  na  tyły  –  zauważył  Tik.  –  Jeśli  ktoś  nas

widział, musiał to być uczeń. Nie ma się czym przejmować. 

Harald miał nadzieję, że Tik się nie myli. 

Okrążyli  bibliotekę  i  zbliżyli  się  do  budynku  od  tyłu.  Był  nowy,  ale  zaprojektowany  tak,  żeby

pasował do sąsiednich starszych budynków, więc miał ściany z czerwonej cegły i skrzynkowe okna

z sześcioma szybami. 

Harald zdjął but i stuknął obcasem w szybę. Wydawała się mocna. 

– Jak grasz w piłkę, to szkło jest takie kruche – zauważył. Włożył rękę do środka i mocno uderzył. 

Pękła z głośnym brzękiem. Chłopcy stali nieruchomo, przestraszeni hałasem, ale zapadła cisza i nic

się  nie  działo.  W  pobliskich  budynkach  –  w  kościele,  bibliotece  i  sali  gimnastycznej  –  nikogo  nie

było  i  kiedy  serce  Haralda  zaczęło  bić  spokojniej,  uświadomił  sobie,  że  nikt  nie  usłyszał  odgłosu

pękającej szyby. 

Wybił butem poszarpane kawałki szkła z ramy. Wpadły do środka na stół laboratoryjny. Wsunął do

środka rękę, otworzył haczyk i zrzucił butem odłamki szkła z blatu. A potem wspiął się do środka. 

Tik wszedł za nim, zamknęli okno. 

Byli w laboratorium chemicznym. Ostre zapachy kwasów i amoniaku uderzyły Haralda w nozdrza. 

Prawie  nic  nie  widział,  ale  znał  doskonałe  pomieszczenie,  więc  dotarł  do  drzwi,  niczego  nie

rozbijając. Wyszedł na korytarz i znalazł drzwi ciemni. 

Kiedy  znaleźli  się  w  środku,  Tik  zamknął  drzwi  i  zapalił  światło.  Harald  uprzytomnił  sobie,  że

skoro światło nie mogło tutaj wpadać z zewnątrz, to nie mogło się też wydostać. 

Tik  zakasał  rękawy  i  zabrał  się  do  roboty.  Napuścił  ciepłej  wody  do  umywalki  i  zajął  się

odczynnikami  chemicznymi  w  słoikach.  Zmierzył  temperaturę  wody  w  umywalce,  a  potem  dolał

ciepłej. Harald znał zasady wywoływania zdjęć, ale nigdy sam tego nie robił, musiał więc polegać

na przyjacielu. 

A  jeśli  coś  się  nie  udało  –  przesłona  nie  zadziałała  poprawnie,  film  był  zadymiony  albo  obrazy

wyszły nieostre? Zdjęcia byłyby bezużyteczne. Czy miał dość odwagi, żeby spróbować jeszcze raz? 

Musiałby  wrócić  na  Sande,  wspiąć  się  w  ciemności  na  ogrodzenie,  wśliznąć  na  teren  instalacji, 

poczekać  na  wschód  słońca,  zrobić  zdjęcia,  a  potem  uciekać  znów  o  świcie.  Nie  był  pewien,  czy

wystarczyłoby mu siły woli. 

Kiedy  wszystko  było  gotowe,  Tik  nastawił  włącznik  czasowy  i  zgasił  światło.  Harald  siedział

cierpliwie  w  mroku,  a  Tik  rozwinął  naświetloną  kliszę  i  zaczął  wywoływać  zdjęcia,  jeśli  jakieś

były.  Wyjaśnił,  że  zamacza  film  w  odczynniku,  który  wejdzie  w  reakcję  z  solami  srebrzystymi

i  utworzy  obrazy.  Siedzieli  i  czekali,  aż  zadzwonił  włącznik  czasowy;  wtedy  Tik  wypłukał  film

w kwasie octowym, żeby zatrzymać reakcję, a potem zanurzył kliszę w tiosiarczanie sodowym, żeby

utrwalić obrazy. 

– Powinno być dobrze – rzekł wreszcie. 

Harald wstrzymał oddech. 

Tik zapalił światło. Przez chwilę Harald był oślepiony i nic nie widział. Potem spojrzał na szarą

taśmę w dłoniach Tika. Ryzykował dla niej życie. Tik podniósł kliszę do światła. Z początku Harald

nie  mógł  rozróżnić  obrazów  i  pomyślał,  że  będzie  musiał  zrobić  wszystko  jeszcze  raz.  Potem

przypomniał  sobie,  że  patrzy  na  negatyw,  na  którym  to,  co  czarne,  jest  białe  i  odwrotnie;  zaczął

dostrzegać  kształty.  Zobaczył  odwrócony  obraz  wielkiej  prostokątnej  anteny,  która  tak  go

zaintrygowała cztery tygodnie temu, kiedy ją pierwszy raz ujrzał. 

Udało się. 

Popatrzył na szereg klatek i rozpoznał po kolei każdy obraz: obrotową podstawę, pęk kabli, siatkę

sfotografowaną pod kilkoma kątami, mniejsze maszyny z wychyłowymi antenami i wreszcie ostatnie

zdjęcie  przedstawiające  ogólny  widok  wszystkich  trzech  konstrukcji,  zrobione,  kiedy  Harald  był

o krok od paniki. 

– Wyszły! – zawołał. – Są wspaniałe! 

Tik zbladł. 

– Co jest na tych zdjęciach? – spytał głosem pełnym przerażenia. 

– Nowe urządzenia wynalezione przez Niemców do wykrywania zbliżających się samolotów. 

– Szkoda, że zapytałem. Wiesz, jaka kara grozi za to, co robimy? 

– To ja zrobiłem zdjęcia. 

– A ja wywołałem film. Boże drogi, mogliby mnie powiesić. 

– Mówiłem ci, że to coś takiego. 

– Wiem, ale nie zastanowiłem się. 

– Przepraszam. 

Tik zwinął film i włożył do cylindrycznego pojemnika. 

– Weź to – powiedział. – Wracam do łóżka i spróbuję zapomnieć, że to się w ogóle stało. 

Harald schował pojemnik do kieszeni spodni. 

Wtedy usłyszeli głosy. 

Tik jęknął. 

Harald zamarł i zaczął nasłuchiwać. Z początku nie mógł rozróżnić słów, ale potem zrozumiał, że

głosy dochodzą z wewnątrz budynku, a nie z zewnątrz. Potem usłyszał charakterystyczny głos Heisa:

– Tu chyba nikogo nie ma. 

Drugi głos należał do chłopca. 

– Na pewno szli w tę stronę, proszę pana. 

Harald zmarszczył czoło i spojrzał na Tika. 

– Kto to jest?... 

– Chyba Woldemar Borr – szepnął Tik. 

– Oczywiście – jęknął Harald. Borr był szkolnym nazistą. To on musiał zobaczyć ich z okna. Co za

pech – każdy inny chłopak trzymałby język za zębami. 

Odezwał się trzeci głos. 

– O, jest wybita szyba. – To był pan Moller. – W ten sposób weszli, kimkolwiek są. 

– Jestem pewien, że jednym z nich był Harald Olufsen – powiedział zadowolony z siebie Borr. 

–  Wyjdźmy  z  ciemni  –  zaproponował  Harald.  –  Może  nie  dowiedzą  się,  że  wywoływaliśmy

zdjęcia. – Zapalił światło, przekręcił klucz i otworzył drzwi. 

Wszystkie światła były zapalone, a Heis stał przed drzwiami. 

– O cholera – zaklął Harald. 

Dyrektor miał na sobie podkoszulek; najwyraźniej przeszkodzili mu położyć się spać. Spojrzał na

Haralda. 

– Więc to ty, Olufsen. 

– Tak, proszę pana. 

Borr i pan Moller zjawili się za plecami Heisa. 

–  Nie  jesteś  już  uczniem  tej  szkoły  –  ciągnął  Heis.  –  Moim  obowiązkiem  jest  wezwać  policję

i kazać cię aresztować za włamanie. 

Harald struchlał. Jeśli policja znajdzie film w jego kieszeni, będzie po nim. 

–  Duchwitz  też  tu  jest,  powinienem  się  spodziewać  –  dodał  Heis  na  widok  Tika.  –  Ale  co  tu, 

u licha, robicie? 

Harald musiał przekonać Heisa, by nie dzwonił po policję – ale nie mógł tego zrobić w obecności

Borra. 

– Czy mógłbym z panem porozmawiać na osobności? 

Heis się zawahał. 

Harald postanowił, że jeśli odmówi i wezwie policję, nie podda się dobrowolnie. Będzie uciekał. 

Ale jak daleko ucieknie? 

– Niech mi pan da szansę wyjaśnić – powiedział. – Bardzo proszę. 

– No dobrze – rzekł niechętnie dyrektor. – Borr, wracaj do łóżka. Ty też, Duchwitz. Panie Moller, 

proszę ich odprowadzić do pokojów. – Cała trójka odeszła. 

Heis wszedł do laboratorium chemicznego, usiadł na taborecie i wyjął fajkę. 

– Olufsen, o co chodzi tym razem? 

Harald  zastanawiał  się,  co  powiedzieć.  Nie  mógł  wymyślić  przekonującego  kłamstwa,  lecz  bał

się, że prawda może być bardziej niewiarygodna niż to, co zdołałby zmyślić. W końcu wyciągnął po

prostu pudełko z kieszeni i podał Heisowi. 

Dyrektor wyjął rolkę filmu i podniósł do światła. 

– To wygląda jak nowy rodzaj instalacji radiowej – stwierdził. – Czy to obiekt wojskowy? 

– Tak, proszę pana. 

– Wiesz, do czego służy? 

– Myślę, że śledzi samoloty za pomocą fal radiowych. 

– Więc w ten sposób to robią. Luftwaffe chwali się, że strąca bombowce RAF-u jak muchy. Teraz

wszystko jest jasne. 

–  Uważam,  że  śledzą  i  bombowiec,  i  myśliwiec,  który  ma  go  przechwycić,  więc  kontroler  może

dokładnie naprowadzić myśliwiec. 

Heis spojrzał nad okularami. 

– Boże drogi. Czy masz świadomość, jakie to ważne? 

– Chyba tak. 

–  Brytyjczycy  mogą  pomóc  Rosjanom  tylko  w  jeden  sposób:  zmuszając  Hitlera  do  wycofania

samolotów z frontu wschodniego w celu obrony Niemiec przed nalotami. 

Heis był kiedyś wojskowym, więc taki rodzaj myślenia był dlań naturalny. 

– Nie bardzo rozumiem, do czego pan zmierza. 

– Ta strategia nie powiedzie się, dopóki Niemcy mogą łatwo strącać bombowce. Jeśli Brytyjczycy

dowiedzą się, jak Niemcy to robią, opracują sposoby przeciwdziałania. – Heis rozejrzał się. – Musi

tu gdzieś być encyklopedia. 

Harald nie miał pojęcia, po co mu encyklopedia, ale wiedział, gdzie ona jest. 

– W pracowni fizycznej. 

–  Przynieś  ją.  –  Heis  położył  kliszę  na  stole  laboratoryjnym  i  zapalił  fajkę,  a  Harald  wszedł  do

sąsiedniej  sali,  wziął  z  półki  encyklopedię  i  przyniósł.  Heis  przerzucił  strony.  –  Następna  pełnia

księżyca przypada ósmego lipca. Założę się, że tej nocy będzie wielki nalot bombowy. Za dwanaście

dni. Zdążysz do tego czasu dostarczyć ten film do Anglii? 

– To zadanie dla kogoś innego. 

– Życzę mu powodzenia. Olufsen, zdajesz sobie sprawę, jak wielkie niebezpieczeństwo ci grozi? 

– Tak. 

– Karą za szpiegostwo jest śmierć. 

– Wiem. 

–  Zawsze  miałeś  odwagę,  muszę  ci  to  przyznać.  –  Heis  oddał  Haraldowi  film.  –  Potrzebujesz

czegoś? Jedzenia, pieniędzy, benzyny? 

– Nie, dziękuję. 

Heis wstał. 

– Wyprowadzę cię z terenu. 

Wyszli  głównymi  drzwiami.  Nocne  powietrze  ochłodziło  pot  na  czole  Haralda.  Szli  obok  siebie

drogą do bramy. 

– Nie wiem, co powiedzieć Mollerowi – rzekł Heis. 

– Mogę coś zaproponować? 

– Jak najbardziej. 

– Może pan powiedzieć, że wywoływaliśmy nieprzyzwoite zdjęcia. 

– Dobry pomysł. Wszyscy w to uwierzą. 

Doszli do bramy, Heis podał Haraldowi rękę. 

– Na miłość boską, bądź ostrożny, chłopcze. 

– Będę. 

– Oby ci się udało. 

– Do widzenia. 

Harald ruszył w stronę wioski. 

Kiedy  dotarł  do  zakrętu,  odwrócił  się.  Heis  wciąż  stał  przy  bramie.  Harald  zamachał  ręką, 

dyrektor odwzajemnił gest. Harald poszedł dalej. 

Wczołgał się pod krzak i spał do świtu, potem wsiadł na motor i ruszył do Kopenhagi. 

Przyjemnie było jechać przedmieściami miasta w blasku porannego słońca. Kilka razy o mało by

nie wpadł, lecz w końcu spełnił obietnicę. Jak miło będzie przekazać film Arnemu. Brat będzie pod

wrażeniem. Zadanie Haralda zostało wykonane i Arne będzie mógł dostarczyć kliszę do Anglii. 

Po  spotkaniu  z  Arnem  wróci  do  Kirstenslotu.  Będzie  musiał  błagać  Nielsena,  żeby  przyjął  go

z  powrotem  do  pracy.  Pracował  tylko  jeden  dzień,  a  potem  zniknął  na  cały  tydzień.  Nielsen  będzie

zły, ale może potrzebuje usług Haralda tak bardzo, że zgodzi się przyjąć go znowu. 

W  Kirstenslocie  zobaczy  się  z  Karen.  Nie  mógł  się  tego  doczekać.  Nie  była  w  nim  zakochana

i pewnie nigdy nie będzie, ale wydawało się, że go lubi. Harald cieszył się choćby z tego, że może

z nią rozmawiać. Szansa, że będzie mógł ją pocałować, była tak nikła, że nawet o tym nie marzył. 

Dojechał  do  Nyboder.  Arne  dał  mu  adres  Jensa  Toksviga.  St.  Paul’s  Gade  była  wąską  uliczką

z małymi domkami. Nie miały ogródków z przodu: drzwi wychodziły prosto na chodnik. 

Harald postawił motor przed domem z numerem pięćdziesiąt trzy i zapukał. 

Otworzył policjant w mundurze. 

Przez chwilę Harald stał jak osłupiały. Gdzie jest Arne? Musieli go aresztować. 

–  O  co  chodzi,  chłopcze?  –  spytał  niecierpliwie  policjant.  Był  to  mężczyzna  w  średnim  wieku

o siwych wąsach i z paskami sierżanta na rękawie. 

Harald doznał olśnienia. Nie kryjąc przerażenia, spytał:

– Gdzie jest doktor? Musi przyjechać natychmiast, bo ona w tej chwili rodzi! 

Policjant uśmiechnął się. Przestraszony przyszły ojciec to wieczna postać komedii. 

– Tu nie ma żadnego lekarza, młodzieńcze. 

– Ale musi być! 

– Uspokój się, synu. Dzieci rodziły się, zanim pojawili się lekarze. Jaki masz adres? 

– Doktor Thorsen, Fischer’s Gade pięćdziesiąt trzy. On musi tu być! 

– Numer się zgadza, ale ulica nie. To jest St. Paul’s Gade. Fischer’s Gade jest jedno skrzyżowanie

dalej. 

–  O  mój  Boże,  pomyliłem  ulice!  –  Harald  odwrócił  się  i  wskoczył  na  motor.  –  Dziękuję!  –

krzyknął. Otworzył zawór pary i odjechał. 

– To też należy do mojej pracy – powiedział policjant. 

Harald dojechał do końca ulicy i skręcił. 

Bardzo sprytnie, pomyślał, ale co ja mam teraz, do cholery, zrobić? 


18. 

Hermia  spędziła  cały  dzień  w  pięknych  ruinach  zamku  Hammershus,  czekając,  aż  zjawi  się Arne

z filmem. 

Klisza  była  teraz  jeszcze  ważniejsza  niż  pięć  dni  temu,  kiedy  zleciła  mu  zadanie.  W  tym  czasie

zmienił  się  świat.  Faszyści  wyruszyli  na  podbój  Związku  Radzieckiego.  Zdobyli  już  kluczową

twierdzę Brześć. Całkowite panowanie w powietrzu pomagało im miażdżyć Armię Czerwoną. 

Digby  w  kilku  posępnych  zdaniach  streścił  jej  swoją  rozmowę  z  Churchillem.  Dowództwo

Lotnictwa  Bombowego  zamierzało  poderwać  z  ziemi  każdą  nadającą  się  do  lotu  maszynę

i  przeprowadzić  największy  nalot  tej  wojny,  w  rozpaczliwej  próbie  zmuszenia  Luftwaffe  do

ściągnięcia części sił z frontu wschodniego – to dałoby rosyjskim żołnierzom szansę powstrzymania

Niemców. Do nalotu zostało już tylko jedenaście dni. 

Digby rozmawiał też ze swoim bratem Bartlettem, który już wyzdrowiał, wrócił do czynnej służby

i był pewien, że będzie pilotował jeden z bombowców. 

Nalot  okaże  się  misją  samobójczą,  a  Dowództwo  Lotnictwa  Bombowego  zostanie  ciężko

osłabione, jeśli w ciągu kilku dni nie opracuje taktyki omijania niemieckiego radaru. A to zależało od

Arnego. 

Hermia  nakłoniła  szwedzkiego  rybaka,  żeby  znów  ją  przewiózł.  Ostrzegł  ją  jednak,  że  to  ostatni

raz, bo uważał, że powtarzanie tego samego manewru jest niebezpieczne. O świcie Hermia wysiadła

na płytkiej wodzie i brodząc z rowerem, wyszła na brzeg koło Hammershus. Wspięła się do zamku

po stromym zboczu, stanęła na blankach jak średniowieczna królowa i patrzyła, jak słońce wschodzi

nad  światem,  którego  coraz  większa  część  znajdowała  się  we  władzy  odrażających,  butnych

nazistów. 

W ciągu dnia mniej więcej co pół godziny przechodziła z jednej części ruin do innej, spacerowała

po  lesie  lub  schodziła  na  plażę,  żeby  turyści  nie  domyślili  się,  że  na  kogoś  czeka.  Zauważyła,  że

połączenie ogromnego napięcia i nudy może być niesamowicie męczące. 

Myślała  o  ostatnim  spotkaniu  z  Arnem.  Wspomnienie  było  słodkie.  Była  zaszokowana,  że

odważyła się kochać z nim na trawie w biały dzień. Ale nie żałowała. Będzie to pamiętać do końca

życia. 

Spodziewała  się,  że  przypłynie  wieczornym  promem.  Od  przystani  w  Ronne  do  zamku

Hammershus było niespełna dwadzieścia pięć kilometrów. Arne przejechałby tę odległość w godzinę

albo przeszedł w trzy godziny. Lecz nie pokazał się rano. 

Zaniepokoiła  się,  ale  powiedziała  sobie,  żeby  się  nie  martwić.  To  samo  stało  się  poprzednio:

spóźnił się na wieczorny prom i wsiadł na poranny. Hermia zakładała, że zjawi się wieczorem. 

Poprzednim  razem  siedziała  uparcie  i  czekała  na  niego,  a  on  przyszedł  dopiero  nazajutrz  rano. 

Teraz była na to zbyt niecierpliwa. Kiedy nabrała pewności, że nie przypłynął wieczornym promem, 

postanowiła pojechać do Ronne. 

Czuła  wielkie  zdenerwowanie,  wyjeżdżając  z  polnej  drogi  na  znacznie  bardziej  ruchliwe  ulice

miasteczka. Powiedziała sobie, że tak jest bezpieczniej – bardziej rzucała się w oczy na  pustkowiu, 

a w mieście mogła się ukryć wśród ludzi, lecz czuła coś wręcz przeciwnego. Widziała podejrzliwość

nie tylko w oczach policjantów i żołnierzy, lecz także sklepikarzy stojących w drzwiach, woźniców

na  kozłach,  starców  palących  papierosy  na  ławeczkach  i  dokerów  popijających  herbatę  na  molu. 

Pokręciła  się  trochę  po  mieście,  starając  się  nie  patrzeć  nikomu  w  oczy,  a  potem  weszła  do  hotelu

obok przystani i zjadła kanapkę. Kiedy prom wpłynął do portu, stanęła z grupką osób czekających na

pasażerów.  Przyglądała  się  uważnie  każdej  twarzy,  spodziewając  się,  że  Arne  będzie  w  jakimś

przebraniu. 

Upłynęło kilka minut, zanim wszyscy zeszli na brzeg. Pasażerowie wracający na stały ląd zaczęli

wsiadać na pokład i Hermia zrozumiała, że Arne nie przypłynął. 

Dręczyła ją niepewność, co robić dalej. Istniały setki możliwych przyczyn jego nieobecności, od

najbardziej  trywialnych  po  tragiczne.  Czyżby  się  przestraszył  i  zrezygnował  z  misji?  Hermia

zawstydziła  się,  że  tak  myśli,  lecz  zawsze  wątpiła,  czy  Arne  jest  materiałem  na  bohatera.  Mógł

zginąć, rzecz jasna. Najbardziej prawdopodobne było to, że zatrzymało go coś głupiego, na przykład

opóźniony pociąg. Niestety, nie miał jak jej o tym powiedzieć. 

Hermia uświadomiła sobie, że może się z nim skontaktować. 

Powiedziała mu, żeby ukrył się w domu Jensa Toksviga w dzielnicy Nyboder w Kopenhadze. Jens

miał telefon i Hermia znała numer. 

Zawahała  się.  Jeśli  policja  z  jakiegoś  powodu  założyła  podsłuch  w  telefonie  Jensa,  będą  mogli

ustalić, skąd było połączenie i odkryją... no właśnie, co? Że coś się dzieje na Bornholmie. To byłoby

niedobre, ale nie katastrofalne. Alternatywą było znaleźć sobie kwaterę na noc, poczekać i zobaczyć, 

czy Arne przypłynie następnym promem. Nie miała aż tyle cierpliwości. 

Wróciła do hotelu i zamówiła rozmowę. 

Operatorka  łączyła  rozmowę,  a  Hermia  pomyślała,  że  powinna  była  poświęcić  więcej  czasu  na

zaplanowanie tego, co ma do powiedzenia. Czy powinna poprosić Arnego do telefonu? Zdradzi w ten

sposób  jego  miejsce  pobytu,  jeśli  ktoś  będzie  podsłuchiwał.  Nie.  Będzie  musiała  mówić  rebusami, 

tak jak wtedy, gdy dzwoniła ze Sztokholmu. Telefon odbierze pewnie Jens. Powinien rozpoznać mój

głos, pomyślała Hermia. Jeśli nie, powie: „Koleżanka z Bredgade, pamiętasz?”. Przy ulicy Bredgade

mieściła  się  brytyjska  ambasada,  w  której  Hermia  pracowała.  To  powinna  być  wystarczająca

wskazówka, ale mogła też wystarczyć czujnemu detektywowi. 

Zanim zdążyła pomyśleć, ktoś podniósł słuchawkę. 

– Halo? – usłyszała męski głos. 

Na pewno nie był to Arne. To mógł być Jens, ale Hermia nie słyszała jego głosu od ponad roku. 

– Witam – powiedziała. 

– Kto mówi? – Głos należał do starszego mężczyzny. Arne miał dwadzieścia dziewięć lat. 

– Chciałabym mówić z Jensem Toksvigiem. 

– Kto mówi? 

Kim  mógł  być  ten  człowiek?  Jens  mieszkał  sam.  Może  jego  ojciec  go  odwiedził.  Hermia  nie

zamierzała podawać swojego prawdziwego imienia. 

– Hilde. 

– Jaka Hilde? 

– On będzie wiedział. 

– Czy może pani podać nazwisko? 

To zabrzmiało złowieszczo. Hermia postanowiła przejść do ataku. 

– Słuchaj pan, nie wiem, kim pan jest, ale nie dzwonię dla zabawy, więc niech pan poprosi Jensa

do telefonu, dobrze? 

Nie zadziałało. 

– Muszę znać pani nazwisko. 

To nie są żarty, pomyślała Hermia. 

– Kim pan jest? 

Nastąpiła długa pauza, a potem mężczyzna odpowiedział:

– Sierżant Egill z kopenhaskiej policji. 

– Czy Jens ma kłopoty? 

– Jak się pani nazywa? 

Hermia odłożyła słuchawkę. 

Była  wstrząśnięta  i  przestraszona.  Było  bardzo  źle. Arne  schronił  się  w  domu  Jensa,  a  teraz  ten

dom  był  pod  nadzorem  policji.  To  mogło  oznaczać  tylko  jedno.  Dowiedzieli  się,  że Arne  się  tam

ukrywa.  Musieli  aresztować  Jensa  i  być  może  Arnego.  Hermia  walczyła  ze  łzami.  Czy  zobaczy

jeszcze kiedyś swojego kochanka? 

Wyszła  z  hotelu  i  spojrzała  w  stronę  przystani,  nad  którą  zachodziło  słońce.  Sto  pięćdziesiąt

kilometrów dalej leżała Kopenhaga. Arne siedział tam prawdopodobnie w więzieniu. 

Nie mogła spotkać się z rybakiem i wrócić do Szwecji z pustymi rękoma. Zawiodłaby Digby’ego

Hoare’a, Winstona Churchilla i tysiące brytyjskich lotników. 

Z  promu  doleciał  sygnał  wzywający  wszystkich  na  pokład;  zabrzmiał  jak  skowyt  olbrzyma

pogrążonego  w  żałobie.  Hermia  wskoczyła  na  rower  i  popędziła  na  przystań.  Miała  pełen  zestaw

podrobionych  papierów,  łącznie  z  dowodem  osobistym  i  kartkami  żywnościowymi,  więc  mogła

przejść przez każdy punkt kontrolny. Kupiła bilet i wbiegła na pokład. Musiała dotrzeć do Kopenhagi

i  dowiedzieć  co  się  stało  z  Arnem.  Musiała  zdobyć  film,  jeśli  Arne  zrobił  jakieś  zdjęcia.  Potem

będzie się martwić, jak uciec z Danii i dostarczyć kliszę do Anglii. 

Prom zawył żałośnie jeszcze raz i powoli odbił od nabrzeża. 


19. 

O  zachodzie  słońca  Harald  jechał  wzdłuż  kopenhaskiego  nabrzeża.  W  ciągu  dnia  brudna  woda

w  zatoce  była  szara  jak  ropa,  lecz  teraz  odbijał  się  w  niej  zachód  słońca  –  drobne  fale  łamały

czerwone i żółte odbicie, które wyglądało jak namalowane maźnięciami pędzla. 

Harald zatrzymał motor niedaleko ustawionych w szereg ciężarówek Daimler-Benz, załadowanych

drewnem  z  norweskiego  frachtowca.  Potem  zauważył  dwóch  niemieckich  żołnierzy  pilnujących

ładunku. Pudełko z filmem nagle zaczęło go palić. Wsadził rękę do kieszeni i powiedział sobie, że

nie wolno panikować. Nikt nie podejrzewał, że zrobił coś złego, a motor będzie bezpieczny blisko

żołnierzy. Zaparkował koło ciężarówek. 

Będąc  tu  ostatnio,  upił  się,  i  teraz  nie  bardzo  pamiętał,  gdzie  jest  klub  jazzowy.  Poszedł  wzdłuż

szeregu  magazynów  i  tawern.  Malowniczy  blask  słońca  zmienił  wygląd  ponurych  budynków. 

Wreszcie Harald zobaczył szyld z napisem: „Duński Instytut Piosenki i Tańca Ludowego”. Zszedł po

schodach do sutereny i pchnął drzwi. Były otwarte. 

Minęła jedenasta, czyli wcześnie jak na nocny klub, i lokal był w połowie pusty. Nikt nie grał na

poplamionym  piwem  pianinie  na  niewielkiej  scenie.  Harald  przeszedł  przez  salę,  spoglądając  na

twarze. Ku swojemu rozczarowaniu nikogo nie rozpoznał. 

Barman nosił na głowie zawiązaną chustę, jak Cygan. Przywitał skinieniem głowy Haralda, który

nie wyglądał jak typowy klient, i spojrzał na niego badawczo. 

– Widziałeś dzisiaj Betsy? – spytał Harald. 

Barman  rozluźnił  się,  myśląc  zapewne,  że  ma  przed  sobą  jeszcze  jednego  chłopaka  szukającego

prostytutki. 

– Jest tu gdzieś – odparł. 

Harald usiadł na stołku. 

– Poczekam. 

– Tam jest Trude – poinformował życzliwie barman. 

Harald spojrzał we wskazaną stronę i zobaczył blondynkę pijącą coś z umazanej szminką szklanki. 

Potrząsnął głową. 

– Ja chcę Betsy. 

– Te sprawy są bardzo osobiste – powiedział sentencjonalnie barman. 

Harald  powstrzymał  się  od  uśmiechu,  słysząc  taką  oczywistą  uwagę.  Co  może  być  bardziej

osobistego niż stosunek? 

– To prawda – rzekł. Czy rozmowy w tawernie są zawsze takie głupie? 

– Napijesz się czegoś, tymczasem? 

– Piwo poproszę. 

– Coś jeszcze? 

– Nie, dzięki. – Na myśl o akwawicie Haralda wciąż mdliło. 

Sączył  w  zadumie  piwo.  Przez  cały  dzień  zastanawiał  się  nad  swoim  położeniem.  Obecność

policji  w  kryjówce  Arnego  prawie  na  pewno  znaczyła,  że  go  schwytano.  Gdyby  jakimś  cudem

uniknął  aresztowania,  jedynym  miejscem,  w  którym  mógł  się  ukrywać,  były  ruiny  klasztoru

w Kirstenslocie, więc Harald pojechał tam i sprawdził. Nikogo nie znalazł. 

Siedział kilka godzin na posadzce, na przemian żaląc się nad losem brata i próbując wymyślić, co

robić dalej. 

Jeśli  chciał  dokończyć  to,  co  zaczął Arne,  musiał  dostarczyć  film  do  Londynu  w  ciągu  jedenastu

dni. Arne  z  pewnością  miał  plan,  lecz Arne  go  nie  znał  i  nie  wiedział,  jak  się  dowiedzieć.  Musiał

więc obmyślić swój własny plan. 

Zastanawiał  się,  czy  nie  włożyć  po  prostu  negatywu  w  kopertę  i  nie  wysłać  jej  do  brytyjskiej

delegatury  w  Sztokholmie.  Był  jednak  pewny,  że  cenzorzy  otwierają  rutynowo  wszystkie  listy

wysyłane na ten adres. 

Nie  miał,  niestety,  znajomych  wśród  nielicznej  grupy  ludzi,  którzy  legalnie  podróżowali  między

Danią  a  Szwecją.  Mógł  po  prostu  pójść  na  przystań  promową  w  Kopenhadze  albo  na  dworzec

kolejowy w Elsinore i poprosić któregoś z pasażerów, żeby wziął ze sobą kopertę, lecz to wydawało

się równie ryzykowne, jak wysłanie jej pocztą. 

Po całym dniu usilnych rozmyślań doszedł do wniosku, że musi pojechać sam. 

Nie mógł tego zrobić ot, tak po prostu. Nie dostałby zezwolenia na podróż teraz, kiedy jego brat

okazał  się  szpiegiem.  Należało  znaleźć  potajemną  trasę.  Duńskie  statki  pływały  do  Szwecji  i  z

powrotem  codziennie.  Musiał  być  sposób,  żeby  dostać  się  na  pokład  któregoś  z  nich  i  wyśliznąć

niepostrzeżenie  po  tamtej  stronie.  Nie  dostałby  pracy  na  statku  –  marynarze  mieli  specjalne

dokumenty  identyfikacyjne.  Ale  wokół  portów  zawsze  toczyło  się  podziemne  życie:  przemyt, 

kradzieże, prostytucja, narkotyki. Trzeba więc nawiązać kontakt z kryminalistami i znaleźć kogoś, kto

zgodziłby się przemycić go do Szwecji. 

Kiedy  po  południu  zaczęło  się  ochładzać  i  terakotowa  posadzka  klasztoru  zrobiła  się  zimna, 

Harald wsiadł na motor i wrócił do klubu jazzowego w nadziei, że spotka jedyną kryminalistkę, jaką

poznał. 

Nie  musiał  długo  czekać  na  Betsy.  Zdążył  wypić  tylko  połowę  piwa,  zanim  się  zjawiła.  Zeszła

tylnymi schodami z mężczyzną, którego – jak domyślał się Harald – przed chwilą obsłużyła. Klient

miał  bladą,  niezdrową  cerę,  bardzo  krótko  obcięte  włosy  i  bliznę  na  lewym  nozdrzu.  Wyglądał  na

siedemnaście  lat.  Harald  domyślił  się,  że  jest  marynarzem.  Przeszedł  pospiesznie  przez  salę,  jakby

ukradkiem, i wyszedł. Betsy podeszła do baru, zobaczyła Haralda, a potem spojrzała na niego jeszcze

raz. 

– Cześć, uczniaku – powiedziała przyjaźnie. 

– Cześć, księżniczko. 

Zarzuciła kokieteryjnie ciemnymi lokami. 

– Namyśliłeś się? Chcesz spróbować? 

Myśl o seksie z prostytutką, która przed chwilą odbyła stosunek z marynarzem, budziła odrazę, lecz

Harald odpowiedział żartem. 

– Najpierw musimy wziąć ślub. 

Roześmiała się. 

– Co by powiedziała twoja mama? 

Harald spojrzał na jej pulchną figurę. 

– Że trzeba cię dokarmić. 

Betsy się uśmiechnęła. 

– Komplemenciarz. Czegoś szukasz, prawda? Nie przyszedłeś się napić tego wodnistego piwa. 

– Szczerze mówiąc, chciałbym zamienić słowo z twoim Lutherem. 

– Z Lou? – spojrzała na Haralda z dezaprobatą. – Czego od niego chcesz? 

– Mam pewien problem i Luther może mi pomóc. 

– Co? 

– Chyba nie powinienem ci mówić. 

– Nie wygłupiaj się. Masz kłopoty? 

– Niezupełnie. 

Betsy spojrzała na drzwi. 

– O kurwa. 

Harald popatrzył w tamtą stronę i zobaczył wchodzącego Luthera. Alfons miał na sobie jedwabną

sportową kurtkę, bardzo brudną, a pod spodem podkoszulek. Był z mężczyzną około trzydziestki, tak

pijanym, że ledwie trzymał się na nogach. 

Trzymając towarzysza pod ramię, Luther prowadził go w stronę Betsy. Mężczyzna stanął, mierząc

ją pożądliwym spojrzeniem. 

– Ile od niego wyciągnąłeś? – spytała Betsy. 

– Dychę. 

– Ale z ciebie kłamliwy drań. 

Luther wręczył jej pięć koron. 

– Twoja połowa. 

Betsy wzruszyła ramionami, schowała banknot do kieszeni i poszła z nowym klientem na górę. 

– Napijesz się czegoś, Lou? – spytał Harald. 

– Akwawit. – Maniery Luthera nie poprawiły się ani trochę. – No więc, czego chcesz? 

– Jesteś facetem, który ma dużo kontaktów w porcie. 

– Nie próbuj mnie rozmiękczać, synu – przerwał mu Luther. – Czego chcesz? Chłopczyka z ładną

dupcią? Tanich papierosów? Działki? 

Barman  napełnił  małą  szklankę  akwawitem.  Luther  opróżnił  ją  jednym  haustem.  Harald  zapłacił

i poczekał, aż barman odejdzie. 

– Chcę się dostać do Szwecji – powiedział, zniżając głos. 

– Czemu? 

– To ma jakieś znaczenie? 

– Może mieć. 

– Mam dziewczynę w Szwecji. Zamierzamy się pobrać. – Harald zaczął improwizować. – Mogę

dostać robotę w fabryce jej ojca. Facet produkuje wyroby ze skóry, portfele, torebki... 

– Więc złóż wniosek o pozwolenie na wyjazd. 

– Próbowałem. Odmówili. 

– Dlaczego? 

– Nie powiedzieli. 

Luther zamyślił się. 

– No dobra – odparł po chwili. 

– Możesz mi załatwić wejście na statek? 

– Wszystko jest możliwe. Ile masz gotówki? 

Harald przypomniał sobie, że Betsy przed chwilą nazwała Luthera kłamcą. 

– Nic – odparł – ale mogę mieć. Możesz coś dla mnie załatwić? 

– Znam człowieka, którego mogę zapytać. 

– Super! Dzisiaj? 

– Daj mi dziesięć koron. 

– Na co? 

– Za to, że pójdę do tego gościa. Myślisz, że prowadzę darmowe usługi publiczne jak biblioteka? 

– Mówiłem ci, że nie mam pieniędzy. 

Luther wyszczerzył w uśmiechu zepsute zęby. 

– Zapłaciłeś za tego drinka dwudziestką i dostałeś dychę reszty. Dawaj. 

Harald nie cierpiał ulegać przed szantażem, ale nie miał wyjścia. Dał alfonsowi banknot. 

– Zaczekaj tu – powiedział Luther i wyszedł. 

Harald czekał, wolno sącząc piwo, żeby go za szybko nie wypić. Zastanawiał się, gdzie jest teraz

Arne. Pewnie przesłuchują go w Politigaarden. Może nawet Peter Flemming prowadzi przesłuchanie

– jego wydział zajmował się szpiegostwem. Czy Arne będzie mówił? Nie od razu, Harald był tego

pewien. Arne  nie  złamie  się  tak  łatwo. Ale  czy  będzie  miał  siłę,  żeby  wytrzymać? A  jeśli  będą  go

torturować? Jak długo wytrzyma, zanim wyda brata? 

Rozległ się jakiś hałas i ostatni klient Betsy, pijak, stoczył się po schodach. Betsy zeszła za nim, 

podniosła go i wyprowadziła z sutereny. 

Wróciła z następnym klientem, przyzwoicie wyglądającym mężczyzną w średnim wieku, ubranym

w szary, raczej stary, ale dobrze wyprasowany garnitur. Mógł być urzędnikiem, który przez całe życie

pracował w banku i nie dostał awansu. Kiedy przechodzili koło Haralda, Betsy spytała:

– Gdzie Lou? 

–  Poszedł  do  jakiegoś  faceta,  który  może  mi  pomóc.  Betsy  zatrzymała  się  i  podeszła  do  baru, 

zostawiając zakłopotanego urzędnika na środku sali. 

– Nie zadawaj się z Lou, to łajdak. 

– Nie mam wyboru. 

– Więc dam ci radę. – Zniżyła głos. – Nie ufaj mu ani trochę. – Pokiwała palcem jak nauczycielka. 

– Miej oczy szeroko otwarte, na miłość boską. – Poszła na górę z mężczyzną w znoszonym garniturze. 

Z  początku  Harald  był  zły,  że  Betsy  uważa  go  za  takiego,  który  nie  umie  o  siebie  zadbać.  Ale

potem powiedział sobie, że to głupie. Betsy miała rację: to była dla niego za głęboka woda. Nigdy

nie miał do czynienia z ludźmi takimi jak Luther i nie wiedział, jak się zabezpieczyć. 

Nie ufaj mu, poradziła Betsy. Cóż, dał mu tylko dziesięć koron. Na tym etapie Luther nie mógł go

oszukać, ale później mógł wziąć większą sumę i nie wywiązać się z zadania. 

Miej  oczy  szeroko  otwarte.  Przygotuj  się  na  oszustwo.  Harald  nie  wiedział,  jak  Luther  może  go

zdradzić,  ale  czy  mógł  przedsięwziąć  jakieś  środki  ostrożności?  Przyszło  mu  do  głowy,  że  jest

uwięziony  w  barze,  który  nie  ma  tylnego  wyjścia.  Może  powinien  wyjść  i  obserwować  drzwi

z pewnej odległości. Nieprzewidziane zachowanie mogło mu dać jakąś przewagę. 

Przełknął resztkę piwa i wyszedł, machnąwszy barmanowi ręką. 

Zmierzchało.  Harald  poszedł  wzdłuż  nabrzeża  do  miejsca,  gdzie  duży  masowiec  do  przewozu

zboża stał przywiązany linami grubymi jak ręka dorosłego człowieka. Usiadł na stalowym kabestanie, 

twarzą w stronę klubu. Widział wyraźnie wejście; z tej odległości powinien rozpoznać Luthera. Czy

Luther go zobaczy? Raczej nie, bo siedział na tle ciemnej sylwetki statku. To dobrze – dzięki temu

mógł  kontrolować  sytuację.  Kiedy  Luther  wróci  i  wszystko  będzie  w  porządku,  Harald  pójdzie  do

baru. Jeśli wyczuje niebezpieczeństwo, pryśnie. Usiadł. 

Po dziesięciu minutach zjawił się policyjny samochód. 

Podjechał wzdłuż nabrzeża bardzo szybko, lecz nie na sygnale. Harald wstał. Instynkt podpowiadał

mu, żeby uciekał, ale uświadomił sobie, że w ten sposób zwróci na siebie uwagę, więc usiadł znów

nieruchomo. 

Wóz zahamował ostro przed klubem jazzowym. 

Wysiadło  dwóch  mężczyzn.  Kierowca  miał  na  sobie  policyjny  mundur.  Drugi  mężczyzna  był

w jasnym garniturze. Harald przyjrzał mu się w mdłym świetle i rozpoznał twarz. Aż się zachłysnął

powietrzem z wrażenia. Był to Peter Flemming. 

Policjanci weszli do klubu. 

Harald miał rzucić się do ucieczki, kiedy pojawiła się trzecia postać. Jego chwiejny krok wydał

się  Haraldowi  znajomy.  To  był  Luther.  Stanął  kilka  metrów  od  policyjnego  samochodu  i  oparł  się

o ścianę, jakby znalazł się tam przypadkowo, i czekał, żeby zobaczyć, co się stanie. 

Prawdopodobnie zawiadomił policję, że Harald planuje ucieczkę do Szwecji. Na pewno liczył na

zapłatę za cynk. Jaka przezorna okazała się Betsy, i jak dobrze, że Harald posłuchał jej rady. 

Policjanci wyszli z klubu po kilku minutach. Peter Flemming podszedł do Luthera. Harald słyszał

ich głosy, bo obaj mówili gniewnie, ale był za daleko, żeby rozróżnić słowa. Wydawało się jednak, 

że Peter strofuje Luthera, który zamachał rękami, wyraźnie zdezorientowany. 

Po pewnym czasie policjanci odjechali, a Luther wszedł do środka. 

Harald  odszedł  szybko,  wstrząśnięty  świadomością,  że  ledwie  się  wymknął.  Znalazł  motor

i odjechał tuż przed zapadnięciem nocy. Spędzi noc w ruinach klasztoru w Kirstenslocie. 

Ale co potem? 

Nazajutrz wieczorem opowiedział wszystko Karen. 

Siedzieli  na  posadzce  starego  kościoła;  na  zewnątrz  gęstniała  ciemność,  a  przykryte  brezentem

kształty  i  skrzynie  upodabniały  się  do  duchów.  Karen  skrzyżowała  nogi  jak  mała  dziewczynka;  dla

wygody podwinęła kraniec wieczorowej sukienki do kolan. Harald przypalił jej papierosa; czuł, że

są ze sobą coraz bliżej. 

Opowiedział  jej,  jak  wszedł  na  teren  bazy  na  Sande,  a  potem  udawał,  że  śpi,  kiedy  żołnierz

przeszukiwał dom rodziców. 

– Masz mocne nerwy! – zawołała. Był rad, że wzbudził jej podziw, i cieszył się, że dziewczyna

nie widzi łez w jego oczach, gdy mówił, że ojciec skłamał, by go uratować. 

Wyjaśnił, w jaki sposób Heis wydedukował, że przy następnej pełni księżyca będzie wielki nalot

i dlaczego wyciągnął wniosek, że film musi zostać dostarczony wcześniej do Londynu. 

Gdy  Harald  opowiadał,  jak  poszedł  do  domu  Jensa  Toksviga,  i  drzwi  otworzył  mu  policjant, 

Karen mu przerwała:

– Dostałam ostrzeżenie – powiedziała. 

– Jak to? 

– Jakiś nieznajomy podszedł do mnie na dworcu i powiedział, że policja wie, gdzie jest Arne. Ten

mężczyzna  sam  był  policjantem  z  wydziału  drogowego,  ale  coś  podsłuchał  i  chciał  nam  dać  znać, 

z życzliwości. 

– Ostrzegłaś Arnego? 

– Tak, oczywiście. Wiedziałam, że jest u Jensa, więc znalazłam jego adres w książce telefonicznej

i poszłam do jego domu. Zobaczyłam Arnego i powiedziałam mu, co się stało. 

Haraldowi wydało się to trochę dziwne. 

– I co zrobił Arne? 

– Kazał mi wyjść pierwszej i powiedział, że wyjdzie zaraz po mnie, ale chyba wyszedł za późno. 

– Albo ostrzeżenie było podstępem – rzekł w zamyśleniu Harald. 

– Co chcesz przez to powiedzieć? – spytała ostro Karen. 

– Może policjant kłamał. Załóżmy, że wcale nie był życzliwy. Mógł za tobą pójść do domu Jensa

i aresztować Arnego, jak tylko odeszłaś. 

– To śmieszne – policjanci tak nie robią! 

Harald  uświadomił  sobie,  że  po  raz  kolejny  jego  słowa  podważyły  wiarę  Karen  w  uczciwość

i  dobrą  wolę  innych  ludzi.  Harald  nie  wiedział,  czy  Karen  jest  naiwnie  łatwowierna,  czy  on

przesadnie  podejrzliwy.  Przypomniało  mu  to  o  przekonaniu  ojca  Karen,  że  naziści  nie  zrobią  nic

złego duńskim Żydom. Chciałby wierzyć, że pan Duchwitz ma rację. 

– Jak wyglądał ten człowiek? 

– Wysoki, przystojny, mocno zbudowany, rude włosy, w ładnym garniturze. 

– Beżowym? 

– Tak. 

Wszystko stało się jasne. 

– To Peter Flemming. – Harald nie miał żalu do Karen, wierzyła, że ratuje Arnego. Padła ofiarą

sprytnego podstępu. – Peter jest bardziej szpiegiem niż policjantem. Znam jego rodzinę, mieszka na

Sande. 

– Nie wierzę ci! – powiedziała zapalczywie. – Masz bujną wyobraźnię. 

Harald nie chciał się z nią kłócić. Wiedział już, że brat jest w areszcie, i bardzo go to bolało. Arne

nie powinien był angażować się w tajną działalność. W jego charakterze nie było nic podstępnego. 

Harald pomyślał z żalem, że może już nigdy nie zobaczy brata. 

W grę wchodziło życie wielu ludzi. 

– Arne nie będzie mógł dostarczyć filmu do Anglii. 

– Co chcesz z nim zrobić? 

–  Nie  wiem.  Chciałbym  go  sam  zawieźć,  ale  nie  wiem  jak.  –  Opowiedział  Karen  o  klubie

jazzowym, Betsy i Lutherze. – I może dobrze, że nie dostanę się do Szwecji. Pewnie wsadziliby mnie

do  więzienia,  bo  nie  mam  odpowiednich  papierów.  –  Szwedzki  rząd  zawarł  z  hitlerowskimi

Niemcami  pakt  o  neutralności,  w  którym  była  klauzula  mówiąca  o  tym,  że  Duńczycy  podróżujący

nielegalnie do Szwecji będą aresztowani. – Nie mam nic przeciwko ryzyku, ale muszę mieć szansę

większe niż pół na pół. 

– Musi być jakiś sposób. Jak Arne zamierzał to zrobić? 

– Nie wiem, nie powiedział mi. 

– To było niemądre. 

– Patrząc wstecz, pewnie tak, ale on chyba myślał, że im mniej osób będzie wiedziało, tym będzie

bezpieczniejszy. 

– Ktoś musi wiedzieć. 

– Poul na pewno komunikował się z Brytyjczykami, ale te rzeczy z natury są trzymane w sekrecie. 

Milczeli przez chwilę. Harald był przygnębiony. Czyżby ryzykował życie na próżno? 

– Słyszałaś jakieś wiadomości? – spytał Harald. Brakowało mu radia. 

– Finlandia wypowiedziała wojnę Związkowi Radzieckiemu. Podobnie jak Węgry. 

– Sępy wyczuwają śmierć – zauważył gorzko Harald. 

–  To  okropne,  siedzieć  tu  bezradnie,  podczas  gdy  wstrętni  naziści  podbijają  świat.  Gdybyśmy

mogli coś zrobić. 

Harald dotknął pudełeczka z filmem w kieszeni. 

– Ta klisza wiele by zmieniła, gdybym zdołał dostarczyć ją do Londynu w ciągu dziesięciu dni. 

Karen spojrzała na Ćmę. 

– Szkoda, że to nie lata. 

Harald zerknął na uszkodzone podwozie i podarte płótno. 

– Może udałoby mi się go naprawić. Odbyłem tylko jedną lekcję, nie umiałbym nim polecieć. 

Karen zastanowiła się. 

– Ale ja bym umiała. 


20. 

Arne Olufsen wykazał zadziwiającą odporność w czasie przesłuchań. 

Peter Flemming przepytał go w dniu aresztowania i nazajutrz, lecz Arne udawał niewinnego i nie

zdradzał żadnych tajemnic. Peter był rozczarowany. Spodziewał się, że rozrywkowy chłopak, jakim

był Arne, pęknie tak łatwo jak kieliszek do szampana. 

Z Jensem Toksvigiem poszło mu nie lepiej. 

Zastanawiał  się,  czy  nie  aresztować  Karen  Duchwitz,  ale  był  pewien,  że  dziewczyna  nie  ma

większego związku ze sprawą. Poza tym, bardziej się przyda na wolności. Już doprowadziła Petera

do dwóch szpiegów. 

Arne był głównym podejrzanym. Miał wszelkie powiązania: przyjaźnił się z Poulem Kirkem, znał

dobrze  wyspę  Sande,  miał  angielską  narzeczoną,  popłynął  na  Bornholm,  który  leży  tak  blisko

Szwecji, i zgubił śledzącego go policjanta. 

Aresztowanie Arnego i Jensa sprawiło, że Peter znów cieszył się łaskami generała Brauna. Lecz

teraz  Braun  chciał  wiedzieć  więcej:  jak  działała  siatka,  kto  jeszcze  do  niej  należał  i  jak

funkcjonowała łączność z Anglią. Peter aresztował w sumie sześciu szpiegów, ale żaden z nich nic

nie  powiedział.  Sprawa  była  nie  do  rozwiązania,  dopóki  któryś  z  podejrzanych  nie  pęknie  i  nie

powie wszystkiego. Peter musiał złamać Arnego. 

Trzecie przesłuchanie dokładnie zaplanował. 

W  niedzielę  o  czwartej  rano  wpadł  do  celi  Arnego  z  dwoma  umundurowanymi  policjantami. 

Obudzili  go,  świecąc  latarką  w  oczy  i  wrzeszcząc,  a  potem  wyciągnęli  z  łóżka  i  zaprowadzili

korytarzem do sali przesłuchań. 

Peter  usiadł  na  jedynym  krześle  za  tanim  stolikiem  i  zapalił  papierosa.  Arne,  w  więziennej

piżamie,  był  blady  i  wyglądał  na  przestraszonego.  Jego  lewa  noga  była  obandażowana  od  połowy

uda do łydki, ale mógł stać; dwie kule Petera zniszczyły mięśnie, lecz nie uszkodziły kości. 

– Twój przyjaciel Poul Kirke był szpiegiem – oznajmił Peter. 

– Nie wiedziałem – odparł Arne. 

– Po co popłynąłeś na Bornholm? 

– Na krótki urlop. 

– Czemu niewinny człowiek na urlopie miałby gubić obserwujących go policjantów? 

–  Mogłoby  mu  się  nie  podobać,  że  włóczy  się  za  nim  banda  wścibskich  platfusów.  –  Mimo

wczesnej godziny i brutalnej pobudki Arne miał więcej ikry, niż Peter oczekiwał. – Tak się składa, 

że ich nie zauważyłem. Jeśli zgubiłem agentów, jak mówisz, to zrobiłem to nieumyślnie. Może twoi

ludzie nie nadają się do tej roboty. 

– Bzdura. Specjalnie zgubiłeś ogon. Wiem o tym, sam byłem w zespole obserwacyjnym. 

Arne wzruszył ramionami. 

– To mnie nie dziwi, Peter. Jako chłopak nigdy nie byłeś zbyt bystry. Chodziliśmy razem do szkoły, 

pamiętasz? Nawet byliśmy najlepszymi kumplami. 

– Dopóki cię nie posłali do Jansborga, gdzie nauczyłeś się lekceważyć prawo. 

– Nie. Przyjaźniliśmy się, dopóki nasze rodziny się nie pokłóciły. 

– Z powodu złośliwości twojego ojca. 

– A ja myślałem, że poszło o kombinacje podatkowe twojego ojca. 

Przesłuchanie nie przebiegało po myśli Petera. Zmienił front. 

– Z kim spotkałeś się na Bornholmie? 

– Z nikim. 

– Chodziłeś całymi dniami po wyspie i z nikim nie rozmawiałeś? 

– Poderwałem dziewczynę. 

Arne nie wspomniał o tym wcześniej. Peter był pewien, że to nieprawda. Może złapie Arnego na

kłamstwie. 

– Jak miała na imię? 

– Annika. 

– Nazwisko. 

– Nie pytałem. 

– Kiedy wróciłeś do Kopenhagi, zacząłeś się ukrywać. 

– Ukrywać się? Zamieszkałem u kolegi. 

– U Jensa Toksviga, kolejnego szpiega. 

–  Nie  wspomniał  mi  o  tym  –  odparł  Arne  i  dodał  sarkastycznie:  –  Ci  szpiedzy  bywają  trochę

skryci. 

Peter  był  zaskoczony,  że  pobyt  w  areszcie  nie  zmiękczył  Arnego.  Trzymał  się  swojej  bajeczki, 

która była mało prawdopodobna, lecz możliwa. Przestraszył się, że Arne nigdy nie zacznie mówić. 

Powiedział sobie, że to tylko wstępna potyczka. 

– Więc nie miałeś pojęcia, że jesteś poszukiwany przez policję? – ciągnął. 

– Nie. 

– Nawet wtedy, kiedy policjant ścigał cię w Tivoli? 

– To musiał być ktoś inny. Nigdy nie byłem ścigany przez policjanta. 

– Nie zauważyłeś żadnego z tysiąca plakatów ze swoją twarzą, rozwieszonych w mieście. 

– Musiałem przeoczyć. 

– Dlaczego zmieniłeś wygląd? 

– Zmieniłem się? 

– Zgoliłeś wąsy. 

– Ktoś mi powiedział, że wyglądam jak Hitler. 

– Kto? 

– Ta dziewczyna, którą poznałem na Bornholmie, Annę. 

– Powiedziałeś, że miała na imię Annika. 

– Wołałem na nią Annę, bo tak jest krócej. 

Weszła  Tilde  Jespersen  z  tacą.  Zapach  gorących  tostów  sprawił,  że  Peterowi  nabiegła  ślinka  do

ust. Miał nadzieję, że Arne czuje to samo. Tilde nalała herbaty. Uśmiechnęła się do Arnego:

– Chce pan? 

Arne skinął głową. 

– Nie – powiedział Peter. 

Tilde wzruszyła ramionami. 

Wymiana zdań była wyreżyserowana. Tilde udawała miłą, żeby Arne poczuł do niej sympatię. 

Przyniosła  sobie  drugie  krzesło  i  usiadła  z  herbatą.  Peter  niespiesznie  zjadł  posmarowanego

masłem tosta. Arne musiał stać i na to patrzeć. 

Peter skończył i podjął przesłuchanie. 

– W biurze Poula Kirkego znalazłem rysunek instalacji wojskowej na Sande. 

– Jestem zaszokowany – powiedział Arne. 

– Gdyby nie zginął, wysłałby te rysunki Brytyjczykom. 

–  Gdyby  nie  został  zastrzelony  przez  jakiegoś  durnia,  którego  świerzbiły  ręce,  mógłby

wytłumaczyć, skąd się wzięły te rysunki, i mogłoby to być całkiem niewinne wyjaśnienie. 

– Ty zrobiłeś te rysunki? 

– Na pewno nie. 

– Sande to twój dom. Ojciec jest tam pastorem. 

– Twój dom też. Twój ojciec prowadzi hotel, w którym naziści upijają się w wolnych chwilach

akwawitem. 

Peter zignorował tę uwagę. 

– Kiedy spotkałem cię na St. Paul’s Gade, uciekłeś. Dlaczego? 

–  Miałeś  broń.  Gdyby  nie  to,  przywaliłbym  ci  w  ten  brzydki  łeb,  tak  jak  dwanaście  lat  temu  za

pocztą. 

– Powaliłem cię na ziemię. 

– Ale wstałem. – Arne odwrócił się z uśmiechem do Tilde. – Rodzina Petera jest od lat skłócona

z moją rodziną. To jest prawdziwy powód, dla którego mnie aresztował. 

Peter tego nie skomentował. 

–  Cztery  dni  temu  w  bazie  zarządzono  alarm.  Coś  zaniepokoiło  psy.  Strażnicy  widzieli,  jak  ktoś

ucieka przez wydmy w stronę domu twojego ojca. – Peter obserwował twarz Arnego. Jak dotąd nie

było po nim widać zaskoczenia. – Czy to ty uciekałeś? 

– Nie. 

Peter czuł, że Arne mówi prawdę. 

–  Przeszukano  dom  twoich  rodziców  –  ciągnął.  Zauważył  błysk  w  oczach  Arnego.  A  więc  nie

wiedział o tym. – Strażnicy szukali kogoś obcego. Znaleźli młodego mężczyznę śpiącego w łóżku, ale

pastor powiedział, że to jego syn. To byłeś ty? 

– Nie byłem w domu od wiosny. 

Peter znów wyczuł, że Arne mówi prawdę. 

– Dwa dni temu twój brat Harald był nocą w szkole w Jansborgu. 

– Z której został wyrzucony z powodu twojej złośliwości. 

– Wyrzucono go, bo zhańbił szkołę! 

– Bo napisał coś na ścianie? – Arne znów zwrócił się do Tilde. – Komisarz postanowił zwolnić

mojego  brata,  nie  stawiając  mu  żadnych  zarzutów,  ale  Peter  pojechał  do  szkoły  i  zmusił  dyrektora, 

żeby go wyrzucił. Widzi pani, jak bardzo nienawidzi mojej rodziny? 

–  Twój  brat  włamał  się  do  laboratorium  chemicznego  i  wywołał  w  ciemni  film  –  powiedział

Peter. 

Oczy Arnego rozszerzyły się. To była dla niego nowość. W końcu coś go poruszyło. 

–  Na  szczęście  zauważył  go  inny  uczeń.  Dowiedziałem  się  tego  od  ojca  tego  chłopca,  który  jest

lojalnym obywatelem i wierzy w prawo i porządek. 

– Nazista? 

– To był twój film? 

– Nie. 

–  Dyrektor  twierdzi,  że  film  przedstawiał  zdjęcia  nagich  kobiet.  Zapewnia,  że  skonfiskował  go

i spalił. Kłamie, prawda? 

– Nie mam pojęcia. 

– Uważam, że na zdjęciach była instalacja wojskowa na Sande. 

– Tak myślisz? 

– To były twoje zdjęcia, prawda? 

– Nie. 

Peter pojął, że wreszcie przestraszył Arnego, i parł dalej. 

–  Następnego  ranka  jakiś  młody  mężczyzna  przyszedł  do  domu  Jensa  Toksviga.  Drzwi  otworzył

sierżant w średnim wieku, który nie jest gigantem intelektualnym policji. Chłopak udawał, że szuka

lekarza  i  pomylił  adres,  a  sierżant  okazał  się  na  tyle  łatwowierny,  że  mu  uwierzył.  Ale  chłopak

kłamał. To był twój brat, prawda? 

– Jestem pewien, że nie – odparł Arne, ale wyglądał na przestraszonego. 

– Harald chciał ci dostarczyć wywołany film. 

– Nie. 

– Tego wieczoru z Bornholmu zadzwoniła do domu Jensa Toksviga kobieta, która przedstawiła się

jako Hilde. Chyba mówiłeś, że poderwałeś jakąś Hilde? 

– Nie, Annę. 

– Kim jest Hilde? 

– Nigdy o niej nie słyszałem. 

– Może to było fałszywe nazwisko. Czy to mogła być twoja narzeczona, Hermia Mount? 

– Hermia jest w Anglii. 

– Mylisz się. Rozmawiałem ze szwedzkimi władzami imigracyjnymi. – Trudno było nakłonić tych

ludzi  do  współpracy,  lecz  Peter  zdobył  w  końcu  informację,  o  którą  mu  chodziło.  –  Hermia  Mount

przyleciała dziesięć dni temu do Sztokholmu i dotąd nie opuściła kraju. 

Arne udał zaskoczenie, lecz nie było to przekonujące. 

–  Nic  mi  o  tym  nie  wiadomo  –  rzekł  zbyt  łagodnym  tonem.  –  Od  ponad  roku  nie  miałem  od  niej

wiadomości. 

Gdyby  to  była  prawda,  byłby  zaskoczony  i  zaszokowany,  dowiadując  się,  że  Hermia  była

w Szwecji, a być może i w Danii. Z pewnością kłamał w tej chwili. 

– Tego samego wieczoru – ciągnął Peter – młody mężczyzna, przezywany Uczniakiem, przyszedł

do klubu jazzowego, spotkał się z drobnym przestępcą nazwiskiem Luther Gregor i poprosił o pomoc

w ucieczce do Szwecji. 

Na twarzy Arnego widać było przerażenie. 

– To był Harald, prawda? 

Arne milczał. 

Peter  wyprostował  się  na  krześle. Arne  był  teraz  mocno  wstrząśnięty,  ale  zaprezentował  sprytną

obronę.  Wyjaśnił  wszystko,  co  Peter  mu  zarzucił.  Co  gorsza,  umiejętnie  wykorzystał  istniejącą

między  nimi  wrogość,  twierdząc,  że  Peter  aresztował  go  z  zemsty.  Frederik  Juel  był  dość  naiwny, 

żeby w to uwierzyć. Peter się zmartwił. 

Tilde nalała herbaty do kubka i podała Arnemu, nie pytając Petera o zgodę. Peter nie zareagował:

to też było uzgodnione. Arne wziął kubek w drżące dłonie i wypił chciwie. 

– Arne, to cię przerosło – powiedziała łagodnie Tilde. – Nie chodzi już tylko o ciebie. Wplątałeś

rodziców,  narzeczoną  i  młodszego  brata.  Harald  ma  poważne  kłopoty.  Jeśli  tak  dalej  pójdzie, 

powieszą go, i to będzie twoja wina. 

Arne  trzymał  kubek  w  obu  dłoniach;  w  jego  oczach  było  zdziwienie  i  strach.  Peter  pomyślał,  że

mięknie. 

–  Możemy  zawrzeć  układ  –  ciągnęła  Tilde.  –  Powiedz  nam  wszystko,  a  obaj  unikniecie  kary

śmierci. Nie musisz mi wierzyć na słowo – generał Braun przyjedzie tu za kilka minut i zagwarantuje

ci, że będziesz żył. Musisz jednak wyjawić, gdzie jest Harald. Jeśli tego nie zrobisz, zginiesz, i twój

brat też. 

Na  twarzy  Arnego  ukazało  się  zwątpienie  i  strach.  Zapadła  długa  cisza.  Wreszcie  Arne  podjął

decyzję. Wyciągnął ręce i odstawił kubek na tacę. Spojrzał na Tilde, a potem wlepił wzrok w Petera. 

– Idź do diabła – rzekł cicho. 

Peter zerwał się z wściekłością. 

– To ty pójdziesz do diabła! – wrzasnął, przewracając krzesło. – Nie rozumiesz, co się dzieje? 

Tilde podniosła się i wyszła cicho. 

– Jeśli nie będziesz rozmawiał z nami, trafisz w ręce gestapo – ciągnął ze złością Peter. – Oni nie

podadzą ci herbaty i nie będą zadawać grzecznych pytań. Wyrwą ci paznokcie i przysmażą zapałkami

stopy. Przyczepią ci do warg elektrody i poleją zimną wodą, żeby wstrząs bardziej bolał. Rozbiorą

cię i będą okładać młotkami. Zmiażdżą ci kostki i kolana, tak że już nigdy nie będziesz mógł chodzić, 

a oni dalej będą cię bić. Nie zabiją cię – będą cię budzić, kiedy stracisz przytomność, żebyś czuł ból

i wrzeszczał. Będziesz błagał, żeby ci pozwolili umrzeć, ale oni nie zrobią tego, jeśli nie zaczniesz

mówić. I będziesz mówił. Wbij to sobie do głowy. W końcu każdy zaczyna mówić. 

–  Wiem  –  odparł  cicho  Arne  z  pobladłą  twarzą.  Petera  zaskoczyła  spokojna  rezygnacja,  którą

usłyszał w głosie Arnego. Co to znaczyło? 

Drzwi się otwarły i wszedł generał Braun. Minęła szósta i Peter spodziewał się Brauna – to była

część scenariusza. Braun, w nienagannie odprasowanym mundurze, z pistoletem w kaburze, wyglądał

jak  wcielenie  chłodnego  profesjonalizmu.  Zrujnowane  płuca  sprawiły,  że  jego  głos  brzmiał  prawie

jak szept. 

– Czy ten człowiek ma być wysłany do Niemiec? 

Arne poruszał się błyskawicznie, mimo ran. 

Peter  odwrócił  się  w  stronę  Brauna  i  tylko  kątem  oka  zobaczył,  jak Arne  sięga  do  tacy.  Ciężki

gliniany  kubek  frunął  w  powietrzu  i  uderzył  Petera  w  głowę,  rozpryskując  herbatę  na  jego  twarz. 

Kiedy strząsnął wodę z oczu, spostrzegł, że Arne szarżuje na Brauna. Stąpnął niezręcznie na zranioną

nogę,  lecz  powalił  generała.  Peter  zerwał  się  na  nogi,  ale  za  wolno.  Braun  leżał  nieruchomo  na

podłodze, dysząc, a Arne rozpiął kaburę i wyszarpnął pistolet. 

Trzymając broń obiema rękami, wymierzył ją w Petera. 

Peter zamarł. W magazynku dziewięciomilimetrowego lugera mieściło się osiem naboi, ale czy był

naładowany? A może Braun nosił go tylko na pokaz? 

Arne siedział dalej, lecz cofnął się i oparł plecami o ścianę. 

Przez otwarte drzwi weszła Tilde. 

– Co tu się?... – powiedziała. 

– Nie ruszaj się! – warknął Arne. 

Peter zachodził w głowę, czy Arne zna się na broni. Był wojskowym, ale może w lotnictwie nie

ćwiczyli dużo. 

Jak  gdyby  odpowiadając  na  nie  zadane  pytanie,  Arne  odbezpieczył  pistolet  tak,  żeby  wszyscy

dobrze to widzieli. 

Peter zauważył, że za Tilde stoi dwóch mundurowych policjantów, którzy przyprowadzili Arnego

z celi. 

Było więc czworo policjantów, ale nikt z nich nie miał broni. Nie wnosili pistoletów do wnętrza

aresztu.  Był  to  surowy  zakaz  regulaminowy,  mający  przeciwdziałać  temu,  co  właśnie  zrobił Arne. 

Braun  uważał,  że  nie  podlega  żadnym  regulaminom,  a  nikt  nie  miał  odwagi  poprosić  go,  by  oddał

broń. 

Teraz wszyscy byli na łasce Arnego. 

– Nie możesz uciec, wiesz o tym – odezwał się Peter. – To największa komenda policji w Danii. 

Masz nas na muszce, ale tam są dziesiątki policjantów. Nie uciekniesz im wszystkim. 

– Wiem – odparł Arne. 

W jego głosie znów zabrzmiała złowieszcza nuta rezygnacji. 

– Chciałbyś zabić tylu niewinnych duńskich policjantów? – spytała Tilde. 

– Nie chciałbym. 

Wszystko  stawało  się  jasne.  Peter  przypomniał  sobie  słowa  Arnego,  kiedy  do  niego  strzelił:

„Powinieneś był mnie zabić, ty głupi wieprzu”. To pasowało do fatalistycznego zachowania Arnego, 

które wykazywał od pierwszej chwili. Bał się, że zdradzi przyjaciół, a może nawet brata. 

Nagle  Peter  zrozumiał,  co  się  stanie.  Arne  wykombinował,  że  tylko  martwy  będzie  całkowicie

bezpieczny. Peter chciał, żeby gestapo wzięło go na tortury i wyciągnęło od niego wszystko, co wie. 

Nie mógł pozwolić mu umrzeć. 

Rzucił się na niego, mimo że Arne mierzył doń z pistoletu. 

Arne nie strzelił do niego. Odwrócił szybko broń i przycisnął lufę do miękkiej skóry pod brodą. 

Peter skoczył na Arnego. 

Pistolet wystrzelił. 

Peter wytrącił mu broń z ręki, lecz było za późno. Z czubka głowy Arnego trysnęła fontanna krwi

i masy mózgowej, rozpryskując się na jasnej ścianie. Peter upadł na Arnego, część krwi bryznęła mu

na twarz. Przetoczył się na bok i wstał. 

Twarz Arnego  pozostała  dziwnie  niezmieniona:  usta  nadal  wykrzywiał  ironiczny  uśmiech,  który

pojawił się, kiedy przykładał sobie pistolet do szyi. Po chwili osunął się na bok, a jego strzaskana

czaszka zostawiła krwawy ślad na ścianie. Ciało z głuchym odgłosem upadło bez życia na podłogę. 

Peter wytarł twarz rękawem. 

Generał Braun podniósł się, ciężko łapiąc oddech. 

Tilde schyliła się po pistolet. 

Wszyscy spojrzeli na Arnego. 

– Dzielny człowiek – powiedział generał Braun. 


21. 

Harald  zbudził  się  i  wiedział,  że  stało  się  coś  cudownego,  lecz  przez  chwilę  nie  mógł  sobie

uświadomić,  co  to  było.  Leżał  w  niszy  w  ścianie  kościoła,  okryty  kocem  Karen,  z  Pine’em  Topem

skulonym  w  kłębek  przy  jego  piersi,  i  czekał,  aż  jego  pamięć  zacznie  pracować.  Czuł,  że  to

wspaniałe  zdarzenie  splata  się  z  czymś  niepokojącym,  ale  był  tak  podekscytowany,  że  nie

przejmował się niebezpieczeństwem. 

Nagle przypomniał sobie: Karen zgodziła się polecieć z nim do Anglii Ćmą. 

Wstał, przesuwając Pine’a Topa, który zeskoczył na posadzkę z gniewnym miauknięciem. 

Niebezpieczeństwo polegało na tym, że oboje mogą zostać złapani, aresztowani i zabici. Cieszył

się jednak mimo wszystko, bo wiedział, że spędzi kilka godzin z Karen. Nie, nie liczył na to, że stanie

się coś romantycznego. Zdawał sobie sprawę, że dziewczyna jest poza jego zasięgiem. Nawet jeśli

jej nigdy nie pocałuje, myśl o tym, że tak długo będą razem, wywoływała u niego przyjemny dreszcz. 

Lot miał być kulminacją, ale wcześniej przez kilka dni będą musieli pracować razem przy samolocie. 

Jednak  cały  plan  zależał  od  tego,  czy  Harald  zdoła  naprawić  horneta.  Wczoraj  wieczorem,  przy

świetle  latarki,  nie  udało  mu  się  zrobić  dokładnego  przeglądu  maszyny.  Teraz  wschodzące  słońce

świeciło przez wysokie okna, więc mógł ocenić wielkość zadania, które przed nim stało. 

Umył się zimną wodą z kranu w kącie, ubrał się i zabrał do dzieła. 

Pierwszą rzeczą, jaką zauważył, był długi kawał grubej liny przywiązanej do podwozia. Do czego

mogła  służyć?  Myślał  przez  chwilę,  a  potem  uświadomił  sobie,  że  lina  jest  potrzebna  do

przemieszczania  samolotu,  kiedy  silnik  jest  wyłączony.  Przy  złożonych  skrzydłach  trudno  było

znaleźć  miejsce,  do  którego  można  przyłożyć  ręce  i  pchać  maszynę,  lecz  lina  umożliwiała  komuś

ciągnięcie jej tak, jak ciągnie się wóz. 

Akurat w tym momencie weszła Karen. 

Była  ubrana  na  sportowo,  w  sandały  i  szorty  ukazujące  jej  długie,  silne  nogi.  Świeżo  umyte, 

kręcone włosy tworzyły wokół jej głowy chmurę o barwie miedzi. Harald pomyślał, że tak właśnie

muszą  wyglądać  anioły.  To  byłaby  tragedia,  gdyby  Karen  zginęła  w  czasie  przygody,  która  ich

czekała. 

Za  wcześnie  mówić  o  umieraniu,  powiedział  sobie.  Nawet  nie  zaczął  naprawiać  samolotu. 

W jasnym świetle dnia zadanie wydawało się jeszcze trudniejsze. 

Karen była tego ranka nastawiona pesymistycznie, tak jak Harald. Wczoraj perspektywa przygody

wzbudziła podniecenie. Dziś patrzyła na to bardziej ponuro. 

–  Myślałam  o  naprawie  samolotu  –  powiedziała.  –  Nie  jestem  pewna,  czy  w  ogóle  będzie  to

możliwe, a zwłaszcza w dziesięć dni – teraz już dziewięć. 

Harald poczuł, że ogarnia go osobliwy upór – jak zawsze, gdy ktoś mu mówił, że czegoś nie może

zrobić. 

– Zobaczymy – odparł. 

– Masz taką minę – zauważyła Karen. 

– Jaką? 

– Która znaczy, że nie chcesz słyszeć tego, co się mówi. 

– Nic podobnego – zaoponował z rozdrażnieniem Harald. 

Karen roześmiała się. 

– Zacisnąłeś zęby, ściągnąłeś w dół kąciki ust i zmarszczyłeś brwi. 

Harald  musiał  się  uśmiechnąć;  w  gruncie  rzeczy  ucieszył  się,  że  Karen  zauważyła  wyraz  jego

twarzy. 

– Teraz lepiej – powiedziała. 

Harald zaczął oglądać Ćmę okiem inżyniera. Za pierwszym razem, kiedy ją zobaczył, pomyślał, że

ma  złamane  skrzydła,  lecz  Arne  wyjaśnił  mu,  że  są  złożone,  aby  samolot  łatwiej  mieścił  się

w hangarze. Popatrzył na zawiasy mocujące skrzydła do kadłuba. 

– Chyba umiałbym przymocować skrzydła – rzekł. 

–  To  łatwe.  Nasz  instruktor,  Thomas,  robił  to,  ilekroć  wyprowadzał  samolot  na  zewnątrz. 

Wystarczy kilka minut. – Karen dotknęła bliższego skrzydła. – Jednak płótno jest w fatalnym stanie. 

Skrzydła i kadłub zrobione były z drewna obciągniętego jakimś materiałem pomalowanym farbą. 

Na  górnej  powierzchni  Harald  widział  szwy  w  miejscu,  gdzie  płótno  były  przyczepione  do

ożebrowania grubą nicią. Farba była spękana i pofałdowana, a płótno gdzieniegdzie podarte. 

– To powierzchowne uszkodzenia – stwierdził Harald. – Mają jakieś znaczenie? 

–  Tak  –  odparła  Karen.  –  Szczeliny  w  płótnie  mogłyby  zakłócić  przepływ  powietrza  nad

skrzydłami. 

– Będziemy musieli je załatać. Bardziej mnie martwi podwozie. 

Samolot doznał jakiegoś uszkodzenia, prawdopodobnie podczas niezręcznego lądowania, takiego

jak opisał Arne. Harald uklęknął, żeby lepiej się przyjrzeć. Stalowa zwrotnica osi miała dwa pręty, 

które wchodziły w zastrzał w kształcie litery V. Zastrzał był zrobiony z owalnej stalowej rurki, której

oba  ramiona  skrzywiły  się  i  wybrzuszyły  w  najsłabszym  punkcie,  przypuszczalnie  tuż  za  zwrotnicą. 

Wyglądały,  jakby  łatwo   mogły  się  złamać.  Trzeci  pręt,  który  przypominał  Haraldowi  amortyzator, 

wydawał się nieuszkodzony. Mimo to podwozie było za słabe, żeby na nim wylądować. 

– Ja to zrobiłam – powiedziała Karen. 

– Rozbiłaś się? 

– Lądowałam przy bocznym wietrze i skręciłam. Lotka uderzyła o ziemię. 

Harald się przeraził. 

– Bałaś się? 

– Nie, poczułam się jak idiotka, lecz Tom powiedział, że to się zdarza z hornetami. Przyznał się, że

jemu też się to kiedyś przytrafiło. 

Harald  skinął  głową.  To  wyjaśnienie  pasowało  do  tego,  co  mówił  Arne.  Jednak  Karen

wspomniała o instruktorze w taki sposób, że Harald poczuł zazdrość. 

– Czemu nie zreperowano samolotu? 

– Nie mamy odpowiedniego sprzętu. – Skinęła ręką w stronę stołu narzędziowego. – Tom radził

sobie  z  mniejszymi  naprawami  i  znał  się  na  silniku,  ale  to  nie  jest  warsztat  mechaniczny,  brakuje

spawarki.  Potem  tato  przeszedł  lekki  zawał.  Wyzdrowiał,  ale  atak  oznaczał,  że  nigdy  nie  dostanie

licencji pilota, więc stracił zainteresowanie lataniem. No i robota nigdy nie została wykonana. 

To niezbyt zachęcające, pomyślał Harald. Jak sobie poradzi z metalowymi częściami? Podszedł do

ogona i przyjrzał się lotce, która uderzyła o ziemię. 

– Nie jest pęknięta – powiedział. – Ten koniuszek łatwo da się naprawić. 

– Nigdy nie wiadomo – odparła ponuro Karen. – Któraś z drewnianych podpórek w środku mogła

się nadwerężyć. Nie da się tego ocenić z zewnątrz. A jeśli skrzydło jest osłabione, samolot spadnie

i się rozbije. 

Harald obejrzał statecznik poziomy. Jego tylna część była na zawiasach; przypomniał sobie, że to

ster  wysokości.  Ster  pionowy  poruszał  się  w  prawo  i  w  lewo.  Przyjrzawszy  się  dokładniej, 

zauważył, że poruszają nim druty wychodzące z kadłuba. Druty zostały jednak odcięte. 

– Co się stało z drutami? – spytał Harald. 

– Pamiętam, że zabrano je i wykorzystano do naprawienia jakiejś innej maszyny. 

– To będzie problem. 

– Brakuje tylko po trzy metry z każdego drutu, aż do nakrętki za płytą kontrolną pod kadłubem. Do

reszty zbyt trudno było dotrzeć. 

–  Tak  czy  inaczej,  to  jest  dwanaście  metrów,  a  drutów  nie  da  się  kupić  –  nikt  nie  może  dostać

części  zamiennych  do  niczego.  Właśnie  dlatego  wycięto  te  druty  z  samolotu.  –  Haralda  zaczynały

przygniatać  wątpliwości,  lecz  rozmyślnie  nadał  swojemu  głosowi  beztroski  ton.  –  Zobaczmy,  co

jeszcze  jest  zepsute.  –  Podszedł  do  dzioba,  znalazł  dwa  zaczepy  po  prawej  stronie  kadłuba, 

przekręcił  je  i  otworzył  maskę  zrobioną  z  cienkiej  blachy,  która  przypominała  cynową,  lecz  była

aluminiowa. Popatrzył na silnik. 

– Czterocylindrowy silnik w układzie rzędowym – powiedziała Karen. 

– Tak, ale wygląda, jakby był odwrócony. 

–  W  porównaniu  z  silnikiem  samochodowym,  tak.  Wał  korbowy  jest  u  góry.  Po  to  żeby  śmigło

znajdowało się wyżej nad ziemią. 

Harald zdziwił się, że Karen wykazuje taką znajomość rzeczy. Nigdy nie spotkał dziewczyny, która

wiedziała, co to jest wał korbowy. 

– Jaki był ten Tom? – spytał, usilnie starając się nie zdradzić tonem swojej podejrzliwości. 

– Był wspaniałym nauczycielem, cierpliwym i umiejącym zachęcić do nauki. 

– Romansowałaś z nim? 

– Przestań! Miałam czternaście lat! 

– Założę się, że ci się podobał. 

Karen poczuła złość. 

–  Pewnie  uważasz,  że  to  jedyny  powód,  dla  którego  dziewczyna  może  czegoś  nauczyć  się

o silnikach. 

Harald rzeczywiście tak myślał, ale powiedział:

–  Nie,  ale  zauważyłem,  że  mówisz  o  nim  z  sympatią.  Nie  moja  sprawa.  Widzę,  że  silnik  jest

chłodzony powietrzem. – Nie było chłodnicy, lecz cylindry były zaopatrzone w wiatraczki. 

– Chyba wszystkie lotnicze silniki są takie, chodzi o zmniejszenie wagi. 

Harald podszedł do kadłuba z drugiej strony i otworzył prawą klapę silnika. Wszystkie przewody

paliwowe  i  olejowe  były  dobrze  umocowane,  nie  było  żadnych  zewnętrznych  uszkodzeń.  Harald

odkręcił nakrętkę zbiornika oleju i wyciągnął pręt. W silniku było jeszcze trochę oleju. 

– Wygląda dobrze – stwierdził. – Sprawdźmy, czy zaskoczy. 

– W dwie osoby łatwiej. Ty możesz siedzieć w środku, a ja zakręcę śmigłem. 

– Akumulator nie będzie wyładowany po tylu latach? 

– Nie ma akumulatora. Elektryczności dostarczają dwa magnesy poruszane przez silnik. Chodźmy

do kabiny, pokażę ci, co robić. 

Karen  otworzyła  drzwiczki,  zapiszczała  i  spadła  w  ramiona  Haralda.  Pierwszy  raz  jej  dotknął

i  przez  jego  ciało  przebiegł  dreszcz.  Wydawało  się,  że  Karen  nie  zauważyła,  że  się  obejmują, 

i  Harald  doznał  poczucia  winy,  że  ten  przypadkowy  dotyk  sprawia  mu  przyjemność.  Postawił  ją

szybko i odsunął się. 

– Wszystko w porządku? – spytał. – Co się stało? 

– Myszy. 

Otworzył  ponownie  drzwiczki.  Dwie  myszy  wyskoczyły  przez  szczelinę  i  zbiegły  po  jego

spodniach na posadzkę. Karen wydała okrzyk odrazy. 

W tapicerce jednego z foteli widać było dziury; Harald domyślił się, że właśnie tam jest gniazdo

myszy. 

– Ten problem szybko da się rozwiązać – rzekł. Cmoknął głośno, przywołując Pine’a Topa, który

liczył, że dostanie coś do jedzenia. Harald podniósł kota i włożył go do kabiny. 

W kota wstąpiła energia. Skakał z jednej ściany kokpitu na drugą; Harald zauważył, że widzi mysi

ogonek  znikający  w  dziurze  w  lewym  siedzeniu,  do  której  wchodziła  miedziana  rurka.  Pine  Top

wskoczył na fotel, a potem na półkę z tyłu, nie łapiąc żadnej myszy. Zajrzał do dziury w tapicerce. 

Znalazł tam malutką myszkę, którą zaczął bardzo delikatnie jeść. 

Na półce Harald zauważył dwie książki. Wziął je do ręki. Były to podręczniki – jeden z instrukcją

do  Horneta  Ćmy,  a  drugi  do  silnika  Gipsy  Major,  który  napędzał  samolot.  Ucieszył  się  i  pokazał

książki Karen. 

– Ale co z myszami? – spytała. – Nie cierpię myszy. 

– Kot je przepędził. Zostawię mu drzwiczki otwarte, żeby mógł wchodzić i wychodzić. Pine Top

nie wpuści myszy. – Harald otworzył instrukcję horneta. 

– Co on teraz robi? 

– Pine Top? Zjada małe myszki. Popatrz na te rysunki, są wspaniałe! 

– Harald! – krzyknęła Karen. – To obrzydliwe! Powstrzymaj go! 

Harald się zdziwił. 

– O co chodzi? 

– To odrażające! 

– Całkiem naturalne. 

– Nic mnie to nie obchodzi. 

–  A  jakie  mamy  inne  wyjście?  –  spytał  niecierpliwie  Harald.  –  Musimy  się  pozbyć  gniazda. 

Mógłbym wyciągnąć małe myszy rękami i wyrzucić w krzaki, ale Pine Top i tak by je zjadł, chyba że

ptaki dopadłyby je pierwsze. 

– To okrutne. 

– To tylko myszy, na miłość boską! 

– Jak możesz tego nie rozumieć? Nie widzisz, że nie znoszę czegoś takiego! 

– Rozumiem, ale uważam, że to głupie... 

–  Jesteś  głupim  inżynierem,  którego  obchodzi  tylko  działanie  maszyn  i  który  nie  myśli  o  tym,  co

czują ludzie. 

Harald poczuł się dotknięty. 

– To nieprawda. 

– Prawda – odarła Karen i odeszła gniewnie. 

Harald był zdumiony. 

–  O  co  chodzi,  do  cholery?  –  spytał  głośno.  Czy  ona  naprawdę  uważa  go  za  głupiego  inżyniera, 

którego nie obchodzi, co ludzie czują? To było bardzo niesprawiedliwe. 

Stanął na skrzynce, żeby wyjrzeć przez wysokie okno. Zobaczył, że Karen zmierza alejką w stronę

zamku. Jednak zmieniła zdanie i skręciła w las. Harald pomyślał, żeby za nią pójść, ale zrezygnował. 

Ledwie  zaczęli  ze  sobą  współpracować,  a  już  pierwszego  dnia  się  pokłócili.  Jak  wobec  tego

dolecą do Anglii? 

Wrócił  do  samolotu.  Może  sam  spróbuję  uruchomić  silnik.  Jeśli  Karen  się  wycofa,  znajdę  sobie

innego pilota, pomyślał. 

Instrukcja była w podręczniku. 

 Zablokować koła i mocno zaciągnąć hamulec ręczny. 

Harald  nie  mógł  znaleźć  bloków,  więc  wyciągnął  dwie  skrzynki  pełne  staroci  i  podparł  nimi

mocno koła. Znalazł hamulec ręczny na drzwiczkach po lewej stronie i dokładnie zaciągnął. Pine Top

siedział na fotelu, liżąc sobie łapy z wyrazem zadowolenia. 

–  Ta  dama  uważa,  że  jesteś  odrażający  –  powiedział  Harald.  Kot  spojrzał  na  niego  z  pogardą

i wyskoczył z kabiny. 

 Włącz paliwo (kontrolka w kabinie). 

Harald otworzył drzwiczki i pochylił się do kabiny. Była tak mała, że mógł sięgnąć do przyrządów

bez  wchodzenia  do  środka.  Wskaźnik  paliwa  był  częściowo  ukryty  między  oparciami  foteli.  Obok

znajdowała się gałka z dwiema pozycjami oznaczonymi  Off i On. 

 Zalej  karburatpr,  uruchamiając  jedną  z  dźwigni  obok  pompy  silnikowej.  Poruszając

 zatapiaczem gaźnika, uruchamia się przepływ paliwa przez dyszę. 

Lewa  klapa  była  nadal  podniesiona  i  Harald  od  razu  zauważył  dwie  pompy  paliwowe  z  małymi

sterczącymi  dźwigniami.  Trudniej  było  rozpoznać  zatapiacz,  lecz  Harald  domyślił  się,  że  jest  to

dźwigienka z kółkiem, połączona z mechanizmem sprężynującym. Pociągnął kilka razy za kółko, które

poszło  w  górę  i  w  dół.  Nie  było  sposobu  sprawdzenia,  czy  to,  co  robi,  daje  jakiś  skutek.  W  baku

mogło nie być ani kropli paliwa. 

Po odejściu Karen Harald czuł się odrzucony. Czemu zachowuje się wobec niej tak niezręcznie? 

Zrobiłby wszystko, żeby być dla niej miły i czarujący, ale nie mógł odgadnąć, czego ona chce. Czemu

dziewczyny nie mogą bardziej przypominać silników? 

 Ustaw przepustnicę w pozycji: Zamknięta albo blisko. 

Nie  cierpiał  niezdecydowanych  podręczników.  Czy  przepustnica  ma  być  zamknięta,  czy  lekko

otwarta? Znalazł dźwignię w kabinie, tuż przed lewym fotelem. Przypomniał sobie lot Tygrysią Ćmą

dwa  tygodnie  temu;  Poul  Kirke  ustawił  przepustnicę  centymetr  od  krańcowej  pozycji  Of f . Ćma

musiała być podobna. Miała grawerowaną skalę z pozycjami od jeden do dziesięciu, której nie było

w Tygrysiej Ćmie. Zgadując, Harald ustawił przepustnicę na jedynce. 

 Ustaw przełączniki w pozycji On. 

Na tablicy kontrolnej znajdowała się para przełączników oznaczonych po prostu  On  i  Off.  Harald

domyślił się, że sterują one parą magnesów. Włączył je. 

 Zakręć śmigłem. 

Stanął  z  przodu,  chwycił  jeden  płat  śmigła  i  pociągnął.  Było  bardzo  sztywne  i  musiał  włożyć

wszystkie  siły,  żeby  je  poruszyć.  Wreszcie  obróciło  się  z  głośnym  szczęknięciem,  a  potem

znieruchomiało. 

Harald powtórzył manewr. Tym razem śmigło obróciło się łatwiej. Znowu stuknęło. 

Za trzecim razem zakręcił prawie z całej siły, mając nadzieję, że silnik zaskoczy. 

Nic się nie stało. 

Spróbował jeszcze raz. Śmigło poruszało się łatwo i stukało za każdym razem, lecz silnik milczał. 

Weszła Karen. 

– Nie chce zapalić? – spytała. 

Harald spojrzał na nią zaskoczony. Nie spodziewał się, że ją jeszcze dzisiaj zobaczy. Ucieszył się, 

lecz nie dał tego po sobie poznać. 

– Za wcześnie, żeby coś orzec, dopiero zacząłem – odparł rzeczowo. 

Karen wyglądała na zmieszaną. 

– Przepraszam za mój wybuch. 

To było coś nowego. Harald myślał, że jest zbyt dumna, żeby przepraszać. 

– W porządku – rzekł. 

–  Nie  mogłam  znieść  myśli,  że  kot  pożera  malutkie  myszki.  Wiem,  że  to  głupie  przejmować  się

myszami, kiedy ludzie tacy jak Poul tracą życie. 

Tak właśnie uważał Harald, ale tego nie powiedział. 

– Pine Top sobie poszedł. 

– Nie dziwię się, że silnik nie chce zaskoczyć – oznajmiła Karen, wracając do bieżących spraw; 

Harald robił dokładnie tak samo, kiedy był zmieszany. – Nie był uruchamiany od co najmniej trzech

lat. 

– To może być wina paliwa. Przez kilka zim w zbiorniku mogła skroplić się woda. Ale olej jest

lżejszy, więc paliwo będzie na wierzchu. Może się uda odprowadzić wodę. – Harald zajrzał jeszcze

raz do podręcznika. 

– Dla bezpieczeństwa powinniśmy wyłączyć kontrolki. Ja to zrobię – zdecydowała Karen. 

Harald dowiedział się z instrukcji, że pod kadłubem jest płyta, która umożliwia dostęp do korka

przewodu  paliwowego.  Wziął  śrubokręt  ze  skrzynki  narzędziowej,  położył  się  na  podłodze

i  wczołgał  pod  samolot,  żeby  odkręcić  płytę.  Karen  położyła  się  obok  i  odbierała  śruby.  Woń  jej

ciepłej skóry mieszała się z zapachem szamponu. 

Kiedy  Harald  odkręcił  płytę,  Karen  podała  mu  klucz  francuski.  Korek  był  niedogodnie

umieszczony, nie na środku otworu, lecz z boku. Takie niedopatrzenia sprawiały, że Harald żałował, 

że nie jest szefem biura projektowego i nie może zmusić leniwych inżynierów, żeby przyłożyli się do

roboty. Kiedy włożył rękę do otworu, nie widział już korka, więc musiał pracować na ślepo. 

Obracał  powoli  korkiem,  lecz  kiedy  go  odkręcił,  przestraszyło  go  nagłe  uderzenie  strumienia

lodowatej  cieczy.  Cofnął  szybko  dłoń,  uderzając  zdrętwiałymi  palcami  o  kant  otworu,  i  ze  złością

poczuł, że korek wyleciał mu z ręki. 

Harald  usłyszał,  jak  toczy  się  w  głąb  kadłuba.  Z  przewodu  pociekło  paliwo.  Razem  z  Karen

szybko usunęli się spod strumienia. Nie mogli nic zrobić – patrzyli tylko, jak zbiornik się opróżnia; 

kościół napełnił się ostrą wonią paliwa. 

Harald  przeklinał  kapitana  de  Havillanda  i  niedbałych  brytyjskich  inżynierów,  którzy

zaprojektowali samolot. 

– Teraz nie mamy paliwa – rzekł z goryczą. 

– Możemy przepompować trochę paliwa z rolls-royce’a – zaproponowała Karen. 

– To nie jest paliwo lotnicze. 

– Hornet Ćma lata na paliwie samochodowym. 

–  Naprawdę?  Nie  wiedziałem.  –  Haraldowi  wrócił  optymizm.  –  Dobra.  Zobaczmy,  czy  uda  się

 znaleźć  korek. – Domyślał się, że korek zatrzymał się na przecznicy ramy. Wsadził rękę do otworu, 

lecz  nie  mógł  sięgnąć  dość  daleko.  Karen  przyniosła  drucianą  szczotkę  ze  stołu  i  wydostała  korek. 

Harald zakręcił otwór wylotu paliwa. 

Teraz  musieli  ściągnąć  benzynę  z  samochodu.  Harald  znalazł  lejek  i  czyste  wiadro,  a  Karen

odcięła  dużymi  nożycami  kawał  węża  ogrodowego.  Ściągnęli  płachtę  z  rolls-royce’a.  Karen

odkręciła korek i włożyła koniec węża do baku. 

– Mam to zrobić? – spytał Harald. 

– Nie – odparła Karen. – Moja kolej. 

Pewnie  chciała  pokazać,  że  nie  boi  się  brudnej  roboty,  zwłaszcza  po  reakcji  na  myszy,  więc

Harald cofnął się i patrzył. 

Karen wzięła koniec węża w usta i wciągnęła powietrze. Kiedy paliwo dotarło do jej ust, szybko

skierowała wąż do wiadra, jednocześnie krzywiąc się i plując. Harald widział groteskowy wyraz jej

twarzy.  Jakimś  cudem  nie  była  ani  trochę  mniej  ładna,  kiedy  mrużyła  oczy  i  wydymała  wargi. 

Zauważyła, że się jej przygląda. 

– Na co się gapisz? – spytała. 

Roześmiał się. 

–  Na  ciebie,  oczywiście,  jesteś  taka  ładna,  kiedy  plujesz.  –  Zaraz  uświadomił  sobie,  że  zdradził

swoje uczucia bardziej, niż chciał. Spodziewał się ostrej repliki, ale Karen tylko się zaśmiała. 

Powiedział,  że  jest  ładna,  nic  więcej.  To  nie  była  dla  niej  nowina,  ale  wypowiedział  to

z czułością, a dziewczęta zawsze zauważają ton głosu, zwłaszcza jeśli się tego nie chce. Gdyby była

zła, okazałaby to gniewnym spojrzeniem albo niecierpliwym ruchem głowy. Ona tymczasem, wprost

przeciwnie – wydawała się zadowolona, jakby sprawiło jej przyjemność, że Harald ją lubi. 

Poczuł, że przekroczył most. 

Wiadro  się  napełniło  i  paliwo  przestało  lecieć.  Opróżnili  bak  samochodu.  W  wiadrze  było  nie

więcej niż pięć litrów benzyny, lecz w zupełności wystarczyło to do sprawdzenia silnika. Harald nie

miał pojęcia, skąd wezmą dość paliwa, żeby przelecieć przez Morze Północne. 

Zaniósł  wiadro  do  horneta.  Zdjął  pokrywę  i  korek,  zaopatrzony  w  haczyk.  Karen  przytrzymała

lejek, a Harald wlał paliwo do zbiornika. 

– Nie wiem, skąd weźmiemy więcej benzyny – powiedziała Karen. – Przecież nie możemy kupić. 

– Ile potrzebujemy? 

–  Do  zbiornika  wchodzi  sto  sześćdziesiąt  litrów.  To  kolejny  problem.  Zasięg  Ćmy  wynosi

dziewięćset sześćdziesiąt pięć kilometrów – w idealnych warunkach. 

– Mniej więcej taka odległość dzieli nas od Anglii. 

–  Jeśli  warunki  nie  będą  idealne:  na  przykład  jeśli  będziemy  mieli  przeciwny  wiatr,  co  nie  jest

wykluczone... 

– ...wpadniemy do morza. 

– Otóż to. 

–  Zajmujmy  się  każdym  problemem  po  kolei  –  powiedział  Harald.  –  Jeszcze  nie  uruchomiliśmy

silnika. 

Karen wiedziała, co zrobić. 

– Zaleję karburator. 

Harald włączył paliwo. 

Karen poruszała dźwignią, aż paliwo zaczęło ściekać na posadzkę. 

– Włącz magnesy – zawołała. 

Harald przesunął włączniki i sprawdził, czy przepustnica znajduje się wciąż w tej samej pozycji, 

lekko otwarta. 

Karen złapała śmigło i pociągnęła. Rozległo się ostre szczęknięcie. 

– Słyszałeś to? – spytała. 

– Tak. 

– To starter impulsowy. Ten dźwięk oznacza, że pracuje. – Zakręciła ponownie śmigłem, a potem

jeszcze raz. Wreszcie pociągnęła z całej siły i zręcznie się odsunęła. 

Silnik wydał ostre warknięcie, które rozległo się echem w kościele i zamarło. 

Harald krzyknął z radości. 

– Z czego się tak cieszysz? – spytała Karen. 

– Zapalił! Nie może być poważnie uszkodzony. 

– Ale nie zaskoczył. 

– Zaskoczy. Spróbuj jeszcze raz. 

Karen znów zakręciła śmigłem, z tym samym rezultatem. Jedyną zmianą było to, że policzki Karen

przyjemnie się zaróżowiły. 

Po trzeciej próbie Harald wyłączył magnesy. 

–  Paliwo  płynie  bez  przeszkód  –  powiedział.  –  Wygląda  mi  na  to,  że  problemem  jest  zapłon. 

Potrzebujemy narzędzi. 

–  Jest  cały  zestaw.  –  Karen  sięgnęła  do  kabiny  i  podniosła  poduszkę  fotela,  odsłaniając  dużą

skrytkę, w której znajdowała się płócienna torba ze skórzanymi paskami. 

Harald  otworzył  torbę  i  wyjął  płaski  klucz  z  cylindryczną  końcówką  na  ruchomym  przegubie.  –

Uniwersalny  klucz  do  świec  –  powiedział  Harald.  –  Kapitan  de  Havilland  wreszcie  zrobił  coś

porządnie. 

Z  prawej  strony  silnika  tkwiły  cztery  świece.  Harald  wyjął  jedną  i  obejrzał.  Na  końcówkach

zebrał  się  olej.  Karen  wyjęła  z  kieszeni  szortów  chusteczkę  z  koronkowym  obrębieniem  i  wytarła

świecę. Znalazła wśród narzędzi szczelinomierz i zmierzyła przerwę. Harald wkręcił świecę; zrobili

to samo z pozostałymi trzema. 

– Po drugiej stronie też są cztery – powiedziała Karen. 

Chociaż  silnik  miał  tylko  cztery  cylindry,  były  dwa  magnesy,   z  których  każdy  uruchamiał  jeden

zestaw świec – Harald domyślił się, że jest to zabezpieczenie. Świece po lewej stronie były trudniej

dostępne, bo mieściły się za dwiema owiewkami chłodzącymi, które najpierw trzeba było zdjąć. 

Po  sprawdzeniu  wszystkich  świec  Harald  zdjął  bakelitowe  nasadki  z  przerywaczy  i  obejrzał

końcówki.  Wreszcie  zdjął  z  magnesów  głowice  rozdzielacza  zapłonu  i  wytarł  wnętrza  chusteczką

Karen, która zamieniła się teraz w brudną szmatę. 

–  Zrobiliśmy  wszystkie  najprostsze  rzeczy  –  rzekł.  –  Jeśli  teraz  nie  zaskoczy,  mamy  poważny

kłopot. 

Karen zalała silnik, a potem trzy razy zakręciła powoli śmigłem. Harald otworzył drzwiczki kabiny

i przesunął włączniki magnesów. Karen zakręciła ostatni raz i cofnęła się. 

Silnik  zakręcił  się  i  zawarczał  niepewnie.  Harald,  który  stał  w  drzwiczkach  z  głową  w  kabinie, 

przesunął do końca dźwignię przepustnicy. Silnik ryknął, ożywając. 

Harald krzyknął z radości, widząc obracające się śmigło, ale w hałasie ledwie słyszał swój głos. 

Ryk  silnika  odbijał  się  od  ścian  kościoła  ogłuszającym  echem.  Harald  zauważył  ogon  Pine’a  Topa

znikającego w drzwiach. 

Karen  podeszła  do  Haralda;  strumień  powietrza  ze  śmigła  rozwiewał  jej  włosy  we  wszystkie

strony. 

–  Udało  się!  –  krzyknął  Harald,  obejmując  ją.  Karen  odwzajemniła  uścisk,  a  potem  coś

powiedziała.  Harald  potrząsnął  głową  na  znak,  że  nie  słyszy.  Karen  zbliżyła  usta  do  jego  ucha. 

Poczuł, że jej wargi musnęły jego policzek. Nie mógł powstrzymać myśli o tym, jak łatwo byłoby ją

teraz pocałować. 

– Musimy go zgasić, zanim ktoś usłyszy! – krzyknęła Karen. 

Harald  przypomniał  sobie,  że  to  nie  zabawa  i  że  reperują  samolot  po  to,  żeby  polecieć  w  tajną

misję. Wsunął głowę do kabiny, pociągnął dźwignię przepustnicy i wyłączył magnesy. Silnik zgasł. 

Kiedy  hałas  ucichł,  w  kościele  powinna  zapanować  cisza,  lecz  tak  się  nie  stało.  Z  zewnątrz

dochodził  dziwny  odgłos.  Z  początku  Harald  myślał,  że  w  uszach  dźwięczy  mu  ryk  silnika,  ale

stopniowo uświadamiał sobie, że to coś innego. Nie mógł jednak zidentyfikować odgłosu, bo brzmiał

on jak stukot maszerujących nóg. 

Karen patrzyła na niego ze zdumieniem i przerażeniem. 

Odwrócili się oboje i rzucili do okien. Harald wdrapał się na skrzynię, którą ustawił wcześniej, 

żeby wyjrzeć na zewnątrz nad wysokim parapetem. Podał rękę Karen, która wskoczyła i stanęła obok

niego. Razem wyjrzeli przez okno. 

Alejką maszerował oddział około trzydziestu niemieckich żołnierzy w mundurach. 

W  pierwszej  chwili  Harald  pomyślał,  że  idą  po  niego,  lecz  zaraz  zauważył,  że  żołnierze  nie  są

przygotowani  do  pościgu.  Większość  była  nieuzbrojona.  Szli  obok  ciężkiego  zaprzęgu  ciągniętego

przez  cztery  zmęczone  konie,  załadowanego  przedmiotami  wyglądającymi  jak  sprzęt  kempingowy. 

Minęli klasztor i zmierzali dalej alejką. 

– Co jest, do cholery? – spytał Harald. 

– Nie mogą tutaj wejść! – zawołała Karen. 

Rozejrzeli  się  po  wnętrzu  kościoła.  Główne  wejście,  od  zachodniej  strony,  zasłaniały  ogromne, 

dwuskrzydłowe drzwi. Właśnie tamtędy wprowadzono do wnętrza horneta ze złożonymi skrzydłami. 

Również  tamtędy  Harald  wjechał  motorem.  Na  wewnętrznej  stronie  drzwi  znajdował  się  ogromny

zamek z wielkim kluczem oraz drewniana belka spoczywająca na wspornikach. 

Było jeszcze tylko jedno wejście, boczne drzwi prowadzące z klasztoru. Z niego właśnie korzystał

zwykle Harald. Był tam zamek, lecz Harald nigdy nie widział klucza; nie było też belki blokującej. 

–  Moglibyśmy  zabić  drzwi  gwoździami  i  wchodzić  i  wychodzić  przez  okna  tak  jak  Pine  Top  –

powiedziała Karen. 

– Mamy młotek i gwoździe... potrzebujemy kawałka drewna. 

W  pomieszczeniu  pełnym  rozmaitych  odpadów  powinno  być  łatwo  znaleźć  mocną  deskę,  lecz  ku

zaskoczeniu  Haralda  nie  było  nic  odpowiedniego.  W  końcu  zerwał  ze  ściany  jedną  z  półek  nad

stołem warsztatowym. Umieścił ją na ukos na drzwiach i przybił mocno do futryny. 

–  Dwóch  ludzi  rozwaliłoby  to  bez  trudu  –  powiedział  –  ale  przynajmniej  nikt  nie  wejdzie

przypadkiem i nie odkryje naszego sekretu. 

– Mogą zajrzeć przez okna – zauważyła Karen. – Wystarczy, że znajdą coś, na czym można stanąć. 

– Ukryjmy śmigło. – Harald chwycił brezent, który ściągnęli z rolls-royce’a. Razem naciągnęli go

na dziób horneta. Płachta wystarczyła do zakrycia kabiny. 

Cofnęli się i spojrzeli na swoje dzieło. 

– Nadal wygląda jak samolot z zakrytym dziobem i złożonymi skrzydłami – stwierdziła Karen. 

– W twoich oczach. Wiesz, co to jest. Ktoś zaglądający przez okno zobaczy po prostu graciarnię. 

– Chyba że jest lotnikiem. 

– To nie byli żołnierze Luftwaffe, prawda? 

– Nie wiem – odparła Karen. – Lepiej pójdę im się przyjrzeć. 


22. 

Hermia spędziła w Danii więcej lat niż w Anglii, lecz nagle okazało się, że jest to obcy kraj. Nad

dobrze  znanymi  uliczkami  Kopenhagi  unosiła  się  wrogość  i  Hermia  czuła,  że  się  wyróżnia. 

Przemierzała  pospiesznie  ulice  niczym  uciekinier.  Kiedyś  ojciec  prowadzał  ją  nimi,  niewinną

i  beztroską.  Nie  chodziło  wyłącznie  o  punkty  kontrolne,  niemieckie  mundury  i  szarozielone

mercedesy. Nawet duńska policja budziła w niej lęk. 

Miała tutaj przyjaciół, lecz nie próbowała nawiązywać z nimi kontaktów. Bała się, że narazi ich na

niebezpieczeństwo.  Poul  zginął,  Jens  został  prawdopodobnie  aresztowany  i  nie  wiedziała,  co  się

stało z Arnem. Czuła się, jakby była przeklęta. 

Była wyczerpana i sztywna po nocnej podróży promem i dręczył ją niepokój o Arnego. Boleśnie

świadoma upływu godzin do pełni księżyca, zmuszała się, żeby brnąć dalej z najwyższą ostrożnością. 

Dom  Jensa  Toksviga  na  St.  Paul’s  Gade  stał  w  szeregu  podobnych  parterowych  domków

z  drzwiami  wychodzącymi  prosto  na  chodnik.  Ten  z  numerem  pięćdziesiąt  trzy  wyglądał  na  pusty. 

Nikt nie podchodził do drzwi oprócz listonosza. 

Wczoraj, gdy Hermia dzwoniła z Bomholmu, był tam przynajmniej jeden policjant, lecz strażnika

musiano wycofać. 

Hermia  obserwowała  również  sąsiadów.  Z  jednej  strony  stał  zapuszczony  domek,  w  którym

mieszkała  młoda  para  z  dzieckiem;  tacy  ludzie  są  zwykle  zbyt  zaabsorbowani  swoim  życiem,  żeby

interesować  się  sąsiadami.  Lecz  z  drugiej  strony  był  świeżo  pomalowany  domek  z  ładnymi

zasłonkami, zamieszkany przez starszą panią, często wyglądającą przez okno. 

Po trzech godzinach obserwacji Hermia podeszła do drzwi domku i zapukała. 

Otworzyła jej pulchna kobieta w wieku około sześćdziesięciu lat, ubrana w fartuch. Spojrzała na

walizeczkę w dłoni Hermii i oznajmiła:

–  Nigdy  nie  kupuję  niczego  od  domokrążców.  –  Uśmiechnęła  się  z  wyższością,  jakby  odmowa

świadczyła o pozycji społecznej. 

Hermia też się uśmiechnęła. 

– Słyszałam, że numer pięćdziesiąt trzy będzie można wynająć. 

Nastawienie sąsiadki natychmiast się zmieniło. 

– Ach tak – powiedziała z zaciekawieniem. – Szuka pani mieszkania? 

– Tak. – Hermia liczyła na to, że kobieta jest wścibska, i nie zawiodła się. – Wychodzę za mąż –

oznajmiła Hermia, pobudzając jej ciekawość. 

Kobieta  odruchowo  przeniosła  wzrok  na  lewą  dłoń  Hermii,  na  której  błyszczał  pierścionek

zaręczynowy. 

– Bardzo ładny. No cóż, byłoby miło mieć porządnych sąsiadów po tym, co tu się działo. 

– A co się działo? 

– Tam było gniazdo komunistycznych szpiegów – odparła gospodyni, zniżając głos. 

– Niemożliwe. Naprawdę? 

Kobieta skrzyżowała ręce na piersiach ściśniętych gorsetem. 

– Aresztowali ich w środę, całą bandę. 

Hermia  poczuła  zimny  dreszcz,  ale  dalej  udawała,  że  przyjęła  wiadomość  z  plotkarskim

zaciekawieniem. 

– O rety! Ilu? 

–  Nie  wiem  dokładnie.  Był  ten  młody  pan  Toksvig,  główny  lokator,  którego  nigdy  bym  nie

posądziła o to, że jest przestępcą, chociaż nie zawsze okazywał starszym szacunek tak, jak powinien, 

i ostatnio mieszkał tu młody lotnik, przystojny chłopak, chociaż niewiele się odzywał; ale kręciło się

tu wielu różnych ludzi, przeważnie wojskowych. 

– I aresztowano ich w środę? 

– Na tym chodniku, tam gdzie spaniel pana Schmidta podnosi nogę przy latarni, była strzelanina. 

Hermia wciągnęła raptownie powietrze, podnosząc rękę do ust. 

– O, nie! 

Starsza  pani  skinęła  głową,  zadowolona  z  reakcji,  którą  wywołała  swoją  opowieścią;  nie

podejrzewała, że mówi o ukochanym Hermii. 

– Policjant w cywilnym ubraniu postrzelił jednego z tych komunistów – oznajmiła. – Z pistoletu –

dodała po chwili, jakby to było potrzebne. 

Hermia tak się bała tego, co może usłyszeć, że ledwo wydobyła z siebie głos. 

– Kto został postrzelony? 

– Ja tego nie widziałam – odparła kobieta z wielkim żalem. – Byłam akurat u siostry na Fischer’s

Gade, pożyczałam od niej wzór do dziergania swetra. To nie był pan Toksvig, tego jestem pewna, bo

pani Eriksen widziała wszystko ze sklepu, i powiedziała, że nie znała tego mężczyzny. 

– Czy on... zginął? 

– Nie. Pani Eriksen mówiła, że chyba dostał w nogę. W każdym razie krzyczał, kiedy go nieśli na

noszach do karetki. 

Hermia była pewna, że Arne został postrzelony. Czuła ból, jakby to ona odniosła ranę. Brakowało

jej tchu i kręciło jej się w głowie. Musiała odejść czym prędzej od tej okropnej starej plotkary, która

z taką rozkoszą opowiadała o tragicznym zdarzeniu. 

– Pójdę już – powiedziała. – Co za straszne rzeczy tu się dzieją. – Odwróciła się. 

– Wydaje mi się, że dom będzie do wynajęcia – rzuciła za nią kobieta. 

Hermia odeszła, nie zwracając na nią uwagi. 

Szła uliczkami na chybił trafił, aż dotarła do kawiarni, gdzie usiadła, żeby zebrać myśli. Filiżanka

gorącego  naparu,  podawanego  zamiast  herbaty,  pomogła  jej  ochłonąć  z  szoku.  Musiała  się

dowiedzieć, co się stało z Arnem i gdzie teraz jest. Najpierw powinna znaleźć nocleg. 

Wynajęła  pokój  w  tanim  hoteliku  na  nabrzeżach.  Było  to  nędzne  lokum,  ale  pokój  miał  mocny

zamek. Około północy jakiś niewyraźny głos zapytał, czy ma ochotę na małego drinka, więc wstała

i podparła drzwi przechylonym krzesłem. 

Przeleżała  większość  nocy  z  otwartymi  oczami,  zastanawiając  się,  czy  to Arne  był  tym,  którego

postrzelono na St. Paul’s Gade. A jeśli tak, to czy został ciężko ranny? Jeśli nie, to czy aresztowano

go razem z innymi, czy jest wciąż na wolności? Kogo mogła zapytać? Rodzinę Arnego, lecz oni nie

wiedzieli; przeraziliby się śmiertelnie, gdyby ich ktoś spytał, czy syn został postrzelony. Znała wielu

jego przyjaciół, lecz ci, którzy mogli wiedzieć, co się stało, albo nie żyli, albo przebywali w areszcie

lub się ukrywali. 

Wczesnym rankiem przyszło jej do głowy, że jest jeden człowiek, który prawie na pewno wie, czy

Arne został aresztowany: dowódca Arnego. 

O świcie poszła na dworzec i złapała pociąg do Vodal. 

Pociąg  wlókł  się  na  południe,  zatrzymując  się  w  każdej  sennej  wiosce,  a  Hermia  pomyślała

o  Digbym.  Teraz  jest  już  w  Szwecji,  czeka  niecierpliwie  na  przystani  w  Kalvsby  –  na  nią, Arnego

i  film.  Rybak  wróci  sam  i  powie  Digby’emu,  że  Hermia  nie  stawiła  się  na  spotkanie.  Digby  nie

będzie wiedział, czy znalazła się w niewoli, czy tylko się spóźnia. Będzie się o nią niepokoił, tak jak

ona niepokoi się o Arnego. 

Szkoła lotnicza wyglądała tak, jakby była opuszczona. Na lotnisku ani w powietrzu nie zauważyła

nawet  jednego  samolotu.  Przy  kilku  maszynach  kręcili  się  ludzie  z  obsługi,  grupie  uczniów

pokazywano wnętrze silnika. Hermie skierowano do głównego budynku. 

Musiała  podać  prawdziwe  nazwisko,  bo  byli  tam  ludzie,  którzy  ją  znali.  Poprosiła  o  spotkanie

z dowódcą bazy, dodając:

– Proszę mu powiedzieć, że jestem przyjaciółką Arnego Olufsena. 

Hermia  wiedziała,  że  się  naraża.  Poznała  dowódcę  eskadry,  Renthego.  Pamiętała,  że  jest  to

wysoki,  szczupły  mężczyzna  z  wąsikiem.  Nic  nie  wiedziała  o  jego  poglądach  politycznych.  Gdyby

okazało  się,  że  sprzyja  nazistom,  znalazłaby  się  w  tarapatach.  Mógłby  zadzwonić  na  policję

i  donieść,  że Angielka  o  coś  go  wypytywała.  Jednak  Renthe,  wzorem  wielu  innych,  lubił Arnego, 

miała  więc  nadzieję,  że  z  tego  powodu  jej  nie  zdradzi.  Tak  czy  inaczej,  była  gotowa  zaryzykować. 

Musiała wiedzieć, co się stało. 

Wpuszczono ją od razu i Renthe ją rozpoznał. 

–  Boże,  pani  jest  narzeczoną  Arnego!  –  powiedział.  –  Myślałem,  że  wróciła  pani  do  Anglii.  –

Szybko zamknął za nią drzwi; Hermia wzięła to za dobry znak, bo jeśli chce być z nią sam na sam, to

znaczy, że nie zamierza zawiadamiać policji, przynajmniej nie od razu. 

Postanowiła nie mówić, dlaczego jest w Danii. Niech sam wyciągnie wnioski. 

– Próbuję się dowiedzieć, gdzie jest Arne – wyjaśniła. – Boję się, że ma kłopoty. 

– Gorzej – odparł Renthe. – Proszę usiąść. 

Hermia stała. 

– Czemu? – zawołała. – Czemu mam siadać? Co się stało? 

– Został aresztowany w środę. 

– To wszystko? 

– Postrzelono go i raniono, kiedy próbował uciekać przed policją. 

– A więc to był on. 

– Słucham? 

– Sąsiadka powiedziała mi, że jeden z nich został postrzelony. Jak on się czuje? 

– Proszę usiąść. 

Hermia usiadła. 

– Jest źle, prawda? 

–  Tak.  –  Renthe  zawahał  się.  Potem  rzekł  powoli,  cichym  głosem:  –  Okropnie  mi  przykro,  że

muszę pani o tym powiedzieć. Arne nie żyje. 

Hermia krzyknęła żałośnie. W głębi serca czuła, że tak właśnie może być, lecz możliwość, że go

straciła, wydawała się zbyt tragiczna, by o niej myśleć. 

– Nie – powiedziała. – To nieprawda. 

– Zmarł w policyjnym areszcie. 

– Co? – Hermia zmusiła się, żeby słuchać. 

– Zmarł w komendzie głównej policji. 

Przyszła jej do głowy straszna myśl. 

– Torturowali go? 

– Nie sądzę. Wydaje się, że Arne sam odebrał sobie życie, bo bał się, że w czasie tortur ujawni

jakieś informacje. 

– O Boże! 

– Poświęcił się, żeby chronić przyjaciół. 

Hermia  uświadomiła  sobie,  że  widzi  Renthego  przez  łzy,  które  płyną  jej  po  twarzy.  Sięgnęła  do

kieszeni po chusteczkę; Renthe podał jej swoją. Otarła twarz, lecz łzy płynęły dalej. 

– Właśnie się o tym dowiedziałem – rzekł Renthe. – Muszę zadzwonić do rodziców Arnego i ich

powiadomić. 

Hermia dobrze ich znała. Z twardym jak stal pastor niełatwo było się porozumieć – wydawało się, 

że  potrafi  się  kontaktować  z  ludźmi  tylko  na  zasadzie  dominacji,  a  Hermii  trudno  było  się  komuś

podporządkować. Pastor kochał synów, lecz jego uczucie wyrażało się tym, że wyznaczał im zasady. 

Matkę  Arnego  zapamiętała  głównie  z  tego,  że  jej  ręce  były  zawsze  popękane  od  zbyt  długiego

moczenia  w  wodzie  podczas  prania,  mycia  warzyw  i  podłóg.  Współczucie  dla  rodziców  Arnego

sprawiło, że na chwilę zapomniała, jak wielką poniosła stratę. Będą zdruzgotani. 

– To musi być dla pana okropne, przekazywać tak straszną wiadomość – rzekła do Renthego. 

– Tak. To ich pierworodny syn. 

Hermia pomyślała natychmiast o drugim synu, Haraldzie. Arne miał ciemne włosy, a Harald jasne, 

i  nie  była  to  jedyna  różnica:  Harald  był  poważniejszy,  rozwinięty  intelektualnie;  nie  miał  czaru

Arnego, lecz był miły na swój sposób. Arne powiedział, że porozmawia z bratem o tym, jak najlepiej

się wśliznąć do bazy na Sande. Ile wiedział Harald? Czy się zaangażował? 

Hermia skierowała myśli na praktyczne sprawy, lecz czuła się pusta. Będzie w stanie dalej żyć, ale

wydawało jej się, że już nigdy nie poczuje się w pełni sobą. 

– Co jeszcze powiedziała panu policja? – spytała. 

–  Wydadzą  oficjalny  komunikat,  że  zmarł,  podając  informacje,  i  że  „Uważa  się,  że  nikt  inny  nie

ponosi  winy”,  co  w  ich  języku  oznacza  samobójstwo.  Przyjaciel  z  Politigaarden  powiedział  mi,  że

Arne zabił się, żeby nie dostać się w ręce gestapo. 

– Znaleźli coś u niego? 

– Co mianowicie? 

– Jakieś zdjęcia? 

Renthe zesztywniał. 

–  Mój  znajomy  o  tym  nie  wspomniał,  a  my  nie  powinniśmy  nawet  o  tym  mówić,  bo  to

niebezpieczne.  Panno  Mount,  lubiłem  Arnego  i  przez  wzgląd  na  niego  chciałbym  zrobić  dla  pani

wszystko,  co  w  mojej  mocy,  ale  proszę  pamiętać,  że  jestem  oficerem  i  przysiągłem  wierność

królowi,  który  wydał  mi  rozkaz  współpracować  z  siłami  okupacyjnymi.  Bez  względu  na  moje

osobiste  sympatie  nie  mogę  popierać  szpiegostwa,  a  gdybym  podejrzewał,  że  ktoś  się  tym  zajmuje, 

byłoby moim obowiązkiem zawiadomienie o tym przełożonych. 

Hermia skinęła głową. To było wyraźne ostrzeżenie. 

– Dziękuję za szczerość. – Wstała, wycierając twarz. Przypomniała sobie, że chusteczka należy do

Renthego. – Wypiorę ją i odeślę panu. 

–  Proszę  o  tym  nawet  nie  myśleć.  –  Obszedł  biurko  i  położył  jej  ręce  na  ramionach.  –  Jest  mi

naprawdę ogromnie przykro. Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego współczucia. 

– Dziękuję – odparła Hermia i wyszła. 

Jak  tylko  znalazła  się  na  zewnątrz,  wróciły  łzy.  Chusteczka  Renthego  była  cała  mokra.  Widząc

wszystko przez łzy, Hermia dotarła jakoś do dworca. 

Poczuła w sobie spokojną pustkę, zastanawiając się, dokąd teraz pójść. Misja, w której ponieśli

śmierć  Poul  i  Arne,  nie  była  zakończona.  Hermia  musiała  zdobyć  zdjęcia  radaru  na  Sande  przed

następną pełnią księżyca. Lecz teraz miała jeszcze jeden motyw: zemstę. Spełnienie zadania byłoby

najdotkliwszym ciosem, jaki mogła zadać tym, którzy doprowadzili do śmierci Arnego. Zdobyła też

nowy atut. Nie dbała już o swoje bezpieczeństwo. Była gotowa podjąć każde ryzyko. Będzie chodzić

ulicami Kopenhagi z podniesioną głową i biada temu, kto spróbuje ją zatrzymać. 

Ale co właściwie może zrobić? 

Kluczem może być brat Arnego. Harald prawdopodobnie będzie wiedział, czy Arne był na Sande, 

zanim wpadł w ręce policji, i być może będzie też wiedział, czy Arne miał przy sobie zdjęcia, kiedy

został aresztowany. Co więcej, Hermia domyślała się, gdzie znaleźć Haralda. 

Wróciła pociągiem do Kopenhagi. Jechał tak wolno, że zanim dotarła do miasta, było za późno na

następną  podróż.  Położyła  się  spać  w  noclegowni,  zamknąwszy  drzwi  przed  pijanymi  zalotnikami, 

i usnęła z płaczem. Następnego ranka złapała pierwszy pociąg do podmiejskiej osady Jansborg. 

Czołówka gazety, którą Hermia kupiła na dworcu, głosiła: W POŁOWIE DROGI DO MOSKWY. 

Faszyści  posuwali  się  ogromnymi  skokami.  W  ciągu  tygodnia  wzięli  Mińsk  i  podchodzili  do

Smoleńska; wdarli się ponad trzysta kilometrów w głąb terytorium Rosji. 

Do pełni zostało osiem dni. 

Powiedziała  sekretarce,  że  jest  narzeczoną Arnego  Olufsena,  i  wprowadzono  ją  do  biura  Heisa. 

Mężczyzna,  który  zajmował  się  edukacją  Arnego  i  Haralda,  kojarzył  się  z  żyrafą  w  okularach, 

spoglądającą z wysoka na świat. 

– Pani jest przyszłą żoną Arnego – rzekł przyjaźnie. – Miło mi panią poznać. 

Wyglądało na to, że nic nie wie o tragedii. Hermia powiedziała bez zbędnych wstępów:

– Nie słuchał pan wiadomości? 

– Wiadomości? Nie jestem pewien, czy... 

– Arne nie żyje. 

– O mój Boże! – Heis opadł ciężko na krzesło. 

– Myślałam, że może pan już wie. 

– Nie. Kiedy to się stało? 

–  Wczoraj  rano,  w  komendzie  policji  w  Kopenhadze.  Odebrał  sobie  życie,  żeby  uniknąć

przesłuchania w gestapo. 

– To straszne. 

– Czy to znaczy, że jego brat jeszcze nie wie? 

– Nie mam pojęcia. Haralda już tu nie ma. 

Hermia była zaskoczona. 

– Czemu? 

– Przykro mi, ale został wyrzucony. 

– Myślałam, że jest wybitnym uczniem! 

– Tak, ale źle się zachował. 

Hermia nie miała czasu na rozmowę o szkolnych przewinieniach. 

– Gdzie jest teraz? 

– Przypuszczam, że w domu rodziców. – Heis zmarszczył czoło. – Czemu pani pyta? 

– Chciałabym z nim porozmawiać. 

Heis zamyślił się. 

– O czymś konkretnym? 

Hermia  się  zawahała.  Ostrożność  podpowiadała  jej,  by  nie  ujawniać  misji  przed  Heisem,  lecz

jego ostatnie dwa pytania wskazywały, że dyrektor coś wie. 

– Arne mógł mieć przy sobie coś, co do mnie należało, kiedy go aresztowano. 

Heis udawał, że pyta mimochodem, ale trzymał skraj biurka tak mocno, że pobielały mu palce. 

– Mogę spytać co? 

Hermia znów się zawahała, lecz postanowiła zaryzykować. 

– Zdjęcia. 

– Aha. 

– Czy coś to panu mówi? 

– Tak. 

Hermia  nie  wiedziała,  czy  Heis  jej  zaufa.  Z  jego  punktu  widzenia  mogła  być  detektywem

podającym się za narzeczoną Arnego. 

– Arne zginął za te zdjęcia – powiedziała. – Próbował mi je przekazać. 

Heis skinął głową; podjął decyzję. 

–  Po  wyrzuceniu  ze  szkoły  Harald  pojawił  się  jeszcze  raz.  Włamał  się  w  nocy  do  laboratorium

chemicznego i ciemni fotograficznej. 

Hermia westchnęła z ulgą. Harald wywołał film. 

– Widział pan zdjęcia? 

–  Tak.  Powiedziałem  różnym  osobom,  że  były  to  fotografie  młodych  kobiet  w  wyzywających

pozach, ale to bajka. Zdjęcia przedstawiały instalację wojskową. 

Hermia nie posiadała się z radości. Zdjęcia zostały zrobione. Misja się powiodła, przynajmniej do

tego  etapu. Ale  gdzie  jest  film  teraz?  Czy  Harald  zdążył  przekazać  go Arnemu?  Jeśli  tak  się  stało, 

miała go teraz policja i ofiara Arnego poszła na marne. 

– Kiedy Harald tu był? 

– W zeszły czwartek. 

– Arne został aresztowany w środę. 

– Zdjęcia są wciąż u Haralda. 

–  Tak.  –  Hermia  znów  się  ucieszyła.  Śmierć  Arnego  nie  była  daremna.  Film  wciąż  gdzieś  był. 

Wstała. – Dziękuję panu za pomoc. 

– Jedzie pani na Sande? 

– Tak. Muszę znaleźć Haralda. 

– Powodzenia – powiedział Heis. 


23. 

Armia  niemiecka  miała  milion  koni.  Większość  dywizji  zawierała  w  swoim  składzie  kompanię

weterynaryjną, zajmującą się leczeniem chorych i rannych zwierząt, zdobywaniem paszy i łapaniem

zbiegów. Jedną z takich kompanii skierowano właśnie do Kirstenslotu. 

Haraldowi  nie  mógł  się  przydarzyć  większy  pech.  Oficerowie  mieszkali  w  zamku,  a  około  stu

ludzi  kwaterowało  w  zrujnowanym  klasztorze.  Krużganki,  sąsiadujące  z  kościołem,  w  którym

ukrywał się Harald, zostały zamienione w lecznicę dla koni. 

Przekonano  żołnierzy,  żeby  nie  korzystali  z  kościoła.  Karen  ubłagała  ojca,  aby  negocjował

z  Niemcami,  mówiąc  im,  że  są  tam  składowane  jej  skarby  z  czasów  dzieciństwa.  Pan  Duchwitz

przekonał  dowódcę,  kapitana  Kleissa,  że  w  kościele  jest  tyle  rupieci,  że  i  tak  nie  zostało  wiele

miejsca  do  wykorzystania.  Kleiss  zerknął  do  środka  przez  okno  –  Haralda  nie  było,  bo  Karen  go

ostrzegła  –  i  zgodził  się,  żeby  kościół  pozostał  zamknięty.  W  zamian  zażyczył  sobie  trzech  pokoi

w zamku na biuro i dobito targu. 

Niemcy byli grzeczni, przyjaźnie nastawieni i ciekawscy. 

Jakby  Harald  nie  miał  dość  kłopotu  z  naprawą  Ćmy,  musiał  robić  teraz  wszystko  pod  nosem

żołnierzy. 

Odkręcał właśnie śruby trzymające zdeformowaną podpórkę. Zamierzał zdjąć uszkodzony element

i, prześliznąwszy się obok niemieckiego oddziału, zanieść go do warsztatu na farmie Nielsena. Jeśli

farmer  pozwoli,  tam  dokona  naprawy.  Nieuszkodzone  trzecie  koło  z  amortyzatorem  utrzyma

tymczasem ciężar nieruchomego samolotu. 

Hamulec  koła  był  prawdopodobnie  uszkodzony,  lecz  Harald  nie  zamierzał  się  przejmować

hamulcami.  Używa  się  ich  głównie  podczas  kołowania,  a  Karen  powiedziała  mu,  że  poradzi  sobie

bez hamulców. 

Harald  co  jakiś  czas  zerkał  na  okna,  w  każdej  chwili  spodziewając  się  ujrzeć  twarz  kapitana

Kleissa. Niemiec miał duży nos i wysunięty podbródek, które nadawały mu wojowniczy wygląd. Nikt

się nie zjawił i po kilku minutach Harald trzymał w ręku rozwidloną podpórkę. 

Stanął  na  skrzynce  i  wyjrzał  przez  okno.  Wschodnia  część  kościoła  była  częściowo  zasłonięta

przez drzewo orzechowe, całe obsypane liśćmi. W pobliżu nikogo nie było widać. Harald wyrzucił

podpórkę przez okno, a potem sam wyskoczył na zewnątrz. 

Za  drzewem  widział  rozległy  trawnik  przed  zamkiem.  Żołnierze  rozbili  tam  cztery  duże  namioty

i  zaparkowali  dżipy,  końskie  boksy  i  cysternę  z  paliwem.  Kilku  ludzi  chodziło  między  namiotami, 

lecz było popołudnie, większość żołnierzy zabrała konie na dworzec, inni negocjowali z farmerami

ceny siana, a jeszcze inni leczyli chore konie w Kopenhadze i okolicznych miasteczkach. 

Harald podniósł metalową rurkę i szybko wszedł do lasu. 

Za węgłem kościoła zobaczył kapitana Kleissa. 

Kapitan  był  rosłym  mężczyzną  o  agresywnym  wyglądzie;  stał  ze  skrzyżowanymi  rękoma

i rozstawionymi nogami, rozmawiając z sierżantem. Odwrócili się obaj i spojrzeli prosto na Haralda. 

Harald  poczuł,  że  ze  strachu  ogarniają  go  mdłości.  Czyżby  miał  wpaść  tak  szybko?  Chciał  się

odwrócić i uciec, ale zdał sobie sprawę, że to byłoby przyznanie się do winy. Zawahał się i poszedł

dalej, świadomy, że jego zachowanie było podejrzane i że niesie część samolotu. Został przyłapany

na  gorącym  uczynku  i  teraz  mógł  tylko  próbować  się  wyłgać.  Starał  się  trzymać  podpórkę  od

niechcenia, tak jak się trzyma rakietę tenisową albo książkę. 

– Ktoś ty? – spytał po niemiecku Kleiss. 

Harald przełknął ślinę, próbując zachować spokój. 

– Harald Olufsen. 

– Co tam masz? 

–  To?  –  Harald  słyszał  bicie  swojego  serca.  Rozpaczliwie  starał  się  wymyślić  prawdopodobne

kłamstwo. – To jest... – Poczuł, że się czerwieni, i nagle doznał olśnienia. – Część kosiarki do żniw. 

– Przyszło mu do głowy, że nieuczony duński chłopak ze wsi nie mówiłby tak dobrze po niemiecku; 

nie wiedział, czy Kleiss ma dość wyczucia, żeby to zauważyć. 

– Co się stało z maszyną? – spytał Kleiss. 

– Wjechała na duży kamień i rama się skrzywiła. 

Kleiss  wziął  do  ręki  podpórkę.  Harald  miał  nadzieję,  że  Niemiec  nie  wie,  co  trzyma.  Kleiss

zajmował  się  końmi  i  niekoniecznie  musiał  umieć  rozpoznać  część  podwozia  samolotu.  Harald

wstrzymał oddech, czekając na werdykt. Wreszcie Kleiss oddał podpórkę. 

– Dobrze, ruszaj. 

Harald wszedł między drzewa. 

Kiedy  zniknął  Niemcom  z  oczu,  zatrzymał  się  i  oparł  o  drzewo.  To  była  straszliwa  chwila. 

Zdawało mu się, że zaraz zwymiotuje, lecz zdołał się powstrzymać. 

Zebrał się w sobie. Takich momentów może być więcej. Trzeba zacząć się do tego przyzwyczajać. 

Poszedł  dalej.  Było  ciepło,  ale  pochmurno;  taka  pogoda  jest  aż  za  dobrze  znana  w  Danii,  której

żadna  część  nie  leży  daleko  od  morza.  Zbliżając  się  do  farmy,  zastanawiał  się,  czy  stary  Nielsen

bardzo się gniewa, że wyjechał znienacka, przepracowawszy zaledwie jeden dzień. 

Zastał go na podwórku, przyglądającego się traktorowi, z którego silnika wydobywała się para. 

Farmer zmierzył go wrogim spojrzeniem. 

– Czego chcesz, uciekinierze? 

Zły początek. 

–  Przepraszam,  że  zniknąłem  bez  uprzedzenia  –  odrzekł  Harald.  –  Rodzice  wezwali  mnie  nagle

i nie miałem czasu z panem porozmawiać przed wyjazdem. 

Nielsen nie zapytał, co się stało. 

– Nie mogę sobie pozwolić na płacenie pracownikom, na których nie można liczyć. 

To dało Haraldowi nadzieję. Jeśli farmerowi chodzi o pieniądze, to niech je sobie zatrzyma. 

– Nie proszę, żeby mi pan zapłacił. 

Nielsen mruknął, ale nie patrzył już z taką złością. 

– Więc czego chcesz? 

Harald się zawahał. To było trudne. Nie chciał mówić Nielsenowi za dużo. 

– Prosić o przysługę. 

– Jaką? 

Harald pokazał mu podpórkę. 

– Chciałbym zreperować w pańskim warsztacie część od mojego motoru. 

Nielsen spojrzał na niego. 

– Chryste, ale ty masz czelność, chłopcze. 

Wiem, pomyślał Harald. 

– To naprawdę ważne. Niech to będzie zapłata za ten dzień, który przepracowałem. 

– O to chodzi. – Nielsen zawahał się, najwyraźniej nie chciał w żaden sposób pomóc Haraldowi, 

lecz chciwość wzięła górę. – No dobrze. 

Harald ukrył radość. 

– Jeśli wpierw naprawisz ten przeklęty traktor – dodał farmer. 

Harald  zaklął  pod  nosem.  Nie  chciał  tracić  czasu  na  ciągnik  Nielsena,  bo  miał  go  za  mało  na

naprawę Ćmy. Ale to była tylko chłodnica. 

– Zgoda. 

Nielsen odszedł, żeby znaleźć coś innego, na co można by pogderać. 

Silnik niebawem przestał wyrzucać z siebie parę i Harald mógł go obejrzeć. Od razu zauważył, że

wąż przetarł się w miejscu połączenia z rurą, przez co woda wydostawała się z układu chłodzącego. 

Nie  było  szans  zdobycia  nowego  węża,  ale  część  istniejącego  zwisała  luźno,  więc  Harald  wyciął

uszkodzony kawałek i przymocował. Przyniósł z kuchni wiadro gorącej wody i wlał do chłodnicy –

zimna woda nie zrobiłaby dobrze rozgrzanemu silnikowi. Potem uruchomił ciągnik, żeby sprawdzić, 

czy połączenie trzyma. Trzymało. 

Wszedł do warsztatu. 

Potrzebował  kawałka  cienkiej  stalowej  blachy  do  wzmocnienia  popękanej  część  podpórki. 

Wiedział,  skąd  ją  wziąć.  Na  ścianie  były  cztery  metalowe  półki.  Zdjął  wszystko  z  najwyższej

i ustawił wszystkie rzeczy na trzech pozostałych. Następnie ściągnął najwyższą półkę. Nożycami do

metalu odciął wygięte boki półki, a potem przeciął ją na cztery paski. 

Chciał wykorzystać je jako listwy. 

Włożył  jedną  w  imadło  i  młotkiem  nadał  jej  półkolisty  kształt,  tak  aby  pasowała  do  podpórki

o  owalnym  przekroju.  To  samo  zrobił  z  pozostałymi  trzema  paskami  blachy.  Potem  przyspawał  je

w miejscach, gdzie rura była popękana. 

Cofnął się, żeby spojrzeć na swoje dzieło. 

– Niezbyt piękne, ale skuteczne – powiedział na głos. 

Wracając  przez  las  do  zamku,  słyszał  odgłosy  obozu:  nawoływania  żołnierzy,  warkot  silników, 

rżenie koni. Było późne popołudnie i żołnierze wracali do obozu po wypełnieniu zadań. 

Harald zastanawiał się, czy zdoła wśliznąć się niepostrzeżenie do kościoła. 

Zbliżył  się  od  tyłu  do  klasztoru.  Przy  północnej  ścianie  kościoła  młody  szeregowiec  opierał  się

o ścianę, paląc papierosa. Harald skinął mu głową. 

– Dzień dobry, jestem Leo – powiedział żołnierz po duńsku. 

Harald uśmiechnął się z wysiłkiem. 

– Miło mi cię poznać, jestem Harald. 

– Zapalisz? 

– Dzięki, ale spieszy mi się. Innym razem. 

Harald  obszedł  kościół.  Znalazł  kłodę  drewna  i  podtoczył  ją  pod  okno.  Stanął  na  niej  i  zajrzał. 

Przełożył podpórkę przez okno i upuścił ją na skrzynkę stojącą pod ścianą. Rozwidlona rura odbiła

się od skrzyni i spadła na ziemię. Harald wciągnął się do środka. 

– Cześć – powiedział jakiś głos. 

Zamarł,  a  potem  zobaczył  Karen.  Stała  przy  ogonie  samolotu,  częściowo  ukryta;  robiła  coś  przy

uszkodzonym końcu skrzydła. Harald wziął podpórkę i ruszył w stronę Karen. 

– Myślałem, że kościół jest pusty! – powiedział głos po niemiecku. 

Harald  odwrócił  się.  Leo  zaglądał  przez  okno  do  środka.  Harald  patrzył  na  niego,  przeklinając

swój pech. 

– To magazyn – odparł. 

Leo  przewiesił  się  przez  okno  i  zeskoczył  na  posadzkę.  Harald  odwrócił  się  i  zerknął  na  ogon

samolotu. Karen znikła. Leo rozejrzał się, raczej z ciekawości niż podejrzliwie. 

Hornet był przykryty od śmigła do kabiny, skrzydła były złożone, lecz było widać kadłub samolotu; 

spostrzegawczy człowiek zauważyłby kształt steru pod ścianą kościoła. Czy Leo był spostrzegawczy? 

Na szczęście bardziej zaciekawił go rolls-royce. 

– Ładny wóz – powiedział. – To twój? 

– Niestety nie – odparł Harald. – Mój jest motocykl. -

Podniósł do góry podpórkę samolotu. – To część od przyczepy. Próbuję ją naprawić. 

– Aha!  –  Leo  nie  okazał  ani  krzty  zainteresowania.  –  Chciałbym  ci  pomóc,  ale  nie  znam  się  na

maszynach. Moją specjalnością są konie. 

– Oczywiście. – Byli mniej więcej w tym samym wieku; Harald współczuł samotnemu młodemu

chłopakowi z dala od domu. Wolałby jednak, żeby Leo poszedł, zanim zobaczy za dużo. 

Rozległ się przenikliwy gwizd. 

– Kolacja – oznajmił Leo. 

Bogu dzięki, pomyślał Harald. 

– Miło się z tobą rozmawiało. Chętnie się jeszcze z tobą zobaczę. 

– Ja też. 

Leo stanął na skrzynce, podciągnął się i wyszedł przez okno. 

– O Jezu – powiedział głośno Harald. 

Karen wysunęła się zza ogona horneta; była wstrząśnięta. 

– Co za przerażająca chwila. 

– On nie był podejrzliwy, chciał tylko pogadać. 

– Niech nas Bóg chroni przed życzliwymi Niemcami – powiedziała z uśmiechem Karen. 

– Amen. – Harald uwielbiał, kiedy się uśmiechała. To było jak wschód słońca. Patrzył na jej twarz

tak długo, jak się odważył. 

Potem  spojrzał  na  skrzydło,  przy  którym  Karen  coś  robiła.  Zauważył,  że  naprawiała  podarte

płótno.  Podszedł  bliżej  i  stanął  obok.  Miała  na  sobie  stare  sztruksowe  spodnie,  używane  chyba  do

pracy w ogrodzie, i męską koszulę z podwiniętymi rękawami. 

–  Przyklejam  łaty  z  płótna  w  miejscach,  gdzie  powłoka  jest  podarta  –  wyjaśniła.  –  Gdy  klej

wyschnie, zamaluję je, żeby nie przepuszczały powietrza. 

– Skąd wzięłaś materiał, klej i farbę? 

– Z teatru. Zatrzepotałam rzęsami do rekwizytora. 

–  Brawo.  –  Karen  bez  trudu  mogła  nakłonić  mężczyznę,  żeby  zrobił  to,  co  chciała.  Harald

pozazdrościł rekwizytorowi. – Właściwie co robisz przez cały dzień w teatrze? – spytał. 

– Przygotowuję się, żeby móc zastąpić solistkę w  Sylfidach. 

– Uda ci się wystąpić? 

– Nie. Są dwie obsady, więc obie tancerki musiałyby zachorować. 

– Szkoda. Cudownie byłoby cię zobaczyć. 

– Jeśli zdarzy się niemożliwe, zdobędę dla ciebie bilet. – Karen zajęła się naprawianiem skrzydła. 

– Trzeba sprawdzić, czy nie ma wewnętrznych pęknięć. 

– Musimy obejrzeć drewniane żebra pod płótnem. 

– Tak. 

– Skoro mamy materiał do naprawienia powłoki, możemy przeciąć płótno i po prostu zajrzeć do

środka. 

Karen nie wyglądała na przekonaną. 

– Dobrze... 

Nóż  z  łatwością  nie  przeciąłby  pomalowanego  płótna,  ale  Harald  znalazł  wśród  narzędzi  ostre

dłuto. 

– Gdzie przeciąć? 

– Koło zastrzałów. 

Harald  wbił  dłuto  w  powierzchnię.  Potem  ostrze  bez  trudu  cięło  materiał.  Harald  zrobił  długie

nacięcie w kształcie litery L i podniósł luźną płachtę płótna. 

Karen  wzięła  latarkę,  wsunęła  głowę  do  środka  i  rozejrzała  się  dokładnie.  Potem  wyjęła  głowę

i wsunęła rękę. Złapała za coś i potrząsnęła energicznie. 

– Chyba mamy szczęście – oznajmiła. – Nic się nie rusza. 

Cofnęła się, robiąc miejsce Haraldowi, który włożył rękę do środka, złapał zastrzał, popchnął go

i pociągnął. Całe skrzydło poruszyło się, lecz Harald nie wyczuł słabego punktu. 

– Robimy postępy – stwierdziła zadowolona Karen. – Jeśli uda mi się skończyć jutro robotę przy

płótnie, a ty przykręcisz z powrotem podpórkę koła, samolot będzie gotowy, nie licząc brakujących

drutów. I zostanie nam osiem dni. 

– Niezupełnie – odparł Harald. – Musimy dotrzeć do Anglii co najmniej dobę przed nalotem, by

nasze  informacje  odniosły  skutek.  Zostaje  siedem  dni.  Żeby  dolecieć  za  siedem  dni,  musimy

wystartować dzień wcześniej wieczorem i lecieć w nocy. Tak naprawdę mamy najwyżej sześć dni. 

–  Zatem  muszę  skończyć  robotę  przy  płótnie  dziś  wieczorem.  –  Karen  spojrzała  na  zegarek.  –

Powinnam się pokazać na kolacji, ale przyjdę później, jak tylko będę mogła. 

Odłożyła klej i umyła ręce nad umywalką, używając mydła, które przyniosła dla Haralda. Patrzył

na  nią.  Zawsze  było  mu  smutno,  kiedy  odchodziła.  Chciałby  z  nią  przebywać  przez  cały  dzień, 

codziennie. Pomyślał, że właśnie to uczucie sprawia, iż ludzie chcą się żenić. Czy chciał się ożenić

z Karen? Głupie pytanie. Oczywiście, że tak. Nie miał wątpliwości. Czasem wyobrażał sobie Karen

i siebie po dziesięciu latach, znudzonych sobą, ale to było niemożliwe. Karen nigdy nie będzie nudna. 

Wytarła ręce w strzęp ręcznika. 

– Nad czym się tak zadumałeś? 

Harald poczuł, że się rumieni. 

– Zastanawiam się nad przyszłością. 

Karen spojrzała mu prosto w oczy i przez chwilę czuł, że czyta w jego myślach; odwróciła głowę. 

–  Długi  lot  przez  Morze  Północne  –  powiedziała.  –  Tysiąc  kilometrów  bez  lądowania.  Więc

zróbmy wszystko, żeby ten stary latawiec to wytrzymał. 

Podeszła do okna i stanęła na skrzynce. 

– Nie patrz, dama wygląda w tej pozycji nieprzystojnie. 

– Nie będę, przysięgam – obiecał ze śmiechem Harald. 

Karen  podciągnęła  się.  Łamiąc  radośnie  obietnicę,  Harald  przyglądał  jej  się  od  tyłu,  gdy

przesuwała się przez okno. Po chwili znikła. 

Odwrócił  się  do  Ćmy.  Przymocowanie  pospawanej  podpórki  nie  powinno  zabrać  dużo  czasu. 

Harald znalazł śruby i nakrętki tam, gdzie je zostawił, na stole. Uklęknął obok koła, położył podpórkę

i zaczął wkładać w otwory śruby łączące ją z podwoziem i obsadą koła. 

Kończył właśnie, kiedy zjawiła się Karen, znacznie wcześniej, niż się spodziewał. 

Uśmiechnął się, uradowany z jej wczesnego powrotu, ale od razu zauważył, że jest poruszona. 

– Co się stało? – spytał. 

– Twoja mama dzwoniła. 

Harald się rozgniewał. 

– A niech to szlag! Nie powinienem był mówić, dokąd jadę. Z kim rozmawiała? 

– Z ojcem, ale zapewnił ją, że na pewno cię tutaj nie ma, a ona chyba mu uwierzyła. 

– Bogu dzięki. – Ucieszył się, że nie powiedział matce, iż mieszka w starym kościele. – Czego ona

właściwie chciała? 

– Są złe wieści. 

– Co takiego? 

– Arne. 

Harald  uświadomił  sobie  z  poczuciem  winy,  że  w  ciągu  ostatnich  kilku  dni  prawie  nie  pomyślał

o uwięzionym bracie. 

– Co się stało? 

– Arne... nie żyje. 

Z początku nie dotarło to do Haralda. 

– Nie żyje? – powtórzył, jakby nie zrozumiał tych słów. – Jak to możliwe? 

– Policja twierdzi, że odebrał sobie życie. 

– Samobójstwo? – Harald miał poczucie, że świat się wali, mury kościoła obracają się w gruzy, 

drzewa w parku łamią się, a potężny wicher zdmuchuje zamek Kirstenslot. – Czemu miałby to zrobić? 

– Żeby uniknąć przesłuchania w gestapo. Dowódca Arnego powiedział tak twojej mamie. 

– Przesłuchanie w gestapo... – Harald od razu zrozumiał, co to znaczy. – Bał się, że nie wytrzyma

tortur. 

Karen skinęła głową. 

– Na to wygląda. 

– Gdyby zaczął mówić, mógłby mnie zdradzić. 

Karen milczała, ani nie potwierdzając, ani nie zaprzeczając. 

– Zabił się, żeby mnie chronić. – Harald poczuł nagle potrzebę, żeby Karen potwierdziła wniosek. 

Położył  ręce  na  jej  ramionach.  –  Mam  rację,  prawda?  –  krzyknął.  –  Na  pewno  tak!  Zrobił  to  dla

mnie! Powiedz coś, na miłość boską. 

– Myślę, że masz rację – szepnęła wreszcie. 

Gniew Haralda momentalnie zamienił się w żal. Harald stracił panowanie nad sobą, łzy napłynęły

mu do oczu, ciało zatrzęsło się w szlochu. 

– O Boże – powiedział, zakrywając dłońmi twarz. – O Boże, to straszne. 

Poczuł,  że  Karen  go  obejmuje.  Delikatnie  położył  głowę  na  jej  ramieniu.  Jego  łzy  zwilżyły  jej

włosy i spłynęły po szyi. Karen gładziła jego kark i całowała mokrą twarz. 

– Biedny Arne – powiedział zduszonym głosem Harald. – Biedny Arne. 

– Tak mi przykro – szepnęła Karen. – Mój drogi Haraldzie, tak mi przykro. 


24. 

W  samym  środku  Politigaarden,  komendy  głównej  kopenhaskiej  policji,  znajdował  się  obszerny

okrągły  dziedziniec,  otwarty  na  światło  słońca.  Otaczały  go  arkady  z  klasycznymi,  podwójnymi

kolumnami tworzącymi doskonały, powtarzający się wzór. Według Petera Flemminga, konstrukcja ta

odwzorowała  sposób,  w  jaki  porządek  i  regularność  pozwalają  światłu  prawdy  wydobyć  z  mroku

ludzką  nikczemność.  Często  się  zastanawiał,  czy  architekt  zrobił  to  świadomie,  czy  po  prostu

pomyślał, że dziedziniec będzie ładnie wyglądał. 

Stali z Tilde Jespersen pod arkadami, oparci o kolumny, i palili papierosy. Tilde miała na sobie

bluzkę  bez  rękawów,  ukazującą  gładkość  jej  skóry  na  ramionach,  pokrytych  delikatnymi,  jasnymi

włoskami. 

– Gestapo skończyło z Jensem Toksvigiem – powiedział Peter. 

– I co? 

– Nic. – Peter potrząsnął ramionami, jak gdyby chciał zrzucić z siebie irytację niczym okrycie. –

Powiedział wszystko, co wie, oczywiście. Należy do Nocnych Strażników, przekazywał informacje

Poulowi  Kirkemu  i  zgodził  się  dać  schronienie  Arnemu  Olufsenowi,  kiedy  ten  się  ukrywał. 

Powiedział  też,  że  wszystko  zostało  zorganizowane  przez  narzeczoną Arnego,  Hermie  Mount,  która

pracuje w Anglii w MI6. 

– Ciekawe, ale nic nam to nie daje. 

– No właśnie. Na nasze nieszczęście, Jens nie wie, kto wśliznął się do bazy na Sande, i nie wie też

nic o filmie, który wywołał Harald. 

Tilde zaciągnęła się dymem. Peter patrzył na jej wargi. Wydawało się, jakby całowała papierosa. 

Wciągnęła dym, a potem wypuściła go nosem. 

– Arne zabił się, żeby kogoś ochronić – powiedziała. – Podejrzewam, że ta osoba ma film. 

–  Ma  go  albo  jego  brat  Harald,  albo  przekazał  komuś  innemu.  Tak  czy  owak,  musimy  z  nim

porozmawiać. 

– Gdzie jest? 

– Przypuszczam, że na plebanii na Sande. To jego rodzinny dom. – Peter spojrzał na zegarek. – Za

godzinę wsiadam w pociąg. 

– Czemu nie zadzwonisz? 

– Nie chcę mu dać szansy ucieczki. 

Tilde zafrasowała się. 

– Co powiesz jego rodzicom? Nie sądzisz, że będą cię obwiniać o to, co stało się z Arnem? 

– Oni nie wiedzą, że tam byłem, kiedy Arne się zastrzelił. Nie wiedzą nawet, że go aresztowałem. 

– Pewnie nie – rzekła bez przekonania. 

–  Tak  czy  siak,  gówno  mnie  obchodzi,  co  pomyślą  –  stwierdził  niecierpliwie  Peter.  –  Generał

Braun  się  wściekł,  kiedy  powiedziałem  mu,  że  szpiedzy  prawdopodobnie  zrobili  zdjęcia  bazy  na

Sande.  Bóg  jeden  raczy  wiedzieć,  co  Niemcy  tam  mają,  ale  jest  to  diabelnie  tajne.  Uważa,  że  ja

zawiniłem. Jeśli ten film wydostanie się z Danii, nie wiem, co mi zrobi. 

– Ale to właśnie ty wykryłeś siatkę szpiegowską! 

– Chyba powinienem żałować, że to zrobiłem. – Peter rzucił niedopałek na ziemię i rozgniótł go

podeszwą buta. – Chciałbym, żebyś pojechała ze mną na Sande. 

Spojrzała na niego z wdzięcznością jasnoniebieskimi oczami. 

– Oczywiście, jeśli mogę ci pomóc. 

– I chcę, żebyś poznała moich rodziców. 

– Gdzie będę mieszkać? 

– Znam mały hotelik w Morlunde, cichy i spokojny, który będzie ci odpowiadał. – Ojciec Petera

prowadził  hotel,  ale  znajdował  się  on  za  blisko  domu.  Gdyby  Tilde  tam  zamieszkała,  cała  ludność

Sande wiedziałaby, co robi o każdej porze dnia. 

Peter i Tilde nie rozmawiali o tym, co się stało w jego mieszkaniu, mimo że upłynęło już sześć dni. 

Peter  nie  był  pewien,  co  powiedzieć.  Coś  pchało  go  do  tego,  żeby  uprawiać  seks  z  Tilde

w  obecności  Inge,  a  Tilde  poddała  się,  dzieląc  jego  namiętność  i  rozumiejąc  tę  potrzebę.  Potem

sprawiała wrażenie niespokojnej; Peter odwiózł ją do domu i pocałował na dobranoc. 

Nie zrobili tego jeszcze raz. Peter dowiódł tego, co chciał dowieść. Pojechał do Tilde nazajutrz

wieczorem, lecz jej syn nie spał, wołał pić i skarżył się, że ma złe sny, więc Peter wyszedł wcześnie. 

Wycieczka na Sande dawała szansę, że będzie mógł być z Tilde sam na sam. 

Jednak Tilde się wahała. Zadała następne proste pytanie:

– Co z Inge? 

–  Załatwię  z  biurem  opieki,  żeby  dali  jej  pielęgniarkę  na  całą  dobę,  tak  jak  wtedy,  kiedy

wybraliśmy się na Bornholm. 

– Rozumiem. 

W zamyśleniu zwróciła głowę w stronę dziedzińca, a Peter patrzył na jej profil: mały nos, wygięte

w łuk usta, brodę znamionującą zdecydowanie. Pamiętał dreszcz, który przenikał go, gdy ją brał. Ona

też na pewno nie zapomniała. 

– Chcesz spędzić noc we dwoje? – spytał. 

Odwróciła się do niego z uśmiechem. 

– Pewnie, że chcę – odparła. – Pójdę spakować walizkę. 

Nazajutrz rano Peter obudził się w hotelu Oesterport w Morlunde. Był to porządny hotel, lecz jego

właściciel,  Erland  Berten,  nie  był  mężem  kobiety,  która  nazywała  się  panią  Berten.  Erland  miał

w Kopenhadze żonę, a ona nie chciała mu dać rozwodu. Nikt w Morlunde o tym nie wiedział oprócz

Petera  Flemminga,  który  dokonał  tego  odkrycia  przypadkiem,  prowadząc  śledztwo  w  sprawie

morderstwa  niejakiego  Jacoba  Bertena,  nie  spokrewnionego  z  Erlandem.  Peter  dał  mu  znać,  że

dowiedział się o prawdziwej pani Berten, ale nie powiedział o tym nikomu więcej, wiedząc, że ten

sekret  da  mu  władzę  nad  Erlandem.  Teraz  mógł  polegać  na  dyskrecji  Erlanda.  Cokolwiek  zajdzie

między Peterem i Tilde w hotelu Oesterport, Erland nikomu o tym nie powie. 

Jednak  Peter  i  Tilde  nie  spali  ze  sobą.  Pociąg  się  opóźnił  i  dojechał  w  nocy,  długo  po  odejściu

ostatniego promu na Sande. Zmęczeni i źli po podróży, wzięli osobne pokoje i szybko położyli się do

łóżek, żeby złapać choć parę godzin snu. Zamierzali wsiąść na pierwszy poranny prom. 

Peter  ubrał  się,  a  potem  zapukał  do  drzwi  Tilde.  Wkładała  właśnie  słomkowy  kapelusz, 

przeglądając  się  w  lusterku  nad  kominkiem.  Peter  pocałował  ją  w  policzek,  nie  chcąc  zepsuć  jej

makijażu. 

Poszli na przystań. Kiedy wsiadali na prom, miejscowy policjant i niemiecki żołnierz poprosili ich

o dokumenty. To był nowy punkt kontrolny. Peter domyślił się, że Niemcy utworzyli go ze względu na

zainteresowanie szpiegów wyspą Sande. Posterunek mógł się przydać Peterowi. Pokazał im odznakę

i poprosił, żeby spisywali nazwiska wszystkich osób przybywających na wyspę w ciągu następnych

kilku dni. Ciekawe, kto zjawi się na pogrzebie Arnego. 

Po  drugiej  stronie  kanału  czekała  na  nich  hotelowa  konna  taksówka.  Peter  powiedział  woźnicy, 

żeby zabrał ich na plebanię. 

Słońce wschodziło nad horyzontem, jego promienie odbijały się od okien niskich domków. W nocy

padało i szorstka trawa na wydmach lśniła kropelkami wody. Lekka bryza marszczyła powierzchnię

morza. Było tak, jakby wyspa przyodziała się w najlepsze szaty na odwiedziny Tilde. 

– Jak tu ładnie – powiedziała. Peter ucieszył się, że jego towarzyszce się podoba. Pokazywał jej

mijane  budynki:  hotel,  dom  ojca  –  największy  na  wyspie  –  i  bazę  wojskową,  którą  wzięli  na  cel

szpiedzy. 

Zbliżając  się  do  plebanii,  Peter  zauważył,  że  drzwi  kościółka  są  otwarte,  i  usłyszał  dźwięki

pianina. 

– To może być Harald – powiedział. Usłyszał podniecenie w swoim głosie. Czyżby poszło aż tak

łatwo? Odkaszlnął i powiedział głębszym, spokojniejszym tonem: – Wejdźmy tam. 

Wysiedli z powozu. 

– O której mam wrócić, panie Flemming? 

– Zaczekaj tutaj – odparł Peter. 

– Mam innych klientów... 

– Czekaj! 

Woźnica mruknął coś pod nosem. 

– Jeśli cię tu nie będzie, kiedy wyjdę, jesteś wyrzucony. – Woźnica był zły, ale nie odjechał. 

Peter i Tilde weszli do kościoła. Po przeciwnej stronie sali przy pianinie tkwiła wysoka postać. 

Mężczyzna siedział tyłem do drzwi, lecz Peter znał te szerokie ramiona i zaokrągloną głowę. To był

Bruno Olufsen, ojciec Haralda. 

Peter  się  skrzywił.  Nie  mógł  się  doczekać,  kiedy  dokona  aresztowania.  Musi  powściągnąć

niecierpliwość. 

Pastor grał powolny hymn w tonacji molowej. Peter zerknął na Tilde i zobaczył żal w jej oczach. 

– Nie daj się zwieść – szepnął. – Stary tyran jest twardy jak skała. 

Melodia się skończyła i Olufsen zaczął grać coś innego. Peter nie zamierzał czekać. 

– Pastorze! – zawołał głośno. 

Pastor  nie  przestał  od  razu  grać,  lecz  dokończył  takt;  muzyka  zawisła  na  chwilę  w  powietrzu. 

Wreszcie się odwrócił. 

– Młody Peter – rzekł bezbarwnym głosem. 

Peter  poczuł  się  nieprzyjemnie,  widząc,  że  pastor  się  postarzał.  Jego  twarz  była  poorana

zmarszczkami, a błękitne oczy straciły zimny błysk. 

– Szukam Haralda – oznajmił Peter. 

– Nie wyobrażałem sobie, że chodzi o złożenie kondolencji – odparł chłodnym tonem pastor. 

– Jest tutaj? 

– Czy to oficjalne śledztwo? 

– Czemu pan pyta? Czy Harald jest w coś zamieszany? 

– Z całą pewnością nie. 

– Miło mi to słyszeć. Jest w domu? 

– Nie. Nie ma go na wyspie. Nie wiem, gdzie pojechał. 

Peter  spojrzał  na  Tilde.  To  było  rozczarowanie,  ale  z  drugiej   strony,  nieobecność  Haralda

wskazywała na jego winę. Bo jeśli nie, to czemu miałby znikać? 

– Gdzie pana zdaniem przebywa? 

– Odejdź. 

Jak zwykle arogancki, ale tym razem nie ujdzie mu to na sucho, pomyślał z satysfakcją Peter. 

– Pański starszy syn zabił się, bo został złapany na szpiegostwie – rzekł ostro. 

Pastor wzdrygnął się, jakby Peter go uderzył. Peter usłyszał nagłe westchnienie Tilde; uświadomił

sobie, że zaszokował ją swoim okrucieństwem, ale parł dalej. 

–  Pański  młodszy  syn  mógł  popełnić  podobną  zbrodnię.  Nie  ma  pan  prawa  traktować  z  góry

policji. 

Na dumnej zwykle twarzy pastora malowało się cierpienie. 

–  Powiedziałem  ci,  że  nie  wiem,  gdzie  jest  Harald  –  odparł  posępnie.  –  Masz  jeszcze  jakieś

pytania? 

– Co pan ukrywa? 

Pastor westchnął. 

– Należysz do mojej trzody i gdybyś przyszedł po duchową pomoc, tobym cię nie odepchnął. Ale

nie  będę  z  tobą  rozmawiał  z  żadnego  innego  powodu.  Jesteś  arogancki  i  okrutny,  jesteś

najnędzniejszym z bożych stworzeń. Zejdź mi z oczu. 

– Nie wolno panu wyrzucać ludzi z kościoła, on nie należy do pana. 

– Jeśli chcesz się modlić, proszę bardzo. Jeśli nie, wynoś się stąd. 

Peter zawahał się. Nie chciał podporządkować się pastorowi, lecz wiedział, że został pokonany. 

Wziął Tilde pod rękę i wyprowadził z kościoła. 

– Mówiłem ci, że jest twardy – rzekł. 

– Myślę, że on cierpi – odparła poruszona Tilde. 

– To jasne. Ale czy mówił prawdę? 

– Harald najwyraźniej się ukrył, co oznacza, że prawie na pewno ma film. 

–  Więc  musimy  go  znaleźć.  –  Peter  zastanowił  się  nad  słowami  pastora.  –  Ciekawe,  czy

rzeczywiście nie wie, gdzie jest jego syn. 

– Czy zdarzyło się kiedyś, żeby skłamał? 

– Nie, ale mógł zrobić wyjątek, by ocalić syna. 

Tilde machnęła ręką. 

– I tak nic z niego nie wyciągniemy. 

–  Zgadzam  się,  ale  jesteśmy  na  właściwym  tropie,  to  najważniejsze.  Spróbujmy  z  matką.  Ona

przynajmniej jest istotą z krwi i kości. 

Poszli do domu pastora. Peter zaprowadził Tilde na tyły. Zapukał w kuchenne drzwi i wszedł, nie

czekając na odpowiedź; taki był zwyczaj na wyspie. 

Lisbeth Olufsen siedziała bezczynnie przy kuchennym stole. Peter nigdy w życiu nie widział jej nic

nierobiącej: gotowała albo sprzątała. Nawet w kościele zawsze była czymś zajęta: ustawiała równo

krzesła, rozkładała psałterze lub je zbierała,  zimą  pilnowała  ognia  w  piecu  na  torf,  który  ogrzewał

salę. Teraz siedziała i patrzyła na swoje ręce. Skóra była szorstka i popękana jak na dłoniach rybaka. 

– Pani Olufsen? 

Odwróciła  się  do  niego.  Miała  zaczerwienione  oczy  i  ściągnięte  policzki.  Po  chwili  rozpoznała

gościa. 

– Witaj, Peter – odpowiedziała beznamiętnym głosem. 

Peter postanowił podejść ją łagodniej. 

– Przykro mi z powodu Arnego. 

Skinęła niewyraźnie głową. 

– To moja koleżanka Tilde. Pracujemy razem. 

– Miło mi. 

Peter  usiadł  i  skinął  na  Tilde,  żeby  zrobiła  to  samo.  Może  proste  pytanie  wyrwie  panią  Olufsen

z otępienia. 

– Kiedy pogrzeb? 

Zastanowiła się chwilę i odparła:

– Jutro. 

Jakiś postęp. 

– Rozmawiałem z pastorem – powiedział Peter. – Widzieliśmy go w kościele. 

– Ma złamane serce, chociaż tego nie okazuje. 

– Rozumiem. Harald też musi być głęboko wstrząśnięty. 

Gospodyni zerknęła na niego, a potem szybko skierowała wzrok z powrotem na swoje ręce. Było

to krótkie spojrzenie, lecz Peter wyczytał w nim strach i nieszczerość. 

– Nie rozmawialiśmy z Haraldem – powiedziała cicho. 

– A to dlaczego? 

– Nie mamy pojęcia, gdzie jest. 

Peter  nie  wiedział,  w  którym  momencie  kobieta  kłamie,  ale  był  pewien,  że  chce  go  zwieść. 

Rozgniewało  go,  że  pastor  i  jego  żona,  którzy  udawali  moralną  wyższość  nad  innymi  ludźmi, 

rozmyślnie ukrywają prawdę przed policją. 

– Lepiej, żeby pani z nami współpracowała! 

Tilde położyła rękę na jego ramieniu i spojrzała pytająco. Skinął głową. 

– Pani Olufsen, przykro mi to powiedzieć, ale Harald może być zamieszany w te same nielegalne

działania, co Arne. 

Pani Olufsen przestraszyła się. 

–  Im  dłużej  to  będzie  trwało,  tym  większe  będzie  miał  kłopoty,  kiedy  go  w  końcu  znajdziemy  –

ciągnęła Tilde. 

Kobieta potrząsnęła głową; było widać jej niepokój, ale nic nie powiedziała. 

– Jeśli pomoże nam pani go znaleźć, to będzie dla niego najlepsze. 

– Nie wiem, gdzie on jest – powtórzyła, lecz z mniejszym zdecydowaniem. 

Peter wyczuł słabość. Wstał i pochylił się nad stołem, zbliżając twarz do twarzy pani Olufsen. 

– Widziałem, jak Arne umiera – powiedział twardym tonem. 

Oczy pani Olufsen rozszerzyły się z przerażenia. 

– Widziałem, jak pani syn przystawia sobie pistolet do gardła i naciska spust – ciągnął Peter. 

– Peter, nie... – wtrąciła Tilde. 

Zignorował ją. 

– Widziałem, jak jego krew i mózg rozpryskują się na ścianie. 

Pani Olufsen krzyknęła z bólu. 

Peter wiedział, że zaraz pęknie. Postanowił wykorzystać przewagę. 

– Pani starszy syn był szpiegiem i kryminalistą, i tragicznie skończył. Ci, co mieczem wojują, od

miecza giną, tak mówi Biblia. Chce pani, żeby to samo stało się z drugim synem? 

– Nie – szepnęła pani Olufsen. – Nie. 

– Więc niech pani mi powie, gdzie on jest! 

Drzwi kuchni otwarły się gwałtownie i wszedł pastor. 

– Ty gadzie! – zawołał. 

Peter wyprostował się, przestraszony, ale zadziorny. 

– Mam prawo zadawać pytania... 

– Won z mojego domu. 

– Chodźmy, Peter – powiedziała Tilde. 

– Chcę wiedzieć... 

– Już! – ryknął pastor, obchodząc stół. – W tej chwili! 

Peter  wycofał  się.  Wiedział,  że  nie  powinien  pozwolić,  by  na  niego  wrzeszczano.  Spełniał

służbowe zadanie i miał prawo zadawać pytania. Lecz mimo że miał broń pod marynarką, zląkł się

wysokiej postaci pastora i zaczął wycofywać się do wyjścia. Tilde otworzyła drzwi i wyszła. 

– Jeszcze z wami nie skończyłem – rzucił słabym głosem Peter, wychodząc tyłem z kuchni. 

Pastor zatrzasnął mu drzwi przed nosem. Peter odwrócił się. 

– Cholerni hipokryci – powiedział. – Oboje. 

Powóz czekał. 

– Do domu ojca – polecił Peter; wsiedli. 

W drodze starał się zapomnieć o upokarzającej scenie i skupić się na następnym etapie śledztwa. 

– Harald musi gdzieś mieszkać – rzekł. 

– Oczywiście – potwierdziła krótko Tilde; Peter domyślił się, że poruszyło ją to, co zobaczyła. 

– Nie ma go w szkole ani w domu i nie ma krewnych oprócz kuzynów w Hamburgu. 

– Moglibyśmy puścić w obieg jego zdjęcia. 

–  Trudno  byłoby  je  znaleźć.  Pastor  jest  przeciwny  fotografiom  –  są  oznaką  próżności.  Nie

widziałaś żadnych zdjęć w kuchni, prawda? 

– A szkolne zdjęcie? 

–  W  Jansborgu  nie  ma  takiej  tradycji.  Jedyne  zdjęcie  Arnego,  jakie  znaleźliśmy,  pochodziło

z kartoteki wojskowej. Wątpię, czy istnieje jakieś zdjęcie Haralda. 

– Więc co zrobimy? 

– Myślę, że przebywa u przyjaciół, nie sądzisz? 

– Całkiem możliwe. 

Nie spojrzała na Petera; westchnął. Pogniewała się na niego, niech więc tak będzie. 

– Zadzwonisz na Politigaarden – rzekł rozkazująco – i wyślesz Conrada do Jansborg Skole. Niech

weźmie  listę  adresów  domowych  wszystkich  chłopców  z  klasy  Haralda.  A  potem  niech  ktoś

odwiedzi wszystkie domy, zada parę pytań, trochę powęszy. 

– Domy są rozrzucone po całej Danii. Dotarcie do wszystkich potrwa miesiąc. Ile mamy czasu? 

– Bardzo niewiele. Nie wiem, ile czasu zajmie Haraldowi wykombinowanie, jak dostarczyć film

do Londynu, ale to przebiegły mały drań. Korzystaj z miejscowej policji, jeśli będzie trzeba. 

– Dobrze. 

– Jeśli nie mieszka u któregoś z kolegów, musi się ukrywać u innego członka siatki. Zostaniemy na

pogrzebie  i  zobaczymy,  kto  przyjdzie.  Sprawdzimy  każdego  żałobnika.  Ktoś  z  nich  musi  wiedzieć, 

gdzie przebywa Harald. 

Powóz zwolnił, kiedy zbliżali się do domu Axela Flemminga. 

– Nie masz nic przeciwko temu, żebym wróciła do hotelu? 

Rodzice spodziewali się, że oboje będą na lunchu, ale Peter widział, że Tilde nie jest w nastroju. 

– Dobrze. – Klepnął woźnicę w ramię. – Na przystań. 

Jechali przez chwilę w milczeniu. 

– Co będziesz robiła w hotelu? – spytał Peter. 

– Myślę, że powinnam wrócić do Kopenhagi. 

To go rozgniewało. 

– Co się z tobą dzieje, do cholery? – spytał, kiedy konie zatrzymały się przy nabrzeżu. 

– Nie podobało mi się to, co się stało. 

– Musieliśmy to zrobić! 

– Nie jestem pewna. 

– Było naszym obowiązkiem skłonić tych ludzi, żeby powiedzieli, co wiedzą. 

– Obowiązek to nie wszystko. 

Peter przypomniał sobie, że to samo powiedziała, kiedy spierali się o Żydów. 

– To tylko gra słów. Obowiązek to jest coś, co trzeba wykonać. Nie można robić wyjątków. I to

właśnie jest złe na tym świecie. 

Tilde wysiadła z powozu. 

– Takie jest życie, Peter, i to wszystko. 

– Dlatego mamy przestępstwa! Czy nie wolałabyś żyć w świecie, w którym wszyscy robiliby to, 

co do nich należy? Wyobraź to sobie! Grzeczni ludzie w eleganckich mundurach, którzy robią swoje, 

nie  ociągają  się,  nie  spóźniają,  nie  uznają  półśrodków.  Gdyby  wszystkie  zbrodnie  były  karane  bez

żadnych wymówek, policja miałaby o wiele mniej do roboty! 

– Czy tego naprawdę chcesz? 

– Tak, a jeśli zostanę kiedyś szefem policji, a naziści dalej będą rządzić, tak właśnie będzie! Co

w tym złego? 

Tilde skinęła głową, lecz nie odpowiedziała na pytanie. 

– Do widzenia, Peter. 

– Co w tym złego? – krzyknął za nią, ale Tilde wsiadła na prom, nie odwracając się. 

CZĘŚĆ CZWARTA


25. 

Harald wiedział, że policja go szuka. 

Matka zadzwoniła jeszcze raz do Kirstenslotu, pod pozorem podania Karen daty pogrzebu Arnego. 

W czasie rozmowy powiedziała, że policja pytała ją o miejsce pobytu Haralda. 

– Nie wiem, gdzie on jest, więc nie mogłam im powiedzieć – rzekła. To było ostrzeżenie; Harald

podziwiał matkę za odwagę i spryt, bo domyśliła się, że Karen może mu je przekazać. 

Mimo zagrożenia musiał pojechać do szkoły lotniczej. 

Karen podkradła trochę starych ubrań ojca, żeby Harald  nie  nosił  charakterystycznej,  granatowej

bluzy  szkolnej.  Włożył  niesamowicie  lekką  sportową  amerykańską  kurtkę  i  lnianą  czapkę  oraz

okulary. Wyjeżdżając z Kirstenslotu, bardziej przypominał playboya milionera niż uciekiniera. Mimo

to  denerwował  się.  W  przedziale  kolejowym  czuł  się  jak  w  pułapce.  Gdyby  jakiś  policjant  go

namierzył, nie mógłby uciec. 

W  Kopenhadze  pokonał  krótką  odległość  z  podmiejskiej  stacji  Vesterport  do  głównego  dworca, 

nie widząc po drodze ani jednego policjanta. Kilka minut później siedział w pociągu do Vodal. 

Myślał o bracie. Wszyscy uważali, że Arne nie nadaje się do konspiracji: za bardzo lubił zabawę, 

był zbyt lekkomyślny i być może nie dość odważny. A w końcu okazał się największym bohaterem ze

wszystkich. W oczach Haralda zebrały się łzy. 

Dowódca  eskadry  Renthe,  szef  szkoły  lotniczej,  przypominał  Haraldowi  dyrektora  jego  szkoły, 

Heisa.  Obaj  byli  wysocy,  szczupli  i  mieli  długie  nosy.  Z  powodu  tego  podobieństwa  Haraldowi

trudno było kłamać Renthemu. 

– Przyjechałem, żeby zabrać osobiste rzeczy brata – powiedział. – Jeśli wolno. 

Renthe zdawał się nie zauważać zakłopotania Haralda. 

–  Oczywiście  –  rzekł.  –  Kolega  Arnego,  Hendrik  Janz,  spakował  wszystko.  Jest  tylko  walizka

i worek. 

–  Dzięki.  –  Haraldowi  nie  zależało  na  rzeczach  Arnego,  ale  potrzebował  pretekstu,  żeby  tu

przyjechać. Chodziło mu o piętnaście metrów stalowego drutu do horneta. Nie przyszło mu do głowy

żadne inne miejsce, w którym mógłby go zdobyć. 

Teraz, gdy się tu znalazł, zadanie wydawało się o wiele trudniejsze. Poczuł, że ogarnia go lekka

panika. Bez drutu Ćma nie poleci. Pomyślał znów o poświęceniu brata i nakazał sobie spokój. Jeśli

zachowa zimną krew, znajdzie sposób. 

– Zamierzałem wysłać te rzeczy twoim rodzicom – dodał Renthe. 

– Ja je zabiorę. – Harald nie wiedział, czy może zaufać Renthemu. 

– Wahałem się, bo pomyślałem, że może powinny trafić do jego narzeczonej. 

– Hermii? – zdziwił się Harald. – Do Anglii? 

– Jest w Anglii? Była tu trzy dni temu. 

Harald nie posiadał się ze zdumienia. 

– Co ona tu robiła? 

–  Uznałem,  że  pewnie  przyjęła  duńskie  obywatelstwo  i  mieszka  tutaj.  W  przeciwnym  razie  jej

obecność w Danii byłaby nielegalna i musiałbym zawiadomić policję ojej wizycie. Ale przecież nie

przy szłaby tutaj, gdyby tak było. Wiedziałaby, że jako oficer mam obowiązek zawiadamiać policję

o wszystkich nielegalnych działaniach. – Spojrzał twardo na Haralda i dodał: – Rozumiesz, co mam

na myśli? 

–  Chyba  tak.  –  Harald  domyślił  się,  co  Renthe  chce  mu  powiedzieć.  Podejrzewał,  że  Hermia

prowadziła  działalność  szpiegowską  razem  z  Arnem,  i  ostrzegał  Haralda,  by  nic  mu  nie  mówił. 

Najwyraźniej sympatyzował z konspiratorami, lecz nie chciał łamać przepisów. Wstał. – Wyraził się

pan bardzo jasno, dziękuję. 

– Każę komuś zaprowadzić cię do kwatery Arnego. 

–  Nie  trzeba,  poradzę  sobie.  –  Był  w  pokoju Arnego  dwa  tygodnie  temu,  kiedy  przyjechał  tutaj

z klasą, żeby przelecieć się Tygrysią Ćmą. 

Renthe potrząsnął głową. 

– Przyjmij moje najgłębsze kondolencje. 

– Dziękuję. 

Harald  wyszedł  i  ruszył  drogą,  która  łączyła  wszystkie  budynki  tworzące  bazę.  Szedł  wolno, 

zaglądając  do  wszystkich  hangarów.  Wiele  się  tam  działo.  Co  było  do  roboty  w  bazie,  skoro

samoloty nie mogą latać? 

Denerwował się. Drut musiał tu gdzieś być. Trzeba się tylko dowiedzieć gdzie i go dostać. To nie

było takie proste. 

W  jednym  z  hangarów  zauważył  kompletnie  rozmontowaną  Tygrysią  Ćmę.  Skrzydła  były

odłączone,  kadłub  stał  na  podporach,  a  silnik  na  podeście.  Haraldowi  zaświtała  nadzieja.  Wszedł

ogromnymi drzwiami do środka. Na beczce z olejem siedział mechanik w kombinezonie i pił herbatę

z dużego kubka. 

– Niesamowite – zagaił Harald. – Nigdy nie widziałem samolotu rozłożonego na części. 

–  Trzeba  to  robić  –  odparł  mechanik.  –  Części  się  zużywają,  a  w  powietrzu  nie  mogą  zawieść. 

W samolocie wszystko musi działać idealnie. Inaczej spadasz na ziemię. 

Ta uwaga otrzeźwiła Haralda. Zamierzał pokonać Morze Północne samolotem, który od lat nie był

dotknięty ręką mechanika. 

– Więc wszystko wymieniacie? 

– Wszystko, co się porusza. 

Harald pomyślał optymistycznie, że być może ten człowiek da mu to, czego potrzebuje. 

– Musicie mieć dużo części zamiennych. 

– Zgadza się. 

– Ile jest drutu w samolocie, trzydzieści metrów? 

– Do Tygrysiej Ćmy potrzeba czterdzieści osiem i pół metra pięciocalowego drutu. 

Tego mi właśnie potrzeba, pomyślał Harald z rosnącym podnieceniem. Znów się zawahał, bojąc

się, że trafi na kogoś nieżyczliwego. Rozejrzał się. Wyobrażał sobie, że części do samolotów będą

leżały w hangarach, gdzie każdy może je sobie wziąć. 

– A gdzie to wszystko trzymacie? 

– W magazynie, a gdzieżby indziej. To jest wojsko. Wszystko ma swoje miejsce. 

Harald jęknął cicho. Gdyby zauważył gdzieś zwój kabla, który można by mimochodem podnieść... 

ale szukanie łatwych rozwiązań było bezcelowe. 

– Gdzie jest ten magazyn? 

– W następnym budynku. – Mechanik zmarszczył brwi. – Po co te wszystkie pytania? 

–  Z  czystej  ciekawości.  –  Harald  pomyślał,  że  od  tego  mechanika  nie  dowie  się  już  niczego

więcej. Powinien ruszyć w drogę, zanim wzbudzi poważniejsze podejrzenia. Machnął niedbale ręką

i odwrócił się. – Miło się rozmawiało. 

Podszedł do następnego budynku i wszedł do środka. Za blatem siedział sierżant, paląc papierosa

i czytając gazetę. Harald zobaczył zdjęcie rosyjskiego żołnierza z rękami w górze i przeczytał tytuł:

STALIN PRZEJMUJE KONTROLE NAD SOWIECKIM MINISTERSTWEM OBRONY. 

Harald  popatrzył  na  szeregi  stalowych  regałów  po  obu  stronach  blatu.  Poczuł  się  jak  dziecko

w  cukierni.  Było  tu  wszystko,  czego  mógłby  zapragnąć,  od  podkładek  do  całych  silników.  Z  tych

części mógłby zbudować cały samolot. 

Jedna sekcja była w całości poświęcona najrozmaitszym kablom, nawiniętym równo na drewniane

szpule jak włóczka. 

Harald  był  uradowany.  Dowiedział  się,  gdzie  jest  kabel.  Teraz  musiał  wykombinować,  jak  go

zdobyć. 

Po chwili sierżant podniósł głowę znad gazety. 

– Tak? 

Czy  udałoby  się  go  przekupić  łapówką?  Harald  znów  się  zawahał.  Miał  całą  kieszeń  pieniędzy, 

które  Karen  dała  mu  specjalnie  w  tym  celu.  Nie  wiedział  jednak,  jak  to  powiedzieć.  Nawet

skorumpowany  magazynier  obruszyłby  się,  słysząc  obcesowo  sformułowaną  propozycję.  Harald

żałował, że nie przemyślał tego wcześniej. Ale musiał to zrobić. 

– Mogę o coś zapytać? Tyle tu części – czy cywil mógłby tutaj coś kupić albo... 

– Nie – uciął krótko sierżant. 

– Nawet gdyby cena nie grała wielkiej roli, rozumie pan... 

– Absolutnie nie. 

Harald nie wiedział, co jeszcze powiedzieć. 

– Jeśli pana uraziłem... 

– Mniejsza z tym. 

Przynajmniej nie wezwał policji. Harald odwrócił się. 

Wychodząc,  zauważył,  że  drzwi  są  solidne  i  mają  trzy  zamki.  Nie  będzie  łatwo  włamać  się  do

magazynu.  Może  inni  cywile  też  wpadli  na  to,  że  trudne  do  zdobycia  części  leżą  w  wojskowych

magazynach. 

Czując się pokonany, poszedł do kwatery i znalazł pokój Arnego. Tak jak obiecał Renthe, na łóżku

leżały obok siebie walizka i podłużny worek. Poza tym pokój był pusty. 

Haraldowi wydało się żałosne, że życie jego brata dało się spakować do dwóch toreb i że pokój

nie  nosi  żadnych  śladów  jego  życia.  Znów  napłynęły  mu  łzy  do  oczu.  Liczy  się  to,  co  człowiek

pozostawił  w  pamięci  innych,  powiedział  sobie.  Arne  zawsze  będzie  żył  w  jego  pamięci  –  Arne

uczący  brata  gwizdać,  rozśmieszający  matkę,  czeszący  przed  lustrem  lśniące  włosy.  Przypomniał

sobie  ostatni  raz,  kiedy  go  widział:  Arne  siedział  na  terakotowej  posadzce  starego  kościoła

w  Kirstenslocie,  zmęczony  i  pełen  lęku,  ale  i  determinacji,  by  spełnić  misję.  Znów  poczuł,  że

najlepszym sposobem uczczenia pamięci Arnego będzie dokończenie tego, co on zaczął. Jakiś kapral

zajrzał do pokoju. 

– Jesteś krewnym Arnego Olufsena? 

– Jego bratem. Mam na imię Harald. 

– Benedikt Vessell, mów mi Ben. – Był to trzydziestokilkuletni mężczyzna o przyjaznym uśmiechu, 

ukazującym pociemniałe od tytoniu zęby. – Miałem nadzieję, że trafię na kogoś z rodziny. – Sięgnął

do kieszeni i wyciągnął pieniądze. – Jestem winien Arnemu czterdzieści koron. 

– Za co? 

–  Tylko  się  nie  wygadaj  –  odparł  konspiracyjnie  kapral.  –  Przyjmuję  zakłady  na  wyścigi  konne. 

Arne wytypował zwycięzcę. 

Harald przyjął pieniądze; nie wiedział, co dalej robić. 

– Dziękuję. 

– W porządku? 

Harald nie zrozumiał pytania. 

– Oczywiście. 

– To dobrze. – Ben zachowywał się trochę podejrzanie. 

Haraldowi  przyszło  do  głowy,  że  Ben  był  winien Arnemu  więcej  niż  czterdzieści  koron,  ale  nie

zamierzał się kłócić. 

– Dam pieniądze mamie. 

– Współczuję ci, synu. Twój brat to był porządny gość. 

Kapral najwyraźniej nie był miłośnikiem wojskowej dyscypliny. Wyglądał na takiego, który dość

często  powtarza:  „Tylko  się  nie  wygadaj”.  Jego  wiek  wskazywał  na  to,  że  jest  zawodowym

żołnierzem,  lecz  stopień  miał  niski.  Może  całą  energię  kierował  na  nielegalną  działalność.  Mógł

sprzedawać książki pornograficzne i kradzione papierosy. Może rozwiąże problem Haralda? 

– Ben – zaczął – mogę cię o coś zapytać? 

– Jasne, o wszystko. – Ben wyjął z kieszeni mieszek z tytoniem i zaczął skręcać papierosa. 

–  Gdybym  chciał,  dla  celów  prywatnych,  zdobyć  piętnaście  metrów  drutu  do  Tygrysiej  Ćmy, 

wiesz, jak to można zrobić? 

Ben spojrzał na niego zwężonymi oczyma. 

– Nie – odparł. 

– Powiedzmy, że ta osoba miałaby kilkaset koron, żeby zapłacić za drut. 

Ben zapalił skręta. 

– To ma coś wspólnego z tym, za co aresztowano Arnego, zgadza się? 

– Tak. 

Ben potrząsnął głową. 

– Nie, kolego, tego się nie da zrobić. Przykro mi. 

–  Mniejsza  z  tym  –  powiedział  lekkim  tonem  Harald,  chociaż  był  trochę  rozczarowany.  –  Gdzie

mogę znaleźć   Hendrika Janza? 

– Dwa pokoje dalej. Jeśli nie ma go w pokoju, spróbuj w kantynie. 

Harald zastał Hendrika przy małym biurku, czytającego książkę o meteorologii. Piloci muszą znać

się na pogodzie, wiedzieć, kiedy jest bezpiecznie latać, i czy nadchodzi burza. 

– Jestem Harald Olufsen. 

Hendrik podał mu rękę. 

– Bardzo mi przykro z powodu Arnego. 

– Dzięki za spakowanie jego rzeczy. 

– Miło mi, że mogłem coś zrobić. 

Czy Hendrik pochwalał działalność Arnego? Harald musiał uzyskać jakąś wskazówkę, zanim się

wychyli. 

– Arne robił to, co uważał za dobre dla kraju – powiedział. 

Hendrik od razu stał się czujny. 

– Nic o tym nie wiem – odparł. – Dla mnie był lojalnym kolegą i dobrym przyjacielem. 

Harald był załamany. Hendrik nie pomoże mu ukraść kabla. Co począć? 

– Jeszcze raz dziękuję. Cześć. 

Wrócił do pokoju Arnego i wziął torby. Nie wiedział, co dalej. Nie mógł wyjechać bez drutu, ale

jak go zdobyć? Próbował wszystkiego. 

Może  jest  jakieś  inne  miejsce,  gdzie  można  zdobyć  drut.  Nic  nie  przychodziło  mu  do  głowy. 

A  czasu  było  coraz  mniej.  Do  pełni  zostało  sześć  dni,  co  oznaczało,  że  ma  tylko  cztery  dni  na

naprawę samolotu. 

Wyszedł z budynku i ruszył z torbami do bramy. Zamierzał wrócić do Kirstenslotu, ale po co? Bez

drutu hornet nie poleci. Ciekawe, jak powie Karen, że mu się nie udało. 

Przechodząc koło hangarów, usłyszał, że ktoś go woła. 

– Harald! 

Koło  magazynu  parkowała  ciężarówka;  do  połowy  ukryty  stał  za  nią  Ben  i  kiwał  na  Haralda

palcem. 

– Masz – powiedział Ben, wyciągając gruby zwój stalowego drutu. – Piętnaście metrów i jeszcze

kawałek. 

Harald był wniebowzięty. 

– Dziękuję! 

– Bierz, na miłość boską, to jest ciężkie. 

Harald wziął drut i odwrócił się. 

– Nie! – powstrzymał go Ben. – Rany boskie, nie możesz przejść z tym przez bramę! Schowaj do

walizki. 

Harald otworzył walizkę Arnego. Była pełna. 

– Dawaj ten mundur, szybko – polecił Ben. 

Harald wyjął mundur Arnego, a zamiast niego włożył zwój drutu. 

Ben wziął mundur. 

– Pozbędę się go, nic się nie martw. A teraz zmykaj! 

Harald zamknął walizkę i sięgnął do kieszeni. 

– Obiecałem ci dwieście koron... 

– Zatrzymaj pieniądze – powiedział Ben. – Powodzenia, synu. 

– Dzięki! 

– Spływaj już! Nie chcę cię więcej widzieć. 

– Jasne – odparł Harald i czym prędzej odszedł. 

Nazajutrz  rano  Harald  stanął  przed  zamkiem  w  szarym  świetle  brzasku.  Było  wpół  do  czwartej. 

Trzymał w ręku osiemnastolitrowy kanister na olej, pusty i czysty. W zbiorniku Ćmy mieściło się sto

sześćdziesiąt litrów paliwa, czyli trochę mniej niż dziewięć kanistrów. Nie było legalnego sposobu

zdobycia paliwa, więc Harald zamierzał je ukraść od Niemców. 

Poza tym miał wszystko, czego potrzebował. Wystarczyło jeszcze parę godzin pracy, żeby hornet

był gotów do startu. Ale bak był pusty. 

Drzwi  kuchni  otworzyły  się  cicho  i  wyszła  Karen.  Towarzyszył  jej  Thor,  stary  seter,  który

rozśmieszał  Haralda,  bo  bardzo  przypominał  wyglądem  pana  Duchwitza.  Karen  stanęła  na  progu, 

rozglądając się czujnie jak kot, kiedy w domu są obcy ludzie. Miała na sobie luźny zielony sweter, 

ukrywający  jej  figurę,  i  stare  brązowe  sztruksy,  które  Harald  nazywał  ogrodniczkami.  Mimo  to

wyglądała  wspaniale.  Nazwała  mnie  drogim  Haraldem,  przypomniał  sobie  z  radością.  Tak

powiedziała. 

Karen uśmiechnęła się promiennie. 

– Dzień dobry! 

Jej  głos  zabrzmiał  zbyt  głośno.  Harald  położył  palec  na  ustach.  Bezpieczniej  będzie  w  ogóle  się

nie  odzywać.  Nie  było  o  czym  rozmawiać:  ustalili  plan  wczoraj  wieczorem,  siedząc  na  posadzce

starego kościoła i jedząc placek czekoladowy ze spiżarni Kirstenslotu. 

Harald wszedł między drzewa, a Karen podążyła za nim. Ukryci, przeszli połowę długości parku. 

Kiedy dotarli na wysokość żołnierskich namiotów, wyjrzeli ostrożnie spomiędzy zarośli. Tak jak się

spodziewali,  zobaczyli  jednego  żołnierza  na  straży;  stał  przed  namiotem  jadalni  i  ziewał.  O  tej

godzinie każdemu chce się spać. Harald pomyślał z ulgą, że dobrze obmyślił plan. 

Kompania  weterynaryjna  pobierała  paliwo  z  małej  cysterny,  zaparkowanej  kilkadziesiąt  metrów

od  namiotów  bez  wątpienia  ze  względu  na  bezpieczeństwo.  Odległość  sprzyjała  Haraldowi,  choć

wolałby, żeby była większa. Cysterna była zaopatrzona w ręczną pompę, jak zdążył zaobserwować, 

i nie miała żadnego mechanizmu zamykającego. 

Cysterna stała w alejce prowadzącej do drzwi zamku, tak aby pojazdy mogły do niej podjeżdżać

na  twardej  nawierzchni.  Dla  wygody  wąż  znajdował  się  od  strony  alejki.  Dzięki  temu  cysterna

zasłaniała każdego, kto jej używał, przed tymi, którzy byli w obozie. 

Wszystko było tak, jak Harald przewidział, lecz mimo to się zawahał. To szaleństwo kraść paliwo

pod nosem żołnierzy. Ale niebezpiecznie jest za dużo myśleć. Strach może sparaliżować człowieka. 

Działanie  jest  lekarstwem.  Nie  zastanawiając  się  dłużej,  Harald  wyszedł  z  ukrycia,  zostawiając

Karen z psem, i szybko ruszył po mokrej trawie w stronę cysterny. 

Zdjął końcówkę z haka i włożył do kanistra, a potem sięgnął do dźwigni pompy. Kiedy ją nacisnął, 

z wnętrza zbiornika dobiegło gulgotanie, a potem rozległ się szum paliwa wpadającego do kanistra. 

Wydawał  się  bardzo  głośny,  ale  może  nie  dość  głośny,  żeby  usłyszał  go  wartownik  stojący  sto

metrów dalej. 

Harald zerknął z niepokojem na Karen. Tak jak się umówili, obserwowała wszystko zza zasłony

zieleni, gotowa zaalarmować Haralda, gdyby ktoś się zbliżał. 

Kanister  szybko  się  napełnił.  Harald  zakręcił  nakrętkę  i  podniósł  zbiornik  –  był  ciężki.  Harald

umieścił pieczołowicie wąż na haku i szybko ruszył do drzew. Zatrzymał się na chwilę i uśmiechnął

triumfalnie  do  Karen.  Ukradł  osiemnaście  litrów  paliwa  i  nic  się  nie  stało.  Wszystko  szło  zgodnie

z planem! 

Karen  została  między  drzewami,  a  Harald  poszedł  na  skróty  do  klasztoru.  Wcześniej  otworzył

wielkie skrzydła drzwi kościoła, tak aby móc wchodzić i wychodzić. Przenoszenie ciężkiego kanistra

przez wysokie okno byłoby bardzo niewygodne i czasochłonne. Wszedł do środka i z ulgą postawił

kanister. Odchylił płytę zabezpieczającą i zdjął korek paliwowy horneta. Palce zdrętwiały mu trochę

od dźwigania kanistra, lecz zdołał odkręcić nakrętkę. Wlał zawartość do baku samolotu, założył obie

nakrętki, żeby zapach paliwa mniej się roznosił, i wyszedł. 

Kiedy napełniał kanister po raz drugi, wartownik postanowił zrobić obchód. 

Harald go nie widział, ale kiedy Karen gwizdnęła, zrozumiał, że coś jest nie tak. Podniósł głowę

i zobaczył, że dziewczyna wychodzi z lasu z Thorem u nogi. Puścił pompę i uklęknął na kolana, żeby

spojrzeć pod cysterną na trawnik. Zobaczył zbliżające się buty żołnierza. 

Przewidzieli taką możliwość i na nią się przygotowali. Klęcząc, Harald patrzył, jak Karen idzie po

trawie.  Spotkała  wartownika,  kiedy  dzieliło  go  jeszcze  pięćdziesiąt  metrów  od  cysterny.  Pies

przyjaźnie  obwąchał  krocze  żołnierza.  Karen  wyjęła  papierosy.  Czy  wartownik  okaże  się

sympatyczny  i  zapali  papierosa  w  towarzystwie  ładnej  dziewczyny?  A  może  powie,  żeby  nie

przeszkadzała  mu  w  pełnieniu  służby  i  każe  jej  wyprowadzić  psa  na  spacer  gdzie  indziej?  Harald

wstrzymał oddech. Wartownik wziął papierosa, zapalili. 

Żołnierz był niski i miał brzydką cerę. Harald nie słyszał słów, ale wiedział, co mówi Karen: że

nie  może  spać,  czuje  się  samotna  i  chce  z  kimś  pogadać.  „Nie  sądzisz,  że  to  może  się  wydać

podejrzane?”  –  spytała  wczoraj  Karen,  kiedy  omawiali  plan.  Harald  zapewnił  ją,  że  ofiara  –  czyli

wartownik – tak się ucieszy, że ktoś z nim flirtuje, iż nie będzie kwestionować jej motywacji. Nie był

tego wcale tak pewny, jak udawał, lecz z ulgą zobaczył, że wartownik zachowuje się zgodnie z jego

przewidywaniami. 

Karen  wskazała  ręką  pień  drzewa  nieopodal,  a  potem  ruszyli  z  wartownikiem  w  tamtą  stronę. 

Usiadła tak, żeby żołnierz musiał usiąść tyłem do cysterny, jeśli chciał być obok niej. Teraz powie, 

że miejscowi chłopcy są strasznie nudni i że lubi rozmawiać z mężczyznami, którzy zwiedzili trochę

świata  i  są  dojrzalsi.  Klepnęła  ręką  w  pień,  zachęcając  wartownika,  żeby  zajął  miejsce. 

I rzeczywiście to zrobił. 

Harald znów zaczął pompować. 

Napełnił kanister i wszedł między drzewa. Trzydzieści sześć litrów! 

Kiedy  wrócił,  Karen  siedziała  z  wartownikiem  w  tym  samym  miejscu.  Napełniając  kanister, 

Harald  obliczał,  ile  czasu  będzie  potrzebował.  Pompowanie  trwało  około  minuty,  pokonanie  drogi

do  kościoła  około  dwóch,  wlanie  paliwa  do  baku  horneta  kolejną  minutę  i  powrót  dwie  minuty. 

Wszystko  razem  trwało  sześć  minut,  więc  na  napełnienie  dziewięciu  baniek  potrzebował

pięćdziesięciu czterech minut. Zakładając, że pod koniec będzie zmęczony, należało zaokrąglić czas

do godziny. 

Czy Karen utrzyma wartownika na miejscu tak długo? W końcu i tak nie miał nic innego do roboty. 

Żołnierze wstawali o wpół do szóstej, czyli za ponad godzinę, i zabierali się do wykonywania zadań

o szóstej. Zakładając, że w ciągu następnej godziny Brytyjczycy nie uderzą na Danię, wartownik nie

miał powodu, żeby przestać rozmawiać z ładną dziewczyną. Lecz był żołnierzem, obowiązywała go

wojskowa dyscyplina i jeśli będzie chciał spełnić obowiązek, pójdzie na patrol. 

Harald mógł tylko liczyć, że wszystko ułoży się po jego myśli i się spieszyć. 

Zaniósł  do  kościoła  trzeci  kanister  paliwa.  Prawie  sześćdziesiąt  litrów  paliwa,  pomyślał

z optymizmem, ponad trzysta kilometrów – jedna trzecia odległości do Anglii. 

Ruszył  z  powrotem  do  cysterny.  Według  podręcznika,  który  znalazł  w  kokpicie,  Hornet  Ćma

DH87B  mógł  przelecieć  na  pełnym  baku  1017  kilometrów.  Przy  braku  wiatru.  Odległość  do

wybrzeży Anglii, na podstawie atlasu, wynosiła około 965 kilometrów. O marginesie bezpieczeństwa

nie  było  co  mówić.  Przeciwny  wiatr  mógł  zmniejszyć  zasięg  i  zrzucić  samolot  do  morza.  Harald

postanowił  zabrać  do  kabiny  pełen  kanister  paliwa.  W  ten  sposób  zwiększy  zasięg  horneta  o  sto

dziesięć kilometrów, zakładając, że zdoła w powietrzu wlać paliwo do baku. 

Pompował prawą ręką, a kanister dźwigał lewą, i kiedy wlewał do samolotu zawartość czwartego

kanistra,  bolały  go  obie  ręce.  Wracając  po  szósty,  zobaczył,  że  wartownik  stanął,  jak  gdyby

przygotowując  się  do  odejścia,  lecz  Karen  wciąż  z  nim  rozmawiała.  Roześmiała  się  z  czegoś,  co

powiedział, i klepnęła go żartobliwie po ramieniu. Był to nietypowy dla niej, kokieteryjny gest, lecz

mimo to Harald poczuł ukłucie zazdrości. Jego nigdy nie klepnęła w ramię. 

Ale nazwała go drogim Haraldem. 

Przeniósł piąty i szósty kanister i poczuł się, jakby pokonał dwie trzecie drogi do Anglii. 

Ilekroć  ogarniał  go  strach,  myślał  o  bracie.  Trudno  było  pogodzić  się  z  tym,  że  Arne  nie  żyje. 

Ciągle myślał, czy Arne pochwaliłby go za to, co robi, jak by zareagował na poszczególne aspekty

planu,  czy  by  się  śmiał,  podziwiał  brata,  czy  ocenił  sceptycznie.  W  ten  sposób  Arne  wciąż  był

częścią życia Haralda. 

Harald  nie  był  zwolennikiem  uparcie  irracjonalnego  fundamentalizmu  ojca.  Gadanie  o  niebie

i piekle wydawało mu się czystym zabobonem. Teraz wiedział już jednak, że zmarli żyją w umysłach

tych,  którzy  ich  kochali,  i  było  to  swego  rodzaju  życie  po  śmierci.  Ilekroć  jego  siła  woli  słabła, 

przypominał  sobie,  że Arne  poświęcił  dla  tej  misji  wszystko,  i  wtedy  impuls  lojalności  dawał  mu

siłę – mimo że brat, wobec którego czuł tę lojalność, już nie żył. 

Wracając do kościoła z siódmym kanistrem paliwa, natknął się na kogoś. 

Kiedy zbliżał się do budynku, z krużganków wyszedł żołnierz w bieliźnie. Harald zamarł; kanister

z paliwem w jego dłoni był takim samym dowodem winy, jak dymiący pistolet. Rozespany żołnierz

podszedł  do  krzaków  i  ziewając,  zaczął  opróżniać  pęcherz.  Harald  zobaczył,  że  to  Leo,  młody

szeregowiec, którego życzliwość dała mu się we znaki trzy dni temu. 

Leo zauważył go i przestraszył się, że ktoś go widzi. 

– Przepraszam – mruknął. 

Harald  domyślił  się,  że  regulamin  zabrania  sikania  w  krzakach.  Wykopali  latrynę  za  klasztorem, 

ale była za daleko, a Leo był leniwy. Harald uśmiechnął się uspokajająco. 

– Nie przejmuj się – powiedział po niemiecku. Słyszał wyraźne drżenie w swoim głosie. 

Leo chyba nic nie zauważył. Zmarszczył brwi, poprawiając spodnie. 

– Co masz w kanistrze? 

– Wodę do motoru. 

– Aha. – Leo ziewnął i wskazał kciukiem krzak. – Nie wolno nam... 

– Nic nie szkodzi. 

Leo skinął głową i odszedł, kiwając się lekko. 

Harald wszedł do kościoła. Zatrzymał się na chwilę, zamykając oczy, próbując złagodzić napięcie. 

Potem wlał paliwo do baku horneta. 

Zbliżając się do cysterny po raz ósmy, zobaczył, że jego plan przestaje działać. Karen odchodziła

od  pniaka  w  stronę  lasu.  Machnęła  przyjaźnie  ręką  wartownikowi,  więc  rozstali  się  w  dobrej

komitywie, lecz żołnierz miał pewnie jakiś obowiązek, który musiał spełnić. Oddalał się od cysterny; 

szedł w stronę jadalni, więc Harald uznał, że może dalej robić swoje, i napełnił kanister. 

Karen dogoniła go, kiedy wchodził między drzewa. 

– Wartownik musi napalić w piecu w kuchni – powiedziała cicho. 

Harald  kiwnął  głową  i  popędził.  Wlał  ósmy  kanister  paliwa  do  baku  i  wrócił  po  dziewiąty. 

Wartownika nie było widać, Karen uniesionym kciukiem dała mu znać, że może iść. Napełnił kanister

dziewiąty raz i wrócił do kościoła. Tak jak obliczył, zbiornik był już pełny i trochę paliwa zostało

w kanistrze. Ale Harald potrzebował dodatkowy kanister do kabiny. Ruszył więc po raz ostatni. 

Karen  zatrzymała  go  na  skraju  lasku  i  wskazała  ręką.  Wartownik  stał  przy  cysternie  z  paliwem. 

Harald  zauważył  z  przerażeniem,  że  w  pośpiechu  zapomniał  powiesić  na  haku  wąż,  który  zwisał

luźno. Wartownik spojrzał w jedną i drugą stronę, marszcząc brwi, i odłożył wąż na miejsce. Wyjął

paczkę papierosów, włożył jednego do ust i otworzył pudełko zapałek; odsunął się nieco od cysterny, 

i dopiero wtedy zapalił. 

– Nie masz dość paliwa? – spytała szeptem Karen. 

– Potrzebuję jeszcze jeden kanister. 

Wartownik  zaczął  oddalać  się  od  cysterny,  paląc  papierosa.  Harald  postanowił  zaryzykować. 

Ruszył szybko przed siebie. Z przerażeniem zobaczył, że cysterna nie zasłania go całkowicie przed

wartownikiem.  Mimo  to  włożył  końcówkę  węża  do  kanistra  i  zaczął  pompować,  wiedząc,  że  jeśli

wartownik się odwróci, zobaczy go. Napełnił kanister, zakręcił korek i zaczął odchodzić. 

Był już prawie w lesie, kiedy usłyszał krzyk. 

Udał, że jest głuchy; przyspieszył, nie odwracając się. 

Wartownik krzyknął znowu i Harald usłyszał tupanie wojskowych butów. 

Wszedł między drzewa. 

– Schowaj się gdzieś! – szepnęła Karen. – Ja go zatrzymam! 

Harald  wskoczył  w  kępę  niskich  zarośli.  Padł  płasko  na  ziemię  i  wczołgał  się  pod  krzak, 

wciągając za sobą kanister. Thor rzucił się za nim, myśląc, że to zabawa. Harald uderzył go mocno

w nos i pies się wycofał, obrażony. 

Harald usłyszał głos wartownika. 

– Gdzie on jest? 

– Christian? – spytała Karen. 

– Co to za jeden? 

– Ogrodnik. Jesteś bardzo przystojny, kiedy się złościsz, Ludie. 

– Nieważne. Co on robił? 

– Christian smaruje drzewa jakimś płynem, który nosi w bańce. To zabija te okropne grzyby, które

rosną na pniach. 

Bardzo  sprytnie  z  jej  strony,  pomyślał  Harald;  Karen  zapomniała,  jak  nazywa  się  po  niemiecku

środek grzybobójczy. 

– Tak wcześnie? – spytał z niedowierzaniem Ludie. 

– Mówił mi, że środek działa najlepiej, kiedy jest chłodno. 

– Widziałem, jak odchodził od cysterny z benzyną. 

– Do czego Christianowi benzyna? On nie ma samochodu. Pewnie poszedł na skróty przez trawnik. 

– Hm. – Ludie nie był przekonany. – Nie zauważyłem tu chorych drzew. 

–  Spójrz  tam.  –  Harald  usłyszał,  że  odchodzą  kilka  kroków.  –  Widzisz  tę  narośl  na  korze,  jak

wielka brodawka? Zabiłaby drzewo, gdyby Christian się nią nie zajął. 

– Rzeczywiście. Proszę cię, powiedz służbie, żeby nie wchodziła na teren obozu. 

– Powiem. I przepraszam. Jestem pewna, że Christian nie chciał zrobić nic złego. 

– To dobrze. 

– Do widzenia, Ludie. Może zobaczymy się jutro rano. 

– Będę na warcie. 

– Cześć. 

Harald odczekał kilka minut. 

– Droga wolna – powiedziała Karen. 

Wyczołgał się spod krzaka. 

– Byłaś wspaniała! 

– Zaczynam tak dobrze kłamać, że to aż niepokojące. 

Już mieli wyjść spomiędzy drzew, kiedy Harald zobaczył Pera Hansena, wioskowego policjanta, 

faszystę, stojącego przed kościołem. 

Zaklął. Co Hansen tam robi o tak wczesnej godzinie? 

Hansen stał na szeroko rozstawionych nogach i z rękami skrzyżowanymi na piersiach, spoglądając

przez  park  w  stronę  obozu.  Harald  położył  rękę  na  ramieniu  Karen,  lecz  było  za  późno,  żeby

powstrzymać  Thora,  który  wyczuł,  że  jego  pani  jest  wrogo  nastawiona  do  obcego.  Pies  wyskoczył

z lasku, zatrzymał się w pewnej odległości od Hansena i zaszczekał. 

Hansen przestraszył się i rozzłościł; jego ręka powędrowała do kabury z pistoletem przy pasie. 

– Ja się nim zajmę – szepnęła Karen. Nie czekając na odpowiedź Haralda, wyszła i gwizdnęła na

psa. – Thor, do nogi! 

Harald postawił kanister, przykucnął i patrzył przez liście. 

– Powinnaś pilnować tego psa – powiedział Hansen. 

– Czemu? On tu mieszka. 

– Jest agresywny. 

– Warczy na obcych. To jego praca. 

– Jeśli zaatakuje policjanta, może zostać zastrzelony. 

–  Niech  pan  nie  będzie  śmieszny  –  odparła  Karen;  Harald  zauważył,  że  zachowuje  się  pewnie

i arogancko, odpowiednio do swej zamożności i pozycji społecznej. – Co pan tu robi? Czemu węszy

pan o świcie w moim ogrodzie? 

– Wykonuję oficjalne zadanie, panienko, więc uważaj na słowa. 

–  Oficjalne  zadanie?  –  powtórzyła  sceptycznie  Karen.  Harald  domyślił  się,  że  udaje

niedowierzanie, żeby wyciągnąć od policjanta więcej informacji. – Jakie mianowicie? 

– Szukam niejakiego Haralda Olufsena. 

– O cholera – mruknął Harald. Tego się nie spodziewał. 

Karen była zaszokowana, ale nie dała tego po sobie poznać. 

– Nigdy o nim nie słyszałam – powiedziała. 

– To szkolny kolega twojego brata. Jest poszukiwany przez policję. 

– Nie znam wszystkich kolegów brata. 

– Był w zamku. 

– Tak? Jak wygląda? 

–  Osiemnaście  lat,  metr  osiemdziesiąt  cztery  wzrostu,  jasne  włosy  i  niebieskie  oczy, 

prawdopodobnie  ubrany  w  granatową  bluzę  szkolną  z  paskiem  na  rękawie.  –  Hansen  wyrecytował

treść policyjnego komunikatu. 

– Sądząc z rysopisu, to musi być ładny chłopak, ale nie przypominam sobie. – Karen utrzymywała

pozę beztroskiego lekceważenia, lecz Harald widział napięcie na jej twarzy. 

– Był tu dwa razy – powiedział Hansen. – Sam go widziałem. 

– Jakoś go nie zauważyłam. Co takiego zrobił – nie oddał książki do biblioteki? 

– Nie wiem... to znaczy, nie mogę powiedzieć. To rutynowe dochodzenie. 

Hansen najwyraźniej nie wiedział, na czym polegało przestępstwo. Pewnie pyta w imieniu innego

policjanta – przypuszczalnie Petera Flemminga. 

–  Mój  brat  wyjechał  do  Aarhus  –  poinformowała  Karen.  –  Nikogo  tu  nie  ma,  nie  licząc  setki

żołnierzy, rzecz jasna. 

– Kiedy ostatnio widziałem Olufsena, jechał na motocyklu, który wyglądał bardzo niebezpiecznie. 

–  A,  to  ten  chłopak.  –  Karen  udała,  że  sobie  przypomina.  –  Wyrzucono  go  ze  szkoły.  Tato

powiedział, że więcej go do nas nie wpuści. 

– Tak? Chyba i tak będę musiał porozmawiać z twoim ojcem. 

– On jeszcze śpi. 

– Poczekam. 

– Jak pan chce. Chodź, Thor! – Karen odeszła, a Hansen ruszył przed siebie alejką. 

Harald czekał. Karen podeszła do kościoła, odwróciła się, żeby zobaczyć, czy Hansen nie patrzy, 

i wśliznęła się do środka. Policjant zmierzał w stronę zamku. Harald miał nadzieję, że nie zatrzyma

się, by porozmawiać z Ludiem, bo dowiedziałby się, że wartownik widział wysokiego blondyna koło

cysterny, zachowującego się podejrzanie. Na szczęście Hansen minął obóz i zniknął za ścianą zamku; 

pewnie szedł do kuchennych drzwi. 

Harald wbiegł do kościoła i postawił na posadzce ostatni kanister paliwa. 

Karen  zamknęła  wielkie  drzwi,  przekręciła  klucz  w  zamku  i  założyła  drewnianą  blokadę. 

Odwróciła się do Haralda. 

– Musisz być zmęczony – zauważyła. 

Rzeczywiście, bolały go ręce i nogi od szybkiego chodzenia po lesie z dużym obciążeniem. Kiedy

odetchnął, zakręciło mu się w głowie od oparów benzyny, ale był szczęśliwy. 

–  Zachowałaś  się  wspaniale!  –  powiedział.  –  Flirtowałaś  z  Ludiem,  jakby  był  najlepszą  partią

w Danii. 

– Jest pięć centymetrów niższy ode mnie! 

– I kompletnie zakręciłaś Hansenem. 

– To akurat nie jest takie trudne. 

Harald podniósł kanister i postawił go w kabinie horneta, na półce za fotelami. Zamknął drzwiczki

i odwrócił się do stojącej za nim Karen; uśmiechnął się szeroko. 

– Udało nam się – powiedziała. 

– Mój Boże, tak. 

Objęła  Haralda  i  spojrzała  na  niego  wyczekująco,  jakby  chciała,  żeby  ją  pocałował.  Harald  już

miał  zapytać,  ale  postanowił  być  bardziej  zdecydowany.  Zamknął  oczy  i  pochylił  się.  Jej  usta  były

miękkie i ciepłe. Mógł tak stać długo, rozkoszując się smakiem jej ust, ale Karen miała w głowie coś

innego.  Odsunęła  się,  a  potem  znów  go  pocałowała.  Najpierw  w  górną  wargę,  potem  w  dolną, 

w  brodę  i  znów  w  usta.  Jej  wargi  były  ruchliwe,  badawcze.  Harald  nigdy  wcześniej  tak  się  nie

całował. Otworzył oczy i przestraszył się, widząc, że dziewczyna przygląda mu się z rozbawieniem

w oczach. 

– O czym myślisz? – spytała. 

– Naprawdę mnie lubisz? 

– Oczywiście, głuptasie. 

– Ja też cię lubię. 

– To dobrze. 

Zawahał się, a potem powiedział:

– Szczerze mówiąc, kocham cię. 

– Wiem – odparła i znów go pocałowała. 


26. 

Idącej  przez  centrum  Morlunde  w  jasny  letni  poranek  Hermii  Mount  groziło  większe

niebezpieczeństwo niż w Kopenhadze. Mieszkańcy tego małego miasteczka znali ją. 

Przed  dwoma  laty,  gdy  zaręczyli  się  z  Arnem,  przyjechali  do  domu  jego  rodziców  na  Sande. 

Hermia  była  w  kościele,  na  meczu  piłkarskim,  odwiedziła  ulubiony  bar Arnego  i  poszła  na  zakupy

z jego matką. Wspomnienie tych szczęśliwych chwil raniło jej serce. 

Konsekwencją  tamtej  wizyty  było  to,  że  wielu  mieszkańców  miasteczka  pamiętało  angielską

narzeczoną młodego Olufsena, i istniało poważne niebezpieczeństwo, że ją rozpoznają. Jeśli tak się

stanie, ludzie zaczną gadać i policja szybko się dowie. 

Hermia miała kapelusz i ciemne okulary, a i tak zdawało jej się, że niebezpiecznie się wyróżnia. 

Mimo to musiała zaryzykować. 

Spędziła wczorajszy wieczór w centrum miasteczka, licząc na to, że spotka Haralda. Wiedziała, że

Harald  lubi  jazz,  więc  najpierw  poszła  do  klubu  Hot,  ale  był  zamknięty.  Nie  zastała  go  w  żadnym

z barów i kawiarni, w których spotykali się młodzi ludzie. Straciła cały wieczór. 

Dziś z samego rana wybrała się do jego domu. 

Myślała o tym, żeby zadzwonić, lecz to było zbyt ryzykowne. Gdyby podała prawdziwe nazwisko, 

naraziłaby  się  na  to,  że  ktoś  ją  podsłucha  i  zdradzi.  Podając  fałszywe  nazwisko,  mogłaby  spłoszyć

Haralda i skłonić go do ucieczki. Musiała pojechać tam osobiście. 

To  było  jeszcze  bardziej  niebezpieczne.  Morlunde  było  miasteczkiem,  lecz  na  małej  wysepce

Sande wszyscy się znali. Hermia mogła tylko mieć nadzieję, że wyspiarze wezmą ją za turystkę i nie

będą się dokładnie przyglądać. Nie miała lepszej opcji. Do pełni zostało pięć dni. 

Poszła  na  przystań  z  małą  walizką  i  wsiadła  na  prom.  Na  końcu  trapu  stał  niemiecki  żołnierz

i duński policjant. Hermia pokazała papiery na nazwisko Agnes Ricks. Dokumenty przeszły kontrolę

już trzy razy, lecz Hermia zadrżała, pokazując umundurowanym mężczyznom podrobione papiery. 

Policjant przyjrzał się dowodowi osobistemu. 

– Zawędrowała pani daleko od domu, panno Ricks. 

Hermia miała przygotowaną bajeczkę. 

–  Przyjechałam  na  pogrzeb  krewnego.  –  To  był  dobry  wykręt.  Nie  była  pewna,  na  kiedy  został

wyznaczony pochówek Arnego, lecz nie było nic podejrzanego w tym, że ktoś z rodziny przyjeżdża

dzień lub dwa wcześniej zwłaszcza w czasie wojny, gdy pociągi ciągle się spóźniają. 

– To musi być pogrzeb Olufsena. 

– Tak. – Gorące łzy nabiegły Hermii do oczu. – Jestem daleką kuzynką, ale moja matka bardzo się

przyjaźniła z Lisbeth. 

Policjant wyczuł jej żal, mimo że miała ciemne okulary. 

– Moje kondolencje – rzekł. – Ma pani jeszcze dużo czasu. 

– Tak? – To by wskazywało, że pogrzeb miał się odbyć dzisiaj. – Nie byłam pewna, nie mogłam

się połączyć telefonicznie. 

– Wydaje mi się, że ceremonia jest o trzeciej po południu. 

– Dziękuję. 

Hermia weszła na pokład i oparła się o reling. Prom z wysiłkiem wypłynął z przystani, a Hermia

popatrzyła przez cieśninę na płaską, bezkształtną wyspę i przypomniała sobie swoją pierwszą wizytę. 

Zobaczyła  zimne,  pozbawione  ozdób  pokoje,  w  których  wychowywał  się  Arne,  i  poznała  jego

surowych  rodziców.  Była  zaszokowana.  Nie  mogła  zrozumieć,  w  jaki  sposób  tak  poważna  rodzina

mogła wychować kogoś wesołego jak Arne. 

Hermia  też  była  dość  surową  osobą,  tak  w  każdym  razie  uważali  jej  koledzy.  Dlatego  odegrała

w życiu Arnego podobną rolę do jego matki. Wpoiła mu punktualność i przekonała, żeby nie pił za

dużo,  a  on  nauczył  ją,  jak  się  bawić  i  być  swobodną.  Kiedyś  powiedziała:  „Spontaniczność  musi

mieć swoje miejsce i czas”. Arne śmiał się z tego przez cały dzień. 

Przyjechała  na  Sande  jeszcze  raz,  na  święta  Bożego  Narodzenia,  które  bardziej  przypominały

Wielki Post. Dla Olufsenów święta były wydarzeniem religijnym, a nie okazją do zabawy. Mimo to

Hermia  spędziła  ten  czas  na  swój  sposób  przyjemnie:  rozwiązywała  krzyżówki  z  Arnem,  poznała

Haralda, jadła proste posiłki przygotowywane przez panią Olufsen i chodziła na spacery po zimnej

plaży, ubrana w futro, trzymając się za ręce z ukochanym. 

Nigdy by nie pomyślała, że następnym razem przyjedzie na jego pogrzeb. 

Pragnęła  iść  na  mszę,  lecz  wiedziała,  że  to  niemożliwe.  Zbyt  wielu  ludzi  by  ją  zobaczyło

i  rozpoznało.  Mógł  się  tam  nawet  zjawić  policyjny  detektyw,  żeby  zobaczyć  twarze  żałobników. 

W końcu jeśli Hermia domyśliła się, że ktoś inny kontynuuje misję Arnego, policja też mogła na to

wpaść. 

Teraz uświadomiła sobie, że pogrzeb opóźni jej działanie o kilka godzin. Będzie musiała poczekać

do  końca  ceremonii  i  dopiero  wtedy  pójść  do  domu  Olufsenów.  Wcześniej  będą  się  tam  kręcić

sąsiadki pomagające przygotować posiłek, parafianie układający kwiaty w kościele i przedsiębiorca

pogrzebowy z  pomocnikami.  Tłum  będzie  prawie  taki  sam  jak  na  samym  pogrzebie. Ale  potem,  po

wypiciu herbaty i po tradycyjnym poczęstunku, żałobnicy odejdą, zostawiając rodzinę zmarłego. 

To  oznaczało,  że  Hermia  musiała  jakoś  spędzić  czas,  lecz  ostrożność  była  najważniejsza.  Gdyby

udało jej się wziąć film od Haralda dziś wieczorem, mogłaby złapać poranny pociąg do Kopenhagi, 

jutro  wieczorem  popłynąć  na  Bornholm,  pojutrze  dostać  się  do  Szwecji  i  wylądować  samolotem

w  Londynie  dwanaście  godzin  później,  dwa  dni  przed  pełnią  księżyca.  Warto  było  stracić  kilka

godzin. 

Wysiadła  na  przystani  na  Sande  i  poszła  do  hotelu.  Nie  weszła  jednak  do  środka,  bo  mogłaby

spotkać  kogoś,  kto  ją  pamiętał,  więc  poszła  na  plażę.  Pogoda  nie  sprzyjała  opalaniu  –  było  trochę

chmur, a od morza wiała chłodna bryza, lecz ludzie powyjmowali staroświeckie słomiane kapelusze, 

a  niektórzy  nawet  pluskali  się  w  wodzie;  jeszcze  inni  siedzieli  na  piasku  wokół  piknikowych

koszyków. Hermia znalazła osłonięte zagłębienie między wydmami i znikła w sielankowej scenerii. 

Zaczął się przypływ, koń z hotelu przeciągnął budki plażowe dalej od wody. Większość ostatnich

dwóch tygodni upłynęło Hermii na siedzeniu i czekaniu. 

Spotkała się z rodzicami Arnego po raz trzeci w czasie ich podróży do Kopenhagi, którą odbywali

raz na dziesięć lat. Arne zabrał ich do Tivoli i był w swoim żywiole: bawił wszystkich, oczarował

kelnerki i rozśmieszył matkę. Udało mu się nawet skłonić poważnego ojca, żeby powspominał swoje

dni w Jansborg Skole. Kilka tygodni później do Danii wkroczyli Niemcy i Hermia musiała wyjechać

z kraju; czuła się sromotnie pokonana, jadąc zamkniętym pociągiem z tłumem dyplomatów z krajów

będących w stanie wojny z Niemcami. 

A  teraz  wróciła  w  poszukiwaniu  śmiertelnie  niebezpiecznej  tajemnicy,  narażając  życie  swoje

i innych ludzi. 

Hermia  opuściła  stanowisko  na  wydmach  o  wpół  do  piątej.  Plebania  znajdowała  się  piętnaście

kilometrów od hotelu; szybkim marszem pokona tę odległość w dwie i pół godziny i dotrze do celu

o  siódmej.  Była  pewna,  że  do  tego  czasu  goście  wyjdą,  i  zastanie  Haralda  siedzącego  z  rodzicami

w kuchni. 

Plaża  nie  była  pusta.  Kilka  razy  Hermia  spotykała  ludzi.  Omijała  ich  z  daleka,  jak  unikająca

kontaktu turystka. Nikt jej nie rozpoznał. 

Wreszcie zobaczyła zarys niskiego kościółka i plebanię. Myśl, że to był dom Arnego, napełniła ją

smutkiem. Nikogo nie było widać. Zbliżywszy się, ujrzała świeży grób na cmentarzu. 

Z  sercem  pełnym  żalu  przeszła  przez  cmentarz  i  stanęła  przed  grobem  narzeczonego.  Zdjęła

okulary.  Rzucało  się  w  oczy  mnóstwo  kwiatów;  ludzie  zawsze  są  poruszeni  śmiercią  młodego

człowieka. Ogarnął ją smutek, zaczęła szlochać, po jej twarzy płynęły łzy. Upadła na kolana i wzięła

w  rękę  garść  uklepanej  ziemi,  myśląc  o  ciele  ukochanego,  który  pod  nią  leżał.  Wątpiłam  w  ciebie, 

pomyślała, a ty byłeś najodważniejszym z nas wszystkich. 

Wreszcie opanowała się i zdołała wstać. Wytarła twarz rękawem. Miała zadanie do wykonania. 

Odwróciwszy  się,  Hermia  ujrzała  wysoką  postać  i  okrągłą  głowę  ojca  Arnego,  który  stał  kilka

metrów dalej i obserwował ją. Musiał podejść cicho i czekać, aż wstanie z klęczek. 

– To ty, Hermia – rzekł. – Niech cię Bóg błogosławi. 

– Dziękuję, pastorze. – Chciała go objąć, ale pastor nie uznawał takich gestów, więc uścisnęła mu

dłoń. 

– Spóźniłaś się na pogrzeb. 

– Specjalnie. Nie mogę pozwolić, żeby mnie ktoś zobaczył. 

– Chodź do domu. 

Hermia ruszyła za nim po ostrej trawie. Pani Olufsen była w kuchni, lecz tym razem nie stała przy

zlewozmywaku.  Hermia  domyśliła  się,  że  sąsiadki  posprzątały  po  stypie  i  umyły  naczynia.  Pani

Olufsen siedziała przy kuchennym stole w czarnej sukience i kapeluszu. Na widok Hermii wybuchła

płaczem. 

Hermia  objęła  ją,  lecz  myślała  jeszcze  o  czymś  innym,  oprócz  współczucia.  Nie  zastała  tego, 

którego szukała. Odczekała chwilę, nie chcąc urażać uczuć gospodarzy, i powiedziała:

– Miałam nadzieję, że zobaczę Haralda. 

– Nie ma go tutaj – odparła pani Olufsen. 

Hermie ogarnęło straszne przeczucie, że jej długa i niebezpieczna wyprawa okaże się daremna. 

– Nie przyjechał na pogrzeb? 

Pani Olufsen potrząsnęła smutno głową. Starając się opanować rozpacz, Hermia spytała:

– A gdzie jest? 

– Lepiej usiądź – rzekł pastor. 

Hermia  nakazała  sobie  cierpliwość.  Pastor  przywykł  do  tego,  że  go  się  słucha.  Niczego  nie

osiągnie, sprzeciwiając mu się. 

– Napijesz się herbaty? – spytała pani Olufsen. – To nie jest prawdziwa herbata, oczywiście. 

– Tak, poproszę. 

– Zjesz kanapkę? Tyle tego wszystkiego zostało. 

– Nie, dziękuję. – Hermia nic nie jadła przez cały dzień, ale była zbyt spięta, żeby jeść. – Gdzie

jest Harald? – spytała niecierpliwie. 

– Nie wiemy – odparł pastor. 

– Jak to? 

Na twarzy Olufsena było widać zawstydzenie, co rzadko się zdarzało. 

– Doszło między nami do wymiany ostrych słów. Byłem równie uparty jak on. Od tego czasu Pan

przypomniał  mi,  jak  cenny  jest  czas,  który  mężczyzna  spędza  ze  swoimi  synami.  –  Po  jego  zrytej

głębokimi  zmarszczkami  twarzy  stoczyła  się  łza.  –  Harald  wyjechał  w  gniewie  i  nie  powiedział, 

dokąd  się  udaje.  Wrócił  pięć  dni  później  i  nastąpiło  coś  w  rodzaju  pogodzenia  się.  Wtedy

powiedział matce, że zatrzyma się w domu szkolnego kolegi, ale kiedy tam dzwoniliśmy, nie było go. 

– Myśli pan, że wciąż się na pana gniewa? 

– Nie – odparł pastor. – A może i tak, ale nie dlatego zniknął. 

– Co pan chce przez to powiedzieć? 

– Syn mojego sąsiada, Axela Flemminga, jest w kopenhaskiej policji. 

– Pamiętam – powiedziała Hermia. – Peter Flemming. 

– Miał czelność przyjść na pogrzeb – wtrąciła gorzkim tonem pani Olufsen. 

Pastor mówił dalej. 

– Peter twierdzi, że Arne szpiegował na rzecz Brytyjczyków, a Harald kontynuuje jego robotę. 

– Aha. 

– Nie wyglądasz na zaskoczoną. 

– Nie będę państwa okłamywać – odparła Hermia. – Peter się nie myli. Poprosiłam Arnego, żeby

zrobił zdjęcia bazy na wyspie. Harald ma kliszę. 

–  Jak  mogłaś!  –  zawołała  pani  Olufsen.  –  Z  tego  powodu  zginął Arne!  My  straciliśmy  syna,  a  ty

narzeczonego! Jak mogłaś? 

– Przykro mi – wyszeptała Hermia. 

– Toczy się wojna, Lisbeth – rzekł pastor. – Wielu młodych mężczyzn ginie, walcząc z faszystami. 

To nie jest wina Hermii. 

–  Muszę  wziąć  ten  film  od  Haralda  –  powiedziała  Hermia.  –  Muszę  go  znaleźć.  Pomogą  mi

państwo? 

– Nie chcę stracić drugiego syna! – odparła pani Olufsen. 

– Nie zniosłabym tego! Pastor wziął ją za rękę. 

– Arne walczył przeciwko nazistom. Jeśli Hermia i Harald dokończą to, co on zaczął, jego śmierć

będzie miała sens. Musimy jej pomóc. 

Pani Olufsen skinęła głową. 

– Wiem, ale tak strasznie się boję. 

– Co powiedział Harald, kiedy wyjeżdżał? – spytała Hermia. 

– Że jedzie do Kirstenslotu – odparła pani Olufsen. – To zamek koło Kopenhagi, mieszka w nim

rodzina Duchwitzów. Josef Duchwitz chodził do szkoły z Haraldem. 

– I oni powiedzieli, że Haralda tam nie ma? 

Pani Olufsen potwierdziła. 

– Ale nie jest daleko. Rozmawiałam z siostrą bliźniaczką Josefa, Karen. Ona kocha Haralda. 

– Skąd możesz to wiedzieć? – spytał z niedowierzaniem pastor. 

– Słyszałam to w jej głosie, kiedy o nim mówiła. 

– Nic mi nie wspominałaś. 

– Powiedziałbyś, że nie mogę tego wiedzieć. 

– Tak bym powiedział – przyznał z żalem pastor. 

– Więc uważają państwo, że Harald przebywa w pobliżu Kirstenslotu i Karen wie gdzie? – spytała

Hermia. 

– Tak. 

– Muszę się tam dostać. 

Pastor wyjął zegarek z kieszeni kamizelki. 

– Ostatni pociąg już odjechał. Lepiej zostań u nas na noc. Jutro z samego rana odprowadzę cię na

prom. 

– Czemu jest pan dla mnie taki dobry? – wyszeptała Hermia. – Arae zginął z mojego powodu. 

– Pan bierze i Pan odbiera – odrzekł pastor. – Błogosławione niech będzie imię Pańskie. 


27. 

Hornet był gotowy do lotu. 

Harald założył nowe druty przywiezione z Vodal. Ostatnim zadaniem było naprawienie dziurawej

opony. Lewarkiem od rolls-royce’a podniósł samolot i zdjął koło, a potem zaniósł je do najbliższego

warsztatu i zapłacił mechanikowi za naprawę. Znalazł sposób, żeby uzupełnić paliwo w czasie lotu:

trzeba było wybić szybę w kabinie, przełożyć wąż przez okno i umieścić koniec we wlewie paliwa. 

Wreszcie  rozłożył  skrzydła  i  przymocował  do  kadłuba  stalowymi  nitami.  Teraz  samolot  zajmował

całą szerokość kościoła. 

Wyjrzał  na  zewnątrz.  Był  ładny  dzień,  z  lekkim  wiaterkiem;  pierzaste  chmury  pomogą  ukryć  się

hornetowi przed Luftwaffe. Zaplanowali z Karen start na noc. 

Na  samą  myśl  o  tym  Haralda  ściskało  w  żołądku.  Zwykłe  okrążenie  lotniska  szkoły  w  Vodal

okazało  się  mrożącą  krew  w  żyłach  przygodą.  A  teraz  zamierzał  przelecieć  setki  kilometrów  nad

otwartym morzem. 

Samolot  taki  jak  ten  powinien  trzymać  się  blisko  wybrzeża,  żeby  w  razie  kłopotów  lotem

ślizgowym  dotrzeć  do  lądu.  Teoretycznie  można  było  dolecieć  do  Anglii  wzdłuż  wybrzeży  Danii, 

Niemiec,  Holandii,  Belgii  i  Francji.  Harald  i  Karen  planowali  lecieć  wiele  kilometrów  od

okupowanego przez Niemców lądu. Gdyby coś się zepsuło, nie będą mieli gdzie wylądować. 

Harald wciąż się martwił, kiedy Karen wsunęła się przez okno z koszyczkiem wyglądającym jak

z  bajki  o  Czerwonym  Kapturku.  Na  widok  Karen  serce  skoczyło  mu  z  radości.  Pracując  przez  cały

dzień przy samolocie, myślał o tym, jak się rano całowali po wykradzeniu paliwa. Dotykał palcami

swoich warg, żeby przywołać wspomnienie. 

Karen spojrzała na Ćmę. 

– Coś podobnego. 

Harald ucieszył się, że udało mu się zrobić na niej wrażenie. 

– Ładna, co? 

– Nie przeprowadzisz jej w ten sposób przez wrota. 

– Wiem. Będę musiał złożyć skrzydła, a potem znów rozłożyć. 

– Więc po co je zamocowałeś? 

– Żeby poćwiczyć. Za drugim razem zrobię to szybciej. 

– Jak szybko? 

– Nie jestem pewien. 

– Co z żołnierzami? Jeśli nas zobaczą... 

– Będą spali. 

Karen miała poważną minę. 

– Jesteśmy gotowi, prawda? 

– Jesteśmy. 

– Kiedy ruszamy? 

– Dziś w nocy, oczywiście. 

– O Boże. 

– Czekanie tylko zwiększy ryzyko, że znajdą nas, zanim wystartujemy. 

– Wiem, ale... 

– Co? 

– Chyba nie myślałam, że nastąpi to tak szybko. – Karen wyjęła z koszyka pakunek i bezwiednie

podała  Haraldowi.  –  Mam  dla  ciebie  trochę  zimnej  wołowiny.  –  Codziennie  przynosiła  mu  coś  do

jedzenia. 

– Dzięki. – Popatrzył na nią uważnie. – Chyba się nie rozmyśliłaś? 

Karen potrząsnęła zdecydowanie głową. 

– Nie. Tylko przypomniałam sobie, że od trzech lat nie siedziałam w fotelu pilota. 

Harald  podszedł  do  warsztatu,  wziął  toporek  i  zwój  mocnej  liny.  Wcisnął  je  do  schowka  pod

tablicą kontrolną. 

– Po co to? – spytała Karen. 

– Jeśli wylądujemy na morzu, samolot pójdzie na dno z powodu ciężaru silnika, ale skrzydła będą

się unosić na wodzie. Jeśli je odrąbiemy, możemy je związać i zrobić zaimprowizowaną tratwę. 

– Na Morzu Północnym? Szybko zamarzlibyśmy na śmierć. 

– Lepsze to niż utonięcie. 

Karen wzdrygnęła się. 

– Powiedzmy. 

– Powinniśmy wziąć trochę ciastek i kilka butelek wody. 

– Przyniosę z kuchni. A skoro mówimy o wodzie... spędzimy w powietrzu ponad sześć godzin. 

– A więc? 

– Jak będziemy sikać? 

– Otworzymy drzwi i jakoś to będzie. 

– Ty może tak. 

Harald uśmiechnął się. 

– Przykro mi. 

Karen rozejrzała się i podniosła kilka starych gazet. 

– Włóż to do środka. 

– Po co? 

– W razie gdybym musiała sikać. 

Harald zmarszczył brwi. 

– Nie wiem jak... 

– Módl się, żebyś nigdy się nie dowiedział. 

Harald położył gazety na fotelu. 

– Czy mamy jakieś mapy? – spytała Karen. 

– Nie. Zakładam, że będziemy lecieć tak długo, aż zobaczymy ląd, i to będzie Anglia. 

Karen potrząsnęła głową. 

– W powietrzu nie jest tak łatwo zorientować się, gdzie jesteś. Gubiłam się, latając nad tą okolicą. 

A jeśli wiatr zepchnie nas z kursu? Przez pomyłkę moglibyśmy wylądować we Francji. 

– Boże, nie pomyślałem o tym. 

–  Jedynym  sposobem  sprawdzenia  pozycji  jest  porównanie  terenu  z  mapą.  Zobaczę,  co  mamy

w domu. 

– Dobra. 

–  Pójdę  i  zabiorę  wszystko,  czego  potrzebujemy.  –  Karen  wysunęła  się  przez  okno  z  pustym

koszykiem. 

Harald  był  zbyt  zdenerwowany,  żeby  zjeść  mięso,  które  przyniosła.  Zaczął  zdejmować  skrzydła. 

Projektant  zadbał  o  to,  żeby  można  było  zrobić  to  szybko  –  jego  zamierzenie  było  takie,  że

dżentelmen,  właściciel  samolotu,  będzie  zdejmował  skrzydła  każdego  wieczoru  i  stawiał  maszynę

w garażu obok rodzinnego samochodu. 

Żeby górny płat nie uderzył w dach kabiny podczas zwijania skrzydeł, jego krawędź przyczepiona

była na zawiasach, dzięki czemu można było je podnieść do góry. Zatem po pierwsze, Harald musiał

podnieść górne skrzydło na zawiasach. 

Do  wewnętrznej  strony  każdego  z  górnych  płatów  przyczepiona  była  klamra,  którą  Harald

zdejmował, a następnie łączył nią górny płat z dolnym, żeby się nie zeszły. 

Skrzydła były utrzymywane w pozycji do lotu obrotowymi prętami w kształcie litery L. W górnym

płacie pręt przytrzymywała klamra, którą Harald wcześniej zdjął, więc teraz musiał tylko przekręcić

pręt o dziewięćdziesiąt stopni i pociągnąć dziesięć centymetrów do przodu. 

Pręty dolnego płatu utrzymywały skórzane paski. Harald zdjął pasek lewego skrzydła, a następnie

przekręcił pręt i pociągnął. 

W tej samej chwili skrzydło zaczęło się poruszać. 

Harald  uświadomił  sobie,  że  powinien  był  to  przewidzieć.  Stojący  samolot,  oparty  ogonem

o  ziemię,  był  przechylony,  a  teraz  ciężkie,  podwójne  skrzydło  zsuwało  się,  ściągane  siłą  ciążenia. 

Harald  złapał  je,  przerażony,  że  spadnie  na  kadłub  i  go  uszkodzi.  Próbował  złapać  za  krawędź

dolnego płata, lecz był za gruby. 

– Cholera! – zaklął Harald. Zrobił krok i chwycił za stalowy drut między górnym a dolnym płatem. 

Udało  mu  się  i  skrzydło  przestało  się  przechylać,  lecz  drut  wbił  się  Haraldowi  w  dłoń.  Krzyknął

i puścił odruchowo. Skrzydło wyśliznęło się i opadło na kadłub z głuchym stuknięciem. 

Klnąc swoją nieostrożność, Harald podszedł do ogona, złapał w obie ręce koniuszek dolnego płata

i  podniósł,  żeby  ocenić  uszkodzenia.  Ku  jego  ogromnej  radości  nie  było  żadnych.  Prowadnice

górnego  i  dolnego  płata  pozostały  nienaruszone,  kadłub  nietknięty.  Nic  nie  było  pęknięte,  oprócz

prawej dłoni Haralda. 

Zlizując  krew  z  ręki,  przeszedł  na  drugą  stronę.  Tym  razem  podparł  dolny  płat  skrzynią  po

herbacie,  pełną  starych  magazynów,  tak  żeby  nie  mogło  się  poruszyć.  Wyciągnął  pręty,  obszedł

skrzydło, odsunął skrzynkę i przytrzymał skrzydło, pozwalając mu się zsunąć powoli. 

Weszła Karen. 

– Przyniosłaś wszystko? – spytał z niepokojem Harald. 

Karen upuściła koszyk na posadzkę. 

– Nie możemy dzisiaj lecieć. 

– Co? – Poczuł się oszukany. Cały jego strach był na próżno. – Czemu nie? – spytał z gniewem. 

– Jutro tańczę. 

– Tańczysz? – Harald był wściekły. – Jak możesz stawiać taniec przed naszą misją? 

– To coś naprawdę wyjątkowego. Przygotowywałam się do zastępowania głównej partii. Połowa

zespołu nabawiła się jakiejś choroby żołądka. Są dwie obsady, ale obie wykonawczynie głównej roli

zachorowały, więc mnie wezwali. To niesamowite szczęście! 

– Dla mnie to cholerny pech. 

– Będę tańczyć na głównej scenie Teatru Królewskiego, i wiesz co? Sam król tam będzie! 

Harald machinalnie przesunął palcami po włosach. 

– Nie mogę uwierzyć, że to mówisz. 

– Zarezerwowałam dla ciebie bilet. Możesz go odebrać w kasie. 

– Nie jadę. 

–  Przestań  zrzędzić!  Możemy  polecieć  jutro,  po  premierze.  Następne  przedstawienie  będzie

dopiero za tydzień i któraś z dziewczyn na pewno do tego czasu wydobrzeje. 

– Nic mnie nie obchodzi balet, a wojna? Heis powiedział, że RAF na pewno planuje potężny nalot. 

Potrzebują wcześniej naszych zdjęć! Pomyśl o ludziach, których życie od tego zależy! 

Karen westchnęła. 

–  Wiedziałam,  że  tak  powiesz  –  rzekła  łagodniejszym  tonem.  –  Myślałam  o  tym,  żeby  nie

skorzystać z okazji, ale nie mogę. Jeśli polecimy jutro, będziemy w Anglii trzy dni przed pełnią. 

–  Ale  tutaj  przez  dodatkowe  dwadzieścia  cztery  godziny  będziemy  narażeni  na  śmiertelne

niebezpieczeństwo! 

– Przecież nikt nie wie o samolocie – czemu ktoś miałby się jutro dowiedzieć? 

– To możliwe. 

– Nie bądź dziecinny, wszystko jest możliwe. 

–  Dziecinny?  Policja  mnie  poszukuje,  wiesz  o  tym.  Jestem  uciekinierem  i  chcę  jak  najprędzej

wydostać się z tego kraju. 

Teraz Karen się zdenerwowała. 

– Powinieneś zrozumieć, jak bardzo zależy mi na tym przedstawieniu. 

– Cóż, nie rozumiem. 

– Mogę zginąć w tym przeklętym samolocie. 

– Ja też. 

– A  kiedy  będę  tonąć  w  Morzu  Północnym  albo  zamarzać  na  twojej  zaimprowizowanej  tratwie, 

chciałabym  móc  pomyśleć,  że  zanim  zginęłam,  zrealizowałam  największe  pragnienie  mojego  życia

i  zatańczyłam  cudownie  w  duńskim  Teatrze  Królewskim  przed  samym  królem.  Nie  potrafisz  tego

pojąć? 

– Nie, nie potrafię! 

– Więc możesz iść do diabła – powiedziała Karen i wyszła przez okno. 

Harald patrzył za nią, stojąc jak rażony gromem. Upłynęła minuta, nim się poruszył. Potem spojrzał

do  koszyka,  który  przyniosła.  Były  tam  dwie  butelki  wody  mineralnej,  paczka  krakersów,  latarka, 

zapasowa bateria i dwie zapasowe żarówki. Nie było map, lecz Karen włożyła stary szkolny atlas. 

Harald podniósł go i otworzył. Na okładce było napisane dziecinną rączką: „Karen Duchwitz, klasa

III”. 

– A niech to diabli – powiedział. 


28. 

Peter Flemming stał na przystani w Morlunde, patrząc, jak ostatni prom odpływa z Sande. Czekał

na tajemniczą kobietę. 

Był rozczarowany, choć nie zaskoczony tym, że Harald nie pojawił się wczoraj na pogrzebie brata. 

Uważnie  przyglądał  się  twarzom  żałobników.  Większość  z  nich  to  byli  mieszkańcy  wyspy,  których

znał  od  dziecka.  Ci  go  nie  interesowali.  Po  pogrzebie,  pijąc  herbatę  na  plebanii,  rozmawiał  ze

wszystkimi  nieznajomymi.  Było  paru  szkolnych  kolegów  i  kumpli  z  wojska,  przyjaciele  Arnego

z  Kopenhagi  i  dyrektor  Jansborg  Skole.  Zaznaczył  wszystkie  nazwiska  na  liście,  którą  dostał  od

policjanta na promie. Brakowało jednego: panny Agnes Ricks. 

Wróciwszy na przystań, Peter zapytał policjanta, czy Agnes Ricks odpłynęła na ląd. 

–  Jeszcze  nie  –  odparł  funkcjonariusz.  –  Zapamiętałbym  ją.  Niezła  z  niej  sztuka.  –  Wyszczerzył

zęby, pokazując przyłożonymi do klatki dłońmi, że kobieta miała duży biust. 

Peter wrócił do hotelu ojca i dowiedział się, że żadna Agnes Ricks się nie zameldowała. 

Był zaintrygowany. Kim była panna Ricks i co robiła na wyspie? Instynkt podpowiadał mu, że ma

jakiś związek z Arnem Olufsenem. A może to tylko pobożne życzenia? Peter jednak nie miał innego

tropu. 

Za  bardzo  rzucał  się  w  oczy,  spacerując  po  molu  na  Sande,  więc  przepłynął  na  ląd  i  wtopił  się

w tłum w tamtejszej przystani handlowej. Jednak panna Ricks się nie pojawiła. Ostatni prom przybił

do mola, a Peter poszedł do hotelu Vesterport. 

W  małym  holu  był  automat  telefoniczny;  Peter  skorzystał  z  niego,  żeby  zadzwonić  do  Tilde

Jespersen w Kopenhadze. 

– Czy Harald był na pogrzebie? – spytała natychmiast. 

– Nie. 

– Cholera. 

–  Sprawdziłem  żałobników.  Żadnych  wskazówek.  Jest  jeszcze  jeden  trop,  niejaka Agnes  Ricks. 

A co u ciebie? 

–  Przez  cały  dzień  obdzwaniałam  komendy  policji  w  całym  kraju.  Wysłałam  ludzi  do  domów

wszystkich kolegów z klasy Haralda. Jutro powinnam dostać od nich odpowiedzi. 

– Zostawiłaś mnie w czasie wykonania zadania – powiedział Peter, zmieniając nagle temat. 

– To nie było normalne zadanie, prawda? – Tilde była na to przygotowana. 

– Czemu nie? 

– Zabrałeś mnie ze sobą, bo chciałeś się ze mną przespać. 

Peter zacisnął zęby. Złamał zawodowe zasady, idąc z nią do  łóżka, a teraz nie mógł jej przywołać

do porządku. 

– Czy to jest twoja wymówka? – spytał gniewnie. 

– To nie jest wymówka. 

–  Powiedziałaś,  że  nie  podobał  ci  się  sposób,  w  jaki  przesłuchiwałem  Olufsenów.  To  nie  jest

powód, żeby funkcjonariusz policji uciekał przed wykonaniem zadania. 

– Nie uciekłam. Po prostu nie chciałam iść do łóżka z mężczyzną, który mógł coś takiego zrobić. 

– Ja tylko spełniałem swój obowiązek! 

– Niezupełnie – odparła zmienionym głosem Tilde. 

– Co chcesz powiedzieć? 

– Byłoby w porządku, gdybyś był twardy tylko po to, żeby wykonać robotę. Potrafię to uszanować. 

Jednak  spodobało  ci  się  to,  co  robisz.  Dręczyłeś  pastora  i  straszyłeś  jego  żonę,  i  sprawiało  ci  to

przyjemność. Rozkoszowałeś się ich żalem. Nie mogę iść do łóżka z kimś takim. 

Peter odwiesił słuchawkę. 

Nie  spał  przez  większą  część  nocy,  myśląc  o  Tilde.  Leżał,  wściekły,  i  wyobrażał  sobie,  że  ją

policzkuje.  Z  przyjemnością  wszedłby  do  jej  mieszkania,  wyciągnął  ją  z  łóżka  w  koszuli  nocnej

i  ukarał.  Wyobrażał  sobie,  że  Tilde  prosi  go  o  litość,  ale  on  nie  zważa  na  jej  krzyki.  W  czasie

szarpaniny koszula nocna drze się, on czuje podniecenie i gwałci Tilde. Ona krzyczy i broni się, ale

on przygniata ją do ziemi. Potem Tilde ze łzami w oczach błaga go o przebaczenie, ale on wychodzi

bez słowa. 

W końcu zasnął. 

Rano poszedł na przystań, żeby poczekać na prom z Sande. Z nadzieją spoglądał na statek z białą

od  soli  burtą,  wchodzący  do  portu  z  pióropuszem  dymu  nad  kominem.  Agnes  Ricks  była  jedyną

nadzieją Petera. Jeśli okaże się niewinna, nie będzie wiedział, co robić dalej. 

Z  promu  zeszła  garstka  pasażerów.  Peter  chciał  zapytać  mundurowego  policjanta,  czy  któraś

z kobiet to panna Ricks, lecz nie było to potrzebne. Wśród mężczyzn w roboczych ubraniach, idących

na  ranną  zmianę  w  puszkarni,  momentalnie  zauważył  wysoką  kobietę  w  okularach

przeciwsłonecznych  i  chustce  na  głowie.  Zbliżywszy  się,  uświadomił  sobie,  że  ją  zna.  Zobaczył

czarne  włosy  wystające  spod  chustki,  ale  zdradziło  ją  co  innego:  duży,  zakrzywiony  nos.  Szła

pewnie, po męsku; Peter pamiętał, że od razu zwrócił uwagę na ten krok dwa lata temu, kiedy ją po

raz pierwszy zobaczył. 

To była Hermia Mount. 

Była  szczuplejsza  i  starsza  niż  kobieta,  którą  w  1939  roku  przedstawiono  mu  jako  narzeczoną

Arnego Olufsena, ale Peter nie miał wątpliwości. 

– Mam cię, ty zdradziecka suko – mruknął z głęboką satysfakcją. 

Bojąc się, że może go rozpoznać, założył okulary w grubych oprawkach i nasunął czapkę na swoje

charakterystyczne, rude włosy. Potem poszedł za nią na dworzec, gdzie kupiła bilet do Kopenhagi. 

Po  długim  oczekiwaniu  wsiedli  w  stary,  powolny  pociąg  z  parowozem,  który  klucząc,  jechał

z zachodniej części Danii na wschód kraju, zatrzymując się na drewnianych stacyjkach w cuchnących

morskimi  algami  kurortach  i  sennych  miasteczkach.  Peter  siedział  w  przedziale  pierwszej  klasy, 

wiercąc  się  niecierpliwie.  Hermia  była  w  następnym  wagonie,  w  przedziale  trzeciej  klasy.  Nie

mogła mu uciec, póki jechali pociągiem, ale też Peter nie mógł zrobić żadnych postępów, dopóki nie

wysiedli. 

Było  popołudnie,  kiedy  pociąg  wjechał  do  Nyborga  na  głównej  wyspie  Fionii.  Musieli  się

przesiąść na prom, który miał ich przewieźć przez Wielki Bełt na Zelandię, największą wyspę. Tam

wsiądą w następny pociąg do Kopenhagi. 

Peter  słyszał  o  ambitnych  planach  zastąpienia  promu  długim,  dwudziestokilometrowym  mostem. 

Tradycjonaliści  lubili  liczne  duńskie  promy;  twierdzili,  że  ich  powolność  jest  elementem

swobodnego  podejścia  do  życia,  charakterystycznego  dla  kraju,  ale  Peter  chętnie  by  ich  wszystkich

wsadził za kratki. Miał dużo roboty – wolał mosty. 

Czekając na prom, znalazł telefon i zadzwonił do Tilde w Politigaarden. 

– Nie znalazłam Haralda, ale mam trop – oznajmiła Tilde chłodnym tonem profesjonalistki. 

– Świetnie! 

– W ciągu ostatniego miesiąca dwa razy odwiedził Kirstenslot, dom rodziny Duchwitzów. 

– Żydzi? 

–  Tak.  Miejscowy  policjant  pamięta,  że  go  widział.  Mówi,  że  Harald  jechał  na  motorze

napędzanym parą. Przysięga, że go tam teraz nie ma. 

– Jedź tam i upewnij się. 

– Tak właśnie zamierzałam zrobić. 

Chciał  z  nią  porozmawiać  o  tym,  co  wczoraj  powiedziała.  Czy  mówiła  poważnie,  że  nie  może

z nim więcej się kochać? Nie wiedział jednak, jak zacząć, więc skupił się na śledztwie. 

– Znalazłem tę pannę Ricks. To Hermia Mount, narzeczona Arnego Olufsena. 

– Ta Angielka? 

– Tak. 

– Wspaniała wiadomość! 

–  O,  tak.  –  Peter  ucieszył  się,  że  Tilde  nie  straciła  zapału  do  pracy.  –  Jedzie  właśnie  do

Kopenhagi, a ja za nią. 

– Czy istnieje możliwość, że cię rozpozna? 

– Może ja wsiadłabym do tego pociągu na wypadek, gdyby spróbowała cię zgubić? 

– Wolałbym, żebyś pojechała do Kirstenslotu. 

– Może uda mi się zrobić jedno i drugie. Gdzie jesteś? 

– W Nyborgu. 

– Co najmniej dwie godziny jazdy stąd. 

– Więcej. Ten pociąg ledwo się wlecze. 

–  Mogę  pojechać  do  Kirstenslotu,  powęszyć  z  godzinę,  a  potem  jeszcze  poczekać  na  ciebie  na

dworcu. 

– Dobrze – powiedział Peter. – Tak właśnie zrób. 


29. 

Kiedy  Harald  ochłonął,  uprzytomnił  sobie,  że  decyzja  Karen,  aby  odłożyć  lot  o  jeden  dzień,  nie

była  zupełnie  szalona.  Postawił  się  na  jej  miejscu,  wyobrażając  sobie,  że  dostał  szansę

przeprowadzenia  ważnego  eksperymentu  z  fizykiem  Nielsem  Bohrem.  Możliwe,  że  opóźniłby

ucieczkę do Anglii, żeby wykorzystać taką okazję. Może razem z wielkim uczonym zmieniliby ludzkie

pojęcie o funkcjonowaniu wszechświata. Gdyby miał zginąć, chciałby  wiedzieć,  że  dokonał  czegoś

takiego. 

Mimo wszystko przez cały dzień był spięty. Dwa razy sprawdził wszystko w hornecie. Uczył się

tablicy kontrolnej, żeby w razie potrzeby pomóc Karen. Tablica nie była oświetlona, bo samolot nie

został  zaprojektowany  do  nocnych  lotów,  więc  będą  musieli  świecić  latarką,  żeby  odczytywać

wskazania  instrumentów.  Ćwiczył  składanie  i  rozkładanie  skrzydeł  i  robił  to  coraz  szybciej. 

Wypróbował uzupełnianie paliwa, przelewając trochę benzyny wężem idącym z kabiny przez rozbite

okno do wlewu. Obserwował pogodę – była ładna, tylko gdzieniegdzie przesuwały się chmury i wiał

lekki  wiatr.  Późnym  popołudniem  na  niebo  wypłynął  księżyc  w  trzeciej  kwadrze.  Harald  włożył

czyste ubranie. 

Leżał, głaszcząc Pine’a Topa, kiedy ktoś zabębnił w drzwi kościoła. 

Harald usiadł, kładąc kota na posadzce. 

– Mówiłem pani, że są zamknięte. 

– Tym bardziej trzeba zajrzeć do środka – odparła kobieta. 

Harald zauważył z lękiem, że mówiła autorytatywnym tonem. 

Wyobraził sobie trzydziestoletnią kobietę, atrakcyjną, lecz rzeczową. Bez wątpienia była z policji. 

Przypuszczalnie  to  ona  właśnie  wysłała  wczoraj  Hansena,  żeby  szukał  Haralda  w  zamku. 

Najwyraźniej nie była zadowolona z jego działań i dzisiaj sama przyjechała. 

Harald zaklął. Kobieta obejrzy pewnie wnętrze kościoła dokładniej niż Hansen. Nie potrwa długo, 

zanim  znajdzie  sposób,  żeby  wejść.  Harald  mógł  się  schować  tylko  w  bagażniku  rolls-royce’a, 

a każdy, kto chciałby przeszukać kościół, na pewno by tam zajrzał. 

Harald  bał  się,  że  może  już  być  za  późno,  by  uciec  przez  okno,  przez  które  zwykle  wychodził, 

najbliższe  głównych  drzwi.  W  ścianie  półkolistego  prezbiterium  było  dużo  okien,  więc  szybko

wyśliznął się przez jedno z nich. 

Zeskoczywszy  na  ziemię,  rozejrzał  się  czujnie  dookoła.  Ta  część  kościoła  była  tylko  częściowo

zasłonięta  drzewami,  więc  mógł  go  zobaczyć  któryś  z  żołnierzy;  na  szczęście  żadnego  nie  było

w pobliżu. 

Zawahał  się.  Chciał  uciec,  ale  musiał  wiedzieć,  co  się  stanie.  Przycisnął  się  do  muru  kościoła

i słuchał. 

– Panno Jespersen? – powiedział Hansen. – Jeśli staniemy na tym pniaku, będziemy mogli wejść

przez okno. 

–  Właśnie  po  to  ktoś  go  tam  położył  –  odparła  krótko  kobieta.  Była  o  wiele  bystrzejsza  od

Hansena. Harald miał straszliwe przeczucie, że wszystkiego się dowie. 

Usłyszał szuranie butów o mur i stęknięcie Hansena, pewnie przy wchodzeniu przez okno, a potem

odgłos zeskakiwania na terakotową posadzkę kościoła. Kilka sekund później dał się słyszeć podobny

odgłos, tylko cichszy. 

Harald prześliznął się na drugą stronę kościoła, stanął na pniu i zajrzał. 

Pani  Jespersen  była  ładną  kobietą  około  trzydziestki,  nie  grubą,  lecz  o  zaokrąglonych  kształtach, 

ubraną  elegancko,  a  jednocześnie  praktycznie:  bluzka,  spódnica  i  płaskie  buty,  na  głowie  miała

błękitny beret, który zakrywał jej jasne włosy. Nie była w mundurze, więc Harald wywnioskował, że

jest detektywem. Przez ramię przewiesiła torebkę, w której pewnie trzymała pistolet. 

Twarz  Hansena  zaczerwieniła  się  z  wysiłku  wchodzenia  przez  okno;  policjant  wyglądał  na

udręczonego.  Harald  domyślił  się,  że  zetknięcie  z  inteligentnym  detektywem  nie  jest  miłym

doświadczeniem dla wioskowego policjanta. 

Kobieta spojrzała najpierw na motor. 

–  No  i  mamy  motocykl,  o  którym  mi  pan  opowiadał.  Rzeczywiście,  ma  parowy  silnik.  Sprytne

rozwiązanie. 

– Musiał go tu zostawić – odrzekł Hansen obronnym tonem. Najwyraźniej powiedział policjantce, 

że Harald wyjechał. 

Pani Jespersen nie była przekonania. 

– Może. – Podeszła do samochodu. – Bardzo ładny. 

– To własność tego Żyda. 

Kobieta przesunęła palcem po błotniku i spojrzała na kurz. 

– Nie wyjeżdżał od dłuższego czasu. 

–  Oczywiście  –  ma  zdjęte  koła.  –  Hansen  był  zadowolony  z  siebie;  myślał,  że  przyłapał  ją  na

pomyłce. 

– To niewiele znaczy, koło można szybko założyć, ale trudno jest przykryć powierzchnię warstwą

kurzu. 

Panna Jespersen przeszła na drugą stronę i podniosła koszulę Haralda. Harald jęknął bezgłośnie. 

Czemu jej gdzieś nie schował? Policjantka powąchała koszulę. 

Pine Top wyszedł skądś niespodziewanie i otarł się głową o nogę panny Jespersen. Pochyliła się, 

żeby go pogłaskać. 

– Czego szukasz? – spytała. – Czyżby ktoś cię ostatnio dokarmiał? 

Harald  stwierdził  z  przerażeniem,  że  przed  tą  kobietą  niczego  nie  dało  się  ukryć.  Była  zbyt

dokładna. Podeszła do wnęki, w której spał Harald. Podniosła starannie złożony koc i go odłożyła. 

– Ktoś tutaj mieszka – stwierdziła. 

– Może to jakiś włóczęga. 

– A może to cholerny Harald Olufsen. 

Hansen był zaszokowany. 

Odwróciła się do horneta. 

– Co my tu mamy? – Harald patrzył z rozpaczą, jak odsuwa brezent. – Jestem pewna, że to samolot. 

To już koniec, pomyślał Harald. Wszystko skończone. 

– Duchwitz miał kiedyś samolot, pamiętam – odezwał się Hansen. – Nie latał nim od lat. 

– Jest w nie najgorszym stanie. 

– Nie ma skrzydeł! 

–  Skrzydła  są  złożone,  właśnie  tak  wprowadzono  go  do  środka.  –  Otworzyła  drzwiczki  kabiny. 

Poruszyła drążkiem, spoglądając na statecznik, który się poruszył. – Przyrządy działają. – Zerknęła na

wskaźnik poziomu paliwa. – Bak jest pełny. – Rozglądając się po kabinie, dodała: – Za fotelem leży

osiemnastolitrowy kanister z paliwem, a w schowku są dwie butelki wody i paczka ciastek. Do tego

toporek, zwój mocnej liny, latarka i atlas – i na niczym nie ma kurzu. 

Wysunęła głowę z kabiny i spojrzała na Hansena. 

– Harald zamierza odlecieć. 

– A niech mnie – powiedział Hansen. 

Haraldowi  przemknęła  szalona  myśl,  żeby  zabić  oboje.  Nie  wiedział,  czy  byłby  w  stanie  zabić

innego  człowieka  w  jakichkolwiek  okolicznościach,  lecz  natychmiast  uświadomił  sobie,  że  gołymi

rękami nie poradziłby sobie z dwojgiem uzbrojonych policjantów i porzucił tę myśl. 

Panna Jespersen stała się bardzo rzeczowa. 

–  Muszę  jechać  do  Kopenhagi  –  oznajmiła.  –  Inspektor  Flemming,  który  prowadzi  tę  sprawę, 

jedzie właśnie pociągiem. 

Pociągi chodzą teraz tak, że równie dobrze może dojechać za godzinę, jak i za dwanaście godzin. 

Wrócimy razem. Aresztujemy Haralda, jeśli tutaj jest, a jeśli go nie ma, zastawimy na niego pułapkę. 

– Co ja mam robić? 

– Niech pan tu zostanie. Proszę znaleźć punkt obserwacyjny w lesie i obserwować kościół. Jeśli

Harald się pojawi, proszę z nim nie rozmawiać, tylko zadzwonić do Politigaarden. 

– Nie przyśle mi pani nikogo do pomocy? 

– Nie wolno nam robić niczego, co mogłoby wystraszyć Haralda. Jeśli pana zobaczy, nie zlęknie

się  –  pan  jest  tylko  wioskowym  policjantem.  Kilku  obcych  policjantów  mogłoby  go  spłoszyć.  Nie

chcę, żeby uciekł i gdzieś się ukrył. Wytropiliśmy go i nie możemy go znowu zgubić. Czy to jasne? 

– Tak. 

– Jeśli spróbuje odlecieć samolotem, niech go pan powstrzyma. 

– Aresztować go? 

–  Niech  go  pan  zastrzeli,  jeśli  będzie  trzeba,  ale,  na  miłość  boską,  nie  wolno  dopuścić,  żeby

wystartował. 

Harald  był  przerażony  –  policjantka  mówiła  to  wszystko  spokojnym,  rzeczowym  tonem.  Gdyby

dramatyzowała,  nie  bałby  się  aż  tak  bardzo.  Atrakcyjna  kobieta,  która  mówi  o  praktycznych

sprawach, a przecież właśnie kazała Hansenowi zastrzelić Haralda, gdyby to było konieczne. Do tej

chwili Harald nie brał pod uwagę możliwości, że policja może go po prostu zabić. Wstrząsnęła nim

spokojna bezwzględność panny Jespersen. 

– Może pan otworzyć te drzwi, żebym nie musiała się znowu wdrapywać – powiedziała. – Potem

proszę je znów zamknąć, żeby Harald niczego nie podejrzewał. 

Hansen przekręcił klucz, zdjął drewnianą blokadę, i wyszli. 

Harald  zeskoczył  na  ziemię  i  obszedł  kościółek.  Stanął  za  drzewem  i  obserwował,  jak  panna

Jespersen idzie do czarnego buicka. Bardzo kobiecym gestem spojrzała na swoje odbicie w lusterku

i poprawiła beret. Potem zamieniła się znów w funkcjonariuszkę; uścisnęła Hansenowi rękę, wsiadła

w samochód i szybko odjechała. 

Hansen podszedł do kościoła i zniknął Haraldowi z oczu. 

Harald  oparł  się  o  pień  drzewa,  żeby  pomyśleć.  Karen  obiecała,  że  przyjdzie  do  kościoła,  jak

tylko wróci do domu z teatru. Jeśli tak zrobi, może zastać czekającą na nią policję. Jak wytłumaczy

to, co zrobiła? Jej wina będzie oczywista. 

Musiał się z nią spotkać wcześniej. Uznał, że najprościej będzie pojechać do teatru. W ten sposób

będzie miał pewność, że się z nią nie minie. 

Przez chwilę był na nią zły. Gdyby wystartowali wczoraj, już mogliby być w Anglii. Ostrzegał ją, 

że  naraża  ich  oboje,  a  teraz  okazało  się,  że  miał  rację.  Szukanie  winnego  jednak  było  bezowocne. 

Stało się, i musiał zmierzyć się z konsekwencjami. 

Niespodziewanie zza kościoła wyszedł Hansen. Zobaczył Haralda i stanął jak wryty. 

Obaj  osłupieli.  Harald  myślał,  że  policjant  poszedł  zamknąć  kościół.  Hansen  zaś  nie  wyobrażał

sobie, że jego zwierzyna jest tak blisko. Patrzyli na siebie jak sparaliżowani. 

Hansen sięgnął po broń. 

Harald  przypomniał  sobie  słowa  panny  Jespersen:  „Niech  go  pan  zastrzeli,  jeśli  będzie  trzeba”. 

Hansen,  wioskowy  konstabl,  prawdopodobnie  jeszcze  nikogo  nie  zastrzelił.  Może  właśnie  dlatego

chętnie skorzysta z okazji. 

Harald  zareagował  instynktownie.  Nie  myśląc  o  konsekwencjach,  rzucił  się  na  Hansena. 

Staranował  go  w  chwili,  gdy  policjant  wyciągał  pistolet  z  kabury.  Hansen  z  głuchym  łoskotem

uderzył w ścianę kościoła, ale nie wypuścił pistoletu. 

Podniósł  broń.  Harald  wiedział,  że  ma  tylko  ułamek  sekundy,  żeby  ocalić  życie.  Zamachnął  się

i uderzył pięścią Hansena w samą brodę. Włożył w ten cios całą swoją desperację. Głowa Hansena

odskoczyła  i  uderzyła  o  cegły  z  trzaskiem  przypominającym  wystrzał.  Białka  oczu  uciekły  w  górę

i ciało osunęło się na ziemię. 

Harald bał się, że policjant nie żyje. Uklęknął i od razu zauważył, że Hansen oddycha. Bogu dzięki, 

pomyślał. To byłoby straszne, gdyby zabił człowieka – nawet złośliwego głupca takiego jak Hansen. 

Walka  trwała  zaledwie  kilka  sekund,  ale  czy  ktoś  ją  zauważył?  Harald  rzucił  okiem  na  obóz. 

Kręciło się tam paru żołnierzy, lecz żaden nie patrzył w tę stronę. 

Harald wsadził pistolet do kieszeni, a potem dźwignął bezwładne ciało. Przerzucił je sobie przez

ramię, na strażacką modłę, i szybko poszedł do głównych drzwi kościoła, które wciąż były otwarte. 

Na szczęście nikt go nie zauważył. 

Położył  Hansena,  a  potem  szybko  zamknął  drzwi  na  klucz.  Wyjął  z  kabiny  horneta  sznur  i  spętał

Hansenowi  nogi.  Przetoczył  go  i  związał  z  tyłu  ręce.  Potem  szybko  podniósł  z  posadzki  swoją

koszulę, wcisnął połowę do ust policjanta, żeby nie mógł krzyczeć, i przywiązał linką wokół głowy, 

żeby knebel nie wypadł. 

Wreszcie ułożył Hansena w bagażniku rolls-royce’a i zamknął. 

Spojrzał na zegarek. Wciąż miał jeszcze czas, żeby zdążyć dojechać do miasta i ostrzec Karen. 

Napalił  pod  kotłem  motocykla.  Ktoś  mógł  zobaczyć,  że  wyjeżdża  z  kościoła,  lecz  nie  było  już

czasu na zachowywanie wszystkich środków ostrożności. 

Mógł  jednak  wpaść  w  tarapaty  z  powodu  pistoletu  Hansena,  który  tworzył  wybrzuszenie  na

kieszeni.  Nie  wiedząc,  co  z  nim  zrobić,  otworzył  drzwiczki  samolotu  i  położył  broń  na  podłodze

kabiny, gdzie nikt go nie zauważy, chyba że wsiądzie do samolotu i nadepnie na pistolet. 

Kiedy  w  motorze  wytworzyła  się  para,  Harald  otworzył  drzwi  i  wyprowadził  pojazd,  zamknął

drzwi od środka i wyszedł oknem. Miał szczęście, bo nikogo nie zauważył w pobliżu. 

Wjechał  do  miasta,  nerwowo  rozglądając  się,  czy  nie  ma  gdzieś  policji,  i  zaparkował  pod

gmachem  Teatru  Królewskiego.  Przed  wejściem  leżał  rozłożony  czerwony  dywan;  Harald

przypomniał sobie, że król przyszedł na premierę. Z wywieszki na tablicy dowiedział się, że  Sylfidy

są ostatnim z trzech przedstawień w programie. Na schodach stali dobrze ubrani ludzie z drinkami; 

Harald  domyślił  się,  że  trafił  na  przerwę.  Podszedł  do  drzwi  prowadzących  na  scenę,  ale  tam

napotkał przeszkodę: umundurowanego strażnika. 

– Muszę się zobaczyć z Karen Duchwitz – oznajmił. 

– Wykluczone – odparł strażnik. – Zaraz wychodzi na scenę. 

– To bardzo ważne. 

– Będziesz musiał poczekać. 

Harald stwierdził, że faceta nie da się przekonać. 

– Ile trwa balet? 

– Mniej więcej pół godziny, zależy od tego, jak szybko będzie grała orkiestra. 

Harald przypomniał sobie, że Karen zostawiła mu bilet w kasie. Postanowił zobaczyć, jak Karen

tańczy. 

Zszedł  do  marmurowego  foyer,  odebrał  bilet  i  wszedł  na  widownię.  Nigdy  wcześniej  nie  był

w teatrze; patrzył zafascynowany na wystawne, złocone dekoracje, opadające kaskadowo, półkoliste

stopnie  i  rzędy  pluszowych  foteli.  Znalazł  swoje  miejsce  w  czwartym  rzędzie  i  usiadł.  Przed  nim

siedziało dwóch niemieckich żołnierzy w mundurach. Zerknął na zegarek. Czemu przedstawienie się

nie zaczyna? Peter Flemming był z każdą minutą bliżej. 

Podniósł  program,  zostawiony  przez  kogoś  na  sąsiednim  fotelu  i  przekartkował  szybko,  szukając

nazwiska Karen. Nie było jej w obsadzie, lecz z programu wypadła kartka papieru z informacją, że

primabalerina  jest  niedysponowana  i  zastąpiła  ją  Karen  Duchwitz.  Na  kartce  było  też  napisane,  że

główną  męską  partię  również  będzie  tańczył  zastępca,  Jan  Anders,  prawdopodobnie  dlatego,  że

solista też padł ofiarą zatrucia pokarmowego, które zdziesiątkowało obsadę. Harald pomyślał, że to

musi być trudna chwila dla zespołu: główne role objęli studenci, a na widowni zasiadał sam król. 

Nagle  Harald  zobaczył  państwa  Duchwitzów,  którzy  zajęli  miejsca  dwa  rzędy  przed  nim. 

Powinien  był  wiedzieć,  że  nie  przegapią  wielkiej  chwili  w  życiu  córki.  W  pierwszym  momencie

przeraził się, że go zobaczą, ale zaraz uświadomił sobie, że to już nie ma znaczenia. Policja znalazła

jego kryjówkę, więc nie musiał utrzymywać jej w tajemnicy przed wszystkimi innymi. 

Ogarnęły  go  wyrzuty  sumienia,  gdy  przypomniał  sobie,  że  ma  na  sobie  amerykańską  kurtkę  pana

Duchwitza. Miała już piętnaście lat, według informacji na metce w wewnętrznej kieszeni, ale Karen

nie spytała ojca o pozwolenie. Czy papa Duchwitz pozna swoją własność? Harald powiedział sobie, 

że głupotą jest myśleć o tym. Oskarżenie o kradzież było najmniejszym z jego zmartwień. 

Dotknął  filmu  w  kieszeni,  zastanawiając  się,  czy  istnieje  jeszcze  szansa,  że  on  i  Karen  uciekną

hornetem.  Wiele  zależało  od  pociągu,  którym  jechał  Peter  Flemming.  Jeśli  przyjedzie  wcześnie, 

Flemming  i  panna  Jespersen  dotrą  do  Kirstenslotu  przed  Haraldem  i  Karen.  Może  udałoby  im  się

uniknąć  aresztowania,  ale  trudno  było  sobie  wyobrazić,  że  wsiadają  do  samolotu  obserwowanego

przez policję. Jednak Hansen został wyeliminowany i przy maszynie nie było strażnika. Jeśli pociąg

Flemminga nie dojedzie do wczesnych godzin rannych, może uda im się wystartować. 

Panna  Jespersen  nie  wiedziała,  że  Harald  ją  widział.  Myślała,  że  ma  mnóstwo  czasu.  To  była

jedyna przewaga Haralda. 

Kiedy zacznie się to cholerne przedstawienie? 

Wszyscy usiedli i dopiero wtedy monarcha zajął swoje miejsce w królewskiej loży. Publiczność

wstała. Harald widział Chrystiana X pierwszy raz, lecz znał jego twarz ze zdjęć; wąsy z opadającymi

końcami  nadawały  jej  nieodmienny,  posępny  wygląd,  odpowiedni  dla  władcy  okupowanego  kraju. 

Był  w  wieczorowym  ubraniu  i  stał  wyprostowany.  Na  zdjęciach  król  zawsze  nosił  jakieś  nakrycie

głowy i Harald po raz pierwszy zobaczył, że rzedną mu włosy. 

Król usiadł, a publiczność poszła w jego ślady; zgasły światła. Nareszcie, pomyślał Harald. 

Kurtyna  podniosła  się,  odsłaniając  około  dwudziestu  kobiet  tworzących  koło,  oraz  mężczyznę

stojącego  na  godzinie  dwunastej.  Ubrani  na  biało  tancerze  zastygli  w  bezruchu  w  blado-niebieskim

świetle;  krawędzie  pustej  sceny  znikały  w  cieniu.  Początek  był  dramatyczny  i  mimo  grożących  mu

niebezpieczeństw Harald patrzył jak urzeczony na scenę. 

Orkiestra zagrała powolną, opadającą frazę i tancerze się poruszyli. Krąg rozszerzył się, na środku

zostały cztery osoby: mężczyzna i trzy kobiety. Jedna z nich leżała, jakby uśpiona. Orkiestra zaczęła

grać wolnego walca. 

Gdzie jest Karen? Wszystkie dziewczęta były identycznie ubrane, w obcisłe kostiumy odsłaniające

ramiona  i  spódniczki,  które  falowały  przy  każdym  ruchu.  Ubrania  były  seksowne,  lecz  nastrojowe

oświetlenie sprawiało, że wszystkie tancerki wyglądały tak samo, i Harald nie mógł odgadnąć, gdzie

jest Karen. 

Wtedy poruszyła się ta, która leżała, i Harald natychmiast rozpoznał jej rude włosy. Wbiegła lekko

na  środek  sceny.  Haralda  przepełniał  niepokój,  że  Karen  popełni  jakiś  błąd  i  zepsuje  wspaniałą

chwilę, ona jednak była całkowicie opanowana. Zaczęła tańczyć na koniuszkach palców. Wydawało

się,  że  to  musi  być  bolesne,  i  Harald  aż  się  wzdrygnął,  lecz  Karen  jakby  płynęła  w  powietrzu. 

Pozostałe  tancerki  i  tancerze  tworzyli  wokół  niej  linie  i  okręgi.  Publiczność  patrzyła  w  milczeniu, 

urzeczona  solistką,  a  serce  Haralda  napełniło  się  dumą.  Cieszył  się,  że  podjęła  taką  decyzję,  bez

względu na to, co się stanie. 

Tonacja muzyki zmieniła się i solista ruszył skokami przez scenę. Wydawało się, że jego ruchy są

niepewne;  Harald  przypomniał  sobie,  że Anders  też  jest  rezerwowym.  Karen  tańczyła  swobodnie, 

sprawiając  wrażenie,  że  przychodzi  jej  to  bez  wysiłku,  lecz  w  ruchach  chłopca  wyczuwało  się

napięcie. 

Taniec zakończył się powolną frazą, taką samą jak na początku, i Harald zrozumiał, że balet nie ma

fabuły, jest równie abstrakcyjny jak muzyka. Spojrzał na zegarek. Upłynęło zaledwie pięć minut. 

Zespół  rozproszył  się  i  utworzył  nowe  konfiguracje,  otaczające  solistów.  Muzyka  była  grana

w rytmie na trzy czwarte i bardzo melodyjna. Haraldowi, który uwielbiał szorstkie jazzowe akordy, 

wydała się aż za bardzo słodka. 

Balet  był  fascynujący,  lecz  myśli  Haralda  powędrowały  do  Ćmy,  Hansena  skrępowanego

w bagażniku rollsa i panny Jespersen. Czy Peter Flemming mógł trafić na jedyny punktualny pociąg

w całej Danii? Jeśli tak, to czy pojechał już z panną Jespersen do Kirstenslotu? Czy już się zaczaili? 

Jak  można  to  sprawdzić?  Może  trzeba  podejść  do  klasztoru  przez  las,  licząc  na  to,  że  zauważy  się

pułapkę. 

Karen tańczyła teraz solo i Harald bardziej niepokoił się o nią niż policją. Nie musiał się martwić:

Karen  wykonywała  piruety  i  tańczyła  na  palcach  swobodnie  i  z  pewnością  siebie,  skakała  tak

radośnie,  jakby  improwizowała.  Ze  zdumieniem  patrzył,  jak  biegnie  szybko  przez  scenę  lub  skacze

energicznie,  a  potem  zatrzymuje  się  nagle  z  gracją,  jak  gdyby  nie  podlegała  sile  przyciągania. 

Wydawało się, że lekceważy prawa fizyczne. 

Harald jeszcze bardziej się zdenerwował, kiedy Karen zaczęła tańczyć z Janem Andersem. To się

nazywa  pas  de  deux,  pomyślał,  choć  nie  był  całkiem  pewien.  Anders  unosił  ją  nad  głową. 

Spódniczka fruwała, ukazując wspaniałe nogi Karen. Anders przytrzymywał Karen w górze, czasem

jedną  ręką,  zastygając  w  jakiejś  pozie  lub  poruszając  się  po  scenie.  Harald  obawiał  się

o  bezpieczeństwo  Karen,  lecz  ona  zstępowała  na  scenę  z  łatwością  i  wdziękiem.  Mimo  to  poczuł

ulgę,  kiedy  pas  de  deux  się  skończyło  i  zaczął  tańczyć  cały  zespół.  Znów  spojrzał  na  zegarek.  To

musi być ostatni taniec, dzięki Bogu. 

Anders  wykonał  kilka  efektownych  skoków  i  powtórzył  kilka  figur  z  Karen.  Nagle,  gdy  muzyka

doszła do punktu kulminacyjnego, zdarzyła się katastrofa. 

Solista  podniósł  Karen,  a  potem  niósł  ją,  trzymając  rękę  w  zagłębieniu  jej  pleców.  Karen

spoczywała  w  pozycji  równoległej  do  ziemi.  Leciutko  opuściła  nogi,  prostując  jednocześnie  palce, 

i  wyciągnęła  ręce  za  głowę,  tworząc  łuk.  Zastygli  na  chwilę  w  bezruchu.  I  wtedy  Anders  się

pośliznął. 

Zatoczył  się  i  przewrócił  na  plecy,  a  Karen  upadła  za  nim  na  scenę,  lądując  na  prawej  ręce

i nodze. 

Publiczność westchnęła z przerażenia. Pozostałe tancerki podbiegły do leżących postaci. Orkiestra

zagrała jeszcze kilka taktów i zamilkła. Z kulis wyszedł mężczyzna w czarnych spodniach i czarnym

swetrze. 

Anders  wstał,  trzymając  się  za  łokieć;  Harald  zobaczył,  że  płacze.  Karen  próbowała  wstać,  lecz

opadła  na  plecy.  Mężczyzna  w  czerni  gestem  dał  znak  i  kurtyna  spłynęła  w  dół.  Widownia

eksplodowała szmerem podnieconych rozmów. 

Harald wstał bezwiednie. 

Zobaczył,  że  Duchwitzowie  zerwali  się  na  nogi  i  przepychali  się  do  wyjścia,  przepraszając

mijanych po drodze widzów. Najwyraźniej szli za kulisy. Harald postanowił zrobić to samo. 

Wydostanie  się  spomiędzy  rzędów  krzeseł  trwało  nieznośnie  długo.  Harald  musiał  się

powstrzymać,  żeby  nie  przejść  po  prostu  ludziom  po  kolanach.  Dotarł  do  przejścia  jednocześnie

z Duchwitzami. 

– Ja też idę – oznajmił. 

– Kto ty jesteś? – spytał ojciec Karen. 

Odpowiedziała pani Duchwitz. 

– To przyjaciel Josefa, Harald. Poznałeś go. Karen za nim przepada. 

Pan Duchwitz burknął, co miało oznaczać zgodę. Harald nie miał pojęcia, skąd pani Duchwitz wie, 

że Karen „za nim przepada”, lecz z ulgą przyjął fakt, że został zaakceptowany jako ktoś z rodziny. 

Gdy  dotarli  do  wyjścia,  publiczność  ucichła.  Duchwitzowie  i  Harald  odwrócili  się  w  drzwiach. 

Kurtyna powędrowała w górę. Na scenie stał tylko mężczyzna w czerni. 

–  Wasza  Wysokość,  panie  i  panowie  –  zaczął.  –  Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności  lekarz

zespołu był dzisiaj na widowni. – Harald pomyślał, że wszyscy ludzie związani z baletem chcieli być

obecni  na  królewskim  przedstawieniu.  –  Doktor  jest  już  za  kulisami  i  bada  wykonawców  obu

głównych ról. Powiedział mi, że żadne z nich poważnie nie ucierpiało. 

Tu i ówdzie rozległy się brawa. 

Harald poczuł ulgę. Teraz, kiedy dowiedział się, że Karen będzie zdrowa, pierwszy raz pomyślał, 

jak wypadek mógłby wpłynąć na ich eskapadę. Nawet gdyby dostali się do horneta, czy Karen byłaby

w stanie pilotować? 

– Jak państwo wiedzą z programu – ciągnął mężczyzna w czerni – obie główne partie były dzisiaj

wykonywane przez zastępców, podobnie jak wiele innych ról. Mimo to mam nadzieję, że zgodzą się

państwo  ze  mną,  iż  wszyscy  tańczyli  wspaniale,  dając  znakomite  przedstawienie  prawie  do  końca. 

Dziękuję. 

Kurtyna  opadła,  zabrzmiały  oklaski.  Podniosła  się  znów,  ukazując  cały  zespół  oprócz  Karen

i Andersa. Tancerze ukłonili się. 

Duchwitzowie wyszli, a Harald podążył za nimi. 

Pospieszyli do drzwi prowadzących na scenę. Odźwierny zaprowadził ich do garderoby Karen. 

Siedziała z prawą ręką na temblaku. Wyglądała olśniewająco pięknie w kremowobiałej sukience, 

z  obnażonymi  ramionami  i  wzgórkami  piersi  rysującymi  się  nad  stanikiem.  Harald  oniemiał,  nie

wiedząc, czy przyczyną jego stanu jest niepokój, czy pożądanie. 

Lekarz klęczał przed nią, owiązując bandażem prawą kostkę. 

Pani Duchwitz podbiegła do Karen, wołając:

– Moje biedne dziecko! – Objęła ją i uściskała. To właśnie chciał zrobić Harald. 

– Och, nic mi nie jest – odparła Karen, chociaż wyglądała blado. 

– Co z nią? – spytał lekarza pan Duchwitz. 

–  Wszystko  dobrze  –  odpowiedział  doktor.  –  Skręciła  sobie  nadgarstek  i  kostkę.  Będzie  bolało

przez kilka dni, dziewczyna będzie musiała odpocząć dwa tygodnie, ale to minie. 

Harald ucieszył się, słysząc, że obrażenia nie są poważne, ale natychmiast przyszło mu do głowy

pytanie: Czy może pilotować? 

Lekarz spiął bandaż agrafką i wstał. Poklepał Karen po nagim ramieniu. 

– Pójdę obejrzeć Jana Andersa. Nie upadł tak mocno jak ty, ale martwię się o jego łokieć. 

– Dziękuję, doktorze. 

Ręka lekarza wciąż spoczywała na ramieniu Karen, co rozgniewało Haralda. 

– Będziesz jeszcze pięknie tańczyć, nie martw się – dodał i wyszedł. 

– Biedny Jan, nie może przestać płakać – rzekła Karen. 

Harald pomyślał, że się powinno go rozstrzelać. 

– To była jego wina, upuścił cię! – zauważył gniewnie. 

– Wiem, dlatego jest tak poruszony. 

Pan Duchwitz spojrzał z irytacją na Haralda. 

– Co ty tutaj robisz? 

Znów odpowiedziała jego żona. 

– Harald mieszka od pewnego czasu w Kirstenslocie. 

Karen była wstrząśnięta. 

– Mamo, skąd wiesz? 

– Myślisz, że nikt nie widzi, że każdego wieczoru resztki znikają z kuchni? My, matki, nie jesteśmy

takie głupie. 

– Ale gdzie on śpi? – spytał pan Duchwitz. 

–  Pewnie  w  starym  kościele  –  odpowiedziała  żona.  –  Przypuszczalnie  dlatego  Karen  tak  bardzo

zależało, żeby był zamknięty. 

Harald nie mógł uwierzyć, że jego sekret tak łatwo było odkryć. Pan Duchwitz rozgniewał się, lecz

zanim zdążył wybuchnąć, wszedł król. 

Karen próbowała wstać, lecz król ją powstrzymał. 

– Moja droga, nie ruszaj się, proszę. Jak się czujesz? 

– Boli, Wasza Wysokość. 

– Na pewno. Ale to nie jest trwały uraz, jak rozumiem? 

– Tak powiedział lekarz. 

– Tańczyłaś bosko, wiesz? 

– Dziękuję, Wasza Wysokość. 

Król spojrzał pytająco na Haralda. 

– Dobry wieczór, młody człowieku. 

– Jestem Harald Olufsen, Wasza Wysokość, szkolny kolega brata Karen. 

– Do jakiej szkoły chodzicie? 

– Jansborg Skole. 

– Czy wciąż nazywają tam dyrektora Heis? 

– Tak, a jego żonę Mia. 

–  Opiekuj  się  dobrze  Karen.  –  Odwrócił  się  do  rodziców.  –  Witaj,  Duchwitz,  miło  cię  znów

widzieć. Twoja córka ma cudowny talent. 

– Dziękuję, Wasza Wysokość. Pamięta Wasza Wysokość moją żonę, Hannę. 

– Oczywiście. – Król podał rękę pani Duchwitz. – Na pewno bardzo się pani martwi jako matka, 

ale jestem pewien, że Karen nic nie będzie. 

– Tak, Wasza Wysokość. Młodzi szybko zdrowieją. 

– O, tak! A teraz zobaczmy tego biednego nieszczęśnika, który ją upuścił – rzekł król, kierując się

do drzwi. 

Harald  dopiero  teraz  zauważył  młodego  mężczyznę  towarzyszącego  królowi,  który  był  jego

asystentem lub ochroniarzem albo jednym i drugim. 

– Tędy, Wasza Wysokość – powiedział młody człowiek, otwierając drzwi. 

Król wyszedł. 

– Jaki czarujący! – zawołała podekscytowana pani Duchwitz. 

– Lepiej zabierzmy Karen do domu – orzekł pan Duchwitz. Harald zastanawiał się, kiedy będzie

miał szansę porozmawiać z Karen sam na sam. 

– Mama będzie musiała mi pomóc zdjąć tę sukienkę – powiedziała Karen. 

Pan Duchwitz skierował się do drzwi, a Harald ruszył za nim, nie wiedząc, co robić. 

– Zanim się przebiorę, czy mogę zamienić parę słów z Haraldem? – spytała Karen. 

Ojciec zirytował się, ale matka się zgodziła:

– Dobrze, tylko pospieszcie się. – Wyszli, a pani Duchwitz zamknęła drzwi. 

– Naprawdę nic ci nie jest? – spytał Harald. 

– Będzie mi lepiej, jak mnie pocałujesz. 

Harald przyklęknął obok krzesła i pocałował ją w usta. A potem, nie mogąc się oprzeć, pocałował

jej nagie ramiona i szyję. Jego wargi powędrowały niżej, do wzniesienia piersi. 

– Ojej, przestań, to jest zbyt przyjemne – powiedziała. 

Harald  zmusił  się,  żeby  podnieść  głowę.  Zobaczył,  że  Karen  nie  może  złapać  tchu,  a  jej  twarz

odzyskała naturalny kolor. Nie mógł uwierzyć, że z powodu jego pocałunków. 

– Musimy porozmawiać – rzekła Karen. 

– Wiem. Będziesz mogła pilotować samolot? 

– Nie. 

Tego się właśnie obawiał. 

– Jesteś pewna? 

–  Za  bardzo  boli.  Nawet  nie  mogę  otworzyć  drzwi.  I  ledwie  chodzę,  więc  nie  mogłabym

kontrolować nogami steru. 

Harald schował twarz w dłoniach. 

– A więc to koniec. 

–  Lekarz  powiedział,  że  ból  potrwa  tylko  kilka  dni.  Moglibyśmy  wystartować,  jak  tylko  poczuję

się lepiej. 

– Jest coś, o czym ci nie powiedziałem. Hansen znowu dzisiaj przyszedł. 

– Nie martwiłabym się nim. 

–  Tym  razem  przyszedł  z  kobietą  detektywem,  panną  Jespersen,  która  jest  o  wiele  bystrzejsza. 

Usłyszałem  ich  rozmowę.  Weszła  do  kościoła  i  wszystkiego  się  domyśliła.  Odgadła,  że  tam

mieszkam i planuję uciec samolotem. 

– O, nie! I co zrobiła? 

–  Pojechała  po  szefa,  którym  jest  Peter  Flemming,  tak  się  składa.  Zostawiła  Hansena  na  straży

i kazała mu zastrzelić mnie, gdybym próbował wystartować. 

– Zastrzelić? I co zrobisz? 

– Ogłuszyłem Hansena i związałem go – odparł Harald ze szczyptą dumy. 

– O mój Boże! Gdzie teraz jest? 

– W bagażniku waszego samochodu. 

Karen to rozbawiło. 

– Ty diable! 

– Myślę, że mamy tylko jedną szansę. Peter jest w pociągu, a ta policjantka nie wiedziała, kiedy

dojedzie.  Gdybyśmy  dotarli  do  Kirstenslotu  przed  Peterem  i  panną  Jespersen,  moglibyśmy

wystartować. Ale teraz ty nie możesz latać... 

– Mimo to moglibyśmy to zrobić. 

– Jak? 

– Ty byś pilotował. 

– Nie umiem – odbyłem tylko jedną lekcję! 

–  Wszystko  ci  będę  mówiła.  Poul  twierdził,  że  masz  naturalny  talent.  Lewą  ręką  mogłabym

czasami poruszać drążkiem. 

– Naprawdę chcesz to zrobić? 

– Tak! 

–  Dobrze  –  rzekł  poważnie  Harald.  – A  więc  tak  właśnie  zrobimy.  Módl  się  tylko,  żeby  pociąg

Petera się spóźnił. 


30. 

Hermia zauważyła Petera Flemminga na promie. 

Zobaczyła,  jak  opiera  się  o  reling  i  patrzy  na  morze,  i  przypomniała  sobie  mężczyznę  z  rudymi

wąsami, ubranego w elegancki tweedowy garnitur na peronie w Morlunde. Bez wątpienia sporo ludzi

z Morlunde jechało do Kopenhagi, lecz ten mężczyzna wyglądał znajomo. Kapelusz i okulary zbiły ją

na chwilę z tropu, lecz wygrzebała go z pamięci: to Peter Flemming. 

Poznała go w szczęśliwych czasach; była razem z Arnem. Pamiętała, że Arne i Peter przyjaźnili się

w dzieciństwie, lecz potem się pobili, kiedy doszło do waśni między rodzinami. 

Teraz Peter był policjantem. 

Jak  tylko  Hermia  sobie  to  uświadomiła,  zrozumiała,  że  jest  śledzona.  Zimny  dreszcz  strachu

przebiegł jej po plecach. 

Miała coraz mniej czasu. Do pełni zostały trzy doby, a ona wciąż nie znalazła Haralda Olufsena. 

Gdyby  dostała  film  dziś  wieczorem,  nie  wiedziała,  jak  zdołałaby  go  dostarczyć  na  czas  do  kraju. 

Lecz nie zamierzała rezygnować – ze względu na pamięć o Arnem, dla Digby’ego i dla wszystkich

lotników, którzy ryzykowali życie, żeby powstrzymać pochód nazistów. 

Dlaczego  Peter  jeszcze  jej  nie  aresztował?  Była  brytyjskim  szpiegiem.  Co  on  knuje?  Może  Peter

poszukuje Haralda, tak jak ona. 

Prom przybił do przystani i Peter wsiadł za Hermią do pociągu jadącego do Kopenhagi. Jak tylko

ruszył, wyszła na korytarz i wyszukała go wzrokiem w wagonie pierwszej klasy. 

Zatroskana, wróciła na miejsce. Bardzo źle się stało. Nie może doprowadzić Petera do Haralda. 

Musi go zgubić. 

Było  sporo  czasu,  żeby  przemyśleć,  jak  to  zrobić.  Pociąg  opóźniał  się  i  dotarł  do  Kopenhagi

o  dziesiątej  wieczorem.  Zanim  wjechał  na  dworzec,  Hennia  miała  gotowy  plan.  Pójdzie  do  Tivoli

i zniknie w tłumie. 

Wysiadając, zerknęła na peron i zobaczyła Petera na schodach wagonu pierwszej klasy. 

Przeszła  po  peronie  normalnym  krokiem,  minęła  punkt  kontroli  biletów  i  wyszła  z  dworca. 

Zmierzchało. Tivoli znajdowało się kilka kroków od dworca. Dotarła do głównego wejścia i kupiła

bilet. 

– O północy zamykamy – ostrzegł ją sprzedawca. 

Była tu z Arnem latem 1939 roku. To była noc z pokazem sztucznych ogni, w parku zgromadziło się

pięćdziesiąt  tysięcy  ludzi.  Teraz  wszystko  wyglądało  smutno  niczym  czarno-białe  zdjęcie  kosza

pełnego  owoców.  Ścieżki  nadal  wiły  się  uroczo  między  klombami  kwiatów,  lecz  w  związku

z  zaciemnieniem  oświetlały  je  specjalne  lampy  o  niskim  natężeniu  światła,  a  nie  bajkowe  żarówki

w  koronach  drzew.  Schron  przeciwlotniczy  przed  Teatrem  Pantomimy  potęgował  nieprzyjemny

nastrój. Nawet orkiestry grały jakby ciszej. Dla Hermii najgorsze było jednak to, że na terenie kręciło

się nie tak dużo ludzi, co ułatwiało zadanie temu, który ją śledził. 

Zatrzymała  się,  udając,  że  obserwuje  żonglera,  i  zerknęła  za  siebie.  Peter  był  blisko,  kupował

piwo w budce. Jak go zgubić? 

Wsunęła się w tłum zgromadzony wokół sceny, na której odgrywano operetkę. Przecisnęła się do

przodu,  a  potem  wyszła,  ale  Peter  wciąż  za  nią  szedł.  Jeśli  to  potrwa  dłużej,  zauważy,  że  Hermia

próbuje go zgubić, i może ją po prostu aresztować. Poczuła lęk. Okrążyła jeziorko i weszła na parkiet

taneczny pod gołym niebem, gdzie orkiestra grała fokstrota. Co najmniej sto par tańczyło z zapałem, 

a jeszcze więcej patrzyło. Hermia wreszcie poczuła coś z klimatu dawnego Tivoli. Doznała olśnienia

na  widok  młodego,  przystojnego  mężczyzny  stojącego  na  uboczu.  Podeszła  do  niego  i  obdarzyła  go

swoim najbardziej promiennym uśmiechem. 

– Zatańczysz ze mną? – spytała. 

– Oczywiście! – Nieznajomy objął Hermie i wyszli na parkiet. Hermia nie była dobrą tancerką, ale

przy wprawnym partnerze jakoś sobie radziła. Arne był świetny – tańczył stylowo i z fantazją. Ten

mężczyzna był pewny siebie i zdecydowany. 

– Jak ci na imię? – spytał. 

Już była gotowa podać mu swoje prawdziwe imię, ale w ostatniej chwili się powstrzymała. 

– Agnes. 

– A mnie Johan. 

–  Miło  mi  cię  poznać,  Johan.  Wspaniale  tańczysz  fokstrota.  –  Spojrzała  na  ścieżkę;  Peter

obserwował parkiet. 

Niestety,  utwór  skończył  się  raptownie.  Tańczące  pary  podziękowały  orkiestrze  oklaskami. 

Niektóre opuściły parkiet, a inne weszły. 

– Jeszcze jeden taniec? – zaproponowała Hermia. 

– Z przyjemnością. 

Postanowiła go wtajemniczyć. 

–  Słuchaj,  łazi  ze  mną  okropny  typ  i  próbuję  się  od  niego  uwolnić.  Poprowadzisz  tak,  żebyśmy

znaleźli się po tamtej stronie? 

– To ekscytujące! – Johan spojrzał na gapiów. – Który to? Ten grubas z czerwoną gębą? 

– Nie. Taki w jasnobrązowym garniturze. 

– Widzę. Całkiem przystojny. 

Orkiestra zagrała polkę. 

– O rany – jęknęła Hermia. Polka to był trudny taniec, ale musiała spróbować. 

Johan był tak dobry, że jej to ułatwił. Taniec nie przeszkadzał mu w rozmowie. 

– Ten facet, który ci się narzuca, to nieznajomy, czy ktoś, kogo znasz? 

– Poznałam go. Prowadź w stronę orkiestry, jak najdalej. 

– To twój chłopak? 

–  Nie.  Za  chwilę  cię  zostawię,  Johan.  Jeśli  za  mną  pobiegnie,  podstawisz  mu  nogę  albo

powstrzymasz jakoś inaczej? 

– Jeśli chcesz. 

– Dziękuję. 

– Zdaje mi się, że to twój mąż. 

– Absolutnie nie. – Byli już koło orkiestry. 

Johan przesuwał się w stronę krańca parkietu. 

– Może jesteś szpiegiem, a on policjantem, który próbuje cię przyłapać na wykradaniu faszystom

tajemnic wojskowych. 

– Coś w tym rodzaju – potwierdziła żartobliwie Hermia, wyślizgując się z jego objęć. 

Zeszła szybko z parkietu i okrążyła miejsce dla orkiestry. Przebiegła przez trawnik do sąsiedniej

ścieżki, a potem skierowała się w stronę wyjścia. Obejrzała się: Petera nie było. 

Wyszła z parku i szybko dotarła do dworca kolei podmiejskiej, który znajdował się naprzeciwko

końcowej stacji głównej linii kolejowej. Kupiła bilet do Kirstenslotu. Cieszyła się, bo udało jej się

zgubić Petera. 

Na peronie nie było nikogo oprócz atrakcyjnej kobiety w błękitnym berecie. 


31. 

Harald zbliżał się ostrożnie do kościoła. 

Wcześniej  spadł  ulewny  deszcz  i  trawa  była  mokra,  ale  już  nie  padało.  Lekka  bryza  popychała

chmury, przez które przezierał księżyc w trzeciej kwadrze. Cień dzwonnicy to się pojawiał, to znikał. 

Nie  widział  w  pobliżu  zaparkowanych  samochodów,  to  jednak  o  niczym  nie  świadczyło. 

Policjanci ukryliby swoje wozy, gdyby na serio zabrali się do zastawiania pułapki. 

W  ruinach  klasztoru  nie  paliły  się  światła.  Była  północ  i  żołnierze  leżeli  już  w  łóżkach, 

z  wyjątkiem  dwóch:  wartownika  w  parku  koło  stołówki  i  pielęgniarki  weterynaryjnej,  pełniącej

dyżur w końskiej lecznicy. 

Harald  podszedł  do  kościoła  i  nadstawił  ucha.  Usłyszał  parsknięcie  konia  w  krużgankach. 

Z najwyższą ostrożnością stanął na pniu i zerknął przez okno do środka. 

W odbitym świetle księżyca widział niewyraźne kontury samochodu i samolotu. Ktoś mógł się tam

zaczaić i czekać na niego. 

Usłyszał stłumione jęknięcie i uderzenie. Odgłos powtórzył się po minucie; Harald domyślił się, że

to  Hansen  zmaga  się  z  więzami.  Poczuł  przypływ  nadziei.  Jeśli  Hansen  wciąż  jest  skrępowany,  to

znaczy, że panna Jespersen nie zdążyła wrócić z Peterem. Była jeszcze szansa, że wsiądą z Karen do

samolotu i wystartują. 

Wśliznął  się  przez  okno  i  ostrożnie  podszedł  do  horneta.  Wyjął  ze  schowka  latarkę  i  oświetlił

wnętrze kościoła. Nikogo nie było. 

Otworzył  bagażnik  samochodu.  Hansen  był  wciąż  związany  i  zakneblowany.  Sprawdził  więzy; 

trzymały mocno. Zamknął z powrotem bagażnik. 

Usłyszał głośny szept. 

– Harald! To ty? 

Skierował strumień światła na okno i zobaczył głowę Karen. 

Do domu przywiozła ją karetka. Rodzice pojechali z córką. W teatrze, zanim się pożegnali, Karen

obiecała, że wymknie się z domu, jak tylko będzie można, i przyjdzie do kościoła, jeśli nic nie stanie

na przeszkodzie. 

Zgasił latarkę i otworzył wielkie drzwi kościoła. Karen weszła do środka, utykając; była ubrana

w futro, a w rękach trzymała koc. Harald otoczył ją ramieniem, uważając na prawą rękę na temblaku, 

i delikatnie uścisnął. Przez krótką chwilę rozkoszował się ciepłem jej ciała i zapachem włosów. 

Potem wrócił do rzeczywistości. 

– Jak się czujesz? 

– Boli jak diabli, ale przeżyję. 

Spojrzał na futro. 

– Zimno ci? 

– Jeszcze nie, ale będę leciała półtora kilometra nad Morzem Północnym. Koc jest dla ciebie. 

Harald wziął koc i ujął zdrową rękę Karen. 

– Jesteś na to gotowa? 

– Tak. 

Pocałował ją delikatnie. 

– Kocham cię. 

– Ja też cię kocham. 

– Naprawdę? Jeszcze nigdy tego nie mówiłaś. 

–  Wiem.  Mówię  na  wypadek,  gdybym  nie  przeżyła  tej  podróży  –  oznajmiła  rzeczowym  tonem.  –

Jesteś  najwspanialszym  facetem,  jakiego  kiedykolwiek  spotkałam,  dziesięć  razy  lepszym  od

wszystkich  innych.  Jesteś  inteligentny,  ale  nigdy  się  nie  wywyższasz.  Jesteś  dobry  i  delikatny,  ale

masz dość odwagi, żeby być żołnierzem. – Dotknęła jego włosów. – Jesteś nawet przystojny w taki

zabawny sposób. Czego więcej mogłabym chcieć? 

– Niektóre dziewczęta lubią, żeby mężczyzna był dobrze ubrany. 

– Racja, ale możemy to naprawić. 

– Chciałbym ci powiedzieć, dlaczego cię kocham, ale policja może się tu zjawić w każdej chwili. 

– Nie szkodzi, wiem. Dlatego, że jestem cudowna. 

Harald otworzył drzwiczki i wrzucił koc do środka. 

– Lepiej wsiądź od razu – rzekł. – Im mniej będziemy mieli do zrobienia, kiedy znajdziemy się na

widoku, tym większa szansa, że uciekniemy. 

– Dobra. 

Harald  widział,  że  Karen  będzie  miała  trudności  z  wejściem  do  kabiny.  Przyciągnął  skrzynkę

i  Karen  stanęła  na  niej,  ale  nie  mogła  włożyć  do  środka  skręconej  stopy.  Wsiadanie  w  ogóle  było

niewygodne  –  w  kabinie  było  ciaśniej  niż  na  przednim  siedzeniu  małego  samochodu  –  a  z  obolałą

ręką i nogą wydawało się niemożliwością. Harald zrozumiał, że będzie musiał podsadzić Karen. 

Wziął ją lewą ręką pod ramiona, a prawą pod kolana, stanął na skrzynce i posadził Karen w fotelu

pasażera  po  prawej  stronie.  W  ten  sposób  lewą  ręką  mogła  manewrować  centralnym  drążkiem

sterowniczym, a on, siedząc na fotelu pilota, będzie mógł używać prawej. 

– Co tam leży na podłodze? – spytała Karen, sięgając ręką w dół. 

– Pistolet Hansena. Nie wiedziałem, co z nim zrobić. – Zamknął drzwi. – W porządku? 

Karen odsunęła szybę. 

– Nic mi nie będzie. Najlepszym miejscem do startu jest alejka. Wiatr jest w sam raz, ale wieje

w stronę zamku, więc będziesz musiał dopchać maszynę aż do drzwi zamku i odwrócić, tak żebyśmy

startowali pod wiatr. 

– Dobrze. 

Harald otworzył drzwi kościoła. Teraz musiał wyprowadzić samolot. Na szczęście ustawiono go

inteligentnie, na wprost wejścia. Do podwozia była mocno przywiązana lina, która – jak domyślił się

za pierwszym razem – służyła do ciągnięcia samolotu. Chwycił ją mocno i pociągnął. 

Ćma  była  cięższa,  niż  przypuszczał.  Oprócz  silnika  na  pokładzie  było  sto  siedemdziesiąt  litrów

paliwa i Karen. Sporo do holowania. 

Harald  rozbujał  maszynę  na  kołach,  złapał  rytm  i  mocno  pociągnął.  Kiedy  już  samolot  ruszył

z miejsca, było lżej, choć niewiele. Harald zdołał jakoś wyciągnąć horneta z kościoła i na alejkę. 

Księżyc  wychynął  zza  chmury.  W  parku  zrobiło  się  jasno  prawie  jak  w  dzień.  Samolot  był

widoczny jak na dłoni dla każdego, kto spojrzałby we właściwą stronę. Harald musiał się spieszyć. 

Zwolnił  uchwyt  trzymający  lewe  skrzydło  przy  kadłubie  i  umieścił  płat  na  miejscu.  Następnie

wysunął  ruchomą  klapę  przy  wewnętrznej  krawędzi  górnego  płata.  Dzięki  temu  skrzydło  nie

ześlizgiwało  się,  kiedy  przesuwał  je  do  przodu.  Obrócił  klamrę  dolnego  skrzydła  i  umieścił

w  otworze.  Oparło  się  na  czymś.  Harald  zetknął  się  z  tym  problemem  podczas  ćwiczeń.  Poruszył

lekko  skrzydłem,  i  końcówka  pręta  wpadła  na  swoje  miejsce.  Przypiął  go  skórzanym  paskiem. 

Powtórzył manewr z prętem górnego skrzydła i przymocował go klamrą. 

Zajęło  mu  to  trzy  lub  cztery  minuty.  Spojrzał  przez  park  w  stronę  obozu.  Wartownik  zobaczył

Haralda i szedł w tę stronę. 

Harald założył prawe skrzydło. Zanim skończył, wartownik stał obok niego i obserwował. Był to

Leo, życzliwy niemiecki szeregowiec. 

– Co robisz? – spytał z ciekawością. 

Harald miał przygotowaną bajeczkę. 

– Chcemy zrobić zdjęcie. Pan Duchwitz zamierza sprzedać samolot, bo nie może dostać do niego

paliwa. 

– Zdjęcie? W nocy? 

– To będzie zdjęcie przy księżycu, z zamkiem w tle. 

– Mój kapitan wie o tym? 

–  Tak,  oczywiście.  Pan  Duchwitz  rozmawiał  z  nim  wczoraj  i  kapitan  Kleiss  powiedział,  że  nie

widzi problemu. 

–  To  dobrze  –  rzekł  Leo.  Zaraz  jednak  zmarszczył  brwi.  –  To  dziwne,  że  kapitan  nic  mi  nie

powiedział. 

– Pewnie uznał, że to nieważne. – Harald zdał sobie sprawę, że chyba stoi na straconej pozycji. 

Gdyby niemieccy żołnierze postępowali tak lekkomyślnie, nie podbiliby Europy. 

Leo potrząsnął głową. 

– Na odprawie informuje się wartownika o wszystkim, co według planu ma się zdarzyć w czasie

jego warty – wyrecytował, jakby cytując za podręcznikiem. 

–  Jestem  pewien,  że  pan  Duchwitz  nie  pozwoliłby  nam  tego  zrobić,  nie  uzgadniając  wszystkiego

z kapitanem Kleissem. – Harald pochylił się i pchnął samolot. 

Widząc, że ma trudności z przesunięciem ogona, Leo przyszedł mu z pomocą. Razem przestawili

ogon maszyny o trzydzieści stopni, tak że hornet stał dziobem do alejki. 

– Lepiej zapytam kapitana – zdecydował Leo. 

– Jeśli jesteś pewien, że nie będzie zły, kiedy go zbudzisz. 

Leo wyglądał na zafrasowanego; najwyraźniej trapiły go wątpliwości. 

– Może jeszcze nie śpi. 

Harald  wiedział,  że  oficerowie  śpią  w  zamku.  Kombinował,  jak  zatrzymać  trochę  Leo, 

a przyspieszyć swoją robotę. 

– Jeśli chcesz iść aż do zamku, mógłbyś mi pomóc przeciągnąć tego grata. 

– Dobrze. 

– Ja wezmę lewe skrzydło, a ty weź prawe. 

Leo  zarzucił  karabin  na  plecy  i  oparł  się  o  metalowy  pręt  łączący  górny  płat  z  dolnym.  Pchany

przez dwóch mężczyzn hornet potoczył się szybciej. 

Hermia  złapała  ostatni  wieczorny  pociąg  z  dworca  Vesterport.  Dojechał  do  Kirstenslotu  po

północy. 

Nie  była  pewna,  co  robić,  kiedy  doszła  do  zamku.  Nie  chciała  zwracać  na  siebie  uwagi,  waląc

w  drzwi  i  budząc  całe  domostwo.  Być  może  będzie  musiała  zaczekać  do  rana  i  dopiero  wtedy

zapytać o Haralda. To oznaczało, że spędzi noc pod gołym niebem. Trudno. Gdyby w zamku paliły

się  światła,  mogłaby  znaleźć  kogoś,  na  przykład  służącą,  z  kim  zamieniłaby  dyskretnie  parę  słów. 

A nie chciała tracić więcej cennego czasu. 

Z pociągu wysiadł ktoś oprócz niej. Była to kobieta w błękitnym berecie. 

Hermia przestraszyła się. Czyżby popełniła błąd? Czy ta kobieta przejęła ją od Petera Flemminga? 

Będzie musiała sprawdzić. 

Przed majaczącym w mroku dworcem zatrzymała się i otworzyła walizkę, udając, że czegoś szuka. 

Jeśli kobieta ją śledzi, też znajdzie pretekst, żeby poczekać. 

Kobieta wyszła z dworca i ruszyła dalej bez wahania. 

Hermia dalej grzebała ręką w walizce, obserwując spod oka nieznajomą. 

Kobieta podeszła szybkim krokiem do zaparkowanego nieopodal czarnego buicka. Ktoś siedział za

kierownicą i palił papierosa. Hermia nie widziała twarzy, tylko rozżarzony punkt. Kobieta wsiadła. 

Samochód ruszył i odjechał. 

Hermia odetchnęła swobodniej. Kobieta spędziła cały dzień w mieście i mąż wyjechał po nią na

dworzec. Fałszywy alarm, pomyślała z ulgą. Ruszyła dalej. 

Harald  i  Leo  pchali  dalej  horneta,  minęli  cysternę  z  benzyną,  z  której  Harald  ukradł  paliwo  do

samolotu, doszli do podwórka przed zamkiem, a potem obrócili maszynę pod wiatr. Leo wbiegł do

środka, żeby obudzić kapitana Kleissa. 

Harald miał tylko minutę lub dwie. 

Wyjął z kieszeni latarkę, zapalił ją i włożył sobie do ust. Zwolnił zamki po lewej stronie kadłuba

na dziobie i podniósł klapę. 

– Paliwo włączone? – zawołał. 

– Paliwo włączone – odpowiedziała Karen. 

Harald pociągnął za kółko zatapiacza i popracował dźwignią jednej z dwóch pompek, żeby zalać

karburator. Zamknął klapę i zabezpieczył zaczepami. Wyjął latarkę z ust i zawołał:

– Przepustnica i magnesy włączone? 

– Przepustnica ustawiona, magnesy włączone. 

Stanął przed samolotem i zakręcił śmigłem. Naśladując Karen, zakręcił jeszcze raz, a potem trzeci. 

Wreszcie pociągnął z całej siły i odsunął się zręcznie. 

Nic się nie stało. 

Zaklął. Nie było czasu na takie zabawy. 

Powtórzy całą procedurę od początku. Coś jest nie tak, pomyślał, jeszcze zanim poruszył śmigłem. 

Przedtem, kiedy obracał śmigłem, działo się coś, czego teraz nie było. Rozpaczliwie próbował sobie

przypomnieć, co to takiego. 

Silnik znów nie zaskoczył. 

Nagle  uprzytomnił  sobie,  czego  mu  brakowało:  stuknięcia  przy  obracaniu  śmigła.  Karen

powiedziała, że wydaje je starter impulsowy. Bez niego nie będzie iskry. 

Podbiegł go okna. 

– Nie stuka! – powiedział. 

–  Magnes  się  zaciął  –  odparła  spokojnie  Karen.  –  To  się  często  zdarza.  Otwórz  prawą  klapę. 

Zobaczysz starter impulsowy między magnesem i silnikiem. Stuknij go mocno kamieniem albo czymś. 

Zwykle pomaga. 

Otworzył prawą klapę i zaświecił latarką. Zobaczył starter. Harald zaświecił sobie pod nogi. Nie

było żadnych kamieni. 

– Daj mi coś z zestawu narzędzi – powiedział do Karen. 

Znalazła torbę i podała mu klucz płaski. Harald stuknął w starter. 

– Przestań natychmiast – usłyszał z tyłu. 

Odwrócił  się  i  zobaczył  kapitana  Kleissa,  ubranego  w  spodnie  od  munduru  i  górę  od  piżamy; 

oficer  maszerował  przez  podwórko,  a  za  nim  szedł  Leo.  Kleiss  był  nieuzbrojony,  ale  Leo  miał

karabin. 

Harald wcisnął klucz do kieszeni, zamknął klapę i podszedł do dzioba. 

– Odsuń się od samolotu! – krzyknął Kleiss. – To rozkaz! 

Nagle odezwała się Karen. 

– Stój i nie ruszaj się, bo cię zastrzelę! 

Harald zobaczył jej rękę wystającą z okna; Karen mierzyła z pistoletu prosto w Kleissa. 

Kapitan stanął, Leo zrobił to samo. 

Harald nie miał pojęcia, czy Karen umie strzelać – ale Kleiss też nie. 

– Rzuć karabin na ziemię, Leo – poleciła Karen. 

Harald złapał za śmigło i zakręcił. 

Obróciło się z przyjemnym, głębokim stuknięciem. 

Peter Flemming przyjechał do zamku z Tilde Jespersen w fotelu kierowcy. Hermia nie miała szans

dotrzeć tu wcześniej. 

– Zaparkujemy na uboczu i zobaczymy, co ona zrobi, kiedy tu przyjdzie – powiedział. 

– Dobra. 

– A wracając do tego, co się stało na Sande... 

– Nie mówmy o tym. 

Peter stłumił gniew. 

– Jak to, już nigdy? 

– Nigdy. 

Miał ochotę ją udusić. 

W  świetle  samochodowych  reflektorów  widzieli  małą  wioskę  z  kościołem  i  gospodą.  Tuż  za

zabudowaniami ukazała się imponująca brama. 

–  Przykro  mi,  Peter  –  powiedziała  Tilde.  –  Popełniłam  błąd,  ale  to  już  koniec.  Bądźmy

przyjaciółmi i kolegami. 

Peter poczuł, że na niczym mu już nie zależy. 

– Do diabła z tym – odparł, skręcając na teren posiadłości. 

Z prawej strony alejki zauważyli ruiny klasztoru. 

– To dziwne – powiedziała Tilde. – Wrota kościoła są szeroko otwarte. 

Peter  miał  nadzieję,  że  stanie  się  coś,  co  pozwoli  mu  na  chwilę  zapomnieć  o  odrzuceniu  przez

Tilde. Zatrzymał samochód i zgasił silnik. 

– Zobaczmy. – Wyjął ze schowka latarkę. 

Wysiedli  i  weszli  do  kościoła.  Peter  usłyszał  przytłumione  stękanie  i  uderzenie.  Dochodziło  od

strony  rolls-royce’a  stojącego  na  klockach.  Peter  otworzył  bagażnik  i  zaświecił  na  policjanta

w mundurze, związanego i zakneblowanego. 

– To jest ten Hansen? – spytał. 

– Nie ma samolotu! – zawołała Tilde. – Zniknął! 

W tej samej chwili usłyszeli warkot lotniczego silnika. 

Hornet ryknął i pochylił się, jakby nie mogąc się doczekać startu. 

Harald  podszedł  szybko  do  Kleissa  i  Leo.  Podniósł  karabin  i  wymierzył  w  nich  z  groźną  miną, 

udając  pewność  siebie,  której  nie  czuł.  Cofnął  się  powoli,  ominął  wirujące  śmigło  i  dotarł  do

drzwiczek po lewej stronie. Sięgnął do klamki, otworzył drzwi i rzucił karabin na półkę za fotelami. 

Wsiadając,  zauważył  ruch  i  spojrzał  przez  okienko  po  przeciwnej  stronie,  za  Karen.  Kapitan

Kleiss skoczył biegiem w stronę samolotu, a potem rzucił się na ziemię. Rozległ się ogłuszający huk, 

głośniejszy od ryku maszyny. To Karen wystrzeliła z pistoletu. Lecz Harald widział, że rama okna nie

pozwoliła jej zniżyć wystarczająco ręki; Karen nie trafiła kapitana. 

Kleiss przetoczył się pod kadłubem, wyszedł z drugiej strony i wskoczył na skrzydło. 

Harald  próbował  zatrzasnąć  drzwiczki,  lecz  Kleiss  je  zastawił.  Kapitan  złapał  Haralda  za  klapy

kurtki i chciał go wyciągnąć z fotela. Harald próbował uwolnić się z jego uchwytu. Karen trzymała

pistolet w lewej ręce i nie mogła się obrócić w ciasnej kabinie, żeby strzelić do Kleissa. Leo rzucił

się biegiem, ale nie zdołał się zbliżyć i włączyć do walki. 

Harald  wyciągnął  z  kieszeni  klucz  i  rąbnął  z  całej  siły.  Ostry  koniec  trafił  Kleissa  w  twarz  pod

okiem; trysnęła krew, lecz Niemiec nie puścił. 

Karen  sięgnęła  ręką  i  popchnęła  dźwignię  przepustnicy  do  końca.  Silnik  zaryczał  głośniej

i samolot zaczął się toczyć. Kleiss stracił równowagę. Puścił się jedną ręką, ale drugą wciąż trzymał

Haralda. 

Hornet przyspieszył, podskakując na trawie. Harald uderzył Kleissa ponownie i tym razem kapitan

krzyknął, zwolnił uchwyt i upadł na ziemię. 

Harald zatrzasnął drzwiczki. 

Wyciągnął rękę do drążka, lecz Karen powiedziała:

–  Zostaw  drążek  mnie,  dam  sobie  radę  lewą  ręką.  Maszyna  toczyła  się  alejką  na  wprost,  lecz

nabierając prędkości, zaczęła zbaczać w prawo. 

– Użyj pedałów steru! – krzyknęła Karen. – Trzymaj samolot na kursie! 

Harald nacisnął lewy pedał. Nic się nie stało, więc przycisnął z całej siły. Po chwili samolotem

zarzuciło w lewo i zjechał w wysoką trawę po drugiej stronie alejki. 

– Musisz brać poprawkę na opóźnienie reakcji! – krzyknęła Karen. 

Zrozumiał,  co  ma  na  myśli.  To  było  jak  sterowanie  łodzią,  tylko  gorsze.  Nacisnął  prawą  stopą, 

a  gdy  tylko  maszyna  zaczęła  skręcać,  wyrównał  prawą.  Tym  razem  hornetem  nie  zarzuciło.  Harald

zdołał wjechać z powrotem na alejkę i skierować samolot na wprost. 

– Teraz tak trzymaj – zawołała Karen. 

Samolot przyspieszył. 

Na końcu alejki zapaliły się reflektory samochodu. 

Peter Flemming wrzucił jedynkę i nacisnął do końca pedał gazu. Tilde otwierała właśnie drzwi po

stronie pasażera, lecz wóz wyrwał do przodu. Puściła drzwi i upadła z krzykiem do tyłu. Peter miał

nadzieję, że skręciła sobie kark. 

Jechał  alejką,  nie  zwracając  uwagi  na  trzaskające  drzwi.  Kiedy  silnik  zawył,  wrzucił  dwójkę. 

Buick nabrał prędkości. 

W świetle reflektorów widział mały samolot jadący alejką prosto na niego. Był pewien, że siedzi

w nim Harald Olufsen. Zamierzał go zatrzymać, nawet gdyby oznaczało to, że zabije jego i siebie. 

Wrzucił trójkę. 

Harald poczuł, że samolot przechyla się do przodu, gdy Karen popchnęła drążek, podnosząc ogon

maszyny. 

– Widzisz ten samochód? – krzyknął. 

– Widzę – czy on chce nas staranować? 

– Tak. – Harald patrzył przed siebie, koncentrując się na tym, żeby ruchami pedałów utrzymywać

samolot na kursie. – Zdążymy się poderwać i przelecieć nad nim? 

– Nie jestem pewna... 

– Musisz się zdecydować! 

– Przygotuj się do skrętu na mój znak! 

– Gotów! 

Samochód był niebezpiecznie blisko. Harald widział, że nie zdążą nad nim przelecieć. 

– Skręcaj! – krzyknęła Karen. 

Wcisnął lewy pedał. Samolot, reagujący szybciej przy tej prędkości, skręcił ostro i zjechał z alejki

– za ostro: Harald przestraszył się, że zespawana podpórka może nie wytrzymać nacisku. Wyrównał

szybko. 

Kątem oka spostrzegł, że samochód skręca w tę samą stronę, wciąż kierując się na horneta. Był to

buick, taki sam jak ten, którym Peter Flemming wiózł go do Jansborg Skole. Wóz skręcił raptownie, 

wracając na kolizyjny kurs z samolotem. 

Lecz samolot miał ster, a samochodem kieruje się za pomocą kół; na wilgotnej trawie była to duża

różnica. Jak tylko buick wjechał na trawę, wpadł w poślizg. Kiedy Harald się obrócił, blask księżyca

ukazał na chwilę twarz mężczyzny, walczącego o odzyskanie panowania nad kierownicą; rozpoznał

w nim Petera Flemminga. 

Samolot  zakołysał  się  i  wrócił  na  kurs.  Harald  zobaczył,  że  za  chwilę  rozbiją  się  o  cysternę

z paliwem. Nacisnął lewy pedał i prawe skrzydło horneta minęło ciężarówkę o centymetry. 

Peter Flemming miał mniej szczęścia. 

Zerknąwszy przez ramię, Harald zobaczył, że buick, który wymknął się całkowicie spod kontroli, 

nieuchronnie  sunie  w  stronę  cysterny.  Rozległ  się  huk  eksplozji  i  cały  park  zalała  żółta  poświata. 

Harald  chciał  zobaczyć,  czy  nie  zapalił  się  ogon  horneta,  lecz  nie  można  było  spojrzeć  wprost  za

siebie, więc mógł tylko mieć nadzieję, że samolot nie płonie. 

Buick zamienił się w pochodnię. 

– Steruj! – ryknęła Karen. – Za chwilę się oderwiemy! 

Skupił się na sterze. Widział, że jadą prosto na namiot stołówki. Nacisnął prawy pedał, żeby go

ominąć. 

Kiedy samolot znalazł się znów na prostym kursie, przyspieszył. 

Hermia rzuciła się do biegu, słysząc ryk uruchamianego silnika samolotu. Znalazłszy się na terenie

Kirstenslotu,  zobaczyła  pędzący  alejką  ciemny  samochód,  taki  sam  jak  na  dworcu.  Rozległ  się

potworny huk i wóz oraz ciężarówka stanęły w płomieniach. 

Usłyszała krzyk kobiety:

– Peter! 

W  blasku  ognia  zobaczyła  kobietę  w  błękitnym  berecie.  Wszystko  stało  się  jasne.  Kobieta

naprawdę  śledziła  Hermie.  Mężczyzną  czekającym  w  buicku  był  Peter  Flemming.  Nie  musieli  jej

dłużej śledzić, bo wiedzieli, dokąd zmierza. Przyjechali do zamku przed nią. I co dalej? 

Zobaczyła  mały  samolot  toczący  się  po  trawie,  który  najwyraźniej  miał  za  chwilę  wystartować. 

Kobieta w błękitnym berecie przyklękła, wyciągnęła z torebki pistolet i wymierzyła do samolotu. 

Co się dzieje? Jeśli tamta jest koleżanką Petera Flemminga, to pilot musi być po stronie aliantów, 

wywnioskowała Hermia. Może to Harald, który ucieka z rolką filmu w kieszeni. 

Musiała powstrzymać kobietę próbującą zestrzelić samolot. 

Płomienie  rozświetlały  cały  park  i  Harald  zobaczył  pannę  Jespersen,  mierzącą  z  pistoletu  do

horneta. 

Nie  mógł  nic  zrobić.  Jechali  prosto  na  nią,  a  gdyby  skręcił  w  jedną  lub  drugą  stronę,  staliby  się

tylko  lepszym  celem.  Zacisnął  zęby.  Pociski  mogły  przejść  przez  skrzydła  lub  kadłub,  nie  czyniąc

większych  szkód.  Jednak  mogły  uszkodzić  silnik,  przyrządy  kontrolne,  zrobić  dziurę  w  baku  albo

zabić jego lub Karen. 

Nagle spostrzegł drugą kobietę, biegnącą po trawie z walizką. 

–  Hermia!  –  krzyknął  zdumiony,  widząc,  jak  uderza  pannę  Jespersen  walizką  w  głowę.  Uderzyła

ponownie i chwyciła pistolet policjantki. 

Samolot przesunął się nad nimi i Harald zrozumiał, że oderwali się od ziemi. 

Spojrzał w górę i zobaczył, że za chwilę roztrzaskają się o dzwonnicę kościoła. 
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Karen  gwałtownym  ruchem  przesunęła  drążek  w  lewo,  uderzając  Haralda  w  kolano.  Hornet

wszedł  w  skręt,  wznosząc  się  jednocześnie,  lecz  Harald  widział,  że  nie  skręca  dość  ostro  i  uderzy

w dzwonnicę. 

– Lewy pedał! – krzyknęła Karen. 

Harald  przypomniał  sobie,  że  on  też  może  sterować.  Wcisnął  z  całej  siły  pedał  i  momentalnie

poczuł,  że  samolot  skręca  mocniej.  Wciąż  jednak  był  pewien,  że  prawe  skrzydło  roztrzaska  się

o  cegły.  Maszyna  zmieniała  kierunek  nieznośnie  powoli.  Harald  przygotował  się  na  uderzenie. 

Skrzydło minęło wieżę o centymetry. 

– Jezu Chryste – westchnął Harald. 

Porywisty  wiatr  sprawiał,  że  samolot  podskakiwał  jak  brykający  koń.  Harald  miał  wrażenie,  że

lada  moment  runą  z  góry  na  ziemię.  Karen  kontynuowała  manewr.  Harald  znów  zacisnął  zęby. 

Samolot  zakręcił  o  sto  osiemdziesiąt  stopni.  Wreszcie,  gdy  skierowali  się  z  powrotem  nad  zamek, 

Karen wyrównała. Gdy nabrali wysokości, maszyna przestała się chwiać; Harald przypomniał sobie

słowa Poula Kirkego, który powiedział mu, że blisko ziemi jest więcej turbulencji. 

Spojrzał  w  dół.  Płomienie  wciąż  obejmowały  cysternę;  w  ich  świetle  Harald  widział  żołnierzy

wybiegających w piżamach z klasztoru. Kapitan Kleiss machał rękami i wykrzykiwał rozkazy. Pani

Jespersen  leżała  nieruchomo,  najwyraźniej  nieprzytomna.  Hermii  Mount  nigdzie  nie  było  widać. 

W drzwiach zamku stało kilka osób ze służby, spoglądając w górę na samolot. 

Karen wskazała jeden z przyrządów na tablicy. 

– Uważaj na to – powiedziała. – To wskaźnik skrętu. Naciskając na pedały, utrzymuj igłę prosto, 

na godzinie dwunastej. 

Przezroczysty  dach  kabiny  wpuszczał  jasne  światło  księżyca,  lecz  nie  było  dość  widno,  żeby

można było czytać wskazania instrumentów. Harald oświetlił przyrządy latarką. 

Wciąż nabierali wysokości, oddalając się od niknącego z tyłu zamku. Karen spoglądała w lewo, 

w  prawo  i  przed  siebie,  lecz  nie  było  wiele  widać  oprócz  zalanego  księżycowym  światłem

krajobrazu Danii. 

–  Zapnij  się  –  powiedziała  Karen.  Harald  zobaczył,  że  jej  pas  jest  zapięty.  –  Dzięki  temu  nie

uderzysz się w głowę, jeśli zaczniemy podskakiwać. 

Harald zapiął pas. Zaczął wierzyć, że udało im się uciec. Pozwolił sobie na uczucie triumfu. 

– Myślałem, że już po mnie – rzekł. 

– Ja też, i to kilka razy! 

– Twoi rodzice będą się zamartwiać. 

– Zostawiłam im kartkę. 

– Ja nie. – Harald nie pomyślał o tym. 

– Postarajmy się przeżyć, to ich uszczęśliwi – powiedziała Karen. 

Harald dotknął jej policzka. 

– Jak się czujesz? 

– Trochę mną trzęsie. 

– Masz temperaturę. Powinnaś się napić wody. 

–  Nie,  dzięki.  Mamy  przed  sobą  sześć  godzin  lotu,  a  nie  mamy  toalety.  Nie  chcę  sikać  na  gazetę

przy tobie. To mógłby być koniec pięknej przyjaźni. 

– Zamknę oczy. 

– I będziesz pilotował z zamkniętymi oczami? Nic mi nie będzie. 

Karen mówiła żartobliwym tonem, lecz Harald martwił się o nią. Był wstrząśnięty tym wszystkim, 

co  przeszli,  a  ona  towarzyszyła  mu,  mając  zwichniętą  kostkę  i  nadgarstek.  Miał  nadzieję,  że  nie

zemdleje. 

– Spójrz na kompas – poleciła Karen. – Jaki mamy kurs? 

Jeszcze w kościele obejrzał dokładnie kompas i wiedział, jak odczytywać wskazania. 

– Dwieście trzydzieści. 

Karen skręciła w prawo. 

–  Wydaje  mi  się,  że  do Anglii  powinniśmy  lecieć  kursem  dwa-pięćdziesiąt.  Powiedz  mi,  kiedy

wejdziemy. 

Harald zaświecił latarką na kompas i poczekał, aż pokaże odpowiedni kurs. 

– Teraz – powiedział. 

– Czas? 

– Zero czterdzieści. 

– Powinniśmy to wszystko zapisywać, ale nie zabraliśmy ołówków. 

– Chyba nigdy tego wszystkiego nie zapomnę. 

– Chciałabym wejść nad te pierzaste chmury – powiedziała Karen. – Jaki mamy pułap? 

Harald skierował latarkę na wysokościomierz. 

– Tysiąc czterysta trzydzieści metrów. 

– Więc te chmury są na wysokości około tysiąca pięciuset. 

Po chwili samolot znalazł się w czymś, co przypominało dym; Harald uświadomił sobie, że weszli

w chmurę. 

– Świeć na prędkościomierz – powiedziała Karen. – Daj mi znać, jeśli nasza prędkość się zmieni. 

– Dlaczego? 

–  Kiedy  lecisz  na  ślepo,  trudno  jest  utrzymać  samolot  we  właściwym  położeniu.  Mogłabym

podnieść  dziób  samolotu  albo  opuścić  go,  nawet  o  tym  nie  wiedząc.  Jeśli  tak  się  zdarzy,  będziemy

wiedzieli, bo nasza szybkość zwiększy się lub zmniejszy. 

Harald  bardzo  się  denerwował,  że  nic  nie  widzą.  Właśnie  w  ten  sposób  dochodzi  do  katastrof, 

pomyślał. Samolot może łatwo rozbić się o zbocze góry, jeśli leci w chmurze. Na szczęście w Danii

nie  ma  gór. Ale  gdyby  przez  tę  samą  chmurę  leciał  inny  samolot,  żaden  z  pilotów  nie  wiedziałby

o tym aż do ostatniej chwili. 

Po  kilku  minutach  zobaczył,  że  światło  księżyca  przebija  się  przez  mgłę.  Ku  jego  radości

wynurzyli się z chmury i zobaczył cień horneta na chmurze poniżej. 

Karen przesunęła drążek w przód. 

– Widzisz obrotomierz? 

Harald zaświecił latarką. 

– Pokazuje dwa tysiące dwieście. 

–  Płynnym  ruchem  cofaj  dźwignię  przepustnicy,  aż  obroty  spadną  do  tysiąca  dziewięciuset  –

powiedziała Karen. 

Harald poszedł za jej wskazówką. 

–  Do  zmiany  wysokości  używamy  mocy  silnika  –  wyjaśniła.  –  Przepustnica  w  przód,  idziemy

w górę, w tył – schodzimy niżej. 

– Więc jak kontrolujemy prędkość? 

– Położeniem samolotu. Dziób w dół, żeby przyspieszyć, dziób w górę, żeby zwolnić. 

– Jasne. 

– Ale nigdy nie podrywaj dzioba za ostro, bo zawiśniesz. To znaczy, że tracisz nośność i maszyna

wali się w dół. 

Harald pomyślał, że to straszliwa możliwość. 

– I co się wtedy robi? 

– Dziób w dół i zwiększasz obroty. To łatwe, choć instynkt każe ci podrywać dziób jeszcze wyżej, 

co tylko pogorszyłoby sytuację. 

– Zapamiętam. 

– Weź drążek – poleciła Karen. – Postaraj się lecieć prosto i utrzymywać położenie. No, teraz ty

przejmujesz kontrolę. 

Harald złapał drążek prawą ręką. 

–  Powinieneś  powiedzieć:  „Przejąłem  kontrolę”.  Chodzi  o  to,  żeby  uniknąć  sytuacji,  w  której

pierwszy pilot myśli, że drugi steruje, i odwrotnie. 

– Przejąłem kontrolę – rzekł Harald, choć wcale tego nie czuł. Hornet żył swoim własnym życiem, 

skręcając i nurkując przy każdej turbulencji; Harald musiał się skoncentrować ze wszystkich sił, żeby

utrzymywać skrzydła poziomo i dziób w ten samej pozycji. 

– Czy wydaje ci się, że ciągle pociągasz za drążek? – spytała Karen. 

– Tak. 

– To dlatego, że wykorzystaliśmy trochę paliwa i zmienił się środek ciężkości maszyny. Widzisz tę

dźwigienkę w górnym rogu twoich drzwi? 

Harald zerknął przelotnie w tamtą stronę. 

– Tak. 

–  To  dźwignia  regulacji  steru  poziomego.  Przesunęłam  ją  do  samego  końca  przed  startem,  kiedy

bak był pełny, a ogon ciężki. Teraz trzeba przeregulować samolot. 

– Jak to zrobić? 

– To proste. Trzymaj drążek trochę lżej. Czujesz, że chce się przesunąć do przodu sam z siebie? 

– Tak. 

– Pociągnij trochę dźwigienkę w tył. Poczujesz, że nie trzeba już tak sztywno trzymać drążka. 

Nie myliła się. 

–  Ustaw  dźwignię  tak,  żebyś  już  nie  musiał  ciągnąć  drążka.  Harald  stopniowo  przesuwał

dźwigienkę. Zanim się spostrzegł, drążek sam naciskał go na rękę. 

– Za dużo – stwierdził. Popchnął nieco dźwignię. – Teraz chyba jest dobrze. 

–  Można  też  podregulować  ster  pionowy,  poruszając  tą  gałką  na  zębatej  skali  na  samym  dole

tablicy  przyrządów.  Kiedy  samolot  jest  dobrze  wyregulowany,  powinien  lecieć  prosto  i  równo  bez

potrzeby naciskania na przyrządy. 

Harald na próbę zdjął rękę z drążka. Hornet leciał dalej równo. 

Położył rękę na drążku. 

W  chmurze  poniżej  były  przerwy,  dzięki  czemu  widzieli  czasem  ziemię.  Niebawem  zostawili

w tyle Zelandię i wylecieli nad morze. 

– Sprawdź wysokościomierz – powiedziała Karen. 

Haraldowi  trudno  było  spojrzeć  na  tablicę,  bo  czuł  instynktownie,  że  musi  się  skupić  na

pilotowaniu.  Kiedy  oderwał  wzrok  od  widoku  za  szybą,  zobaczył,  że  wznieśli  się  na  dwa  tysiące

trzysta metrów. 

– Jak to się stało? 

– Trzymasz dziób za wysoko. To naturalne. Podświadomie boisz się, że uderzysz w ziemię, więc

się wznosisz. Opuść dziób. 

Harald  popchnął  drążek.  Dziób  opadł  i  w  tej  samej  chwili  Harald  zobaczył  inny  samolot.  Miał

duże krzyże na skrzydłach. Strach przeniknął Haralda do szpiku kości. 

Karen też spostrzegła obcą maszynę. 

– Niech to diabli – powiedziała. – Luftwaffe. – W jej głosie czaił się lęk. 

–  Widzę  –  powiedział  Harald.  Samolot  był  nieco  niżej,  z  lewej  strony,  kilometr  albo  trochę

więcej, i wznosił się ku nim. 

Karen złapała drążek i opuściła ostro dziób. 

– Przejmuję kontrolę. 

– Przejęłaś kontrolę. 

Hornet zaczął nurkować. 

Harald  rozpoznał  messerschmitta  Bf  110,  dwusilnikowy  myśliwiec  z  charakterystycznym, 

dwupłatowym  sterem  pionowym  i  długim  kokpitem,  przypominającym  szklarnię.  Pamiętał,  że Arne

mówił  o  uzbrojeniu  Bf  110  z  mieszaniną  lęku  i  podziwu:  maszyna  miała  działka  i  karabiny

maszynowe na dziobie, a także karabiny maszynowe z tyłu. Harald widział ich lufy wystające z tyłu

sklepienia  kabiny.  Te  właśnie  myśliwce  wysyłano  do  zestrzeliwania  alianckich  bombowców  po

wykryciu ich przez stację radiową na Sande. Hornet Ćma był kompletnie bezbronny. 

– Co zrobimy? – spytał Harald. 

– Spróbujemy wlecieć z powrotem w warstwę chmur, zanim znajdziemy się w zasięgu jego ognia. 

Nie powinnam była wchodzić tak wysoko. 

Hornet  nurkował  ostro.  Harald  zerknął  na  prędkościomierz:  pokazywał  dwieście  czterdzieści

kilometrów  na  godzinę.  Czuł  się  jak  w  wagonie  ekspresowej  kolejki,  z  szaleńczą  prędkością

pędzącej w dół na ostrym zjeździe. Zauważył, że ściska krańce fotela. 

– Czy to bezpieczne? – spytał. 

– Bezpieczniejsze niż być zestrzelonym. 

Samolot  zbliżał  się  bardzo  szybko.  Był  o  wiele  szybszy  od  horneta.  Błysnęło  i  rozległ  się  terkot

wystrzałów.  Harald  spodziewał  się,  że  messerschmitt  zacznie  do  nich  strzelać,  nie  mógł  jednak

powstrzymać się od okrzyku przerażenia. 

Karen  skręciła  w  lewo,  żeby  zejść  z  linii  ognia.  Messerschmitt  przemknął  pod  nimi.  Strzały

zamilkły, silnik horneta dudnił dalej. Nie zostali trafieni. 

Harald przypomniał sobie, że szybkiemu samolotowi jest dość trudno strzelać do wolnej maszyny. 

Może to właśnie ich ocaliło. 

Kiedy skręcili, Harald wyjrzał przez okno i zobaczył, że myśliwiec odleciał daleko. 

– Chyba jesteśmy poza zasięgiem strzału – powiedział. 

– Nie na długo – odparła Karen. 

I  rzeczywiście,  messerschmitt  zawracał.  Sekundy  wlokły  się  w  nieskończoność;  hornet  nurkował

w stronę dającej schronienie chmury, a szybki myśliwiec zataczał szeroki łuk. Harald sprawdził, że

osiągnęli prędkość dwustu dziewięćdziesięciu pięciu kilometrów na godzinę. Chmura była blisko –

ale nie dość blisko. 

Harald zobaczył błyski i usłyszał wybuchy, gdy myśliwiec otworzył ogień. Tym razem był bliżej

i  miał  lepszy  kąt  strzału.  Z  przerażeniem  zauważył  postrzępioną  dziurę  w  płótnie  dolnego  lewego

skrzydła. Karen przesunęła drążek i hornet wszedł w skręt. 

Nagle zanurzyli się w chmurze. 

Ostrzał zamilkł. 

– Bogu dzięki – powiedział Harald. Pocił się, mimo że było zimno. 

Karen  pociągnęła  drążek  i  wyprowadziła  samolot  z  nurkowania.  Harald  oświetlił

wysokościomierz  i  patrzył,  jak  ruch  igły  w  kierunku  odwrotnym  do  wskazówek  zegara  spowalnia; 

igła zatrzymała się na wysokości nieco ponad tysiąca pięciuset metrów. Samolot stopniowo zbliżał

się do normalnej prędkości stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. 

Karen  znów  skręciła,  zmieniając  kierunek,  tak  aby  myśliwiec  ich  nie  wyprzedził,  wchodząc  po

prostu na ich poprzedni kurs. 

– Zmniejsz obroty do tysiąca sześciuset – powiedziała. – Zejdziemy pod chmurę. 

– Czemu nie zostaniemy w chmurze? 

– Trudno w ten sposób pilotować. Traci się orientację. Nie wiadomo, gdzie jest góra, a gdzie dół. 

Instrumenty pokazują ci, co się dzieje, ale im nie wierzysz. W ten sposób zdarza się wiele katastrof. 

Harald znalazł w ciemności dźwignię i pociągnął. 

– Czy ten myśliwiec znalazł się tu przypadkowo? – spytała Karen. – Może widzą nas dzięki falom

radiowym. 

Harald  zmarszczył  czoło  w  zamyśleniu.  Ucieszył  się,  że  zagadka  pozwoli  mu  oderwać  myśli  od

niebezpieczeństwa. 

–  Wątpię  –  odparł.  –  Metal  odbija  fale  radiowe,  ale  drewno  i  płótno  raczej  nie.  Fale  odbite  od

dużego  aluminiowego  bombowca  wrócą  do  anten,  ale  my  mamy  tylko  metalowy  silnik,  a  on  jest

raczej za mały dla ich detektorów. 

– Mam nadzieję, że się nie mylisz – powiedziała Karen. – Bo jeśli tak, to już jesteśmy martwi. 

Zeszli pod chmurę. Harald zwiększył obroty do tysiąca dziewięciuset i Karen pociągnęła do siebie

drążek. 

–  Rozglądaj  się  –  powiedziała.  –  Jeśli  go  znów  zobaczymy,  będziemy  musieli  wyrywać  ostro

w górę. 

Harald  rozejrzał  się,  ale  niewiele  mógł  zobaczyć.  Półtora  kilometra  przed  nimi  księżyc  świecił

przez  lukę  w  chmurach  i  Harald  widział  nieregularną  siatkę  pól  i  lasów.  Pomyślał,  że  znajdują  się

nad dużą, główną wyspą Fionią. Nieco bliżej jasne światło przesuwało się przez krajobraz; domyślił

się, że to pociąg lub samochód policyjny. 

Karen skręciła w prawo. 

– Spójrz w lewo – powiedziała. Harald nic nie widział. Odbiła w drugą stronę i Harald wyjrzał

przez jej okno. – Musimy patrzeć pod wszystkimi kątami – wyjaśniła. Harald zauważył, że jej głos

stał się zachrypnięty od ciągłego przekrzykiwania silnika. 

Messerschmitt ukazał się z przodu. 

Wyskoczył  z  chmury  czterysta  metrów  przed  nimi;  światło  księżyca  odbite  od  ziemi  wydobyło

z mroku jego sylwetkę. 

– Pełna moc! – krzyknęła Karen, lecz Harald już zwiększył obroty. Szarpnęła z całej siły drążek. 

–  Może  nas  nie  zauważy  –  rzucił  optymistycznie  Harald,  lecz  jego  nadzieje  zostały  natychmiast

rozwiane, gdy myśliwiec wszedł ostro w skręt. 

Upłynęło kilka sekund, nim hornet zareagował na ruch przyrządów. Wreszcie zaczęli się wznosić

ku chmurze. Myśliwiec zatoczył szeroki łuk i wzniósł się tak jak oni. Gdy tylko znaleźli się w linii, 

otworzył ogień. 

Hornet był już w chmurze. 

Karen zmieniła od razu kierunek. 

– Znów mu uciekliśmy! – ucieszył się Harald, lecz jego głos podszyty był strachem. 

Wznosili  się  w  chmurze.  Gdy  blask  księżyca  zaczął  przezierać  przez  wirującą  wokół  nich  mgłę, 

Harald uświadomił sobie, że są na samej górze warstwy chmur. 

– Przepustnica w dół – poleciła Karen. – Będziemy musieli lecieć w chmurach tak długo, jak się

da. – Samolot wyrównał. – Obserwuj prędkościomierz – dodała. – Pilnuj, żebym się nie wznosiła ani

nie schodziła w dół. 

–  Dobra  –  odparł  Harald,  spoglądając  na  wysokościomierz.  Byli  na  tysiącu  dziewięciuset

pięćdziesięciu metrach. 

Właśnie wtedy ukazał się messerschmitt, o metry od nich. 

Był  minimalnie  niżej  z  prawej  strony,  na  kursie  zbieżnym.  Przez  ułamek  sekundy  Harald  widział

przerażoną  twarz  niemieckiego  pilota,  który  otworzył  ze  strachu  usta.  Wszystkich  troje  dzieliły  od

śmierci centymetry. Skrzydło myśliwca przemknęło pod hornetem, mijając podwozie o włos. 

Harald  nacisnął  lewy  pedał,  a  Karen  szarpnęła  drążek,  lecz  messerschmitt  już  zniknął  z  pola

widzenia. 

– O Boże, ale było blisko – powiedziała Karen. 

Harald  gapił  się  na  skłębioną  chmurę,  spodziewając  się  w  każdej  chwili  powrotu  myśliwca. 

Upłynęła minuta, a potem druga. 

– Chyba bał się tak samo jak my. 

– Jak myślisz, co zrobi? 

–  Będzie  latał  przez  jakiś  czas  nad  chmurami  i  pod,  licząc,  że  się  pokażemy.  Przy  odrobinie

szczęścia nasze kursy się rozejdą i zgubimy go. 

Harald spojrzał na kompas. 

– Lecimy na północ – oznajmił. 

–  Przez  te  wszystkie  uniki  straciłam  orientację  –  wyjaśniła  Karen.  Skręciła  w  lewo,  a  Harald

pomógł  pedałem.  Kiedy  igła  kompasu  pokazała  dwa-pięćdziesiąt,  powiedział:  „Dość”  i  Karen

wyrównała. 

Wyszli  z  chmury.  Oboje  rozejrzeli  się  we  wszystkie  strony,  lecz  nie  było  widać  żadnych  innych

samolotów. 

– Jestem taka zmęczona – poskarżyła się Karen. 

– Nic dziwnego. Pozwól mi przejąć ster. Odpocznij sobie. 

Harald skupił się na tym, żeby lecieć prosto i równo. Ciągłe drobne poprawki powoli stawały się

odruchowe. 

– Uważaj na kontrolki – ostrzegła Karen. – Patrz na prędkościomierz, wysokościomierz, kompas, 

wskaźnik poziomu oleju i paliwa. Kiedy lecisz, musisz ciągle na wszystko uważać. 

– Dobrze. – Harald zmusił się, żeby co minutę lub dwie zerkać na tablicę rozdzielczą, i okazało

się, że wbrew instynktownemu lękowi samolot nie spada od razu na ziemię. 

– Musimy już być nad Jutlandią – zauważyła Karen. – Ciekawe, jak daleko na północ zboczyliśmy. 

– Możemy to jakoś sprawdzić? 

–  Przelatując  nad  wybrzeżem,  będziemy  musieli  zejść  nisko.  Powinniśmy  rozpoznać  cechy

ukształtowania powierzchni i ustalić naszą pozycję na mapie. 

Księżyc wisiał nisko nad horyzontem. Harald spojrzał na zegarek i zdumiał się, widząc, że lecą już

prawie dwie godziny. Wydawało się, że minęło kilka minut. 

–  Rozejrzyjmy  się  –  rzekła  po  dłuższej  chwili  Karen.  –  Zmniejsz  obroty  do  tysiąca  czterystu

i opuść dziób. – Podniosła atlas i popatrzyła na mapę przy świetle latarki. – Musimy zejść niżej. Za

słabo widzę ląd. 

Harald  sprowadził  samolot  na  wysokość  dziewięciuset  metrów,  a  potem  sześciuset.  Ziemia  była

widoczna  dzięki  światłu  księżyca,  lecz  nie  dało  się  zauważyć  niczego  charakterystycznego,  tylko

pola. 

– Spójrz – czy tam przed nami to jest miasto? – spytała Karen. 

Harald zerknął w dół. Nie umiał odpowiedzieć na pytanie Karen. Świateł nie było ze względu na

zaciemnienie  –  wprowadzono  je  właśnie  po  to,  żeby  miast  nie  dało  się  zobaczyć  z  powietrza. 

Widział jednak wyraźnie, że ziemia ma zdecydowanie inną fakturę. 

Nagle w powietrzu pojawiły się małe płonące rozbłyski. 

– Co to jest, u licha? – zawołała Karen. 

Czyżby  ktoś  wystrzeliwał  w  stronę  horneta  sztuczne  ognie?  Fajerwerki  zostały  zdelegalizowane

zaraz po inwazji. 

– Nigdy nie widziałam pocisków smugowych, ale... – zaczęła Karen. 

–  Cholera,  czy  tak  wyglądają?  –  Nie  czekając  na  instrukcje  Karen,  pociągnął  dźwignię

przepustnicy do końca i poderwał dziób maszyny. 

W tej samej chwili zapaliły się reflektory. Rozległ się huk i coś wybuchło całkiem blisko. 

– Co to było? – krzyknęła Karen. 

– Wydaje mi się, że to musiał być pocisk przeciwlotniczy. 

– Ktoś do nas strzela? 

Nagle Harald zrozumiał, gdzie są. 

– To Morlunde! Jesteśmy dokładnie nad portową baterią! 

– Skręcaj! 

Harald wprowadził maszynę w łuk. 

– Nie wznoś się zbyt gwałtownie – ostrzegła Karen – bo zawiśniemy. 

W dole eksplodował następny pocisk. Słupy światła przeczesywały ciemność ze wszystkich stron. 

Harald miał wrażenie, że wznosi samolot samą siłą woli. 

Zrobili  skręt  o  sto  osiemdziesiąt  stopni.  Harald  wyrównał  kurs  i  dalej  się  wznosił.  Wybuchł

jeszcze jeden pocisk, ale z tyłu. Zaświtała mu nadzieja, że przeżyją. 

Ostrzał  zakończył  się.  Harald  ponownie  skręcił,  wracając  na  pierwotny  kurs  i  nie  przestając  się

wznosić. 

Minutę później przelecieli nad wybrzeżem. 

– Zostawiamy ląd za sobą – powiedział. 

Karen nie odpowiedziała; Harald spojrzał na nią i zobaczył, że jej oczy są zamknięte. 

Zerknął za siebie na linię brzegową znikającą przy świetle księżyca. 

– Ciekawe, czy ujrzę jeszcze kiedyś Danię – rzekł. 


33. 

Księżyc zaszedł, lecz przez chwilę niebo było czyste i Harald widział gwiazdy. Był im wdzięczny, 

bo tylko dzięki nim mógł odróżnić górę od dołu. Silnik mruczał równomiernie, uspokajająco. Harald

leciał na wysokości tysiąca pięciuset metrów z prędkością stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. 

Było mniej turbulencji niż wtedy, gdy leciał pierwszy raz z Poulem; Harald zastanawiał się, czy to

dlatego,  że  znajdują  się  nad  morzem,  czy  dlatego,  że  jest  noc  –  a  może  jedno  i  drugie.  Ciągle

sprawdzał kurs na kompasie, lecz nie wiedział, jak bardzo wiatr zepchnął horneta z kursu. 

Zdjął  rękę  z  drążka  i  dotknął  twarzy  Karen.  Jej  policzek  był  rozpalony.  Wyregulował  samolot, 

żeby  leciał  prosto  i  równo,  a  potem  wyjął  ze  schowka  butelkę  wody.  Nalał  sobie  trochę  na  rękę, 

a potem poklepał Karen po czole, żeby ją ochłodzić. Oddychała normalnie, lecz czuł na dłoni, że jej

oddech jest gorący. Wyglądało na to, że Karen śpi, gorączkując. 

Skierowawszy  uwagę  na  świat  za  szybą,  przekonał  się,  że  zaczyna  świtać.  Zerknął  na  zegarek:

przed chwilą minęła trzecia w nocy. Byli w połowie drogi do Anglii. 

W nikłym świetle zobaczył przed sobą chmurę. Zdawała się nie mieć dołu ani góry, więc wleciał

w  nią.  Padało  i  woda  zostawała  na  owiewce.  W  odróżnieniu  od  samochodu  hornet  nie  miał

wycieraczek. 

Harald  przypomniał  sobie,  co  Karen  mówiła  o  możliwości  utraty  orientacji,  i  postanowił  nie

wykonywać  żadnych  raptownych  ruchów.  Jednak  ciągłe  wpatrywanie  się  w  wirującą  nicość  było

dziwnie  hipnotyczne.  Chciał  porozmawiać  z  Karen,  ale  wiedział,  że  potrzebuje  snu  po  tym,  co

przeszła. Stracił rachubę czasu. Zaczął sobie wyobrażać kształty w chmurach. Zobaczył głowę konia, 

maskę samochodu Lincoln Continental i wąsatą twarz Neptuna. Za nim, na godzinie jedenastej, kilka

metrów  niżej,  ujrzał  łódź  rybacką  z  rybakami  na  pokładzie,  gapiących  się  ze  zdumieniem  na

przelatujący samolot. 

Harald zrozumiał, że to nie złudzenie, i natychmiast oprzytomniał. Mgła się rozproszyła i widział

prawdziwą łódź. Spojrzał na wysokościomierz. Obie wskazówki były skierowane w górę. Samolot

był na poziomie morza. Stracił pułap, nawet tego nie zauważając. 

Instynktownie  pociągnął  drążek,  podrywając  dziób,  lecz  w  tym  samym  momencie  przypomniał

sobie uwagę Karen: „Ale nigdy nie podrywaj dzioba za ostro, bo zawiśniesz. To znaczy, że tracisz

nośność i maszyna wali się w dół”. Wiedział, co zrobił, i pamiętał, jak to skorygować, lecz nie był

pewien, czy ma czas. Samolot już zaczynał tracić pułap. Harald skierował dziób w dół i przesunął do

końca dźwignię. Przeleciał koło łodzi rybackiej na jej wysokości. Zaryzykował i poderwał lekko nos

maszyny. Czekał, spodziewając się, że koła uderzą w fale, lecz samolot leciał dalej. Podniósł dziób

trochę  bardziej.  Zaryzykował  spojrzenie  na  wysokościomierz.  Maszyna  nabierała  wysokości. 

Wypuścił z ulgą powietrze. 

– Uważaj, co robisz, kretynie – powiedział. – Nie śpij. 

Wznosił  się  coraz  wyżej.  Chmura  rozproszyła  się  i  samolot  wynurzył  się  w  świetle  poranka. 

Spojrzał na zegarek. Była czwarta. Za chwilę miało wzejść słońce. Spoglądając przez przezroczysty

dach kabiny, zobaczył z prawej strony Gwiazdę Polarną. To oznaczało, że wskazania kompasu były

dobre i że hornet wciąż kieruje się na zachód. 

Z  obawy,  że  znajdzie  się  za  blisko  morza,  Harald  wznosił  się  przez  pół  godziny.  Temperatura

opadła  i  przez  dziurę,  którą  wybił,  żeby  umożliwić  sobie  uzupełnienie  paliwa,  wpadało  zimne

powietrze.  Owinął  się  kocem.  Na  wysokości  trzech  i  pół  kilometra  chciał  wyrównać,  kiedy  silnik

nagle zakaszlał. 

W  pierwszej  chwili  Harald  nie  wiedział,  co  to  za  odgłos.  Silnik  pracował  tak  równo  przez  tyle

godzin, że przestał go słyszeć. 

Odgłos powtórzył się i Harald zrozumiał, że coś jest nie tak ze spalaniem. 

Serce  mu  zamarło.  Hornet  leciał  nad  otwartym  morzem,  do  najbliższego  lądu  było  trzysta

kilometrów. Jeśli silnik teraz zawiedzie, runą w wodę. 

Silnik znów się zakrztusił. 

– Karen, obudź się! – krzyknął Harald. 

Dziewczyna spała dalej. Zdjął rękę z drążka i potrząsnął ją za ramię. 

– Karen! 

Otworzyła  oczy.  Wydawało  się,  że  sen  dobrze  jej  zrobił,  była  spokojniejsza  i  mniej

zaczerwieniona, lecz natychmiast się przeraziła, słysząc odgłos silnika. 

– Co się dzieje? 

– Nie wiem! 

– Gdzie jesteśmy? 

– Wszędzie dookoła woda. 

Silnik kaszlał i krztusił się. 

– Możemy wylądować na morzu – powiedziała Karen. – Jaki mamy pułap? 

– Trzy i pół kilometra. 

– Przepustnica otwarta do końca? 

– Tak, nabierałem wysokości. 

– No właśnie. Cofnij ją do połowy. 

Harald zrobił, co nakazała. 

–  Kiedy  przepustnica  jest  całkiem  otwarta,  silnik  bierze  powietrze  z  zewnątrz,  a  nie  z  komory

silnika, a więc zimniejsze – na tej wysokości powietrze jest tak zimne, że na karburatorze tworzy się

lód. 

– Co możemy zrobić? 

–  Obniżyć  pułap.  –  Złapała  za  drążek  i  popchnęła.  –  Kiedy  zaczniemy  schodzić,  temperatura

powietrza powinna się podnieść i lód w końcu się roztopi. 

– A jeśli nie... 

– Wyglądaj statku. Jeśli wpadniemy do wody w pobliżu jakiejś jednostki, może nas uratują. 

Harald zlustrował morze po horyzont, ale nie zauważył żadnej jednostki pływającej. 

Silnik  pracował  nierównomiernie,  więc  gwałtownie  tracili  wysokość.  Harald  wyjął  ze  schowka

toporek, w razie gdyby musiał zrealizować plan obcięcia skrzydła i wykorzystania go jako pływaka. 

Włożył butelki z wodą do kieszeni spodni. Nie wiedział, czy przeżyliby w morzu dość długo, żeby

umrzeć z pragnienia. 

Spojrzał  na  wysokościomierz.  Zeszli  na  trzysta  metrów,  a  potem  na  sto  pięćdziesiąt.  Morze  było

czarne i wyglądało na zimne. W zasięgu wzroku nie pojawił się ani jeden statek. 

Haralda ogarnął dziwny spokój. 

– Myślę, że zaraz zginiemy – powiedział. – Przykro mi, że cię w to wciągnąłem. 

– To jeszcze nie koniec – odparła Karen. – Spróbuj dać mu kilka obrotów więcej, tak żebyśmy nie

uderzyli w wodę za mocno. 

Harald popchnął przepustnicę. Silnik zawył wyższym tonem. Zakaszlał, warknął i znów zakaszlał. 

– Nie sądzę, żeby... – zaczął Harald. 

Nagle silnik zaskoczył. 

Pracował równo przez kilka sekund; Harald wstrzymał oddech. Potem silnik znowu się zakrztusił. 

Wreszcie zaskoczył i dalej pracował równomiernie. Samolot zaczął się wznosić. 

Harald  zauważył,  że  oboje  krzyczą  z  radości.  Obroty  zwiększyły  się  do  tysiąca  dziewięciuset

i silnik ani razu nie zakaszlał. 

– Lód się stopił! – zawołała Karen. 

Harald ucałował ją. Nie było to łatwe. Mimo że siedzieli ramię przy ramieniu, stykając się udami

w ciasnej kabinie, trudno było się obrócić w fotelu, zwłaszcza mając zapięty pas. Ale udało mu się. 

– To było miłe. 

– Jeśli przeżyjemy, będę cię całował codziennie do końca życia – obiecał radośnie. 

– Naprawdę? To może być długo. 

– Mam nadzieję. 

Karen uśmiechnęła się. 

– Powinniśmy sprawdzić paliwo – oznajmiła. 

Harald  przekręcił  się  w  fotelu,  żeby  spojrzeć  na  wskaźnik  między  oparciami.  Trudno  było  go

odczytać,  tym  bardziej  że  miał  dwie  skale,  jedną  do  użycia  w  powietrzu,  a  jedną  na  ziemi,  gdy

samolot był przechylony. 

Lecz obie wskazywały, że w zbiorniku prawie nic nie ma. 

– A niech to, bak prawie suchy – powiedział Harald. 

– Nigdzie nie widać lądu. – Karen spojrzała na zegarek. – Jesteśmy w powietrzu od pięciu i pół

godziny, więc od lądu dzieli nas jakieś pół godziny lotu. 

– W porządku, mogę dolać paliwa. – Harald odpiął pas i odwrócił się niezręcznie, żeby uklęknąć

na  fotelu.  Kanister  stał  na  półce  za  siedzeniami.  Obok  leżał  lejek  i  końcówka  węża  ogrodowego. 

Harald rozbił okno, kiedy samolot stał jeszcze w kościele, i przełożył wąż przez otwór, umieszczając

jego koniec we wlewie paliwa z boku kadłuba. 

Teraz jednak widział, że wąż zwisa luźno w strumieniu zaśmigłowym i obija się o kadłub. Zaklął. 

– Co się stało? – spytała Karen. 

– Wąż obluzował się w czasie lotu. Za słabo go przywiązałem. 

– Co zrobimy? Musimy uzupełnić paliwo! 

Harald spojrzał na kanister, lejek, wąż i okno. 

– Muszę wsadzić końcówkę węża do wlewu. Nie da się tego zrobić stąd. 

– Nie możesz wyjść na zewnątrz! 

– Co się stanie, jeśli odsunę okno? 

– Boże, to będzie jak gigantyczny powietrzny hamulec. Zwolnimy i zaczniemy skręcać w lewo. 

– Poradzisz sobie z tym? 

– Mogę utrzymać prędkość, obniżając dziób. Chyba dam radę nacisnąć prawy pedał lewą nogą. 

– Spróbujmy. 

Karen  wprowadziła  maszynę  w  lekkie  nurkowanie,  a  potem  położyła  lewą  stopę  na  pedale

prawego płata sterowego. 

– Dobra. 

Harald otworzył drzwiczki. Samolot momentalnie skręcił ostro w lewo. Karen przydepnęła prawy

pedał,  lecz  nadal  skręcali.  Przesunęła  drążek  w  prawo  i  weszła  w  skręt,  ale  maszyna  dalej  szła

w lewo. 

– To na nic, nie mogę go utrzymać! – krzyknęła. 

Harald zamknął drzwi. 

– Jeśli wybiję te szyby, prawie o połowę zmniejszę powierzchnię oporu powietrza – rzekł. Wyjął

z kieszeni klucz. Okna były zrobione z jakiegoś celuloidu, twardszego od szkła, lecz Harald wiedział, 

że można go przebić, bo dwa dni temu wybił tylne okno. Odprowadził prawą rękę do tyłu, najdalej

jak mógł, i uderzył z całej siły. Celuloid roztrzaskał się. Wybił z ramy pozostałą część. 

– Gotowa na drugą próbę? 

–  Chwileczkę  –  potrzebujemy  trochę  większej  prędkości.  –  Karen  pochyliła  się  i  otworzyła

przepustnicę, a potem popchnęła o centymetr do przodu dźwignię regulatora steru. – Dobra. 

Harald otworzył drzwi. 

Samolot znów skręcił, lecz już nie tak ostro; Karen zdołała skorygować sterem. 

Klęcząc na fotelu, Harald wysunął głowę przez drzwiczki.  Widział  końcówkę  węża,  trzepoczącą

wokół panelu wlewu paliwa. Trzymając lewą ręką drzwi, wyciągnął prawą rękę i złapał wąż. Teraz

musiał  go  włożyć  do  wlewu.  Widział  otwarty  panel,  ale  nie  mógł  dostrzec  szyjki  wlewu.  Ustawił

końcówkę węża mniej więcej nad panelem, lecz gumowy wąż podrygiwał z każdym ruchem samolotu

i Harald nie mógł go umieścić w otworze. To było jak nawlekanie igły w czasie wichury. Próbował

przez kilka minut, lecz bez efektu, a jego ręka stawała się z każdą chwilą zimniejsza. 

Karen poklepała go w ramię. 

Harald cofnął rękę i zamknął drzwiczki. 

– Tracimy wysokość – powiedziała. – Musimy wejść wyżej. – Pociągnęła drążek. 

Harald dmuchał sobie na rękę, żeby ją ogrzać. 

–  Nie  zrobię  tego  w  taki  sposób  –  stwierdził.  –  Nie  mogę  włożyć  węża  do  rury.  Muszę  mieć

możliwość złapania drugiego końca węża. 

– W jaki sposób? 

Zastanowił się. 

– Może uda mi się wystawić nogę na zewnątrz. 

– O Boże. 

– Powiedz mi, kiedy wejdziemy na odpowiednią wysokość. 

Po kilku minutach Karen powiedziała:

– Dobra, ale bądź gotowy zamknąć drzwi, jak tylko klepnę cię w ramię. 

Odwróciwszy się z lewym kolanem na fotelu, Harald wystawił prawą stopę przez drzwi i oparł ją

na  wzmocnionym  pasie  skrzydła.  Trzymając  lewą  ręką  pas  bezpieczeństwa,  wychylił  się  i  złapał

wąż.  Przesunął  dłoń  przez  całą  jego  długość  i  uchwycił  końcówkę.  Potem  wychylił  się  dalej,  żeby

wsadzić ją do rury. 

Hornet  wpadł  w  powietrzną  dziurę  i  opadł.  Harald  stracił  równowagę  i  myślał,  że  spadnie  ze

skrzydła.  Szarpnął  mocno  za  wąż  i  pas  bezpieczeństwa  jednocześnie,  starając  się  utrzymać

w wyprostowanej pozycji. W kabinie drugi koniec węża wyśliznął się ze sznurka. Harald wypuścił

go z ręki. Pęd powietrza zabrał go na dobre. 

Trzęsąc się ze strachu, Harald wśliznął się z powrotem do kabiny i zamknął drzwiczki. 

– Co się stało? – spytała Karen. – Nic nie widziałam! 

Przez chwilę Harald nie mógł wydobyć z siebie głosu. Kiedy trochę ochłonął, odparł:

– Upuściłem wąż. 

– O nie. 

Harald spojrzał na wskaźnik poziomu paliwa. 

– Lecimy na pustym baku. 

– Nie wiem, co robić! 

–  Muszę  stanąć  na  skrzydle  i  wlać  paliwo  prosto  z  kanistra.  Będą  mi  potrzebne  dwie  ręce  –  nie

utrzymam osiemnastolitrowego kanistra jedną ręką, jest za ciężki. 

– Ale nie będziesz się mógł utrzymać. 

–  Będziesz  musiała  trzymać  mnie  lewą  ręką  za  pasek.  –  Karen  była  silna,  lecz  Harald  nie  był

pewien, czy zdoła utrzymać jego ciężar, jeśli się pośliźnie. Tak czy inaczej, nie było innego wyjścia. 

– Wtedy nie będę mogła poruszać drążkiem. 

– Miejmy nadzieję, że nie będziesz musiała. 

– Dobrze, ale nabierzmy wysokości. 

Harald rozejrzał się. Lądu wciąż nie było widać. 

– Rozgrzej sobie ręce – powiedziała Karen. – Włóż je pod moje futro. 

Odwrócił się, wciąż klęcząc na fotelu, i przycisnął ręce do jej talii. Pod futrem Karen miała lekki

letni sweter. 

– Wsuń ręce pod sweter. No, dotknij mojej skóry. 

Harald poczuł pod palcami jej rozgrzaną skórę. 

Wznosili się, a on nie odrywał rąk. Nagle silnik zgasł. 

– Skończyło się paliwo – stwierdziła Karen. 

Silnik zaskoczył znowu, lecz Harald wiedział, że Karen miała rację. 

– Zróbmy to – powiedział. 

Karen  wyregulowała  samolot.  Harald  odkręcił  korek  kanistra  i  maleńka  kabina  wypełniła  się

nieprzyjemną wonią paliwa, mimo wiatru wiejącego przez wybite okna. 

Silnik zakrztusił się i zaczął przerywać. 

Harald podniósł kanister. Karen złapała go za pasek. 

– Trzymam cię mocno. Nie martw się. 

Otworzył  drzwi  i  wystawił  prawą  nogę.  Przesunął  kanister  na  fotel.  Wystawił  lewą  nogę,  tak  że

stał na skrzydle, pochylony tułowiem do kabiny. Był śmiertelnie przerażony. 

Podniósł  kanister  i  stanął  wyprostowany  na  skrzydle.  Popełnił  błąd,  spoglądając  za  krawędzią

skrzydła na morze. Ścisnęło go w żołądku. Omal nie wypuścił kanistra. Zamknął oczy, przełknął ślinę

i opanował się. 

Otworzył  oczy,  uważając,  żeby  nie  spojrzeć  w  dół.  Pochylił  się  nad  wlewem  paliwa.  Poczuł,  że

pasek zaciska mu się na brzuchu, gdy Karen chwyciła mocniej. Przechylił kanister. 

Ciągły ruch samolotu sprawiał, że nie dało się lać prosto, lecz po chwili Harald nabrał wprawy

w balansowaniu. Pochylał się w przód i w tył, polegając na Karen, że go utrzyma. 

Silnik krztusił się jeszcze przez chwilę, a potem zaskoczył. 

Harald  rozpaczliwie  pragnął  wrócić  do  kabiny,  ale  potrzebowali  tyle  paliwa,  żeby  dolecieć  do

lądu. Paliwo lało się wolno jak miód. Trochę porwał pęd powietrza, a trochę rozlało się na panel, 

lecz większość trafiła do rury. 

Wreszcie kanister był pusty. Harald puścił go natychmiast w powietrze i złapał się lewą ręką za

ramę drzwi. Wsunął się do kabiny i zamknął drzwi. 

– Spójrz – powiedziała Karen, wskazując przed siebie. 

W oddali, na samym horyzoncie, majaczył ciemny kształt. 

Ląd. 

– Alleluja – rzekł cicho Harald. 

– Módl się, żeby to była Anglia – odparła Karen. – Nie wiem, jak bardzo zepchnęło nas z kursu. 

Trwało to długo, ale w końcu ciemny kontur pozieleniał i zamienił się w krajobraz. Potem ukazały

się kształty plaży, miasteczka z przystanią, rozległa połać pól i pasmo wzgórz. 

– Zobaczmy – powiedziała Karen. 

Zeszli na sześćset metrów, żeby przyjrzeć się miastu. 

– Nie wiem czy to Francja, czy Anglia – rzekł Harald. – Nigdy nie byłem ani tam, ani tam. 

– Ja byłam w Paryżu i w Londynie, ale to miasteczko nie przypomina ani jednego, ani drugiego. 

Harald spojrzał na wskaźnik poziomu paliwa. 

– I tak będziemy musieli wkrótce wylądować. 

– Musimy wiedzieć, czy jesteśmy na terytorium wroga. 

Harald zerknął w górę i zobaczył dwa samoloty. 

– Zaraz się dowiemy – rzekł. – Spójrz. 

Śledzili wzrokiem dwa małe samoloty szybko nadlatujące z południa. Harald wpatrywał się w ich

skrzydła,  czekając,  aż  znaki  staną  się  wyraźniejsze.  Czy  będą  to  niemieckie  krzyże?  Czy  wszystko

pójdzie na marne? 

Samoloty zbliżyły się i Harald zobaczył, że to maszyny marki Spitfire z kokardami RAF-u. A więc

to Anglia. 

Wydał triumfalny okrzyk. 

– Udało się! 

Myśliwce podeszły jeszcze bliżej i zajęły pozycje z obu stron horneta. Harald widział, że piloci na

nich patrzą. 

– Oby tylko nie wzięli nas za nieprzyjacielskich szpiegów i nie zestrzelili – powiedziała Karen. 

To była okropna możliwość, ale nie dało się jej wykluczyć. Harald kombinował, jak by tu pokazać

pilotom RAF-u, że są przyjaciółmi. 

–  Flaga  rozejmu  –  powiedział,  ściągając  koszulę  i  wypychając  ją  przez  rozbite  okno.  Biała

bawełniana tkanina zatrzepotała na wietrze. 

Sygnał chyba zrobił swoje. Jeden z myśliwców wysunął się przed horneta i zamachał skrzydłami. 

–  To  znaczy  „Leć  za  mną”,  tak  mi  się  wydaje.  Nie  mam  dość  paliwa.  –  Karen  spojrzała  na

krajobraz poniżej. – Morska bryza ze wschodu, sądząc po dymie z komina tego domu. Usiądę na tym

polu. – Zniżyła dziób i weszła w skręt. 

Harald spojrzał z niepokojem na myśliwce. Po chwili zawróciły i zaczęły krążyć, nie zmieniając

jednak pułapu, jak gdyby obserwowały, co się dalej stanie. Może uznały, że Hornet Ćma nie stanowi

zbyt dużego zagrożenia dla Imperium Brytyjskiego. 

Karen  zeszła  na  trzysta  metrów  i  przeleciała  z  wiatrem  nad  polem,  które  wybrała.  Nie  było

żadnych  widocznych  przeszkód.  Podeszła  pod  wiatr  do  lądowania.  Harald  manewrował  sterem

pionowym, utrzymując samolot w linii prostej. 

Kiedy znaleźli się sześć metrów nad ziemią, Karen powiedziała:

–  Przepustnica  do  oporu  w  tył.  –  Harald  pociągnął  za  dźwignię.  Karen  łagodnie  podniosła

drążkiem dziób maszyny. Haraldowi zdawało się, że prawie dotykają ziemi, ale przelecieli jeszcze

piętnaście metrów albo nawet więcej. Potem samolot podskoczył, gdy koła dotknęły ziemi. 

Maszyna zwolniła w ciągu kilku sekund. Kiedy się zatrzymała, Harald zobaczył przez rozbite okno

młodego  mężczyznę  na  rowerze,  który  stał  nie  dalej  jak  kilka  metrów  od  nich  na  ścieżce  i  patrzył

z otwartymi ustami. 

– Ciekawe, gdzie wylądowaliśmy? – powiedziała Karen. 

– Hej tam! – zawołał Harald do cyklisty po angielsku. – Gdzie my jesteśmy? 

Mężczyzna spoglądał nań jak na przybysza z obcej planety. 

– No cóż – odparł wreszcie. – Na pewno nie na cholernym lotnisku. 


EPILOG

Dwadzieścia cztery godziny po wylądowaniu Haralda i Karen w Anglii zdjęcia stacji radarowej

na wyspie Sande zostały wydrukowane, powiększone i zawieszone na ścianie w jednej z dużych sal

ogromnego  gmachu  Westminsteru.  Niektóre  opatrzono  strzałkami  i  adnotacjami.  W  sali  znajdowało

się trzech mężczyzn w mundurach RAF-u, którzy oglądali fotografie i rozmawiali ściszonym, pełnym

napięcia głosem. 

Digby Hoare wprowadził Haralda i Karen i zamknął drzwi; mężczyźni odwrócili się. Jeden z nich, 

wysoki, o siwych wąsach, powiedział:

– Witaj, Digby. 

–  Dzień  dobry,  Andrew  –  odparł  Hoare.  –  To  wicemarszałek  lotnictwa,  sir  Andrew  Hogg.  Sir

Andrew, chciałbym ci przedstawić pannę Duchwitz i pana Olufsena. 

Hogg uścisnął lewą rękę Karen, bo prawa ciągle była na temblaku. 

–  Jest  pani  wyjątkowo  dzielną  młodą  kobietą  –  rzekł.  Mówił  po  angielsku,  mocno  akcentując

sylaby,  jakby  miał  coś  w  ustach;  Harald  musiał  uważnie  słuchać,  żeby  go  zrozumieć.  –  Nawet

doświadczony pilot zawahałby się, zanim spróbowałby przelecieć Morze Północne Tygrysią Ćmą –

dodał Hogg. 

–  Prawdę  mówiąc,  nie  miałam  pojęcia,  jakie  to  niebezpieczne,  kiedy  startowałam  –  odparła

Karen. 

Hogg odwrócił się do Haralda. 

– Digby i ja jesteśmy starymi przyjaciółmi. Złożył mi pełny raport z rozmowy z panem i naprawdę

nie mogę panu powiedzieć, jak ważna jest ta informacja. Ale chciałbym, żeby jeszcze raz przedstawił

pan swoją teorię, jak te trzy urządzenia ze sobą współdziałają. 

Harald  skupił  się,  szukając  w  pamięci  angielskich  słów,  których  potrzebował.  Wskazał  ogólne

ujęcie wszystkich trzech urządzeń. 

– Duża antena obraca się stale, jak gdyby bez przerwy lustrowała niebo. Mniejsze przechylają się

i kręcą w obie strony, więc wydaje mi się, że muszą śledzić samoloty. 

Hogg przerwał mu, żeby zwrócić się do dwóch oficerów. 

–  Dzisiaj  o  świcie  wysłałem  specjalistę  od  radia  na  lot  zwiadowczy  nad  wyspą.  Odebrał  fale

radiowe  o  długości  dwa  i  cztery  dziesiąte  metra,  przypuszczalnie  pochodzące  z  dużej  Frei,  a  także

pięćdziesięciocentymetrowe,  prawdopodobnie  wysłane  przez  dwie  mniejsze  maszyny,  które  muszą

być Wurtzburgami. – Odwrócił się do Haralda. – Proszę kontynuować. 

– Więc domyśliłem się, że duża maszyna wykrywa nadlatujące bombowce na znaczną odległość. 

Jedna z mniejszych maszyn śledzi pojedynczy bombowiec, a druga śledzi myśliwiec wysłany do jego

zestrzelenia. W ten sposób kontroler może naprowadzić myśliwiec na cel z wielką dokładnością. 

Hogg zwrócił się do towarzyszy. 

– Sądzę, że pan Olufsen ma rację. Jak myślicie? 

– Mimo to chciałbym znać znaczenie słowa  himmelbett. 

–  Himmelbettl – powtórzył Harald. – Po niemiecku oznacza to rodzaj łóżka... 

– Po angielsku nazywamy je czterosłupkowym – wtrącił Hogg. – Słyszeliśmy, że sprzęt radarowy

działa w  himmelbett,  ale nie wiemy, co to oznacza. 

–  Ach!  –  zawołał  Harald.  –  Zastanawiałem  się,  jak  Niemcy  to  wszystko  zorganizują.  Teraz

wszystko jest jasne. 

W sali zapanowała cisza. 

– Czyżby? – spytał Hogg. 

– Gdyby był pan szefem niemieckiej obrony lotniczej, uznałby pan za rozsądne podzielenie granic

na bloki przestrzeni powietrznej o szerokości powiedzmy ośmiu kilometrów i wysokości trzydziestu

kilometrów, i przydzieliłby pan zestaw trzech maszyn do każdego bloku... albo inaczej  himmelbett. 

–  Być  może  ma  pan  rację  –  rzekł  w  zamyśleniu  Hogg.  –  To  uczyniłoby  ich  obronę  praktycznie

nieprzeniknioną. 

– Tak, jeśli bombowce leciałyby w szyku jeden koło drugiego – zauważył Harald. – Ale gdybyście

kazali  pilotom  RAF-u  lecieć  w  linii  i  wysłali  wszystkie  przez  jeden  himmelbett,  Luftwaffe

namierzyłaby tylko jeden bombowiec, a pozostałe miałyby znacznie większą szansę przedostania się. 

Hogg  przyglądał  mu  się  dłuższą  chwilę.  Potem  spojrzał  na  Digby’ego,  swoich  dwóch  kolegów, 

a potem znów popatrzył na Haralda. 

– Jak strumień bombowców – dodał Harald, niepewny, czy go zrozumieli. 

Nikt nie przerywał ciszy. Harald zachodził w głowę, czy z jego angielskim jest coś nie tak. 

– Rozumieją panowie, co chcę powiedzieć? – spytał. 

– O, tak – odparł wreszcie Hogg. – Rozumiem pana bardzo dobrze. 

Nazajutrz  rano  Digby  wywiózł  Haralda  i  Karen  z  Londynu  na  północny  wschód.  Po  trzech

godzinach dojechali do wiejskiego domu, w którym siły powietrzne urządziły kwatery dla oficerów. 

Dostali po małym pokoiku z pryczą, a potem Digby przedstawił ich swojemu bratu, Bartlettowi. 

Po południu wszyscy poszli z Bartem do pobliskiej bazy RAF-u, gdzie stacjonowała jego eskadra. 

Digby  załatwił,  żeby  mogli  być  obecni  na  odprawie,  mówiąc,  że  jest  to  część  ćwiczeń

wywiadowczych;  nikt  nie  zadawał  dalszych  pytań.  Słuchali,  jak  dowódca  objaśnia  pilotom  zasady

funkcjonowania  nowej  formacji,  którą  polecą  jeszcze  tej  nocy,  a  która  nazywa  się  strumieniem

bombowców. 

Celem nalotu miał być Hamburg. 

Taka  sama  scena  rozegrała  się  na  lotniskach  w  całej  wschodniej  Anglii;  różne  były  tylko

wyznaczone  cele  nalotu.  Digby  powiedział  Haraldowi,  że  ponad  sześćset  bombowców  weźmie  tej

nocy udział w desperackiej próbie ściągnięcia części sił Luftwaffe z frontu wschodniego. 

Księżyc pojawił się kilka minut po szóstej wieczorem, a silniki wellingtonów zaryczały o ósmej. 

Na  wielkiej  tablicy  w  sali  koordynacyjnej  zapisywano  czas  startu  obok  kodowej  nazwy  każdego

samolotu. Bart pilotował samolot oznaczony literą G jak George. 

Zapadła noc i radiooperatorzy podawali swoje pozycje, które nanoszono na wielką stołową mapę. 

Znaczki zbliżały się coraz bardziej do Hamburga. Digby palił jednego papierosa po drugim. 

Z  prowadzącej  maszyny,  oznaczonej  literą  C  jak  Charlie,  nadszedł  meldunek,  że  atakuje  go

myśliwiec,  a  potem  łączność  się  urwała.  A  jak  Able  doleciał  nad  miasto,  zameldował  o  ciężkim

ostrzale z baterii przeciwlotniczych i zrzucił ładunek bomb zapalających, które miały oświetlić cele

pozostałym bombowcom. 

Gdy zaczęło się bombardowanie, Harald pomyślał o Goldsteinach, swoich kuzynach w Hamburgu; 

miał  nadzieję,  że  są  bezpieczni.  W  zeszłym  roku  szkolnym  musiał  przeczytać  powieść  po  angielsku

i  wybrał  Wojnę  światów   Herberta  George’a  Wellsa,  która  zawierała  koszmarną  wizję  miasta

bombardowanego  przez  samoloty.  Wiedział,  że  to  jedyny  sposób  pokonania  nazistów,  lecz  mimo

wszystko bał się o Monikę. 

Jakiś  oficer  podszedł  do  Digby’ego  i  cichym  głosem  oznajmił,  że  stracili  kontakt  radiowy

z samolotem Barta. 

– To może być zwykła awaria radia – dodał. 

Bombowce  jeden  po  drugim  meldowały,  że  wracają  –  wszystkie  oprócz  C  jak  Charlie  i  G  jak

George. Ten sam oficer podszedł i powiedział:

– Tylny strzelec z F jak Freddie widział, że jeden z naszych spada. Nie wie, który, ale niestety to

mi wygląda na G jak George. 

Digby ukrył twarz w dłoniach. 

Pionki  przedstawiające  samoloty  przesuwały  się  po  mapie  Europy.  Tylko  C  i  G  zostały  nad

Hamburgiem. Digby zadzwonił do Londynu. 

– Strumień bombowców zdał egzamin – powiedział do Haralda. – Dowództwo ocenia, że od roku

nie mieliśmy tak małych strat. 

– Mam nadzieję, że Bartowi nic się nie stało – powiedziała Karen. 

Wcześnie  rano  bombowce  zaczęły  lądować.  Digby  wyszedł;  Karen  i  Harald  dołączyli  do  niego, 

patrząc, jak wielkie dwusilnikowe maszyny lądują na pasie. Wysypywały się z nich załogi, strudzone, 

lecz szczęśliwe. 

Księżyc zaszedł i wylądowały wszystkie samoloty oprócz Charliego i George’a. 

Bart Hoare nigdy nie wrócił do domu. 

Zdruzgotany  Harald  rozebrał  się  i  włożył  piżamę  pożyczoną  mu  przez  Digby’ego.  Powinien  się

cieszyć.  Przeżył  niewiarygodnie  niebezpieczny  lot,  przekazał  Brytyjczykom  niesłychanie  ważną

informację  wywiadowczą  i  widział,  jak  owa  informacja  ratuje  życie  setek  lotników.  Lecz  utrata

samolotu Barta i żal na twarzy jego brata przypomniały mu o Arnem, który poświęcił się w walce, 

Poulu Kirkem i innych Duńczykach, aresztowanych i prawie na pewno straconych za udział w akcji

zakończonej tak wielkim triumfem. Nie czuł niczego oprócz smutku. 

Wyjrzał przez okno. Świtało. Zaciągnął cienkie żółte zasłony na małym okienku i wszedł do łóżka. 

Leżał, nie mogąc zasnąć i czując się podle. 

Po  chwili  weszła  Karen.  Ona  też  była  ubrana  w  pożyczoną  piżamę  z  podwiniętymi  rękawami

i  nogawkami.  Miała  smutek  na  twarzy.  Bez  słowa  położyła  się  na  łóżku  obok  Haralda.  Wziął

w  ramiona  jej  ciepłe  ciało.  Wtuliła  twarz  w  jego  ramię  i  rozpłakała  się.  Nie  pytał  dlaczego.  Był

pewien, że myśli o tym samym co on. Szlochając, zasnęła w ramionach Haralda. 

Po  chwili  Harald  zapadł  w  sen.  Kiedy  otworzył  oczy,  przez  cienkie  zasłony  świeciło  słońce. 

Popatrzył ze zdumieniem na dziewczynę, którą trzymał w ramionach. Często śnił na jawie o tym, że

będzie z nią spał, lecz nigdy nie myślał, że to będzie tak. 

Czuł  jej  kolana  i  biodro  wciśnięte  w  jego  udo  i  coś  miękkiego  na  klatce,  co  było  pewnie  jej

piersią. Patrzył na jej twarz, badał wzrokiem usta, brodę, cynobrowe rzęsy i brwi. Miał wrażenie, że

jego serce za chwile eksploduje z miłości. 

Wreszcie otworzyła oczy i uśmiechnęła się do niego. 

– Cześć, kochanie – powiedziała i pocałowała go. 

Potem zaczęli się kochać. 

Trzy dni później zjawiła się Hermia Mount. 

Harald  i  Karen  weszli  do  pubu  koło  Pałacu  Westminsterskiego,  spodziewając  się  ujrzeć

Digby’ego, a tymczasem ją zastali. Siedziała przy stoliku, popijając dżin z tonikiem. 

– Jak wróciłaś do domu? – spytał Harald. – Kiedy cię ostatnio widzieliśmy, grzmociłaś walizką

po głowie detektyw Jespersen. 

– W Kirstenslocie panował taki chaos, że się wymknęłam, przez nikogo nie zauważona – odparła

Hermia.  –  Pod  osłoną  ciemności  ruszyłam  do  Kopenhagi  i  o  świcie  dotarłam  do  miasta. A  potem

wróciłam tą samą drogą, którą tam dotarłam: promem z Kopenhagi na Bornholm, łodzią rybacką do

Szwecji i do Anglii samolotem ze Sztokholmu. 

– Jestem pewna, że to nie było takie łatwe, jak mówisz – powiedziała Karen. 

Hermia wzruszyła ramionami. 

– To było nic w porównaniu z tym, co wy przeszliście. Co za eskapada! 

–  Jestem  z  was  wszystkich  bardzo  dumny  –  rzekł  Digby;  patrząc  na  czuły  wyraz  jego  twarzy, 

Harald zgadywał, że jest szczególnie dumny z Hermii. 

Digby spojrzał na zegarek. 

– A teraz mamy spotkanie z Winstonem Churchillem. 

Kiedy przechodzili przez Whitehall, zawyły syreny, więc spotkali się z premierem w podziemnym

kompleksie  zwanym  Gabinetem  Wojennym.  Churchill  siedział  przy  małym  biurku  w  ciasnym

pomieszczeniu. Na ścianie za nim wisiała mapa Europy w dużej skali. Przy ścianie stało pojedyncze

łóżko  przykryte  zieloną  kołdrą.  Premier  był  ubrany  w  prążkowany  garnitur;  zdjął  wcześniej

marynarkę, ale i tak wyglądał nienagannie. 

–  Więc  pani  jest  tym  dziewczęciem,  które  przeleciało  nad  Morzem  Północnym  Tygrysią  Ćmą  –

rzekł do Karen, ściskając jej lewą rękę. 

– Hornetem Ćmą – poprawiła Karen. Tygrysia Ćma miała otwartą kabinę. – Myślę, że w Tygrysiej

Ćmie zamarzlibyśmy na śmierć. 

–  Tak,  oczywiście.  –  Premier  odwrócił  się  do  Haralda.  – A  pan  jesteś  tym  młodzieńcem,  który

wymyślił strumień bombowców. 

– Czasem takie pomysły wynikają z dyskusji – odparł zakłopotany Harald. 

– Słyszałem co innego, ale skromność dobrze o panu świadczy. – Churchill zwrócił się do Hermii. 

– A pani to wszystko zorganizowała. Madame, jest pani warta tyle co dwóch mężczyzn. 

– Dziękuję, sir – powiedziała Hermia, lecz Harald wnioskował z jej uśmieszku, że nie uznała tego

za komplement. 

– Dzięki waszej pomocy zmusiliśmy Hitlera do wycofania setek myśliwców z frontu wschodniego

do  obrony  Vaterlandu.  Może  to  państwa  zainteresuje,  że  po  części  za  sprawą  tego  sukcesu

podpisałem dzisiaj pakt o wzajemnej współpracy wojennej ze Związkiem Socjalistycznych Republik

Radzieckich. Wielka Brytania nie jest już sama. Mamy za sojusznika jedno z największych mocarstw

świata. Być może Rosja się ugięła, lecz na pewno nie została pokonana. 

– O Boże – powiedziała Hermia. 

– Jutro przeczytamy o tym w gazetach – rzekł Digby. 

– A co zamierza tych dwoje młodych ludzi? – spytał Churchill. 

–  Chcę  wstąpić  do  RAF-u  –  odparł  bez  wahania  Harald.  –  Nauczę  się  porządnie  latać,  a  potem

pomogę wyzwolić ojczyznę. 

Churchill zwrócił się do Karen. 

– A pani? 

– Podobnie. Jestem pewna, że nie pozwolą mi latać, mimo że jestem o wiele lepszym pilotem od

Haralda. Chciałabym wstąpić do kobiecych sił powietrznych, jeśli takie istnieją. 

– Cóż – powiedział premier – zamierzamy wam zaproponować coś innego. 

Harald się zdziwił. 

Churchill skinął głową na Hermie. 

– Chcemy, żebyście oboje wrócili do Danii. 

To była jedyna rzecz, której Harald się nie spodziewał. 

– Wrócić do Danii? 

–  Najpierw  wyślemy  was  na  przeszkolenie  –  ciągnęła  Hermia.  –  Całkiem  długie, 

sześciomiesięczne.  Nauczycie  się  obsługi  radia,  używania  kodów,  posługiwania  się  bronią

i materiałami wybuchowymi i tak dalej. 

– W jakim celu? – spytała Karen. 

–  Wylądujecie  w  Danii  na  spadochronach,  zaopatrzeni  w  nadajniki  radiowe,  broń  i  fałszywe

dokumenty.  Waszym  zadaniem  będzie  stworzenie  nowego  ruchu  oporu,  który  zastąpi  Nocnych

Strażników. 

Haraldowi szybciej zabiło serce. To było wyjątkowo ważne zadanie. 

–  Z  całego  serca  chcę  latać  –  rzekł.  Propozycja  była  jeszcze  bardziej  ekscytująca,  ale  robota

niebezpieczna. 

–  Dysponuję  tysiącami  młodych  mężczyzn,  którzy  chcą  latać  –  rzekł  lakonicznie  Churchill.  – Ale

jak  dotąd  nie  znaleźliśmy  nikogo,  kto  mógłby  zrobić  to,  o  co  was  prosimy.  Jesteście  unikalni. 

Jesteście Duńczykami, znacie kraj, mówicie tym językiem, bo to wasz ojczysty język. Dowiedliście, 

że jesteście niespotykanie odważni i zaradni. Powiem tak: jeśli wy tego nie dokonacie, nikt tego nie

dokona. 

Trudno  było  się  przeciwstawić  woli  Churchilla,  a  Harald  w  gruncie  rzeczy  nie  chciał  się  jej

przeciwstawiać.  Dostał  szansę  zrobienia  tego,  czego  pragnął,  i  myślał  o  tym  z  podnieceniem. 

Spojrzał na Karen. 

– Co o tym sądzisz? 

– Będziemy razem – odparła, jakby to było dla niej najważniejsze. 

– A więc, zgadzacie się? – spytała Hermia. 

– Tak – odparł Harald. 

– Tak – powtórzyła Hermia. 

– Dobrze – rzekł premier. – Wobec tego ustalone. 

Posłowie

Duński ruch oporu okazał się jednym z najskuteczniejszych w Europie. Jego bojownicy zapewniali

aliantom stały dopływ informacji wywiadowczych, podejmowali tysiące aktów sabotażu przeciwko

okupantowi i stworzyli tajne szlaki przerzutowe, którymi niemal wszyscy duńscy Żydzi wymknęli się

nazistom. 

Podziękowania

W  zbieraniu  materiałów  jak  zwykle  pomagał  mi  Dan  Starer  z  agencji  Research  for  Writers

z Nowego Jorku. Skontaktował mnie z większością niżej wymienionych osób. 

Mark Miller z de Havilland Support Ltd opowiadał mi jako konsultant o samolotach typu Hornet

Ćma, o awariach, którym ulegają, i ich usuwaniu. Rachel Lloyd ze szkoły pilotażu Northamptonshire

Flying  School  zrobiła,  co  było  w  jej  mocy,  żeby  nauczyć  mnie  latać  Tygrysią  Ćmą.  W  tej  sprawie

pomogli  mi  też  Peter  Gould  i  Walt  Kessler,  a  także  moi  przyjaciele  piloci,  Ken  Burrows  i  David

Gilmour. 

Moim  przewodnikiem  po  wszystkim,  co  duńskie,  był  Erik  Langkjaer.  Za  podanie  szczegółów

dotyczących  życia  w  Danii  w  czasie  wojny  jestem  też  wdzięczny  Clausowi  Jessenowi,  Bentowi

Jorgensenowi, Kurtowi Hartogsenowi, Dorphowi Petersenowi i Sorenowi Storgaardowi. 

Za  wprowadzenie  mnie  w  realia  duńskiej  szkoły  z  internatem  dziękuję  Klausowi  Eusebiusowi

Jakobsenowi  z  Helufsholme  Skole  og  Gods,  Erikowi  Jorgensenowi  z  Birkerod  Gymnasium  oraz

Helle  Thune  z  Bagsvaerd  Kostkole  og  Gymnasium,  którzy  zaprosili  mnie  do  swoich  szkół

i cierpliwie odpowiadali na moje pytania. 

Jestem  wdzięczny  za  udzielone  informacje  Hannę  Harboe  z  Tivoli,  Louise  Lind  ze  Stockholm

Postmuseum, Anicie Kempe, Janowi Garnertowi i K. V. Tahvanainenowi z Stockholm Telemuseum, 

Halsowi  Schroderowi  z  Flyvevabnets  Bibliotek,  Andersowi  Lunde  z  Dansk  Boldspil-Union

i Henrykowi Lundbakowi z Muzeum Duńskiego Ruchu Oporu w Kopenhadze. 

Jack Cunningham opowiedział mi o kinie admiralicji, a Neil Cork z HOK International dał mi jego

zdjęcia.  Candice  DeLong  i  Mike  Condon  udzielili  mi  informacji  o  uzbrojeniu.  Josephine  Russell

opowiedziała  mi,  jak  to  jest  być  studentką  baletu.  Titch Allen  i  Pete  Gagan  podzielili  się  ze  mną

wiedzą o starych motocyklach. 

Jestem  wdzięczny  moim  redaktorom  i  agentom: Amy  Berkower,  Leslie  Gelbman,  Phyllis  Grann, 

Nilowi Nyrenowi, Imogen Tatę i Alowi Zuckermanowi. 

Na koniec chcę podziękować członkom mojej rodziny za przeczytanie szkiców: Barbarze Follett, 

Emanuele Follett, Marie-Claire Follett, Richardowi Overy’emu, Kimowi Turnerowi i Jann Turner. 
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